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KOCHANEMU  STRYJOWI 

PANTALEONOWI   SZUMANOWI 

BYŁEMU  PROKURATOROWI  I  RADCY  REGENCYJNEMU 
POŚWIĘCA   TĘ  PRACt; 


PRZEDMOWA. 


Myśl  napisania  gruntownego  estetycznego  dzieła  po- 
wstała z  powodu  moich  prelekcyi  publicznych  w  tym 
przedmiocie  w  r.  1842.  Rzeczywiście  wziąłem  się  już 
w  ten  czas  do  pracy,  i  ztąd  powstało  zawcztśne  zapowie- 
dzenie  wyjścia  mojej  estetyki  przez  księgarnią  Kamień- 
skiego w  Poznaniu. 

Kierowałem  się  w  tej  pracy  systemem  estetyki 
Hegla,  którego  byłem  uczniem.  Atoli  im  więcej  rozświe- 
cały  mi  się  własne  pojęcia,  przy  głębszym  wzieraniu 
w  rzecz,  tym  bardziej  odstępowały  od  pojęć  mistrza. 
Przekonałem  się,  iz  nie  ma  możności  ich  pogodzenia,  bo 
widziałem ,  za  jest  różnica  w  samej  zasadzie.  Odsłaniały 
mi  się  w  sztuce  coraz  wyższe  potęgi  wyobraźni ,  a  nie 
widziałem  ich  w  duchu  Heglowskim,  którego  istotą  je.st 
samo  myślenie. 

Nie  widziałem  podobieństwa ,  aby  z  tilozotii  czy- 
stego myślenia,  której  absolutem  jest  idea,  przyjść  można 
do  upostaciowania  sztuki.  System  estetyki  Hegla  wydał 
mi  się  dla  tego  myśleniem  o  sztuce,  ale  nie  umiejętnością 
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sztuki;  bo  gdy  sztuka  jest  tworzeniem,  jakże  zbudować 
umiej(jtność  tworzenia,  nie  wychodząc  z  zasady  tój  siły 
ducha ,  która  tworzy  ? 

Trzeba  mi  więc  było  porzucić  prace  około  estetyki, 
porzucając  system  filozofii  czystego  myślenia,  i  wziąść 
się  do  poprzednich  badań  nad  tą  siłą  ducha,  która  kształ- 
tuje i  tworzy.  Rezultatem  tych  badań  była  filozofia 
wyobraźni,  którą  poprzednie  tomy  Flozobii  i  Krytyki 
obejmują. 

Tom  niniejszy  nie  zawiera  dla  tego  jeszcze  estetyki, 
jako  umiejętności ,  ale  jest  przygotowaniem  do  niśj ,  czę- 
ścią przez  ogólne  o  sztuce  pojęcia,  nadewszystko  zaś 
przez  dokładniejsze  władz  estetycznych  rozwinienie.  Co 
się  z  tego  w  całość  złożyło,  wydaję  na  świat  pod  nazwą 
Estetyki  ogólnśj.  Rozbudzony  w  umysłach  narodo- 
wych interes  dla  filozofii  sztuk  pięknych  przez  Listy 
z  Krakowa,  może  i  dla  niniejszej  pracy  sprowadzi  ja- 
kie uwzględnienie.  Fizyologowie  uczą,  że  chory  śni 
o  zdrowiu ,  cierpiący  nędzę  i  niedostatek  marzą  o  roz- 
koszach życia ,  bo  sen  do  równowagi  przywraca  stan  du- 
szy. Może  i  to  do  równowagi  wyższego  duchowego  ży- 
cia należy,  że  się  wśród  jego  burzy  i  znojów  rozwija 
urocza  filozofia  sztuk  pięknych,  jakby  śnienie  ideałów, 
lejących  harmonią  w  ducha,  znękanego  rozstro- 
jem świata. 

<o-^^»> 


PRZEDSŁOWIE. 


Dziecię  długo  nie  potrafi  rozróżnić  w  sobie  uczucia, 
myśli  i  woli,  dla  te)j[o,  że  wszystko  troje  w  połączeniu 
z  subą  w  nim  działa.  Dotąd  pokolenia  dzikie,  będące  w  sta- 
nie rozumowego  niemowlęctwa,  niezdolne  są  do  uczynienia 
rozróżnienia  pomiędzy  tymi  trzema  naczelnymi  władzami  du- 
szy. Nie  njiały  o  nich  wyobrażenia  także  ludy  pierwotne, 
wychylające  się  zaledwie  ze  stanu  zwierzęcej  cielesności,  do- 
chodzące dopiero  po  wielu  wiekach  istnienia  swojego  do  po- 
znania różnicy  między  zmysłenj  a  unjysłem,  między  czuciem 
a  myślą,  między  ciałem  a  duchem.  IJezwiednie  czuli  ludzie 
przecież ,  m  y  ś  1  e  1  i  i  wykonywali  wolę  swoją.  A  w  tyra 
bezwiednym  położeniu  już  się  wyróżniali  od  zwierząt,  że  znaj- 
dowali upodobanie  w  tym,  lub  w  owym,  a  ze  wstrętem  i  stra- 
chem odwracali  się  od  tego,  co  jako  brzydkie,  straszne,  kaziło 
ich  wyobraźnią.  Toć  i  my  jeszcze  w  latach  dziecinnych  po- 
dobamy sobie  w  przedmiotach  świecących  się,  jaskrawycti  ko- 
lorem, gładkich,  okrągłych,  lub  nadobnych  kształtem;  a  ucie- 
kamy przed  ciemnością,  postrachem,  lub  niebezpieczeństwem. 
Dziecię  do  dziecka  łatwo  się  zbliży,  chętnie  bawi  się  z  rybką, 
małym  ptaszkiem,  lub  pieskiem,  ale  trwoży  się  przed  niezna- 
jomą sobie  dorosłą  osobą,  albo  przed  zwierzęciem  większych 
rozmiarów,  'lę  trwogę  wzbudza  instynkt,  chroniący  je  od 
niebezjjieczeństwa ,  który  wszystkie  inne  wrażenia  przytłumia, 
i  dopiero  zwolna  przel  lepszym  doświadczeniem  ustępuje. 
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To  są  pierwsze  znamiona  piykna,  które  bezpośrednio 
na  zmysły  człowieka  działało,  cłiociaż  nie  umiał  sobie  z  U*go 
zdać  sprawy,  dla  czego  mu  siy  ten,  lub  ów  przedmiot  jMKloba. 
Późniejszym  musiało  być  poznanie  dóbr  a.  Zrazu  najściślćj 
z  uczuciem  powiązane,  ol)jawiało  się  w  przyjemności  z  dozna- 
nycłi  wewnątrz  wrażeń ,  jak  złe  objawiało  się  w  bólu  i  do- 
legliwości. Długo  znał  człowiek  dobro  we  formie  pożytku. 
Dla  tego  już  z  epoki  kamiennej  docliodzą  nas  w  wykopałiskacłi 
narzędzia  pożytkowe  z  kamienia,  lub  z  kości  wyrabiane.  Dobro, 
jako  moralność,  już  jest  objawem  pewnej  wśnkl  pokoleń 
ludzkich  cywilizacyi.  Podobnie  wykonywał  człowiek  zawsze 
wolę.  Wszakże  o  wolności  żadnego  nie  miał  pojęcia.  Siła 
rządziła  wszystkim.  Co  słałwze,  ulegało  mocniejszemu.  W  ro- 
dzinie, gdy  się  zawiązała,  było  poczucie  obowiązków,  ale  raczej 
instynktowe,  niż  pojęte.  (Jdzie  nie  było  wolności,  cliociażł)y 
tylko  w  jednćj  jednostce,  która  się  wyniosła  nad  drugich ,  nie 
mogło  być  historyi.  Czyn  wolny  dopiero  jest  dziejowy,  i  z  nie- 
jaką już  kulturą  się  poczyna. 

Piękno  więc,  dla  tego,  że  było  bezpośrednim  działaniem 
na  zmysły,  czego  nie  posiada  ani  dobro,  ani  czyn  dziejowy, 
objawić  się  musiało  razem  z  człowiekiem,  czy  on  wyszedł 
'L  ręki  Stworzyciela,  jak  poucza  religia,  czy  wyłonił  się  zi- 
zwierząt,  jak  chcą  mieć  Darwiniści.  Z  tego  wywodu  to  tylko 
pewna ,  że  piękno  jest  p  r  z  e  d  m  i  o  t  o  w  e ,  że  najprzód  było 
piękno  natury,  a  wiele  późnićj  rozwinęło  się  piękno 
sztuki;  nakoniec  że  piękno  przedmiotowe  obudzą  od  razu 
w  nas  upodobanie,  z  którego  sobie  zdać  sprawy  nie  umiemy. 
A  że  co  piękne,  podoba  się  ogólnie,  wypada,  że  duch 
człowieka  jest  rodzajem  rezonansu,  na  którym  wizerunek  pię- 
kny, zmysłami  zdjęty  i  doń  posiany,  odbija  się  tam  uczuciem, 
które  nazywamy  upodobaniem ,  podziwem ,  zdumieniem.  To 
rezonansowe  usposobienie  ducha  naszego  poznamy  później  jako 
żyjące  w  nim ,  acz  często  utajone  ideały,  nie  tylko  odzwiercia- 
dlające  w  nas  wizerunki  piękna,  jakie  natura  i  ludzkość  przed- 
stawia ,  ale  oraz  zdolne  upostacić  sztuką  piękną  na  jakimbądź 
materyale,  wszystko  to,  co  się  w  głębi  ducha  naszego,'  jako 
idealny  wizerunek  ukształtowało. 
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Przeciwstawem    piękna   jest   brzydota.    Może   to   za 
szorstki  wyraz    na    oznaczenie  tego,  co  jest    n  i  e  p  i  ę  k  n  y  m. 
Szorstkośćby  nas  nie  raziła,   gdyby   ten  wyraz,    przez   kilku 
estetycznych  pisarzy  używany,  wyrażał  rzeczywiście,  co  wyra- 
żać powinien.     Wszakże  wiele  rzeczy  jest  niepicknych,   a  dla 
tego  jeszcze  nie  są  brzydkie,    Brzydkość  jest   tylko    pewien 
rodzaj  niepiękności,  podobnie  jak  n.  p.  niezgrabność ,  stmszli- 
%Yość,    potworność   i  t.  p.     Nie    możemy  więc  i>ójść  za  danym 
nam    zkądinąd    przykładem,    i    przywracamy  dla   tego  wyraz 
n  i  e  p  i  ę  k  n  o,  jako  przeciwieństwo  piękna.   Jak  to  tu  się  po- 
doba,  tak  tamto  odraża,   nagle,   odrazowo;    a   patrzi^cy,    lub 
słuchający,  nie  umie  sobie  zrazu  zdać  przyczyny,  dla  czego  mu 
się  coś  nie  podoba,   albo  go   aż  do  obrzydzenia  i  przestrachu 
zraża.     Niepiękno  uprzedmiotawia  się  w  naturze  i  w  ludzkości. 
A  jak  Rosenkranz  napisał  i  iilozoticznie  rozwinął   naukę 
o  niepięknie,    tak    i    artysta  mógłby  je   wziąść  za  przedmiot 
obrazowania,  gdyby  w  ogóle  tego  rodzaju  artyzm  był  możliwy. 
Bóg  sam,  a  więc  wszystko,  w  czym  się  wszechmoc  jego  przy- 
miotami swymi  objawia,  a   tymi   pi-zymiotami  jest   piękno, 
prawda   i   dobro,  objawiać  się  może  w  sztuce,    która  się 
dla  tego  piękną  nazywa.     Co  przypadek  wykrzywia  i  prze- 
kręca ,  co  bezwiedne  siły  natury  w  rozbui-zonych  żywiołach  na 
jaw    wyprowadzają,    co    zła    wola,    zwykle    sziitanem    zwana, 
z  dobrą  w  iedzą  fałszuje .  w  szkodę  i  okrucieństwo  zamienia,  — 
to  wszystko   stanowi   obszerne  królestwo   złego,   z  którego 
sztuka  czerpać  swoich  przedniiotów  nie  powiimu.     Sztuka  nie 
może  być  szkołą  karykatury,  fałszu  i  potworności.    Jako  cień 
do  światła  się  przyczepia,  tak  złe  stawa  na  drmlze  dobrenm, 
i  wolno    w  sztuce  jedno  obok   drugiego   położyć.     Atoli  chy- 
biłby zupełnie  celu ,  ktoby  dawał  n.  p.  wizerunek  zbrodniarza, 
w  którym  nic  z  ludzkićj  poczciwości  nie  zostało,  i  samo  tylko 
złe  było  jego  żądzą,  jego  działanieu),  jego  żywotem.  Jest  za- 
sadą estetyczną,  iż  szpetność  wtedy  może  mieć  miejsce  w  dzie- 
dzinie sztuki,  jeżeli  przybiera  cechę   zgrozy,  okropności,   lub 
konieczności.     W  malarstwie  i  w  poezyi,  oraz  w   krasomowir, 
są  środki  cieniowania  złego,  i  złagodzenia  jego  ujemnego  zna- 
czenia.    Jest    bowiem    możność    przedstawienia   złego    i  jego 
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szpetności ,  jako  nieprawdy  i  fałszu,  które  albo  p«jkonywa, 
albo  uchyla  wyższy  cel  dobry.  Tak  iip.  i»r/od-ta\via  się  rnord 
i  pożoga  iia  polu  bitwy  Franciszek  Mohr  w  Zbójcach  Szylb-ra. 
Atoli  w  architekturze  i  snycerstwie  nie  ma  nawet  możności 
uchylenia  w  taki  sjiosób  zle^o  i  form  jego  brzydkich.  Sa- 
tyry Fauny,  Centaury,  nic  mogjj,  być  samjj  brzydot;!  W/,  no- 
sić muszs^  kształty,  które  się  podobać  potrafią. 

"Wszelako  n  i  e  j)  i  c  k  n  e  m  trudnić  się  nie  l)v<lziemy. 
0j)uszczamy  więc  tę  niemiłą,  mi:\zmiczną  i  zaraźliwą  okolicę. 
Z  tego,  co  się  dotąd  o  pięknie  iwjwiedziało,  widać,  że  acz  nie 
pojęcie,  to  uczucie  i  wyraz  tego  wrażenia,  najodleglejszych 
sięga  ludzkości  czasów,  (idzie  się  tylko  zaczynała  pierwsza 
cywiljzacya,  tam  oraz  poczęły  się  postaciować  pierwsze  począ- 
tki piękna.  Pomniki  architektoniczne,  które  jtodziwiamy  u  In- 
dyan,  od  niepamiętnych  wieków  w  skałach  wykute,  i  najwy- 
tworniejszą  robotą  ozdobione;  więcej  jeszcze  ruiny  wzniosłych 
i  ogromnych  świątyń  egipskich;  wykopaliska  olbrzymie  dawnej 
Niiiiwy;  poszukiwania  dra  Schlecmann'a  w  dzisiajszym 
Hissirlik,  który  ma  być  miejscem  dawnej  Troi,  gdzie  miał  wy- 
naleźć skarb  Priama;  —  wszystko  to  dowodzi,  że  kultura 
estetyczna  u  tych  narodów,  o  wiele  wieków  dawnićj  już  mu- 
siała być  w  kwitnącym  stanie,  skoro  na  tak  kolosalne  i  wznio- 
słe dzieła  się  zdobyła,  jakie  dziś  z  pod  gruzów  odszukiwamy. 
Na  szczycie  starożytnego  świata  stanęła  Hellada,  czyli 
to,  że  z  przyrodzonego  usposobienia  skłonną  była  ku  wyższej 
podiiiosłości  ducha,  czy  też,  że  insularne  i  nadbrzeżne  poło- 
żenie tak  Azyi  mniejszej,  jak  samej  Grecyi,  z  mnóstwem 
odnóg,  cieśnin  i  przystani,  robiło  kraj  ten  najsposobniejszym 
do  kultury,  handlu  i  przemysłu.  Co  nam  z  ówczasowćj  Hel- 
lady pozostało  ze  sztuk  pięknych,  mianowicie  z  budownictwa, 
snycerstwa,  poezyi  i  wymowy,  —  są  to  prawda  resztki  tylko 
ocalone  ze  zagłady  najezdniczego  barbarzyństwa  i  spustoszeń 
samego  czasu,  —  jest  t:ik  wzniosłe  i  piękne,  że  było  i  jest 
dotąd  najkosztowniejszym  pokarmem  sztuki,  a  pozostanie  po- 
dziwem i  nauką  wszystkich  następnych  wieków.  Była  to  pla- 
styka w  najwyborniejszym  znaczeniu  tego  wyrazu.  Bo  i  cha- 
rakter całej  starożytności:  tak  religii,  jak  nauki  i  społeczeń- 


stwa,  był  plastyczny.  A  Helleni  przed  iiin\nii  w  tym  cha- 
rakterze wygórowali,  począwszy  od  bajecznej  w\ prawy  Jazma 
do  Kolchidy,  aż  do  historycznych  wypraw  Alexandra  Mace- 
dońskiego. 

Helleni  nie  tylko  w  pojęciu  piękna,  ale  i  w  i»oj\,ciii  ])ra- 
■wdy  r(')wnocześnie  wygórowali.  Tales  na  .óOO  lat  przed  Chr. 
już  jjrzepowiedział  zaćmienie  słońca.  Towstały  pierwsze  szkoły 
filozoficzne  Juńskie  i  Eleatów.  Nazwy  gh)śnych  filozofów  jeilue 
po  drugich  następowały  po  sobie,  aż  do  Sokratesa,  którego 
uczniem  był  ł)oski,  jak  go  nazywano,  Plato.  Ten  już  w  Bogu 
upatrujel  i  wyróżnia  trójkę  przymiotów:  piękna,  prawdy 
i  dobra,  równych  i  ws|  ółistotnych  sobie.  A  że  wedle  jego 
nauki  pierwowzory  ducha  naszego  z  Boga  tak^e  pochodzą, 
i  wiedza  nasza  tylko  jest  i)rzyponinieniem  sobie  tego,  co  już 
w  nas  jest,  wynika  ztąd  bezpośrednio,  że  i  człowiek  w  sobie 
te  trzy  naczelne  przymioty  boskości  odsłaniać  powinien.  Wszys- 
tko, co  jest  ich  zaprzeczeniem,  a  więc  każdą  brzydotę,  każdy 
błąd  i  każde  złe,  powinniśmy  odganiać  od  siebie  i  niszczyć,  bo 
to  trojgo  i)rzeczące  nie  pozwala  nam  podnieść  ducha  naszego 
do  Boga.  Harmoni  na  uprawa  tego  wszystkiego,  co  było  pię- 
kne, i  tego,  co  prawodawcy  i  filozofowie  za  prawdę  uważali, 
i  co  przez  szkoły,  pisma,  publiczne  nauczania,  i  ua  igrzyskach 
publicznych  jako  dobre  upowszechniali;  — ta  harmonia  wyro- 
biła w  Grekach  harmonią  ich  żywota,  który  w  piątym  wieku 
prztd  erą  chrześciańską  dobrał  się  szczytu  starożytnego  wy- 
doskonalenia. 

Atoli  ów  piękny  Olimp,  z  którego  bogowie  i  boginie  zstę- 
powali na  ziemię,  i  mieszali  się  do  spraw  łudzkicłi;  ów  Styks, 
przez  który  Charon  przewoził  dusze  ludzkie,  ani  pola  elizejskie 
i  piekielny  Hades,  ani  nawet  wyrocznie  Pytyi  Del tickiej  i  Jo- 
wisza Dodońskiego,  nie  zadowalały  już  rozumu  ludzkiego,  którj' 
w  szkołach  filozoficznych  najwyż-zych  pytań  ludzkości  dociektił. 
Powstała  skeptyka,  niewiara,  a  z  nimi  rozi>rzężeme  obyczajów 
i  upadek  moralności.  Już  za  Sokratesa  czasów  Hetery  ważną 
odgrywały  rolę  Ze  zbytkami  i  rozwiozło.ścią  szedł  w  parze 
upadek  ducha.  Napróżno  Plato  układa  swoją  „rzeczpospo- 
litę", aby  ratować  upadające  polityczne  społeczeństwo  greckie; 
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napróżno  nicprzyf-tępny  maredońskiemu  złotii  Demostenes  firze- 
strzp^''  ziomków  swoich  przód  zgubnymi  knowaniami  Filipa, 
Nikt  ich  nie  słucha,  nż  bitwa  pod  (Cheroneą  kładzie  koniec 
politycznc^J  swoł)odzie  (irecyi.  Aleksander  W.  syn  Filipa  jut 
wiedzie  tłumy  wojska  Helleńskiego  na  zdoł)ycie  Azyi  całej. 
Cóż  si^;  dzi«'je  wtenczas  w  (irecyi?  Oto  jak  Plato  ze  swojćj 
„rzeczypospolitej'-  sztuki  piękne  wypc<lził,  tak  jKrnicwierała 
])ickm'm  szkoła  ('  y  n  i  k  ó  w,  mieniąca  je  przyczyną  wszystkie^fo 
zła  w  spohczeństwie  helleńskim,  które  (nipadło  o<l  moralnoiśri. 
A  jak  jcMJnakże  cynicznym  wydaje  się  I)io^enes,  gdy  rozmawia 
z  Aleksandrem!  Wszelako  taka  jeszcze  hyła  |M»tcfia  (geniuszu 
helleńskiego,  że  wiek  upadającc^j  Hellady  wydał  Aristote- 
lesa,  owego  olbrzyma  hlozotii  i  naukowej  wiedzy,  którym  się 
karmiła  scholastyka  wieków  średnich. 

Mimo  tych  kierunkłiw  antiestetjTznych ,  kton*  miiinowicie 
Stoicy  i  Cynicy  podtrzymywali,  nie  i)rze-t;łwali  (Jrecy  upra- 
wiać nauk  i  sztuk  pięknych,  chociaż  znamiona  moralnego  i  i  o- 
litycznego  upadku  (nlbijać  się  musiały  i  na  jednych  i  na  dru- 
gich. Liczba  posągów  i  odlewów  bronzowych  była  tak  wielka, 
że  kiedy  Mumiusz  z  legionami  rzymskimi  zdobył  i  zburzył  Korynt, 
ze  stopionej  w  pożarze  różnorodnej  jK)sągowej  massy  metalicznej, 
utworzył  się  rodzaj  spiżu,  który  długo  za  najprzedniejszą 
kompozycyą  bronzu  uchodził.  Zburzenie  Kartaginy,  Koryntu, 
a  późnićj  Jerozcdimy  przez  Rzymian,  starczą  za  dowód,  jak  ci 
potomkowie  Romula  niszczyli  ogniem  i  mieczem  wszystko,  co 
stawiało  opór,  albo  było  zal)ytkiem  bogactwa,  przemysłu  i  sztuki. 

Grecya  została  prowincyą  Rzymu ,  rozpościerające!:©  zabo- 
rem na  okół  panowanie  swoje,  ale  stała  się  nauczycielką  swoich 
zwycięzców.  Znamienitsi  Rzymianie  jeździli  po  nauki  do  Aten 
i  do  Rhodu,  i  brali  ztamtąd  nauczycieli  dla  dzieci  swoich. 
Poznali  się  więc  i  z  nauką  i  ze  sztuką,  w  ogóle  z  humanistyką 
helleńską.  Wszakże  była  to  karm' ich  ducha ,  która  nad  psuła 
zdrowe  niegdyś  ich  soki,  a  mianowicie  podkopała  cnotę  oby- 
wateli rzymskich ,  ową  rirtm  nieprzełomną ,  którą  zdobywali 
świat.  Sztuki  piękne,  ni  filozofia,  nie  zakwitły  w  Rzymie.  Wy- 
mowa i  poezya,  nawet  porywające  mowy  Cicerona,  ody,  sa- 
tyry  i   listy   Horacego,    były    mniej    więcej    naśladownictwem 
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wzorów  greckich.  Potężne,  sklepione  gmachy  siedmiopagórko- 
wego  miasta,  sławne  akwadukty,  bramy  tryumfahie  i  mauzo- 
lea stawiali  najwięcej  cudzoziemcy.  Greckiego  dłuta  były  po- 
sągi i  rzeźby,  zapełniające  świątynie,  pałace  i  place  publiczne. 
Naród  ciągle  wojujący,  bo  dwa  razy  tylko  zamknięte  podobno 
były  bramy  świątyni  Janusa,  na  znak  istniejącego  krótkiego 
pokoju,  nie  wyrobił  u  siebie  wcale  tragedyi,  i  zaledwie  na 
Plauta  i  Terencyusza  komedye  się  zdobył. 

Stać  się  więc  musiało,  że  gdy  wiara  w  te  ł)ogi  upadła, 
które  niemal  z  całego  świata  nagromadzono  do  Rzynm;  gdy 
owo  męztwo  i  owa  wytrwałość  osłabły,  którymi  pokonali 
i  Pyrrhusa  ze  słoniami,  i  Hannibala,  co  pierwszy  z  wojskiem 
swoirn  przeszedł  Alpy,  te  niebotyczne,  naturalne  fortece  od 
l)ółnocy  Italii;  —  że  wkradło  się  w  serca  i  w  umysły  zepsu- 
cie, goi-sze,  niżeli  było  u  Greków.  Mimo  ogromnćj  jeszcze 
potęgi  za  cezarów,  których  panowanie  rozciągało  się  po  za 
P^iropę  do  Azyi  i  Afryki ,  o  ile  te  części  świata  wówczas  zna- 
jomymi były,  począł  się  najprzód  moralny,  a  potćm  polityczny 
rozkład  światów  ładnego  Rzymu. 

W  braku  wiary,  a  szerzącego  się  zepsucia  i  wyrafinowa- 
nego zbytku,  nastało  powszechne  oczekiwanie,  jakiejś  nowćj, 
ożywsz^j  idei,  któi*aby  ożywiła  i  odmłmlniła  świat  strujiie- 
szały.  Kiedy  więc  Nazarejczykowie  poczęli  ogłaszać  ..dobrą 
nowinę",  obiecującą  uciśnionym,  biednym  i  cierpiącym,  zba- 
wienie na  tamtym  świecie,  przyjęła  się  łatwo  taka  nauka,  i  ro- 
sła w  podziemiach  i  katakombach,  rhociaż  była  zohydzona 
powszechnie.  Sam  nawet  Tacyt  powiada  o  nićj ,  że  to  obrzy- 
dliwa sekta ,  bo  własnego    Boga   zjada. 

Jeżeli  co  przemawia  za  boskością  nauki  nowego  przymie- 
rza, to  zaprawdę  owe  trzywiekowe  prześladowania,  jak  za 
Nerona  i  Dyoklecyana,  z  których  Kościół  wiernych  wyszedł 
zw ycięzko,  a  nareszcie  sam  stał  się  wyznaniem  panującym  i  za- 
łożył stolicę  swoją  w  Rzymie.  Wędrówki  barbarzyńskich  na- 
rodów, które  od  wschodu  i  północy  tłoczyły  się  na  ogrom 
państwa  rzymskiego;  sama  ewangelia,  nakazująca  wyzuwać  się 
z  wszelkich  wygód  tego  świata,  rozdać  dobra  ubogim,  czynić 
pokutę,  aby  zyskać  dla  siebie  żywot  wieczny,  —  nie  mogły  być 
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pr/ycłiylne  ni  i)i('kiiii,  ni  sztukom  jdrknyin.  (>b(#;rtii;('  f»a- 
trzano  si^»  na  żołductwo  dzikie  i  bjirbarzyńskic,  kuiro  burzyło 
wszędzie,  gdzie  naszło,  zabytki  kosztowne  sztuki  i  przcinysłu. 

W  tyni  zaniechaniu  picjkna  i  prawdy,  —  bo  za  )>rawdę 
to  tylko  u\\ażano  co  się  zj/adzało  z  objawieniem,  —  trwał 
świat  clirze.ś(iań>ki  doiść  dłuj^o.  I)\\ie  okoliczności  wpłynęły 
jednak  przeważnie  na  zmianę  wyobrażeń.  Wysunęły  się  z  Azyi 
liczne  tluniy  Arabów,  parte  na|irzód  now^  reli^ii^  Mahometa, 
aby  zdobywMĆ  świat  dla  lioga  i  jego  proroka.  Jakoż  ntzszc- 
rzyli  szeroko  panowanie  swoje  nie  tylko  w  Azyi,  ale  i  w  pół- 
nocnej Afryce  i  południowej  Europie,  Pod  r/}plami  Kalifów 
poczęły  kwitnąć  nauki  i  sztuki,  mianowicie  w  E^'ipcie  i  w  Hi- 
szpanii. Krom  innych  umiejętności  były  im  znane  astronomia 
i  chemia,  a  fintastyczna  ich  wyobraźnia  oryentalna,  odrzu- 
ciwszy malarstwo,  —  bo  uważano  za  grzech  postaciować  lioga, 
lub  ducha  ludzkiego,  —  stroiła  w  cudne  floresy  swoje  archi- 
tektoniczne budowy,  z  których  A  1  h  a  m  b  r  a  dotąd  głośne 
zachowała  imię.  Z  tymi  Arabami,  czyli  jak  ich  nazywano, 
Maurami,  spotkać  się  musieli  chrześcinnie,  i  nauczyć  się  wiele 
od  nich. 

Drugą  okolicznością  były  wojny  krzyżowe.  Za  sprawą 
papieży  i  ich  wysłańców  ogłaszano  po  Europie  wojnę  krzy- 
żową, i  przez  dwa  wieki  massy  pobożnego  i  zbrojnego  ludu, 
z  różnych  krajów  chrześciańskicłi,  dążyły  pod  przewodnictwem 
swych  książąt  i  monarchów,  długind  i  uciążliwymi  pochodami 
to  lądem,  to  morzem,  ku  wschodowi,  aby  uwolnić  ziemię 
świętą  z  ręku  pohańców.  Choć  chwilowe  odniesiono  korzyści, 
i  Gottfried  de  Bouillon  koronował  się  królem  jerozolimskim, 
wszystkie  te  wysilenia  speł/ły  na  niczym.  Wszelako  tę  przy- 
niosły korzyść,  że  ci,  co  z  tych  dwnwiekowych  wypraw  wró- 
cili do  Eurojiy,  przynieśli  i  roznieśli  nowe  wyobrażenia  o  na- 
rodach różnych  na  wschodzie,  o  ich  religiach,  urządzeniach 
i  rządach,  o  ówczesnym  stanie  Palestyny,  o  handlu,  przemy- 
śle i  o  oświccie  Saracenów,  zgoła  o  tysiącznych  rzeczach, 
o  których  nie  wiedziano  ani  w  germańskich ,  ani  w  roniańikich 
krajach. 
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Kościół  ^v()juj.'icy  y.amieriił  się  na  panujący,  kiedy  papieże 
udarowani  krajami  najprzód  przez  Pipina,  a  potym  przez  Ka- 
rola W.,  stali  sic  panującymi  monarchami.  Wywiązać  sie  ztąd 
koniecznie  musiała  walka  władzy  duchownej  ze  świecką,  nad 
którą  kościół  chciał  mieć  supreuiacyą  Powstały  długie  wojny 
papieztwa  z  cesarstwem.  Klątwa  i  interdykt  były  wówczas 
potężną  bionią  kościoła.  Świadczą  dzieje,  że  cesarz  Henryk 
III.  w  zamku  Canosa',  stał  boso  jako  pokutnik ,  żebrząc  pi-ze- 
baczenia  bawiącego  tam  Ojca  św.  Jedność  obrządków  w  języku 
łacińskim ,  zai>iowadzony  przez  Grzegorza  VII.  celibat  n)ię- 
dzy  duchownymi,  ostre  reguły  rozlicznych  klasztorów,  bogate 
fundacye  bi-kupstw  i  kościołów,  władza  prawie  nieogniniczona 
opattiw  i  arcybiskupów,  z  których  dwóch  było  obiorcami  ce- 
sarzy (Kurfurstcu),  a  przy  ty  ni  karność  i  posłuszeństwo  niż- 
szego duchowieństwa ;  nadewszystko  zaś  gorąca  jeszcze  wiara 
wyznawców  i  ich  uległość  i  poświęcenie  dla  kościoła;  —  to 
wszystko  było  ogronnią  moralną  i  materyalną  silnią,  z  którą 
się  mierzyć  władzy  cesarskiej  i  rzeczpospolitym  włoskim  wie- 
lekroć  trudnym  było. 

Koniecznym  następstwem  tigu  przyłączenia  władzy  mo- 
narszej i  książęcej  do  władzy  ducłiownej  być  musiało  inne 
zapatrywanie  się  na  zewnętrzny  blask  i  powagę  kościoła,  a  na 
sztukę  w  szczególności.  Nawrócono  się  do  ])iękna  i  to  we 
wszystkich  kierunkach.  Zdobiono  nim  świątynie  pańskie  i  na- 
bożeństwa wie! iiycli.  Kezydencyc  zwierzchników  kościoła  oka- 
zywały zewnętrzną  świetność,  którą  się  otaczali.  W  krótkim 
czasie  i)t>w.>taly  złote  wieki  sztuk  pięknych  w  katolickich  kra- 
jach. W  architekturze  zakwitł  styl  romański  i  niezró- 
wnana g  o  t  y  k  a.  Snycerstwo  wyilało  mistrzów,  jak  Michała 
Anioła,  Benwenuto  Cellini  i  ^Yita  Stwosza.  Malarstwo  świę- 
ciło wiek  swój  złoty  pod  Rafaelem  z  Urbino,  Coregio,  Ty- 
cyanem,  Rubensem,  ran  Dykiem.  Niedorównane  chorały 
i  muzyki  kościelne  rozbrzmiewały  po  świątyniach  pańskich. 
Wymowa  duchowna  z  ambon  i  przy  uroczystościacli  i  obrzę- 
dach sięgła  do  najwyższego  szczytu.  W  południowej  Francyi 
ocknęła   się  poezya   Prowensalska,  Trubadurów    i   Truwerów, 
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w  Niemczech  rozgłoi^nc  były  pieńni  n»jpn'/)d  rycerskie,  miło- 
sne, a  potym  rzemiei^lnicze  iminnesnujenj  i  inuiKiersrnyenj), 
aż  Włochy  wydały  olbrzymich  wieszczów  swoich  lioccacio, 
Dantego,  Petrarkę  i  Tassa,  piewcę  Jerozolimy  wyzwolonej. 

^ywa  i  podsycająca  zapał  i  natchnienie  wiara,  iM)trafiła 
jedynie  wyprowadzić  na  jaw  klassyczne  d/.ieła  piękne  t^j  wznio- 
słości i  doskonałości.  Oł)ok  zamiłowania  piękna  musiała  się 
wszelako  obudzić  i  żądza  prawdy,  chociaż  kościół  ścigał  ostrą 
karą  i  klątwą  wszelkie  badania  rozumu,  nie  zgadzające  się 
z  objawieniem ,  złożonym  w  riśnjie  świętym.  r(»f»ierano  samą 
scholastykę,  którćj  podstawą  były  dogmata  religii  ob- 
jawionój,  i  formy  filo/.oHczne  Arystotelfsowe,  wysnowane  bez- 
płodnym i  8trui)ieszałym  rozumowaniem.  Jużeśmy  n;idmiendi 
poprzednio,  że  naukowa  kultura  arabsl^a,  a  >zczególniej  Mau- 
rów w  Hiszpanii,  tudzież  wojny  krzyżowe,  niesłychany  dały 
popęd  do  i)rzewrotu  wyobrażeń.  Budzi  się  na  wszystkich 
j)unktach  ch^ć  swobodnego  ba<lania  prawdy,  i  wyłamywania 
się  z  pod  nieumiejętnego  ostracyzmu  duchowieństwa.  Ujrzano 
z  przerażeniem  upadek  nauk  u  siebie  wielki,  a  o<l  tylu  wie- 
ków podtrzymywany.  Porównanie  z  kulturą  i  przemysłem 
wschodnich,  mahometańskich  ludów,  oświeciło  ten  zastój  nau- 
kowy óród  chrześcian  jeszcze  jaskraw  ićj,  a  swolxKla  sztuk 
jdęknych  zachęcała  do  podobnej  swobody  myślenia. 

lo  klasztorach  i  opactwach,  mianowicie  pracą  Benedy- 
ktynów, utrzymały  się  i  mnożyły  zuojnym  przepisywaniem 
ochronione  zabytki  klasycznej  literatury  Greków  i  Il/.ymiaii. 
Wydobyto  je  ztamtąd  i  zaczęto  poznawać.  Duch  now<,czesny 
na  tych  źródłach,  po  murach  klasztornych  zaległych,  poczyna 
się  rozbudzać.  W  miesce  Topiki  Arystotelesowej  czytano 
i  pouczano  urocze  formą,  a  świetne  pomysłami  filozoficzne 
poglądy  Platona.  Powstała  reakcya  w  umysłach.  Nowa  era 
wyraźnie  już  pokazywała  ś'ady  swoje.  Podjął  ją  duch  ger- 
mański przez  zaprowadzenie  r  e  f  o  r  m  a  c  y  i. 

Nie  mogło  się  obyć,  aby  przy  połączeniu  tyary  z  koroną, 
duch  i  interes   świecki  nie  przemógł  wielekroć  dobrze  zrozu- 
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mianych  interesów  kościoła  i  religii;  aby  do  blasku  i  powagi 
zewnętrznój,  nie  dołączyły  się  wytworność  i  zbytek,  a  do  kar 
ko^^cielnycli  prześladowanie,  tortury  i  stosy;  aby  przy  nieu- 
miejętności ludów  nie  szafowano  odpustami  i  relikwiami,  je- 
dynie w  celu  zmiiożenia  dochodów  i  funduszów.  Wkradło  się 
zepsucie  obyczai ,  wiara  gorąca  i  żywa  zamieniła  się  w  me- 
chaniczne dopełnianie  <)ł)rzędów  i  przepisów  religijnych.  Na 
stolicy  l^iotra  św.  zasiadł  i  Jan  XJI  i  Aleksander  VI.  Było 
naraz  aż  trzech  papieży,  którzy  się  wyklinali  nawzajem.  Sto- 
lica z  Rzvnm  |  rzeniesiona  do  luźnego  w  moralności  Avignonu. 
Równocześnie  upadały  w  znac/eniu,  bogactwie  i  w  wolności 
rzeczy  pospolite  włoskie,  a  dźwigały  się  do  wielkości  i  siły 
miasta  germańskie.  A  kiedy  rycerstwo  rozbijało  po  drogach 
publicznych,  bezpieczne  w  warownych  zanikach  swoich,  one  za- 
więzywały  się  w  związek  Hanzeatycki.  Sztuki  piękne  poczęły 
upadać  i  stały  się  słabym  tylko  naśladownictwem  popr/etlnicli 
wielkich  mistrzów  artyznui. 

To  wszystko  oddziaływało  niekorzystnie  na  ducłia  publi- 
cznego i  przysposabiało  umysły  do  reformacyi.  Inaczćj  możnaż 
przypuścić,  al>y  szorstki  i  prosty  mnicłi  Augustyanin,  jakim 
był  Luter,  który  po  spaleniu  bulli  papiezkiej  w  \Virtenjb<'rgu, 
nic  nie  miał  prędszego  do  uczynienia,  jak  ożenić  się,  człowiek 
bez  znaczenia  i  nieosobliwej  nauki,  bo  nawet  system  Ko|)er- 
nika  wyszydzał,  —  aby  mąż  Uiki,  zdt»był  się  na  złamanie 
niesłychanej  potęgi  katolickiego  kościoła,  popieranej  Ciiłą  mocą 
wielkiego  apostolskiego  cesarstwa,  —  gdył)y  nie  l)yło  już  usposo- 
bienia umysłów  skłonnych  ku  ref'rinac\i,  tak  wśrótl  uczonych 
mężów  Germanii ,  jak  wśród  panujących  tam  książąt? 

Stało  się,  łw  się  cofnąć  nie  dało  litformacya,  popierana 
przez  książąt,  których  z  potrzeby  robiła  naczelnikami  prote- 
stanckiego kościoła,  rozmogła  się  i  zapanowała  szeroko,  a  dziś 
widzimy  ją  już  w  konflikcie  i  w  walce  z  katolickim  kościołem, 
a  prowadzi  ją  cesarstwo  protestanckie,  które  zajęło  miejsce 
dawnego  cesai*stwa  apostolsko-rzymskiego,  piastowanego  w  końcu 
przez  katolicką  Aiistryą  i  dom  Habsbui-gów.  I^rotestantyzm 
był  z  natury   swoiej    k  r  y  t  y  c  z  n  y  m ,   nie  organicznym.    To 
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jego  słabość  w  obec  Uonserwaty/.mii  katolickicKo.  Doprowa- 
dzić OM  koniecznie  musiał  do  wypadków,  ;aki(l»  d/.i8  jesteśmy 
świadkami:  do  całkowitego  rozwiązania  dogmatów  i  tiijeninic 
religii  objawiMnej,  do  zanegowania  nawet  łiistoiycznego  Cłiry- 
stusa,  i  do  zaprowadzenia  zasad  moralności  w  miejsce  w. ary, 
a  religii  naturalnej  w  miejsce  <ił)jawionej. 

Protestantyztn ,  jako  taki,  ne  sprzyja  sztukom  pit^-knym, 
ani  nie  podnosi  artyzmu.  Tierwotnym  reformatorom  cłio<l/.iło 
głównie  o  dogmata  wiary  i  o  dobra  moralne.  Sztuki  piękne 
trąciły  im  zniewieściałuścią  i  zbytkiem,  ne  mogąc\m  si\;  po- 
dobać Jiogu.  l*rócz  śi»iewu  chóralnego,  lichych  pieśni  kościel- 
nych ,  oraz  szor-tki^j  wymowy  kaznodziejskiej ,  nie  znali  innego 
piękna,  Pniżna  izba  z  ławkami,  bez  ozdób  malarskich  i  sny- 
cerskich, zaledwie  krzyż  prosty  na  ołtarzu,  to  cały  sprzęt 
liościelny.  Uyło  przecież  dawne,  choć  utajone,  poczucie  piękna. 
Gdy  odbierano  wspaniałe  świątynie  katolickie,  przybrane  w  cały 
nastrój  sztuk  plastycznych,  i  zamieniano  je  na  domy  bo/.e 
protestantów,  nie  burzono,  ani  wyrzucano  tych  kosztownych 
zabytków  średniowiecznej  sztuki,  ale  zachowano  je  nietknięte 
z  ołtarzami,  pomnikami,  i  całym  prz\ borem  bogatej  orna- 
mentyki. 

Sztuki  piękne  zaczęły  się  dopiero  w  protestantyzmie  po- 
Itazywać,  gdy  już  wiara  dyssydencka  słabła,  a  sztukmistrze, 
wyznawcy  tej  wiary,  smakować  poczęli  w  starożytnym  i  śre- 
dniowiecznym pięknie.  Katolickie  stolice  Kzyni  i  Monachium 
były  i  są  jeszcze  szkołami  wszystkich  mistrzów  sztuki,  A  na- 
wet Diisseldurf  ma  więcej  katolickiego,  niż  protestanckiego 
charakteru.  Nie  dziw  więc,  że  nie  zdołała  się  wyrobić  żadna 
osobna  szkoła  protestanckiego  piękna.  Ściąga  się  to  głównie 
do  budownictwa,  malarstwa  i  snycerstwa. 

Architektura  nowsza  niemiecka  jest  naśladowaniem  mi- 
nionych stylów  starożytnych  i  lvatolickich.  Sama  W  al  ha  11  a, 
budowa  pomnikowa  wielkich  mężów  germanizmu ,  lub  muzeum 
sztuk  pięknych  w  Berlinie,  starczą  za  dowód,  że  nie  umiano 
wyrobić  nowego  stylu  budowniczego.  Do  posążnictwa  prote- 
stanckiego, co  ubiera  statuy  swoje  w  surduty,  spodnie  i  buty, 
lub  czasem  zarzuca  na  nie  płaszcz,  aby  je  okryć  estetyczniej- 
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szymi  zwojami,  trudno  zaprawdę  przyz\Yyczaić  oko,  zaprawione 
iia  posągach  starożytnych,  lub  średniowiecznych  mistrzów. 
Malarstwo  protestanckie  niczym  się  nie  różni  od  wizerunków 
olejnych  katolickich.  Samo  wspaniałe  alfresco  Kaulbacha, 
przedstawiające  reformacyą,  szczytnie  pomyślane  i  genialnie 
wykonane.  Atoli  nikt  tam  się  nie  dopatrzy  .znamion  prote- 
stanckiej sztuki.  Mógł  ją  równie  obrazować  katolik,  jak  pro- 
testant. 

Nawet  i  muzyka,  ma  przeważnie  w  oratoryach,  .<irafo- 
niach  i  operach  charakter  germański,  ale  nie  ma  znamienia 
protestanckiego.  Nie  mają  go  nawet  kompozycye  Wagnera, 
tak  silnie  po[)ierane  przez  króla  bawai-skiego,  acz  i-zeczywistą 
zapowiadają  reformę  muzyki,  w  której  harmonia  i)rzewagę 
bier/e  nad  melodyą.  Sama  tylko  wymowa  i  poezya,  najściślej 
połączona  z  narodowością  niemiecką,  i  z  niej  wyrosła,  tam, 
gdzie  na  protestanckich  zaprawiła  się  żywiołach,  przesiąka 
swobodą  my.-li,  poh-tem  spekulacyi,  krytycznym  poghidem  na 
rzeczy,  i  tymi  przymiotami  potrąca  w  części  o  znamiona  pro- 
te.-tantyznui,  Szyller  w  „Werterze"  i  w  „Zbójcach" 
także  w  dramacie  lv  a  b  a  ł  a  i  miłość,  więcej  jest  prote- 
stancki,  niżeli  Goethe  w  swoim  Goetz  z  Berlichingen 
i  w  Fauście.  Luter  tę  jedną  wielką  położył  dla  literatury 
niemieckiej  zasługę,  że  przełożywszy  biblią  na  jedno  z  narze- 
czy germańskich,  podniósł  dyalekt  saski  na  język  książkowy, 
umiejętny  i  konwersacyjny. 

Co  się  tymczasem  działo  z  artyzmem  w  katolickim  świe- 
ciey  —  Kzym  prawda  zyskał  w  dwójnasób,  po  odkryciu  Ame- 
ryki przez  Ivolumba,  Ivorteza,  i  okręty  hiszpańskie  Ferdynanda 
i  Izabelli ,  co  stracił  na  schizmie  w  Rossyi ,  a  na  protestanty- 
zmie w  Niemczech.  Atoli  charakter  romańskich  ludów  coraz 
bardziej  tracił  na  potędze,  znaczeniu  i  siłach.  Zaprowadzenie 
wielow ładnego  zakonu  Jezuitów  wstrzymało  tylko  w  katolickiej 
Polce  szerzenie  się  protestantyzmu,  który  już  był  większą 
połowę  senatu  ogirnął.  Ale  wśród  romańskich  ludów  stał 
się  ten  zakon  głównie  przyczyną  zastoju  wszelkiej  umiejętno- 
ści i  postępu,  przez  wpływy  jakie  wywierał  ua  gabinety,  na 
osoby  monarsze,  na  politykę  i  szkoły.    Inkwizycya  święta  roz- 
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szerzyła  {lostrach  i  obłudę,  ale  nie  u.-)taliłu  ni  wiar)*,  ni  reli- 
gijnego przekonania  mieszkańoJw.  Zukon  Lojoli  skład. ił  sit; 
z  ludzi  światlycti  i  uczonych,  ściągano  icłi  i  werbowano,  gdzif 
było  można ,  tymczasem  łiyła  to  niejako  oświiitii  int<'niów, 
saniycłi  wtajemniczonycłi.  —  Dla  eksternów,  dla  ludu,  był 
system  utrzymywania  icli  w  ocii-mnieniu ,  jako  w  je<lynyni 
środku  ślepój  uległości  dla  władzy  świeckićj  i  ducliownćj. 
Jezuici  wdarli  się  wszędzie  w  zaufanie  możnych  i  bo^/n/. 
w  donacyach  pozyskiwali  ogromne  dobra  i  kapiUiły,  w  Ann  i 
mieli  swój  własny  kraj  Paraguay,  a  tolcro^^ali  ucisk,  nie- 
wolę i  ciemnotę  biednych.  Dziś  jeszcze  gnuichy  i  świątynie 
pojezuickie  trwałe  na  zewnątrz,  a  łjogate  na  wewnątrz,  świad- 
czą o  zamożności  ich,  którzy  niemal  sami  jedni  sztuki  piękn*- 
pielęgnowali.  Moc,  wi)ływ  i  znaczenie  ich  było  w  końcu  tak 
wielkie,  że  sam  papież  uznał  ])Otrzeł>ę  zniesienia  ich  /^konu. 
Włochy  zachowały  zawsze  jeszcze  cały  panteon  sztuki,  któr} 
się  tam  od  tylu  wieków  nagromadził,  ale  podzielone  na  mah- 
państewka,  wśród  których  państwo  kościelne  nie  odznaczało 
się  ani  dobrobyteni,  ani  dobrymi  prawami,  chyliły  się  coraz 
więcej  do  upadku.  k>.  zbiegiem  dziwnych  okoliczności,  (' 
dowodzi  zupełnego  krajów  tych  osłabienia,  skutkiem  woju> 
francuzko-austryackiej,  i)rusko-austryackiej  i  prusko-francu- 
zkiej,  powstało  zjednoczenie  całych  Włoch  w  jedno  pnństwo, 
ze  stolicą  Kzymem,  pod  dynastyą  niegdyś  króla  Piemontu. 
Przeminęły  na  długo,  jeżeli  nie  na  zawsze,  ziote  wieki  sztuki 
włoskiej ,  chociaż  utrzymała  się  pamiątka  tych  świetnych  cza- 
sów. l'owoływ:ino  zawsze  jeszcze  z  Rzymu,  z  Florencyi  i  z  We- 
necyi  znakomitych  malarzy,  snycerzy  i  architektów,  do  innych 
krajów,  aby  ich  dziełami  uozdobić  świątynie,  pałace  i  miejsca 
publiczne,  w  niedostatku  własnycli  krajowych  artystów.  Wszy- 
stkie znakomitości  artystyczne  inno-krajowe  dążyły  do  Włoch, 
aby  tam  na  nagromadzonych  zabytkach  klassycznej  sztuki,  ze 
świetnej  epoki  przeszłości  katolickiej ,  ukształcać  smak  i  ta- 
lenta  swoje.  Żaden  inny  kraj  nie  przedstawia  tyle  bogactw 
sztuki  pięknej,  ile  ich  i)osiadają  Włochy,  a  Rzym  w  szczegól- 
ności. Słynne  miasta  włoskie  przeszłością  żyją,  a  ta  prze- 
szłość jest  uczelnią,  przyszłości  pod  względem  dzieł  pięknych. 
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Czym  się  dzieje,  że  sami  Włosi  nie  zdobyli  się  na  wielkich, 
głośiiych  po  Ciiłój  Europie  mistrzów  plastyki  i  malarstwa? 
Jest  to  znamię  ich  politycznego  i  artystycznego  upadku.  Tylko 
w  muzyce  zasłynęli  Rossini,  Verdi,  Cherubini,  Bellini,  Do- 
nizetti. 

l<'rancya  za  Ludwika  XIV.  stanęła  na  szczycie  potęgi 
swojej.  Mógł  ten  monarcha  po  prawdzie  wyrzec  owe  znane 
powszechnie  zdanie :  l'eiat  c'est  moi.  Przepych  dworu  francu- 
zkiego  był  niezrównany,  i  stał  się  wzorem  i  modłą  wszystkich 
innych  dworów  po  stolicach  Europy.  Pielgrzymki  książąt 
i  możnych  odbywały  się  do  Paryża,  aby  tłim  zaczerpnąć  sa- 
lonowego pol'»ru  i  ukształcenia.  Atoli  wkradł  się  zl)ytek,  roz- 
pusta i  rozwiozłość  oliyczai  za  Ludwika  XV,  Pani  l'om|'adour, 
oblubienica  króla  rządziła,  kiedy  królowa  Francyi  i  Nawary, 
Marya  z  Leszczyńskich,  była  zaponmianą  przez  dwór  i  uko- 
ronowanego małżonka.  Ucisk  ludu  i  mieszczaństwa,  obok 
mnożących  się  przywilei  i  zbytków  szlachty,  rozszerzał  się  po 
kraju,  aż  zawrzała  rewolucya  i  wstrząsła  posadami  nie  tylko 
Francyi,  ale  i  innycłi  narodów.  Stanął  mąż,  genialny  wojo- 
wnik i  prawodawca ,  pokonał  rewolucya  i  z  całą  Europą  wziął 
się  w  zapasy.  Zwycięzca,  jakiego  nie  było  ml  Hannibala  i  Ce- 
zara czasów,  wycieńczywszy  Francyą  z  ludzi  i  pieniv<lzy,  skoń- 
czył na  Św.  Helenie.  Każdy  z  jego  Uiistcj>ców  został  wygnań- 
ceni.  Karol  X.,  Ludwik  l''ilip  i  Napoleon  IH.  Cóż  to  dowodzi? 
Oto  upadku  drugiego  potężnego  romańskiego  narodu,  który 
przez  wiele  wieków  stał  na  czele  polityki  i  cy\Nilizacyi  euro- 
pejskiej, a  dziś  pokonany  straszliwie,  zdobyć  się  nie  może, 
ani  na  wielkiego  męża,  ani  na  parlament  kmjowy,  coby  go 
z  tej  toni  podźwignął.  Wszakże  |)od  względem  sztuki  nagro- 
madziła l''rancya  ze  świetnych  swoich  czasów,  co  tylko  mogła, 
ku  ozdobie  i  przepychowi.  Paryż,  Vei'sailles,  i  wszystkie 
zamki  monarsz*^  w  okolicy  stolicy,  nie  tylko  upięknily  się 
zidealizowaną  naturą,  ale  i  s/tukami  malarstwa,  >nycerstwa 
i  arcłiitektury,  Napoleon  L  ściągał,  co  mógł,  do  Paryża,  a  co 
jako  zwycięzca ,  zabierał  po  innych  stolicach  Europy.  -Muzyka, 
wymowa  i  poezya  miały  głośnych  reprezentantów  swoich.  Ale 
i  obce  taleuia,   mianowicie  muzyczne,  cisnęły  się  do  Paryża, 
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jako  do  jmiiktu  centralnego  kultury  i  potęgi  curopejskii-j,  aby 
tam  przedstawić  kouipozycye  swoje.  .lakże  te  czosy  siy  zmie- 
iiHy  od  klyski  pod  Sedautin!  Jakiejże  to  reformy,  jakiego 
poświęcenia  trzeba,  aby  się  naród  Francuzów  z  tego  upadku 
wydobył! 

'Irzecim  z  rzędu  romańskim  lu«lem  jest  Hiszpania,  owa 
niegdyś  władczyni  nowo  odkrytych  i  zdobytych  przez  Corteza 
jiołudiiiowych  krajów  amerykańskich.  Je(hia  wy>pa  Kuba  po- 
została jćj,  z  tycli  rozległycli  posiadłości  nowego  świata.  Upa- 
dła już  po  wypędzeniu  Maurów,  a  wszystko  złoto,  z  Brazylii 
i  z  I'ełu  sprowadzone,  nie  potrafiło  oddalić  ubó-twa  i  ni«'(b)- 
statku,  które  sprowadził  brak  pracy  i  przemysłu.  Za  Filipa 
II.  stanęła  jeszcze  niezwyciężona  tlota.  Wysłana  przeciw  An- 
glii, rozl)it;j  została  przez  burze  na  ii.orzu.  —  Na>t<'pne  pa- 
noNYania  pełne  l\al)ai,  intryg,  faworytów,  kobiet  i  ducłiowień- 
stwa.  Nieustające  zatargi  dynastyi  panującej,  ułatwiły  plany 
zaborczej  polityki  Nai)oleona,  który  tam  brata  swojego  na 
tronie  osadzi!.  Aż  do  zrzucenia  z  tronu  Izabelli  jest  to  je- 
den szereg  powstań  wojskowych  i  generałów.  A  dziś  przed- 
stawia półwysep  pirynejski  najsnmtniejszy  obraz  domowej 
wojny,  którą  toczy  i)rctendeiit,  popierany  przez  ducłiowieństwo 
i  przez  Hasków,  z  tymczasową  rzecząpospolitą.  Zwracając 
rzecz  do  sztuki,  wydała  szkoła  malarska  z  epoki  świetniej- 
szych  jeszcze  czasów  sławnego  Murilla,  a  poezya  poszczyciła 
się  Cervantesem,  autorem  Don  l^iszota.  Za  Filipa  II.  wznie- 
siony został  gmach  Eskurialu,  tak  ponury,  jak  pan  jego.  Na- 
ród sam  jest  ś[)iewny  i  muzykalny,  ale  do  wyższych ,  głośnych 
kompozycyi  się  nie  podniósł.  Do  półwyspu  Pirynejski^o 
policzą  się  i  Portugalia,  która  od  czasu  Luzyady  Karaoensa, 
na  żadne  nie  zdobyła  się  świetne  dzieło  sziuki.  W  nowszych 
czasach  nie  zawitało  do  nas  żadne  sławne  imię  artysty  hisz- 
pańskiego, czy  portugalskiego.  Jest  to  znamię  nie  tylko  roz- 
burzonego wojną  i  rewolucyami  kraju,  ale  i  niedostatku  tak 
siły  moralnej,  jak  artystycznej. 

Cóż  z  tego  widocznego  upadku  narodów  romańskich,  a  ztąd 
i  z  osłabienia  u  nich  geniuszu  artystycznego  wynika?  Czy 
istotnie  znikną  wkrótce  z  widowni  politycznej  i  sztuki  piękne 
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na  zawsze  u  nich  pr/epadły?  Tego  nie  utrzymujemy,  ani  się 
tego  nie  spodziewamy.  M(»że  z  czasem  kierownictwo  dziejów 
europejskich  przejdzie  do  i)h.*mion  słowiańskich,  jak  to  prze- 
powiadają, nasi  wieszcze,  a  dowodzą  nasi  myśliciele.  ^Vszakże 
będzie  to  epoka  inna,  federacyjna;  bratni  związek  różnych 
narodowości  ze  sobą,  oparty  na  równouprawnieniu  każdśj 
z  osobna.  Nie  będzie  to  zabór,  niewola,  zatracenie,  ale  do- 
browolna unia,  swoboda,  i  utrzymanie  samoistności.  Wszystko 
za  tym  przemawia,  że  jesteśmy  na  przej.>iciu  do  tej  nowćj  ery 
dziejów  politycznych  i  społecznych.  Potrwać  ono  może  długo. 
Bo  trzy  wieki  przeszło  trwała  e[)ol<a,  zanim  się  świat  pogań- 
ski zamienił  na  chrześciański,  i  duch  j-tarożytny  w  nowożytne 
przeszedł  ukształty.  Do  tych  poznak  przejściowych,  czyli  do 
tego  krytycyzmu  czasu,  który  stare,  zbutwiałe  formy  rozwią- 
zuje, należy  także  przeważnie  upadek  znaczenia  dzit-jowego 
i  artystycznego  romańskich  ludów.  One  się  znowu  odrodzą 
i  świecić  będą  ludzkości,  piękniejszym  może,  niżeli  dotąd 
światłem. 

I  sztuka  piękna  nie  cofa  się.  jako  taka.  W  architekturze 
mamy  Szynklów,  Klenzów  i  Erwinów ;  w  snycerstwie  Torwald- 
senów,  Canowów,  Ilaucbów ;  w  malarstwie  Grosów,  SchaetTerów, 
Kaulbachów ;  w  muzyce  Rossinich ,  Auberów,  Majerbeerów, 
Mendelsonów.  W  wymowie  i  poezyi  dosadnią  liczbę  mistrzów, 
głośnych  po  wszystkich  narodach.  Charakter  sztuki  jest  tylko 
inny.  Nie  ma  w  niej  religijnego  zachwytu,  bo  nie  ma  religij- 
nego natchnienia,  z  braku  wiary.  Krom  Germanów,  którzy 
po  odniesionych  ostatnich  zwycięztwach  urośli  w  pychę  i  dumę 
narodową ,  a  nawet  w  przeświadczenie ,  że  są  pierwszym  dzie- 
jowym narodem,  i  krom  Ilosyan,  którzy  o  panslawizmie  i  uni- 
wersalnym panowaniu  Wszfch-Rossyi  marzą;  —  krom  tych 
dwóch  plemion ,  nie  ma  w  romańskich ,  ni  skandynawskich 
ludach  tego  poczucia  wielkości  i  znaczenia  dziejowego,  któreby 
mistrzów  sztuki  do  dzieł  wzniosłego  patryotyznm  zagrzało 
i  zapaliło.  Dwa  są  tylko  żywioły,  z  których  jeszcze  płynie 
artystyczne  natchnienie,  dla  tego,  że  w  nich  jeszcze  znajduje 
się  zamiłowanie,  to  jest  narodowość  i  świetna  przeszłość  dzie- 
jowa.    Na  tych  żywiołach  wzrósł  Matejko  na  pierwszorzę- 

risma  Dr.  Libelta.    lY.  2 
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diiego  malarza,  Chopin  na  znakoniitł^go  komi>ozytora  mu- 
zyki. Obaj  współrodacy  nasi,  przynieśli  nieśmiertelni^  chwała 
irnieniowi  polskiemu,  które  w  przeszłości  tak  jasno  już  łysz- 
czało  na  politycznym,  naukowym  i  moralnym  świecie. 

Daliśmy  w  streszczeniu  pogląd  na  rozwój  sztuk  pi^'knycłi 
przez  wieki  i  narody.  1'ozostaje  nam  jeszcze  wskazać,  jak 
się  z  nich  wyłoniła  umiej^tno.ść ,  którą  nazywamy  estetyką. 
Francuz  uważa  piękno  w  zjawisku,  tak  jak  się  zewnętrz- 
nie; zmysłom  naszym  prz('d>tawia.  Niemiec  upatruje  je  w  idei, 
a  więc  w  duchu  bezwzglęilnym ,  i  we  wiedzy  i  świadonjości 
jednostkowego  ducha  naszego.  Skorszymi  się  tćż  okitzali 
Niemcy,  niżeli  1'rancuzi,  do  usamoksztaltowania  estetycznej 
umiejętności  piękna.  Co  pod  tym  względem  we  Francyi, 
a  mianowicie  w  Anglii  się  ukazało,  b}ły  to  pojedyncze  tylko 
rozjtrawy  z  dziedziny  estetyki.  Aczkolwiek  im  ważności  i  no- 
wości pomysłów  odmówić  nie  można,  nie  wzniosły  się  przecież 
do  sformowania  samćj  estetycznćj  umiejętności,  którą  dopiero 
w  pewien  system  ujęli  i  przedstawili  Niemcy. 

W  rozkładzie  nauk  łilozołicznych  jest  to  umiejętność 
nowa,  bo  zaledwie  wiek  temu,  jak  się  wśród  nich  pojawiła. 
Od  najdawniejszych  czasów  treść  i  forma  piękna,  były  pod- 
stawą dwoistego  za]  atrywania  się  na  piękno  samo.  Szkoła 
Aristotelesowa  uważała  je  w  pewnej  mierzei  stosunku. 
Według  niej  to  się  podoba ,  co  nie  jest  ani  za  wielkie,  ani  za 
małe.  Nowo  Platonicy,  a  Plotinus  w  szczególności,  idąc  za 
wyrażeniem  się  Platona  we  Phaedrusie,  pojmowali  piękno  jako 
ideę,  przedstawiającą  się  w  zmysłowości.  Ten  podział  prze- 
ciąga się  i  do  naszych  czasów.  Odsłania  się  i  w  pojęciach 
niemieckich  filozofów.  Jednym  wydaje  się  tylko  forma  piękną, 
inni  utrzymują,  że  sama  treść  przedmiotu  stanowi  jego  piękno. 

W  uplynionym  stuleciu  wielkiego  nabrała  znaczenia  w  Niem- 
czech szkoła  Wolffa.  Systematyczny  układ  jego  tilozofii ,  i  ła- 
twy przegląd  całej  umiejętności,  robiły  go  popularnym.  Uczniem 
jego  był  Aleksander  Baumgarten.  Mistrz  przyjmo- 
wał dwie  drogi  poznania:  zaporaocą  zmysłiiw  i  zapomocą  ro- 
zumu. Jedną  drogę  nazwał  praktyczną  częścią  filozotii,  opartą 
na  chęci  i  pożądaniu;   drugą  zaś,  jako   teoretyczną,  miał  za 
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Avypływ  ro/.sąclnej  woli.  Logika  była  propedeutyką  obydwócii 
części.  Otóż  Baumgarten  uznał,  że  obok  logiki,  majj^cej  za 
przedmiot  rozum  i  wolę,  powinna  być  równoległa  umiejętność, 
badająca  zmysły  i  upodobanie.  Są  to  więc  dwa  różne  narzę- 
dzia poznania,  stanowiące  różnicę  dwóch  osobnych  nauk.  Samo 
poznanie  dobra  i  prawtiy  było  im  wspólne.  Ztąd  jeszcze 
estetycy  ze  szkoły  Wolffa,  jak  Eberhardt,  Sulzer,  Mendels- 
sohn, uważali  estetykę  za  wstęp  do  filozofii,  a  nie  za  filo- 
zofią samą. 

Nazwa  estetyki  wzięta  z  grecki^o  di(f^Tix.:ś,  to,  co  może 
być  przez  postrzeżenie  i  uczucie  poznane.  Wyrazu  ataftr,a- 
używa  Plato  na  oznaczenie  środków  i  sposobów,  którymi  bo- 
gowie wolę  swoją  objawiają.  Tę  nazwę  przyswoił  baumgarten 
tćj  nowój  umiejętności.  Jego  Aesthetica  wyszła  1750  r. 
Nazwa  ta  utarła  się  i  powszechnie  przyjętą  została,  chociaż 
jeszcze  Kant  nazywa  naukę  swoją  o  przestrzeni  i  czasie  tran- 
scendentalną estetyką,  a  więc  stosuje  ten  wyraz  jedynie  do 
form  zmysłowego  poznania,  a  nie  do  form  pięknych.  Kant 
w  ogóle,  w  kon.-^ekwencyi  krytycznej  swojej  filozofii,  nie  mógł 
utrzymywać,  że  we  formach  zewnętrznych  leży  upodobanie, 
lecz  je  odnosić  musiał  do  samego  źródła  piękna,  które  spo- 
czywa w  człowieku  samym,  jako  hariuonijne  działanie  wszyst- 
kich jego  władz  duszy. 

Ivrom  IJaumgartena,  można  Winkelnjana  iLessinga 
uważać  w  Niemczecli,  jako  twórców  pierwszych,  lepszych  estety- 
cznych |'0jęć.  Pierwszy  syn  ub(»giego  szewca  ze  Stendalu, 
własnym  trudem  i  zabiegami  wykształcił  się  na  autorach  gre- 
ckich ,  i  doszedł  do  ogromnej  wiedzy.  Zaczerpnąwszy  u  źródła 
helleńskiej  poezyi,  i  przejaw szy  sę  jej  plastycznymi  piękno- 
ściami, wyrzekł  już  w  r.  1754,  w  piśmie  swoim  „My.śl i  o  na- 
śladowaniu sztuk  i)icknych  greckich",  to  pamiętne  zdanie : 
„wzniosłość  szlaclietna  i  spokojna  w  postawie  i  obiczu,  je?t 
właściwym  i  powszechnym  znamieniem  arcydzieł  sztuki  gre- 
ckiej"'. Pismo  to,  i»rzypisane  królowi  saskiemu ,  zyskało  auto- 
rowi stii)endyum  do  lizymu,  zkąd  w  dziedzinie  historyi  sztuki, 
znakomite  jego  wychodziły  dzieła.  Wpłynęły  one  przeważnie 
na  i)rzewrót  zasad  e.-tetycznych,  błąkających  się  po  manowcach 
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ppekulftcyjnych,  stawiając  na  ich  miejsce  żywe,  namacalne 
uchwycenie  piękna.  Styl  b  a  r  o  c  c  o,  który  wówczas  w  Kuro- 
l)ie  panował,  u  był  zepsuciem  dobre^/o  smaku,  ustąpić  mu>ial 
niezadługo  wd/iękoni  klassyczn(^j  piękno!>ci.  I'op:iił  t;o  Les- 
sing. Je^'o  badania  nad  dramatem  angielskim  i  francu/kim 
w  por(')wnaniu  z  poety k.*}  Arystotele^i;  nadewszyj-tko  zaś  wy- 
świecony przezeń  stosunek  dzieł  poetycznych  do  rzeźb  snycer- 
stwa, przyczyniły  się  wielce  do  rozjaśnienia  pojęć  gruntowniej- 
szych  o  pięknie  i  sztuce. 

Do  szczęśliwych  oktdiczności  policzyć  można,  jrżeli  w  rze- 
czach sztuki,  nie  tylko  filozofowie,  ale  i  sami  artyści,  głos 
zal)iera  ą.  Już  dawniej  malarz  niemiecki  Albrecht  Dtt- 
rer,  występował  piśmiennie  ze  zasadami  swymi  w  ])ojmowaniu 
piękna.  Trzytacza  je  Lemcke  w  swojej  estetyce.  Nie  są  one 
osobliwe,  wskazują  jednak  wyobrażenia  cz.''8U,  w  kt/iryni  żył, 
i  po  nad  które  swoje  własne  widzenia  postawił.  W  epoce, 
o  której  nuiwimy,  wystąpili  Szyller  i  (ioethe  z  |»ojęciami  swoimi 
zaczerpniętymi  na  własnych  i  cudzych  wzorach.  Pierwszy  w  li- 
stach swoich  „o  estetycznym  wychowaniu  rodzaju  ludzkiego" 
wpłynął  i)rzew;tżnie  na  większe  roz|)ow>zechnienie  nauki  o  pię- 
knie i  o  sztuce.  On  to  wyrzekł,  to  kardynalne  i  wówczas 
poimlarne  zdanie:  ,,że  całą  tajemnicą  mistrza  sztuki  jest  po- 
konanie matcryału  przez  formę".  W  tym  zdaniu  mieści  się 
przedstawienie  k;  żdej  formy,  a  więc  pięknej  i  niepięknej.  Zfla- 
nie  to  zastosował  II  er  bart  na  czyn  i  wolę  ludzką,  a  ztąd 
na  wszystko,  co  jest  pochwały  lub  nngmy  godne,  i  zbudował 
swoją  estetykę  woli,  jako  praktyczną  część  filozofii.  Goethe 
pojęcia  swoje  estetyczne  wypowiedział  dobitnie,  a  rozpowsze- 
chnił szeroko  w  powieści  swojej  społeczn(\j  „Willielma  mistrza 
lata  terminowania  i  wędrówki''.  Najwięcej  jednak  wpłynął  na 
ustalenie  dobrego  smaku,  wybornymi  dziełami  swoinii.  .Jak 
jego  późniejszy  ., Dywan  zachodnio -wsdiodni"  najcudniej.«zyra 
jest  przedstawieniem  c;iłego  fantastycznego  uroku  poezyi  wscho- 
dniej, tak  jego  wcześniejsza  .,Ifigeiiia"  byja  ideałem  klassycznćj 
starożytności.  Jedno  i  drugie  musiało  rozwinąć  w  Niemczech 
W{)ływ  ogromny  na  właściwe  poczucie  piękna. 

Filozofia   niemiecka  przez   spekulatywny   swój    kierunek^ 
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przez  badanie  samśj  idei,  która  jest  myśleniem ,  rozumem 
i  duchem  bez\vzglc<lnym,  nie  moghi  zwracać  uwagi  swojej  na 
same  formy,  które  albo  pomijała,  albo  im  iM)(lrz«^dne  wyzna- 
czała stanowisko.  Była  to  filozofia  treści,  nie  formy,  wewne- 
trzuości  nie  zewnętrzności  duchowej.  A  jeżeli  si^»  duchów (»ść 
w  zewnętrznych  formach  odsłaniała,  był  to  duch  w  swoim  in- 
nobycie,  z  którego  nawracał  znowu  do  siebie  sanjego,  do  abso- 
1  u  t  u.  Takie  też  ukształcenie  przyjijć  musiała  estetyka  przez 
filozofów  uprawiana. 

Jużeśmy  u  lvanta  widzieli,  że  uj)odobanie  piękna  nie  od- 
naszał  do  form  zewnętrznych,  w  których  się  ono  przedstawia, 
ale  do  wewnętrznej  harmonii  wszystkich  władz  duszy,  poruszo- 
nych przedmiotem  zewnętrznym ,  który  dla  tej  harmonii  podoba 
się  i  pięknym  nazywa.  Wygórowany  idealizm  F  i  c  h  t  e  g  o, 
uważał  wszelkie  zjawiska  zewnętrznego  świata  za  poilmiotowe 
wyobrażenia  samego  człowieka,  nie  mógł  przeto  podnieść  się  do 
znaczenia  estetycznych  form  piękna.  Szelling  zniósł  pod- 
miotowy idealizm  swojego  poprzednika.  Nie  subjekt ,  nie  j  a, 
jest  jedyna  rzi'czywistościij,  ale  słj  mą  duch  i  natura,  na  które 
się  absolut  rozpada,  a  jest  tożsamością,  jednego  i  drugiej. 
Podchwyciła  taki  obrót  i"zeczy  szczególniej  romantyczna  szkoła, 
która  się  wtedy  po  Niemczech  rozpan-jszyła.  l'iękn()  zaczęto 
pojmować  w  zupełnej  jedności  realnego  przedstawienia  przed- 
miotu, a  i  idealnej  jegt)  treści.  Łatwo  już  było  nawrócić  do 
teozotii,  upięknić  absolut  kształtami  religii,  Siimemu  duchowi 
dać  zmysłowe  upostaciowanie.  Kierunek  ten  objawił  się  mia- 
uowicie  w  malarstwie. 

Inn^  była  filozofia  Hegla,  acz  początkowo  ze  Szelliuga 
wyszła.  Ducłi  i  natura  nie  są  taką  tożsamością,  w  jakiśj 
swój  absolut  uważał  Szelling.  W  naturze  tkwi  absolut  bez- 
wiednie ,  a  dopiero  w  ludzkości ,  w  rozwoju  wiedzy,  jaka  po 
narodach  w  kolei  wieków  coraz  >Yięcej  się  odsłania,  przychodzi 
do  samowiedzy  siebie.  Z  takiego  uważania  rzeczy  i)ickno  na- 
tury zeszło  na  stanowisko  podrzędne.  Bo  istotną  rzeczywisto- 
ścią jest  tylko  idea,  której  natura,  a  więc  i  jćj  piękno,  jest 
bezwiednym  odblaskiem.  Nie  to  jest  piękne  w  natui-ze,  co 
jest  jednością  ducha  i  natury;  lecz  to  tylko,  z  czego  owa  idea 
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prześwieca.  A  że  tam  nie  ina  wiedzy,  niedoskonałym  i  nie- 
dostatecznym musi  być  dla  tego  samo  piękno,  nie  da  ące  od- 
Jiowiedniof^o  wyrazu  ducliowo^^ci  i(lcalin''j.  O  wiele  wyższrj  jest 
piękność,  zrodzona  w  samym  ducliii  arty.-ty,  ukształtowana 
na  zewnjitrz  w  podanym  sobie  materyale,  ze  zupełną  wiedzą 
i  swobodni^  widą  sztukmistrza,  który  ideały  swojego  jednost- 
kowego ducha  przeprowadza  do  rzeczywistości  Tiykno  sztuki 
staje  I  rzeto  l)ez  porównania  wyż^  od  piękna  natury.  To  osta- 
tnie jest  dopiero  pierwszym,  a  tym  samym  najniższym  stopniem 
piękności;  zaś  prawdziwa  estetyka  <lopiero  z  pięknem  sztuki 
rozpoczyna  się. 

/  te^o  to  powfMlu  Hejrel  estetykę  swoją  nazwał  „filozofią 
sztuki  p  i  ę  k  n  6  y\  a  wstępem  do  niej  było  piękno  natury. 
Na  trzech  wielkich  ostojach  rozwijając<^*j  się  sztuki,  widzimy 
syniboliczność  u  ludów  wschodnich,  klasyczność  u  Greków 
i  R/.ymian,  zaś  roujantyc/ność  w  nowszych  czasach.  Na  tym 
trzecim  stanowisku  treść  zupełnie  pokonała  formę.  Chodziło 
tu  sztukmistrzowi  jedynie  o  przedstawienie  piękna  treści ,  bez 
troskliwego  oglądania  się  na  jej  odpowiednie  kształty  zewnę- 
trzne. Szkodliwie  to  oddziaływać  musiało  na  artyzm,  który 
począł  lekceważyć  formę,  t)ędącą  najważniejszym  czynnikiem 
piękna.  W  dalszym  następstwie  tego  zaniedbania  pochli»nionćj 
przez  treść  formy,  szkoła  Heglowska  nie  mogła  uważać  na 
szczycie  sztuki,  tragiczności,  bo  takowa  zawsze  się  jiszcze 
ulcazywała  w  poetycznym,  okazałym  ukształcie;  ale  położyła 
na  to  najwyższe  miejsce  komiczność,  która  przedmiot  swój  do 
rzeczywistości  zbliża,  dla  tego  że  formę  zewnętrzną  prawie 
zupełnie  odrzuca,  i  na  samą  treść  komiczną  przenosi.  Stefan 
S  c  h  li  t  z  e  napisał  w  tym  znaczeniu  swoją  .,Teoryą  komiczno- 
ści".  Chr.  H.  W  e  i  s  s  e  wydał  „System  estetyki*',  pojmując 
ją  jako  umiejętność  idei  piękna,  a  główny  przycisk  kładąc  na 
komikę.  Dr.  Arnold  Rugę  wystąpił  z  nową  szkołą  estetyki 
(Neiie  Jorschule  der  Aestetik)  w  Halli  1837),  i  oparł  ją  jedy- 
nie na  komiczności. 

Przeciwko  tenm  kierunkowi,  który  uważał  piękno  wyłą- 
cznie jako  ideę,  i  mierzył  je  wedle  tilozoficznych ,  spekula- 
cyjnych pojęć,  wystąpił  pier^vszy  Herbart,  ze  swoją  ,.Estetyką 
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woli' ,  o  czym  już  wyżój  wspomniało  się.  Wyszedł  on  z  Kan- 
towskićj  zasady,  że  my  nie  poznajemy  istoty  rzeczy,  czyli  że 
nie  uglądamy  nigdy  tego,  co  jest  rzeczy  tre>cią.  Wynika  zt^d 
bezpośrednio,  że  dla  nas  znanymi  są  tylko  formy,  zewnętrzne 
uksztalty.  One  więc  głównie  i  przedewszystkim  powinny  być 
j)rzedmiotem  naszego  poznania.  Ilerbartowi  nadewszystl<o  cho- 
dziło o  uratowanie  formy  w  idealnym  pojęciu  dobra,  moral- 
ności, czynu,  a  uczniom  swoim  pozostawił  podniesienie  estetyki 
do  formalnej  uiniejętności  piękna.  Co  o  tym  pisali  Bobrek 
i  Griepenkerl,  było  nie  wielkiego  znaczenia.  Dopiero 
l)óźniejsi  badacze  posunęli  estetykę  w  tym  kierunku,  że  poka- 
zała się  jako  morfologia  j)  i  ę  k  n  a. 

Najzdolniejszym  z  uprawiaczy  filozoficznych  estetyki,  w  tym 
więcćj  formalnym  kierunku,  jest  uczeń  Hegla,  Fr.  T.  Vis  eh  er. 
Nie  wyrzuca  on  idei  z  teoryi  piękna,  jak  to  uczynił  Rumohr. 
U  niego  piękno  jest  zawsze  jeszcze  ideą ,  przeglądającą  w  uzmy- 
słowionej szacie.  Atoli  tój  szacie,  czyli  formie,  nadane  jest 
lównouprawnienie  z  treścią.  Ztąd  piękno  natury  zdobywa  so- 
bie równolegle  stanowisko  z  pięknem  sztuki.  Forma  nigdzie 
nie  pokazuje  się  pokonaną  przez  treść  swoją.  Może  tylko 
zachodzić  przewaga  jednej  nad  drugą.  Komiczność  scłiodzi  z  wy- 
sokiego swojego  stanowiska,  jakie  zajmowała  u  Hegla,  na  niższe; 
bo  to  wszystko,  co  obudzą  śmieszność,  pochodzi  wła>nie  z  prze- 
wagi furmy  nad  tieścią;  kiedy  w  tragiczności  sama  jój  wznio- 
słość już  poświadcza,  że  tu  jest  przewaga  treści  nad  formą. 
Najwięcej  poszedł  w  ślady  mistrza  swego  Herbarta  Robert 
7  i  m  m  e  r  m  a  n  n.  Tom  I.  jego  estetyki  obejmuje  historyą  tej 
umiejętności  tilozoficznój,  (wyszła  w  Wi((lniu  1858  r.  na  str. 
807).  Tom  H.  przedst;iwia  ogólną  estetykę,  jako  umiejętność 
formy  (wyszedł  18G5  r.  ma  str.  527).  Wedle  tej  nauki,  to  co  się 
ma  przedstawić  we  formie,  powinno  zacliować  pewną  miarę. 
Ztąd  to,  co  jest  wzniosłością,  przechodzi  już  granice  artyzmu. 
Jedynie  w  przybliżeniu,  lub  symbolicznie,  będzie  mógł  przedstawić 
formę  wzniosłego  piękna.  Ironia  i  komika,  podobnie  jak  hu- 
mor i  tragika,  nie  istnieją  same  przez  się,  ale  objawiają  się 
w  stosunku  artysty  do  drugich  osób;  pierwsze  dwie  w  dzie- 
dzinie   społecznego    wyobrażania;    drugie    dwie    w    dziedzinie 
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społecznego  iic/ucia.  /adiUiieiii  sztuki  jest  zastosowanie  o^^ól- 
nych  fonu  iiiłjkn.i  (Id  przedstawieniu  odpowiednich  im  kształ- 
tów, wziytydi  tak  z  przedmiotów  natury,  jak  z  przedmiotuw 
ducha,  któreljy  wzorów o.ściJi  swoją,  doskonałościj|  i  łiarmoiiią, 
obudzić  w  nas  potrafiły  przyjemność  i  uj>odoijanie.  Estetyczne 
wyobrażanie  sobie  przedmiotu  jest  fantazyą;  estetyczne 
poczucie  jest  dobry  ni  s  m  a  k  i  e  ui;  estetyczna  wola  jest 
charakterem.  Z  pierwszej  wyłaniają  t-ig  sztuki  piękne, 
czyli  sztuka  realna,  będąca  przenjówieniem  sztukmistrza  obra- 
zem, tonem,  lub  słowem.  Druya  pi  owadzi  <lo  humanistyczności. 
W  społecznym  obcowaniu  jest  obyczajowością,  przyzwoito.ścią, 
przystojnośtiłj.  Trzecia  nakoniec.  wykazuje  się  w  moralności, 
a  więc  w  dobroci ,  sprawiedliwości  i  w  odwecie.  Tym  sposobenj 
estetyka  zawiera  w  sobie  i  etykę,  a  sama  rozpada  się  ua  dzia- 
łanie obrazowego,  cz)li  plastycznego,  muzykalnego  i  poetycznego 
piękna.     Są  to  mniej  więcej  llerbartowskie  estetyczne  pojęcia. 

M  aur  y  c  y  Ca  r  r  i  e  r  e  osobną  poszedł  drogą.  Szluk«j 
pojmował  w  związku  z  cywilizacyą.  W  tej  tre.ści  pisał  i  roz- 
wodził się.  W  ludzkości  upatrywał  ide.iły,  które  z  postępem 
kultury  rozwijają  się  wśród  narodów.  Jego  „Estetyka'"  ma 
przedewszystkim  społeczny  charakter,  a  opiera  się  nie  u.i  za- 
sadach Hegla,  ale  na  Szellingu,  którego  przedmiotowy  rozum 
więcej  uaddawał  się  do  osobowości  Boga,  a  takiego  Carriere 
odsłaniał  w  sztuce  i  liistoryi. 

K  i  r  c  li  m  a  n  n  wydał  „Estetykę  na  podstawie 
realistycznej"  w  dwóch  tomach,  w  Berlinie  lb68  roku. 
Autor  znany  z  podróży  swoich  po  Wschodzie  i  po  Włoszech, 
napisał  jioprzednio  „filozofią  wiedzy",  gdzie  z  tej  wy- 
chodzi zasady,  że  pomiędzy  wiedzą,  a  bytem,  zawsze  zachodzić 
musi  przedział,  albowiem  w  tym,  co  jest,  zawsze  j)ozostaje 
coś,  czego  człowiek  nie  wie.  Na  ten  sam  sposób  stawia  on 
na  czele  swojej  estetyki  to  zdanie,  jako  prawdę  oczywistą,  że 
wszystkie  poruszenia  estetyczne  są  tylko  korrełatem  zwyczaj- 
nych, prostych  wrażeń  rzeczywistości.  I  z  tej  zasady  wszela- 
kie ważniejszo  pojęcia  estetyczne  wysnuwa.  Możebyśmy  się 
nie  zgodzili  zupełnie  na  wywody  autora;  wszelako  tę  mu  oddać 
musimy  zasługę,  że  wrażenia  estetyczne  z  pola  spekulacyi  do 
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rzeczywistych  starał  się  siuowadzić  stosunków.  We  wielu  iiiatej y- 
ach  wystłipił  polemicznie  przeciwko  Heblowi,  i  zarzucał  mu  nie- 
iitosowno.^ć  stawiania  komiczności,  jako  ostatecznego  celu  sztuki. 
Pisma  filozoficzne  Artura  S  z  o  j»  e  u  h  a  u  e  r  a ,  mianowicie 
(lwa  główne  jego  dzielą :  Świat  uważany  jako  wola  i  wyobrażenie 
(Die   Weil  uis   ii' Uh:  mul   l'orsldhtnijj,  tudzież  jego  „Par erga 
i  Pa  r  a  1  i  p  o  ni  e  n  a"  przeszły  za  życia  autora  prawie  nłepostrze- 
żone.   Mimo  przystvpnego  wykładu  i  zjiakomitej  intuicyi  aut(na, 
nie  podobano  sobie  w  nich.    Nie  było  Uan  systemu,  całości,  ani 
wykończenia.  Słusznie  powiada  Diihring  o  tym  filozoiie,  że  gdsby 
zagubionjj,  została  Kantowska  „Krytyka  czystego  rozumu",  nie 
możnaby  całkim  jego  wywodów  zrozumieć.  Wszelako  gorliwy  zwo- 
lennik Kanta,  w  badaniacłi  swoich,  do  całkim  innych  przyszedł 
zapatrywań  się  na  świat  i  jego  oljjawy.    Jest  to  rodzaj  pessi- 
niizmu,  jakiego   dotąd   nie   widziano  w  dziedzinie  poważnej 
nauki.     Wszystko  co  jest,  jest  tylko  złudzeniem,  a  więc  nie- 
istniejącym, ckliwym,   i)0gardy  godnym  njamidłem.     Owe  nu- 
mcn(»i  niedociekłe  filozofa   Królewieckiego,    to    i   owszyni   jest 
każda  rzeczywistość,  stawająca  otworem  przed  nami.     Wola 
najwyższa   stworzyła  świat  wszeclirzeczy,    ona    też  z  każdego 
tworu  przegląda  i  odsłania  treść  swoją.     Każda  rzecz  tym  je>t 
co  do  treści,  czym  jest  co  do  woli  swojej.     Nicby  to  nie  zna- 
czyło, gdyby  była  powszechna  martwość,  albowiem  pojedyncze 
wole,  acz  nie  dorównywają  jako  cząstki  całości  swojej,  stanowi- 
łyby ją  i)rzecii'ż  we  wszystko>ci  swojej.     Atoli   ta  wola  poje- 
dyncza stała  się  ż  y  c  i  e  m.    I  to  jest  jej  grzech  pierworodny. 
Nie  będąc  wolą  ogólną,  żyć  tylko  może  złudzeniem,  innokią, 
przemianą,   niebytem.     W  tym  pes>imizniie  ratowały  Szopen- 
luiuera  idee  Platońskie.     One  tylko  trwają,  są  nieprzemieime, 
one  też  jedynie  warte  być  iirzedmiotem  poznania.     Idee  i>r/.y- 
rodzone  są  w  ieczyste  formy  i  w  ieczyste  treści ,  i  rozciągają  się 
na    piękno,    prawdę    i   dobro.     Ztąd    estetyka   stoi   na  równi 
z  filozotią  i  z  etyką.     W  przedmiocie  piękna,  a  więc  w  sztuce, 
nie  panuje  wola.    Nie  ma  tam  cierjiień,  tęschnot  i  umartuieu 
życia,  ale  jest  boski  stan  pokoju.    W  wyobrażeniach  pięknych 
nie  uia  zmiennego,  burzliwego  żywota,  ale  jest  błoga,  spokojna 
kontemplacya.     Tragedya   stanęła  na  szczycie  sztuk  pięknych, 
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bo  sprawia  ten  luby  spokój,  jaki  zdobywa  sobie  zwyci^-^fw*.  nul 
złym  losem  i  przeciwnościami. 

Postrzegamy  ztąd,  że  w  czasie,  kiedy  się  w  estetyce  obja 
wił  kierunek  antispekulacyjny,  badania  Szopenhauerowskie  na 
brały  znaczenia,  i  mianowicie  w  poheglowskiój  epoce  przyszły 
do  wielkiej  wzi^tości.    Wysnuwał  je  przed  innymi  Fr.  Frauen- 
s  t  a  e  d  t  w  swoich  „I*  ytaniach  estetycznyc  h". 

Na  dro<lzc  formalne},'o  zapatrywania  się  na  piękno,  dzi;i 
łają  doti^d  U.  Hełm  hol  z  i  G.  Semper.  Nagły  rozwój 
nauk  i)rzyrodniczych,  które  za  pomocą  dostrzeżeń  i  doświad- 
czeń nadspodziewane  osiągnęły  wypailki ,  naprowadzał  na  ba- 
dania samych  form  estetycznych,  i  upatrywania  w  nich  istoty 
piękna.  Pomagał  ku  temu  sprowadzony  z  Francyi  pożyty- 
w  i  z  m  do  Niemiec.  Nie  cłiciano  nic  słyszeć  o  spekulacyi, 
i  usunięto  ją  zupełnie  z  dociekań  tak  fizyologicznych ,  kosmi- 
( znycli ,  jak  estetycznych.  Kierunek  tak  czysto  materyalny 
w  sztuce,  nie  mógł  się  na  długo  utrzymać,  a  wśród  Niemców 
w  szczególności,  sklonniejszych  zawsze  do  idealnćj  kontempla- 
cyi  duclia,  stawał  się  nieznośnym.  Nie  podobna  w  pięknie 
zacierać  cliarakteru  jego  boskości.  Trudno  zaprzeczyć  wraże- 
niom, jakie  z  po  za  tych  form  pięknych  do  nas  przenikają, 
a  z  których  świeci  nam  niespożyty  blask  tego  ducłia,  który 
je  tworzył,  l^oznawaniy  tu  nie  tylko  ducha  sztukmistrza,  ale 
i  ducha  czasu,  dziejów  i  społeczności,  nadewszystko  zaś  du- 
cha tych  potężnych  czynników  i  podniet,  którymi  tworzy  się 
sztuka.  Były  nimi  zawsze  w  artyzułie,  to  silna  wiara,  która 
na  cuda  się  zdobywa,  to  gorąca  miłość,  co  potęguje  uczucia 
i  nimi  oblewa  obrazy,  to  cześć  głęboka,  która  apoteozuje  oj- 
czyznę i  jej  wielkich  mężów. 

To  też  nawrót  z  tej  czysto  formalnćj  dziedziny  estetycznej 
już  się  postrzegać  daje.  W  tej  dążności  napi>aną  jest  este- 
tyka dr.  Karola  L  e  m  c  k  e  g  o,  profesora  sztuk  pięknych 
w  Amsterdamie,  której  wyszło  dobre  tłomaczenie  polskie  we 
Lwowie  1874,  przez  Bronisława  Zawadzkiego.  W  krótkim 
czasie  rozebrano  cztery  wydania  tego  oryginału,  co  dowodzi, 
jak  publiczność  niemiecka  zasmakowała  w  tego  rodzaju  estety- 
cznym piśmie.    „Nie  ma  w  niej  marzycielstwa ,  —  jak  tłomacz 
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w  ])rzedmo\vic  jjowiada,  —  które  ubezwładnia ,  a  jest  wyrozu- 
niowany  i  rozległy  pogUjd  na  sztukę  i  naturę/'  Nie  jest  to 
system  filozofii  estetycznej,  bo  tam  wcale  o  filozofii  nie  ma 
mowy,  gdzie  autor  znamiona  jjiękna,  a  dalej  piękno  natury 
i  piękno  sztuki  wykłada.  Ale  jest  przynajmniej  naznaczone 
I)rzezieranie  się  duchowości  z  form  pięknych. 

Aby  dać  wyobrażenie  tego  rodzaju  poglądu  estetycznego, 
podajemy  kilka  ustępów  z  pomienionego  tlomaczenia ,  w  któ- 
rych nam  Lemcke  tragiczność  przedstawia. 

„Ws/elki  uj)adt'k  piękna  i  wzniosłości  obudzą  współczu- 
cie szlachetnycłi  dusz.  Stopniowy  i  łagodny  rozkład  wzrusza ; 
gwałtowny,  łs^czy  w  nas  uczucie  strachu,  albo  przerażenia  ze 
snmtkiem." 

„Jeżeli  jakaś  piękność  znajduje  się  w  pełnym  rozwoju 
swycłi  sił,  tak,  że  im  większe  jej  znaczenie,  tym  głębszą 
w  nas  budzi  sympatyą,  —  szczególniej  gdy  się  łączy  z  wznio- 
słością, —  i  jeżeli  nagle  zjawi  się  potęga  nieprzyjazna  j^j 
z  giuntu,  a  ztjyl  walka,  pasowanie  się  i  upadek  zjawiska,  bu- 
dzącego w  nas  sympatyą,  po  którego  stronie  staliśmy,  naten- 
czas owładi  nami  strach  i  wsjwłcierpienie,  przejmujące  do 
głębi ,  czyli  uczucie  tragiczność  i.'* 

„Upadek  płaskości,  pospolitości,  straszliwości .  albo  czy- 
stej brzydoty,  nie  może  nigdy  sprawić  takiego  wrażenia.  Skoro 
się  nim  radujemy,  lub  zadowalamy,  nie  ma  żadnej  tragiczno- 
ści. Z  jej  uczuciem  nie  należy  również  mieszać  zwyczajnego 
przerażenia,  które  wywołuje  okropny,  niezwykły  wypadek, 
srogość.  Same  w  sobie  są  te  wpływy  straszne,  wstrętne,  w  pe- 
wnych jednak  tylko  okolicznościach  mogą  być  tragicznymi. 
Jakże  to  często  dziś  jeszcze  grzeszą  fałszywą  i  jirzewrotną 
tragiką,  chcąc  tylko  przerażać!'* 

,,Ten  gwałtowny  ntzkł.id  harmonii,  stanowiący  tragiczność, 
i:  oże  odbywać  się  w  rozmaity  sposób,  w  ogóle  jednak  da  się 
zamknąć  w  następujączch  trzecłi  wypadkach:  albo  czynnik 
rozKładu  przystępuje  z  zewnątrz,  albo  wytwarza  się  wewnątrz, 
albo  obydwa  wypadki  się  łączą." 

„W  pierwszym  lazie  Bóg  n.  p.,  albo  pi-zeznaczenie ,  albo 
przypadek,  lub  inne  czysto  zewnętzne  okoliczności,  występują 
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IV  luli  iiu!^'g  zaczepnych  i  rnszczjicycli.  Najczystjsza,  najpię- 
kniejsza ,  najdoskonalsza  istota  może  bez  własnego  przyczynie- 
nia się  uledz  tra;j;irzii(''j  klęsce  W  drugim  razie  mamy  clo 
czynienia  z  win^i  \ve\\  nętrziuj.  Ilarnionia,  cnota  itd.  ulegają 
wewnętrznemu  rozkładowi,  walczą  same  z  sobą  i  wina  w  zwy- 
kłym znac/eniu,  jirzecenieiiie  się,  nadmiar  woli,  lub  sł.d)oś<', 
namiętność,  bezwzględność  itd.  niweczą  pierwotną  harmonią: 
wtedy  odsłaniają  się  nagości,  budzą  wrogowie,  wzrok  mąci, 
siła  wątleje,  wina  krępuje  i  zabija  ofiarę.  Nic  mo;:ąc  poko- 
nać przeciwnika,  którego  wywołała  swą  winą,  upada.  W  trze- 
cim razie  łączą  się  potęgi  zewnętrzne  i  wewnętrzne:  przezna- 
czenie i  wina." 

„Ten  trzeci  wypadek  najbardziej  odpowi.ida  iiii>/.riiui  uczu- 
ciu sprawiedliwości.  Los  czysto  przy|»adkowy,  gnębiący  oharę 
zupełnie  niewinną,  wydaje  się  niesprawiedliwym.  Jeżeli  ude- 
rza be/,  przyczyny,  dręc/y  i  przygnębia  nas.  Wina  znów  oso- 
bista, l)ez  żadnego  wpływu  z  zewnątrz,  bez  ważnych,  popy- 
chających ku  niej  powodów,  usuwa  wiimego  z  i)ola  tragiczności, 
i  czyni  go  i)ospolitym  zbrodniarzem.  Winą  tłomaczy  się  wy- 
niieizana  w  tragedyi  kara.  Złe  kar/ące  uzyskuje  tym  |;ewne 
uzasadnienie  i  traci  cechę  przypadkową.  Los  uderza  wtedy 
w  otiarę  nie  z  zapalczy\\ości,  albo  bezrozumućj  ślepoty,  lecz 
bywa  pizez  nią  wyzwany '' 

„W  pierwszej  chwili  żadne  rozdwojenie  tragiczne  nie  bu- 
dzi pociechy,  ale  zasnuica  i  wzrusza.  Zawsze  jednak  z  widoku 
jego  wyróść  może  uczucie  podniosłe,  liannonijne,  ]»iękue.  — 
W  sztuce  jest  to  koniecznym.  Ilozwiązanie  harmonijne  zależy 
ściśle  od  miary  uprawnienia,  jaką  przyznajemy  walczącym 
potęgom.  Najłatwiej  zdobywa  się  tam,  gdzie  konflikt  po- 
wstaje z  winy,  lub  jednostronności,  i  sprowadza  i>okutę.  Jest 
to  naówczas  pokonywanie  samego  siebie,  stojmiowe  oczysz- 
czanie si^  ginącego  bohatera,  podobne  do  owej  burzy,  co 
w  dniu  posępnym  wybucha,  ażeby  niszcząc  i  tworząc,  wyja- 
śniła widnokrąg." 

„Takto  tragiczność  na  wyższych  szczeblach  swego  roz- 
woju mieści  w  sobie  wspaniały  żywot  religijny,  okazując  w  star- 
ciu się  nieprzyjaznych  potęg   prawdziwą  istotę   ludzką,  i  po- 
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zwalając  nam  zajrzeć  w  sferę  nadprzyrodzonych  sil,  porządku 
świata,  w  istotę  winy,  kary  i  budzącego  się  przeznaczenia. 
Wzniosła,  upadająca  tragicznie  wielkość  jest  płonącym  Fe- 
niksem ,  który  z  własnych  popiołów  w  czyściejszym  blasku 
się  odradza.  Poważne  zapadki  ona  rozwieznje,  a  po  przez 
łzy,  śmierć  i  trwogę,  patrzymy  w  świat  wyższej,  boskiój  łiar- 
raoiiii." 

Daliśmy  w  nieco  obszerniejszych  ustępach  poglądy  Karola 
Lemckogo  na  estetyczną  tragiczność,  aby  nimi  dać  oraz  próbę 
jędrnego  i  jasnego  stylu  polskiego  tłomacza.  Jest  to  pierwszy 
l)rzekhid  obcego  estetycznego  dzieła  w  naszym  języku,  wart 
zapewne  pochwały  i  naśhulowania.  On  nas  zarazem  naprowa- 
dza na  oiy;:inahie  w  tym  rodzaju  prace  polskie.  Posiadamy 
tu  tylko  dwa,  ale  za  to  świetne  imiona:  Józefa  Kremera 
z  Krakowa  i  Bronisława  Tientowskiego,  zmarlt»go  w  Frybui^gu 
w  Pryzgowii. 

Można  orzec  bez  przesady,  że  .,L  i  s  t  y  z  K  rn  k  o  w  a" 
rozbudziły  u  nas  pierwsze,  gruntowniejsze  i  jaśniejsze  pojęcia 
o  I  ięknie  i  o  sztuce.  Nie  jest  to  ani  system,  ani  ttlozofia 
estetyki.  Uczony  autor,  w  rzeczach  filozofii  niemieckićj  i  w  jej 
teoryach  o  pięknie  nader  biegły,  przyjął  raczej  luźną  formę 
listów,  aby  w  nich  obszerne  i  gruntowne  wypowiedzieć  w\wody 
estetyczne,  tak  o  znamionach  i  charakterach  piękna,  jak 
i  o  sztukach,  mianowicie  pla>tycznych,  przez  różne  epoki  i  na- 
rody, będących  upostaciowaniem  tych  znamion  zewnętrznej 
piękności.  I  rzeczywiście  była  ta  ft>rma  lekka  i  bezsystema- 
tyczna,  najstosowniejszą,  aby  w  narodzie,  mało  ołjeznanym 
z  estetyką,  obudzić  i  smak  do  rzeczy  pięknych,  poznać  ich 
znaczenie,  charaktery  i  style,  a  zachęcić  w  ogóle  do  zamiło- 
wania przedmiotu,  uszlachetniającego  wysoko  i  uczucia  serca 
i  podniosłość  ducha.  Ktokolwiek  z  nas  zapragnie  wstąpić  do 
świątyni,  w  którój  adoracya  bogini  piękna  się  odbywa,  po- 
winien najprzód  przebyć  ten  cudny  przysiouek,  którym  Józef 
Krem  er  listami  swoimi,  jakby  tyluż  korynckimi  kohimnami, 
w  okół  celi  i  (tak  zwała  się  u  Greków  właściwa  świątynia) 
uozdobił  i  uzacnił.  I  zaprawdę  nie  będzie  nadaremną,  ani 
nużącą  praca  czytelnika,   bo  styl  pisma  jest  prawdziwie  este- 


—     30     — 

tyczny,    a    tak   c/ysto   polski,    '/.a  zeń   czuć  iwwicw  złotej  li- 
teratury Zygmuutowskićj,  na  której  autor  i)i('>ro  swoje  urobił! 
W  tym   samym    estetycznym    duchu    napisaną   jest    p  o- 
(1  r  ó  ż   autora  do  Włoch,  i  (i  r  e  c  y  a  starożytna 
i  jćj   sztuka,   zwłaszcza   rzeźba.    To  oHtatnie  pi- 
smo jest  streszczeniem  wykładów,  nuanycli  pr/ez  autora  w  szkole 
sztuk   pięknych   w  Krakowie,   w   iMilroczu   ziujowym    IHiKi  07. 
Wyborna  tu  charakterystyka,  mianowicie  rzeźby  greckićj,  ile, 
że  wszystkie  sztuki  pi\|kne  te^jo  klassyczne^o  narodu  były,  ^e 
tak  powiem,   posjjj^owe.     Józef  Kremer  był  zwolennikieni  filo- 
zotii  Hegla,  i  w  Fenomenologii  ducha,  dał  pierwsze  jćj  obszer- 
niejsze   przedstawienie,   o   wiele   dokładniejsze,    niżeli    zawiłe 
rozprawy  pamiętniki  naukowego  w  Warszawie,    który  wycho- 
dził pod  rcdakcyą.   Edwarda   Dembowskiego.     Wszelako    Kre- 
mer  nie  poszedł   ślepo   za   mistrzem  niemieckim.     Poznał  on 
słabe    strony  jego    systenm.     Chodziło   mu  głównie  o  pojęcie 
osobowości  ducha,    która   w  absolutnej   idei  Heglowskit-j  roz- 
wiała się  w  samo  myślenie.    A  jednak  nie  tylko  chrześciański, 
ale  i  pogański  świat  pojmował  bóstwo  zawsze  w  osobie,   na 
podobieństwo    osoby    jednostkowego    ducha.     I    sztuki    piękne 
mają   tę  zasługę,  źe   przechowały  i  utrzymały  osijbowość  du- 
cha.    Co    w    nich    nazywamy    antropomorfizmem,    czyli 
kształtowaniem  bóstwa  w  wizerunku  ludzkim,  nie  jest  symbo- 
lem, ani  hieroglifenj ,  na  wyrażenie  niebiańskićj  istoty  wszech- 
władnej, jest  raczej  wiarą  i  przekonaniem,  że  stwórcza  i  boża 
potęga  nie  jest  ani  samą   mocą,    ani  samym   rozumem,    lecz 
musi  być  osobą,  łączącą  przymioty  mocy  i  rozumu  w  sobie. 
Tym  sposobem  dawała   estetyka   świetne   świadectwo   filozofi- 
cznym   zapatrywaniom    się   autora.     Przywodzi   on   też  często 
Yischera  na  poparcie  wywodów  swoich,  z  którym  pod  względem 
piękna  o  wiele  więcej  się  zgadza,  niżeli  z  Heglem. 

W  takiej  samej  dążności  połączenia  w  pięknie  i  formy 
i  treści  występuje  Bronisław  Trentowski.  Cała  jego 
filozofia  odpada  od  filozoficznych  umiejętności  niemieckich,  któ- 
rym idealną  jednostronność  zarzuca.  Buduje  on  nowy,  rodzimy 
system,  głosząc  go  jako  jedyną,  uniwersalną  filozofią.  Jego 
my  sł,  będący  kojarznią  zmysłu  i  umysłu,  nie  jest  ani  rozu- 
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lnem, ani  rozsądkiem,  raczej  jest  intuicyą  kii  jMj/nrtniu 
prawd  wyższych,  prawd  ducha  i  tamtego  świata  Jego  jaźń 
tak  w  człowieku,  jak  w  Bogu,  nie  jest  ani  ciałem,  ani  du- 
azą,  które  są  śmiertehie  w  człowieku,  jest  raczej  istotą  nie- 
śmiertelną, z  sobie  właściwej  formy  i  z  sobie  właściwej  tieści 
złożoną.  Te  dwie  fundamentalne  zasady  zachodzą  i  w  estetyce, 
którą  autor  ma  za  umiejętność  formy,  obok  matem;ityki  i  lo- 
giki. Za  życia  swego  nie  pisał  on  o  estetyce.  Dopiero  w  dziele 
pośmiertnym,  którego  dwa  tomy  już  wyszły  z  druku,  znajdu- 
jemy Estetykę,  stanowiącą  jedne  ob.- żerną  część  Panteonu 
wiedzy  ludzkićj.  Nie  tylko  sł} nne  imię  autora  i  grun- 
townego filozofa,  ale  i  całkowity  system,  w  który  objął  poję- 
cia o  pięknie  i  sztuce,  podnoszą  wysoko  wartość  tej  pracy. 
Dla  tego  jój  też  obszerniejsze  poświęcamy  sprawozdanie. 

Wiedza  ludzka,  mająca  za  przedmiot  stosunki  i  rzeczy 
tego  świata,  rozpada  się  na  nauki  treści,  formy  i  istoty, 
czyli  rzeczywistości,  traktowany  civ  przedmiotów.  Mate- 
matyka jest  nauką  formy  mi.teryalnój.  Logika  nauką  formy 
idealnej ,  E>tetyka  i)oucza  o  formie  samej  istoty  rzeczy.  Tą 
ostatnią  formą  w  dodatnym  znaczeniu  jest  piękność,  .w  zna- 
czeniu ujemnym  brzydkość.  Bóg  tylko  w  dodatności  się 
objawia.  On  jest  pięknem,  prawdą  i  dobrem,  w  nieskończo- 
ności tego  trojga  przymiotów  swoich.  On  nie  może  być  brzy- 
dotą, fałszem  i  złem.  Ztąd  i  umiejętności,  a  w  szczególności 
i  estetyka,  tylko  w  dodatnych  formach  się  objawiają. 

lvształt  piękny  zawisł  z  jednej  strony  od  rysunku,  to 
jest  od  stosownego  rozmiaru  pod  względem  liczby  i  rozciągło- 
ści (matematyka),  z  drugiej  strony  od  rozsądnego  ze- 
stawienia części  do  całości  (logika).  E>tetyka  przedstawia 
się  zatym  jako  kojarznia  dwóth  przytoczonych  formalnych 
umiejętności.  Wszakże  przedmiot  piękny,  czy  w  naturze,  czy 
w  sztuce,  jest  przedmiotem  r/eczywistym,  a  więc  jest  istotą 
rzeczy,  którą  i  piękno  wyrazić  musi.  Ztąd  już  owe  Arystote- 
lesowe: „i  forma  i  treść  niech  będą  piękne."  Na- 
stępnie rzeczywistość  każda  musi  mieć  cel  jakiś,  a  poznanie 
tego  celu  jest  dla  człowieka  nauką.  Przeto  i  piękno  sztiki 
ce  1   mieć  i)Owinno,   i  być  nauczycielem  ludzkości.     Nie  pozy- 
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tkowi  więc,  nni  zabawie  służyć  ma  piękno,  al«  wyższym  c<»lom, 
liu  podniesieniu  i  uszlachetnieniu  człowieczeństwa. 

Piękno  jest  w  naturze,  jako  odblask  (•n*ln(''j  fonny  boż/*), 
jest  i  w  świadomoAci  ludzkiej,  jako  rozbudzony  w  ni<''j  ideał, 
czyli  pierwowzór  pięknoty,  zdolny  nic  tylko  do|)atrywać  jśj 
zewnątrz  siebie,  ale  ją  i  upostarinć  w  doskonałości  formy 
i  treści.  Tak  uposUuiowane  piękn<»  zowie  się  sztuką  pię- 
kną.    Naturalne  piękno  jtrzezwano  pięknem    natury. 

Sztuka  piękna  nie  jest  odzwierciadlaniem  przyrodzenia 
ani  naśladowaniem  natury.  Nie  jest  nawet  obrazowaniciuj  pię- 
knej natury,  bo  nie  jest  empiryą,  ab;  idealnością  estetyczna, 
bo  upatruje  wszędzie  ideały.  Jej  przezna''zeniem  jest  stwa- 
rzać. Twórczość  jest  głównym  znamieniem  sztuki.  Sztuk- 
mistrz, to  dnch-stworzyciel  wśród  estetycznych  dzieł  swoich. 
On  stwnrza  sobie  nowy  świat,  nic  niający  z  tym  tu  światem, 
ni  z  człowieczeństwem ,  nic  wspólnego.  Ula  tego  ten  sam 
przedmiot  może  być  tysiąckrotnie,  a  /^iwsze  inaczćj  obrazo- 
wany, —  Sztuki  idealność  na  tym  polega,  że  jest  apoteozą 
wszechrzeczywistości,  ale  jako  upostaciowanie  na  pewnym  ma- 
teryale  dokonano,  jest  istną  n'alno.ścią,  z  której  prześwieca 
idealność. 

Nauka  o  sztukach  jiięknych  jest  artystyką;  o  rodza- 
jach piękna  przedmiotowego  je.^t  kallizofią;  o  sposobie 
piękna  podmiotowego  jest  p  r  o  t  o  t  y  p  i  k  ą.  Na  te  trzy  części 
rozpada  się  estetyka. 

Przedmiot  sztuki  może  tylko  być  wzięty  z  empir}i,  ze 
spckulacyi,  lub  z  człowieczeństwa.  Pierwsza  obrazuje  się 
kształtem,  druga  brzmieniem,  trzecie  słowem.  Ztąd 
rozkład  sztuk  na  w  z  r  o  k  o  w  e,   słuchowe   i   m  ó  w  n  e. 

Nie  można  powiedzieć,  aby  był  szczęśliwy  ten  ro/.kład. 
Słowo  jest  brzmieniem,  jak  brzmienie  słowem.  W  obu  tkwi 
myśl  i  uczucie.  Jedno  i  drugie  drogą  ucha,  czyli  słyszenia, 
dochodzi  do  świadomości  naszej.  W  następstwie  musi  i  dal- 
szy podział  sztuk  być  wadliwy,  bo  nie  na  dostatecznej  cha- 
rakterystyce ugruntowany.  Człowieczeńskość  nie  obrazuje  się 
słowem,  ale  żywotem,    objawiającym  się  w  społeczności 
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ludzkiej.  Społeczne  upięknienie  natury,  estetyczne  wychowa- 
nie człowieka,  nareszcie  upięknienie  samej  społeczności  przez 
kult  religijny,  polityczny  i  narodowy;  —  i»to  są  sztuki  pię- 
kne społeczne,  które  autor  Panteonu  pominął,  a  które  są  rze- 
czywistym pięknem  człowieczeństwa,  czyli  humanistyki. 

Sztuki  kształtowe,  wzrokowe,  czyli  plastyczne,  mają  aż 
siedm  gatunków:  rysunek,  architekturę,  malar- 
s  t  w  o,  j)  ł  a  s  k  o  r  z  e  ź  1)  ę ,  r  z  (» ź  b  e ,  snycerstwo  i  p  o- 
sążnictwo.  Rysunek  rozjtada  sii;  na  drzeworyty,  sta- 
loryty,  miedzioryty  i  głazoryty,  czyli  litografią. 
Dagnerotypia  i  fotografia  są  rysjinkami  słońca.  Architektura 
ma  osobne  styk^  budownictwa:  d  o  ry  c  k  i ,  a  1 1  y  c  k  i ,  r  z  y  m- 
s  k  i ,  bizantyński,  gotycki  i  styl  <j  d  r  o  d  z  e  n  i  a. 
Malarstwo  rozkłada  się  na  rozmaite  szkoły:  na  włoską,  fran- 
cuzką,  flamandzką  i  niemiecką.  Rysunek  jest  piękną  plani- 
metryą.  architektura  piękną  stereometryą ,  malarstwo  słone- 
czno.ścią. 

P  ł  a  s  k  o  r  z  e  ź  b  a  (bus-iellef)  jest  rysunkiem  w  górę 
płaskorzezanym  na  drewnie,  kruszczu,  lub  drogich  kamieniach. 
Podrzędnymi  działami  są  stemple,  medale,  pieniądze.  Rze- 
źba podaje  w  małych  rozmiarach  posążki  ludzkie.  Dziś  pra- 
wie całkim  zaniedbana.  Zastąpiło  ją  o  d  1  e  w  n  i  c  t  w  o,  czyli 
lanie  figur  w  przygotowane  f-»rmy,  i  to  z  gipsu,  porcelany,  lub 
bronzu.  Snycerstwo  daje  ornamenta  architektoniczne,  słu- 
żące do  jtrzystrojenia  ścian,  gzymsów,  ołtarzy,  ławek,  krze- 
seł. Posążnictwo  urabia  posągi.  Dziś  najwięcej  odlewają 
się  posągi ,  w.szakże  wykuwają  się  i  z  marmuru  i  z  alabastru. 

Policzają  się  jeszcze  do  sztuk  wzrokowych:  sztychar- 
stwo,  czyli  wyrzynanie  rylcem  w  głąb  materyału  rysunków, 
zwanych  rycinami.  Modlarstwo,  czyli  urabianie  form  na 
odlewy  bronzowe.  Ogrodnictwo,  żywe  obrazy,  taniec, 
gi m na s  tyka ,  mimika,  mniej  więcej  graniczą  już  z  techniką. 

Widać  z  tego  rozkładu  sztuk  wzrokowych,  że  trzeba  do 
nich  policzać  i  takie,  które  już  należą  do  sztuk  społecznych, 
Stosowniejszym  wydaje  się  podział,  oparty  nie  na  wzroku,  ale 
na  plastyczności,    wyrażającej   .się  w  zewnętrznym   materyale 
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natury.  PlastycznoM':  t;ik:i  Kj/pudii  m*;  na  sztuk*;  |  lekiK-j  formy 
plastyczni*] ,  czyli  na  architektury;  na  s/.tuky  picknrj  treści 
plastycznej,  czyli  na  snycerstwo;  nareszcie  na  sztukę  pię- 
kną życia,  oblanego  cudnymi  barwami  promiennego  światła, 
czyli  na  malarstwo.  Rysunek  nie  może  być  sztuką  oso- 
bną, bo  jest  czynnikiem  każdćj  innćj  sztuki  plastycznćj;  zaó 
I)lasko rzeźba,  rzeźba  i  poradnictwo  są  sztuką  snycerską  w  ogóle. 
Do  sztuk  słuchowych  policzają  się  muzyka,  śpiew  i  de- 
klamacya.  Głos  muzyki  tajemniczy  i  uroczy,  ale  niezrozu- 
miały. Chce  gwałtem  wyi)owie(lzieć  coś  wielkiego,  ale  jest  jak 
niemowa.  Muzyka  co  do  formy  jest  to  arytmetyka  muzykalna. 
Instrumentem  śpiewu  jest  krtań  człowieka.  On  jest  szczytem 
muzyki,  a  ona  doń  podrzędne  zajmuje  stanowisko.  Deklama- 
cya  wydaje  modulacyą  tonu:  uczucie,  siłę,  i  potęgę  my.śli  i  dla 
tego  do  sztuk  brzmienia  policzoną.  Atoli  już  przechodzi  w  po- 
wiat sztuk  mównych,  bo  tylko  w  ju-zcmówieniach,  czy  to  wier- 
szem, czy  prozą,  potrafi  się  objawić. 

Widzimy  tu  dalsze  następstwo  niestosownego  pierwotnego 
l)odziału  sztuk  pięknych.  Śpiew  od  muzyki  nie  da  się  odłą- 
czyć, bo  ma  wszystkie  jćj  przymiotowości.  Deklamacya  zaś 
nie  jest  osobną  sztuką,  bo  nie  da  się  osobno  przedstawić. 
Jest  to  podmiotowy  czynnik  mówcy,  czy  deklamującego  poety, 
w  jego  poczuciu  złożony,  a  uwydatniający  się  intonacyą  głosu, 
czego  ani  nutami,  ani  znakami  nie  można  naznaczyć.  Poru- 
szone należycie  uczucie  samo  tę  intonacyą  wyda. 

Do  mównych  sztuk  policzone  są:  proza  wzorowa, 
krasomówstwo  i  poezya.  Wszystkie  trzy  odnoszą  się 
i  do  oka  i  do  ucha,  bo  mogą  być  i  czytane  i  słyszane.  Są 
już  żywotnym  wyrazem  osobistości  artysty.  Estetyka  stała 
się  żyjącą ,  upersonifikowaną.  Im  mniej  ukształcony  człowiek, 
tym  uboższy  w  słowa.  Już  zaletą  jest  opowiadać  coś  mile, 
a  cóż  dopiero  pięknie  i  uroczo  pisać,  niejako  kusić  się  o  mowę 
bożą.  Dla  tego  styl  jest  sztuką  piękną.  Mówca  ma  nie 
tylko  przekonać,  ale  i  porywać  słuchacza.  Uczono  dawniej 
retoryki,  a  sztukę  tę  zowiemy  krasomową.  Poezya,  to  już 
mowa  niebiańska,  wdzięku  i  zachwytu  pełna.  Pod  względem 
nie  tylko  treści,  ale  i  formy,  zawiera  wszystkie  piękności  ro- 
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dzaje,  których  żadna  inna  sztuka  w  tój  mierze  nie  posiada. 
Ona  tćż  dla  tego  robi  przejście  do  kallizofii. 

Cośmy  o  deklamacyi  powiedzieli,  stosuje  się  także  do 
stylu.  Styl  nie  jest  sztuką  piękną,  jak  nią  nie  jest  ronmnty- 
czność,  albo  klasyczność.  Styl  to  pisarz,  to  człowiek.  On 
jest  właściwością  osobistą  samego  autora,  czy  on  prozą,  czy 
wierszem  pisze,  czy  jest  naukowym,  czy  historycznym  pisa- 
rzem. Każdy  wybitniejszy  pisarz,  ktokolwiek  on  jest,  ma  swój 
osobny  styl,  po  którym  go  poznasz,  choćby  się  ukrył  pod 
anonymem,  lub  pseudonymem.  Nie  ma  rady,  trzeba  konie- 
cznie do  sztuk  brzmienia  policzyć  muzykę,  wymowę  i  poezyą, 
i  nie  z  poezyi,  która  jest  tylko  słowem,  nie  życiem,  ale  ze 
sztuk  społecznych,  czyli  z  artysty  ki  żywota  społe- 
cznego, przejść  do  kallizofii. 

Tak  nazwaną  została  nauka  nie  o  sztukach ,  ale  o  pięknie 
w  szczególności,  czyU  o  rozmaitych  gatunkach,  na  jakie  się 
wyobrażenie  i  pojęcie  piękna  samego  rozkłada.  Odnosząc  się 
do  trzech  wielkich  działów  humanistycznych,  których  piękno 
jtst  obłoczą,  to  jest  do  socyalistyki,  polityki  i  historyi,  jako 
przyszłości,  teraźniejszości  i  przeszłości  człowieczeństwa,  od- 
słonimy trzy  wielkie  powiaty  samego  piękna:  Dydaktyki, 
Draniatyczności  i  Epiki,  z  których  pierwsza  poucza, 
druga  działa,  trzecia  opowiada.  Sztuki  piękne  są  w  ogóle 
tylko  upostaciowaniem  piękna,  a  więc  i  jego  gatunków.  Wy- 
kazuje się  ztąd  potrzeba  wykazania,  nie  tylko  tych  trzech  głó- 
wnych charakterów  piękna,  ale  i  wszelkich  podrzędnych,  oso- 
bnych znamion  piękności ,  w  każdym  w  szcz^ólności  powiecie 
artystyki.  Znaczna  ilość  przykładów  z  zakresu  sztuk  wzroko- 
wych, słuchowych  i  mownych  wystarcza  za  dowód,  że  rze- 
czywiście ten,  lub  ów  gatunek  piękna,  przez  całą  artystykę  się 
rozciąga. 

Że  sztuk  pięknych  uczyć  się  trzeba ,  poświadczają  poe- 
tyki, retoryki,  szkoły  osobne  sztuk  pięknych,  teki  rysunkowe, 
architektoniczne,  malarskie,  krom  archeologicznych,  etnografi- 
cznych i  historycznych  wiadomości.  Atoli  nie  ta  subjektywna 
potrzeba  nauki  samego  artysty  stanowi  dydaktykę  sztuki.  Od- 
słania ją  pouczający  charakter  sztuki  samej. 
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Sztuka  (lydakły.zna  jest  najprzód  apoteozą,  to  je^t 
upostaciowaniem  w  formach  tutecznego  i^wiata  pojęć  boskoik:!, 
niebiańslNości  i  (iuchowo.ści.  wziętych  z  tamtej^o  światii,  wedle 
tego,  jak  o  nich,  czy  to  teologia,  czy  mitologia,  czy  piękne 
znawstwo  natury  i)0ucza.  Mojżesz  i  Mahomet  pojmowali  bez- 
kształtnej^o  lioga,  bo  on  się  z  ładnym  kształtem  zrównać 
nie  może.  Obrazoburcy  na  chr/eściańskim  wschodzie  niegdyś  tę 
san)ą  wyznawali  zasadę.  Ale  bezkształtiioi^ć  nie  odjmwiada 
wyobrażeniom  ludzkości,  na  samych  kształtach  uformowanym. 
Wnet  więc  sztuka  sięgła  do  aniropomortizmu,  uznawszy  postić 
człowieka  /a  najstosowniejszy  kształt  prze(btawieriia  Hogn, 
ducha,  ani(dów,  świętych  pańskich  i  błogosławionych,  ł)ożków 
i  bogiń  Olimpu,  dusz  przeniesionych  na  wieczność  do  cudnych 
pól  elizejskich,  lub  w  otchłanie  straszliwego  Orku. 

Jeżeli  uważiić  będziemy  najprzód  świat  chrześciański,  po- 
kazuje się  zaraz  na  wstępie  ta  konieczność  apoteozy,  aby 
w  kształtach  ludzkich,  mających  przedstawiać  Iwstwo  lub  świę- 
tość, zatarte  były  wszelakie  znamiona  ziemsk<ści,  a  więc  tego, 
co  jest  brzydotą,  fałszem  i  złem.  W  samćj  personitikacyi 
zł^o,  a  więc  szatana,  nie  powinna  przebijać  ni  karykatura, 
ni  przesada,  ale  uwydatniać  się  więcej  symboliczność  i  ducho- 
wość usposobienia  szatańskiego,  oddanego  w  jwstaci  ludzkiej. 
Ztąd  jiochodzi,  że  nie  nago,  ale  w  długich  szatach  obrazują 
się  postacie  świętych,  a  spokój  i  ubłogosławienie  ducha  ma- 
luje się  w  ich  postawie  i  obliczach.  Widzimy  uwielbienie 
w  Matce  Najświętszej ;  potęgę  stwórczą  i  powagę  wieku  w  po- 
sta':'i  Boga  Ojca,  poświęcenie  w  Chrystusie,  symboliczność  go- 
łębicy w  Duchu  Św.  Świątynie  pańskie  wyobrażać  powinny 
niebo.  Gaje  święte  były  początkowymi  świątyniami.  Ztąd 
dziś  jeszcze  filary,  do  drzew  podobne,  przypominają  owe  bu- 
gaje, w  których  stały  posągi  bóstwa.  Na  kościołach  głównie 
wyrobiły  się  style  architektoniczne.  Piramidy  egipskie  były 
także  rodzajem  świątnic  pogańskich.  Dla  tego  wieże  na  ko- 
ściołach chrześciańskich  były  zrazu  całkowicie  w  formie  pi- 
ramidalnej ,  aż  się  zmieniły  w  kształtne  czworościenne,  zwęża- 
jące się  słupy, 

Inakszy  jest  świat  mitologiczny.     Grecy  i  Rzymianie  nie 
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znali  tamtego  świata.  U  nich  wszystko  odbywało  się  na  tym 
świecie.  Ich  bogowie  byli  na  górze  Olimpu.  A  jeżeli  Owi- 
<lyusz  przenosi  ich  mieszkania  na  firmament,  to  rozumie  pod 
nim  sklepienie  niebios ,  nie  zbyt  oddalone  od  ziemi ,  a  droga 
mleczna,  to  ścieżka,  którą  wydeptali  bogowie,  chodząc  na  na- 
rady do  pałacu  gromowładnego  Jowisza.  Ich  pola  uszczęśli- 
wionych dusz  po  śmierci,  to  krainy  gdzieś  tam,  za  słupami 
Herkulesa,  a  do  Hadesu  zstąpić  można  z  kraten»w  wulkani- 
■cznych.  Myt  grecki  jest  zupełnie  różny  od  mytu  wschodnio- 
pogańskiego.  I  na  wschodzie  mieli  bogowie  formy  ludzkie. 
Ale  były  to  jeszcze  fanta^tvczne  i)osti\cie,  ubierane  najc/ęścićj 
w  symboliczne  kształty.  Sztuka  wschodnia  dawała  im  po- 
tworne postacie.  Wszechwidzenie  wyrażano  czterema  twarzami, 
wszechmoc  wielu  rękoma,  wszechpłodność  karmiącą  wielością 
piersi  niewieścich.  Dawano  bożyżczom  głowy  zwierzęce:  albo 
same  zwierzęta,  jak  wól  Apis,  jak  ptak  Ibis,  a  nawet  rośliny, 
jak  cebulę  i  kwiat  Lotus,  pływający  we  wodzie,  symbolizowano 
jako  bóstwa.  Wschód  stary  był  jeszcze  pod  wpływem  natury, 
z  którego  się  dopiero  wyzwolił  duch  grecki,  i  poznawszy  się 
sam  osobnikiem,  osobą,  także  w  osoby,  czyli  w  piękne  posta- 
cie ludzkie,  bogów  swoich  przeobrażał.5  W  tej  osobistości,  bę- 
<lącej  głównym  znamieniem  mytu  greckiego,  \e>.\'  najprzód  naj- 
zupełniejsza  harmonia  cielesności  i  duchowości ,  najzupełniejsza 
jedność  obojga,  nareszcie  całkowita  swoboda  i  uszczęśliwienie. 
„Na  mitologii  uczyć  się  trzeba,  jak  artystycznie  malować  ten 
świat.''  Postacie  bogów  są  nagie,  bo  świat  grecki,  to  widzialny 
i  zmysłowy  świat. 

,. Czego  się  tkniesz,  to  zamieniać  się  powinno  w  bożość/' 
To  i>rzepis  estetyki  do  apoteozowania,  czyli  obrazowania  na- 
tury. Artysta  nie  ma  jćj  kopijować ,  ale  co  w  niej  jest  wznio- 
słego, nadziemskiego,  boskiego,  powinien  podnieść  do  rzeczywi- 
stego obrazu.  Jak  chmury  i)łoną  w  cudnych  kolorach  tęczy, 
jak  przedmioty  i  ludzie  goreją  w  błękitnych  ogniach  bengal- 
>kich,  tak  świetną  i  blasku  duchowego  pełną  ma  się  wydać 
przedmiotowość  natury,  z-apoteozowana  przez  sztukmistrza.  Słu- 
sznie, hy  niesłusznie,  powiedziano  już  dawno,  że  poeci  stwo- 
rzyli bogów  mitologicznych,   a   nowsza   skeptyka  powtarza  to 
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Famo  o  clirześciańskich  ukształtach  tanitcf^o  świata.  Co  bir'  - 
jest  zawsze  pewna  dydaktyczność ,  która  przebija  z  tak:, 
ucieleśnienia  świętoksztaltów,  czy  chrzej5ciańskich,  czy  niitolo- 
gicznycli.  Trudniejszą  jest  dydaktyka  z-apoteozowania  natury. 
Artysta  tu  najwięcej  podnieść  może  ducłia  iudzkiei5'o  do  uwiel- 
bienia Boga  w  pięknych  i  wzniosłych  tworach  jego.  Estetyka 
sięga  zatym  po  wyraźniejsze  dydaktyczne  przedmioty.  Są  nimi 
sielanka,  bajka  i  klechda,  i  to  nie  tylko  w  poe- 
zji, ale  i  w  innych  sztukach  pięknych.  Sielanka  jest  etyką 
sielskiego  życia.  liajka  daje  zawsze  sens  moralny.  Klechda 
jest  teozołią,  bo  zaludnia  świat  postaciami  tamtego  świata, 
jak  sylfami,  gnomami,  ondynami,  olbrzymami,  karłami,  i  w  tych 
urojeniach,  tradycyjnie  przekazywanych,  przechowuje  dawne 
teozohczne  wyobrażenia.  Przykładem  tego  są  kazki  ruskie, 
powieść  Paska  o  krasnoludkach ,  Lucyana  Siemieńskiego  o  dzi- 
wożonach. 

Dalsze  trzy  powiaty  dydaktyczne  rozsłaniają  się  już  na 
pięknościach  samego  człowieczeństwa.  Na  pierw.szym  miejscu 
stoją  F  a  n  t  a  z  y  e.  Są  to  piękności  czysto  duchowe.  Artysta 
snuje  tu  obrazy  swoje  (a  priori)^  i  prawie  nic  nie  bierze 
z  przyrodzenia  (a  posteriori).  Jest  tu  twórczość  sztukmistrza 
najwyższa,  bo  jego  własna.  Należą  tu  wszystkie  allegorye, 
najbujniejszej  fantazyi  płody ;  dalej  personitikacye  miast,  rzek, 
krain ,  umiejętności,  sztuki,  przemysłu,  handlu ;  nakoniec  sym- 
boliczne przedstawienia  rozmaitych  idei.  Jak  np.  owa  olbrzy- 
mica,  niosąca  w  fartuchu  głazy  na  zbudowanie  gór  skandyna- 
wskich, gdy  idzie  przez  bród  bałtycki,  gubi  niektóre  z  nich, 
i  powstają  ztąd  Zelandya,  Fionia  i  inne  wyspy,  jest  fantazyą 
idei  geologicznej ,  kształtującej  postać  ziemi. 

Na  drugim  miejscu  mamy  L  i  r  y  c  z  n  o  ś  ć.  Pogląda  ona 
w  przyszłość,  i  jak  socyalistyka,  chce  zdobywać  lepszą  dolę 
człowieczeństwu.  Idealność  świata  jej  polem.  W  najwyższym 
polocie  jest  dytyrambem;  więcej  umiarkowana  jest  odą; 
jeżeli  ma  osobę  za  przedmiot,  jest  panegirykiem;  w  służ- 
bie serca  jest  romansem  (sonety,  tryolety,  madrygały) ; 
opiewająca  w  spokoju  radość  i  szczęście,  jest  pieśnią; 
wynurzająca  żale  i  smutek,  jest  e  1  e  g  i  ą ,  lub  t  r  e  n  e  m.    Li- 
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ryk,  poglądając  w  lepszą  przyszłość,  przymawia  nieraz  te- 
laźniejszości.  Powstaje  ztąd  epigramat  i  satyra.  Je- 
Ino  i  drugie  potrzebuje  wiele  ironii  i  dowcipu.  Do  satyry- 
(zności  liczą,  się:  trawestaeya,  porady  a  i  aluzya. 
Na  samym  końcu  liryczności  stawa  legenda  i  balada. 
Pierwsza  objawia  ideał  cnoty  w  żywocie  świętych  pańskich; 
Iruga  odstrasza  od  złego,  pokazując  smutne  jego  następstwa 
lub  poprawę  ku  dobremu. 

Jeżeli  liryczność  przepływa  w  pole  polityki,  i  ma  sprawy 
bieżącego  czasu  na  widoku,  powstaje  na  trzecim  miejscu  d  y- 
il  a  k  t  y  c  z  n  o  ś  ć  polityczna,  mająca  te  same  p(łddziały, 
co  dział  poprzedni,  z  tą  tylko  różnicą,  że  opiewa  patryotyczne 
i  polityczne  dytyramby,  ody,  pieśni,  epigi*amata  i  satyry. 

Postrzegamy  i  w  tej  trójce  wyraźne  naciągunie,  w  rozkła- 
dzie dydaktyczności  na  trzy  działy,  gdy  rzeczywiście  zawiera 
się  w  nich  wszystkich  tylko  jedna  liryczność  Fantazye  są 
taką  lirycznością,  jak  są  dytyramby,  ody  i  pieśni.  Zaś  oda 
Jest  odą,  pieśń  pieśnią,  satyra  satyrą,  czy  to  jćj  przedmiot 
.est  polityczny,  czy  jakikolwiek  inny.  Wszakże,  jeżeli  tylko 
charakter  sztuki  mamy  na  widoku,  można  w  części  wyróżnić 
fantazye  od  liryczności,  odę  lub  dytyramb  polityczny,  od  ody 
i  dytyranibu  religijnego,  lub  wojennego.  Trudność  jednak  w  wy- 
różnianiu charakteru  po  różnych  sztukach  pięknych  jest  nie- 
mała. Autor  sam  wielekroć  jedne  i  tę  samą  sztukę  przytacza 
na  dowód  różnych  gatunków  piękna. 

Ostatnia  trójka  dydiiktyczna  rozciąga  się  na  powiat  h  i- 
s  t  o  r  y  c  z  n  y,  etyczny  i  naukowy.  Realność  i  ideal- 
ność  dwóch  pierwszych  trójek  kojarzy  się  w  prawdę,  czyli 
w  istoto  rzeczy.  Artysta  bierze  przedmiot  swój  z  historyi 
i  przedstawia  apoteozę  przeszłości,  nadając  jej  żywot  doczesny. 
Kapłaństwo  sztukmistrza  tu  jawne.  —  Etyczny  charakter 
sztuki  odsłania  się  w  apoteozie  cnoty  i  tego  wszystkiego,  co 
moralno.ścią  nazywamy.  Osoby  i  uczynki  są  wzorcem  dy- 
daktycznym dla  widza,  lub  słuchacza.  Nareszcie  dydaktyczność 
staje  się  nauko  w  ą ,  czyli  rzeczywistą  dydaktyką,  bo  i  nauka, 
jako  światło!^ć  niebiańska,  ma  swoje  piękności  i  czary,  które 
artyzm  odkrywa.     Mamy  tu  retoryki  i  poetyki,  nauki  rymo- 
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twórc/.e  Horacyus/a   i  BoJlle^'o.     Jezuita  Alwar  napisał  nawet 
heksaiiictraini  f,'rnuiatyk^'  łaciński}. 

Krom  ostatnicg(»  powiatu  naukowego,  w  którym  rzeczywist;. 
u-^Iłidainy  dydaktykę,    s/tuki    historyczne  i  etyczne,    mało  »i' 
różnili  od  politycziiycłi,  liryczuNcii  i  fantazyjnych  w  oj^óhioaci 
jak  to  szczejcólniej  w  poezyi  <lostrze(lz   łatwo   można.     Są   to 
osobne  charaktery  siztuk,  któro  się  słowem  i  wierszem  najdo- 
kładniej   uwydatniajłj.     W  sztukach    plastycznych  i  w  niuzyc<' 
zacierajjj    się    one    widocznie.    Każda   scena    polityczna, 
obrazująca  terażniejszoi^ć,  staje  się  h  i  s  t  o  r  y  c  z  n  4 ,  K<ły  "li- 
nie owa  zaobrazuwana  chwila  teraźniejszości.   Na  dydaktyczno^ć. 
tak  rozlegle  pojętii,  jak  ją  tu  widzimy,  napotykamy  w  dalek< 
większej  mierze  w  draniatyczności.  a  nawet  w  epiczności.    Roz 
łożenie  jej  po  dziewięciu    powiatach,    z   \\\i:ifl;icm    ostatniego, 
należy  do  dowolności  naszej. 

Co  się  dotijd  powiedziało,  byia  nauka,  .>-zkoła ,  a  więc 
t  e  o  r  y  a,  w  szaty  piękna  i)rzybrana.  l*rzeciwnym,  ogólnym 
jego  znamieniem  musi  być  praktyka,  czyli  akcya.  I  oto 
jesteśmy  na  polu  d  r  a  m  a  t  y  c  z  n  o  ś  c  i ,  czyli  w  drugim  wiel- 
kim obwodzie  kallizotii.  Nie  myśli  same  i  pojęcia,  ale  dzia- 
łania i  wypadki,  dzieje  woli  ludzkićj,  w  żywych  oso- 
bach przedstawiają  się  i)rzed  nami.  „Poeta  daje  tu  li  jedną 
a  aktor  drugą  polowe  uroku."  Ztąd  obok  Szekspirów,  liasy- 
nów,  Szillerów,  poświetlają  głośne  imiona  Racheli,  Dewriena, 
Dawisona  i  tylu  innych. 

Komiczność  w  dramatyczngści  polega  na  koiiira-ci' 
rzeczy  poważnych,  rozwięzuji|cycli  się  na  przedmioty  lekkit 
i  wesołe.  Jeżeli  powaga  rzeczy  utrzymaną  zosta;e  i  zamieniii 
się  we  walkę  z  przeszkodami,  w  której  ui)ada  i  ginie,  otrzy- 
mujemy tragiczność.  „Rozwiąż  jedne  i  też  samą  sztukę 
wesoło,  a  będzie  komedya,  rozwiąż  zaś  ją  smutnie,  a  dasz 
tragedyą!'-  Różnica  między  jedną  i  drugą  jest  tylko  ety- 
czna. Tam  popisuje  się  dowcip,  ironia,  trawestacya ,  humor; 
tu  tak  nazwane  patos,  czyli  powaga  wzniosła,  bohaterska. 
W  komedyi  unikać  trzeba  g  m  i  n  n  o  ś  c  i ,  w  tragedyi  prze- 
sady. —  Obok  nich  wyczynia  się  dramat  właściwy, 
czyli    charakterystyka   dramatyczna,  jeżeli  głó- 
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"wnie  chodzi  o  mistrzowskie  pewnego  charakteru  odmalowanie. 
Jest  to  w  całym  znaczeniu  etyka  dramatyczna.  Opery  są, 
l)ołączenit'm  muzyki  z  dramatycznością.  W  nich  muzyka  jest 
główną  jzeczą,  tekst  tylko  podrzędną,  nieraz  wierutnym  głu- 
l)Stwem,  —  U  Greków  stała  dramatyczność  daleko  wyżej,  ni- 
żeli u  nas.  „Celem  jej  była  ajKjteoza  ojczyzny,  bohaterstwa, 
cnoty,  powinności,  chwały,  wszystkiego,  co  wielkie  i  święte. 
A  co  celem  jej  u  nasV  Zaprawdę  apoteoza  kobiety!  Miłość 
płciowa !" 

E  j)  i  c  z  n  o  ś  ć,  to  trzeci  obwód  kallizoticzny.  Jest  to  po- 
gląd w  przeszłość,  jako  w  raj  utracony.  Jest  opowieść  poe- 
tyczna o  minionych  wielkich  czasach.  Kiedy  liryczność  prawiła 
nam  o  przyszłości,  dramatyczność  dawała  na  scenie  teraźniej- 
^zość,  to  epos  sięga  du  przeszłości  dziejów,  i  rozwija  z  nici 
świetne  obrazy  wojen,  przemian  i  bohaterstwa.  Ono  też  we- 
dle czasu  się  rozkłada  na  starożytne,  średniowieczne  i  nowo- 
czesne. 

Charaktery  tych  trzech  epok,  a  więc  i  snujących  sit- 
w  nich  dziejów,  są  wyraźnie  od  siebie  wyróżniune.  W  epo- 
pei starożytnej  mamy  h  e  r  o  i  c  z  n  o  ś  ć.  Uządzi  tam 
przeznaczenie,  fatum  nieubłagane,  ludzie  i  bogowie  mu  ulegają. 
Ale  bogowie  Olimpu  mieszają  się  do  spraw  ludzkich,  popie- 
rają walc/ące  strony.  Sami  bohaterowie,  to  i>ółbogi,  zdobywa- 
jący sobie  nieśmiertelność.  Inszy  jest  charakter  epopei 
średniowiecznej.  W  miejsce  heroiczności  postrzegam} 
tu  rycerskość.  Rycerz  średniowieczny,  to  wierny  sługa 
kościoła,  gorliwy  obrońca  religii.  Dziś  on  swywoli,  jutro  jio- 
^ypuje  głowę  popiołem.  Dlań  klątwa  kościelna  tym,  czym 
było  dla  starożytności  fatum.  Cześć  Boga-Rodzicy  podniosła 
cześć  kobiety  w  ogólności.  RNcerz  idzie  dobrowolnie  w  jej 
służbę.  Dla  niej  kruszy  kopie  na  turniejach,  z  jej  rąk  przyj- 
nmje  szarfy  i  nadgrody.  Ale  on  i  awanturniczy.  W  niedosta- 
tku walki  z  Maurami,  Saracenami,  Mongołami,  rozbija  nu 
drogach  i)ublicznych,  ukryty  i  niedostępny  w  warownych  zam- 
kach i  zamczyskach  swoich.  ,. Włóczęga  po  całym  świecie 
w  stalowe]  przyłbicy  i  zbroi'"  zadziera  z  każdym  innym  ryce- 
rzem,   choćby   tylko    dla  tego,    „kto   prawdziwiej   damę   swą 
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wielbi  i  kocim.''  —  K  f)  o  p  e  j  a  n  o  w  o  c  z  c  s  n  Ji  nie  potratiła 
się  zdobyć  na  prawdziwe  epos.  Zamiast  herosów  {jreckich 
i  rycerzy  romańskich  i  Kcrmiińskich,  układamy  wyćwiczom* 
wojska,  a  na  ich  czole  strategicznych  generałów.  Ztąd  w  miej- 
sce epopei  pow  stały  wielkie  pienia  bohaterskie, 
jak  Henryada  Woltera,  Wojna  Chocimska  Krasickiego.  Do 
nich  dołi^czaji^  się  T  o  w  i  e  ś  c  i  bohaterskie,  jakie  wy- 
szły z  pióra  Byrona:  Korsarz,  Mazcppa,  Lara,  (Jiaur,  Oblę- 
żenie Koryntu,  a  których  minłstwo  mamy  w  poezyi  polskićj, 
jak  Wallenrod  Mickiewicza,  Marya  Malczewskiepo,  Zamek 
Kaniowski  Goszczyńskiego,  Mohort  Pola,  Kirgiz  Zielińskiego. 
Romanse  są  trzecim  wyczynem  nowoczesnej  epopei ,  malu- 
jące nam  społeczeński  żywot,  najpożądańsza  czytelnikciw  strawa 
nowszych  czasiiw, 

W  romansach  już  przemagać  zaczyna  sama  osobistość  ar- 
tysty, a  więc  rodzaj  i  sposób,  w  jakim  on  sam  zwykł  trakt*- 
wać  sztukę  piękną.  lo  nas  wprowadza  w  ostatniłj  estetyki 
dzielnicę,,  tak  zwaną  I*  r  o  t  o  t  y  p  i  k  ę.  Znaczy  ona  p  i  e  r- 
wowzorowość,  czyli  rodzaj  wykonywania  sztuk  pięknych 
przez  sztukmistrzów.  Są  t(»  niejako  różne  światła  estetyczne, 
w  których  artysta  wedle  osobistej  skłonności  swojćj,  dzieło 
sztuki  przedstawia.  Gdzie  występują  osobistości,  tam  rodzić 
się  musi  antinomia  estetyczna.  Po  raz  pierwszy  pokazują  się 
tu  przeciwieństwa,  spór  i  walka.  .,Nieszczęśliwe  jak,  które 
utworzyło  już  socyalne,  polityczne  i  historyczne  obozy,  rozbija 
także  sztukmistrzów  na  dwa  przeciwne  i  ł)ojujące  ze  sobą 
stronnictwa.'' 

Główną  antinomia  artystyczną  jest  klasyczność  i  ro- 
m  a  n  t  y  c  z  n  o  ś  ć.  Doskonałość  pierwowzorów  sztuki  greckiej, 
mianowicie  w  snycerstwie,  arcliitekturze,  poezyi  i  wymowie, 
zyskała  filologiczną  nazwę  klasyczności.  Tego  samego  chara- 
kteru były  sztuki  piękne  rzymskie,  będące  mniej  więcej  naśla- 
downictwem mistrzów  greckich;  tudzież  <łzieła  artystyczne  śre- 
dniowieczne i  nowszych  czasów,  trzymające  się  form  starożytnego 
mistrzostwa.  Wy  rodziła  się  ztąd  pewna  prawidłowość  i  usta- 
wodawstwo estetyczne;  są  przepisy  dla  sztuki  rymotwórczej 
i  sztuki  krasomówczej.    Było  to  już   wielkim   poniżeniem  ge- 
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niuszu,  będącego  mocą  t\vórczą  w  zupełnej  swobodzie  dzia- 
łania. Obudzały  się  przeciw  takiemu  kierunkowi  najprzód 
genialne  utwory  wśród  romańskicłi  ludów.  Ztąd  nazwa  ro- 
mantyzmu. We  Włoszech  poszli  nowymi  drogami  najpi-zód 
Tasso  i  Petrarka, ,  we  Francy  i  wiele  później  Beranger  i  La- 
martin,  w  Anglii  Walter  Scott  i  L(jrd  Byron,  w  Niemczech 
Jean  Paul  i  Herder,  w  Polsce  Brodziński  i  Mickiewicz.  Ro- 
mantyczność  stała  się  dziś  powszechną,  bo  wieje  w  niej  duch 
chrześciański  i  duch  nowożytnych  pojęć.  W  klasyczności 
przemaga  forma,  natura,  zewnętrzność ,  ona  jest  więcej  kato- 
licką, moralną,  religijną.  Romantyk  zaś  nie  poświęci  nigdy  treści 
dla  formy.  W  nim  rozmaga  się  duch.  Wszystkie  jego  potęgi 
przekształcone  w  wyobrażenia  ludowe.  Romantyk  kruszy  wszel- 
kie powagi,  je^t  raczę;  protestiincki,  germański,  niż  katolicki 
i  romański.  Ztąd  uniesienia  jego  nieraz  niesforne,  szalone, 
a  treść  wielekroć  bezecna  i  rozpustna.  Jest  to  choroba  dzi- 
siejszych romaIl^ów  i  scen  dramatycznych. 

Drugą  antinomią  estetyczną  jest  piast  ycziość  iete- 
ryczność,  czyli  jak  ją  powszechnie  nazywają,  symbol  i*- 
c  z  n  o  ś  ć.  Są  to  właściwości  sztuki,  najściślej  powiązane 
z  antinomią  poprzednią.  Klasy cznuść  zawsze  jest  pla-tyczna. 
Dzieło  wychodzi  z  utworu  sztukmistrza,  nie  jako  obraz  przed- 
miotu, ale  jakoby  sam  przedmiot,  ze  wszystkimi  naturalnymi 
swoimi  cechami.  Przeciwnie  romantyczność  jest  zawsze  sym- 
boliczna, eteryczna.  Każe  się  więcej  domyślać,  niż  sama  od- 
słania. Daje  nam  obraz  raczej  cudowny,  niż  rzeczywisty; 
raczej  nadnaturalny,  niż  naturalny.  Bo  w  tym  właśnie  leży 
urok  romantyczności.  Pieśni  Ossyana  <»t\\ierają  nam  pogląd 
na  tego  rodzaju  eteryczność,  będącą  niejako  sennym  marze- 
niem. Można  odcieniować  jej  stopnie  i  podzielić  ją  jeszcze 
na  spir y  t ua  1  ność,  jeżeH  z  obrazu  wygląda  raczej  dusza 
niż  ciało ;  na  n  i  m  b  i  c  z  n  o  ś  ć ,  jeżeli  artysta  jakim  uroczym 
blaskiem  (nimbusj  oblewa  swój  przedmiot ;  na  n  u  b  i  c  z  n  o  ś  ć, 
jeżeli  postacie  artystyczne  zdają  się  więcej  z  niebiańskich  obło- 
ków {nuhesj,  niżeli  z  cielesności  ukształtowane. 

Do  innych  antinomii  estetycznych  policzają  jeszcze:  ser- 
deczność i  h  u  m  o  r  y  s  ty  cz  n  o  ść;  sentymentalność 
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i  iu  a  n  t  y  c  /  n  o  ś  ć ;  j  o  w  i  a  I  n  u  ń  ć  i  trywialność.  — 
W  serdeczności  pi/eniawia  serce,  otwartość,  szczero^;  w  hu- 
niorystyizności  rozum  i  prawd.i  Dowcij)  to  prosty  eniftiryk, 
częstokroć  złośliwy;  Imnior  to  głyboki  filozof,  a  dobroć  u  niegi* 
rzetelna.  Sentynientalność  jest  cznłostkliwością  duszy,  ckliwą 
serdecznością.  Podobnie  niantyczność  Jest  zboczeniem  humoru. 
Oryginały  bywajij  mantykami,  przesadni  we  wsz\stkini,  a  zaw- 
sze dziwacztn.  Mantyczność  jeżeli  jest  naiwna,  prosta,  roz- 
śmieszaj ijca,  i)rzecliodzi  w  jowialność;  jeżeli  przesadza  gmin- 
nością,  karczemnościłł ,  staje  się  trywialną. 

Wedle  nas  humor,  sentynientalność,  jowialność,  są  tak 
przeważnie  podmiotowego  charakteru,  że  do  antynomii  este- 
tycznych trudno  ptdiczonymi  być  mogą.  Jeżeli  te  charaktery 
osobi>te  odzwierciadlają  się  z  auti)rów  na  icli  dziełach  sztuki, 
to  tworzą  wyjątkowe  tylko  pojawy,  ale  nie  rozdzielają  się  ani 
na  dwa  nieprzyjazne  stronnictwa,  ani  na  dwa  przeciwne  obozy. 
Antynomią  estetyczną  nie  wywołuje  sama  osobistość  sztukmi- 
strza, jak  to  Trentowski  utrzymuje,  ani  ją  wyradza  kierunek 
czasu.  Klasycznymi  były  wytworne  sztuki  greckie,  były  nimi 
i  rzymskie  przez  naśladownictwo,  były  i  chrześciańskie,  dojMSki 
się  ślepo  trzymały  prawidłowości  tamtych.  Wszakże  duch 
chrześciański  nmsiał  koniecznie,  prędzej  czy  późnićj ,  wyłamać 
się  z  tój  formy  plastycznej,  treści  jego  niewł;tściwej ,  i  wyrobić 
sobie  nową,  symboliczną  formę,  duchowości  chrześciańskićtj 
>Yięcej  odpowiednią.  Tak  powstała  romantyczno.ść.  Tylko 
w  epoce  przejścia  z  klassyczności  do  romantyczności ,  mógł 
powstać  zacięty  spór  jednej  i  drugiej ,  jak  tego  byliśmy  świad- 
kami u  nas ,  po  \vys*ą{)ieniu  Mickiewicza  i  jego  szkoły  przeciw 
klasycznemu  zastojowi  form  i  wyobrażeń.  Ale  ta  walka 
z  czasem  ustać  musiała ,  gdy  ^eniuszowie  pierwszorzędni  zdobyli 
dziełami  swymi  panowanie  romantyczności.  Można  dziś  wy- 
stępować przeciw  miernocie,  przesadzie,  wadliwości  tak  formy, 
jak  treści,  tego  lub  owego- artysty;  lecz  daremnąby  było  pracą 
burzyć  romantyczność,  gdzie  tylko  się  pokazuje ,  a  na  jej  miej- 
sce stawiać  klasyczność  starożytną.  Może  po  politycznych 
i  społecznych  przewrotach,  nastąpi  epoka  nowego  kierunku 
sztuki,  która  będzie  jednością  starożytnego  i  chrześciańskiego 
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kierunku.  Wtenczas  znowu  powstanie  walka  między  loman- 
tycznością,  która  zapanowała  w  chrześciańskim  świecie,  a  tym 
nowym  kierunkiem,  jaki  późniejsze  wieki  wyczynia.  —  Nakoniec 
plastyczność  i  synii)oliczność ,  tak  wyłącznie  należą,  jedna  do 
klasyczności ,  druga  do  ronjantyczności ,  że  się  w  osobne  cha- 
raktery sztuki,  a  tym  mniej  w  antinomią  osobną  estetyczn-i- 
wydzidić  nie  dadzą. 

Tymcz;isem  kierunek  czasu,  to  są  ludzie,  którzy  go  na- 
dają i  wypowiadają;  są  to  osobistości  jrenialne  i  uzdolnione, 
przez  które  duch  czasu  wyraża  się  i  uzewnętrznia  „Geniusz 
go  podsłuchał  i  ułowił  w  sobie,  a  odzywa  się  jego  językiem". 
To  też  o  s  o  b  i  s  t  o  .ś  ć  artysty  jest  najwyższym  szczytem  pier- 
wowzorowości ,  i  największą  zasługą  estetyki.  Sztukmistrz, 
krom  swoich  zdolności  i  skłonności  osobistych,  ma  także  na- 
rodowy charakter.  On  na  narodowości  wzrósł,  nią  się  prze- 
jął ,  z  j^j  tła  bierze  najczęściej  swoje  ideały,  i  ubiem  je  w  na- 
rodowe szaty.  Wszakże,  jeżeli  duch  czasu  w  nim  się  wypowiada, 
nie  jest  to  samćj  jego  osobistości  i  jego  narodowości  płodem, 
ale  tysiąca  innych  poprzednich  okoliczności,  które  się  tu  i  ow- 
dzie, sporadycznie,  jako  znamiona  nowej  epoki  pokazywały, 
a  w  geniuszu  artysty  znalazły,  nie  tylko  zupełny  wyraz  swój, 
ale  i  potrzebną  moc,  siłę  i  wytrwałość,  nadające  im  powagę 
i  uznanie.  Tak  romantyczność  pojawiła  się  najprzód  wśród 
romańskich  ludów,  a  przeszła  ztamtąd  w  kolei  wieków  do 
Anglii,  Niemiec,  nareszcie  w  Brodzińskim  i  Mickiewiczu  obu- 
dziła się  u  nas  w  Polsce. 

Nie  narodowość  jest  kojarznią  antinomii  estetycznych,  ale 
jest  nią  osobistość  wielkiego  mistrza,  zyskującego  nie  tylko 
uwielbienie  swt)ich  współrodaków,  ale  i  uznanie  całego  ucywi- 
lizowanego świata.  „Celem  sztuki  jest  wyjść  za  obręb  ogółu, 
i  jego  sił  pospolitych,  a  dać  coś  szczególnego  i  niepospolit^o, 
coś  osobistego,  coś  iście  bożego.  Co  bowiem  osobiste  to 
i  boże".  —  „Dotarcie  aż  do  osobistości  swojej ,  i  umienie  prze- 
nosić ją  na  dzieło,  to  korona  i  palma  mistrzowska".  —  „Pier- 
wiastkiem estetyki  jest  osobisty  Bóg  w  niebie;  ostatecznym 
zaś  jćj  kresem  osobisty  człowiek,  i  umiejący  osobistość  swą 
rozpromieniać  z  siebie  sztukmistrz  na  ziemi'\  —  Ztąd  to  po- 
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chodzi,  że  każdy  mistrz  wirjki  ma  nie  tylko  w  poczyi  i  wy- 
mowie swój  osobny  jfzyk.  ale  i  każdy  inny  sztukmistrz  ma 
styl  sobie  właściwy,  po  którjm  go  poznasz. 

Na  tym  kończy  całokształt  estetyki  Trentowskie^^o.  Sta- 
nowi on  tylko  część  Panteonu  wiedzy  ludzkiej,  a  morfozyki 
w  szczególności ;  dla  tego  nic  można  po  nim  wymagać  obszer- 
niejszego i  dokładniejszego  obroł)ienia.  Wszelako  jest  to  grun- 
towna i  stosunkowo  dość  dostatecznie  obrobiona  praca,  za- 
stosowana do  główn(''j  filozofii  autora,  z  którój  nabrać  możemy 
jasnego  pojęcia ,  jak  się  ten  znakomity  myśliciel  na  sztuki 
piękne  i  na  piękno  w  ogólności  zapatrywał.  Poczyniliśmy  tu 
i  owdzie  uwagi  nasze,  gdzieśmy  się  nie  zupełnie  z  widzeniem 
jego  pogodzić  mogli.  Są  one  jednak  jiodrzędnego  znaczenia, 
krom  tego  jednego  niedostatku,  że  widzimy  w  systemie  .irty- 
styki  pominięte  sztuki  społeczne,  któreby  były  uzupełniły  jego 
estetykę  do  zupełnćj  i  pięknćj  całości.  Tymczasem  przedsta- 
wienie rzeczy  tak  wyborne,  styl  wielekroć  tak  poetyc/ny  i  uro- 
czy, że  już  pod  tym  względem  zasługuje  rzecz  na  szczególne 
uznanie  czytającej  publiczności. 

Po  tym  przedsłowiu,  traktującym  o  historycznym  rozwoju 
sztuk  pięknych,  i  o  poprzednim  pojmowaniu  piękna  u  Niem- 
ców i  u  nas  w  Polsce,  przystępujemy  do  rzeczy  samej,  tak 
jakeśmy  ją  pojęli. 


Estetyka  uważana  jako  przejście  do 
filozofii  czystśj. 


Do  wyrazu  filozofia  zwykliśmy  przy wiczywać  badania 
rzeczy  zaświatowych,  i  długo  filozofia,  a  metafizyka  je- 
dno znaczyło.  Sam  przedmiot  filozofii  nadawał  jej  takie  sta- 
nowisko. Bóg,  dusza,  wieczność,  są  to  pojęcia,  nie  mające 
z  tym  światem  nic  wsjMilnego,  jeżeli  ten  świat  uważany  tylko 
za  materyą  ciężką,  zmysłowa,  przemienną,  ograniczoną  prze- 
strzenią i  czasem.  A  pod  taką  cielesność ,  zmienność  i  skou- 
czoność,  nie  podpadają  ani  Bóg,  ani  ducłi,  ani  nieśmiertel- 
ność. Są  to  więc  przedmioty  innego  poznania  i  innej  sfery, 
niżeli  jest  świat  i  wszystko,  co  pod  zmysły  podpada. 

Dalej  z  prostego  widzenia  rzeczy  wypadało,  że  człowiek 
myśleć  poczynający,  wyosobniał  i  zewnątiz  siebie  stawiał  wszy- 
stko, co  nie  było  jego  osobą;  w  konsekwencyi  wyłonił  też 
z  łona  materyi,  i  zewnątrz  świata  postawił,  co  nie  było  ani 
materyą,  ani  zmiennością.  Wyosobnił  więc  Bóstwo  w  niebio- 
sach ,  a  duszom  nadał  nieśmiertelne  mieszkanie  po  za  grobem, 
w  zaziemskich  krainach  wiecznej  szczęśliwości,  lub  wieczn^o 
cierpienia.  Ta  metafizyka  religijnych  wyobrażeń  przeniosła 
się  w  czas  do  filozofii,  usunęła  myśl  badawczą  z  t^o  świata 
przemijających  pojawów,  i  naznaczyła  jćj  regiony  pozaświa- 
towe,  jako  regiony  ducha. 

W  naszych  dopiero  czasach  zstąpiła  filozofia  do  świata, 
odkąd  tak  w  naturze,  jak  w  rzeczywistych  objawach  ludzko- 
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ści ,  jioznawać  i  pojiiiowuć  zar;/-«;ła  ducliowość  i  I{o{^a.  Ów 
artykuł  nauki  chr/eściań.ski(''j,  który  lud  w  dolirój  wierze, 
obok  niutatizyki  tilozolciw,  przez  kilkanaście'  wiekriw  powUirzał : 
„B  óii  jest  w  s  z  c  (1  /,  i  e  i  na  k  a  ż  <l  y  ni  ni  i  e  j  c  u",  zaja- 
śniał wreszcie  pojęciem  hlnzoficznyni,  i  roztworzył  nowy  za- 
kres badań  dla  fiiozoHi,  oi)szemy,  jak  świat  i  ludzkość. 

Znikła  metafizyka,  a  loj;ika  zajęła  j«''j  niieJK-e,  Logika 
jest  to  nauka  myślenia,  nie  w  tym  rozumieniu,  al>y  myśleć 
uczyła,  bo  myślenie  jest  ])rzyrodzorj%  własności:!  ducha,  ale 
aby  wnikała  i  poznawała  naturę  my.*lcnia,  rozwinęła  myśl  od 
pierwszego  zaczsjtku,  czyli  pewnika,  i  w  coraz  dalszym  syste- 
matycznym postępie,  dosic{^ła  najwyższe^co  swcgn  szczytu,  to 
jest  Boga,  z  któngo  wyszła. 

Myśl  w  tym  odrębnnn  uważaniu  tworzy  system  filozo- 
ficzny, który  tak  w  naturze,  jak  w  rzeczywistych  pojawach 
duclua  w  ludzkości ,  znajduje  zatwierdzenie  i  zastosowanie.  — 
Takie  jest  dzisiejsze  stanowisko  tilozołii,  którą  głównie  Niemcy 
wzięli  w  posiadł«).ść.  I  namł)y,  aby  fioznać  system  filozofii 
panującój,  od  logiki  rozpocząć  należ;iło. 

Nieprzyzwyczajonych  wszakże  do  tego  rodzaju  myślenia, 
do  owego  wzierania  myślą  w  myśli,  duchem  w  ducha,  nie 
przynęci  logika  do  zamiłowania  hlozofii.  Ilozlega  się  ona  przed 
nią.  jako  step  ukraiński,  po  którym  umie  się  kierować  i  buja 
swobodnie  syn  stepu,  ale  gdzie  oko  wędrowca,  z  okolic  gór, 
łanów,  lasów  i  ogrodów,  niespotykając  nic,  na  czymby  się 
oparło  i  spoczęło,  nad  niebo  i  ziemię,  —  nuży  się  i  gubi, 
i  słuch  teschny  za  głosem  rodzinnym  na  próżno  się  wytęża. 

Rozpoczynam  dla  tego  kurs  nauk  filozoficznych  od  este- 
tyki, czyli  od  filozofii  sztuk  pięknych.  Rozumiem,  że  jak 
miłym  jest  oczom  naszym  świat,  dfa  tego,  że  piękny;  tak 
i  miłą  stanie  nam  się  filozofia,  gdy  ją  dopatrzymy  w  arcy- 
dziełach sztuki;  że  zatym  tędy,  jak  g<lyby  przez  piękne  eli- 
zejskie pola,  najpowabniejsza  droga ,  w  rozległe  i  głębokie 
obszary  pojęć  filozoficznych. 

Atoli  filozofia  sztuk  pięknych  już  jest  filozofią  zastoso- 
waną, jak   naprzykład   astronomia  jest  zastosowaniem   matę- 
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matyki:  i  trafia  mnie  zaraz  na  wstępie  zarzut,  że  bez  znajo 
mości  systemu  filozofii,  estetyki  pojąć  nie  będzie  można. 

Takby  było  w  istocie,  gdybyśmy  tu  pojmowali  zastosowa- 
nie w  takim  rozgraniczeniu,  w  jakim  jest  np.  narzędzie  do 
dzieła  roboczego.  Bez  igły  zapewne  nikt  sukni  nie  uszyje, 
bez  siekiery  drzewa  nie  urąbie,  bez  dłóta  posągu  nie  wyrobi. 
Atoli  zastosowanie  w  umiejętności  nie  jest  tak  materyalne 
i  narzędziowe.  Nie  można  i  nie  należy  trzymać  w  takim  od- 
stępie prawd  pojętych  i  prawd  zastosowanych.  I  owszym, 
takiej  między  nimi  wzajemności  zachodzi  stosunek,  że  nie  mo- 
żnaby  zastosować  pojęć  czystych  do  świ.itij.  l'^i1\1)v  t\ch  pojęć 
w  świecie  nie  było. 

Wyjaśnimy  tę  prawdę  bliżej,  (uamatyku  jest  układem 
prawideł  językowych,  i  uczymy  się  z  gramatyki  obcych  języ- 
ków. Ale  te  prawidła  są  z  języka  zdjęte,  i  nie  język  od  re- 
guł, ale  reguły  od  języka  zależą.  Z  drugiej  strony  jednak 
jest  pewna  konieczność  myśli  i  następstw,  której  języki  mimo 
wielkiej  swej  dowolności  ulegają,  które  można  naprzód  rozwi- 
nąć i  budowie  wszystkich  języków  podłożyć.  Zastosowanie 
więc  prawideł  granmtycznych  do  języka  jest  tylko  o  tyle  po- 
dobnym, o  ile  te  prawidła  już  są  w  języku  zawarte,  i  na  od- 
wrót języki  z  ogólnego  organizmu  mowy  ludzkiej  wypływają. 
Ztąd  podobieństwo  uczenia  się  wprzódy  języka,  a  potym 
jego  gramatyki.  Na  ten  spositb  uczymy  się  wszyscy  języka 
ojczystego. 

Inny,  widoczny  podobnoj  wzajemności  przykład  między 
m\ślą  i  przedmiotem  stawia  nam  matematyka.  Liczba  i  wszys- 
tkie jej  następstwa;  rignra  i  wszystkie  jej  własności,  zdjęte 
są  ze  świata.  I  dla  tego  prawdy  matematyczne  są  prawdami 
świata  fizycznego  i  dadzą  się  doń  zastosować.  Matematyka 
niczego  nie  uczy  w  abstrakcyi,  coby  nic  istniało  w  rzeczywi- 
stości. Więcej  powiem,  tak  ściśle  tu  teorya  z  praktyką  i-o- 
wiązana,  że  się  nad  krańce  rzeczywistych  pojawów  świata  da- 
lej rozwinąć  nie  da.  *    Prawdy  matematyczne  są  czysto  przed- 

*    W    rozprawie    „filozofia,    filologia    i    matematyka, 
uważane   jako    zasadnicze    umiejętności   naukowego   w  y- 
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miotowe,  są  zewnątrz  nas,  a  w  nas  tylko  jest  wiedza  tycł> 
prawd.  Liczba  i  tigura,  jak  czas  i  przestrzeń,  są  formy  ze 
świata  zdjęte,  pełne  utajonej  treści,  czyli  odkrytych  własnością 
które  rozum  matematyczny  w  nich  wykrywa.  Prawa  wypa- 
trzone z  elipsy,  którą  sobie  matematyk  na  jjapierku  zakreśla^ 
nie  są  inne,  jeno  te  same  prawa,  których  słuchają  planety, 
krążąc  elipsowym  biegiem  około  słońca.  Za  pomocą  własno- 
ści kątów  i  trójkątów,  rozmierza  się  z  największą  dokładno- 
ścią przestrzeń  ziemi,  a  z  własności  kuli  i  kątów  kulistych 
obliczają  się  wielkości  słońc,  księżyców  i  planet;  i  zaćmienia, 
najprzód  obrachowane,  na  sekundę  nie  chybiają.  Zgoła  cała 
teorya  niateiiiatyki  złożona  jest  w  naturze.  Wszystko  tam 
najdokładniej  obliczone,  i  wszystko  dzieje  się  według  tych 
samych  praw,  które  matematyka  z  siebie  wysnuwa.  Jest  za- 
tym  podobieństwo,  nie  tylko  matematykę  zastosować  do  świata 
fizycznego,  ale  na  odwrót  ze  świata  fizycznego  rozwinąć  ma- 
tematykę. Prawa  świata,  są  prawa  liczb,  a  kształty  światów 
i  tworów  nieorganicznych,  są  figury  geometryczne. 


chowani  a",  w  dziale  trzecim  (zob.  tygodnik  literacki  poznatiski 
z  roku  1839).  wytknąłem  dzi-siejsze  {granice  dziatań  arytmetycznych, 
zakreślone  potęgowaniem,  pierwiastkowaniem  i  logarytmowaniem. 
i  wskazałem  podobieństwo  dalszego  złożenia  liczljy,  gdyby  się  przez 
siebie  potęgowała  pewnsj  ilość  razy  Wszakże  wszystkie  zabiegi  i  na- 
mysły rozwinienia  tego  nowego  działania  w  dalszą  teoryą  pokazały 
się  daremne.  Zdaje  się  prawie,  jakby  dla  tego  tu  teorya  nic  wię- 
cej nie  dawała,  że  w  naturze  nie  ma  pojawów,  któreby  szły  według- 
prawideł  nowych  złożeń  liczbowych  Widzimy  w  naturze  stosunki 
geometryczne  proste  i  odwrotne  np.  w  prawidle  Mariota:  że  ści- 
śliwość i  elastyczność  powietrza  idzie  w  stosunku  sił  ściskających^ 
Widzimy  prawa,  sięgające  do  drugiej  i  trzeciej  potęgi  np.  w  prawie 
iVewtona:  ie  attrakcya  działa  w  odwrotnym  stosunku  kwadratów 
z  odległości  ciał  przyciąganych,  —  albo  w  prawie  grawitacyjnym 
Keplera:  że  kwadraty  z  czasów  obiegu  planet  około  słońca,  mają 
się,  jak  sześciany  ze  średnich  ich  odległości  od  słońca.  Niedawno 
temu  wykrył  Ohm  formułę  logarytmiczną  dla  obrachowania  płynu 
galwanicznego,  pod  którą  się  dadzą  podciągnąć  i  objaśnić  pojawy  ma- 
gnetyczne na  ziemi.  Do  wyższych  atoli  złożeń  nad  potęgi,  prawa 
natury,  ile  dotąd  wiadomo,  nie  sięgają. 
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Taki  sam  wzajemności  stosunek  zachodzi  między  filozofią 
czystą,,  a  filozofią  zastosowaną.  Filozofia  już  nie,  jak  mate- 
matyka, samój  tylko  formy  sięga,  ale  w  istotę,  w  treść  się 
zagłębia.  Istotą,  zaś  śv\iata  jest  życie:  życie  natury,  i  życie 
ludzkości.  W  tym  rozumieniu  abstnikcye  filozoficzne  są  w  świe- 
cie, a  świat  w  nich,  i  filozofia  da  się  zastosować  do  świata, 
a  ze  świata  da  się  filozofia  rozwinąć.  Rozum  doświadczeniem 
nabyty  jest  poniekąd  taką  filozofią  ze  świata  wziętą. 

Twierdzenie  to  zbyt  ważne,  bo  okazujące  przedmiotowość 
myśli,  i  jako  takie,  stanowiące  całą  wartość  filozofii,  wyja- 
śnia się  jeszcze  z  następującego  uważania  rzeczy. 

Bóg  jest  początkiem  i  końcem  wszystkiego.  Wszystko, 
co  jest,  jest  przez  liuga  i  w  Bogu,  według  nauki  Pawia  Św., 
że  w  Ii  o  g  u  się  ruszamy,  w  B  o  g  u  o  d  d  y  c  h  a  m  y, 
w  nim  w  s  z  y  s  t  k  o  j  e  s  t  c  ś  m  y.  Tak  religia,  jak  filozofia, 
chroniąc  się  od  panteizmu ,  by  nie  przypuścić  jedności  świata 
i  bóstwa,  uważają  świat  fizyczny  i  społeczny  tylko  jako  obja- 
wienie nieskończonej  mądrości  biskićj,  według  której  wszys- 
tko się  dzieje.  Mądrość  Boga ,  jest  myśl  Boga  rozlana  w  stwo- 
rzeniu, przeglądająca  porówno  wielkością  swoją  ze  ziarnka 
piasku,  jak  ze  słońc  i  planetów;  wzbudzająca  podziwienie, 
równie  w  uoi^anizowaniu  niedojrzanego  okiem  żyjątka,  jak 
w  szczytnej  budowie  człowieka.  Nie  ma  tworu ,  nie  ma  miej- 
sca, któregoby  Bóg  mądrością  swoją  nie  zapełniał,  gdzieby 
siebie  nie  objawiał.  Nie  ma  nic,  gdzieby  Boga  nie  było. 
Wszędzie  jest  Bóg  i  na  każdym  miejscu,  jest  wielkie  pojęcie 
Chrystyanizmu.     Świat  więc  cały  jest  myślą  Boga. 

Ale  ta  myśl  Boga  przedewszystkim  do  wiedzy  rozwija 
się  w  człowieku,  w  którego  tchnął  Bóg  ducha  nieśmiertel- 
nego, i  któremu  dał  cząstkę  nieskończonej  mądrości  swojćj. 
Co  się  więc  w  człowieku  samodzielną  mocą  ducha  rozwinie, 
jako  będące  boskiego  pochodzenia,  nie  może  być  inne,  tylko 
to  samo,  co  jako  myśl  i  mądrość  Boga  świeci  w  świecie  po- 
jawów.  Takie  samo  było  pojęcie  starego  testamentu.  Bóg 
rzekł :  niech  się  stanie  i  stało  się.  Wyrzeczona  tu 
jest   wola    boska,   która    się    w    tę  chwilę  przeoblekła  w  po- 

4* 
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jawy  świata.  A  wola  boska  jest  modrość  j<'^o,  iiiyńl 
która  się  stawała  ciałem,  f^wiat  więc  jest  objawieniem 
mądrości  i  myśli  Boga.  I  znowu  rzekł  Bóg:  s  twórz  m 
człowieka  na  obraz  i  podobieństwo  nasz* 
I  stworzył  Bóg  człowieka  na  wyobrażenie  swe 
je,  na  wyobrażenie  Boże  stworzył  mężczyzn 
i   białogłowę. 

Rod/aj  ludzki  jest  zatyni,  podobnie  jak  .świat,  wyol" 
niem  woli,  mądrości  i  my.śli  boskiej.     Są  to  dwie  strony  <    , 
wienia  się  Boga.    W  całej  naturze  i  w  ludzkości  żyje  i  objawi 
się  ta  myśl  boska.     Tylko,   że  w  naturze  jest  wryta  ł>ez  wo 
i  wiedzy  siebie,  w  człowieku  zaś  ma  wiedzę  i  w(d(;.  jak  ją  ui 
sam  Bóg. 

Opierając  te  wnioski  na  powadze  pisma  ś.,  chciałem  orc 
okazać,  że  pod  względem  najwyższych  pojęć  filozofia  z  religi 
jest  w  zgodzie,  i  tym  sposobem  zaraz  na  wst^'i)ie  uchylić  doi 
powszechne  uprzedzenie,  jakoby  filozofia  przeciwreligijne  i  be; 
bożne  miała  dążności. 

Mamy  więc  dwojaki  r()/.\M)j  myśli  boskiej:  \Myty  i  ut; 
jony  w  przyrodzeniu,  gdzie  się  od  razu  rozwinęła  i  stała  cii 
łem  —  i  rozwój  myśli  postępowy  w  ludzkości,  zdążając 
koleją  czasu  do  coraz  wyższej  doskonałości  pojęć.  Wy  par 
ztąd,  że  filozofia  nie  może  być  sprzeczna  z  naturą,  ani  teor) 
z  praktyką;  —  że  Bóg  równie  przegląda  mądrością  swa 
z  natury,  i  świeci  z  nićj  tymi  samymi  promieniami  myś 
którymi  poświetla  w  duchowych  pojawach  ludzkości,  jakir 
są  religia,  umiejętność,  dzieje,  władza,  prawo  itp.,  że  nak 
nieć  myśl  odrębnie  uważana  i  systematycznie  rozwinięta,  cz} 
system  filozoficzny,  ujrzeć  się  musi ,  jak  w  zwierciedle,  v 
wszystkich  pomienionych  objawieniach  myśli  boskiej. 

Filozofia  z  takiego  rzeczy  uważania  nabiera  nieskończ 
nej  wartości,  bo  nie  uczepiona  jest  na  samej  tkance  swoistej 
(subjektowego)  rzeczy  widzenia,  ale  z  całej  rozległej  rzecz 
wistości  wyrasta,  płodnymi  sokami  utajonych  tam  myśli  ka 
miona.  Najnierozsądniejsze  ztąd  mniemanie,  i  dowodzące  kr 
tkiego  rzeczy  widzenia,   jak  gdyby  systemy   filozoficzne  by 
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urojeniami,  nic  wspólnego  nie  mającymi  z  rzeczywistym  świa- 
tem. Cała  wiedza  jest  jak  nić,  uwiązana  u  podnóża  przed- 
wiecznćj  mądrości.  Kto  się  tój  nici  uczepi,  może  ją  dowolnie 
w  różne  strony  prowadzić,  ale  zawsze  po  nićj  dojdzie  do  Boga, 
którego  mądrości  wypływem  jest  rzeczywistość.  Jak  matema- 
tyk, idąc  za  koniecznym  następstwem  wniosków,  nic  wymyślić 
nie  potrafi,  coby  się  nie  dało  sprawdzić  w  rzeczywistości;  po- 
dobnie filozof  ścisłej  logiczności  myśli,  —  nie  urojenia,  ale 
rzeczywiste  przedmiotowe  prawdy  wykrywa.  Bo  źródło  wiedzy 
i  objawów  świata  jest  to  samo ;  konieczności  i  następstwa  my- 
śli we  filozofii  i  w  rzeczywistości  te  same. 

Ale  utajonych  prawd  i  myśli  przeobleczonych  w  ciała,  lub 
upostaciowań  społecznych,  nie  każde  oko  dostrzega,  jak  praw 
mechaniki  we  wszystkich  robotach  i  ruchach  naszych  zwyczaj- 
nie nie  zauważa.  Bośmy  przyzwyczajeni  chodzić  od  teoryi  do 
praktyki,  a  do  rozwijania  teoryi  z  praktyki  niewprawni.  Droga 
jednak  jest  ta  sama,  i  jak  w  językach  i  w  matematyce  i  w  ka- 
żdśj  umiejętności,  tak  i  w  filozofii,  jest  dli  tożsamości  myśli, 
nie  tylko  podobieństwo  stosowania  prawd  logicznych ,  czyli  sy- 
stemu filozoficznego  do  natury  i  rozlicznych  objawów  ducha 
w  ludzkości ,   ale   i   na  odwrót  wyprowadzenia  z  nich  filozofii. 

Nie  będziemy  i  my  więc  stosowali  systemu  jakiego  filozo- 
ficznego do  sztuk  pięknych,  ale  ze  sztuk  pięknych  będziemy 
wysnówali  filozofią.  Będziemy  w  nich  dopatrywali  myśli  i  po- 
jęć, które  prawem  konieczności  rozwinięte,  równoległe  z  in- 
nymi równoczesnymi  objawami  ducha ,  dadzą  Estetykę, 
czyli    filozofią   sztuk    pięknych. 

Kładąc  za  zasadę  to  określenie  filozofii,  że  jej  pi-zedmio- 
tem  jest  poznanie  Boga  we  wszystkich  objawieniach  mądrości 
i  myśli  jego,  będziemy  tam  wszędzie  mogli  filozofią  rozwijać, 
gdzie  się  myśl  boska  sama  rozwinęła  i  rozwija,  czyli  gdzie 
się  objawiła  i  objawia. 

Główne  rozwoje  myśli  boskiej,  czyli  ducha,  są  w  przyro- 
dzeniu, w  religii,  w  dziejach  narodów,  w  postępach  oświaty, 
i  dla  tego  mamy  filozofią  natury,  filozofią  religii,  filozofią  hi- 
storyi  i  filozofią  umiejętności.  Należy  nam  się  więc  pi-zede- 
wszystkim  zastanowić,   o  ile  w  sztukach  pięknych  rozwija  się 
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nnńl  boska,  o  ile  one  si^  dziełnii  duclui  i  (jhjawiciiicin  siy  jej^o, 
ażeby  ztąd  wyksizało  si^^  o  ile  w  sztukach  piyknych  poj^ć  się 
mogła  filozofia. 

Aby  rzecz  tę  w  zupełności  obj^ć,  rozważymy  następnie: 

1)  stanowisko  człowieka  do  sztuki, 

2)  stanowisko  sztuki  do  natury, 

3)  stanowisko  sztuki  do  Boga. 

Kozwisj/anie  tycb  trzech  pytań  stanowić  bę<lzie  pierwszą 
ogólną  część  Estetyki,  i  naprowadzi  nas  na  pojęcie  piękna 
i  sztuki  samój. 


I. 
stanowisko  człowieka  do  sztuki. 


1)  Człowiek  i  świat  zewnętrzny. 

Ostatnim  dziełem  stworzenia  był  człowiek.  Na  to  poda- 
nie Ińblijne  zguiza  się  taliże  filozofia.  Człowielc  do  istnienia 
swojego  potrzebował  świata ,  z  tymi  wszystliimi  bogactwy  przy- 
rodzenia i  z  całą  nieprzeliczoną  rozlicznością  tworów;  nie  tak 
dla  tego,  że  te  żywioły  i  twory  potrzebne  były  do  jego  utrzy- 
mania i  życia ,  —  bo  śmiesznym  byłoby  zarozumieniem ,  ażeby 
w  tym  ogromie  świata,  i  tśj  ilości  nieprzebranej  ciał  niebie- 
skich, leżały  jedynie  warunki  wątłego  fizycznego  życia  ludz- 
kiego; —  ale  dla  tego,  że  człowiek  stworzon  był  na  to,  aby 
poznawał  Boga  w  jego  objawieniu;  a  ztąd  świat  zupełny,  zu- 
pełne dzieło  boskiej  potęgi ,  wielkości  i  mądrości ,  musiało  być 
przed  nim. 

Kiedy  więc  człowiek  wychodził  z  łona  natury,  już  natura 
była  tym,  czym  jest  dzisiaj,  zui)ełnym  rozwojem  myśli  boskiej 
w  stworzeniu.  A  przeznaczeniem  było  człowieka  poznawać  ten 
świat  wielki  i  niezmierzony,  a  przezeń  poznawać  wielkiego 
i  niezmierzonego  Boga,  stwórcę  swego. 

Przeznaczenie  to  leżało  w  duchowej  istocie  człowieka, 
będącej  tej  samej,  nieśmiertelnej  natury,  co  Bóg,  i  dla  tego 
zmierzającej  do  niego,  jak  do  źródła  swego.  Buch  myśU  jest 
tym  nieustannym  kierunkiem  ducha  człowieczego  do  jego  wie- 
dzy,  nieustannym   przezieraniem  z  materyi  i   przez  materyą 
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w  sfery  duclia,  nieustannyin  i  coraz  rozciąglejszym  poznawa- 
niem (lucliowćj  istoty  boski('J.  Lecz  gdyby  człowiek  opatrzony 
był  od  natury  we  wszystko  tak,  jak  inne  zwierzęta,  gdyby, 
jak  one,  przynosił  z  sobą  wszystko  na  świat,  co  mu  ku  utrzy- 
maniu życia  potrzeljne,  i  jak  one  potrzeł>ował  tylko  nacliyiić 
głowę  ku  ziemi,  trawą  i  owocami  obsutćj  i  źnidłaiiii  zroszonej, 
by  się  nakarmić  i  napoić,  —  jak  zwierzęta  ociążałł>y  na  du- 
clm,  i  prowadził  ż\cie  niewinne,  ł)o  l)ez  wiedzy.  Kaj  niewin- 
ności jego,  owego  niemowlcci^'o  sUinu,  gilzie  mu  matka  natura 
wszystkiego  sama  starczała,  skończyć  się  nmsiał;  i  człowiek 
musiał  wyjść  wreszcie  w  świat  oln^y,  ojczymy,  który  nm  do- 
skwierał, nic  mu  bez  walki  nie  dawał,  —  aby  się  obudziła 
w  człowieku  samodzielność,  aby  uczuł  w  sobie  potęgę  duclia 
nad  materyij,  uczuł  siłę  boską,  ku  zwalczeniu  natury  i  zhoł- 
dowaniu  jej.  Potrzeby  zatym  wywołały  nam\sł,  namysł  wy- 
wołał pracę,  praca  siłę,  siła  potęgę,  iwtęga  wiedzę,  i  dotąd 
ludzkość  rozwija  się  na  tój  drodze. 


a)  Pierwsze   stanowisko   do   świata. 

Pierwsze  więc  stanowisko  człowieka  do  natury  było  nie- 
przyjacielskie i  korzyściowe.  Człowiek  uganiał  się  za  dzikimi 
zwierzętami,  i  z  całej  natury  szukał  dla  siebie  łupu,  korzy- 
ści materyalnyrh.  Trzy  stany  z  takiego  pierwotnego  wypły- 
nęły stanowiska:  stan  łowczy,  pasterski  i  rolniczy.  Pienvszy 
dziki,  jak  stan  zwierząt  drapieżnych,  jak  zatrudnienie  wpra- 
wiające do  krwi  i  mordu.  Drugi  łagodny,  bo  łagodne  łjyło 
pożycie  wśród  gromady  owiec  płochliw}ch,  z  których  miał 
pokarm  i  odzież.  —  Ale  oba  te  stany  jeszcze  są  tułacze,  ko- 
czujące. Dopiero  rolnicy,  przywiązani  nadzieją  żniwa  do  miej- 
sca, wiążą  się  w  społeczność.  Połączonymi  siłami  rozwijają 
przemysł,  pracą  podbijają  naturę,  mnożą  płody  ziemi,  i  stają 
się  bezpośrednim  narzędziem  opatrzności. 

Rolnictwem  obudzony  duch  ludzki,  dwa  bierze  różne  kie- 
runki:  jeden  religijny,  do  Boga,  aby  błogosławił  zasiewom 
i  plonom;  —  drugi  przemysłowy,  aby   pracy   rąk  przyjść  na- 
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rzędziowymi  środkami  w  pomoc.  Oba  te  kierunki  nieskoń- 
czonego były  na  dobro  ludzkości  wpływu,  i  dla  tego  pier- 
wszych nauczycieli  rolnictwa  kładziono  w  poczet  bogów ;  a  po 
dziś  dzień  stan  rolniczy  podstawą  bytu  towarzyskiego.  Rol- 
nictwo pomogło  do  rozwinięcia  przemysłu  i  otworzyło  pole 
wszelkim  wynalazkom.  Ono  najjaśniój  dało  poznać  Boga,  a  ztąd 
nasiona  religii  i  wszystkich  umiejętności,  wraz  z  na>ionami 
zboża,  siejbiarza  rzucone  były  ręką.  Z  rolnictwa  przeszedł 
człowiek  do  dwóch  wyższych  szczebli  rozwoju  ducha  swego: 
do  przemysłu  i  umiejętnej  wiedzy. 

Zatrudnienia  onych  trzech  stanów,  inajijc  na  celu  tylko 
materyalne  pożytki  człowieka,  które  zachodem  i  pracą  wydo- 
bywa z  natury  tak  organicznej,  jak  nieorganicznej,  same  je- 
dne trzymałyby  go  na  niskim  bardzo  stanowisku,  bo  i  zwie- 
rzęta dołożyć  muszą  zacliodu  i  pracy,  aby  dogodzić  naturalnym 
potrzebom  swoim. 


h)    Drugie   sta  n  o  w  i  s  k  o   do    świat  a. 

Lecz  z  tego  stanowiska  sięga  człowiek  zaraz  w  drugie, 
które  go  wyżej  stawia,  a  nieskończenie  wyżej  od  zwierząt. 
Łowczy,  pasterz  i  rolnik  przemyśliwa,  jakby  zachód  i  pracę 
swoje  ułatwił,  siły  swoje  podniósł  i  zmnożył.  jakby,  czego  mu 
natura  nie  dała,  uzbroił  się  w  broń  odporną  i  zaczepną  prze- 
ciw innym  jej  tworom  i  żywiołom.  Rozwija  się  tu  talent 
jego  wynalazczy,  którym  wydziera  berło  przyrodzeniu,  i  sara 
sobie  świat  nowy  stwarza. 

Wiele  o  tym  pisano  i  rozumowano,  jakim  sposobem  czło- 
wiek trafił  na  pierwsze  wynalazki.  Jedni  to  przypisywali 
przypadkowi,  drudzy  doświadczeniu  —  Ani  jedno,  ani  drugie 
nie  jest  prawdą,  l^ierwsze  niegodne  byłoby  Opatrzności  bo- 
skićj,  która  stawiwszy  człowieka  bezbronnego  i  nagiego  w  świat, 
nacierający  nań  żywiołami,  w  świat  zwierząt,  opatrzonych 
bronią  ku  napaści,  nie  mogła  przypadkowi  poruczyć  sposoby 
zasłonienia  życia  i  starczenia  jwtrzebom  jego   koniecznym;  — 
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drugie  przypuszcza,  że  człowiek  przed  dos^wiadczeiiiem  był  \)ez 
sposobu  zaradzenia  sobie,  cze^o  równie  w  żywotnych  i  nie<U- 
bitych  p()trz('l)ach  jego  przypuścić  nie  można. 

Wystawienie  sobie  pojedynczego  przykłacbi  naprowadzi 
nas  na  prawdę.  —  Człowieka  bezbronnego,  zostającego  w  sta- 
nie natury,  najjada  zwierz  dij»i)ieżny.  Przeczuwa  on  olbrzy- 
niiii  jego  siłę,  a  oraz  niebezpieczeństwo  życia  samego;  bo 
trzask  i  łom  drzew  znamienuje  zwierza  poclłód,  z  (icz  błyska 
clięć  mordu  i  łupu,  z  pa-zczyki  rozwartej  kły  sterczą  ku  po- 
żarciu, sierć  na  karku  i  grzl)iecie  najeżona  z  zaj.idłości.  Już 
go  dosięga ,  ucieczka  niepodobna.  Syn  natury  nie  ma  nic, 
co1)y  przeciwstawił  kłom,  jiazurom,  lub  royom.  Ale  oto  tuż 
przy  nogach  leży  kamień  i  drzewo  nachyla  ku  nienni  gałęzie 
swoje.  Pierwszą  myślą  człowieka  bęlzie,  all)o  porwać  za  ka- 
mień, i  użyć  gO'za  pocisk,  albo  złamać  gałąź  i  użyć  jćj  za 
pałkę.  ISIiałżeby  tu  czekać  za  doświadczeniem,  albo  za  przy- 
padkiem? Trzebaż  było  wprzódy  tysięcy  ofiar,  załiim  czło- 
wiek, jednym  lub  drugim  nauczony,  poradzić  sobie  umiał, 
zanim  jmznał  skutki  rzutu  i  spadku  ciał,  i  nauczył  się  ich 
zastosowania  w  każdćj  potrzebie?  Nie  sądzę.  I  owszym  pier- 
wszy zaraz  człowiek,  w  j»rzypuszczonym  zdarzeniu,  bez  namy- 
słu poprzedniego,  i  niczym  nienauczony,  uż>ł,  jak  trz.eba,  po- 
cisku i  i)a}ki  ku  swojej  obronie.  I  dziś  jeszcze  każdy  na  ten 
sam  sposób  icłi  użyje. 

Cóż  wiyc  jest,  co  prowadzi  człowieka  na  wynalazek  po- 
cisku i  broni,  i  na  stosowne  ich  użycie?  Kto  mu  powie- 
dział, że  kamień  z  zamachem  ręki  rzucić,  pałkę  u  cienki^o 
końca  pochwycić  należy,  ażeby  skuteczniejsze  były  razy?  — 
Oto  instynkt  wrodzony.  Ten  sam  instynkt,  którym  ciało  dąży 
do  równowagi,  gdy  noga  się  potknie;  ten  sam  instynkt,  któ- 
rym zwiera  się  powieka  oka  przed  ciosem  mu  grożącym, 
którym  rękoma  chwytamy  się  za  głowę,  jakby  dla  osłonieiiia 
i  uratowania  tej  monarchini  ciała  naszego,  gdy  od  nagłego 
trzasku  lub  grzmotu  zda  się,  że  dachy  i  sklepienia  runą  na 
głowy  nasze.  Myśliż  kto  o  tym ,  w  którą  stronę  nagiąć  ciało, 
aby  równowagą  ratować  się  od  upadku;  albo,  że  na  to  zasta- 
wia rękę,   aby   się  o  nią  złamała  wielkość   ruchu,    i  że   po- 
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święcą  mniej  ważną  c/ęść  ciała,  aby  szlachetniejszą  uratować? 
Kie  z  tego  ws/ystliiego.  Sam  tu  instynkt  bezpośiedniego  domy- 
słu działa, 

I  nie  może  l)yć  co  innego,  jak  instynkt,  co  nas  do  pier- 
wszycli  wynalazków  wiedzie.  l!o  kiedy  pr/.yrodzenie  nie  dało 
człowiekowi  dostatecznycli  środków  obrony,  ni  dostatecznycli 
narzędzi  na  zaspokojenie  potrzeb  jego,  musiało  mu  dać  instynkt 
zaradczy,  którym  obiera  pierwszy  lepszy  ku  tenm  środek,  pier- 
wsze lepsze  potrzebne  wynajduje  narzędzie.  Instynktem  jadł 
człowiek  owoce,  a  nie  jadł  ziół,  ni  trawy,  instynktem  zszy- 
wał sobie  z  szerokich  liści  odzież,  lub  okrywał  się  futrami 
zabitych  zwierząt;  instynktem  budował  sobie  szałasze,  szukał 
ognia  przez  tarcie  drzewa  o  drzewo,  rąbał  je  ostrzem  krze- 
mienia; ziemię  kopał  rogiem  wolim;  swoił  sobie  owce,  konie 
i  bydło. 

Ale,  że  człowiek  ma  obok  instynktu  i  rozum,  to  jest,  że 
szuka  i  bada  przyczyny,  robi  wnioski,  juzewiduje  skutki,  że 
umie  na  korzyść  swą  obrócić,  co  w  naturze  odkrył  doświadcze- 
niem, albo  co  nui  przypadek  nawinął;  —  wypada  ztąd,  że 
wydoskonalenie  pierwotnych  wynalazków,  i  wynalezienie  tych 
wszystkich,  które  przechodzą  za  zakres  koniecznych  potrzeb 
człowieka,  mogło  być  skutkiem  namysłu,  kombinacyi,  do- 
świadczenia, a  nawet  i  przypadku;  jak  n.  p.  wynalazek  szkła 
i  farby  purpurowój  w  dawnie.szych ,  a  wynalazek  prochu  i  na- 
śladowanie granatów  w  nowszych  czasach. 

Na  wynalazki,  nieodzownie  potrzebne  do  życia  człowieka, 
potrzeba  było  tylko  chwili  czasu.  Nadarzały  się,  skoro  po- 
trzeba się  nadarzała.  Dla  tego  wynalazki  poczynają  się  wraz 
z  człowiekiem,  i  idą  w  równi  z  wynalazkiem  mowy,  gestów, 
będących  tego  samego  instynktu  skutkiem.  Surowe,  ale  tra- 
fne, są  najdokładniejszym  zastosowaniem  się  do  praw  natury, 
bez  poznania  i  wiadomości  tych  praw;  są  najprostszym  środ- 
kiem i  wyrazem  potrzeby,  l>ez  wiedzy  o  tym.  Jest  to  mądrość 
instynktowa,  w  omacku  materyi  działająca,  będąca  zawsze  na 
zawołaniu,  ilekroć  chodzi  o  żywotne  potrzeł)y  człowieka.  Rozu- 
mowa dopiero  wyższość  jego,  owe  surowe,  instynktem  nagro- 
madzone wynalazki  udoskonala,   i  zbytkowe  do  nich  przydaje. 
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Na  ileż  się  tu  już  nie  zdobył  ro/uui  i  pr/emysł  Iml/ki, 
i  na  co  się  jeszcze  nic  zdobędzie!  Jaka  ogromna  różnica  od 
pierwotnego  stanu  natury  do  dzisiejsz<^j  cywilizacyi !  — Wysta- 
wmy sobie  okolicę  dzika,  gęsto  zarosłą,  jak  są  jeszcze  ame- 
rykańskie bory,  że  przedrzeć  się  przez  nie  trudno;  ryk  lwa, 
niedźwiedzia,  lub  innt'j  dzic/,y,  na  przemian  się  rozlega;  ptaki 
drapieżne  kraczą;  po  bujnych  naroślach  ziemi  snują  się  i  syczą 
gadziny  jadowite,  grzmot  huczy  straszliwie,  i)ioruny  biją,  deszcz 
ulewą  leje.  Wśród  tak  groźnego  przyrodzenia  stawa  rodzina 
ludzi  bez  odzienia,  bez  broni,  bez  przytułku,  tuli  się  sama  do 
siebie,  a  nastraszona  walką  żywiołów  i  drapieżnością  zwierząt, 
nie  ma,  kędyby  uciekła.  Gdziekolwiek  zwróci  pierzchliwe 
kroki,  ta  sama  dzicz  natury  ją  ogarnia.  Tam  wstrzymują  po- 
chód spienione  rzek  bałwany,  z  hałasem  rozbijające  się  o  br/egi 
strome,  albo  tśż  nieprzejrzana  wód  powierzchnia  kładzie  krańce 
oku  i  lądowi,  owdzie  wysokie  i  urwiste  skały  nieprzepartą 
stawiają  ścianę.  Wszędzie,  to  kamień  ostry,  to  roślina  kol- 
czasta, to  korzenie  i  gałęzie  kończaste,  szarpią  i  ranią  ciało, 
niczym  nieoslonionc.    To  stan  natury. 

Stawmy  obok  tego  obraz  cywilizacyi.  —  Rzeki  i  morza 
stały  się  ogniwami,  łączącymi  naród  z  narodem.  Przerzynają 
je  okręty,  na  podobieństwo  miast  pływających.  Przez  góry, 
dawniej  nieprzebyte,  prowadzą  wygodne  gościńce  i  armie  tędy 
przechodzą.  Mosty  rzucone  na  rzeki,  a  pod  rzekami  idą  drogi 
sklei)ione.  Piorun  niebu  wydarty,  i  z  łona  ziemi  wydarte 
wszystkie  jej  bogiictwa.  Siły  stra.^^zliwe  natury  w  służbę  wzięte, 
lasy  prześwietlone,  osuszone  bagna,  powierzchnia  ziemi  zmie- 
niona. Gdzie  dzicz  zalegała,  wznoszą  się  ogrody,  zboża  rosną, 
wsie  i  miasta  gromadnie  przysiadły.  Zwierzęta  ujarzmione, 
cala  natura  zhołdowana.  We  wszystkich  żywiołach  panuje 
człowiek,  panuje  na  lądzie,  na  wodzie,  na  powietrzu,  i  coraz 
bardziej,  coraz  szerzej  i  dalej  rozpościera  swoje  panowanie. 
W  tajnie  przyrodzenia  wgląda;  słońc  i  gwiazd  obroty  oblicza; 
wielkie  dzieło  stworzenia  odgaduje,  i  poznaje  w  nim  jednego, 
wielkiego  Boga. 

Talent  przeto  wynalazczy  w  człowieku,  będący  jedną  stroną. 
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siły  jego  inteligencyjnej ,  podniósł  go  do  tej  wysokości ,  l<tórej 
żaden  twór  inny  nie  dosięga. 


c)   Trzecie    s  t  a  n  o  w  i  s  li  o   do    świata. 

Ale  te  wszystkie  wynalazki  mają  jeszcze  materyalne  tylko, 
acz  wyższe  potrzeby  na  celu.  Po  ich  zaspokojeniu,  przy  wcza- 
sie  i  spokojności,  nowa  objawia  się  potęga  w  człowieku,  która 
go  na  trzeci,  najwyższy  stopień  godności  i  znaczenia  dźwiga. 
Budzą  się  potrzeby  ducha.  —  I  duch  żyje  i  potrzebuje  i)0- 
karniu.  Ale  nie  sytości,  nie  wvgody,  nie  rozkoszy  cielesnej. 
Jak  bogi  nieśmiertelne  posila  się  ambrozyą  piękności,  a  poi 
nektarem  wiedzy.  Owo  tchnienie  Stwórcy,  którym  przy  stwo- 
rzeniu ożywił  człowieka,  poznaje  swój  początek  niebieski,  i  jak 
kwiat  ku  słońcu,  jak  magnes  ku  północy,  obraca  się  w  stronę 
poczęcia  swego,  ku  Dogu. 

Bóg  jest  najwyższą  doskonałością,  z  którą  porównane  po- 
jedynkowe twory  i  pojawy  świata,  wydać  się  nmszą  niedosko- 
nałe, ułomne,  nietrwałe.  Materya  w  ogólności  mało  przyda- 
tna, aby  wyrazić  myśl  bożą  w  zupelnój  doskonałości  tworów, 
ile,  że  różnym  wpływom  przypadkowym  uległa,  częstokroć  ją 
nawet  spaczą  w  objawie.  Ztąd  tęsknuść  duclia  człowieczego, 
postawionego  wśród  mater\  alnego  świata ,  wśród  samych  ułon.- 
ności,  do  owej  istoty  najwyższej  i  najdoskonalszej,  którą  prze- 
nika duchem. 

Ta  tęschność  ducha  człowieczego  do  Boga,  skoro  się  tylko 
pozna  duchem,  jest  bardzo  naturalna  Wystawmy  sobie  mło- 
dzieńca z  uczuciem  wyższym,  nie  wiedział,  kto  jego  ojcem, 
i  tego,  który  go  wychował,  człowieka,  materyaluym  tylko  odda- 
nego widokom,  nazywał  drogim  imieniem  rodzica.  Namz  do- 
wiaduje się,  że  go  rodzi  mąż  inny,  mąż  dzielny,  wielki,  któ- 
rego dotąd  nie  widział  i  nie  znał.  Jakieżto  nag!e  nieznane 
obejmuje  go  uczucie,  jaka  radość  niespodziana,  że  mu  ten 
nie  dał  życia,  którym  może  byłby  jako  obcy  pogardzał,  a  jako 
syn  szanować  go  i  czcić  musiał?  Zda  się,  że  krew  na  tę 
wieść  inaczej   zapłynęła   w  jego   żyłacli,    że   goręcej   zagrzała 
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jego  serce,  mocniej  ro/i>i^'lii  żagle  uczuć  jego,  że  go  uuosi 
w  sfery  wyższe,  szlachetne,  zkjjil  wziijł  początek  swój.  Ale 
oraz  tęskność  nieskończ<»na  og.irnia  go.  Drogie;  iiui^*  ojca 
chciałby  nadać  teuui,  który  niui  jest  w  istocie,  a  nawzajem 
z  ust  jego  usłyszeć,  co  si^  lUttąd  tys'sickrolnie  Ik'z  znaczenia 
o  uszy  jego  odbiło,  owo  słodkie  i  ro<lzi(ielskini  uczuciem  na- 
brzmiałe „synu  mój".  Jego  tęskiiość  nie  ma  miary,  Idzie 
na  wszystkie  narody,  przechodzi  kraje  dalekie,  i  szuka  i  do- 
pytuje się  o  ojcii  swego;  aż  go  znajilzie,  pozna  instynktem 
serca,  umiłuje  sympatyrj  krwi. 

Jeżeli  tivka  silą  jest  krwi,  nie  miałaźł)y  ł)yć  wyższa  po- 
tęga ducha?  Nie  miałżeby  ten  duch  w  nas  żywotny,  pozna- 
wszy się  synem  nieskończonego  Boga,  duchem  z  ducha,  świa- 
tłem z  światłości ;  —  nie  miałżeby  równie  unieść  się  dumą, 
że  nie  materya  go  rodzi,  unieść  rozkoszą,  że  mu  dał  życie 
Bóg  wielki  w  niebiesiechV  Nie  miałżeł)y  zat^'sknić  do  niego 
całą,  potęgij;  duszy  swojej ,  i  s/ukać  go,  aby  znaleźć ,  poznać, 
i  sprowadzić  do  przybytku  swfgo. 

Człowiek  zmysłowy  radby  miał  i  (loskonało>ć  zmysłową, 
dotykalna,  widzialną.  Uudł)y  sprowadził  Boga  na  ziemię, 
z  nim  zamieszkał,  i  patrząc  się  twarz  w  twarz,  rozkoszował 
duszą  w  Bogu.  /  tego  to  uczucia  i  popędu  stawiały  zawsze 
ludy  bugom  świątynie  na  ziemi,  i  wyobrażały  ducha  w  mate- 
ryalnej  osłonie.  A  owi  obrazobórcy,  walcząc  nierozmyślnie 
przeciwko  naturalnym  skłonnościom  ludów,  postaciowania  so- 
bie niewidzialnego  i  bezkształtnego  ducha,  nie  postrzegli  się, 
że  powinni  byli  w  konsekwencyi  bui*zyć  i  kościoły,  będące, 
jak  obrazy,  czci  ludu  przedmiotem ,  bo  je  uważał  za  mieszka- 
nie bóstwa. 


2)  Objawienie  się  ducha  w  człowieku. 

Od  chwili  przeto,  w  której  obudzi  się  w  człowieku  ducli 
jego,  i  dojdzie  do  wiedzy  siebie  samego;  od  chwili,  w  którój 
człowiek  pozna  się,  że  nie  jest  samą  materją,  samym  ciałem^ 
ale  że   w   tym   ciele  objawia   się   duch,  stanowiący  nieśmier- 
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teiną  i  najszlachetniejszą  cząstkę  istoty  jego;  —  odtąd  duch 
człowieka  tęschni  za  Bogiem,  a  dogodzenie  tej  tędze  obudzą 
wiarę,  ideały  i  pojęcia;  i  prowadzi  do  religii,  sztuk  pięknycli 
i  do  umiejętności. 

Chwile  te,  jaKby  jasnowidzenie  w  duchu,  odsłaniające 
nam  rodzicielstwo  Boga,  będącego  źródłem  wszystkiej  ducho- 
wości, rzadkie  są  w  życiu  ludzkim,  rzadsze  wżyciu  narodów. 
Początek  ich  niedociekły  i  nic  nadarzają  się  na  zawołanie  na- 
sze. Jest  to  nagłe  przejrzenie  ducha;  —  są  to  chwile  obja- 
wienia. 

Objawienie  jest  drgnieniem  ducha  człowieczego  do  Boga, 
gdy  nań  stoczyło  się  naraz  światło  boskie;  iż  przewidział 
z  materyi,  co  jak  gruba  katarakta  słoniła  mu  oko  wnętrza, 
i  nie  widział  się  synem  boskim ;  —  jest  drgnieniem  ducha, 
niby  pierwszym  drgnieniem  dziecięcia  w  żywocie  matki,  dają- 
cego pierwszy  znak  życia,  i  sprawuje  tę  samą  radość  i  unie- 
sienie w  człowieku,  co  w  matce.  Tu  bowiem  niewiasta  przy- 
chodzi do  wied/y,  że  jest  matką  człowieka ;  tam  człowiek 
przychodzi  do  wiedzy,  że  jest  s  y  n  e  m  Boga.  Tu  się  ntz- 
wija  życie,  tam  pomysł:  oba  nieśniicitelne,  jak  duch.  który 
je  rodzi. 

Wprowadzając  ten  wyraz  objawienie  do  tilozuhi,  mu- 
simy się  jak  najdokladnit-j  w  rozumieniu  naszym  określić,  aby 
przez  mylne  jego  pojecie  nie  pomówiono  nas  o  wsteczne  dą- 
żności mistycyzmu,  pietyzmu,  kwietyzmu  i  t.  p.  Objawienie 
w  najużywańszym ,  tj.  w  religijnym  znaczeniu,  jest  bezpośre- 
dnie zstąpienie  ducha  boskiego  na  człowieka,  i  odkrycie  mu 
prawd  wielkich  człowieczeństwa,  alboli  przyszłości.  Każdy 
nieumiejętny  prostaczek  może  tym  sposobem  mieć  objawienia, 
i  bez  poprzednićj  nauki  cudownie  zostać  mędrcem  i  nauczy- 
cielem narodów.  Filozofia  w  tym  cudownym  znaczeniu  obja- 
wienia nie  bierze,  lecz  i  owszym,  naturalny  i  konieczny  wi- 
dząc zwiijzek  między  duchem  Boga,  a  duchem  człowieka,  pra- 
wdy w  człowieku  pojęte  uważa  jako  prawdy  boskie,  jako 
rozświetlone  iskry  mądrości  jego.  Są  to  więc  owe  idee  Pla- 
tońskie, będące  od  wieków  w  duchu  bez  wiedzy  naszej ,  i  ob- 
jawiające  nam    się   namz;  są   to  w  dalszym  następstwie  owe 
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dzieci  Sokratesowe,  które  nauczyciel  ucząc  uaM, t BM 
na  świat  wydobywa ;  są  idee  M  a  1  e  )>  r  a  n  s  z  a  ,  odw  iecznie 
w  Bogu  złożone ;  sjj  wreszcie  monady  L  e  i  b  n  i  c  a  z  jednej 
wiekuistej  monady  pochodne.  Lecz  twórca  pomysłu  nie 
umie  sobie  zdać  rachunku,  zkąd  się  stało  to  nagłe  rozświe- 
tlenie się  jego  ducha  —  nie  ]K)trafi  oznaczyć,  jaką  drogą 
wstąpił  ten  nowy  promień  mądrości  Iłoskićj  w  niego.  1  dla 
tćj  to  niedociekłości  nazywamy  myśl,  prawdę  i  wiedzę  taką, 
objawioną. 

Nie  przeto  jednak  będzie  takie  objawienie  prawdy  kwia- 
ty z  m  e  m  ducha,  albo  bezpośrednim  wiedzeniem. 
Prawdy  wszelkie  wyrabiają  się  pracą  ducha,  i  ztąd  sława 
i  wielkość  pracowników.  A  im  rozleglejsze  pole  wiedzy  czło- 
wieka, i  więcćj  natężone  siły  ducha,  tym,  że  tak  powiem, 
rozleglejszy  niateryał  palny  i  tym  zajętliwszy,  aby  weń  trysła 
i  rozpaliła  się  płomieniem  iskra  nowćj  prawdy.  Bezpośrednie 
wiedzenie  tyczy  się  wiedzy  samego  Boga,  jako  ł)ezpośrednio 
rodzajowi  ludzkiemu  danej,  i  odrzuca  dalsze  istoty  najwyższćj 
badanie,  jako  spaczające  tę  wiedzę  i  wyziębiające  wiarę,  którą 
jedynie  Bóg  objęty  być  może.  Objawienie  nasze  i  owszym 
zdąża  do  coraz  wyższego  i  dokładniejszego  poznania  Boga, 
bo  coraz  nowe  prawdy  z  jego  łona  przecliodzą  w  łono  ludz- 
kości. 

Rzucając  myślą  w  i)rzeszłość,  widzimy  prawdy  te  w  ści- 
słym ze  sobą  związku,  w  koniecznym,  takim,  a  nie  innym,  po 
sobie  następstwie.  Dowód  to  najsilniejszy,  że  prawdy  te  nie 
są  przypadkowymi ,  sporadycznymi  pomysłami  ludzkimi ,  ale 
są  objawianiem  się  w  kolei  czasu  wśród  ludzkości  wiekuistego 
ducha. 

Ztąd  religia,  ślepą  przyjęta  wiarą,  nie  jest  jeszcze  obja- 
wieniem; ale  jest  nim  ów  kierunek  umysłu  i  serca  wszystkich 
narodów  do  jakiójś  istności  wyższej,  jest  dalej  owo  nagłe 
przejrzenie  z  błędu  do  prawdy,  jakby  z  ciemności  do  światło- 
ści; są  nakoniec  chwile  natchnień,  w  których  człowiek  bliż- 
szym się  czuje  bóstwa ,  i  pojrzy  jasno  w  świat  ducha.  Nauka 
wszelka  jest  ciągłym  powtarzaniem  objawienia  prawd  już  ob- 
jawionych ,  i  w  system ,  to  jest :  w  organiczny  związek,  między 
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sobą  ujętych.     Lecz  tworzenie  nowych  prawd  i  nowych  pomy- 
słów jest  dopiero  najwyższym  objawieniem. 

Nie  można  utrzymywać,  aby  one  były  skutkiem  następ- 
stwa myśli,  czyli  wnioskiem  logicznym  z  danych  przesłanek: 
albowiem  jako  ewangelia  mówi:  że  są  ludzie,  co  patrzą,  a  nie 
widzą,  słuchają,  a  nie  słyszą,  —  tak  miliony  istot  myślą, 
a  do  owego  wyniku,  do  owego  wniosku ,  rozświecającego  przy- 
szłość nie  przyjdą.  Czas  obecny  jest  czasem  krytyki,  burzącej 
wszystko,  co  nam  dały  zeszłe  wieki.  Ród  ludzki  w  cierpie- 
niach czuje  i  widzi  te  cierpienia ,  wzdyciia  za  nową  myślą, 
coby  świat  inny,  lepszy  odbudowała,  ale  tśj  myśli,  przeczuwa- 
nej i  i)ożądanej  oczekiwaniem  narodów,  nikt  dotąd  nie  odgadł; 
wieszczowie  nam  tylko  pieją  śród  przedświtów  lepszego  j;o- 
lanku;  w  głos  nucą:  „Drogi  przed  nami  otwarte  są  inne,  zgiń- 
cie nie  iiieśni,  wstańcie  czyny  moje",  —  wszakże  obłok  nie- 
bieski .  coby  te  drogi  narodom  rozświetlił ,  jeszcze  nie  zeszedł. 

Objawienie  jest  więc  światło  mądrości  boskiej,  udzielające 
się  ludzkości  w  postępie.  Niemowlęce  umysły  go  nie  wytrzy- 
mają, a  przez  szatę  samej  zmysłowości  i  grubą  korę  mate- 
ryalizmu  nie  przijdzie.  Trzeba  więc  duchowego  usposobienia 
człowieka,  aby  w  nim  myśl  wyższa  objawić  się  mogła.  Uspo- 
sobienie takie  duchowe  nazywamy  natchnieniem,  jakby 
powtórzonym  tchnieniem  IJoga  w  nml  ziemie ,  z  której  ulepiou. 
W  chwilach  natchnienia  objawiają  się  tylko  wyższe  uczucia, 
ideały  i  prawdy.  W  tiikich  chwilach  czuje  człowiek  jirzyto- 
muość  bóstwa,  myśl  rozświecona  przenika  z  ciemności  w  świa- 
tło, dusza  się  unosi,  i  do  wszystkiego  wielkiego  człowieka 
sposobnym  czyni. 

Pod  tym  względem  Mickiewicz  wejrzał  głębiej  w  du- 
cha, gdy  powiedział,  że,  ażeby  prawdę  z  góry  otrzymać,  trzeba 
się  do  tego  życiem  usposobić,  i  zarzucił  dotychczasowej  tilo- 
zofti,  iż  tego  dotąd  nie  pojmowała.  Starożytni  wyrazem  ai,tfoi 
i  mędrców  i  prawych  ludzi  razem  nazywali.  Jak  wiara  bez 
dobrych  uczynków  martwą  jest,  tak  mądrość  bez  cnoty  i  po- 
święcenia niejiłodna.  W  życiu,  w  czynach,  jest  druga  połowica 
lilozołii. 

Każda  myśl  puszczona  w  okolice  ducha  i  odsłaniająca  do 
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wiedzy  jodną  jego  istoty  cząstkę,  każde  pojęcie  pochwycone 
każdy  pomysł  pierwszy,  —  czy  to  on  powsUił  w  duchu  tilo 
zofii,  malarza,  poety,  lub  kompozytora,  czy  od  samój  żywć 
zapalił  się  wiary,  —  jest  skutkiem  takiego  objawienia.  Jcs 
niejako  błyskawicą  myśli  po  ciemnościach,  ogarniających  umys 
człowieka;  jest  iskrą  jasną,  w  noc  wnętrza  naszego  pry  śniętą 
i  odkrywa  się  w  tych  ciemniach  ołdicze  pomysłu,  i  chwytaj' 
człowiek  i  pojmuje  duchem.  Geniusze  są  to  krzemienie,  z  któ 
rych  pryskają  te  iskry  rozświetlające. 

Myśl  na  ten  sposób  objawioną  wiara  dopiero  pielęgnuje 
rozum  rozwija,  a  wyobraźnia  sztukmistrza  uzewnętrznia.  Pra 
wdy  i  ideały  leżą  pokładami  w  ciemnych  głębiacli  ducha  człfi 
wieczego,  jak  Iśkniące  złota  i  drogie  kamienie  w  otchłaniac 
zaczarowanych,  strzeżonych  przez  siedmiogłowego  smoka  cic 
lesności.  Tylko  olbrzymy  umysłowe  to  straszydło  zwalczają 
i  ukazują  raz  po  luz  światu,  połyskujące  cudnym  światłei 
bogactwa  ducha. 


3)  Trzy  drogi  objawienia. 

Trzema  drogami  zstępuje  na  człowieka  objawienie :  .-.  c  i 
cem,  rozumem,  wyobraźnią,  i  głębię  ducha  jeg 
rozświetla  myślami ,  których  pochodzenie  jest  boskie.  Serc 
gore  uczuciem ,  i  prawdy  tędy  objawione ,  świecą  rażącą  świj 
tłością  słońca ,  w  które  patrzeć  nie  można.  Prawdy  rozum 
są,  jak  promienie  księżyca,  blade,  ale  jasne.  Prawdy  wy( 
b  r  a  ź  n  i  wreszcie,  ubarwione  w  zmysłowych  kształtach ,  ja 
tęcz  siedmiokolorowa ,  powstająca  ze  złamania  się  promiei 
światła  w  kroplach  wody.  Na  odwrót  tymi  samymi  trzen 
drogami  duch  w  utęschnieniu  swojim  do  Boga,  występuje  i 
zewnątrz ,  rozwija  wiarę,  pojęcia  i  ideały,  i  w  trze( 
wielkich  uzewnętrznia  się  postaciach  duchowych :  w  religi 
w  umiejętnościach  i  sztukach  pięknych. 

To  troje  daje  świadectwo  na  ziemi,  że  tylko  c  z  łowię 
jest  boskiego  pochodzenia.  Zwierzę  wszystko  ma  z  nim  wspólc 
ale  nie  ma  religii ,  ni  umiejętności ,  ni  sztuki ,  bo  nie  ma  duc! 
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nieśmiertelnego,  —  w  tym  trojgu  leży  apoteoza  ludzkości.  Bóg 
sam  objawia  się  w  tych  trzech  przybytkach  rozwijaj^^cego  się 
ducha  ludzkiego.  W  każdym  odbywa  się  służba  boża.  Sztuk- 
mistrze, miłośnicy  nauk,  porówno  jak  słudzy  boży,  są  kapła- 
nami najwyższego  Boga,  a  potężniejsi  z  nich,  połyskujący 
światłem  ducha,  niby  mieczem  archanioła,  stoją  jak  cherubi- 
nuwie  i  serafinowie,  najbliżej  tronu  majestatu  jego. 


a]  Uczucie  —  Religia. 

Tęschność  ducha  do  Boga  najbliższą  jest  uczuciowej  strony 
człowieka,  bo  tęschnica  sama  jest  uczuciem,  ulewającym  się 
ze  serca.  Dla  tego  to  sercem  najprzód  ludzie  przenikają  Boga. 
Uczuciem  tęschnym  szukają  najwyższej  istności ;  i  gdziekolwiek 
ją  znajdą,  silną  i  żywą  pochwy  tują  wiarą,  bo  wiara  poi  pra- 
gnienie ich  ducha,  zaspokaja  tęschnicę  ich  duszy. 

Po  potrzebach  materyalnych  do  życia,  wiara  stała  się 
naj pierwszą  potrzebą  człowieka.  Tędy  pierwsze  zstępowało 
objawienie  na  ludzkość ,  i  upostaciowało  się  w  religie ,  którymi 
narody  naprzód  dochodziły  do  wiedzy  Boga  i  ducha.  Religia 
jest  najpierwszą  fortą,  którą  ludy  dzikie,  wychodząc  z  bytu 
niateryalnego  i  zwierzęcego,  wstępują  w  okolice  ducha,  i  za- 
czynają być  ludźmi. 


//)  Rozum  —  Umiejętność. 

Kiedy  obudzona  tęschnica  ducha  przez  uczucie  i  serce  za- 
dowalała się  wiarą,  długiego  potrzeba  było  czasu,  nim  się 
innym  otworzyła  kanałem.  Duch  działa  w  nierozerwanej  je- 
dności z  ciałem.  Człowiek  wie  się  tą  jednością,  i  nie  rozdwaja 
się  na  materyą  i  ducha.  Dla  tego  wielkim  będzie  postępem 
wieku,  gdy  się  duch  wiedzą  z  tej  jedności  wyłoni,  i  pozna 
czym  innym  od  ciała.  Dualizm,  czyli  rozpadniecie  się  jeiino- 
ści  na  dwa  odstępne  bieguny,  materyi  i  ducha,  był  konieczny, 
i  był   drugim   stopniem   rozwoju   duchowego.     Religie    przed- 
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chrzcściańskie  nie  dzieliły  człowieka  na  duszę  i  ciało,  al 
przyjmując  nieśmiertelność,  pojmowały  ją  tylko  w  tój  nierc 
zerwanej  jednoki  jednego  z  drugim ,  juk  ł)yło  za  żywota.  Sani 
metempsycliosis  star<»żytna  łjywa  źle  zrozumiana,  gdy  ją  bi< 
rzemy  za  przejście  duszy  w  inne  ciało.  Tak  jej  starożytni  ni 
pojmowali ,  ho  tak  jwijmowat'^  nie  nujgli ,  nie  pojmując  dual 
zmu.  Człowiek  według  nich,  przez  ciało,  rozłożone  w  cząstl 
prawie  niewidzialne,  przechodził  w  zwierza,  i  żył  życiem  jeg( 
hędąc  dawniej  człowiekiem.  Ileligia  więc  jeszcze  przy  tej  j( 
dności  nie  rozdwaja .  chyba,  że  powstaje  w  czasie  rozpadająa 
się  już  jedności  i  tworzącego  się  dualizmu. 

Wiara  jest  silnym  węzłem  Koga  z  człowiekiem,  jest  j< 
dnościił  tak  nierozerwaną ,  że  ani  przez  myśl  człoN\iekowi  ż\ 
w{*j  wiary  nie  przejdzie,  aby  mogła  łjyć  inna  droga  i)ojniowani 
i  objawiania  się  bóstwa.  Zadowolony  duch  wiarą  nie  ma  p( 
trzeby  innego  pokarmu.  Ale  kiedy  ta  wiara  osłabnie,  kie<l 
się  nie  pali  ogniem  życia,  i  narody  są,  jak  krater  wypalona 
kiedy  powstaje  zwątpienie,  niedowiarstwo,  zgoła  w  upailk 
człowieka,  —  duch  jego  wtedy  nic  karmiony,  ani  pojony  prze 
serce,  wciąż  pragnie  i  łaknie,  i  szuka  nasycenia;  a  nie  zna 
dując  go  zewnątrz  siebie,  szuka  w  sobie,  ale  już  nie  dro^ 
serca,  gdzie  wiary  nie  ma,  i  uczucia  się  wypaliły,  ale  dróg 
badań ,  drogą  r  o  z  u  m  u.  I  tu  także  ot)jawienie  zstępuje  r 
niego,  i  tu  odkrywa  mu  prawdy,  i  rozświeca  oblicze  bóstwj 
które  gdy  pojął  rozumem,  zadowoliła  się  tęsknica  ducha  jog* 
Ale,  że  Bóg  jest  niezmierzony  i  nieskończony,  więc  go  czł( 
wiek  w  zupełności  nigdy  pojąć  nie  może.  Każde  nowe  zdobyt 
stanowisko  wiedzy  i  jioznania  pokaże  się  niedostatecznym.  Pn 
gnienie  przeto  ducha  naszego  gasi  się.  ale  coraz  na  now 
odzywa,  ztąd  rozwijanie  się  filozotii  i  umiejętności  wszelakie 
idzie  w  nieskończoność,  i  nigdy  wyczerpnąć  się  nie  da. 

Ta  jest  więc  różnica  między  wiedzą  wiary,  a  wiedzą  p( 
jęcia,  że  wiara  jest  ciągłą  sytością,  pojęcie  ciągłym  łaknit 
niem,  że  wiara  jest  jednością  Boga  z  człowiekiem,  pojęci 
rozdwojeniem.  Atoli  rozdwojenie  jest  tylko  stan  przechodi 
i  prowadzi  do  powrotu,  do  jedności.     Oba  momenta  są  koni( 
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cznie  potrzebne  dla  człowieka,  bo  ma  uczucie  i  myśl,  nui 
serce  i  rozum.  Obojgo  jest  darem  Boga,  i  obojgiem  go  po- 
znawać i  czcić  powinien.  Obie  drogi  prowadzą  do  wnętrza 
ducha,  i  raz  poznane,  obiema  pragnienie  jego  objawiać  i  ga- 
sić się  będzie.  Jak  Bóg  wiary  coraz  jest  doskonalszy,  tak 
coraz  doskonalszy  Bóg  pojęcia.  Obłąkania  obiema  chodzą 
drogami.  W  co  człowiek  już  nie  uwierzył,  i  jakich  opaczno- 
ści  już  nie  pojmował!  Nie  idą  jednak  te  obłąkania  na  karb 
objawienia ,  bo,  acz  ono  nie  przestaje  być  czystym  promieniem 
światła  niebieskiego,  to  jednak,  jak  promień  słońcii  w  roznuii- 
tych  środkach  rozmaicie  się  łamie,  a  w  zgęszczonych  najbar- 
dziój  się  wykrzywia  i  słabo  przechodząc  ciemnieje;  —  tak 
w  człowieku  materyalnym  promień  ów  światła  ducliowego  ró- 
żne możt'  nii('('-  abenicve. 


c)  Wyobrażenie  —  Sztuka. 

Bóg  jest  ducliową  siłą  atrakcyi.  Jak  do  słońca  ciążą 
])laiiety,  tak  około  Boga  toczą  się  i  krążą  wszystkie  duchy. 
On  je  przyciąga  do  siebie,  jak  planeta  przyciąga  do  sie- 
bie wszystkie  ciała,  że  nań  spadają.  On  łączy  duchy  w  upo- 
staciowania i  kształty  ducliowe,  podobnie  jak  siłą  sjmjności 
tworzą  się  i  utrzymują  kształty  ciał.  I  owa  tę-chnica  ducha 
w  nas ,  —  przez  serce  występująca ,  jako  miło.ść  Boga, 
przez  rozum,  jako  dążność  poznania  Go,  —  niczym  innym 
nie  jest,  tylko  owym  pociągiem,  i  skutkiem  owej  atrakcyi 
duchowej. 

Ale  krom  tych  dwóch  kanałów,  którymi  się  pociąg  ten 
objawia,  i  na  zewnątrz  jako  religia  i  ńlozofia  upostacia,  jest 
jeszcze  trzecia  droga  dla  życia  człowieczego,  i  trzecie  uposta- 
ciowanie się  jego  duchowości. 

Wyobraźnia  jest  tą  trzecią  władzą  dus/y,  i  jćj  daną 
jest  siła  twórcza.  Rozprowadziliśmy  już  poprzednio  stanowisko 
wyobraźni,  dotąd  mało  poznane.  Ni  rozum,  ni  serce  utwo- 
rzyć coś  zdolne,  mimo,  że  odtąd  albo  jednemu,  albo  drugiemu 
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l)rzy pisywano  jedyną  siłę  twórczą,  minio,  że  panowanie  rozu- 
mu stało  się  wszecliwładne  Dziedziny  czucia  i  dziedziny  my- 
śli są  niezawodnie  wielkimi  potęgami  ducha  ludzkiego,  ale  są 
potcfiiami  jednostronnymi,  i  dla  tego  z  twórczo.ści,  z  czynu 
obriine.  P«»tcgą  twórczą  w  nas  je-^t  wyobraźnia,  stanowiąca 
jedność  zmysłowych  wrażeń  i  umy^ł<»v^^''j  wiedzy  —  łącznik 
uczucia  i  my.^li  —  spój  serca  i  ro/unm.  rwicrd/i-nif  fo  nowe 
udowodnić  nam  wypada. 

Człowieka  życie  jot  utkwione  w  m.iteiyi.  Duch  tylko 
w  nićj  i  przez  nią  działać  może.  Trze/,  wpływ  na  materyą 
może  się  jedynie  obudzić  duch  w  ni^-j  utajony;  a  wpływ  na 
materyą  nie  może  znów  być  inny,  tylko  przez  materyą.  Ztąd 
wynika  ta  konieczność,  że,  aby  się  obudził  duch  w  człowieku, 
jtotrzeba  dla  niego  zewnętrznego  świata,  któryby  na  niego 
wpływał,  i  potrzeba  ciału  człowieczemu  tiłkićj  organizacyi, 
którąby  wpływy  te,  j.iko  \Mażenia  na  siebie  mógł  przyjmować. 
Pięciu  zmysłami  stoi  człowiek  otworem  na  wrażenia  zewnę- 
trznego świat:i.  Wrażenia  te  przyjmuje  wyobraźnia,  i  w  tćj 
chwili  stają  się  wiedzą,  jako  wyobrażenia. 

Wyobraźnia  jest  więc  naprzód  bierna,  wystawiona  na  d/.ia- 
łanie  zmysłów  i  na  odbijanie  się  na  nićj  obrazów  natury, 
i  sprawująca,  że  je  człowiek,  jako  całość,  i  jedność  wyobra- 
żenia pojmuje.  Przez  zmysły  nasze  n.  p  z  przedmiotu  natu- 
ralnego konia,  wpływają  tyhdiczne  wrażenia,  maści,  kształtu, 
ruchu,  rżenia,  twardości  lub  młękko.ści  włosia,  kopyt  i  skóry 
i  t.  p.  ale  jedność  tych  w.szystkich  wrażeń,  w  której  wła''ci- 
wie  leży  obraz  konia,  żadnym  osobnym  zmysłem  nie  wraża 
się.  Tę  jedność  daje  wyobraźnin.  Wrażenia  owe  pojedyncze 
wpływały  na  nerwy  i  obudzały  czucie,  jedność  dopiero  tych 
wrażeń  daje  obraz,  czyli  wiedzę  konia. 

Więc  i  w  tej  bierności  wrażeń  od  zewnętrznego  świata 
wyobraźnia,  którąby  na  tym  stopniu  nazwać  można  imagi- 
nacyą,  pokazuje  się  v/  sile  twórczej.  Ona  to  daje,  czego 
zmysły  nie  dają,  to  jest:  jedność  obrazu  zewnętrznego,  całko- 
witość przedmiotu.  Popędem  tej  twórczości  dopełnia  on;i  tam 
nawet  obraz,  gdzie  zmysły  nie  wystarczają,  w  zmroku  n.  p. 
lub  w  oddaleniu.     W^szystko.  a  wszystko,   co  w  pamięci,   lub 
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pojęciu  naszym  jest  wrysowane,  czy  to  izeczy  wis  tymi ,  to  jest: 
pojedynkowymi,  czy  też  ogólnymi  rysami,  sił^  twórczą  wyo- 
braźni tam  narysowanym  zostało.  Z  niej  dopiero  pujedyńcze 
obrazy,  n.  p.  mego  przyjaciela,  przechodzą  do  uczucia  (pa- 
mięci), do  serca ,  a  ogólne  obrazy,  n.  p.  człowieka  w  ogólności 
—  do  myśli,  do  ro/umu. 

Atoli  wyobraźnia  jest  nietylko  bierna,  ale  i  czyunotwór- 
cza,  to  jest  nie  tylko  twor/.y  przedmioty  z  wrażeń  zewnę- 
trznego świata,  drogą  zmysłów  do  niej  dochodzących:  ale  jest 
oraz  otworzona  wrażeniom  samego  ducha  wewnątrz  się  obja- 
wiającym. Wyobrażenie  na  tćj  drugiej  potędze  twórczości  mo- 
żnaby  nazwać  funtazyą. 

Lecz  jak  imaginacya,  i  fantazya  sama  przez  się  nic  nie 
tworzy,  jako  instrument  sam  nie  zagra,  chuć  w  nim  złożuna 
cała  potęga  tonów.  Imaginacya,  to  eolska  Imrfa,  po  której 
stronach  powiew  wiatru  tony  wydobywa;  fantazya,  to  lutnia, 
z  któr(^j  Orfeusz  natcłinienia  swoje  wylewał,  nimi  piekło  zwal- 
czył, i  świat  z  barbarzyństwa  wyprowadził.  Imaginacya  two- 
rzy, tknięta  wiażeniami  świata  zewnętrzu  gtj,  a  zatym  wra- 
żeniami ciała.  Jakini  wpływem,  jaką  drogą  ludzi  się  >iła 
fantazyi  ? 

Rozwiązanie  tego  pytania  odnosi  się  do  innego,  jakie  mogą 
być  wrażenia  ducha,  —  duclia  bezzmysłowego,  a  więc  bez- 
wjaźliwego? 

Ducłi  w  nas  jest  tclmieniem  ducha  stworzyciela.  Wraże- 
nia więc  tego  ducha  nie  mogą  być  inne,  tylko  takie,  które 
się  odnoszą  z  ducha  do  ducha,  a  przedewszystkim  z  Boga  na 
człowieka.  Ten  stosunek  bezpośredniej  styczności  ducha  nie- 
skończonego z  ducłiem  tej  samej  natury  w  żywocie  naszym 
nazwaliśmy  wyżej  objawieniem ,  stan  zaś  ducha  naszego,  w  któ- 
rym się  to  objawienie  dzieje ,  natchnieniem. 

Natchnienie,  to  wyraz  wielkiego  znaczenia,  znajdu- 
jący się  we  wszystkich  ję/ykach,  i  we  wszystkich  świadczący 
znaczeniem  swojim  o  bezpośrednim  związku  Boga  z  człowie- 
kiem. Wyraz  pochodzący  z  czasów,  gdzie  ludy  ten  związek 
czuć  i  pojmować  umiały,  —  ale  w  następnych  wiekach  pa- 
nowania  samowładnego  rozumu    wyiaz    sponiewierany,   i  wy- 
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rniecony  z  d/.ied/iiiy  filozofii  ideulnrj  i  inatcryalućj,  —  zo>ta- 
wiony  sniiiym  niistykoiii,  i  zaledwie  i»oetoni  jeszcze  przyzna- 
wany. Wyraz  ten  wróci  <lo  swojego  pierwotnego  znaczenia, 
i  odbuduje  iiowij  filozofii^  —  hlozofis|  twórczst  —  filozofią 
czynu. 

Natchnienie  jest  więc  tym  stanem  nadzwyczajnym  ducha 
w  nas,  co  siłę  twórczij  fantnzyi  wywołuje,  i  ogniem  niebie- 
skim rozpala. 

Imnginacya  ma  /a  mnteryał  świat  cały  zewnętrzny,  wszy- 
stkie kształty  i  postacie  tworów  ł)ezlicznych.  Cóż  ł)cdzic  ma- 
teryałcm  fantazył?  —  cały  !Ś\Niat  ducha  —  nieskończoność 
bóstwa  —  duch  w  ii;ij\vv/-/\(li  doskonalościiich  swoich  — 
czyli  ideały. 

Natchnienie,  jako  zstąpienie  duclia  stworzyciela  na  ducha 
tworu,  ogarnia  razem  serce,  rozum  i  wyobraźnij^.  Wszystka 
miłość,  wszystko  poświęcenie  i  czyn  wszystek  z  natchnienia 
płyną;  natchnieniem  rozświecają  .iic  prawdy,  i  połyskują  ideały 
doskonałości  boskich.  Natchnienie  zatym  ji^st  w  religii,  jest 
w  umiejętności ,  jest  w  historyi. 

I  ideały  więc  dziećmi  są  natchnienia,  twórczą  siłą  fan- 
ttizyi  do  bytu  wywołane.  —  Ale  i  natchnienia  duchowe  muszą 
się  przeoblekać  w  kształty  materyalne,  inaczej  duchowość  nie 
dałaby  się  ująć  w  utwory  wyobraźni.  Tym  t}lko  sposobem 
wrażenia  ducha,  ubrane  w  skończone  kształty  i  formy,  przejść 
mogą  do  wiedzy  człowieka.  Jakoż  wyobraźnia,  t)ędąc  oraz 
imagiuacyą,  jest  spiżarnią  gotowych  form  i  kształtów,  z  wra- 
żeń rzeczywistego  świata  nabytych,  i  z  tego  to  dopiero  raa- 
teryału  twórczość  wyobraźni,  czyli  fantazya,  wyprowadza 
utwory  swoje ,  tchnieniem  natchnienia  do  życia  wyprowadzone. 
Wszystkie  płody  fantazyi  nie  mogą  mieć  innych  żywiołów. 
Ciałem  są  wrażenia  zewnętrznego  świata,  w  imaginacyi  zło- 
żone: ducliem,  co  to  ciało,  w  oryginał  duchowy,  czyli  w  sztu- 
kę  ukształca,  jest  natchnienie. 

Jak  nie  można  pojąć  ducha  bez  materyi,  tak  i  natchnie- 
nia nie  można  pojąć  bez  materyału,  którymby  zawładło. 
W  tej  samej  chwili,  kiedy  na  nas  wstępuje  i  wyobraźnię  ude- 
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r/y,  rozświetliło  si^  obrazem  w  du-zy  sztukmistrza  i  jest  mu 
ideałem,  który  doi)iero  w  utwór  zewnętrzny  przelewa. 

M  o  o  r  e  w  pamiętnikach  swoich  o  Byronie  powiedział, 
że  nie  ma  takiego  szczęścia  na  ziemi ,  któreby  sie  porównać 
dało  z  tym  uczuciem,  jakiego  duznaje  człowiek  w  chwili  two- 
rzenia nowego  pomysłu;  że  ta  kreacya  umysłowa  jest  najwyż- 
szym szczeblem  rozkoszy  intellektualnej ,  rozkoszy  prawdziwie 
boskiej,  —  Rodzi  jćj,  natchnienie,  będące  samo  przez  się  naj- 
wyższym uczuciem  w  człowieku,  ale  że  dopiero  staje  się  my- 
śli}, i  wiedzą,  gdy  się  w  kształt  i»ewny  przeoblecze,  przeto 
i  lantazya,  będąca  narzędziem  natchnienia,  jest  przejściem  od 
czucia  do  myśli. 

Wyobraźina  jest  przeto,  jak  Janus  dwugłowy,  jak  księ- 
życ dwulicy,  jednym  obliczem  obrócony  do  ziemi,  drugim  do 
niebios,  —  jedną  stroną  odbiera  wrażenia  świata,  drugą  wra- 
żenia ducha,  —  i  je^t  następnie  trzecim  kanałem,  którędy 
zstępuje  na  człowieka  objawienie. 

Ideały,  siłą  natchnienia  w  duszy  sztukmistrza  objawione, 
i  pod  wpływem  i  ciepłem  tegoż  natchnienia  w  zewnętrzne,  do- 
tykalne kształty  upostaciowane ,  t-ą  s  z  t  u  k  i  piękne.  Pod 
tym  względem  sztuka  jest  bezpośrednio  fantazyi,  cz\li  wyo- 
braźni twórczej  utworem.  A  jako  tamta  była  jednością  uczu- 
cia i  myśli,  tak  i  sztuka,  będąca  w  dalszym  rozwinięciu  wy- 
nikiem jednego  i  drugiej,  na  odwrót  i  na  uczucie  i  na  myśl 
otldziaływać  musi.  Sztuki  piękne  są  dla  tego  przejściem  od 
religii  do  filozofii,  jak  to  zamz  zobaczymy. 

Najsilniejszą  i  najpotężniejszą  jest  wiara,  dopóki  jest 
w  pełni  i  krzepkości  żywota  swojego,  jaką  była  n.  p.  wiara 
chrześcian  w  pierwszych  trzech  wiekach  po  Chrystusie.  Bo 
w  takiej  wierze  duch  człowieka  jest  u  lioga,  istnością  całą 
utopiony  w  jego  istności ,  w  nim  znajdujący  wszystko  i  jedyne 
zadowolenie.  W  takim  stanie  żywej  wiary  małe  zostawione 
pole  natchnieniom  innego  rodzaju.  Ogniem  wiary  cała  wyo- 
braźnia zajęta,  i  w  tym  ogniu  spalone  wszystkie  obrazy  ze- 
wnętrznego świata.  Bóstwo  potęgą  swoją  objęło  umysł  czło- 
wieka, i  przed  nią  w  proch  człowiek  upada.  Wszystkie 
początkowe  religie  były  bez  wyobrażeń  sztuki.    Czczono  ży- 


wioły,  słońce,  pwiazdy,  /witM/.jiii,  j;ik(>  poi;-;!  bo  tw,  a  czczono 
ofiarami  pod  fiołem  niebem,  i^wii^tyiiii;  i  l)o;^y<zc/.a  ju^  są  jkj- 
źniejsze. 

Lecz  o  ile  oj^ień  wiary  styf^nie,  o  tyle  fantazya  ludu  za- 
czyna działać,  i  im  religia  jest  mni(''j  <lucl»owa,  tym  stan  taki 
prędzćj  następuje.  Bóstwo  niewidzialne  uzmysławia  się,  roz- 
mnaża się  przez  fetysze,  i  uozdatiia  i  uzaenia  się  świątynią. 

Dopóki  się  człowiek  nie  wiedział  duchem,  osobnym  od 
ciała,  ale  się  wiedział  nieśmiertelnym  człowiekiem  w  nierozer- 
wanej  jedności  z  ciałem,  poty  wiara  jego  nmsiała  być  zmysło- 
wa, i  l)óst\va  jego  zmysłowe.  Wyobraźnia  nmsiała  ulegać 
wrażeniom  zewnętrznym  i  wewnętrznym.  Poeci  poczęli  być 
twórcami  i  nauczycielami  religii ,  a  sztuki  piękne  stały  się 
przedmiotem  czci  i  uwielbienia.  Ileligia  je  ł>e/pośrednio  wy- 
wołała. Lecz  wiara  zmysłami  uczepiona,  i  nimi  na  zewnątrz 
występująca,  wietrzeje  i  słabnie,  i  długo  utrzymać  się  nie 
może,  bo  ona  w  koncentracyi  tylko  silna.  Ikig  pojęty  w  je- 
dności ciała  i  ducha,  tak  jak  człowiek  l)ył  i»ojęty,  nie  zado- 
walał więcćj  człowieka,  odkąd  się  człowiek  duchem  wyłaniać 
zaczął  z  onćj  jedności  z  ciałem.  Up.idła  cześć  ł)ożków,  upa- 
dła wiara,  a  z  nią  sztuki  piękne.  Myśl  skierowana  w  sieł)ie 
i  badająca  przygniotła  fantazya,  a  wywołała  pojęcie  oderwane 
od  zmysłowości ,  czyli  filozofią.  Tak  było  w  świecie  pogańskim. 

I'odobnie  Chrystyanizm  dopiero  wywołał  sztuki  piękne, 
kiedy  wiarą  swoją  na  zewnątrz  wystąpił;  kiedy  owę  przepaść 
jaka  się  rozwarła  była  między  duchem  i  ciałem,  wieki  nastę- 
pne zasuły;  kiedy  znów  zmysłuwa  strona  przemogła,  i  czło- 
wiek zatęschnił  do  Boga  razem  zmysłami  i  duchem.  Jak  przed 
chrześciaństwem .  tak  i  teraz ,  wiara  z  tego  powierzchownego 
stanowiska  musiała  przejść  w  filozofią,  to  jest:  duch  musiał 
skoncentrować  się  w  siebie,  będąc  zbyt  w  materyalności  roz- 
pryśnięty  i  osłabiony.  Iteformacya  rzeczywiście  już  jest  filo- 
zofią ,  nie  jest  wiarą,  ale  badaniem  Pisma  Śgo.  Pro- 
testant wierzy  tylko,  przeciw  czemu  nie  protestuje  rozumem 
swoim;  odrzuca  sercem,  co  rozumem  odrzuca.  Przy  tej  j)0- 
susze  rozumu  musiały  kastalskie  źródła  fantazyi  wyschnąć, 
a  otworzyło  się  szerokie  pole  filozofii  niemieckiej. 
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Sztuki  piękne  wszędzie  wyprzedzały  filozofią.  Wprzódy 
brzmiały  w  uściecli  rapsodów  greckich  pieśni  Hf)merowe,  za 
nim  >ię  Jońska  ocknęła  filozofia.  Już  Ateny  i  Syrakuzy  były 
strojne,  niby  mieszkania  samych  bogów,  za  nim  w  nich  nau- 
czał Plato  i  Pitagoras.  Horacy,  Owidyusz  i  Wirgili  poprze- 
dzili Senekę  i  Lukrecyusza,  a  Antoninowie  fil<łzofi\  na  tronie, 
Marka  Aurelego.  W  średnich  wiekach,  \l\.  i  XV,  stulecia 
parły  naprzód  sztukami  pięknymi  na  różnych  punktach  Europy, 
bo  po  nich  mia'a  rozwinąć  się  filozofia  XVI.  i  XVII.  wieku. 
Zgoła  gdzie'{olwieA  powstać  miał  duch  wiedzy  czystej,  niby 
słowo  Przedwiecznego,  tam  torowały  mu  najuzód  ścieszki  i  drogi, 
poezya  i  sztuki  piękne ,  niby  Janowie  na  puszczy. 

I  nie  mogło  być  inaczej.  Poeta  i  sztukmistrz ,  jako  wie- 
szczowie, uczucieuj  i)ryeczuwają  prawdę,  która  się  ma  dopiero 
światu  objawić  w  promiennym  świetle  wiedzy.  Mają  jej  jasno- 
widzenie, ale  jak  każdy  jasnowidzący,  nie  mają  jej  pojęcia.  Co 
przenikają  duchem,  wypowiadają  w  symbolu,  w  obrazie,  w  ma- 
teryale  sztuki.  Możnaby  rzec,  że  gdzie  na  horyzoncie  narodu 
jakiego  jjojawi  się  poezya  i  sztuka,  nie  z  naśladownictwa,  ale 
z  pierwotwórczycli ,  świeżych,  jędrnych,  czysto  narodowych 
pojęć  wydobyta,  tam  wschodzi  jutrzenka  jego  wyższej  swobody 
w  różannym  blasku  poranku,  tam  niebawem  i  rodzima  zejdzie 
fil(jZ(»fia,  i  okaże  się  w  całym  majestacie  wschodzącego  słońca; 
tam  odmładza  się  życie  narodu,  świadczące  o  wielkiej  treści, 
i  zasobach  ducha  jego. 

Z  tego,  że  sztuki  piękne  stanowią  tylko  przejście  od  re- 
ligii do  filozofii,  nie  wypada,  aby  ich  ^tanowisko  od  owych 
stanowisk  duclia  było  niższe  Sztuki  piękne  i  owszym  są  pierw- 
szym, odwiecznym  pojawem  twórczego  ducha,  a  więc  po- 
jawem  ducha  w  całkowitej  jego  doskonałości,  której  to  twór- 
czości i  religii  i  filozofii  braknie.  Tym  znamieniem  sztuki 
piękne  wyższe  nawet  j^ą  od  religii  i  filozofii  w  szczególności, 
choć  im  nie  dorównają  pod  względem  znaczenia  i  treści.  A  je- 
żeli ta  i(  h  wyższość  stosunkowa  nie  występowała  dotąd  w  cza- 
sie ,  i)ochodziło  ztąd ,  że  zamiast  być  połączeniem  ows  eh  dwóch 
osobnych  dziedzin  ducha,  przeniosły  się  całą  istotą  swoją 
w  samą  dziedzinę  wiary,  i  upostaciowały  ją  w  czyn,  to  jest 
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w  religią.  7.  koleją  wieków  to,  co  tam  twórc/o.ść  s/tuki  /d/ia- 
łala,  tak  się  zrosło  z  wiarjj,  iż  tego  już  z  granic  sztuki  iiazad 
oderwać  nie  można  było.  Stanęła  jedna,  wielka,  żywa  ducłio- 
wa  i)0>t!ić,  zrosła  z  ciała,  to  jest:  ze  sztuki  —  i  z  duszy,  to 
jest  z  wiary. 

Ducli  religii,  będąc  przedewszystkim  duchenj  czucia  — 
serca  —  i  w  tej  jednostronności  łwz  wiedzy,  bez  myśli  łilozo- 
licznćj  —  ściągnął  sztukę  do  siebie  na  to  samo  stanowi.sko, 
na  którym  tylko  jest  przeczuciem,  wieszczeniem  prawdy,  I  to 
była  dotąd  słaba  strona  sztuk  pięknych  —  jedyna  przyczyna 
małego  ich  na  świat  wpływu.  Atoli  ten  ożenek  sztuki  z  re- 
ligią był  tylko  jedną  jej  połowicą. 

Sztuka  na  ten  sam  sposób  zróść  się  może  i  zróść  się  musi 
z  umiejętnością.  I  umiejętno.ść  podobnie  jest  uogólniona  (ał)- 
strakcyjna),  jak  wiara.  I  jej  potrzełja  kształtów,  aby  nimi 
zstąpić  w  świat  rzeczywisty,  dotykalny.  Sam  rozum  tych 
kształtów  sobie  nie  nada ,  ale  nada  je  twórcza  wyobraźnia, 
i  otworzy  nową  obszerną  dziedzinę  dla  sztuki.  W  dalszym 
ciągu  okażemy  ślady  ti\kiego  łączenia  się  sztuki  z  umiejętno- 
ścią, i  jak  dzisiejsze  stanowisko  sztuki  koniecznie  do  tej  no- 
wej okolicy  artyzmu  wiedzie.  Wszystko  inne  ku  tój  metamor- 
fozie sztuk  pięknych  będzie  przygotowane,  jak  tylko  wyłączne 
panowanie  rozumu  ustanie.  Owo  Ludwika  XIV.  lelat  c'est 
moi,  spełniło  się  w  twierdzeniu  Hegla:  nlles ,  nas  isl ,  ist  ver- 
7mn/'ti(j.  Z  tśj  kulminacyi  samowładztwa  czystego  rozumu 
zstąpić  filozofii  przychodzi,  i  nowi  Mirabiauwie  wołają:  zstąp- 
cie do  czynu,  do  życia,  —  bo  życie  ma  nietylko  równe,  ale 
wyższe  prawa  swoje  nad  czczą  i  martwą  teorją. 

Z  tego  wszystkiego  wypada,  że  sztuki  piękne  we  wszyst- 
kich epokach  swoich  odbyły  dopiero  jeden  główny  pochód  — 
ożenku  swojego  z  dziedziną  wiary.  —  Dziś  wstępują  w  drugi 
zawód  —  Bóg  wie,  ja  ^  rozległy,  —  ix>łączenia  się  swego 
z  umiejętnością.  Trzeci  okres  je  czeka  w  ten  czas ,  kiedy  będą 
jednością  religii  i  filozofii. 
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4)  Bóg  wyobraźni.  —  Ideały. 

ó^'  ciągły  i  różnnkierunkowy  ruch  w  duchu  człowieka 
jest  nieustannym  parciem  na  zewnjitrz,  jak  gdyby  chciał  prze- 
łamać zapory  ciała ,  i  wstąpić  w  ducha  nieskończonego,  co 
ożywia  ludzkość,  i  w  którym  jest  życie  światów.  Raz  ockniony, 
wciąż  z  i)rzepaści  ciemnych  i  głębin  swoich  wydobywa  się  do 
wiedzy,  a  wiedzą  urzeczywiszcza  się  na  zewnątrz.  Wyobraźnia, 
podobnie  jak  rozum  i  serce,  jest  źródłem  obfitym  i  nieprze- 
branym, z  którego  się  ulewa,  i  wiadomym  i  widomym  staje 
duch  człowieczy.  Wszakże  wszystko  trójgo  dopóty  jest  zam- 
knięte w  człowieku,  dopóki  nań  objawienie  nie  zstąpi.  Na- 
tchnienie jest  ową  laską  cudowną ,  którą  Mojżesz  uderzył 
w  skałę,  i  zdrój  czystej  wody  wytrysnął,  i  napoił  nią  spra- 
gnioną rzeszę. 

Sercem  olijawia  się  do  wiedzy  Hóg  miłości,  rozumem  lióg 
prawdy.  Jakiego  Boga  objawia  wyobraźnia,  już  z  jćj  znacze- 
nia przewidzieć  można.  Wyobraźnia  jest  połączeniem  myśli 
i  uczucia;  połączeniem  treści  i  formy:  połączeniem  zmysłowej 
i  duchowej  strony,  bóg  taki,  jest  Bóg  doskonałości,  — B'>g 
ukształtowany.  Wielkie  pytanie  indywidualności  Boga,  tu 
o  siłę  twórczą  wyobraźni  się  uczepia.  Ani  serce,  ani  rozum 
indywidualności  Boga  pojąć  niezdolne. 

Ale  Bóg  jest  co  do  treści  i  formy  nieskończony.  Dla  tego 
wyobraźnia  nie  może  dać  obrazu  Jego,  coby  był  jednością 
wszystkich  doskonałości  tak  zewnętrznych ,  jak  wewnętrznych; 
nie  może  dać  osobowego  pojawu  Boga.  Kształty  jeno  z  ma- 
teryi  wziąść  się  dadzą,  a  świat  dając  tylko  kształty  pojedyn- 
kowe, skończone,  kształtu  nieskończoności  nie  przedstawia. 
Nie  potrafi  więc  wyobraźnia  ująć  Boga,  jako  osoby  w  jedności 
ducha  i  formy,  gdy  skończoność  do  nieskończoności  nie  przy- 
staje, i  dla  tego  Bóstwo  dwojako  przedstawić  zmuszona. 

Bóg,  uważany  jako  duch,  jest  wszystkich  doskonałości  du- 
chowych najwyższym  szczeblem,  jest  najmędrszy,  najdobrotli- 
wszy,  najsprawiedliwszy  i  t.  p.  —  Że  tu  wyobraźnia  tylko 
stopniowania   użyć   mogła,  by  sobie  istotę   Bóstwa  wystawić, 
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było  bardzo  naturalnie;  bo  przymioty  te  w  człowieku  są  tym 
samym  oł)ja\vem  ducłiowości,  któirj  iiajwyższą  ix»t«;g«,'  ma  Ii<jg. 
Takie  wyobrażenie  liustwa  iiusuwiila  wyobraźnia  mtiirj  wiccćj 
wszystkim  religiom. 

hó<i,  uważany  w  postaci,  niu>i  być  iJoskonałośrijł  ciała 
i  kształtów.  Tu  wyobraźnia  stopniować  już  nie  mo^ła,  ale 
szukała  wśród  pojawów  zewnętrznego  światii  najdosknjialszycłi 
kształtów,  widziała  je  w  postaci  łudzkićj,  i  w  nią  przyoblekła 
obraz  Bóstwa. 

Nie  rozumiejnjy  przecież,  ażeby  znalezienie  tych  kształtów 
było  przypadkowe,  all)o  doskonałości  ich  urojone.  Nie  dla 
tego  człowiek  lioga  swego  w  kształcie  człowieka  pojmuje,  że 
jest  o  sobie  uprzedzony,  i  działa  jak  trójkąt,  który  gdyby 
miał  rozum,  pojmowałby  Bóstwo  w  kształcie  trójkąta.*  Bo 
właśnie  dla  tego  trójkąt  rozumu  nie  ma,  że  sie  przez  ten 
kształt  rozum  objawić  nie  może.  Tylko  przez  organizm  czło- 
wieka duchowość  się  objawić  zdolna,  i  dla  tego  ten  kształt  ua 
obraz  każdój  duchowości  przydatny. 

Atoli  inne  jeszc/e  za  tym  mówią  powody.  —  Objawienie, 
nie  mogące  przez  wyobraźnią  wywołać  osobowej  jedności  wszys- 
tkich doskonałości  Boga,  wywołuje  do  wiedzy  w  głębi  ducha, 
pojedyncze  doskonałości  boskie  w  jedności  formy  i  treści, 
w  jedności  kształtu  i  znaczenia.  Te  to  pojedynkowe  doskona- 
łości, ^ilą  fantazyi  wywołane  z  wnętrza  ducha,  i  rozświetlone 
jej  pochodnią ,  są  ideał  y.  Są  to  myśli,  przybrane  w  kształty 
i  szaty;  są  to  duchowe  postacie,  przesuwające  się  przed  wie- 
dzą człowieka,  niby  cienie  elizejskie,  nieme  i  nieuchwytne. 
Ideały  zapełniają  i  zaludniają  głębie  ducha  nowym  światem, 
światem  doskonałości,  za  którym  taka  tęga  duchowi  człowie- 
czemu. Są  to  prototypy  bóstwa  przed  stworzeniem,  nienale- 
ciałe  materyalności  skazą,  nicspaczone  obcym,  nieduchowym 
wpływem;  są  to  rzuty  boskich  planów,  nieśmiertelne  w  sobie 
i  doskonałe,  według  których  świat  pojawów  się  układał,  a  przez 
materyą  w  niedoskonałości  się  spaczał.    Nie  ma  zatym  w  idea- 


*   Si  les  triangles    f.łisaient  uu    Dieu,  ils  lui  donneraieat  trois 
cotes.  —  Montesqmeu  Lctti\  Pers   59. 
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łach  niestosiinku  formy  do  treści,  ale  jest  obojga  najdoskonal- 
sza harmonia. 


5]  Sztuki  piękne.    -  Piękno. 

Ale  te  ideały  nie  mają  istnienia,  są  ukształtowaną  ducho- 
wością, a  zatym  idealną,  bez  pojawu  w  rzeczywistości.  A  że 
przez  wyobraźnią,  tak  jak  innymi  drogami,  prze  duch  na  ze- 
wnątrz, wiedziony  t^schuością  do  ducha  nieskończonego,  — 
wysadza  więc  twory  swoje  idealne,  i  nadaje  im  byt  zewnętrzny, 
rzeczywisty,  zkąd  na  odwrót  przemawiają  do  ducha.  Tak  świat 
wnętrza ,  św  iat  ideałów,  zamienia  się  na  świat  sztuk  pięknych, 
świat  urzeczywiszczonych  w  zewnętrznym  raateryale  doskona- 
łości. Aby  więc  ideał  wystąpić  mógł  na  zewnątrz,  przejść 
z  duchowego  do  materyalnego  istnienia,  i  pojawić  się  do  zmy- 
słów, musi  uczepić  się  materyału  i  owładnąć  go.  Myśl  boska, 
która  we  wnętrzu  ducha  człowieczego  świeciła  światłejn,  jemu 
tylko  samemu  dostępnym,  ta  myśl  przelewa  się  w  słowo, 
w  ton ,  w  farby,  w  kamień  i  t.  p.,  przerabia  materyał  martwy 
w  formę  sobie  odpowiednią,  i  świeci  i  przegląda  się  w  tym 
materyalnym  istnieniu  do  zmysłów  naszych. 

To  działanie  ducha  nazywamy  sztuką;  zaś  harmonią 
znaku  i  znaczenia,  jedność  formy  i  treści  w  materyale  ze- 
wnętrznym, nazywamy  pięknem;  dzieło  uakoniec,  będące 
wyrazem  piękna ,  sztuką  piękną,  albo  dziełem  pię- 
knym. 

Piękno  zatym  jest  ideałem  w  rzeczywistości.  Jako  har- 
monia zupełna  formy  i  znaczenia,  jest  doskonałością  w  rze- 
czywistym pojawię,  a  ztąd  zadowoleniem  ducha.  Piękno  także 
tylko  jest  w  sztuce  pięknej ,  tylko  się  przez  zmysły  do  wiedz\ 
odnosi.  Pierwotwór  tego  piękna  jest  w  nas  jako  ideał ;  a  zgo- 
tlność  jednego  z  drugim  sprawia  ową  błogość ,  owo  zadowolenie, 
patrzącenui  się  na  dzieło  sztuki. 


b 
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aj    Pojęcie  sztuki,  jako  in  y  ń  1  i  w  d  r  a  ^,  a  j  4  c  t'  j 
się   w  m  a  t  o  r  y  a  ł. 

S/tuka  przedstawia  nam  się  na|)i/ó«l  jako  myśl  wryta 
w  matcryał,  a  tym  samym  wygljjdaiąca  z  matcryału  Jest  to 
ważne  znaczenie  sztuki.  Nie  matcryał  zatym,  nie  kunszt,  nie 
praca,  ale  to,  c<j  prze/  pracę  z  matcryału  przegląda,  to,  co 
jest  niejako  duszą  martwego  matcryału ,  to  jot  i>totą  sztuki. 
W  tak  nazwanych  sztukacłi  idealnych,  tj.  w  poezyi  i  muzyce, 
prawie  widocznym  jest  takie  sztuki  znaczenie.  Ho  nie  wier- 
szowanie j(^st  poezyą ,  ani  będzie  kompozycyą  samo  jtrzebiera- 
nie  palcami  na  instrumencie.  Z  ozdobnf^j  szaty  słów,  miar 
i  kadencyi,  musi  poetyczne  oblicze  myśli  wd/iękami  swymi  się 
uśmiechać,  a  po  tonach  instrumentu  uczucie  do  du<zy  słucha- 
cza płynąć,  Trzeł)a  natchnienia  w  poezyi  i  w  nmzyce,  bo 
ono  jest  rodzicem  wielkich  myśli,  obraz«jw  i  uczuć;  jest  duszą 
rymo-  i  tonotworów,  i  odbije  się  z  nich  echem  w  głębi  ducha 
każdego  człowieka,  byle  organizm  jego  ku  temu  odpowiednio 
l)ył  zbudowany.  Tylko  ciała  ludzkie  są  salami  akustycznymi 
ducha,  tylko  w  nich  natchnienia  poetyczne  echem  odbić  się 
są  zdolne. 

Ale  i  w  plastyce,  tj.  w  malarstwie,  snycerstwie  i  w  archi- 
tekturze, dzieła  sztuki  są  dziełami  natchnienia,  które  im  je- 
dynie daje  życie  i  duszę.  I*o  to  V  er  net  malarz  wśród  bu- 
rzy morskiej  zawieszał  się  u  szczytu  masztów  (okrętowych,  aby 
tani  całą  duszą  ogarnął  obraz  natury,  w  rozhukanej  walce  ży- 
wiołów, aby  przejęty  tym  wzniosłym  widokiem,  natchniony  tą 
poezyą  szczytną  straszliwych  potęg,  wylał  ją  potym  z  duszy 
pędzlem  na  płótnie.  Po  to  nasz  My  szewski  wdrapywał  się 
na  urwiste,  nad  przepaściami  zawieszone  skały,  i  przyniósł 
życie  swoje,  nadziei  i  talentu  pełne,  w  ofierze,  bo  chciał  upoić 
duszę  swoją  tym  urokiem  cudnego  włoskiego  nieba,  co  się  nad 
okolicą  tysiąca  najpiękniejszych  widoków  rozściela;  chciał  na- 
tchnąć ducha  swego,  nastroić  wyobraźnią  na  pędzel  krajowicy. 
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b)    Pojęcie   sztuki,  jako   popędu   ducha   na 
zewnątrz. 

Przedstawia  nam  się  dalej  sztuka,  jako  konieczny  popęd 
ducha,  który  się  wydobywa  na  zewnątrz.  Duch  ten  wjjrawdzie 
bezpośrednio  jest  pojedynkowy,  czyli  indywidualny,  wszakże 
ten  popęd,  czyli  ruch  w  jednej  tylko  osobiej,  nie  uioże  być 
czym  innym,  jak  skutkiem  ogólnego  ruchu  ducha  w  ludzkości 
i  w  czasie. 

Duch  ten  rozlewa  się  po  ludzkości,  juk  ogień  podzienmy 
i  w  pojedynczych  osobach,  jak  w  kraterach  występuje  na  jaw 
i  objawia  się  światu.  Sztukmistrz  przeto  jest  tylko  reprezentan- 
tem, posłannikiem  ducha  czasu.  Natchnienie,  co  jak  błyska- 
wica, głębie  ducha  jego  rozświetla,  i  pomysły  jego  pierwotwór- 
cze,  nie  są  czym  innym,  jak  połyskiem  tego  ducha  ogólnego 

Mimo  jednak  tej  konieczności,  jaka  leży  w  postępie  ogól- 
nego ducha,  wywołującego  sztuki  piękne,  są  one  przecież  oraz 
wolnym  i  swobodnym  wypływem  ducha  indywidualnego.  Albo- 
wiem ruch  ducha  czasu,  jest  jak  bieg  ziemi  około  słońca,  po- 
rywający na  tćj  drodze  wszystkich  ludzi  i  wszystkie  narody 
ze  sobą,  dozwalający  jednak,  aby  się  każdy  z  osobna  swoboduio, 
i  gdzie  chce  poruszał. 

a)  Sztuki  są  wyrazem  wieku. 

Sztuki  piękne  przeto  są  najprzód  wyrazem  wieku,  wyra- 
zem pojęć  i  oświecenia  czasu.  Bo  żaden  sztukmistrz  nie  jest 
nad  czas  swój,  ale  jest  sam  synem  czasu,  jest  apostołem  du- 
cha jego,  bywszy  jego  uczniem.  Stawmy  Madonnę  obok  Wf- 
nery  Medycejskiej  i  obok  Izydy  Egipskićj,  a  będziemy  mieli 
wypiętnowane  trzy  różne  charaktery  wieków:  idealność,  pla- 
styczność i  symboliczność.  Sztukmistrz  wszystko,  co  ma,  ma 
z  czasu,  który  mu  dał  wychowanie.  Nie  może  więc  wyprze- 
dzić pojęć  współczesnych,  ale  takie  wypiętnuje  na  dziełach 
swoich,  jakimi  sam  przesiąkł,  jakie  były  i)anujące  w  czasie 
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Wstecz  się  cofać  nie  może,  bo  jego  natchnienie  byłoby  wtedy 
zinyśeiiiem',  a  zmyślenie  ży\Y(>ta  nie  ma  i  żywota  «lla  te(<o  dać  nie 
może.  Jaii  dziś  wiary  w  bożki  i)Ogańskie  nikt  nie  wskrzeszę, 
tak  nie  wywoła  ani  rzeźby,  ani  poezyi,  osnutćj  na  mytologi- 
oznym  iświecie.  Co  zdobędzie.  l)C<lzie  naśladownictwem  bez  ży- 
cia, .lejeli  zaś  natclinienie  w  sztuce  i)rzyszłoś<:  wypowiada,  nie 
wypowiada  nic  wiccśj,  jak  przeczucia,  owe  pierwsze  drgnienia 
elastycznych  strun  wyobraźni,  jio  kt<>rych  się  naprzó<l  czuć 
daje  pierwszy  jiowiew  ducha,  wstępującego  w  świat. 

Sztuki  piękne  nie  należij  więc  do  przypadku,  ale  wywo- 
łuje je  duch  czasu,  podolmie  jak  wywołuje  rtlozołią,  prawo, 
dzieje  itp.  w  coraz  wyższym  rozwoju.  Szkoły  sztuk  pięknycłi 
S4  jako  s}stemy  filozoficzne,  jak  religie.  Są  to  różne  ołijawy 
jednego  i  tego  samego  ducha. 


/')   .S'^  wyrazem   charakteru  narodowego. 

Sztuki  piękne  mogą  i  muszą  być  narodowe,  gdziekolwiek 
narodowy  rozwinął  się  pierwiastek,  gdzie  się  uwydatnił  jeden 
osobny  kierunek  ducha,  jeden  przemagający  charakter,  cechu- 
jący wszystkie  działania  narodu.  Wiliam  Scoresby  po- 
wiada o  podróży  swojej  na  wyprawę  wielorybów,  że  woda 
oceanu  jest  przezroczysta  i  bez  koloru,  na  podobieństwo  naj- 
czystszej wody  źródlanej,  a  jednak  powierzchnia  wód  jego 
mieni  się  w  barwie  błękitnćj ,  co  jest  skutkiem  głębi  wielkiśj, 
która  chłonie  wszystkie  promienie  światła,  i  tylko  błękit  nieba 
odbija.  Inne  morza  mniej  głębokie,  dla  koloru  piasku,  lub 
skał  na  dnie,  wydają  się  to  zielone,  to  białe,  czarne,  czer- 
wone, żółte.  Na  ten  sam  sposób  pojawy  ducha  w  narodach 
acz  będącego  w  sobie  bez  charakteru  i  koloru,  wydadzą  się 
na  tle  narodowego  życia  w  pewnych,  różnych,  oznaczonych 
barwach.  Usposobienie  narodu,  który  z  siebie  wysnuł  sztuki 
piękne,  nada  im  pewną  narodową  barwę,  wyciśnie  niejako  na 
nicli  pieczęć  ducha  swego,  dając  znać,  że  są  jego  własnością. 
Architektura  najwydatniej  pokazuje  na  sobie  cechy  narodowego 
ducha.     Owe  style  budownictwa  niczym  innym   nie    są,   jeno 
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różnymi  charakterami  budowli  różnych  narodów,  odpowiednimi 
charakterom  ich  ducha.  Inny  jest  wyraz  architektury  Egiptu 
i  Indyi,  inny  ii  Greków  i  Rzymian,  inny  w  gockich  i  bizan- 
tyńskich budowlach. 


/-)    S(f.  wyrazem  indywidtialności. 

Sztuka  nareszcie,  będąc  wypływem  czasu,  narodu,  jest 
oraz  wypływem  pojedynkowego  usposobienia  sztukmistrza.  Jak 
ten  sam  przedmiot,  pod  różnym  rzutem  światła,  różnym  się 
wyda;  tak  pod  światłem  indywidualności  sztukmistrza  zmienia 
się  i  uróżnia  dzieło  piękne ,  acz  jest  wyrazem  wieku  i  narodu, 
do  którego  twórca  jego  należy.  Człowiek  na  wszystkim  wy- 
tłacza osobowość  swoją.  Poznasz  go  po  chodzie,  po  głosie, 
po  charakterze  w  piśmie.  Autor  im  oryginalniejszy,  tym  bar- 
dzi(\j  ma  styl  sobie  tylko  właściwy,  i  z  kilku  wiei'szy  po  stylu 
go  odgadniesz.  I^odobnie  w  sztukach  pięknych  jest  coś  tak 
indywidualnego,  tak  właściwego  każdenm  mistrzowi,  że  i  tu 
znawca  innych  sztuk  jego,  w  każdym  nowym  dziele  autora 
pozna,  i  odróżni  liafaela  od  Coreggio.  W  pięknoznawstwie 
rzecz  to  cale  łatwa,  i  na  pierwszy  rzut  oka  się  nawija.  Bo 
jeżeli  w  pismach  trudno  ukryć  i  zataić  się  pisarzowi  dla  stylu 
właściwego,  który  go  zdradza;  daleko  trudniej  nie  wydać  sie- 
bie w  sztukach  pięknych,  gdzie  mistrza  nie  zimne  zastano- 
wienie, ale  zachwyt  gorący  owłada,  i  całą  jego  duszę,  to 
łagodną,  to  targaną  namiętnościami,  to  wesołą,  to  posępną, 
na  jaśnią  wyprowadza. 


c)    Pojęcie    sztuki   jako   dzieła. 

Nakoniec  przedstawia  się  sztuka  jako  dzieło,  jako  two- 
rzenie. Bo  myśl  wyrabia  się  w  zewnętrznym  materyale, 
przeistacza  go  na  mieszkanie  i  ciało  swoje,  i  staje  mu  się  du- 
szą.   Już  Grecy  pojmowali  sztukę  na  ten  sposób ,  i  rymotwór- 
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stwo  poezyji  nazwali.     Ilonom;  znaczy  (lzi«ł".  <l/i;ił;itii<'    robota. 
Myśl  natchniona  jest  tu  działajitca. 

Aby  się  o  tym  przekonać,  że  istotnie  ręce,  palce,  niatt - 
ryał,  instrument,  J^lepymi  tylko  są  narzędziami  myśli,  wyra- 
biającej się  w  materyale,  i  że  ona  sama  kieruje  robotą,  ona 
sama  robotnikiem ,  dość  widzieć  sztukmistrza  w  zapale  i  w  zii- 
chwycie  sztuki.  Czy  to  poeta,  czy  kompozytor  improwizuje, 
słowa,  głos,  palce,  instrument,  struny,  wszystko,  co  jest  cia- 
łem, środkiem,  narzędziem,  ślepe  oddaje  posługi,  i  ani  wie 
o  nicłi  sztukmistrz,  samą  myślą  natchniony,  co  wierszem  lub 
melodyą  na  zewnątrz  płynie,  i  życie  sobie  nadaje  w  mate- 
ryale słów  i  tonów.  Podobnie  farby  zlewają  się  w  myśl  na- 
tchnioną pod  pędzlem  nialarza;  pod  dłutem  snycerza  prze- 
lewa się  w  zimny  mannur;  wreszcie  kamienie  zestawiają  się 
w  myśl  wielką,  pod  planem  architekta,  który  mu  nakreśliło 
natchnienie. 

Sztuka  więc  jest  przedewszystkim  dziełem,  tworzenieuł. 
a  sztukmistrz  twórcą.  Jak  na  początku  wieków  świat  stanął, 
stworzony  myślą  Wszechmocnego,  i  przegląda  zeń  Bóg;  tak 
z  materyału  ziemskiego  sztukmistrz  wyprowadza  dzieło  sztuki, 
gdy  weń  tchnie  duchem  swoim,  i  ten  duch  przezierać  będzie 
z  dzieła  jego.  Bóg  sam  jest  największym  i  najwyższym  sztuk- 
mistrzem, a  sztuką  piękną  Boga  jest  świat,  —  aajwyższe 
i  najdoskonalsze,  bo  zupełne  piękno.  —  odpowiednie  najwyż- 
szemu i  najdoskonalszemu  ideałowi ,  bo  ten  ideał  był  w  duchu 
bożym ,  —  sprawujące  najwyższe  i  najzupełniejsze  zadowolenie 
Bogu  i  ludziom,  bo  jest  harmonią  całkowitego  ideału  i  całko- 
witej rzeczywistości.  „I  w  i  d  z  i  a  ł  B  ó  g  w  s  z  y  s  t  k  i  e  rze- 
czy, które  był  uczynił  i  widział,  że  było  do- 
brze."   (Genesis  r.  I). 

Sztukmistrz  naśladuje  Stwórcę  w  dziele  stworzenia.  Jako 
Bóg  uzewnętrznił  się  światem  i  świeci  zeń  mądrość  jego  nie- 
skończona, tak  i  człowiek  uzewnętrznia  się  w  sztukach  pię- 
knych całym  duchowym  wnętrzem  swoim ,  wypowiada  wyobra- 
żenia, pojęcia,  natchnienia,  usposobienia  swoje.  Tu,  jak  tam, 
myśl  przyobleka  się  w  zmysłową  osłonę  materyi.    Ona  to  jest 
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owym  itutijTTjc,  owym  działaczem,  co  się  w  materyale  ziemskim 
r  zewnętrznia. 

Sztukmistrze  są  narzędziami  ducha,  są,  jakeśmy  jiowie- 
dzieli,  kraterami,  kędy  ognie  jego  na  świat  z  głębin  wnętrza 
buchają.  Jak  wulkanów,  tak  sztukmistrzów,  nie  gęsto  na 
ziemi.  Są  to  talenta  przyrodzone,  organizmy  tak,  a  nie  ina- 
czej zbudowane,  ażeby  przez  nie  grać  mogła  swobodnie  wyo- 
braźnia. Sztuki  przeto  nakazać  nie  można,  i  gdyby  czasy 
)trzez  anomalią  jaką  wrócić  miały  do  zaprowadzenia  kast  w  spo- 
łeczeństwie ludzkim ,  nie  utworzyłyby  kasty  sztukmistrzów.  Są 
to  sporadyczne  talenta,  które  się  w  dziedzictwie  następnym 
pokoleniom  nie  przekazują. 

Jako  już  duch  ogólny  nie  krępuje  w  sztukmistrzu  ducha 
jego  osobowego,  nie  dając  mu  uczuć  prawa  konieczności,  tak 
mnićj  jeszcze  krępować  go  powinny  zewnętrzne  stosunki  życia. 
Sztukmistrz  w  osobnym  żyje  świecie,  w  świecie  ideałów.  Jest 
to  sen  luby,  rozkoszny,  z  którego  go  nielitościwie  przebudza 
skośniała,  kościotrupia  ręka  potrzeb  powszednich,  ziębiąc  ducha 
zimnem  ziemskim.  Gdy  więc  zbudzony,  oko  na  świat  rzeczy- 
wisty otworzy,  jakże  go  niemile  ogarną  dojmujące  stosunki 
życia !  Spaczy  się  wyobraźnia  ,  i  świetnebarwy  i  kolory  w  po- 
sępny cień  zajdą.  W  tej  swobodzie  duchowej,  w  tym  rozwo- 
dzie ducha  z  rzeczywistością,  leży  z  jednćj  strony  wielkie 
sztuki  uszlachetnienie,  i  wielka  wyższość  nad  zatrudnieniem 
rzemieślniczym  i  przemysłowym ;  z  drugićj  strony  wielka  jśj 
w  .świecie  rzeczywistym  niepraktyczność .  dla  której  już  Plato 
poetów,  muzyków,  rzeźbiarzy,  z  swojćj  rzeczypospolitej  wydalił. 
Konieczne  potrzeby  życia  idą  zatym  przed  sztukami ,  jak  sen, 
wypoczynkiem  słodki ,  lubych  marzeń  pełny,  następuje  po  znoju 
dziennym.  Aby  sztuki  zakwitnąć  mogły,  trzeba  wyjarzmienia 
ducha  z  materyalnych  potrzeb,  trzeba  swobody  myśli. 

Wszakże  ani  kraj  niewoli,  ani  kraj  Sybarytów  nie  będzie 
ojczyzną  sztuki.  Bo  ona  jest  płodem  ducha  wzniesionego  na- 
tchnieniem, nie  zaś  ducha  poniżonego  w  sobie. 
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6)  Uczucie  piękna  przyrodzone. 

Nie  ma  nic  w  pojiiwach  duchu,  c/i';^oł)y  każdy  człowiek, 
jako  istota  duchowa,  w  pewnćj  cząstce  nie  posiadał.  Bo  w  ka- 
żdym żywic  tchnienie  ducha  przedwiecznego,  w  każdym  je«t 
tej  samej  natury  i  istoty,  i  nie  może  łiyć  inakini  w  jednym, 
a  inakim  w  drugim  człowieku.  Ale,  że  organizacya  ciał  ludzi 
jest  różna,  w  różnćj  też  mierze  do  pojawu  przychodzi.  Nic 
prawdziwszego  nad  owo  przysłowie  ludu  prostego,  którym  się 
lituje  nad  człowiekiem  kaleką,  ograniczonym,  zinitr^'żonym 
w  ogólności  na  duszy  i  na  ciele,  mówiąc:  „i  to  stworzenie 
boskie",  albo  jak  powiada  Porzia  w  Szekspirowskim  Ży- 
dzie z  Wenecyi:  „Bóg  go  stworzył,  miejcież  go  więc 
za  człowieka."  Zai)rawdę  pod  tą,  cłioćby  brzydką  i  ułomną 
skorupą  ciała,  jest  duch  nieśmiertelny,  duchowi  naszemu  współ- 
istotny,  drobina  natury  boskiej,  ktriryłiy  jako  inni,  mógł  być 
skazówką  czasu,  gdyby  zegar  organizmu  jego,  wybijający  tc- 
tHa  życia,  nie  miał  kół  spaczonych  do  wybijania  tętna  ducha 
działającego. 

W  każdym  człowieku  złożone  są  nasiona  wszystkich  kwia- 
tów duchowych,  ale  nie  w  każdym  zejdą  i  zakwitną  i  owoc 
wydadzą.  Ciała  utalentowanych  są  to  ziemie  pł<j<lne,  ukraiń- 
skie, na  których  lada  uprawa  bujne  przynosi  żniwo.  Najwię- 
cej atoli  miernych  gruntów,  a  są  i  piaski,  na  których  nic 
nie  wschodzi.  Duch  człowieczy  jest,  jak  woda  gasząca  pra- 
gnienie, lub  jak  ogrzewające  ożywcze  światło.  Ale  co  u  je- 
dnego w  jasności  pochodni  się  rozpala,  u  drugiego  zaledwie 
iskrą  migoce;  co  u  jednego  ponikiem  sączy  i  w  utartych  to- 
czy się  rynienkach ,  u  drugiego  wzbiera  gwałtownością  potoku, 
wylewa  za  ścieśnione  brzegi ,  łamie  zapory,  i  nowe  sobie  otwiera 
koryto. 
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U)    Piękno    na    stanowisku    natur  y    i   p  o  tl  z  i  w  u. 

Ztąd  i  talent  do  sztuk  pięknycli  nie  wielom  jest  dany. 
Ale  uczucie  piękna,  podobania  sobie  w  tym,  co  stosownie  do 
nabytych  pojęć  wydaje  się  człowiekowi  pięknym,  każdemu 
jest  przyrodzone.  I  owo  niemowlę,  co  za  jaskrawymi  kolorami 
goni;  —  i  owo  pacholę,  które  stojąc  nad  wodą,  kamyki 
w  nią  ciska ,  i  podoba  sobie  w  tych  formujących  się  na  lustrze 
spokojnej  wody  regularnych  kolach,  co  się  coraz  dalej,  aż  do 
brzegów  rozchodzą;  —  i  ów  parobczak  wielkopolski,  co  kitą 
z  pióra  pawiego  i  wstęgami  różnobarwnymi  u  siwej  czapki  jk)- 
trząsa;  albo  dziewczę,  co  w  sploty  warkocz  układa,  a  pukle 
jasnych  włosów  wieńcem  z  kwiatów  zdobi;  —  włościanin  wre- 
szcie, co  niską  strzechę  w  Świątki  łabuziem  i  brzóskami 
mai;  —  wszyscy  idą  za  wrodzonym  popędem  i)odobania  sobie 
w  pięknie. 

Naturalnie  nie  ma  tu  jeszcze  pięknoznawstwa;  samo  po- 
jęcie piękna  jest  słabe,  ciemne  i  instynktowe;  spaczone  nieraz 
surowymi  wyobrażeniami  i  nieogladą  obyczai,  —  jak  owe 
przedzierzgania  warg  i  nozdrzy,  zawieszania  w  nich  błyskotek, 
i  nakarbowania  twarzy  i  ciała  w  rozmaite  rysunki,  u  dzikicli 
wyspiarzy  morza  południowego;  albo  jak  nogi  u  kobiet  chiń- 
skich zmalone,  ale  i  zekształcone  zupełnie  —  Są  to  przecież 
tylko  podobne  skrzywienia  wrodzonego  zamiłowania  rzeczy  pię- 
knych, jak  w  pogańskiej  religii  barbarzyńskie  obrządki  spaczę 
niem  są  przyrodzonych  pojęć  jednego,  wielkiego  Boga. 

Z  dalszym  ukształceniem  i  ogładą  obyczai,  ogładza  się 
i  wykształca  pojęcie  piękna,  i  potworne  upostaciowania  ustę- 
pują dziełom,  ujętym  w  regularniej sze  rysy.  Cliaty  i  jamy 
zamieniają  się  w  domy  rozmiarowe;  odzienia  z  kory,  skór  i  li- 
ści w  kształtniejsze  rzuty  szat  miękkich;  język  miękczy  się 
i  nagina;  uczucia  płyną  łagodnymi  tonami  tletu,  łub  harmonią 
strun  brzmiących;  kamień  klocowaty,  co  był  wyrazem  bóstwa, 
przybiera  kształt  człowieka.'  W  ogólności  piękno  zaczyna  prze- 
€hodzić  w  sztukę. 
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Wielkim  już  jest  postępem  w  sztukach  pięknych,  gdy  na- 
ród przychodzi  do  poznania  piękności  hidzkie^o  kształtu ;  gdy 
I)OJniować  zaczyna,  że  ze  wszystkich  tworów  stworzenia  naj- 
piękniejszym jest  człowiek.  Zaiste  człowiek  jest  piękniejszym 
od  gwiazd  i  słońcu,  piękniejszym  od  pahn  i  liliji,  piękniejszym 
od  ptaków  rajskich,  dla  tego,  że  jest  mieszkaniem  ducha, 
a  ducli  ten  świeci  z  piękności  ciała.  Odkąd  się  więc  piękno- 
znawstwo  do  wiedzy  piękna  w  człowieku  podniosło,  odtąd 
sztuka  w  stanie  natury  przeszła  do  najwyższego  szczebla,  na 
jaki  się  na  stanowisku  naturalności  podnieść  mogła,  gdzie 
jeszcze  duch  zostawał  pod  przewagą  ciała. 

Do  tego  poznania  doszli  Grecy,  i  ł>ogów  swoich  postacio- 
wali w  nadobne  kształty  ludzkie.  Ich  Olimp  zaludniony  pię- 
knymi postacianii  we  wszystkich  form  doskonałościach.  W  We- 
nerze  mamy  w  ideale  wdzięki  ciała  kobiece;  w  Af<ollinie 
wdzięki  młodziana ;  męzkąsilęmuszkułową  w  Herkulesie,  w  Kro- 
nosie  starość  rześką;  w  Jowiszu  powagę  władzy,  odwagę  w  Mar- 
sie, w  Minerwie  rozsądek  kobiecy  i  t.  p.  Wszędzie  widzimy 
cielesne  tylko  personitikacye  przymiotów  ducha,  wszę<lzie  pla- 
styczną wydatność.  Głębi  ducha,  ani  duchowości,  w  utworach 
ich  sztuki  nie  dopatrzysz. 

Bo  ciało  i  duch  było  im  nierozerwaną  jednością,  i  nie 
widząc  ducha  przed  ciałem,  zmysłową  i  wydatną  tylko  wy- 
kształcali stronę  piękna. 


hj    Piękno   na   stanowisku   miłości. 

W^szakże  piękno  w  człowieku  o  samej  tylko  zmysłowej 
piękności  długo  ostać  się  nie  może,  bo  przez  tę  zmysłową 
szatę  człowiek  duchem  swoim  patrzy,  i  tylko  dla  tego  go  ro- 
zeznać nie  może,  że  go  jeszcze  w  osobni  od  ciała  nie  poznał. 
Z  dualizmem  w  pojęciach,  z  wyróżnieniem  natury  i  ducha 
poczyna  się  więc  drugie  stanowisko  piękna  i  drugie  stanowisko 
sztuk  pięknych.  —  Już  nie  kształty  same,  nie  ciała  same 
podobają  się,  ale  i  to,  co  przez  nie  myślą  świeci  i  duchem 
przegląda. 
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Lubość  dotąd  łączyła  i  przywięzywała  ludzi  do  siebie. 
Płeć  ważnej  nie  stanowiła  różnicy.  Acłiilles  kochał  Patrokla, 
jak  kochał  Pryzeidę;  pasterz  Korydou  w  sielance  Wirgilego 
równie  gore  ogniem  miłości  do  młodego,  kształtnego  Aleksego, 
jak  do  nadobn(^j  Amaryllidy.  Kochano  ciało  bez  względu  na 
płeć,  którćj  wyższa  różnica  na  przymiotach  duszy  polega. 
Dopiero  z  poznaniem  ducha  rodzi  się  na  świat  miłość, 
będąca  z-idealizowaniem  lubości,  przeniesieniem  rozkoszy  z  ciała 
do  duclia,  będąca  sympatyą  dusz  przez  ciało.  Miłość  jest 
pierwiastkiem  chrze.ściańskim.  Diiwniej  jej  nie  znano.  —  Bo 
gdzie  nie  było  poznania  ducha,  mogłoż  być  zamiłowanie  du- 
cha duchem?  i  możnaż  było  pojmować  miłość  między  ciałem 
a  ciałem? 

Miłość  tćż  pierwszą  nauczycielką  piękna.  Ona  pierwszy 
raz  doprowadza  do  wiedzy  prawdziwą  piękna  isttitę,  która  jest 
harmonią  treści  i  formy,  ciała  i  ducha.  Nie  ma  nic  piękniej- 
szego nad  dziewicę  w  pełni  wdzięków,  kiedy  z  nich  patrzą 
zdobne  przymioty  duszy :  łag(xlność  zawieszona  na  ustach, 
a  niewinność  i  rozsądek  poświetla  w  jasnym  blasku  oka;  kiedy 
uroku,  co  się  po  tych  pięknościach  oblicza  i  kształtu  rozlewa, 
kiedy  tćj  spokojnej  harmonii  duszy  i  ciała  żaden  gest  swa- 
wolny, żadne  spojrzenie  namiętne,  żadne  słowo  lekkie  nie  psuje. 
Miłość,  którą  się  młodzian  na  widok  takiej  dziewicy  zapala, 
będzie  zamiłowaniem  pięknej  duszy  w   pięknym  ciele. 

Podobnie  nie  ma  nic  piękniejszego,  jak  jest  młodzian  do- 
rodny z  odwagą  na  czole,  z  blaskiem  mądrości  w  oku.  Nie 
wymuskane  twarzyczki,  w  których,  prócz  zniewieściałości,  nie 
ma  innego  wyrazu;  ale  owe  męzkie  przymioty  ducha,  które 
z  oblicza  młodego  biją,  —  skronią,  już  w  młodocianych  le- 
ciech  opromienione  sławą  i  zasługą,  porywają  i  hołdują  serca 
płci  [)ięknej.  Wszystkie  rycerskie  postacie,  i  całe  różnobarwne 
życie  średnich  wieków  wy|)łyncło  z  tego  st<inowiska.  Sławą 
i  sprawami  rycerskimi  dosługiwał  się  rycerz  miłości  u  damy 
serca  swego;  jej  poświęcał  swój  oręż,  na  jćj  cześć,  wstępując 
w  szranki,  kruszył  kopije;  z  jej  rąk  odbierał  nadgrodę  z\\ycię- 
ztwa.  Z  drugiej  strony  cnota,  religijność,  skromność,  rozsą- 
dek, były  klejnotami,   zdobiącymi  wdzięki  dziewic  r}'cerskich. 
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życie  całe;  owoczcsne  było  samo  piękne,  l>o  było  poezyjj,  i  dla 
tego  tak  mało  przenosiło  się  do  sztuk  picknycli. 

Miłość  i)odsyca  i  rozgrzewa  wyobraźnią,  twórczynią  idea- 
łów, i  zdawałoby  się,  że  ich  nic  silnićj  wywołać  nie  jK>trati. 
i  że  na  tym  stanowisku  najobtitsze  żniwo  sztukom  picknyni. 
Atoli  miłość  wyobraźnią  ogarnia  tylko  jeden  przedmiot,  bę- 
dący celem  jćj  uwielbienia,  do  niego  przylega,  i  wwlnokrąg 
wyobraźni  ogranicza.  Dopiero  w  wyższych  swoich  i)otcgacłi. 
jako  miłość  rodziny,  kraju,  narodu,  ludzkości  i  IJoga,  roz- 
wiera zakres  fantazyi,  i  może  się  stać  bodźcem,  rozwijającym 
szeroko  sztuki  i)ięknc.  Na  stanowisku  miłości  płciowej  samo 
tylko  życie  ziemskie  idealizuje  i  w  sztukę  zamienia. 

Miłość  w  sztuce  nie  tak  myśli,  jak  uczucia  wylewać  bę- 
dzie. Wszystkie  dzieła  sztuki,  które  wywołała  miłość,  ł>cdą 
liryczne.  I  nie  tylko  w  poezyi  i  muzyce  poznasz  tę  liryczuość, 
ale  i  pod  pędzlem  malarza  i  pod  dłutem  snycerza,  w  miękko- 
ści kolorów  i  rzutów,  tudzież  w  rozlewie  uczuć,  czułego  bai- 
dziej,  niż  natchnionego  mistrza  dopatrzysz. 


c)     Piękno    na  stanowisku   czci. 

W  miłości  strona  zmysłowa  należy  jeszcze  do  równi 
w  prawach  swoich  z  prawami  ducha.  Prawda,  że  dusze  mi- 
łują się,  siłą  sympatyi  porwane,  ale  tylko  dusze,  z  ciał  po- 
glądające  do  siebie.  Piękno  tu  jeszcze  w  harmonii  przymiotów 
duszy  i  ciała,  i  tylko  wiedzą  rozerwana  jest  jedność  obojga. 
W  tśj  równowadze  zmysłowej  i  umysłowej  strony,  nie  mniej- 
szą jest  wartość  ciała,  niż  wartość  ducha.  Iści  się  tu  owe 
Sokratesowe  „w  pięknym  ciele  piękna  dusza." 

Dalej  miłość  nie  jest  jeszcze  sobie  sama  celem ,  bo  owszym 
ma  na  celu  posiadanie  siebie  zupełne,  nieograniczone,  czyli 
pożycie  małżeńskie.  W  tej  dokonanej  jedności  miłość  kochan- 
ków przechodzi  w^  miło.ść  małżeńską,  cale  od  niej  różną,  bo 
tamta  jest  czvsta,  idealna;  ta  tu  materyalna.  Żagle  wyobra- 
źni,  miłością   kochanków  napinane,    i  posuwające  łódkę  ży- 
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cia po  morzu  ideałów,  opadną  w  małżeństwie  na  masztach, 
i  odtąd  człowiek  wiosłami  robi,  i  w  pracy  nawę  swoją  upędza. 
Miłość  jest  wiosną  czystych,  wonnych  uczuć,  ale  nie 
w  krainie  Tybetu,  Kaszemiru,  gdzie  ciągła  trwa  wiosna;  lecz 
jest  niby  wiosną  naszego  klimatu,  o  czterech  porach  roku, 
krótką  i  przemijającą.  Następuje  po  niśj  lato  uczuć,  i  pod 
skwarem  namiętności  kwiat  idealnćj  miłości  oi)ada.  Nadejdzie 
jesień  chłodna,  owoce  dająca.  Nastąpi  zima,  w  której  nawet 
ostatnia  trawka  zielona  z  owej  miłości  wiosennćj,  mrozem 
ścięta  zżółknie,  i  pod  śniegiem  starości  się  skryje. 

Z  miłości  nie  rozwija  się  przeto  sztuka  do  zupełności,  bo 
utrzymana  w  nićj  jeszcze  na  równowadze  z  duchem  materya, 
będąca  przemienna  i  skazitelna.  Sztuka  tam  powinna  zdążać, 
gdzie  będzie  zupełna  przewaga  ducha,  zui)ełne  owładnienie 
niateryi,  tak,  że  wróci  się  owa  pierwotna  jedność,  na  stano- 
wisku natury,  ale  dokonana  przez  zwycięztwo  ducha  nad  ma- 
terya, treści  nad  formą.  Tam  sztuka  przedstawiała  ciele- 
sność ożywioną  duchem,  tu  przedstawiać  będzie  duchowość 
objawioną  w  ciele;  tam  uosobiała  pr/yraioty  ducha  i  bogi 
zamieniała  w  ludzi ,  tu  ciało  ulotni  duchem ,  a  ludzi  w  bóstwa 
zamieni. 

Aby  się  sztuka  do  tej  wysokości  wzbiła,  potrzeba  jćj  pier- 
wiastka, czyli  potęgi  duchowej,  któraby  potrafiła  wywołać 
ideały,  a  była  sama  zwycięztwem  ducha  nad  materyą.  Takim 
pierwiastkiem  jest  cześć.  Nie  ma  czci  dla  ciała,  ani  w  rze- 
czach religijnych,  ani  w  świeckich.  Cześć  jest  uniesieniem, 
zachwytem,  tylko  dla  ducha.  Jest  istotą  swoją  zbliżona  do 
wiary,  i,  jak  wiara,  w  fanatyzm  zamienić  się  może.  Iluż  to 
fiinatyków  tego  rodzaju  nie  liczył  Napoleon,  albo  instytucye, 
czy  republikańskie,  czy  monarchiczne? 

Cześć  jest  wyższą  nauczycielką  piękna,  bo  je  pojmuje 
w  zupełnej  przewadze  ducha  nad  ciałem.  Jest  wiedzą  tej  prze- 
wagi i  duchowości,  choć  niekiedy  obłąkaną  przez  opinią  publi- 
czną. Cześć  jak  miłość  zachwyca,  nastraja  wyobraźnią,  ale 
nie  będąc  tak  wyłącznej,  co  do  przedmiotu  swego  natury, 
nie  ścieśnia  fantazyi,  ale  ją  na  rozliczne  przedmioty  kieruje. 
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Jest  cześć  (11.1  Rofja,  dla  !*5wicł\Th  Pafiskich,  dla  talent/iw, 
wielkich  charakterów,  dla  nauk,  instytucyi .  praw,  dla  staro- 
ści, nieszczęścia  i  t.  p.  jedna  dru}?i^'j  nie  wyłącza,  Cielesnoi^ć 
tak  mało  tu  ma  znaczenia,  że  można  mieć  czeiić  i  uwielbienie 
dla  osoby,  którćj  się  całkim  z  osoby  nie  zna.  I  owszym,  czę- 
stokroć cały  urok  znika,  gdy  ułomności  człowiecze  z  bliska 
<lopatrzone ,  jmkazują  w  ielkiego  męża  zawsze  tylko  człowiekiem. 

Piękno  w  postaci  człfjwieka  do  najwyższego  na  tym  sta- 
nowisku dochodzi  wyrazu  doskonałości.  W  ciele  nikną  wszy- 
stkie zmysłowe  strony,  wszelkie  zacierają  się  burze  i  namię- 
tności serca,  i  postać  ludzka  staje  się  zwierciadłem  sameuo 
majestatu  ducha,  samej  jego  wielkości,  w  takim  siM)koju  umy- 
słu ,  że  oblicze  zda  się  być  powierzchnią  cichej ,  przezroczystej 
wody,  w  któr<!''j  się  odbija  sam  czysty  lazur  nieba.  Taka  po- 
stać jest  szczytem  sztuki  malarskiej  i  snycerskiej ,  szczytem 
piękna. 

I  tak ,  jeżeli  w  pięknej  twarzy  dziewiczej ,  na  czole  gład- 
kim zawisł  tak  głęboki  spokój  duszy,  jak  jest  łagodny  świt 
cichego  poranku;  jeżeli  w  licu  i  uściech  jaśnieje  taki  blask 
duchowości,  jak  jest  różane  światło  jutrzenki,  co  dopiero  za- 
powiada przyjście  słońca;  jeżeli  nakoniec  z  oczu,  z  tych  okien, 
przez  które  dusza  przegląda,  patrzy  ubłogosławienie  wyższćj 
istoty,  a  na  całćj  postaci  rozlany  wyraz  majestatu  ducha :  — 
tedy  na  widok  takiej  postaci,  milczy  krew,  miłość  cielesna 
przycicha,  ale  głęboka  cze<ć  dla  ducha  zgina  kolano  widza. 
Taką  jest  Madonna.  Tak  ją  ujął  i  oddał  pc<lzlem  nieśmier- 
telny w  dziełach  swoich  Rafael. 

Podobny  jest  w  Chrystusie  ideał  męża.  Doskonałości 
kształtów  ciała  są  tu  podścieliskiem  doskonałości  ducha.  Nie 
zmarszczki  i  fałdy,  którymi  wyryły  się  życia  burze  i  niepokoje, 
po  których ,  jak  po  hieroglifach ,  czytać  można  ubiegły  w  na- 
miętnościach żywot  człowieka;  w  ogóle,  nie  ziemskość,  nie 
zmysłowość,  nie  żądze  ludzkie,  —  ale  ł)oskość  ducha,  prze- 
zrocza, czysta,  spokojna,  lecz  wzniosła  i  majestatyczna,  jak 
rozlew  wód  oceanu  nieprzejrzany,  wyglądać  z  rysów  takiej 
twarzy  powinna. 
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Postać  człowieka,  jak  widzieliśmy,  jest  początkiem  i  koń- 
cem sztuk  pięknych,  jest  ich  ześrodkowaniem.  Jest  to  cho- 
dząca architektura,  chodzące  snycerstwo  i  malarstwo.  Bo 
człowiek  jest  mieszkaniem  i  przybytkiem  ducha;  jest  cielesną 
jego  postacią,  jego  posągiem;  jest  jego  kolorowym  obrazem. 
W  nim  jest  poezya  i  melodya.  On  sam,  jako  małoświecie 
(mikrokosmus)^  jest  dziełem  pięknym  Boga.  Dopiero,  gdy  czło- 
wiek przyszedł  do  poznania  siebie,  jako  dzieła  sztuki ,  dopiero 
i  sam  rozwinął  sztukę  na  zewnątrz:  budował  świątynie,  dłu- 
tował posijgi ,  malował  obrazy,  śpiewem  wylewał  nmzykę  i  poe- 
zya. Na  trzech  zaś  stopniach  widzieliśmy  pojęcie  piękna.  We- 
dług tego  w  trzech  różnych  stanowiskach  musiały  się  objawić 
i  rozwijać  sztuki  piękne,  będąc  same,  tylko  jednym,  osobnym 
kierunkiem    rozwoju   ducha  w   ludziach,  narodach  i  ludzkości. 


II. 

stanowisko  sztuki  do  natury. 


Eóżnica  między  pięknóm  natury,  a  pięknóm  sztuki. 

Przystępujemy  do  drugiego  założenia,  uważając  sztukę 
w  stosunku  do  natury. 

Świat  sam  —  to  wszystko,  co  się  zmysłum  naszym  przed- 
stawia —  jest  piękny.  Każdy  w  życiu  swojim  mniej  więcej 
doznał  tych  wrażeń  z  otaczających  go  w  okół  widoków,  i  po- 
wiedzieć sobie  musiał ,  że  piękniejest  na  świecie. 
Bo  czy  to  w  nowe,  cudne  przeniósł  się  okolice,  i  roztworzyła 
mu  się  przed  okiem  najśliczniejsza  harmonia  barw  i  przedmio- 
tów, oblana  światłem  pogodnego  nieba,  pozierająca  tym  urokiem 
niewypowiedzianym,  co  jest  duszą  pejzażu;  czy  w  noc  jasną, 
i  wśród  cieni  jej  tajemniczych,  utonął  myślą  w  niebiosach, 
gwiazdami  nahaftowanych ;  czy  patrzył  się  na  wschodzące  słońce 
z  barków  Czatyrdahu,  albo  go  cisza  step  Akermańskich  na- 
tchnęła, lub  przejęło  niezmierzonością  morze,  zjawisk  pełne;  — 
zawsze  uczuł  zachwyt,  uniesienie,  duszę  poezyą  nastroił,  i  wy- 
rzekł: ach!  jak  tu  pięknie! 

Kiedy  się  człowiek  ze  snu  budzi  —  w  latach  młodych,  nie- 
winnych, wezbranych  uczuciem,  bywa  to  wrażenie  częstym; 
—  kiedy  niejako  z  innego  świata  powraca,  z  tego  świata, 
gdzie  była  ciemność,  a  w  niej  same  widziadła  i  mary; 
i  otwiera  oczy  i  ujrzy  światło  dzienne,  co  całą  naturę 
oblewa,  i  jej  pierś,  wdzięku  pełną,  odsłania,  —  jakieś 
rozkoszy    niewysłowionej    ogarnia   go   uczucie.    —    Jak   nie- 
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mowiy  matce,  raduje  się  temu  dziennemu  światłu,  i  dzię- 
kuje I3ou'u ,  że  mu  ąo  dożyć  pozwolił.  Cieszy  się  tu  człowiek 
widocznie  powrotowi  w  świat  ziemski,  który  mu  się  stał  tak 
miły  i  piękny,  a  który  mu  cienia  nocy  kirem  osłoniły,  i  sen 
z  pod  wiedzy  usunął. 

Grecy,  młodzieńczego  duclia,  i  z  tego  przymiotu  między 
narodami  prawdziwi  reprezentanci  sztuk  pięknycłi,  nie  pojmo- 
wali świata  inaczej,  tylko  w  cłiarakterze  piękna,  i  nazwali  go 
dla  tego  Kosmos  piękny.  *  Oni  jedni  mieli ,  że  tak  pow  iem. 
zmysł,  na  ucłiwycenie  świata  pod  przymiotem  piękna.  Każdy 
inny  naród  szczepowy  —  i  to  go  charakteryzuje  —  inaczej 
świat  zmysłami  pojmował,  coś  innego,  ogólnie  znamienującego 
w  nim  widział,  i  dla  tego  inaczćj  nazwał.  —  Rzymianie  byłi 
w  starożytności,  jak  męże  dojrzałego  rozumu  i  praktycznego 
widzenia  rzeczy;  dla  tego  widzieli  w  świecie  porządek,  chędo- 
gość,  czystość,  czerstwość  i  nazwali  go  mundus  (czysty).  — 
Germanom ,  pochodzącym  od  północnej  strefy  nieba ,  gdzie 
mgła  piękności  natury  zamgliwa  i  wilgoci,  nie  wydał  się  świat 
ani  piękny,  ani  czysty,  ale  wydał  się  straszliwy,  bo  straszliwie 
huczały  burze  i  uragany,  wśród  skał,  borów  i  gór,  ich  mie- 
szkań ;  przeraźliwie  rozlegał  się  grzmot  i  pioruny,  i  nawałnica 
I)iętrzyła  bałwany  zburzonego  morza;  wichry  ryczały  i  roz- 
wściekloną  widzieli  moc  ż)'A\'iołów,  ognia ,  powietrza  i  wody, 
i  dla  tego  świat  nazwali  Ifelt^  czyli  Genalt,**  to  jest:  potęgą 

*  Właściwe  tego  wyrazu  znaczenie  jest  porządek,  ład.  — 
"Wszakże  wnosićby  prawie  z  pewnością  można,  że  Grecy  pojmowali 
porządek  w  bardzo  bliskim  znaczeniu  piękna,  to  jest  ozdoby  zewnę- 
trznej, z  doskonałego  wewnętrznego  układu  wynikającej  Podobne 
temu  znaczenie  musiał  mieć  początkowo  nasz  wyraz  ład,  jak  to  po- 
chodne z  niego  wyrazy  ładny,  ładność  pokazują.  Mówi  za  pierw- 
szym i  miejsce  w  Pliniuszu  2.  4.  Quem  zo<r/,tov  Crraeci  nomine  orna- 
menti  appellaverunt;  eum  et  nos  a  perfecta  absolutaque  elegantia 
munduro. 

**  Pochodzenie  tego  wyrazu  nie  jest  całkim  wyjaśnione.  Dla 
tego,  że  w  kilku  dyalektach  niemieckich  zachodzi  w  tyra  wyrazie  r  np. 
wed,  niby  quirl,  wykluwa  się,  miano  ivell  za  wyraz  zepsuty  z  weii, 
znaczący  zatym  to,  co  się  wykluło,  stworzyło.  Atoli  bóstwo  staroger- 
mańskie    Waldi,    znaczące   siłę,    potęgę,   moc,  i  łjędące  tego  samego 
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istmszliwą.  Słowianie  łagodnego  ducha,  lud  rolniczy,  swobo- 
dny, do  których  mile  wdzięczyły  się  rozległe  łany,  złotym 
p  srebrnym  kłosem  zbóż  okryte:  mile  się  uśmiechały  obtite 
Ipastwiska  i  łąki  kwieciste ;  którym  mile  jaśniały  srebrne  nurty 
Wisły  i  sine  wody  Dniepru;  im  więc  świeciło  się  wszystko 
"W  naturze;  i  ten  obszar  tworów,  oblany  promieniami  słońca, 
świetny  kolorami  różnolitymi ,  nazwali  śiviatem.  *  Słowianie 
zatym  po  Grekach,  najbliżsi  byli  z  ludów,  poznania  świata 
w  przymiocie  pięknn. 


«>  Sztuka  jest  sama   sabie  celem. 

Nie  ulut,^  więc  wątpliwości,  i  własne  doświadczenie  nam 
to  powiada ,  że  jyj^it  piękjio  w  naturze.  Wyróżnić  nam  je  tylko 
potrzeba  od  piękna  sztuki. 

Wszystkie  twory  natury,  jeżeli  są  piękne  w  sobie,  nie 
mają  tej  piękności  za  rzecz  główną,  ale  za  przydatkową.  Nie 
na  to  są  stworzone,  aby  były  piękne,  lecz  aby  celowi  odpo- 
wiadały. Wszystko  w  naturze  ma  cel  swój  i  nic  się  nie  dzieje 
bez  celu.  Twór  każdy  ma  sobie  zakreślone  pewne  stanowisko, 
{tóre  wypełnia.  Każdy  członek  ciała,  każde  włókno  rośliny, 
ziarnko  piasku,  nie  nadaremnie  są  stworzone.  Wywołał.t  je 
lo  bytu  mądrość  nieskończona  Stwórcy  przy  stworzeniu,  i  wie- 

^.ródłoslowu,  co  ralidus,  walka,  zdaje  się  z  wyr&zem  wetł  i  yewalł  hit- 
Iziój  zbliżone  mieć  znaczenie. 

*  Świat  0(1  światła  nazwany.  X.  Darowski  Lot  Gołębicy  '6. 
To  samo  dowodzi  sposób  mówienia  ludu  np.  ciemno,  że  świata  nie 
.vida6.  W  starosłowiańskim  świat  zowie  się  ntir.  Poczijtkowe  miru 
'.aaczenie  wykazuje  się  z  naszego  miara,  po  czesku,  słowacku  i  serb- 
iku  mira.  Zi  czego  wnosić  wypada,  że  mir  znaczył  tyle,  co  ład,  zgo- 
iność,  porządek.  Dowodzi  tego  i  późniejsze  jeszcze  używanie  tego 
wyrazu  w  połączeniu  z  pokojem,  którym  to  wyrazem  zwykliśmy  dziś 
-łomaczyć  starosłowiai^ski  mir  np.  gdy  Joram  uźrzał  Jehu,  rzekł 
estli  mir  a  pokój  Jehu?  4.  Reg.  22.  w  biblii  tłomaczenia  Jana  Leo- 
)olity;  —  albo:  chcemy  z  sobą  w  mierze  i  w  pokoju  wedle  prawa 
'.y6.  Orzechowski  Quincunx  12.  i  t.  p.  Zobacz  Lindego  pod  wyrazami 
nir,  miara. 

Pisma  Dr.  Libelta   IV.  7 
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działa,  dla  czego  je  wywołała,  l^wiat  jest  IjczIk^,  i)Owie«lzia 
Pitagoras,  aUjowiem  wszędzie  jest  jak  najwi«;ksze  oł)racliowa 
nie,  jak  najtroskliwsza  przezornoiść  i  opatrzność  zaradcza.  Uoz 
bierzmy  człowieka  i  zhadajmy  fe  rozliczne  czsjstki,  wclu^lząc* 
w  skład  jego  orgiiniznm,  jak  tam  Nv>zy>lko  oł>licz(»ne,  prze 
widziane,  jak  wszystko  celowi  odpowiada!  Cała  tizyologit 
stawia  dow<>d  tej  prawłly. 

Trzy  takiej  |irzew;idze  celu  w  przyrodzonycłi  tworacłi 
podrzędną  oczywiście  jest  piękność.  Cel  jest  rządcą  niłjwyż 
szym  jtrzyrodzenia ,  jest  fai\un  wielowładne ,  a  prawa  natur}' 
których  wszystko  słucha,  i  którym  wszystko  ulega,  są  ieg« 
władze  wykonawcze.  Przestrzenne,  jak  świat,  potężne,  jaŁ 
wieczność,  nieugięte,  jak  konieczność.  Pod  ich  zarządem  prze- 
twarza .-ię  tworzywo,  a  wpływają  na  to  tysiące  tysięcy  nie- 
przewidzianych, a  tym  samym  przypadkowych  okoliczności 
Jak  potężne  machiny  porywają  w  obrót  kół  swoich  wszystko 
co  się  pod  nie  nawinie,  i  wyrabiają  materyał  —  tak  jak  wła- 
śnie się  nawinął  —  według  praw  koniecznych  tych  machin, 
na  wyroby  kształtne,  zupełne,  lub  niezupełne;  a  baczność  rę- 
kodzielnika porządkuje,  i  nie  pozwala  brjć  góry  zamieszaniu 
podobnie  w  pracowni  przyrodzenia,  według  praw  nieodiniennycli 
natury,  wyrabiają  się  twory  z  materyi,  tak  właśnie,  jak  si^ 
w  zbiegu  okoliczności  nawinęła,  lecz  Bóg  przestrzega  ładu 
i  celu. 

Acz  pojedyncze  narzędzia  ustroju,  wchodzące  w  skład 
jednostki,  służąc  tylko  celowi,  naginać  muszą  formy  swoje  dc 
tego  celu,  a  nie  do  pięknego  kształtu,  któryby  tu  może  nie 
odpowiadał;  to  jednak  ta  jednostka  sama,  —  jak  drzewo, 
zwierzę ,  człowiek ,  —  wyraża  myśl  bożą ,  jest  przeobleczeniera 
się  jej  w  materyą.  Dla  tego  twór  każdy,  ł^ędąc  jednością 
treści  i  formy,  jednością  myśli  i  materyi,  powinien  być  w  tej 
jedności  doskonały,  a  zatym  być  tworem  pięknym.  Takby  było 
w  istocie,  gdyby  twór  w  sobie  skończony  był  bezwzględnym, 
to  jest,  gdyby  sam  nie  był  dalszym  celem,  a  mając  to  prze- 
znaczenie, nie  wchodził  w  nieskończony  łańcuch  przyczyn 
i  skutków.  —  Wszakże  o  ile  skończoność  takiej  jednostki 
względna  wyobraża  myśl  Stwórcy  względną,  o  tyle  rozwija  się 
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też  jako  piękno.  Nie  może  być  jednak  pięknem  zupełnym, 
bo  ulega  wpływowi  nieskończonych  okoliczności,  w  które  jako 
jedno  ogniwo  nieskończonego  łańcucha  wcliodzi.  Jakoż  widzi- 
my, że  w  tworach  organicznych  środkiem  utajone  są  narzę- 
dzia, celowi  życia  służące,  jako  to:  żołądek,  kiszki,  wątroba, 
żółć,  śleilziona  i  t.  p.  zaj>  na  zewnątrz,  na  po;aw,  obścielają 
się  po  kościach  kształty  nadobne.  Wszędzie  w  naturze  upa- 
trujemy ten  popęd  symetrycznego  ukształcania  się  na  zewnątrz. 
Wszakże  twór  nie  przestaje  odpowiadać  celowi,  clioćby  w  sku- 
tek przypadkowych  wi»ływów  formy  jego  zewnętrzne  rozkształ- 
ciły  się  i  oszj)etniały.  I  pocłiyłe  drzewo  rodzi  owoce,  jak 
człowiek  ułomny  na  wi.dkiego  wyjść  mo/e  męża. 

Z  tej  to  przyczyny  natrafiamy  tak  rzadko  w  natur/e  na 
twory,  całUim  w  kształtach  swoich  doskonałe,  to  jest,  na  twory 
zupełnie  piękne.  Najwięcej  bywa  to  cząstkowa  piękność,  spo- 
radycznie po  tworach  rozrzucona. 

Całkim  inne  jest  piękno  sztuki.  Ona  nie  ma  innego  celu 
nad  piękno.  l'łody  jej  mają  l)yć  tylko  piękne  i  nic  więcej. 
Sztuka  nadto  z  natclinienia  płynie,  i  nic  pożytkow^o  nie 
oblicza,  r.ic  obcego  nie  przewiduje,  W  dziele  sztuki  jest  myśl, 
poświetlająca  z  materyału,  jest  harmonia  zupełna  treści  i  lór- 
my,  i  tylko  o  tę  harmonią,  a  nie  o  cel  oddzielny  sztukmi- 
strzowi chodzi.  Ta  harmonia  jedynie  podoba  się  w  dziełach 
sztuki,  to,  a  nie  co  innego,  jest  pięknem. 

Powiedzieliśmy  dopiero,  że  wszystkie  pojedyncze  twory 
światii  są  ku  pewnenui  celowi  i  jemu  służą.  Świat  tylko  sam, 
jako  całkowite  objawienie  IJoga,  nie  służy  żadnemu  celowi, 
jak  Bóg  żadnenm  nie  służy.  Świat  jest  sobie  sam  celem.  Bóg 
świeci  w  świecie  mądrością  nieskończoną,  nie  dla  żadnego 
celu,  lecz  dla  siebie  samego.  „Bóg  stworzył  świat  dla  chwały 
swojej"  powiiula  pismo.  —  Podobnie  sztuka  zbliża  się  do  tej 
godności ,  acz  na  maluczką  skalę ,  i  ona  nie  ma  żadnego  celu, 
ale  jest  sobie  sama  celem.  ,,Sobie,  nie  komu,  śpiewam"  po- 
wiada po  prawdzie  wieszcz  nasz  narodowy.  Dzieło  każde 
mistrza  jest  całkowite,  ukończone  w  sobie,  i  piękno  w  nim 
świeci  sobie  samemu.  Mistrz  je  stworzył,  wylał  na  chwałę 
swoją. 

7* 
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Można  się  tu  wszjikże  łatwo  uwin.4ć  powicrzcłiownoi^cią, 
jak  się  uwiódł  Lammenais,  gfly  twierdzi!  ,.V'nikuo  łączy  w  so- 
bie tak  prawdę,  jak  pożytek,  jest  z  nim  nieoddzielne,  niero- 
zeiwane.  Rozmiary  najdoskonalsze  pod  wzf^lędem  piękna,  j-ą 
oraz  najdoskonal>ze  pod  względem  pożytku.  W  ustroju  żyją- 
cym kształty  najpiękniejsze  są  oraz  najwłakiwiej  zastosowiinc 
do  działań  swoich."  *  Ilekroć  kto  robi  wnioski  z  i>rzykłałiów, 
nie  ze  samego  pojęcia,  zawsze  fałszywe  stawia  twierdzenia. 
Jednego  i  drugiego  żadnąby  miarą  autor  nie  udowodnił,  u  ty- 
siącem przykładów  możnaby  mu  dowieść  przeciwnie.  Cóż 
mają  wspólnego  z  pożytkiem  ws[)aniałe,  kilkadziesiąt  stopniowe 
estrady  i  pyszne  filarowe  przed>ionki ,  stanowiące  tak  wydatną 
piękność  w  przodzie  każdego  wielkiego  gmachu?  Architekt 
wiedział,  gdzie  dla  pożytku  wnijścia  na  uboczu  pomieścić,  b 
nie  każdy  poszedłby  na  e.>tradę,  ałjy  się  tam  w  nagrodę  utro- 
dzenia  na  przewiewie  reumatyzmu  nabawił.  Niech  autor  ustrój 
żyjący  rozbierze  i  rozpatrzy  się  w  jego  wnętrzu ,  tam  gdzie  się 
istotnie  funkcye  życia  odbywają ,  i  niech  powie ,  że  tam  formy 
najpiękniejsze  są  najwłaściwsze.  A  jeżeli  zewnętrznymi  pię- 
knymi formami  się  uwiódł,  to  i  tam  nie  w  pojedynczych  czę- 
ściach, ale  w  całości  był  powinien  widzieć  i)iękno.  Nos  orli 
np.  w  jednćj  twarzy  może  być  l)iękny,  którąby  inny  oszi)eci! 
jego  wielkość  na  jednym  licu  jest  właściwa,  na  drugim  ude- 
rzałaby niestosownym  rozmiarem ;  któr}ż  tu  będzie  pięknym, 
a  z  tegp  tytułu  najlepiej  odbywać  funkcye  powonienia':' 

Widzimy,  do  czego  prowadzą  twierdzenia  Lamenego,  który 
prócz  tego  w  tym  najwięcej  chybił,  że  uważając  piękno  i  po- 
żytek w  naturze,  najczęściej  idące  z  sobą  w  parze,  zrobił  ztąd 
fałszywy  wniosek  na  sztuki  piękne ,  których  znaczenie ,  jak  to 
pokazaliśmy,  jest  calkim  inne. 


*  Le  beau ,  qui  implique  le  Vrai ,  impU/pie  aussi  tulile;  U  s'unit, 
sUncorpore  a  łut.  Les  proportions  les  plus  parfailcs  dans  letir  rapport 
avec  le  beau,  sont  egalement  Us  plus  parfailes  dans  lew  rapport  avec 
Tułile.  Dans  un  organisme  vwant ,  les  formes  les  plus  belles ,  sont  en 
nieme  temps  les  viieux  appropriees  a  leurs  fonctions.  Exquisse  dune 
philosophie  T.  III.  p.  133. 


—     101     — 

Zbyt  rzekomo  orzekł  zat)  m :  „nul  urt  ne  derive  de  soi, 
ne  subsiste  par  soi-meme,  pour  ainsi  dire  soUtairement.  fart 
pour  fart  est  donc  iine  uhmrdi/e",  (sztuka  żadua,  ani  z  siebie 
pochodzi ,  ani  sobie  wystarcza  wyosobniona  Sztuka  tylko 
dla  sztuki,  je^t  niedorzecznością).  Lecz  jakby  czuł,  że  fał- 
szywy uczynił  wniosek,  i  jakby  mu  niedowierzał,  jeszcze  raz 
sięga  po  dowody,  ażeby  go  poparł.  „.Możnaż  sobie  wystiwić 
sztukę,  powiada,  któraby  się  na  nic  nie  przydała?  wystawić 
sobie  sztukę  budowniczą,  bez  celu  i  użytku  praktycznego,  albo 
sztukę  wymowy  niezawiśle  od  wrażeń,  które  ma  sprawić  sło- 
wo?" (Se  /iyure-t-oii  un  art,  qm  ue  soit  bon  a  rienf  un  urt 
de  baCtr ,  sans  un  buf  d'utiUte  pratique?  un  art  de  la  parole 
iudependanl  de  l'e/J'el ^  que  la  parole  doit  produire?) 

Jest  to  materyalne  stanowisko  tilozotu  francuzkiego,  które 
mu  pojąć  nie  pozwala,  aby  w  objawach  ducha  coś  istnieć 
miało  bez  praktycznego  pożytku.  Nie  pojmuje  umiejętności 
dla  umiejętności,  ni  prawdy  dla  prawdy,  ni  sztuki  dla  sztuki. 
Więcby  malarz,  kompozytor,  p<ieta,  wydalony  od  społeczeń- 
stwa, nie  wylewał  natchnień  swoich,  czy  to  w  obraz,  czy 
w  rymy,  czy  w  tony,  dla  tego,  żeby  sztuka  nikomu  pożytku, 
ani  jemu  korzyści  nie  przyniosła?  Lamennais  sięgnął  po  do- 
wody najbardzi(\j  bijące,  biorąc  je  z  architektury  i  wymowy; 
bo  mu  się  zdawało,  że  nikt  na  wiatr  mowy  nie  prawi,  ani  na 
to  nie  stawia  architektonicznego  gmachu,  aby  nań  tylko  pa- 
trzał. Przecież  ciasne  to  zbyt  wyobrażenia  o  sztuce.  I  dziwić 
się  trzeba,  jak  mąż  tak  rozległej  wiedzy,  tak  krótko  tu  wi- 
dział, że  go  lada  przykładem  pokonać  można. 

Gdyby  wymowa  ten  tylko  cel  miała,  by  przekonać,  lub 
wzruszyć  słuchaczów,  do  których  jest  wystosowaną,  więcby 
z  osiągnieiiiem  tego  celu  i  sama  skończyła  się;  bo  któżby 
chciał  dać  się  przekonywać  w  przedmiocie,  który  yo  całkim 
nie  obchodzi,  jemu  całkim  :est  obcy?  Jeż- li  zaś  i  dziś  je- 
szcze podobają  się  mowy  Demostenesa  i  Cicerona,  i  zawsze 
l)odobać  się  będą,  dopóki  gustu  i  oświecenia  stanie,  widać, 
że  w  nicli  leży  coś  niespożytego,  istniejącego  dla  siebie,  co  nic 
wspólnego  nie  ma  z  celem  owym  czasowym  i  minionym;  co 
więc  istotę   wymowy   stanowi,  i  tę  trwałość  wiekuistą  jej  na- 
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daje.  Jest  to  zaiste  pięknu,  które  ża«li)eiiiu  interes<>«i 
ani  celowi  nie  słn;!:y,  i  od  |ir/.'!!!ii;r:if("'<i  \'<n,  },\\n  i..^t  i,i..- 
zawisłyin. 

W  architekturze  podobnie  same  po/ory  lud/ij.     /daje  M'^ 
że  te  pałace,  świątynie,  gmachy  publiczne,  potrzeba,  a  zatyiw 
cel    praktyczny    wywołuje,   i  że  tu    pożytek  ściśle  z  pięknem 
jest  połączony.  Pominąwszy,  że  cała  tak  nazwana  architektura 
symboliczna  u  Medów,   liabilończyków,  Egipcyan  i  Indyan  u:<- 
z  potrzeby  pożytkowej  wypłyuęh ,  co  dopiero  hlozoha  arcliit 
ktury  wykaże;   pominąwszy,  że  pod  taką  potrzelj^  nie  dałyb 
się  podciągnąć  struktury  architektoniczne  jio  ogrodach  i  ustr-- 
niach,    ku  ozdobie  stawiane,  tudzież   utrzymywania  ruin  st; 
rożytnych  świątyń  i  zamków,  a  nawet  ich  naśla<lowane  wzór;, 
to   już    bezzasadność    takiego    początku    sztuki    budownicztj, 
w  najwyższym  jej  szczycie,  to  jest,  w  tuniach  got\ckich,  naj- 
wyraźniej  pokazuje  się.    Na  jakież    to    rozmiary    rozrzucoii 
były   plany   tych   gmachów?     Wszakże   wieki  nad  nimi  budo- 
wały i  nie  wykończyły  icli.     Mogłoż  więc  budujące  pokolenie 
potrzebę  mieć  na  widoku,  skoro  wiedziało,  źe  jćj  ani  prawnuk 
nie  zaradzą !     Jakaż  to  potrzeba  pożytkowa  wiąże  dziś ,  i  za- 
pałom ogarnia  Niemców,  ku  dokończeniu  wielkiego  narodowego 
dzieła  w  tumie   Kolońskinj,  i  każe  monarsze  protestanckiemu 
kłaść  kamień  węgielny  pod  katolicką  bazylikę,  mającą  wznieść 
czoło   świetne   według   planu,   który    katolickie  wieki  pojęły 
i   skreśliły V  —  Nie   potrzeba   więc ,   ale    wiara   żywa, 
silna  i  natchniona,   ale  pojęcie   narodowości  z  zapa- 
łem   ogarniające   umysły,   wywołuje   i   wyprowadza  na  jaw  te 
dzieła  olbrzymie  sztuki.     Idea  narodu  i  wieku  występuje  z  rze- 
czywistości ducha  w  rzeczywistość  dotykalną,  zewnętrzną,  ka- 
mienną,  i  pokolenia   nad    nią   pracują,   i   wiedzą,  nad  czym 
pracują.  Mógłże  owym  wiekom  aby  przez  myśl  przejść  pożytek 
praktyczny?    Mogliż  sądzić  ludzie  takiej   wiary,  by  gorętsze 
było   nabożeństwo   pod   wzniosłymi   sklepieniai;.i  tumu,  niżeli 
w  ciasnym  obrębie  parafialnego  kościółka?  by  tam  modły  przy- 
jemniejsze były  Bogu,  gdzie  połyskuje  bogactwo  i  sztuka?  by 
Bóg  patrzał  na  kamienie,  nie  na  serca? 

Nie    wytrzymuje   przeto    krytyki   wyprowadzenie   sztuki 
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z  potrzeby  i  połączenie  jej  z  pożytkiem.  Widoczna  jest ,  iż 
takie  korzyściowe  wyprowadzenie  piękna  jest  poniżające. 
Musimy  zatym  wbrew  myśli  Lamenego  powiedzieć:  ,.że  sztuka 
z  siebie  t  y  1  lv  o  pochodzi,  sobie  samej  wystar- 
cza, a  sztuka,  będąca  nie  dla  siebie  samej, ale 
dla  pożytku,  jest  niedorzeczności ą''. 


h)  Piękno  sztuki   ni  a   trwałość  n  i  e  p  o  ź  y  t  ą. 

Weszliśmy  w  obszerniejszy  rozbiór  twierdzeń  Lamenego 
o  pięknie,  i  staraliśmy  się  okazać  jego  bezzasadność,  dli  tego 
najwięcej,  że  zdanie  francuzkiego  filozofa,  i  indzićj  jest  upo- 
wszechnione, a  szczególniej  także  u  nas  ma  wziętość.  Tak 
krzywe  pojęcie  piękna  zbyt  ważne  jest  w  swuich  następstwach. 
Stawia  bowiem  estetyka  zaraz  ua  wstępie  na  fałszywym  sta- 
nowisku, i  odprowadza  od  jasnego  pojmowania  sztuki  i  dzieł 
jej  pięknych,  będących  płodem  samego  natchnienia.  Natchnie- 
nie zaś  z  nieba  zstępuje.  Ziemia ,  jćj  potrzeby  i  korzyści,  dać 
go  nie  mogą.  Gdzie  się  zaś  takowe  wiążą  do  dzieł  sztuki, 
są  podrzędne  i  przemijające.  Xa  toż  kwiat  krasną  barwę 
swą  rozwija,  że  robactwo  w  jego  wonnym  kielichu ,  mieszkanie 
sobie  zakłada y  Na  toż  strojna  była  kolumna  Trajanu,  że 
ptastwo  w  zwojach  kapitelu  się  gnieździło?  Świątynie  zam- 
knięte, wypróżnione,  przestająż  być  dziełem  sztuki?  albo 
kościół  świętej  Cienowefy  w  Paryżu,  gdy  w  Panteon  został 
zmieniony? 

Ta  niezawisłość  od  celów  i  pożytków  stanowi  trwałość 
sztuk  pięknych.  Na  niespożytych  do  tego  wyrabiają  się  ma- 
teryałacli.  Dopóki  materyału  stanie,  poty  trwa  piękno  w  nim 
niezatarte.  Cel  zmieni  się  i  nie  będzie  go,  dzieło  w  ruin^'  się 
obróci,  a  piękno  i  z  ruin  przeglądać  będzie,  aż  się  i  ruin} 
w  proch  nie  rozsypią.  Kolosseum,  —  ów  sławny  amtiteati 
Flava  Vesi)azyana  w  Rzymie,  —  dziś  jeszcze  jest  olbrzymim  dzie- 
łem sztuki  budowniczej ,  choć  tam  od  tysiąca  lat  lud  rzymski 
na  igrzyska  już  się  nie  zgromadza,  i  pustki  szeregami  nastoso- 
wanych  okien  z  niego  wyglądają.     Za  wieków  dziesiątek  i  na- 
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sze  opustoszejjj;  zamki  i  bazyliki,  ogromem  poważm*.  Natydi 
murach  porysowanych,  zwah)iiych  tilarach,  na  sklepienia* h 
wyniosłych,  tu  owdzie  jeszcze  w  łuki  zgiętych ,  o<hIawna  pi*z»- 
brzmiejjŁ  chóry  nabożne  i  godowe,  ale  niezatarte  na  nich 
zostanie  piętno  piękna  budowy  gotyckiej.  Cel  zginie,  bo  łłył 
podrzędny,  ale  sztuka  przetrwa  z  wyrazem  piękna  na  i)Ooi 
nym  licu,  i  jeszcze  z  ułomków  kolumn,  z  kawałków  kapite- 
lów, przeglądać  się  będzie  charakterem  swoim  do  potonmości. 
Cztery  tysiące  lat  przetrwały  piramidy  P^gipskie.  Gdzie  cel. 
gdzie  pożytek,  licdzie  lud,  co  je  budował?  W  okół  nich  wszy- 
stko zmieniło  się.  Zmieniały  się  pokolenia,  ludy  i  dzieje  — 
a  sztuka  trwa,  podziwia  i  zachwyca.  Ostatnimi  czasy  zagrzała 
jeszcze  męztwem  wojska  Frankiiw,  gdy  się  wódz  ich  do  nicłi 
odezwał:  „żołnierze!  czterdzieści  wieków  z  tych  jtiiamid  j)afrzy 
na  was,  i  będzie  świadkiem  waszego  męztwa!" 

Tej  trwałości  nie  ma  w  pięknie  natury.  Niechby  to 
słońce,  ten  księżyc  i  te  gwiazdy  promieniste,  jak  pismo  prze- 
powiada, spadły  z  niebios,  roztrzaskały  się  i  przestały  odpo- 
wiadać celowi,  przestałyby  oraz  b\ć  piękne,  i  cała  natura 
przestanie  być  piękną,  i  będzie  chaos  i  zburzenie.  Weź  głowę, 
z  której  życie  uszło,  np.  głowę  pięknej  Maryi  Sztuart,  w  chwili, 
gdy  się  potoczyła  z  rusztowania,  i  sina  śmierci  bladość  lica 
objęła,  i  kurcz  śmiertelny  oczy  na  wierzch  wysadził,  usta 
wykrzywił,  rysy  boleścią  nastroił;  —  w  tej  chwili  piękność 
owa  sławiona  znikła ,  zmieniła  się  w  trupią  głowę ,  w  straszy- 
dło, i  coraz  bardzićj  straszniała  pod  wpływem  chemicznego 
rozkładu,  aż  wreszcie  w  skład  innych  ciał  wtszla.  Staw  się 
zaś  na  Akropolis  Ateńskim,  i  podnieś  głowę  Diany,  którą  tam 
w  gruzach  odkopano,  i  oczyszczono  z  pyłu;  od  tułowu  odtrą- 
cona dwa  tysiące  z  okładem  lat  przeleżała  pod  zienną,  a  cała 
jeszcze  piękność  z  tej  głowy  wydatna,  wydatna  sztuka  grecka 
w  młodzieńczej  sile  i  w  młodzieńczym  natchnieniu.  —  Tak. 
utrwala  się  piękno  sztuki. 


—     105     — 


c)  S z  t  u  k  a  j  e  s  t  wyższą  na  d  n  a  t  u  r  c. 

Już  w  tej  trwałości  leży  wyższość  piękna  sztuki  nad  pię- 
knem natury,  które  jest  przemienne.  W  nieustannej  metamor- 
fozie wszechrzeczy  przeobraża  się  i  piękność.  Utkwiona  bytem 
swoim  w  bycie  tworu,  na  którym  się  uwydatnia,  rozwija  się 
wraz  z  nim  po  stopniach  wzro>tu  i  upadku ;  wyrabia  się  z  nio- 
ks/.tałtów  i  znów  przechodzi  w  niekształty.  Typ  gatunkoNNy 
zbiera  formy  do  harmonii,  a  zebrawszy  je,  przez  chwilkę  ży- 
wota zdobi  twór  tą  jednością,  potym  ją  rozkłada  i  zekształca. 
Świat  więc,  uważany  w  tym  rozproszeniu  twontw,  je?t  nieustan- 
nie zmieniającym  się  kallioskopem,  i  żadne  piękno  jego  nit- 
jest  trwałe. 

Przyczyną  tćj  zmienności  piękna  natury  jest  życie  two- 
rów. Źlebyśmy  wszakże  rozumieli,  gdybyśmy  piękno  sztuki 
mienili  martwym,  bez  życia.  Dzieło  sztuki  i  owszym  jest 
pełnią  życia.  Boć  natchnienie,  będące  matką  sztuki,  jest 
wyskokiem  życia,  —  miałożby  więc  dzieło  sztuki,  dziecię  na- 
tchnienia, urodzić  się  nieżywe,  i  nie  p<»jrzyć  na  świat  okiem 
pełnym  blasku  i  życia?  Atoli  inne  jest  życie  tworu  natury, 
a  inne  tworu  sztuki.  Tam  idea  jest  w  rozwoju,  w  następstwie 
inudści  i  w  czasie;  w  dziele  sztuki  jest  idea  w  zupełności, 
ukończona,  w  przestrzeni  Tam  je>t  jej  żywot  doczesny,  tu 
wieczny;  tanu  rzecz\wisto.^ć  realna,  tu  idealna.  W  pięknie 
natury  jest  ruch  życia  ziemskiego,  w  pięknie  sztuki  jest  spo- 
kój dusz  błogosławionych.     Ztąd  tam  zndenność,  tu  trwałość. 


U)  Jaki)  dzifht  człnnu-ka. 

Wszakże  nie  jedno  jeszcze  uprzedzenie  uwłacza  sztuce  i  sta- 
wia ją  niżej  natury.  IMekny  twór  natury,  powiadają,  jest 
dziełem  boskim,  i  myśl  boska  do  nas  z  niego  przegląda:  sztuka 
zaś  jest  dziełem  ludzkim,  i  myśl,  co  z  niej  patrzy,  będzie 
ludzka;  możnaż  więc  wątpić,  komu  oddać  pierwszeństwo? 
Zarzut   ten    świadczy,   jak    zupełnie  skizywioiie  bywa  pojęcie 
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Boga  i  stworzenia.  Wystawiamy  tu  sobie  Bojja  i  człowieka, 
jnko  dwie  osobne  istoty,  czy  osoby,  z  których  każda  swoim 
dziełem  się  popisuje;  jetien  tworzy  ł^kc  w  zieleń  i  kwiatki 
strojną,  tworzy  wspaniały  wodospad  Nia^ary,  i  smukłą  kibić 
konia  arał)skiego;  druui  maluje  oi)raz,  stawia  ko.ściół,  wyrabia 
dłutem  posągi  i  t.  d.,  a  że  tam  mistrzem  Hóg,  tu  człowiek, 
■wigc  naturalnie  dzieło  boskie  wyższe,  niżeli  ludzkie. 

Atoli  w  objawach  ducha  nie  ma  dualizmu  żadnego.  Wszy- 
stko, co  jest,  jest  oł)jawieniem  jednego  ducha,  jednego  Boga. 
On  równie  objawia  w  człowieku,  jak  w  naturze  cliwałę  swoją, 
ludzie  i  żywioły  są  narzędźmi  mądrości,  woli  i  dopuszczenia 
Jego.  Idea  boska  poświetla  w  dziełach  przyrodzenia  i  w  dzie- 
łach człowieka,  tu  i  tam  jest  piękno  odblaskiem  Jego  maje- 
statu. Jak  wszystkie  twory  do  bytu  z  niczego  wyprowadził, 
tak  i  sztukndstrza  Bóg  stworzył,  tchnął  w  nieyo  nieśmier- 
telnego ducha  swego,  i  ten  to  duch,  a  nie  inny  jaki,  uistnia 
ideały  w  materyale,  czyli  tworzy  sztuki  piękne.  IjCCz  o  ile 
człowiek  wyższym  jest  od  każdego  w  szczególności  tworu  na- 
tury, dla  tego,  że  w  nim  duch  działa  o  wiedzy  swojej,  o  tyle 
tśż  dzieła  człowieka,  jako  dzieła  sainowiedzy  ducha,  wyższymi 
v«;ą  od  tworów  natury,  i  sztuka   wyższa  z  tej  samej  przyczyny. 


fi)  Jako  prawda,  a  nie  zmyślenie. 

Inni  zarzucają  znów  sztuce,  że  jest  tylko  zmyśleniem, 
udaniem  prawdy,  że  więc  natura ,  będąc  samą  rzeczywistością, 
z  tego  tytułu  wyższą  jest  od  sztuki.  Poeta  zmyśla ,  albo  kom- 
l)onuje,  jak  mówią:  malarz  udaje  tylko  twarze,  jak  snycerz 
postacie  ludzkie  udaje.  Jeden  i  drugi  tym  lepszy  mistrz,  im 
doskonalszy  w  sztuce  udawadnia  podobieństwa .  to  jest  w  sztuce 
złudzenia  i  oszukiwania  zmysłów  widza.  Samo  budownictwo 
i  muzyka  nie  wolne  od  złudzeń,  gdzie  wszystko  obrachowane 
na  efekt.  Nie  ma  tego  w  naturze.  Wsze  twory  stworzenia  są 
takie,  jakimi  być  powinny,  a  jeżeli  są  złudzenia,  leżą  one  w  nas, 
nie  W'  naturze;  my  sami  się  łudzimy,  a  nie  natura  nas  łudzi. 
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I  tu  mylne  jest  zapatrywanie  się  na  rzeczy,  a  na  sztukę 
w  szczególności.  Juzem  to  przy  innej  sposobności  powiedział, 
że  ten  właśnie  najwięcej  zmyślił  sobie  i  ludziom,  kto  poezyą 
zmyśleniem  nazwał.  Jest  ona  i  owszym  najrzetelniejszą  pra- 
wdą. Poezya  jest  prawdą,  w  uroku  świeżości  pojętą,  i  dla 
tego,  jak  kwiat  nadobną.  Spoczywa  w  niej  czysty  promień 
wiedzy,  tylko  że  na  wyobraźni ,  jak  na  szkle  pryzmatycznym, 
w  siedmiolitą  tęcz  kolorów  rozstrzelony,  i  dla  tego  piękny. 
Podobnie  nie  ma  zmyślenia  i  udania,  ani  w  malaretwie,  ani 
w  snycerstwie.  Ludziom  patrzącym  się  na  posąg,  lub  wizeru- 
nek męża,  kiedy  ich  bijące  uderzy  podobień.-^two,  zdawać  się 
może,  że  tam  malarz,  czy  snycerz,  jak  najdokładniej  udał 
^kład  ciała  i  rysy  twarzy  wyrobił ,  czyli  że  w  największym 
j)odobieństwie  wszystkich  szczegółów  skopiował  t)rygii)ał  żywy. 
Wszakże  to  podobieństwo  nie  ztąd  powstało,  iżby  tam  sztuk- 
mistrz każdy  muskulik,  każdy  włos,  każde  wgięcie  i  wypu- 
kłość ciała  i  lica  wiernie  był  przeniósł  na  płótno,  lub  marmur: 
ale  na  tym,  że  ducha  indywidualnego,  tak  jak  się  v.'  twarzy 
i  postaci  we  właściwym  charakterze  odsłania,  w  całym  wyra- 
zie pochwycić  i  w  rysach,  tym  charakterem  wydatnych,  na 
materyał  przenieść  i  ożywić  potratił. 

Tam  więc  nawet,  gdzie  sztuka  wiernie  naturę  oddaje, 
gdy  zdejmuje  okolice,  lub  sceny  życia  powszedniego,  daje 
"wizerunek  drzew,  zwierząt  i  ludzi  —  tam  nawet  nie  bierze 
sobie  za  cel  być  wierną  kopią  materyi  i  świata,  ale  cliwyta 
urok,  wyraz,  myśl,  charakter,  i  tym  podobne  znamiou:i  du- 
cha, z  materyi  przeglądającego.  Zdejnmje  z  natury  samo  (5wo, 
jakby  owianie  duchowe,  które  jest  jćj  blaskiem,  wdziękiem 
i  życiem.  Powiewa  ono  i  przeziera  w  tworzywie  ciała,  drzewa 
i  żywiołów,  i  powiewać  i  przezierać  będzie,  przeniesione 
w  tworzywo  innego  materyału,  w  farbę,  kamień,  lub  metal. 
Bo  duch  wszędzie  potrzebuje  twru-zywa,  (materyi),  ażeby  się 
w  nim  objawił  do  bytu.  Narody  są  tłem  ilucha  ogólnego, 
dziejowego,  rozwijającego  się  w  czasie;  świat  podścieliskieuł 
tego  samego  ducha,  rozwiniętego  w  przestrzeni.  Tam  i  tu 
urzeczywiszcza  się  idea  boska.  Podobnie  pojedynczy  ludzie 
i  pojedyncze  twory  są  rozwojami  pojedynczych ,  iudy widualnycłi 
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idei.  Każtla  ciiwila  nakoniec  na  licu  natury,  tworów  nieorga- 
nicznych, zwier/ąt,  lub  ludzi,  ink  w  prłłączeniu,  jak  w  ruzo- 
sobiiicniu  uważanych,  jest  wyrazem  pcw n(''j,  szrz<«^f»ln^'j  myńli; 
i  tę  to  chwilowij,  myśl  zdcjimije  z  natury  malar/,  lub  snycerz, 
gdy  zdejmuje  natury. 

W  dziełach  obrazowych  sztuki,  porów nywanycłi  z  naturą, 
jest  tożsamość  myśli  i  ducha  na  dwóch  różnych  niateryałach: 
iia  njateryale  ciała,  które  życie  urobiło,  i  na  materyale  farby 
i  marmuru,  które  sztuka  ożywiła.  O  złudzeniu  zmysłowym 
i  mowy  być  nie  może.  Ono  nie  może  być  zadaniom  artysty, 
tam  zwłaszcza,  gdzie  sztuka  clicc  być  sztuką,  nie  natui^. 
Udawanie  i  zmyślenie  w  sztuce  jest  przeto  zarzutem  nieumie- 
jętnych, niepojnuijących  znaczenia  sztuki  i  piękna.  Zdziwi 
nas  icb  krótko-widzenie,  gdy  pomnimy,  że  portretowanie  i  mo- 
delowanie z  natury  jest  najniższym  stopniem  malarstwa  i  sny- 
cerstwa, niejako  jirzepisywaniem  w  sztuce  pi.^miennictwa.  — 
W  twórczych  pomysłach  rozwija  się  dopiero  j:eniusz  sztuki 
obojój.  W  ideałach,  nie  w  powszedniości,  szczyt  piękna 
Nakoniec  w  poezyi,  muzyce  i  arcliitekturze,  nie  ma  nawet 
materyału,  ani  pr/edmiotu.  na  kopiowanie  natury,  ale  w.>zys- 
tko  płynie  z  głębin  duclia,  i  uwidamia  myśl,  lub  pojęcie  wiel- 
kie, obleczone  w  rymy,  tony,  lub  kamienie. 

Wyższość  sztuki  nad  naturą  i  pod  tym  względem  znowu 
jest  widoczna.  Materyał  surowy,  który  sztuka  bierze  na  two- 
rzywo (a  tym  materyałem  jest  także  głos  i  instrument),  jest 
jak  tworzywo  przed  stworzeniem,  i  wszystko  z  niego  być  może. 
Natchnienie  i  myśl  mistrza  wyda  i  wybije  się  na  nim,  jak 
stempel  menniczy  na  krążku  kruszcowym.  Sztuknii>trz  jest 
nieograniczonym  panem,  autokratą  materyału.  Owlada  go 
i  przenika  duchem  swoim ;  wyjmuje  z  pod  przypadkowości, 
l>rzelewa  weń,  jak  chce,  ideały  swoje:  nadaje  mu  życie,  i  robi 
tworem,  dziełem  swoim.  Nie  tak  natura  Całość  przyrodze- 
nia jest  tym ,  czym  je  Bóg  mieć  chciał  przy  stworzeniu,  i  we- 
dług tego  i)lanu  pierwotnego  mądrości  boskiej  wyrabia  się 
wszystko  pod  wpływem  praw  koniecznych  natury.  Ani  tam 
więc  wo'i,  ani  samów iedzenia.  Wszystko  toczy  się  w  zakre- 
śleń eh   od    wieków    granicach,   i  jest  tylko  jednym  kółkiem 
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w  wielkim  zegarze  świata,  w  którym  bijsj  chwile,  godziny,  dnio, 
lata,  wieki  woli  i  samowiedzy  Stwórcy.  Z  tego  względu  świat 
sam,  jako  zupełne  dzieło  woli  i  wiedzy  Boga,  jako  najwyższa 
jedność  inateryi  i  myśli,  jest  oraz  najwyższym,  ogólnym  idea- 
łom; jest  najwyższą  sztuką  piękna.  Ale  pojedynkowych  idea- 
łów natura  bez  woli  i  samowiedzenia  starczyć  i  urzeczywiścić 
nie  może. 


y)   Jako  uwydatnienie  duchu,  u  nie  naśladowanie  natury. 

Ściśle  z  powyższym  zarzutem  połączone  jest  powszechniej- 
sze jeszcze  zdanie  o  sztuce  pięknej,  jakoby  była  naśladowaniem 
natury,  a  jako  naśladownictwo,  niższe  zajmować  musiała  sta- 
nowisko od  pierwotworu  i  prototypu  swojego.  Najprawdziwszy 
wniosek,  gdyby  założenie  było  priiwdziwe.  Sztuka  w  takim 
ro/.umieniu  nie  tylko  byłaby  niższą  o  wiele  od  tworów  natury, 
ale  byłaby  nadto  próżnym  i  niepotrzebnym  zatrudnieniem:  pró- 
żnym, boby  się  istotnie  człowiek  kusił  drobnymi  swoimi  środ- 
kami małpować  Stwórcę  wszechmocnego,  który  twór  każdy 
tworzył  z  nieprzebranej  obfitości,  mądrości  i  potęgi  swojćj; 
niepotrzebnym,  bo  na  co  źle  kopiować,  co  w  naturze  jest  do- 
skonałym. Sztuka  byłaby  istotnie  mamoną  i  złudzeniem,  bo 
nie  mogąc  oddać  zupełnie  natury  przez  naśladownictwo,  sta- 
rałaby się  celu  tego  dopiąć  przez  oszukanie  zmysłów  człowieka. 
Z  szatańską  obłudą  stawiałby  tu  człowiek  dzieła  swoje,  i  uda- 
wał je  ludziom  za  dzieła  boskie. 

Takie  byłyby  następstwa,  gdyby  sztuka  była  naśladowa- 
niem natury.  A  przecież  tak  rozumieją  powszechnie,  rozu- 
mieli nawet  tacy,  co  o  sztukach  pięknych,  o  krytyce  estety- 
cznej pisali.  *  Według  nich,  malarz  np.  i  snycerz  zbierają  po 
ludziach  piękne   oczy,   nosy,   usta,   zgoła  piękności  szczcgóło- 


*  U  nas  Michał  Grabowski,  w  swojej  Literaturze  i  Krytyce. 
Z  dawniejszych:  X.  Golański  o  wymowie  i  poezyi:  „Sztuka  tym  le- 
psza będzie,   im  lepiej    będzie  naśladowała  naturę,  wszystkie   sztuki 
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wych  częs^ci  ciahi,  sporadycznie  rozrzucone,  i  te  dopiero  mo- 
zajkiiją  w  jednę  l)it*kn^  całość  człowieka.  Wedłu(<  tt-j  samej 
teoryi,  nawet  i)oezya,  arcłiitektura  i  muzyka  powinny  naśla> 
dować  natura,  i  doskonałoiść  tycli  sztuk  od  doskonałości  na- 
śladowania zależy. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  sztuka,  mając  także  i  techni- 
czną stronę,  potrzebuje  praktycznej  wprawy  sztukmistrza,  bez 
którc^j  żaden  talent  estetyczny  do  pojawu  nie  dojdzie:  że  przet«» 
malarz  szczególniej  i  snycerz  gust  swój  na  zdejmowaniu  i  mo- 
delowaniu pięknych  żywych  oryginałów,  tak  jak  na  kopiowaniu 
pierwotwórczych  dziel  sztuki,  uprawiać  powinni  .\le  jako 
pisarz,  który  sobie  styl  uprawił  na  pięknych  wzorach  piśmien- 
nictwa ojczystego,  pisząc  sain,  nie  zbiera  z  nich  po;e<lyiiczych 
zdań  i  wyrazów:  boby  taka  mechaniczna  klejonka  niedołężną 
była  ramotą:  podobnie  malarz  i  snycerz  ma  w  wyobraźni  go- 
towe typy  piękności,  na  wzorach  stosownych  uprawiime,  które 
mu  się  same  i  pierwotwórczo  poddawają  p<xl  natchnienie,  z  któ- 
rego myśl  płynie  i  dzieło  się  wyrabia. 

Na  niskiej  stopie  naśladownictwa  natury  stoi  rzeczywiście 
malarstwo  chińskie,  i  dla  tego  w  nim  nie  ma  ideałów.  Ma- 
larz chiński,  malując  karpia,  musi  policzyć  łuski  jego,  i  tyleż 
ich  wymalować.  Mahometanie  i,  jak  wiadomo,  wiele  wyznań 
chrześciańskich ,  odr/.ucłli  obrazy  i  posągi  z  meczetów  i  ko- 
ściołów swoich.  Dyssydenci  uważają,  że  niegodnym  jest  Boga, 
w  niateryale  martwym  przedstawiać  majestat  Jego :  niegodnym 
ducha,  upostaciowanie  go  cielesne;  albo^^iem  pojęcie  wszechmo- 
cnćj ,  niezmierzonej  i  niemateryalnćj  istności ,  nie  da  się  brać 
na  miarę  skazitelnych  ciał  i  spraw  ludzkich.  Gdybyśmy  brali 
sztukę  za  naśladowaną  naturę,  musielibyśmy  być  tego  samego 
zdania.    Bo  z  któregoż    człowie'«a   zdjęty    wizerunek   mógłby 


mają  za  cel  naśladowanie  natury."  Dmochowski  Sztuka  Kymotwor- 
cza:  ,,I  na  cóż  więc  prawidła  swe  sztuka  nam  kreśli?  Na  to,  żeby 
natury  trzyma;  się  najściślej."  Tenże  w  Pamiętniku  nowym  War- 
szawskim: „Uczyniono  ten  honor  poezyi.  ża  ją  nazwano  sztuką  naśla- 
dowania natury  w  rymach."   " 
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być  wizerunkiem  Boga-człowiekaV  Albo  portret  której  nie- 
wiasty obrazem  niepokalanej  Madonny  ?  Jakieżto  bałwochwal- 
stwo grube,  stawiać  głaz  z  obliczem  i  kształtem  grzesznego 
człowieka  za  wizerunek  Boga?  Atoli,  jeżeli  pojmiemy  sztukę, 
tak  jak  pojętą  być  powinna,  —  że  jest  wyrazem  myśli  i  du- 
cha w  materyale,  —  że  zatym  z  tej  postaci  olejnej,  albo 
z  tego  posijgu  alabastrowego,  nie  inny  świecić  będzie  duch, 
tylko  taki,  jakim  go  pojął  wiek,  naród  i  mistrz  dzieła;  — 
że  w  tym  kamieniu  i  farbie  sztukmi>trz  przelał  całe  natchnie- 
nie religijne,  całe  i)0jęcie  Boga  i  całą  moc  wiary  swojej;  — ■ 
że  to  pojecie,  ta  wiara,  to  natchnienie  przeziera  z  obrazu, 
a  nie  jest  inne,  t\lko  to  samo,  jakie  wydał  czas,  religia  i  wy- 
chowanie; —  możeż  tu  być  jakie  uwłaczanie  bóstwu,  jakie 
bałwochwalstwu?  Jakeś  pojął,  lakeś  upostacił,  i  możesz-że 
żądać  czego  więcej? 

W  żadnym  tworze  natury  nie  ma  całkowitego  pojęcia 
Boga,  i  dla  tego  cześć  tworom  natury  oddawana  je.>t  pogaiii- 
zmem.  Byłaby  nią  sztuka,  gdyby  tylko  naturę  naśladowała. 
Ale  w  sztuce  pięknej  da  się  to  pojęcie  złożyć  w  zupełności. 
Postać  człowieka,  jakeśmy  wyżej  wyłożyli,  sama  jedna  jest 
odpowiednią  po^5tacią  ducha ,  a  ideał  człowieka  będzie  wize- 
runkiem Boga-człowieka.  Ten  ideał  sztuka  tylko  zdolna  po- 
jąć i  w  materyał  przenieść,  przelewając  weń  oraz  wiarę  i  po 
jęcie  wieku.  Sztuka  tak  mało  jest  bałwochwalstwem ,  że  (»w- 
szym  stoi  na  straży  chrystyanizmu,  aby  lud  zmysłowy,  jak 
niegdyś  lud  żydowski  pod  Sinai,  cielców  sobie  nie  ulał.  Ona 
przedstawia  do  zmysłów  jego  takie  postacie,  w  których  prze- 
gląda i  unosi   się  pojęcie  prawdziwego   chrześciańskiego  Boga. 

Inne  nieco  jest  rozumowanie  Mahometanów,  acz  równie 
logicznie  z  błędnego  założenia  wyprowadzone.  I  u  nich  sztuka 
jest  naśladowaniem  natury,  a  człowiek  nie  powinien  Boga 
w  dziele  tworzenia  naśladować,  bo  to  jest  kuszeniem  się  dja- 
bła.  Do  Mahometa ,  jak  pisze  księga  S  u  n  n  a  w  koranie, 
przyszły  dwie  kobiety,  Omni  Haluba  i  Omni  Selma,  i  powia- 
dały mu,  że  są  obrazy  w  kościołach  Etiopijskich ,  nader  po- 
dobne do  żywych  ludzi ,  a  on  im  na  to :  „ci ,  co  je  zrobili, 
odpowiedzą  za  to  na  sądzie  ostatecznym.'*    Podobne  zdarzenie 
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opowiada  James  U  r  u  c  e  w  podróży  swojej  do  Al)y8synii. 
Pokazywał  on  pewnemu  Turkowi  ryby  malowane.  Ten  jMKizi- 
wiał  naprzód  ich  wielkie  do  ryb  żywych  podobiefijstwo,  ale 
potym  rzekł  do  podróżnego:  „a  jeżeli  na  sądzie  bożym  ryba 
ta  powstanie  przeciw  tobie,  i  oskarży  cię  przed  Panem,  mó- 
wiąc: „oto  człowiek,  który  mi  dał  ciało,  ale  mi  nie  dał  du- 
szy i  żywota,  jakże  się  usprawiedliwisz  i)rzed  IJogiem?  — 
W  tycli  odpowiedziach  mahometauskicli  leży  zdrowa  krytyka 
sztuki,  pojmowanej  w  przymiocie  samego  naśladownicwa  na- 
tury. Zapewne:  po  co  tworzyć  ciało,  kiedy  mu  duszy  wlać 
nie  możesz? 

Ci,  co  mówią  o  naśladownictwie  natury,  jako  o  ostate- 
cznym celu  sztuki,  przywodzą  głośny  ze  starożytności  przy- 
kład Zeuxisa  i  Apellesa,  z  kt(>rych  pierwszy  tak  podobne  wy- 
malował winogrona ,  że  sig  ptaki  do  nich  zlatywały  i  dzióbały 
je;  drugi  zaś  tak  naturalnie  odmalował  płótno,  którym  zwykle 
obslaniano  obrazy,  wystawiane  publicznie  na  sąd  i  widok 
przechodniów,  że  ci  złudzeni ,  chwytali  za  płótno,  by  je  unieść 
i  obraz  obaczyć,  i  dopiero  przekonywali  się,  że  malowane. 
W  nowszych  czasach  profesor  Biittner  chował  małi)ę  ku  swo- 
jej zabawie.  Raz  obaczył,  że  mu  się  dorwała  do  książki, 
w  której  przez  Roesela  były  odmalowane  owady,  i  takie 
było  owadu  podobieństwo,  że  małpa,  biorąc  je  za  żywe,  jeden 
po  drugim  wygryzała.  Na  te  i  tym  podobne  przykłady  można 
odpowiedzieć  słowami  Hegla,  z  którego  te  przykłady  i)rzy to- 
czyliśmy, ,,że  wyższym  musi  być  cel  sztuki,  jak,  ałjy  nią 
zwodzić  małpy  i  ptaki." 

Zdarzyło  się  komuś,  że  siadłszy  pod  wieczór  w  chłodzie 
cienistego  drzewa,  usłyszał  po  za  sobą  piękny  śpiew  słowi- 
czy  i  z  upodobaniem  przysłuchiwał  się  tym  trelom.  Cieka- 
wość go  w  końcu  wzięła  zobaczyć  tego  śpiewaka  gajów,  pojrzy 
po  za  siebie,  aż  tu  człowiek  ukrył  się  był  za  krzakiem  i  sło- 
wicze głosy  tak  zręcznie  naśladował.  Upodobanie  początkowe 
od  razu  w  przykre  jakieś  zmieniło  się  wrażenie,  i  kiedy  mu 
ów  człowiek  i  dalej  jeszcze  chciał  popisywać  się  swą  sztuką, 
zapłacił  mu,  i  prosił ,  aby  go  opuścił.    Samo  więc  instynktowe 
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zapłacił  mu,  i  prosił,  aby  go  opuścił.  Samo  więc  instynktowe 
uczucie  poucza  nas,  czymby  byhi  sztuka,  gdyby  tylko  była 
naśladowaną  naturą.  U  ptaka  śpiew  jego  naturalny  podoba 
się  i  zachwyca,  bo  biją  z  tego  gardziołka  tkliwe  i  silne 
uczucia,  niby  z  piersi  człowieczej;  ale  na  człowieka  —  to 
mało.  „Po  nim  czegoś  więcćj,  czegoś  takiego  się  spodziewamy, 
coby  było  godne  ducha  nieśmiertelnego,  który  go  ożywia." 


«'^)     Różnica   sztuki    od    sztuczki. 

To  nas  prowadzi  do  rozróżnienia  jeszcze  sztuki,  jako 
twórczyni  sztuk  i  dzieł  pięknych,  a  sztuki,  będącej  tylko  zrę- 
cznością do  rzeczy  sztucznych,  a  kf<')nibyŚ!ny  sztuczka  na/wali.* 

*  Niemcy  inaj^  na  obojj.M>  o6()l)ne  wyrazy,  pierwszi^  nkizy»iijij 
Kittistwerk ,  drugij  kiotstsliuk.  U  nas,  krom  pot;zyi,  której  do  szluk 
nie  liczono,  i  k^ira  dopiero,  podobno  po  raz  pierwszy,  jako  sztuka 
występuje  w  Zal)awach  przyjemnych  i  pożytecznych  (1769 — 1777),  sztuki 
piękne  nie  były  uprawiane.  Dzieła  sztuki,  sprowadzane  z  zagranicy, 
nazywano  misterne,  wytworne,  to  jest  uwaiano  je  tylko  ze  względu 
ich  roboty  i  mechanicznego  wykończenia.  Wartości  piękna  w  nich 
nie  pojmowano.  Nazywano  je  dzielmi  A7</ł.s:/M  ,  a  pod  ten  wyraz  miesz- 
czono i  ploJy  rzemieślników.  W  Yoluminach  legum  4,  80  czytamy: 
„płacić  mają  od  ostróg,  w8t%g  i  workowych  kunsztów.-'  Nie  było 
więc  u  nas  wyrazu  na  oznaczenie  twórstwa  sztuk  pięknych.  Gdy  się 
u  nas  zacz--to  zastanawiać  nad  dziełanu  smaku  i  piękna,  użyto  na  to 
wyrazu  sztuka,  choć  go  lud  używał  i  dot^d  używa  w  znaczeniu  rze- 
czy sztucznej,  to  jest  niemieckiego  Siiuftlturf .  np.  sztuki  dokazać,  sztuki 
pokazywać;  ztnd  blisko-znacznu,  sztuka  i  fortel,  np.  sztuką  kogo  za- 
żyć. Należałoby  zatym  zostawić  językowi  sztukę  w  pierwotnym  jej 
znaczeniu,  i  dziś  jeszcze  u  ludu  upowszechnionym,  a  na  sztukę,  jako 
sztukę  pięknij ,  dobrać  innego  wyrazu.  W  czeskim  i  kraińskim  na- 
rzeczu jest  na  to  wyraz  am ,  uiiwiti ,  um^dilitość ,  lonetnośt ,  artysta, 
czyli  sztukmistrz,  nazywa  się  tam  uinelef ,  Kiiwttdttik.  Wypadałoby 
więc  sztukę  nazwać  umiejętnością,  mającą  tuit  (lantazyą)  za  prawdziwy 
swój  pierwiastek.  Ani  jednak  dziś  myślić  o  tym,  by  przewrócić  zna- 
czenie wyrazów,  które  zwyczaj  uświęcił  i  rozpowszechnił.  Trzeba  po- 
dobno zostać  przy  sztuce,  na  oznaczeuie  sztuki  pięknej,  a  na  ozna- 
czenie sztuki,  jako  zręczności,  używać  wyrazu  sztuczka,  którego  to 
wyrazu,  jak  Linde  przytacza,  używano  w  znaczeniu  blisko-znacznym, 
figiel ,  fortel. 

Fismik  Dr.  Lib«Uii.  lY.  g 
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We  NYszystkiin,  co  człowiek  robi  i  i.m./m...,  )<'^t  mysśl,  choćby 
to    była    myśl    nieniowbjca ,    u   nawet    ol)l4kana.    Jest    zatym 
myśl   i  w  sztuczkach,    które   kto.4  wyprawia.     Atoli  w  sztuce 
myśl  nadaje  so])ie  ciało  i  kształty,   treści  swojćj  wlpowiednie, 
i  ta  to  harmonia  formy  i  treści  je^t  pi  ^^  k  n  c  m.    Tą  jednoirią 
nierozerwaną  ożywione  są  dzieła  sztuki,    i    myśli   natchnione 
świecą   w   materyałach ,   jak   w  ciałach  dusze.     Zui»ełni(!  coś 
przeciwnego  jest   w  sztuczkach.     Ich    istoty   nie  stanowi  har- 
monia myśli  i  formy,  ale  sprzeczność  jednój  z  drugą     I  tak 
n.  p.  gdy  człowiek  chodzi  i)0  linie,  sztuczność  na  tym  zależy, 
że   to    człowiek    takie   rzeczy  wystraja,    którego  przezna- 
czeniem   chodzić   po   ziemi,    i   który    bez  należytej  zwinności 
ciała,  coby  go  od  szwanku  chroniła,   i  ł)cz  skrzydeł,  coby  go 
w  szwanku  po   powietrzu   bez   szkody   uniosły,   życiemby,   lub 
szkodą  przypłacił  takie  chodzenie  nienaturalne.  Zachodzi  przeto 
sprzeczność  miedzy  tym,  co  się  pokazuje,  a  tym,  coje.-tibyć 
powinno,    czyli    między   formą,    a  treścią.     Sztuczki  zwierząt 
wyuczonych  na  tym  samym  kontraście  polegają.  *Pinetti ,  Bosco 
i  im  podobni  nie  zdumiewali  niczym  innym,  jeno  sprzecznością 
tego,   co  i)okazują,   a  tym,   co  według  zwyczajnego  trybu  na- 
tury być  powinno.    Że  zaś  nic  pi-zeciw  prawoni  przyrodzonym 
dziać  się  nie  może,    widać,    że   ich  sztuczki   niby  nadprzyro- 
dzone,   polegają   częścią   na    złudzeniu  i   oszukaniu  zmysłów 
widza,  częścią  na  nieznanych  mu  sposobach  naturalnych. 

Sztuczka  usiłuje  zatym  zaprzeć  myśl,  czyli  bóstwo  w  tre- 
ści swojej,  a  nadać  jej  inną  myśl,  inne  Imstwo;  —  usiłuje, 
że  tale  powiem,  człowieka  w  lisa  przemienić.  Z  tej  dążn^jści 
swojćj  jest  bezbożną.  Lud  oddawna  instynktem  swoim  ją  po- 
tępił. Tych,  co  się  nią  trudnili,  ogłosił  za  czarnoksiężni- 
ków, Twardowskich,  Faustów,  a  ich  sztuczki,  za  sztuczki  dja- 
bła,  przez  nich,  lub  za  nich  działającego.  W  ich  rzędzie  nigdy 
lud  nie  kładł  artystów  dramatycznych,  tak  trafnie  i  na  prze- 
korę niędrszym,  umiał  rozróżnić  sztukę  od  sztuczki.  Kóżnica 
ta,  umiejętnie  pojęta,  widzi  w  sztuce  ideał,  boskość,  moral- 
ność; w  sztuczce  mechanizm,  zręczność,  ułudę.  Sprzeczność, 
jaka  tu  zachodzi  między  formą  a  treścią,  wywołuje  podziw, 
a  nieraz   trwogę;    tam   przeciwnie   harmonia   obojga   rozlewa 
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błogą  w  duszy  spokojność.  Sztuka  jest  wypływem  natchnienia 
i  wzbudza  na  odwrót  natchnienie,  dla  tego  uszlachetnia  i  za- 
wsze się  podoba.  Sztuczka  nie  nosi  na  sobie  charakteru  pię- 
kna, jest  skutkiem  wprawy,  zręczności,  często  zwinnego  oszu- 
kaństwa;  bawi  dopóki  ludzi,  wyjaśniona  traci  na  uroku.  Tani 
jest  geniusz  twórczy,  a  technika  służy  mu  za  narzędzie;  tu 
sama  wprawa  i  talent  zwodzenia  powierzchownością. 

Jaki  talent,  taka  nadgroda.  Imiona  i  dzieła  sztukmistrzów 
przeszły  do  potomności,  i  pokolenia  je  sobie  ze  czcią  przeka- 
zują; o  tych,  co  się  sztuczkami  popisywali,  nikt  nie  wie, 
i  więcćj  pewno  szacunku  godni,  co  potrzebne  jakie  i  pożyte- 
czne odkryli,  lub  udoskonalili  narzędzie.  Ktoś  popisywał  się 
przed  Alexandrem  Macedońskim,  że  za  każdą  rażą,  nie  chy- 
biając, przerzucił  przez  mały  otwór  ziarnko  soczewicy.  Król 
go  zatym  całym  korcem  soczewicy  udarował. 

Porównywająć  w  końcu  naśladowanie  natury,  które  nieje- 
dni mienią  być  celem  sztuki,  z  tym,  cośmy  o  sztuce  powie- 
dzieli, przekonywamy  się,  że  sztuka,  chcąc  uchodzić  za  to, 
czym  nie  jest,  przechodziłaby  w  istotę  sztuczki;  zamieniłaby 
harmonią  formy  i  treści  w  rozdwojenie  i  sprzeczność,  i  utra- 
ciłaby znamię  ideału  i  piękna,  —  utraciłaby  boskość  swoją. 
Sztuka  nie  ma  naśladować  natury,  bo  nie  ma  być  naturą. 
Sztuka  w  ogóle  nie  może  być  naślailowaniem  niczego,  bo  je.-t 
twórczością  potężną  i  niezawisłą.  Sztuka  powinna  być  prawdą, 
a  w  tym  leży  zgodność  idealności  z  rzeczywistością,'  zgodność 
pomysłów  z  naturą,  o  ile  się  takowe  w  kształty  natury  przeo- 
blekują.  I  to  właśnie  jest,  co  uwiodło  krytyków  i  estetyków. 
Widząc  w  sztukach,  mianowicie  plastycznych,  szalone  podobień- 
stwo z  "naturą,  olśnieni  tym  zewnętrznym  przedstawieniem  się 
sztuki,  nie  pojmowali,  że  ideały  w  to  podobieństwo  się  oble- 
kły, że  one,  a  nie  farba,  nie  marmur,  tworzą  to  podobieństwo, 
ten  blask,  to  życie,  to  natchnienie;  i  niebacznie,  aby  tego 
ideału  dopiąć,  położyli  prawidło  „naśladujcie  naturę.'' 


8* 
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flfl)    Różnica    sztuki    od    w  y  n  a  1  a  z  k  u. 

Tlozuni  i  |irz(Miiysł  liid/.ki  najdoskonalsze  potworzy  .uito- 
niaty,  ale  im  ducha  nie  nada,  t<»  jest  człowieka  nie  utworzy. 
Podobnie  wynalazki  wiele  rzeczy  zastąpić  iM»tiałii),  ale  sztuki 
nigdy  nie  zastjjpią.  Ideały  i»rzel«;vvają  sie  w  niateryał  natchnie- 
niem ducha  i  potęgij  geniuszu,  nie  zaś  mechanicznym  jakim 
środkiem.  W  dzieło  sztuki  trzeba  wlać  ducha  nieśmiertelnego, 
aby  było  nieśmiertelne.  Cóż  dokładniej  naśladuje  naturę  nad 
wynalazek  Daguera?  Weź  obraz  zdjęty  djiguerotypem  i  patrz 
nań  przez  szkło  powiększające,  a  rozwiększą  się  ściśnione  za- 
rysy, i  każda  dadniwka,  każda  skaza,  wrótKd  siedzący  właśnie 
na  dachu,  albo  słomka  wiatrem  tam  zaniesiona,  wyda  się  na 
papierze.  Człowieka  twarz  uchwycona  tak  podobnie,  że  widać, 
czy  gadał  właśnie  czy  słucłial,  widać,  jaka  my>l  go  zajmowała; 
laka  jest  rzetelność,  taka  wierzy  teina  kopia.  W  tej  grze  nie- 
ważków  cieni  i  światła  zda  się,  że  odbiła  się  i  wycisnęła  gra 
myśli  nieważk(»w.  Otóż  szczyt  sztuki  malarskiej  byłby  w  tym 
wynalazku  złożony.  Z  nim  znikłoby  malarstwo  z  pomiędzy 
sztuk  pięknych.  Powiedzieliśmy  wszakże  wyżej,  że  sztuka  daje 
ideały,  których  w  naturze  nie  ma.  Płyty  Daguera  i  każdego 
fotografa  zdejmować  będą  portrety,  i  obrazy  natury,  jak  je 
oddawna  zdejmowały  zwierciadła,  lustr  wody  i  kamera  obskura. 
Przemysł  ludzki  i  to  kolorowe  obrazy  kiedyś  utrwali.  Ale  to 
będzie  piękno  natury,  nie  sztuki,  będzie  natura,  nie  ideał. 

Malarstwo  te  ideały  farbami  odzwierciedla.  Ono  te  rysy 
i  te  odcienia  chwyta,  którymi  się  bożość,  wzniosłość,  dobro 
uwydatnia.  Chociaż  portretuje  tylko  osobę,  chwyta  jej  cha- 
rakter, urok  spokojnej  myśli,  lub  dobroci  serca ,  które  to  przy- 
mioty duszy  mają  osobne  swoje  znamiona,  w  spojrzeniu  i  blasku 
oka,  w  ukształcie  czoła,  i  jakiegoś  blasku,  rozlanego  po  całym 
obliczu,  który  dusza  czująca  malarza  dostrzega,  a  który  w  fo- 
tografii znika,  bo  rysujący  promień  słońca,  bezwiedny  i  bez- 
czuciowj',  duchowości  nie  zdejmuje. 
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?'r)  U  ó  ż  11  i  c  a   a  r  t  y  s  t  }•   p  r  a  w  d  z  i  w  e  g  o  o  d  a  r  t  y  s  t  y 
naśladującego   naturę. 

Muzyka  i  poezya  są  sztuki  idealne,  wyrabiające  się  na 
niateryale  głosu  ludzkiego,  i  głosu  instrumentów,  jakiego  w  na- 
turze cale  nie  ma ,  dla  tego  mniej  jeszcze  podpadają  pod  pra- 
widła naśladowania  natury.  Muzyka  tak  mało  jest  ku  temu 
sposobna,  że'  kiedy  inne  sztuki  zbezecniono  przedstawieniem 
nagićj  natury  i  wszeteczoych  scen  życia,  ona  jedna  z  istoty 
swojćj  za  narzędzie  zepsucia  użytą  być  nie  mogła,  i  pozostała 
dziewiczą  i  nieskalaną.  Ciasne  taleuta  chciały  przecież  i  tu 
gwałtem  wprowadzić  naśladowanie  natury.  —  W  kompozycyi 
„Bitwa  pod  Lipskie  m"  naśladuje  muzyka  trąbkę  do 
attaku,  huk  armat,  szczęk  pałaszy,  jęk  umierających  i  t.  p. 
Inne  kompozycye  naśladują  dzwonienie,  turkot  p<^)Nvozów,  tę- 
tent koni,  gwar  ludu  itd.  Traci  na  tym  oczywiście  melodya, 
która  jest  myślą  tcnów  i  w  której  nieraz,  jako  w  oratoryach 
niemieckich,  wielka  idea  czasu,  dziejów,  lub  człowieka,  tonami 
wypowiada  się. 

W  poezyi  jest  słowo  materyałem  sztuki),  i  myśl  staje  się 
w  tym  niateryale  jasna,  wypowiedziana.  Prawidło  naśladowa- 
nia natury,  uważane  za  kamień  probierczy  wszelkiej  poezyi, 
do  jćj  formy  stosować  się  nie  może,  bo  wieiijze  jak  następu- 
jące: „Kotacącego  młyna  tłukące  si^'  koło,"  albo:  „Toczy  si>' jto 
posadzce  z  szelestem  liść  suclnf^  podobają  się,  w  stosownym 
miejscu,  wśród  massy  innych  wierszy,  od  niechcenia  rzucone. 
Ale  gdyby  się  wiersz  po  wierezu  poeta  na  takie  naśladowanie^ 
sadził,  znikłaby  poezya  w  tej  zamieci  naśladowanych  żywiołów, 
i  słuchaczby  ucho  przed  nią  zatykał. 

Prawidło  pomienione  stosować  się  zatym  tylko  może  do 
treści  poetycznej;  chce  ono,  zdaje  się,  aby  poeta  wiernie  ma- 
lował serce,  świat  i  naturę.  Atoli  w  którejże  to  pieśni  brzmią 
naśladowane  uczucia?  Nie  płynąż  one  samorodnym  zdrojem 
z  wieszcza  pełnej  i  natchnionej  piersi?  Kto  kiedy  miał  je  za 
róż,  nałożony  na  blady,  trupi  policzek,  a  nie  za  rumieniec  natu- 
ralny krwi  młodzieńczćj,  tryskającej  zdrowiem  z  nadobnego  lica? 
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Ale  jeżeli  nie  liryka,  to  może  epoi)eja,  dramat,  romans 
prawidła  oncgo.  słuchać  powinny.  Prawda,  ż(;  tu  już  poeta 
nie  wylewa  uczuć  swoich,  lecz  przedstawia  świat,  jego  dzieje 
i  życie;  że  tu  już  nie  sam  występuje  przed  czytelnikiem,  ale 
obrazy  się  same  j)rzed  nim  rozwijaj.-j.  Wszakże  to  pozór 
tylko.  Każdy  w  dziele  swoim  siebie  oddaje,  już  dla  tego  sa- 
mego, że  je  poznaje  jako  swoje;  i  poeta  w  dziele,  które  z  głę- 
bin duszy  jego  wypłynęło,  siebie  daje  prze<lewszystkim  Wra- 
żenia ze  świata  zewnętrznego,  pojęcia  i  wyobrażenia  wieku, 
znajomość  ludzi  i  stosunków,  tysiące  tysięcy  obrazów  i  spo- 
strzeżeń, jako  formy  leżą  niateryałem  w  pamięci  człowieka; 
ale  treścią  swoją  przeszły  w  jego  wiedzę,  rozwinęły  i  rozmo- 
gły  jego  ducha;  na  podobieństwo  pokarmu,  z  natury  branego, 
który  zamienia  się  w  krew  i  cia'o  człowieka,  i  rozrost  jego 
rozmaga.  Co  duch  na  wiedzy  wzrosły  tworzy,  z  siebie,  nie 
z  natury  tworzy.  Jest  kompozytorem,  nie  graczem,  jest  ma- 
larzem pierwotworów,  nie  portretów,  jest  pisarzem,  ide  pisar- 
kiem.  Podobnie  w  duszy  poety  z-idealizował  się  świat  i  ży- 
cie, tak,  że  obrazy  tego  świata  i  życia  stały  się  ideałami  du- 
cha jego,  nie  rzeczywistościami  natury.  Jeżeli  się  zaś  unoszą, 
bo  unosić  muszą,  na  wydatnościach  rzeczywistych  pojawów,  te 
fantazya  ze  skarbnicy  swojej  nieprzebranćj  nastręcza,  ale  ich 
po  świecie  nie  szuka,  i  nie  zbiera  ku  naśladowaniu. 

Poeta  epiczny  bierze  obraz  dziejów  z  zapadłej  prze.-złos.!, 
bo  takowe  umrzeć  wprzódy  musiały  w  i-zeczywistości,  ażeby 
mogły  zmartwychwstać  z  poezyi.  Ale  go  bierze  w  pełności 
wiary,  bo  gdzie  nie  będzie  wiary,  zmartwychwstania  nie  będzie, 
jeno  będą  widma.  Epos  zatym  jest  ciało  zmartwychwstałe, 
ubłogosławione,  nieskazitelne  i  nieśmiertelne,  jakiego  nie  ma 
w  naturze  ku  naśladowaniu.  Dla  tegoć  to  dzi.ś  nie  mamy  epo- 
poei,  że  jej  naśladownictwo  nie  stworzy;  że  z-łdealizowanej 
przeszłości  nikt  do  zmartwychwstania  nie  wywoła,  jeżeli  jej 
poeta  i  współcześni  wiarą  żywą  nie  pojmą 

Dramat,  na  szczycie  sztuki,  jest  przeprowadzeniem  idei 
wielkiej,  która  duszę  poety  natchnęła.  Idea  potrzebuje  rze- 
czywistości akcyi,  a  więc  sceny.  Przeprowadza  ją  poeta  dla 
tego  na  tle  dziejów,  lub  życia  powszedniego,  i  wprowadza  osoby 
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działające  rzeczywiście.  W  nich,  to  jest  w  artystach  drama- 
tycznych, ideały  nabierają  życia  ziemskiego,  wracają  niejako 
napowrót  do  świata,  z  którego  wyszły  jako  rzeczywistości, 
zanim  się  z-idealizowały  w  sztuce.  Prawidło  naśladowania 
natury,  zdaje  się,  że  tu  nakoniec  odbywa  wjazd  swój  tryum- 
falny. Albowiem  sztuka,  doszedłszy  w  dramacie  szczytu  swego 
i  zupełnego  wyzwolenia  się  do  życia  i  czynu,  wraca  do  na- 
tury, bo  oczywiście  staje  się  natuią,  w  żywych  przechodząc 
aktorów. 

Były  czasy,  i  podobno  trafiają  się  jeszcze,  gdzie  artyści, 
zamiast  być  Macbetami,  Hamletami,  Egmontami,  są  tylko 
ludźmi,  to  jest:  natui-ą  na  scenie,  i  prze/,  tę  spi-zeczuość  na- 
tury z  ideałem,  sztukę  zamieniają  w  karykaturę  Artysta 
dramatyczy  dla  tego  jest  artystą,  że  ma  przetlstawiać 
sztukę,  nie  naturę,  którą  już  starożytni  dla  tego  larwą 
obrzucali.  Aktor  jest  dagerotypem  ideału  poety.  On  w  rolę 
n.  p.  Zygmunta  Augusta  tak  wniknąć,  i  tak  >ic  nią  przejąć 
powinien,  aby  w  niej  oddał  króla  wolnego  ludu  i  męża  Bar- 
bary, nie  siebie;  aby  go  oddał,  nie  podług  natury,  ale  podług 
ideału,  w  jakim  go  pojął  i  wystawił  Feliński. 

Artysta  dramatyczny  jest  na  scenie  wcielonym  ideałem 
poety,  jest  lunatykiem,  co  z  łatwością,  pewnością  i  natural- 
nością, rusza  się  i  przechodzi  po  stromych  wyżynach  sztuki 
o  świetle  ideału,  niby  o  świetle  księżyca;  co  nie  wie  o  sobie, 
ni  o  świecie,  co  go  otacza  i  ziębi;  a  budzi  się  i  spada  na 
ziemię,  gdy  nań  kto  po  imieniu  zawoła,  to  jest  gdy  go  rze- 
czywistość ogarnie.  Prawda  i  naturalność  leży  w  harmonii 
formy  i  treści,  czyli  gry  i  roli.  Gra  przeto  nie  może  być  na- 
śladowaniem czegoś  obcego,  ale  m.turalnym  być  powinna  ukształ- 
towaniem się  roli  w  ruchach  i  deklamacyi,  płynących  z  we- 
wnętrznego pojęcia  i  natchnienia.  Każde  na.<ladowanie  sprawia 
zawsze  roz(lw(»jenie;  u  ariysty  będzie  ciągłą  wiedzą  siebie, 
i  tego,  co  naśladuje;  ciijgłym  wypadaniem  /.  roli,  grą  wymu- 
szoną i  nienaturalną. 

Nigdzie  więc  sztuka  nic  jest  naśladowaniem  natury.  Świat 
sztuki  i  świat  natury  są  dwa  różne  światy:  tam  ideałów,  tu 
rzeczywistości;   tam  duch  włada,   tu  materya.    Kto  w  sztuce 
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żyje,  nie  żyje  w  tym  ńwiecie,  i  dla  te^o  to  w  wuizmAi  i  błu- 
chaczach,  w  obec  dzieł  sztuki,  takie  zaiioninienie  hiebie,  takie 
uniesienie  się  ducha  w  sfery  zaziemskic.  Sztukmistrze  są  du- 
chowe hermafrodyty,  żyją  i  czują  w  dw(kh  (kwiatach,  i  dla 
tego  to  w  ich  życiu  taka  odst«;pność  od  trybu  zwyczajnych 
ludzi.  Wszakże  w  sztuce  jest  apoteoza  ro<lzaju  ludzkiego, 
i  już  dla  tego  samego  nie  należało  jej  zniżać  do  naśladownictwa 
natury,  a  nawet  tym  zniżeiiioiri  zaszczycać. 


III. 
stanowisko  sztuki  do  Boga. 


Między  zarzutami,  jakie  Hlozołią  od  iiiefilozofów  trafiają, 
jest  i  ten  ińepośledni,  że  kiedy  Bóg  iiiezmier/ony,  nieogarniony, 
na  tronie  wszechniocnośei  zasiada,  ona  w  dumnym  zarozunde- 
niu,  z  Panem  Bogiem  za  paiuebrat  na  ławie  szkolnictwa  i  po 
pismach  sie  rozpościera.  To  cisjgle  ocieranie  się  o  Istność  naj- 
wyższą, ta  nieustanna  kontidencya  z  Bogiem,  nieznośną  i  gor- 
szącą jest  dla  ty  cli,  coby  tu  radzi  wid/ieli  panowanie  czci 
kornej  starozakonni^j,  gdzie  nie  poważono  się  Boga  nazwać 
Jego  istotnym  imieniem,  ale  gdy  trzeba  było,  wskazywali  Go 
innym,  odleglejszym  ndanem,  jako  Tego,  co  jest  na  wysoko- 
ściach, Adonaj  itp. 

Kiedy  więc  niejednemu  z  czytelników,  z  łilozofią  nieoswo- 
jonych,  stanowisko  sztuki  do  człowieka,  dalej  stanowisko 
sztuki  do  natury,  zdawałt)  się  godziwe  i  naturalne,  oburzy  go 
może  zaraz  na  wstępie  sain  wyraz:  stanoirisko  sztuki  do  Boga. 
Będzie  w  tym  widział  ubliżenie  Istocie  Najwyższćj,  z  którą 
nic  się  porównać  nie  da,  nic  iść  w  stosunek  nie  może.  — 
Wszakże  ta  draźliwość  religijnego  poszanowania  dla  Stwórcy 
wypływa  z  mało-religijnego  o  Nim  wyobrażenia.  Człowiek  tu 
myśli  i  sądzi  po  ludzku,  pojmuje  Boga,  jako  Istotę  po  za 
nami,  i  po  za  światem  będącą,  niedostępną  w  swoim  majesta- 
cie, groźną  w  potędze  wszechwładnego  nad  światem  panowa- 
nia.   Oko  śmiertelnika  jej  wzroku  nie  wytrzyma,  jemu  tylko 
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korzyć  się  przed  nią  w  prochu,  hn  ni} Ali  i  wictdzy.  Lud/kie 
te  i  mało  chrześciańskie  wyobrażeniu  wcisnyly  się  do  dirze- 
ściaństwa  ze  starego  teokiatycznego  zakonu,  i  dziś  jeszcze  po- 
kutują po  umysłach. 

Bóg  chrześciański  jest  liogiern  niiłoki,  na[K.'łniający  i  ogar- 
niający świat  cały.  Przez  Niego  i  w  Nim  wszystko  się  dzieje, 
bez  Niego  nic  się  nie  dzieje.  Możnnż  więc  filozofią  obwiniać 
o  bezbożność,  że  jest  baczną  na  tę  wszcdzieobecno.4ć  i  wszys- 
tkodziahilność  Boga,  że  (Jo  wszędzie  widzi  i  |>ojmuje,  że  się 
dla  tego  wciąż  o  Niego  ociera,  wszystko  do  Niego  odnosi? 
Nie  przewinią,  kto  podnosząc  w  modlitwie  myśl  i  serce  do 
Boga,  stokroć  powtórzy  imię  jego  święte.  Za  cóż  filozofii,  po- 
dnoszącćj  myśl  i  rozum  do  Boga,  kłaść  na  winę,  że  ma  wciąż 
na  uściech  imię  Jego,  gdy  Go  duchem  ogarnia,  pojmuje  i  wy- 
słowią? Nabożeństwo  jest  i  w  filozofii  i  w  religii.  /  nabo- 
żeństwa przez  poi)ęd  serca  modlisz  się  do  Boga ;  z  nabożeństwa 
przez  popęd  umysłu  szukasz  i  poznnjesz  Boga. 

Nie  czynimy  więc  bezl)ożnie,  odnosząc  sztuki  piękne  do 
Boga,  bo  wszystko  z  Boga  pł)nie,  i  wszystko  jest  Jego  wiel- 
kości objawem.  I  owszym,  same  sztnki  piękne  byłyby  bezbo- 
żne, gdyby  nie  miały  stosunku  do  Boga.  Tento  dopiero  sto- 
sunek uszlachetnia  je,  i  prawdziwą  im  wartość  nadaje.  To 
stanowisko  rozświecone  zaprowadzi  nas  dopiero  do  Estetyki, 
czyli  do  Filozofii  sztuk  pięknych;  bo  z  niego  się  dopiero  wy- 
każe, czyli  w  ogólności  sztuki  piękne  mogą  być  przedmiotem 
filozofii,  będącći  umiejętnością  poznawania  Boga,  we  wszystkich 
rozwojach  nieskończonego  ducha. 

Pomijamy  tu  kwesty e  metafizyczne  o  duchu  i  materyi, 
jako  dwóch  jiierwiastków  wszystkiej  rzeczywistości,  które  od 
niepamiętnych  czasów  tworzyły  dualizm  wyobrażeń,  wedle  tego, 
czemu  z  dwojga  przypisywano  przewagę.  Chrystyanizm,  a  za 
nim  niemiecka  spckulacya,  ducha  przeniosły  nad  materyą, 
i  wpłynęły  przewciżnie  na  obecne  pojęcia.  Mówimy  zawsze 
o  duchu,  jako  o  istocie  każdego  tworu  i  każdćj  rzeczy.  W  na- 
turze są  nim  prawa  natury,  jej  życie,  jej  siły  i  potęgi ;  w  czło- 
wieku jest  nim  dusza  z  wszystkimi  władzami  umysłowymi; 
w  ludzkości  jest  nim  wiedza  wszystka  i  oświata ,  jest  mądrość 
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i  myśl,  objawiająca  się  pr/ez  prawa,  religie,  dzieje,  nauki  itp. 
Bóg  nareszcie  sain  jest  duchem  stworzycielem,  duchem  świa- 
tłości, rządzący  i  utrzymujący  wszystko.  Są  to  wyobrażenia, 
które  mniej  z  filozofii  idealistów,  więcej  z  nauk  religii  chi-ze- 
ściańskiej,  do  ludu  przeszły  i  utrzynuiją  się.  To  pewna,  że 
nigdzie  duch  bez  materyi,  ani  materya  bez  ducha,  nie  istnieje. 
Zkąd  znowu  za  porywczy  byłby  wniosek,  aby  jedno  i  drugie 
było  tylko  pojęciem  oderwanym  jozunm  rozróżniającego  (ab- 
strakcyą),  bo  i  w  naturze  są  pierwiastki  ciał,  na  które  je 
chemia  rozkłada,  nie  istniejące  w  osobin,  jeno  w  złożeniu, 
nie  przeto  jednak  są  tylko  abstrakcyą  chemiczną. 

Nam  tu  dosyć  przyjąć  za  prawdę,  że  wszelka  potęga 
działająca  aniby  mogła  działać,  a  tym  samym  aniby  się  mo- 
gła okazać  tą  potęgą,  gdyby  nie  miała  przedmiotu,  w  którymby 
działała,  i  w  którymby  potęgę  swoją  wyrabiała  i  objawiała. 
Z  tego  to  w<gląlu  i  duch,  pojęły  w  przymiot«jwości  potęgi  dzia- 
ła ącćj,  w  pierwiastku  wszystkiego  ruchu  i  życia,  wszystkich 
objawów  wiedzy  i  mądrości,  —  aby  tę  przymiot owość  swoją 
ubytnił  i  u  rzeczy  w  iści  ł ,  musiał  się  oblec  w  materyą,  którą 
na  to,  czym  sam  jest,  urabia,  siebie  w  nićj  uzewnetł"znia. 
Tym  sposobem  świat  jest  odblaskiem  mądrości  ducha  boskiego, 
dzieło  każde  ludzkie  obrazem  ducha  autora,  cała  ludzkość 
rozwojem  ducha,  który  do  coraz  wyższej,  doskonalszej  i  roz- 
leglejszej  wie<lzy  przychodzi.  W  świecie  objawił  się  I5óg  od 
razu  mądrością  swoją;  przez  narody  w  następstwie  wieków 
pojawia  się  wied/ą  swoją,  i  dla  tego  człowieka  stworzył  na 
obraz  i  podobieństwo  swoje,  dając  mu  ducha  nieśmierteln^o, 
ducha  mądrości,  ducha  twórczej  woli,  aby  Go  pł>znawał 
i  chwalił. 

Dzieła  człowieka  są  więc  dziełami  twórczej  jego  ducho- 
wości, 1'ędącćj  tćj  samej  natury  i  istoty,  co  duchowość  bo- 
ska. Wszelako  jest  to  duchowość  uwarunkowana  ciałem,  or- 
ganizmem, i  wpływami  wszelkiego  rodzaju,  przez  które  się 
doi)ił'ro  przebijać  musi  czysty  [uomień  duchowćj  wiedzy.  A  może 
się,  albo  całkim  nie  przecisnąć,  gdy  zbyt  grubą  jest  mate- 
ryałiioć  i  zmysłowość,  albo  jak  promień  światła  promiennego, 
jrzechodzący  przez  śiodek  gęstszej  cieczy,  złamać  się  i  zbo- 
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czyć  błędem  od  rzetelnego  kierunku  może.  We  wszystkich 
błędach  i  złudzeniach,  w  powszednioiści  czynów,  w  samój  na- 
wet zbrodni  i  największym  (xlstcpstwie  od  l)oskości,  znamię* 
uuje  człowiek  zawsze  ducha  swegi»:  ale  duch  sani,  j-iko  duch 
nieskończony,  w  tych  pojawach  działań  ludzkidi  nie  znamie- 
iłuje  bytu  i  objawu  swego  Duch  ubytniający  i  pojawiający 
się  na  szeroki(''j  rozłodze  ludzkości  i  narodów,  musi  się  okazać 
w  przymiocie  nieskończoności,  bez  którójl^y  duch  nie  był  du- 
chem. Po  tym  znamieniu  poznasz  wszystkie  i)0jawy  ducha. 
Jak  niezmierzoną  jest  i)rzestrzeń  i  czas  nieskończony,  tak 
niezmierzone  są  obszary,  w  którycłi,  jako  w  innołjytacli,  ducłi 
panowanie  swoje  założył.  Takim  potokiem  płyną  dzieje  ludz- 
liości,  rozwija  się  prawo,  doskonalą  religijne  pojęcia,  i  rozległe 
pole  umiejętności  się  rozwiera. 

Rzekliśmy  już  wyżśj,  że  w  tych  różnorodnych  ołyawach 
i  uzewnętrznieniach  się  ducłia,  filozofia  upatruje  i  docieka  \)0- 
jawu  duchowości  samego  I>oga,  rozwoju  nieskończonej  mądrości 
i  wiedzy  w  kolei  czasu.  Ducłi  tu  sobie  nadaje  ł)yt  rzeczywi- 
sty, żyjący  wiedzą  narodów,  ukształtowany  we  formy  zewnę- 
trzne, widome,  treści  swojej  odpowiednie.  Ten  rozwój  nie- 
skończonego ducha  idealna  filozofia  nazwała  ideą,  czysty  byt 
duchowości,  rozwijającćj  się  na  łonie  ludzkości  coraz  dalszym 
w  nieskończoność  postępem,  przez  nowe  coraz  fK>staciowania 
się  ducha,  będące  skutkiem  coraz  nowych,  rozleglejszych  po- 
jęć ludów. 

Jedną  z  tych  idei  jest  także  idea  piękna.  Widzieliśmy 
poprzednio,  że  w  duchu  człowieka  złożone  niewyczerpanymi 
pokładami  ideały,  owe  prototypy  sztuk  pięknych;  że  tam  za- 
pala się  siła  twórcza  sztukmistrza:  że  tam  działa  natchnienie, 
będące  zstąpieniem  duclia  na  ducha,  i  owe  bogactwa  wnętrza 
duchowego,  przy  łysku  natchnienia,  zabłysną  światłem  dya- 
mentów  Golgondy. 

Sztuki  piękne  zatym  bezpośrednio  ducha,  jako  swego  po- 
czątku ,  uczepiają  się.  Ale  widzieliśmy  oraz  pojęcie  piękna  na 
trzech  różnych  stanowiskach:  podziwu,  miłości  i  czci,  z  któ- 
rycłi, jako  ze  źródeł  natchnienia,  rozwijały  się  sztuki  piękne 
w  kolei  wieków.    Nie  trudnoby  olcazać,  i  okaże  się  w  estetyce 
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samej,  jak  pojęcie  piękna  zawsze  w  ścisłym  zostawało  stosunku 
ze  stopniem  rozwoju  tluciia,  we  wszystkicłi  innycli  kierunkacli 
pojęć  ludzkich,  i  ogilnego  postępu  narodów  do  coraz  pełniej- 
szej wiedzy.  Nie  ulega  przeto  W4tpliwości,  źe  i  piękno  jest 
ideą,  rzeczywistością  ducłiową  i  postępową,  że  jest  napiętno- 
wane nieskończoności  cłiarakterem.  Także  sztuki  piękne,  bę- 
dące uzewnętrznieniem,  upostaciowaniem  onej  idei,  są  pojawem 
nieskończonego  ducha  w  pierwowzorach  jego  doskonałości; 
i  są  wdziękami  oblicza  boskiego,  niewypowiedzianego  uroku» 
wdziękami  coraz  innymi,  jak  coraz  inny  jest  czas. 

Ponieważ  nadto  sztuki  piękne  są  niyślą  wrytą  w  mate- 
ryał,  więc  l)ędą  to  wryte  pojęcia  czasu  i  narodu;  będzie  wryty 
duch,  o  iL  się  już  był  rozwinął,  i  clioó  ludy  i  wieki  pi-ze- 
miną,  on  ze  sztuk  pięknych  połyskiwać  będzie  ubłogosławionej 
nieśmiertelności  blaskiem  i  pokojem  wiecznego  żywota.  W  sztuce 
widać  uczucia  i  wyobrażenia  wieku ,  widać  religią ,  dzie  e, 
przemysł,  oświatę,  prawo,  zgcda  wszystkie  pojawy  duclta;  bo 
wszystkie  te  kierunki  przelały  się  przez  sztukę  w  materyał, 
wszystko  to  skonało  rzeczywistością  przemienną,  a  w  duszy 
aytysŁy  zmartwychwstało  nieśmiertelnym  ciałem,  w  całej  glo- 
ryi  ducha. 

Pieśni  Homerowe  tchną  życiem  od  blisko  trzech  tysięcy^ 
lat  minionym,  a  jednak  tak  pełnym,  tak  prawdziwyni,  że  nas 
żywcem  we  wieki  starej  Grecyi  i)rzeuoszą.  W  Nibelungach 
odżywia  się  życie  Gotów  we  wszystkich  kolorach  północnega 
i  południowego  nieba.  Widzisz  syna  sosnowych  borów  z  pod 
śnieżystej  pościeli,  ale  widzisz  oraz,  że  krew  jego  rozrzedził 
żar  południa,  a  fantazyą  rozścieliły  boje  i  wędrówki,  od  Skan- 
dynawii po  nad  morze  Czarne  i  czarujące  okolice  włoskiego 
i  hiszpańskiego  nieba.  Tło  pierwszych  rycerskich  czasów  od- 
lane tu  ze  zlewu  twardej,  okrzepłej,  barbarzyńskiej  północy 
i  miękkiego  uroku  południa.  Sztuki  idealne  więcej  jeszcze 
piętnują  ducha.  W  tysiąc  lat  po  nas,  gdy  już  Europa  stanie 
w  takim  stosunku  do  Ameryki,  w  jakim  dziś  sama  jest  do 
Azyi  ludów,  jeszcze  mieszkaniec  Kordylierów,  z  głębi  pomy- 
słów kompozycyi  niemieckich  docieknie  równie  głębokiego  spe- 
kulacyjnego ducha  Niemiec.    Ród  Germanów  potężny,  co  ode- 
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brał  niłssyą,  stać  się  ciałem  ducha  cbrześciańskiej^o  i  ^wiat 
pogański  zmienić  w  clirzcściański,  —  ten  naród,  dopeluiw.-zy 
tćj  niissyi,  wiarę  przez  sjiekulacyą  w  nic  rozrzedził,  i  osta- 
tnie, konające,  ale  silne  tego  wielkiego  posłannictwa  natchide- 
nie,  Jak  łabędź  umierający,  oratoryami  wyi^piewał. 

Szukajmy  jeszcze  prawdy  tego,  cośmy  i)owiedzieli,  w  ma- 
larstwie. Między  subtelnościami  teolo;'icznyn)i,  które  w  i^re- 
dnich  wiekach  wysnuwano  z  wielką  rzeczy  uczonością,  l)yło 
Niepokalane  z  Ducha  poczęcie  Najświętszej  Maryi  Panny  głó- 
wnym przedmiotem  sporu,  tak,  że  go  nareszcie  papieże  za- 
kazać musieli.  Kozumy  sadziły  się  napróżno  dowieść  tego, 
co  tylko  wiarą  i)0jąć  można.  Ale  spojrzyj  na  obraz  liafaela, 
wystawiający  .familią  świętą.  Jest  tam  Marya  z  dziecięciem, 
i  obok  mą^-  jej  Józef.  W  tym  dziecięciu  widać  przyszłego 
Chrystusa,  widać  słowo,  które  się  ciałem  sUiło;  a  twarz  Maryi 
pełna  wdzięku,  niewinności  i  wdzięcznego  blasku.  Gloria  nieba 
obojgo  światłem  oblewa.  Zaś  w  cieniach  ziemskości  ujęta  korna 
postać  Józefa;  oblicze  jego  jest  oblicze  człowieka,  i  któżłjy 
się  poważył  mienić  go,  acz  będącego  mężem  ISIaryi ,  ojcem  tego 
boskiego  dziecięcia?  Tajemnica  boskiego  poczęcia  świeci  żywą 
wiarą  z  obrazu,  i  na  odwrót  tę  samą  tajemnicę,  to  samo  pojęcie 
obudzą  we  widzu,  l^odobnie  dzieła  pędzla  nowoczesnćj  szkoły 
francuzkiej  przekażą  do  potomności  dzieje  Napoleona,  lepiej, 
niżby  to  najwymownit-jsze  potrafiło  pióro  dziejopisarza.  Pa- 
trzałem się  na  obraz  Dawida,  wystawiający  przejście  Napo- 
leona przez  Alpy,  i  od  razu  przeniosłem  się  w  du-zę  jego, 
w  duszę  młodego  generała,  uniesioną  całą  potęgą  pucha,  którą 
patrzał  w  przyszłość.  Z  twarzy  jego,  z  całcij  postawy  rycerza 
i  konia  uczułem  to  uniesienie,  tę  dumę  siebie  pewną,  gdy  się 
tu  widział  na  wysokościach,  pod  niebiosami,  na  czele  armii, 
gdzie  u  podnóża  ziemia  drzemie ,  i  Włochy  drzemią ,  nie  wie- 
dząc ,  co  ich  czeka ,  —  owe  Włochy  Kw  irytów,  Konsulów, 
Trybunów  i  Cezarów!  Tędy  gdzie  on,  i  tam  gdzie  on,  szli 
Hannibal  i  Iiarol  W.  i  Cezar,  zdławca  starej  republiki  rzym- 
skiej. Po  grobowcach  tych  trzech  wielkich  imion,  błyszczą- 
cycli  brylanta,mi  lodowic  alpejskich,  młody  Bonaparte  przepa- 
sany, wstęgą,  wódz  natchnionej  rzeczypospolitej ,  koniem  sadzi, 
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i  dumnie,  rączo,  z  zapałem,  włos,  przepaskę  i  grzywę  konia 
podaje  na  grę  wiatrów,  jakby  na  wolę  lo<ów  sobie  przyja- 
znych. To  wszystko  oddał  i  wrył  w  płótno  genialny  pędzel 
Dawida. 

Wszystko,  co  jest  wielkie  i  wzniosłe  w  liistoryi,  wszyst- 
kie tajemnice  wiary,  wszystkie  pojęcia  filozofii,  —  wszystko 
to  nadaje  sobie  byt  niepożyty  w  sztukach  pięknych.  Są  zatyra 
sztuki  zmysłowym  uistniaiiiem  się  wszystkich  pojawów  ducha 
przez  wieki  i  narody,  są  na.stępnie  ducha  nieskończonego  rze- 
czywistym rozwojem,  a  tym  sam)m  przedmiotem  filozofii. 
Sztuka  jest  prawdziwym  dagucrotypem  ducha,  zdejmującym 
go  najwierniej  we  wszystkicli  jego  kształtach  i  odcieniach. 
Niechże  tu  więc  nikt  nie  myśli,  aby  estetyka,  będąca  pod 
tym  względem  samą  filozofią  sztuk  pięknych,  miała  na  celu 
uczyć  nas  sztuki  i  smaku,  i  dawała  recepty  sztukmistrzom 
i  lubownikom.  Takie  pojmowanie  estetyki  byłoby  zbyt  niskie. 
Na  tym  stanowisku  ani  nawet  poezya  dydaktyczna  nie  stoi. 
W  sztukach  pięknych  duch  nieskończoności  całym  rozwojem 
swoim  i  całą  wiedzą  w  ieków  się  pojawia ,  a  i)OJmowanie  w  nich 
tego  objaw  ienia  się  ducha  jest  estetyką ,  mającą  tym  sposobem 
swój  system ,  w  systematycznym  postępie  samego  ducha ,  od 
form  najogólniejszych  do  coraz  treściwszych. 


1)  Sztuka  —  Reliyia  —  Filozofia. 

W  sztukach  pięknych  duch  przedstawia  się  bezpośrednio 
zmysłom  do  poznania,  tak,  jak  w  religii  przedstawia  się  uczu- 
ciom, a  w  umiejętnościach  samej  wiedzy  umysłowej.  Nawró- 
cić nam  i  tu  znowu  trzeba  na  owe  trzy  drogi  poznania  ludz- 
kiego, od  którychcśmy  początkowie  wyszli ;  przez  zmysły,  czyli 
wyobraźnią,  przez  uczucie ,  czyli  serce,  i  przez  w  iedzę, 
czyli  umysł.  Zmysłami  pojmujemy  to,  co  jest  piękne;  uczu- 
ciem to,  co  jest  dobre;  wiedzą  to,  co  jest  prawdą. 

Sztuka  w  stosunku  do  ducha  stoi  przeto  na  równi  z  le- 
ligią  i  filozofią.  Wyróżniają  się  jed}nie  tym,  że  każda  z  nich 
osobną  przedstawia  drogę  poznania  i  pojawu  ducha.  Wszystkie 
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trzy  są  najojc/łlnkyszo  upostaciowania  się  diirha  w  lud/końci. 
Słjj  to  tr/y  nnjwy;^,s/.(!  dary,  które  Bó^  mógł  dać  rodzajowi 
człowiec/emii.  Alłiowieiu  w  nich  dał  mu  się  snni  w  najwyż- 
szej troistości  istnienia  swec;o,  jako  mądrońć,  iniłońć  i  rzeczy- 
wistość światowa.  Sztuka,  reli^jia  i  łilozołia  są  trzy  najwyższe 
nadgrody,  którymi  Hctg  m(>gl  uhłogosławić  człowieczeństwo  na 
ziemi,  a  które  już  w  odległój,  symbolicznej  starożytności,  trzy 
boginie  na  górze  Ida  ofiarowały  Parysowi,  to  jest:  piękność, 
bogactwo  i  mądntść,  IJo  w  «»nym  wit-ku  plastycznych,  doty- 
kalnych wyobrażeń,  nie  pojmowano  innej  picknoś<i  ziemskićj, 
krom  piękności  kobiety,  innego  dobra  ziemskości ,  krom  l>o- 
gactw.  Piękno,  dobro  i  prawda,  zatknięte  na  niebie,  od  wie- 
ków przyświecają  ludzkości,  niby  trzy  słońca  w  trzecli  różnych 
barwacli  świathi,  bnniąc  i  rozkładając  promienie  swoje  na  roz- 
liczniejsze  jeszcze  barwy  |»rzez  pryzmy  narodów. 

Ale  gdy  piękno,  dobro  i  prawda  są  przymiotowościarai 
jednego  ducha;  gdy  sztuka,  religia  i  filo/ołia,  trzy  tylko  ró- 
żne są  je;;o  upostaciowania  się;  nierozerwanego  więc  związku 
między  nimi  zachodzić  musi  stosunek,  jcdnoistny  i  ten  sam 
rozwój  w  czasie,  ten  sam  nieogarni<my  rozlew  ducliowości. 
Ztąd  to  owe  natarczywe  roszczenia  sztuki,  jak  religii,  jak 
filozofii.  Każda  z  nich  wciska  się  wszędzie  i  do  wszystkiego, 
ogarnia  i  zagarnia  cały  świat  pod  siebie,  nad  wszystkim  rości 
i  rozciąga  swoje  panowanie.  Widzieliśmy  już,  że  sztuki  pię- 
kne przedstawiają  wszystko,  cokolwiek  się  jwjawia,  i  myślą 
świeci  w  świecie  materyalnym  i  duchowym  Wszystko,  co 
jest  w  naturze:  niebo  i  ziemia,  światło  niepochwytne  i  cięż- 
kie żywioły,  twory  organiczne  i  nieorganiczne,  śmierć  i  życie, 
wszystko  staje  się  przedmiotem  sztuk  pięknych.  Dogmata 
religii,  czyny  dziejów,  cnoty  i  występki,  nauki  i  przemysł, 
namiętności  utajone,  myśli  nawet,  których  jeszcze  słowo  nie 
porodziło,  a  którymi  dopiero  brzemienne  było  oblicze  czło- 
wieka, —  wszystko  to  przedstawia  sztuka. 

Podobnie  wszystko  zagarnia  pod  siebie  religia  i  filozofia. 
Filozofia  owładła  nie  tylko  wszystkie  umiejętności ,  ale  całą 
naturę,  wszystko  życie,  dzieje  i  oświatę  narodów.  Wnika, 
gdzie   tylko   myśl   badawcza  wnikać  może.     Nią  .szuka  Boga, 
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najszczytniejszego  przedmiotu  swego;  a  że  Bóg  jest  wszędzie, 
znajduje  Go  wszędzie,  a  rozciąga  władzę  myśli  po  dziedzinach 
myśli.  Bada  oraz  religią  i  sztuki  piękne,  i  tworzy  w  tych 
okolicach  osobne  dzielnice  umiejętności:  estetyki,  tilozofii  i  ń- 
lozofii  religii. 

Religia  nakoniec  także  panuje  wszędzie ,  bo  wszystko 
o<lnosi  do  Boga:  wszystko,  co  jest,  przez  Niego  jest.  Świat 
j(!St  rąk  Jego  i  wszechmocności  Jego  dziełem.  Cokolwiek  się 
dzieje  w  świecie  fizycznym ,  moralnym  i  społecznym ,  dzieje 
się  bezpoj;rednim  wpływem  Boga ;  wszędzie  tam  religia  widzi 
palec  Jego  opatrzności,  widzi  cuda  mądrości  Jego.  Wszystko 
szczęście  i  nieszczęście  dzieje  się  z  dopuszczenia  boskiego, 
i  jest  albo  karą,  albo  nadgrodą  w  życiu  doczesnym  za  sprawy 
ludzkie.  Bez  woli  Boga  i  włos  z  głowy  twojej  nie  spadnie. 
Talenta,  geniusze  i  zdatności  są  darem  Boga,  a  ztąd  wszys- 
tko, co  się  przez  nie  rozwija,  w  praktyce  i  w  teoryi  życia, 
od  Niego  pochodzi.  Beligia  przesiąka  stosunki  życia  społe- 
cznego. Ona  dziecię  nowonarodzone  odbiera  na  swoje  łono, 
przez  cały  ciąg  żywota  we  wszystkich  sprawach  mu  towa- 
rzyszy, i  nareszcie  ciało  odprowadza  do  grobu.  Nie  ma  nic, 
coby  się  w  takiej  niezliczoności  włókien  korzeniem  uczepiło 
serca,  umysłu  i  wyobraźni  człowieka,  —  jak  religia.  Nią 
przerosły  wszystkie  wyobrażenia,  myśli,  słowa  i  czyny,  nią 
przerasta  czas;  i  dla  tego  wieków  trzeba,  aby  na  rozwali- 
nach  jednój  formy  religii,  czyli  wiary,  druga  wyrosła  i  po- 
wstała. Beligia  jest  uświęceniem  wszystkich  dzieł  ducha  ludz- 
kiego, przez  zstąpienie  na  nie  ducha  boskiego.  W  tym  pojęciu 
leży  myśl  głęboka  jedności  ducha  nieskończonego  z  duchom, 
l)ojawiającym  się  w  człowieczeństwie.  Pierwszy  przyzuawa 
dzieła  ludzkie  za  swoje ,  i  wyrzeka  niejako :  oto  jest  stpi  mój 
iiujmihztj,  w  którym  mi  si^  npodobało.  Religia  uświęca  myśl 
przez  podniesienie  jej  do  Boga,  uświęca  słowo  przez  modlitwę 
i  przysięgę,  uświęca  czyn  przez  obrządek;  uświęca  władzę 
wszystką  przez  namaszczenie;  uświęca  samą  tilozofią  i  sztukę, 
rodzone  siostry  swoje. 

Takie  szerokie  jest  więc  panowanie  religii ,  tilozofii  i  sztuki. 
I  nic  naturalniejszego,   bo  każda  jest  zupełnym  rozwojem  du- 
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clui,  zupełną,  żywą  ideą;  każda  inna  atmosfera  duchowa  ott- 
cza  świat  cały,  wnika  weń  i  wynika,  a  nią  oddycha  tywot 
człowieka  i  narodów. 


2)  Sztuka  w  gtosunku  do  reliijii. 

Krom  tego  ogólnego   stosunku  sztuki  do  filozofii  i  religii 
razem ,    wypływającego    z    tożsamości    ducha    we   wszystkich 
trzech,  ma  sztuka  osobny  jeszcze  stosunek  do  każdej  z  dwóch 
w  szczególności.     Sztuka  o  tyle  wi^tcej  zbliżona  do  religii,  że 
jedna  i  druga,   nie  bgdąc   czystą  wiedz  j,  zmysłowego  potrze- 
buje  przedstawienia.      Religie    przedcłirześciańskie    wszystkie 
były  ubrane  w  zmysłowe  formy,  nie^  tylko  najściślej  połączone 
z  duchową   treścią,   ale   przemagające  ją  nawet.     Nie  była  to 
uzmysłowiona  duchowość ,  a!e  uduchowiona  zmysłowość.  Chrze- 
ściańskie  wyznania  stanęły  o  tyle  wyżój,  że  rozdzieliły  formę 
od  istoty,  mateiyą  od  ducha,  a  uważają  zmysłowe  formy  i  po- 
stacie za   symbola  religii.     Wszakże   wyzwolić   się   religia  od 
tych  form  nie  może,   stają  się   one   koniecznością  jej  pojawu, 
i  przez   to  nabierają  świętości,   nabrzmiewają  pełnością  zna- 
czenia,   i   będąc    uzewnętrznieniem    się    i    obecnością   samego 
nieskończonego  ducha,   są   niesłychanej    potęgi  i   mocy.     Ta- 
kie jest  znaczenie   wszelkich   obrządków,    przez   które  oddaje 
się  cześć  bóstwu,  albo  uświęcają  się  sprawy  ludzkie,  bo  w  te 
formy  przelewa   się   myśl   i  uczucie   religijne.     Nie  tylko  zaś 
obrzędy,   ale   same   dogmata   ubrane   są   w  zmysłową   szatę, 
która  właśnie  dla  tego,  że  jest  szatą  świętości,  formą,  wskroś 
znaczeniem   swojim   przerosła,   staje   się  świętą  sama  i  cudo- 
wną.    W  imię   Ojca  i  Sytia  i  Pucha  Swicteffo  są  potężne  sło- 
wa ,  którymi  otwarte  zostały  forty  zbawienia ,  na  wiele  tysięcy 
lat   przed   Chrystusem   zawarte.    Na   głos  tych  słów,  wiary 
pełnych,  upada  i  korzy  się  potęga  czarta,  a  umarli  z  grobów 
powstają.     A  jednak   te   słowa   święte,  wyrażające  trójcę  nie- 
skończonego i  wiekuistego   Boga,  wzięte  ze  zmysłowych  ludz- 
kich stosunków:  ze  zmysłowego   wyobrażenia  rodzica,  dziecka 
płci  męzkiej  i  tchu. 
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Kiedy  więc  religia  z  istoty  swojćj  potrzebuje  form  zmy- 
słowych, w  którycbby  się  uwydatniła  symbolem,  czy  rzeczy- 
wistością, musiała  uciec  się  do  sztuk  pięknych,  aby  treść 
swoją  przez  nie  wyraziła.  Sztuki  piękne,  płynąc  z  ducha, 
mogły  być  jego  nieskończoności,  tak  jak  się  w  religii  obja- 
wiła, najgodniejszym  i  najwierniejszym  zmysłowym  obrazem. 
Estetyka  wykaże,  że  one  nigdy  nie  wyprzedzały  religijnych 
pojęć,  ale  w  najściślejszym  z  nimi  zostawały  związku,  i  nosiły 
na  soljie  ich  charakter.  Tak  plastyczna  i  zmysłowa  mytolo- 
gia  Greków,  wywołała  najświetniejsze  czasy  sztuki  plastycznej, 
z  piętnem  zmysłowości.  Tak  kościół  łaciński,  wtenczas  kiedy 
stał  w  kwiecie  wiary,  w  XIII.,  XIV.  i  XV.  wieku,  stanął  oraz 
w  całym  blasku  sztuk  pięknych.  Architektura ,  snycei-stwo 
i  malarstwo;  tudzież  wymowa,  muzyka  i  poezya,  stoczyły  się 
wszystkie  do  świątyń,  w  których  cześć  oddawano  wielkiemu, 
chrześciańskiemu  Bogu. 

Mylnyby  wszakże  ztąd  był  wniosek,  aby  sztuki  piękne 
były  w  posługach  kościoła.  I  owszym  były  one  niezawisłym 
wynikiem  żywej  wiary,  części  rzetelnćj  i  głęl)okiej ,  którą  owe 
wieki  i  ludzie,  i  owi  sztukmistrze  byli  przejęci.  Ta  wiara, 
to  natchnienie  religijne  prowadziło  ich  do  kościoła  i  łączyło 
z  kościołem.  Tym  natchnieniem  silni,  stawiali  owe  katedry 
gotyckie,  owe  bazyliki  wzniosłe,  nad  którymi  stólecia  budo- 
wały, a  na  które  dzisiejsze  czasy,  obrane  z  wiary,  zdobyć  się 
nie  mogą.  Z  onejto  wiary  żywćj  płynęły  i  wylewały  się  w  pę- 
dzel takie  natchnione  postacie,  jakie  widzimy  w  obrazach  Ty- 
cyana  i  Rafaela. 

Że  sztuka,  mimo  tak  ścisłego  z  kościołem  połączenia, 
osobne  zawsze  dla  siebie  i  niezawisłe  zachowała  stanowisko, 
dowodzi  i  to  jeszcze,  że  kościół  nigdy  nie  wpływał  na  uze- 
AYuętrznienie  dogmatów  swoich  przez  sztukę,  ani  na  szerze- 
nie przez  nią  wiary  Chrystusowej,  jak  to  maluczka  i  krótko- 
widząca  robi  wiara,  gdy  kazawszy  odmalować  Matkę  Boską 
Ostrobramską  w  Paryżu,  głosi  Jej  się  tam  objawienie.  Po- 
.staciowanie  Chrystusa,  Panny  Najświętszej  i  Świętych  Pań- 
skich, tudzież  wszystkie  obrazy  treści  religijnej,  byle  się 
zgadzały  z  historyczną  prawdą  kościoła,   dowolnie  zostawione 
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były  wyobraźni  malarzy  i  snycerzy.  Daleko  odlcglój  i  calkini 
niezawiśle  stalą  architektura ,  muzyka  i  poezya.  Jakoż  nic 
mogło  być  inaczój.  Keligii  chrześciańskiej  zasadą  je.st  roz- 
dwojenie materyi  i  ducha.  Materya  tu  niczym,  duch  wszy>t- 
kim.  Martw  ciało  i  gardź  rozkoszami  świata,  ziemię  uważa 
za  padół  płaczu,  w.>izystko,  co  na  niój  jest,  za  znikoniość 
ducha  tylko  wznoś  i  posyłaj  myśl  do  Boga,  bo  bun  w  wie 
czności  prawdziwa  ojczyzna  i  wiekuiste  mieszkanie  twoje:  ży^ 
cie  ziemskie  tylko  krótką  do  niego  pielgrzymką.  Na  t<!*j  za 
Sidzie  każda  forma,  a  za  tym  i  forma  sztuk  jticknych,  jes 
rzeczą  podrzędną;  duchowość,  tę  formę  na]iełniająca ,  jes 
sama  istotną.  W  modlitwie  nie  chodzi  o  styl,  o  wier>z  jnę 
kny,  ale  o  ducha  kornego  i  gorącego.  W  nabożeństwie  ko 
ścielnym  nie  uważa  się  na  to,  jakie  są  obrazy,  jaka  archite 
ktura  ołtarzy  i  budynku,  jaka  iimzyka,  jakie  śpiewy,  bo  prze( 
Najświętszą  Ofiarą  męki  i  krwie  Chrystusowej  w  nicość  sii 
obraca  to  wszystko,  a  w  silnym  wezbraniu  ducha  pobożnego 
milczą  zmysły  i  obumierają.  Bóg  sam.  Bóg  wielki,  I'an  nie 
bios  i  ziemi,  duchem  swoim  napełnia  świątynią,  a  przed  tyu 
majestatem ,  co  jak  obłok  zstępował  na  kościół  Salomona 
nie  widać  bogactw  sprowadzonych  z  Ofir,  ani  kunsztów nyci 
robót  Hirama  z  Tyru.  * 

Niezależn(»ść  sztuki  jest  tu  widoczną,  i  dla  tćjto  nieza 
leżności  dzieła,  sztuki  każdoczesne,  będące  religii  wypływeir 
zachowują  na  zawsze  niepodległy  charakter,  i  podobać  si 
muszą  każdemu,  jakiegokolwiek  będzie  wyznania,  i  w  jakich 
kolwiek  wzrósł  wyobrażeniach.  Tak  to,  co  jest  piękne,  ja 
to,  co  jest  dobre ,  i  co  jest  prawdą ,  nie  ulega  zmiennościor 
czasu,  ale  będąc  tchnieniem  boskiego  ducha ,  odbije  się  buskc 
ścią  swoją  na  duchu  człowieczym,  byle  je  pojąć  był  zdolni 
pod  wszystkimi  stosunkami. 

Na  tym  to  dualizmie  chrześciańskich  wyznań  poleg 
oraz  różnica  między  religią ,  a  sztuką  chrześciańską.  W  szti 
kach  pięknych  myśl  każda,  wyrabiając  się  do  bytu  w  mat( 
ryale  zewnętrznym,   przetwarza  go  na  odpowiednią  dla  siebi 

*    III.  księgi  królewskie. 
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formę,  i  ta  harmonia  formy  i  treści  jest  pięknem,  tak  błogie 
roztaczającym  na  człowieku  uczucie,  jakl)y  go  przenosiło 
w  kraj  ideałów,  w  krainę  zaświata,  gdzie  Bóg  i  siebie  w  tej 
harmonii  ogląda.  Nie  może  więc  być  w  sztuce  żadnego  dua- 
lizmu, żadnego  rozdwojenia.  W  sztuce  nie  ma  rozdziału  czasu 
na  przyszłość  i  przeszłość,  bo  i  to  dualizm,  ale  jest  wieczna 
teraźniejszość.  Co  więc  w  religii  jest  przyszłością  dopiero, 
np.  sąd  ostateczny,  to  sztuka  urzeczywiszcza  w  teraźniejszości; 
co  w  najodleglejszą  zapadło  przeszłość,  to  stawia  żywymi  far- 
bami przed  oczy.  Stworzenie  świata,  raj  utracony,  pierwsi 
rodzice,  potop,  dzieło  odkupienia  itp.  stały  się  przedmiotem 
naj^^znioślejszych  myśli  w  obrazach,  kompozycyach  muzycznych 
i  poezyach. 

Ztąd  dalćj,  co  jest  w  religii  niewidzialnem,  temu  sztuka 
ciało  nadaje,  co  jest  tajemnicą,  to  w  jawnym,  dotykalnym 
stawia  obrazie;  co  jest  z  tamtego  świata,  to  na  ten  świat 
przenosi  i  uobecnia.  Dante  w  swojej  D  i  v  i  n  a  C  o  m  e  d  i  a 
przeprowadza  nas  w  okolice  nieba,  czyszczą  i  piekieł,  i  tak 
żywe  maluje  obrazy,  że  zdają  się  z  tła  rzeczywistości  być 
zdjęte.  Szekspir  duchy  i  wszystkie  mocy  czartowskie  wpro- 
Avadza  na  scenę ;  pod  jego  natchnieniem  świat  duchów  łączy 
się  ze  światem  ziemskim.  Najcelniejsi  z  późniejszych  poetów 
poszli  w  tamtych  ślady.  Część  tragedyi  Fausta  gra  w  nie- 
bie. Dziady  i  dramatyczne  utwory  Juliusza  Słowackiego  łą- 
czą także  oba  światy.  Czego  pod  tym  względem  muzyka  do- 
kazać  może,  przyzna  każdy  jej  znawca,  gdy  się  przysłuchiwał 
ekzekucyom  wielkich  kompozycyi  Spohra,  Mozarta,  Beetho- 
wena.  Urok  muzyki  wielkopiątkowej  w  kaplicy  Sykstyuskiej 
w  Rzymie  ma  być  tak  niewypowiedzianie  anielski,  że  człowieka 
1  ziemi  do  nieba  unosi,  i  by  też  skamieniałe  serca,  przeła- 
muje, miękczy  i  rozczula. 

Kto  w  malarstwie  chce  ujrzeć,  i  od  razu  pojąć  połącze- 
nie ziemskiego  i  zaziemskiego  świata,  niech  się  przypatrzy 
obrazom  włoskiej  szkoły,  wystawiającym  Chrystusa,  albo  Boga 
Rodzice.  Zwykle  tam  u  spodu  zobaczy  klęczące  i  upokorzone 
postaci  ludzi,  najczęściej  papieży,  książąt  i  panów,  którym 
te  obrazy  przez  mistrzów  ofiarowane  były.     Porównywając  je 


—     134    — 

z  owym  majestatem  wiec/.net^o  ubłoj^o^ławienia,  którjm  obli- 
cza głównych  figur  są  obwiane,  od  razu  pojmiesz  cały  o<l-*'" 
jaki  jest  między  portretem  a  ideałem,  między  ciałem  z  t 
a  z  tamtego  świata.  Tam  ciała  nagie  byłył)y  sprośne,  pożą- 
dliwe, i  byłyby  poniżeniem  sztuki.  Idealne  ciała  są  ciała 
rajskie,  w  pierwszej  niewinności,  w  których  nie  ma  wstydu, 
ni  zgorszenia.  Nagość  ludzka  jest  wstydliwa,  ale  jest  nią 
tylko  nagość  grzeszna:  nie  ma  jćj  całkinj  nagość  zmartwych- 
wstałego, alboli  niebiańskiego  ciała.  I*odobnie  niewinność  jest 
szatą  wstydliwości.  Pierwsi  nasi  rodzice  dopiero  wtenczas, 
kiedy  upadli  w  grzechu,  ujrzeli  się  nauimi  i  wstydzić  się 
poczęli  siebie.  Taką  to  nagość  ciał  podziwiamy  w  arcydzie- 
łach Tycyana.  Postrzeżesz  od  razu,  że  to  ciała  aniołów, 
w  których  nie  ma  grzechu;  niewinność  i  urok  je  osłania,  a  ta 
lubość  wdzięków,  jakże  różną  i  odległą  w\  lubieżności  I  Krew, 
co  tam  płynie,  i  taką  czerstwość,  kwitnącą,  młodzieńczą  na- 
daje, nie  kipi  namiętnością,  ale  płynie  wiec/nym  pokojem  du- 
szy. Jest  to  ciało  niebian,  ciało  inne,  niżeli  jest  cielesność 
nasza;  ciało  idealne,  jaśniejące  blaskiem  ducha,  nie  ziem- 
skości. 

Trudniejsze  jeszcze  zadanie  stawiała  Magdalena  Canowy. 
Chodziło  tu  mistrzowi  —  w  grzesznicy  wystawić  pokutnicę, 
a  zatym  ciału  zostawić  wdzięki  cielesne,  w  których  się  nie- 
dawno kąpała  rozkosz  zmysłowa,  i  na  tym  ciele  wydać  du- 
cha, uniesionego  gorejącą  miłością  Boga;  zgoła  połączyć  prze- 
szłość grzeszną  z  pokutą  za  nią,  z  Bogiem  połączyć  grzesznika. 
To  wielkie  zadanie  umiał  rozwiązać  Canowa.  Posąg  jego 
Maryi  Magdaleny  należy  do  najszczytniejszych  dzieł  skulptury. 
Nie  znała  tego  połączenia  dwóch  światów  starożytna  plastyka, 
bo  nie  znała  ich  rozdwojenia.  Wenus  Medycejska  jest  samą 
cielesnością,  arcydzieło  pełne  zmysłowego  uroku.  Dopiero 
w  czasach  po-Platońskicli  idealizm  filozofii  przesiąkał  do  sztu- 
ki,  i  tego  już  rodzaju  jest  piękna,  znana  powszechnie  grupa 
Amor  i  Psyche.  Ciała  się  objęły  do  pocałunku,  ale  tak  lek- 
kim ,  powiewnym  objęciem ,  że  zdają  się  nie  dotykać  siebie 
wcale ,  tylko  usta  na  ustach  zawisły,  i  ssą  nektar  miłości  bez- 
pożądliwej. 
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I  poezya,  przelewając  świat  ducha  we  wszystkie  ziemskie 
stosunki,  z-idealizowała  cielesność  zmysłową,  owionęła  ją  nie- 
śmiertelnymi wdziękami ,  i  podniosła  w  raj  rozkoszy  samego 
ducłia.  Goreją  w  niej  płomieniem  uczucia,  ale  ten  płomień 
jest  ogniem  Prometeuszowym ,  z  nieba  wykradzionym,  co  nie 
pali  i  niszczy,  jak  ogień  ziemski ;  samycli  namiętności  żar 
jest  tarp,  jak  żar  słońca,  odbitego  obrazem  najwierniejszym 
w  zwierciedle  wody.  Wygórował  w  tej  sztuce  uduchowniania 
cielesności,  przed  innymi,  Giovani  lioccacio,  autor  poematu 
Decamerone,  żyjący  w  XIV.  wieku.  Nie  umiał  go  naśladować 
Wiland  w  Oberonie,  opienionym  namiętną  pożądliwością,  jak 
owa  scena  nocna  na  okręcie.  Ale  godnie  naśladowali  —  Pe- 
trarca  i  Mickiewicz  w  sonetach  swoich.  Dzisiejsza  literatura, 
mianowicie  francuzka,  pogrążona  w  kale  zmysłowości,  nie 
dościga  tego  stanowiska.  Panuje  w  niej  jakieś  przesycenie, 
potrzebujące  t^j  zmysłowój  zaprawy,  niby  assa-fetydy  na  język, 
stępiony  w  nerwach  smaku  różnego  rodzaju  korzeunością.  Nie 
ma  przecież  większego  upodlenia  sztuki,  jak  gdy  się  zniża 
do  zmysłowości.  Duch  w  sobie  jest  czysty  i  niepokalany, 
i  objawienie  się  tego  ducha  w  sztuce,  powinno  być  czyste,  nie- 
pokalane. Dziewiczość  jest  charakterem  sztuki.  Kto  wystę- 
puje z  tego  zakresu,  podnosi  bunt  ciała  przeciwko  duchowi, 
i  odrzuconj  będzie  od  jego  majestatu,  i  strącon  w  ciemności 
zapomnienia. 


3)    Sztuka  w  stosunku  do  /ilozofii. 

Stanowisko  sztuk  pięknych  do  umiejętności,  albo  filozofii, 
przeprowadza  nas  bezpośrednio  do  Estetyki.  Sztuki  piękne 
przedstawiają  świat  zupełnie  inny,  osobny,  niżeli  jest  świat 
rzeczywisty;  a  w  lym  świecie  zamiast  tworów  Stwórcy  Boga, 
widzimy  twory  stwórcy  człowieka,  i  w  nich  objawienie  się  do 
zmysłów  nieskończonego  ducha,  w  całym  rozwoju  narodów 
i  wieków.  Świat  zmienny,  świat  życia  i  ruchu,  w  świecie 
sztuk  pięknycli  wrył  się  na  wieczność  w  bożostan  ludzkcści. 
Przyszłość  i  przeszłość  zlała  się   w  teraźniejszość,   i  zamarła 
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trwaniem,  ciągłobytem.  Uucłi  i  naniigtności  tu  zacichły,  i  pa- 
nuje głęboka  cisza,  jak  przed  stworzeniem  świata.  Lawa  bie- 
żącego czasu  stęgła  w  przestrzeń  rozległą,  jak  żywot  ludzko- 
ści. Widzimy  tu  wznoszące  się  gmachy  rozliczne,  jmcząwszy 
od  murów  olbrzymiej  siły  Cyklopów  i  olx*lisków  egipskich,  aż 
do  wzniosłych  tumów  gotyckich.  Widzimy  pełne  postacie  ludz- 
kie, od  dziwotwornych  stinxów  starożytnego  'lliebc,  aż  do  mięk- 
kich posągów  Ilaucha  i  Thorwaldsena.  I  znowu  widzimy  inne 
postacie  i  kształty,  na  płaszczyźnie  uwydatnione  grą  farb  przez 
cienie  i  światło,  to  w  jaskrawych  koloracli  chińskich,  to  w  obra- 
zach i  alfreskach  Watykanu. 

W  tym  świecie  piękna  przebrzmiała  Eolska  arfa  i  Or- 
feuszowa  lutnia,  i  wszystkie  uczucia  i  myśli  i)óźniej8zych  wie- 
Iców,  melodyą  z  duszy  i)Uszczone.  Cłiwilą  tylko  żyło  i  prze- 
brzmiało, tak,  co  smutna  myśl  tułacza  w  smętnćj  zanuciła 
nucie,  jak  co  z  głębin  ducha  w  requiem  Monzarta,  albo  w  Ifi- 
genii  Gluka,  pełnymi  tonami  się  wylało.  —  W  tym  świecie 
sztuki  istnieje  Homera  plastyczne  epos  obok  lirycznego  obrazu 
Byrona  Child  Harold;  rozwlekłe  i  kwieciste  Ramajana  i  Ma- 
habarata  Indów,  obok  głębokiej  Messyady  Klopstoka;  Demo- 
stenesa  Filippiki,  natchnione  miłością  ojczyzny,  ołjok  żarliwych 
kazań  Bosueta  i  rewolucyjnych  mów  konwencyi  francuzkiej. 
Wszystko  obok  siebie  zestawione,  cokolwiek  przeszłość  wy- 
śpiewała uczuciem ,  wypowiedziała  natchnieniem.  Bo  choć  ży- 
cie ich  skonało,  jak  skonał  w  glosie  ton  i  wyraz,  to  jednak 
potrafił  je  człowiek  utrwalić  przez  znak,  sam  przez  się  ołjo- 
Jętny  i  bez  znaczenia,  ale  gdy  go  wiedzą  swą  dotkniesz  — 
natchnienie  zamarłe,  będące  duchem  nieśmiertelnym,  zmar- 
twychwstanie z  tego  znaku,  odzieje  się  żywotem  przeszłości, 
i  podniesie  się  przed  tobą  w  pełności  życia. 

Sztuki  piękne  są  to  więc  mumie  ducha  czasu,  ale  z  wy- 
razem żywota,  nie  śmierci.  Nie  trupiość  z  nich  przegląda, 
ale  życie  zastygłe,  niby  życie  w  zajmaniu.  Sztuki  piękne  są 
cmętarzem  samych  pomników  ducha,  nie  podpadającego  zgni- 
liźnie,  —  pomników,  dających  świadectwo  duchowi  nieskoń- 
czonemu, wśród  zgiełku  interesów  i  powszedności  życia  z  dnia 
na  dzień.    Są  światem  umarłych  wśród  żywych,  obrazem  wie- 
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czności  dla  każdej  chwili  ubiegającego  czasu ;  wryte  na  trwa- 
łość myśli,  pojęcia,  wyobrażenia,  uczucia  ludzi  i  wieków. 
W  tych  tedy  obliczach  zastygłych  dopatruje  filozofia,  jak  się 
duch  w  ludzkości  rozwijał,  i  rozwój  ten  pod  przymiotem  pię- 
kna urzeczywiszczał.  Estetyka  jest  więc  tizyognomiką  ducha; 
jest  rysunkiem  wzniosłym  i  śmiałym  konturem  filozofii. 

Pięknoznawstwo  i  historya  sztuk  pięknych  widocznie  od- 
dzielnymi są  gałęziami  wiedzy,  lubo  pomocniczymi  do  filozofii 
sztuk  pięknych.  Pięknoznawstwa  nabiera  się  albo  przez  samo 
wykonywanie  sztuki ,  przez  tak  nazwane  artystostwo,  lub 
też  1  u  b  o  w  n  i  c  t  w  o  ((tiletunlijzm);  albo  przez  długo  i  ciągle 
nabywaną  znajomość  dzieł  pojedynczych  sztuki,  z  rozmaitćj 
zkoły  i  rozmaitych  wieków.  Są  osoby,  które  tu  do  takiój 
doskonałości  doprowadzają,  że  pokaż  mu  np.  kameę,  natych- 
miast odgadnie  ci,  do  jakiego  narodu  ze  starożytnych,  i  do 
jakiego  wieku  należy.  Pięknoznawstwo  ocenia  więc  wartość 
sztuki  pod  względem  artystycznym,  i  w  tej  mierze  najwybor- 
niejszą  i  pouczającą  daje  krytykę  każdego  utworu  sztuki, 
/wraca  uwagę  na  uchybienia  i  doskonałości,  tak  w  kompozy- 
cyi,  jak  wykonaniu,  a  im  więcej  się  zastanawia  nad  harmonią 
formy  i  treści,  tym  bardziej  zbliża  się  do  czysto  estetycznego 
ocenienia  dzieła.  Wszelako  pięknoznawca  może  mieć  nader 
czułe  ucho  dla  muzyki,  nader  bystre  oko  dla  rozmiarów  ar- 
chitektonicznych ;  może  dokładnie  znać  wszelakie  szkoły  ma- 
larskie, nai)isać  dla  poezyi  nową  sztukę  rymotwórczą,  — 
a  jednak  nie  będzie  w  tym  nic  z  Estetyki,  jeżeli  autor  samej 
tylko  formy  doziera,  samego  tylko  zewnętrznego  wykończe- 
nia dopatruje,  z  pominieniem  wewnętrznego  znaczenia  sztuki, 
która  z  duchowością  sztukmistrza,  narodu  i  wieku  jest  w  związku. 
Historya  sztuk  pięknych  jest  w  takim  stosunku  do  Este- 
tyki, w  jakim  n.  p.  historya  naturalna  do  fizyologii.  Wedle 
zewnętrznych  poznak  porządkuje  dzieła  sztuki,  klasyfikując 
je  wedle  wieków,  lub  narodów,  następnie  wedle  pewnych  wy- 
datnych charakterów  (stylów),  które  szkołami  nazywa.  Opisy 
pojedynczych  arcydzieł  sztuki,  biografie  sztukmistrzów,  koleje, 
j.ikie  sztuka  przechodziła,  należą  do  historyi  sztuk  pięknych. 
Jest  to  obfite  źródło  badań,  rozumowań  estetycznych,  z  któ- 
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rych  wszelako  <lo  Estetyki  samej  nie  docliodziniy,  dla  braku 
tilozoHcznego  pierwiastku,  który  być  powinien  połowiony  za  za- 
sadę. Czytajj^c  n.  i».  obszerne  pismo  Goethego  nad  artystą 
Benvenuto  Cellini,  można  siy  wiele  i  bardzo  pięknych 
rzeczy  nauczyć;  spostrzeżenia  są  wylxłrne,  obrazy  zdejnjowane 
z  czasu,  z  narodu  i  sztuki;  sam  geniaby  Cellini  stawa  w  k' 
losalnej  postaci  przed  tobą,  równie  genialnym  piórem  fiwthego 
silnie  nakreślony;  —  a  jednak  Estetyki  z  tego  wszystkit^o 
nie  poznasz.  Albowiem  w  tćj  burzliwćj  duszy  sztukmistrza 
i  jego  olbrzymich  odlewach,  nie  wykrył  nam  autor  podinety 
ducha,  nie  wyka/ał,  co  było  boskiego  w  jego  życiu  i  jego 
dziełach,  —  jaki  rys  ducha  wiekuistego  odbił  się  w  nich  fizyo- 
gnomią  swoją.  Widzimy  Celliniego,  i  patrzymy  się  na  jego 
dzieła,  o  co  nam  najmniej  chodzi,  a  nie  widzimy  oblicza  sztuki 
z  wieku  Franciszka  I. 

To  oblicze,   tę  myśl  wiekuistą,  która  z  niego  przyświeca, 
chwyta  jako  przcdn)iot  swój  tilozofia  sztuk  pięknych. 


4)    Rozkład  sztuk  pii/knyc/i. 

Sztuki  piękne,  a  raczćj  ich  filozofią,  różnie  piszący  o  nich 
rozkładają.  Jedni  biorą  podział  od  materyału,  w  jakim  się 
sztuka  przedstawia,  i  dzielą  sztuki  na  plastyczne  i  idealne. 
Do  pierwszych  policzają  architektura,  snycerstwo  i  malarstwo^ 
bo  wszystkie  trzy  wylewają  myśl  swoją  w  materyał  wydatny^ 
namacalny.  Do  idealnych  biorą  muzykę,  poezyą,  i  wymowę; 
materyałem  ich  glos  i  ton,  będący  wibracyą  powietrza.  Tu 
już  myśl  panem  materyału,  owłada  go  w  zupełno.ści,  i  całkira 
odeń  niezawisła,  mając  go  w  całkowitej  swojej  woli.  Zamiast 
od  materyału,  inni  taki  sam  zrobili  podział  sztuk  pięknych, 
wedle  tego,  czy  się  w  przestrzeni,  czy  w  czasie  objawiają.  — 
Jest  to  wprawdzie  podział  naturalny,  ale  najmniej  filozoficzny, 
bo  nie  na  myśli  oparty. 

Lamennais  wywiódł  podział  swoich  sztuk  pięknych  z  je- 
dności bóstwa.  Hegel  uważając  piękno,  jako  ideę  urzeczy- 
wiszczającą  się  w  czasie,  podzielił  rozwój  sztuk  pięknych  od- 
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powiednio  rozwojowi  duclia.  Naprzód  kładzie  sztuki  s  y  m- 
b  o  1  i  c  z  u  e ,  gdzie  duch  uie  ożenił  jeszcze  myśli  swojej  z  ma- 
teryałeni,  ale  jakoby  zawisł  na  nim,  —  gdzie  dzieło  sztuki 
jest  tylko  symbolem  myśli.  Taki  charakter  miały  sztuki 
u  Egipeyan  i  u  wschodnich  narodów,  —  W  drugim  stopniu 
rozwoju  ducha  okazują  się  sztuki  klasyczne,  l)ędące  zu- 
pełnym zestoczeniem  się  n»yśli  z  materyałeni,  najpiękniejszą 
harmonią  formy  i  treści,  ideałem  piękna  urzeczywiszczonym. 
Takimi  były  sztuki  piękne  u  Greków.  Nareszcie  trzecim  i  naj- 
wyższym szczeblem,  do  którego  się  sztuki  piękne  podniosły, 
są  sztuki  r  o  m  a  n  t  y  c  z  n  e.  —  W  sztukach  klasycznych, 
w  ożenku  owej  harmonii,  myśl  utonęła  w  materyałe.  Sztuka 
romantyczna  ją  wywołuje,  i  myśl  owłada  materyał,  jest  pa- 
nem materyału.  —  Duchowość  w  dziełach  sztuki  przemaga. 
Chrzcściaństwo,  a  następnie  wieki  rycei-skie,  przygotowały  ten 
charakter  sztuki. 

Według  Hegla  zatym  k;iżda  pojedyncza  sztuka  |  rzeszła 
i  rozwinęła  hię  w  tych  trzech  stanowiskach :  symboliczno- 
ści,  klasyczności  i  romantyczności.  —  Ale 
i  sztuki  same  między  sobą  nmją  i  wyróżniają  ten  charakter. 
Architektura  jist  zawsze  symboliczna,  bo  jest  mieszkaniem 
ducha;  snycerstwo  jest  klasyczne,  bo  jest  harmonią  materyi 
i  ducha;  malarstwo,  nmzyka  i  poe/ya  są  romantyczne,  bo 
w  nich  przeważa  duchowość. 

Atoli,  gdy  sztuki  piękne  tak  obtite  przedstawiają  myśli, 
niby  odbijania  się  przednjiotów  w  kryształach  wody,  łatwo  nam 
będzie,  nie  idąc  za  żadnym  z  owych  podziałów,  nowy  i  zrozu- 
mialszy  postawić 

I^)dział  ten  l^ędzie  dwojaki:  1)  sztuk  między  sobą,  2)  roz- 
boju ich  w  czasie, 

u)  Architektura  jestobsłoną,  skorupą,  sklepieniem,  w  któ- 
rym się  myśl  zapupia,  a  z  którego  dopiero  wyjść  ma 
postać  człowieka. 

h)  Snycerstwo  jest  już  wyrobioną  postacią  człowieka,  ale 
zimną,  bez  życia. 

€)  Malarstwo  ogrzewa  tę  postać  farbą  i  nadaje  jej  życie;  — 
po.^^ągów  oczy  są  bez  źrenicy,  jakby   okna  zamurowane, 
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przez  któro  dusza  jeszcze  nie  prze^^ląda,   za  to  w  obra- 
zie już  duch  patrzy  z  oblicza  i  z  oczu. 
(1)   W  muzyce  sztuka  do  uczuć  się  podnosi  i  wylewa  je  to- 
nem i  głosem;  —  postać  człowieka  rozdźwięk   z  siebi« 
wydaje,  —  niejako    pierwszy    niebiański    odztw   piękna, 
wstępującego  w  samo  życie. 
f)  W   poezyi   sztuka  już   i)rzemawia,   ale   słowy  nic  teg 
iłwiata;  pruszy  myślami,  niby  sennymi  mar/enianu,  rzuca 
I)rzed  nas  wyn\zy  swoje,    niby    kwiaty    woniące;  —  po- 
stać człowieka  staje  się  wieszczącą;  —  mówi  językiem 
niel)ian,  rozpowiada  o  innym,  boskim,  idealnym  świecie. 
f)   W  wymowie    sztuka   sarn   rozum   owłada,   do  ludzi  sa- 
mych przemawia ,  przekonywa ;  —  postać  człowieka  zstę- 
pując ze  sfer  idealności  w  samą  prozę  życia,  rozgrzmiewa 
tu  potęgą  słowa,  jakby  ostatnim  echem  ideałów. 
Człowiek,   jako  duchowa  istota,  jest   nie   tylko  twórcą 
ale  i   najwyższym    celem    sztuki;    wszystkie   nie    tylko  przez 
niego,   ale   i  w  okół  niego  się  rozwijają,    stawając   takim  po- 
stępem obok  siebie,  jakiśmy  codopiero  wskazali.     Sztuka  wy- 
rabia się   i  postępuje   od    martwego  materyału,    aż   do   życin 
rozumowego,  —  od  symbolu  jednostki  duchowej ,  aż  do  gmin; 
jednostek  duchowych.     Jestto  postęp  ducha,  wyzwalającego  si' 
do  coraz   wyższój   duchowości.     Moźnaby    powiedzieć,    że   ar- 
chitektura jest  krystalizowaniem  się  ducha;  snycerstwo  wyro- 
bieniem się   jego   w   organizm    ciała;    malarstwo    krwią    tego 
ciała,  muzyka  sercem,  poezya  wyobraźnią,  wymowa  rozumem. 
Wszystko  razem  stanowi  jednego  ducha,  w  człowieku  uposta- 
ciowanego. 

Tak  się  mają  sztuki  piękne  do  siebie ,  obok  siebie 
postawione.  Inszy  jest  ich  podział  w  rozwoju  czasu  i  ducha. 
Tu  widzimy  sztukę  na  trzech  stanowiskach :  instynktu,  po- 
dziwu i  wiedzy.  Sztuka  bowiem  sama  nie  stwarza  się,  ale 
jako  dzieło  człowieka,  potrzebuje  wewnętrznego  do  działania 
popędu.  Wyraz  łaciński  ars,  jak  to  pochodny  przymiotnik 
iners  pokazuje,  znaczy  czyn,  dzieło;  do  tego  samego  znaczenia 
odnosi  się  nazwa  poezyi  i  dra/mfu.  —  Sztuka  zatym  będąc 
Idealizowaniem,  jest  przedewszystkim  działaniem,  — 
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i  musi   znaleźć   w  sztukmistrzu   tego  działania  podniety.     Są 
one  różne  w  innych   ludziach    i   w  iimych    ludach .     Ale   gdy 
i  narody  i  artyści  nosić  na  sobie   muszą  piętno   wieku,   czyli, 
l-ostępowego  rozwijania  się  ducha,  dadzą  się  pod  ogólne  tęga 
rozwoju  cechy  j)odciągnąć.    Zanim  sztukmistrz  doszedł  do  wie- 
dzy ideału,   wyjść   musiał  wprzódy  z  natury,  —  z  instynkto-- 
w  ego,  czyli  wrodzonego  popędu  ku  temu ,  w  czym  sobie  podo- 
bał.    Nie  było  i  nie  mogło    tam   być    piękna,    ni    ideału,   ba. 
b}ła  sama  natura;  ale  już  był  instynkt,  przeczucie  ku  czemuś^ 
co  w  nim  upodobanie  wzniecało.     Zanim  umysł  ludzki  poznał 
samo    piękno,    zdumiewał   się   wprzódy   nad  i)Otcgami  natury, 
nad  jej  kohjsalnymi    rozmiarami.     Nie    było    uwielbienia,   ale 
podziwienie;    a  działanie  człowieka,   podniecone  takim  podzi- 
wem, na  olbrzymie,  gigantyczne  zdobywało  się  dzieła.    Dopiero, 
z  poznaniem   samego   piękna,   z  utworzeniem   sobie   idealnego 
tvpu  doskonałości  formy  i  treści,  tak  w  przedmiotach  natural- 
nych, jak  społecznych  i  dziejowych,  sztuka  stauszy  się   wie- 
dzą, przeszła  na  właściwe  sobie  stanowisko,  i  zyskała  w  ko- 
lei czasu  wyższe,  niż  dotąd  podniety.     Samo  nawet  zmysłowe 
upodobanie  było  idealne;   typ  doskonałości  cielesnej  był  wzo- 
rem   każdego    dzieła    sztuki.     Żądza    lubująca   i  rozkoszująca, 
w  doskonałych  kształtach  cielesnych  podniecała  artystę ,  i  po- 
trafiła go  unieść  do  tego  stopnia  zachwytu,  że  się,  jak  drugi 
Pygnialion,  w  swym  własnym  dziele  rozkochał.    Naprzeciw  tój 
zmysłowej   podniety   stanęło  z  czasem   upodobanie  w  samych 
l)ięknościach  ducha.    Zmysły  obumarły  dla  ciała,  a  sama  do-. 
skonałość  duchowa  porywała  sztukmistrza.     Była  to    c  z  e  ś  ć,^ 
tak  religijna,  jak  świecka;  cześć  dla  Boga  i  Świętych  pańskich,. 
ale  i  cześć  dla  cnoty,    i  wielkich   mężów,    ze   względu  na  ich, 
przymioty  ducha.    AVe  czci  wyzwoloną  zupełnie  została  ducho-- 
w  ość    od    cielesności.    —   Zanim   jednak   sztuka  dobrała   się 
tego  stanowiska,   które  pi;zedewszystkim  z  zasady  chrystyani-- 
znui  wypłynęło,  przejść  nmsiała  przez  taki  rodzaj  upotlobania, 
w  którym  i  zmysłowa  i   duchowa  strona  były   w  połączeniu.. 
Miłość  jest  takim  połączeniem  i  oraz  potęgą  sztuki,  pod 
obydwoma  względami.     Od  zmysłowości  przez  miłość  przycho-. 
dzi  się  do  czci. 
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Rozkład  sztuk  pięknych  we<lle  rozwijania  }*ic  ich  w  czasie 
będzie  zatyni  następujjjcy  : 

I.  Sztuka  na  stanowisku  instynktu.  —  Upodo- 
banie wypływa  z  popędu  przyrodzonej;*),  bez  zdania  sobie  spra- 
wy, dka  czego  się  właśnie  coś  up<Hloi)alo,  Nic  tylk(»  nie  ma 
wiedzy  treści  w  upodobanym  przedmiocie,  ale  i  formy  ze- 
wnętrzne bywają  wypaczone,  bo  nic  ma  poznania  piękna.  To 
się  podoba,  co  działa  na  zmysłt,  jak  światło  rażące,  kolory 
jaskrawe,  tony  buczliwc,  piękno  w  surowej  naturalno.4ci,  dzia- 
łające na  żądze  zemsty,  lubieżności  itp.  Jestto  najniższe,  po- 
czynające się  dopiero,  enibryonowe  stanowisko  sztuki,  — pier- 
wsze przebudzenie  się  upod(jbania.  SpostrzcRamy  je  u  dzikich 
narodów,  u  dzieci,  u  ludu  prostego.  Bożyżcza  tych  ludów 
obrzydłe,  klocowate,  jak  u  pogańskich  Słowian.  Muzyka  ha- 
łaśna,  wrzaskliwa,  jak  u  Germanów,  co  przykładaniem  ust  do 
tarczy  głosowi  przeraźliwy  ton  nadawali.  Taniec  z  szałem  i>o- 
mięszany,  jak  u  indyjskich  Bajaderek.  Ozdobami  architekto- 
nicznymi są  rogi  i  kły  dzikich  zwierząt,  a  nawet  czaszki 
pobitych  wrogów,  którymi  chaty  naczelników  dzicy  zdobią. 
Człowiek  nie  poznał  się  jeszcze  mieszkaniem  ducha,  i  nie  wie 
różnicy  swojej  od  natury,  podobieii  dziecku,  co  równie  do  zwie- 
rzęcia, do  cacka,  jak  do  człowieka  uśmiecha  się  i  przemawia- 
li. Sztuka  na  stanowisku  podziwu.  —  Upodo- 
banie bywa  już  skutkiem  zastanowienia ,  pod  wpływem  wrażeń 
zewnętrznych.  Człowiek  uczuwa  się  w  różni  od  natury,  i  sta- 
wia się  zewnątrz  nićj.  Umysł  jego,  uderzon  niezmierzonością 
morza;  wysokością  skał,  lądu;  straszliwymi  przepaściami,  wy- 
niosłymi cedrami  i  palmami;  światłami  zawieszonymi  na  fir- 
mamencie; walką  żywiołów  itp.  —  zastanawia  się  i  podziwia 
to  wszystko.  Jego  twórcza  siła,  zażegniona  podziwem  do 
działania,  chce  się  zdobyć  na  podobne  dzieła,  na  dzieła,  coby 
zdumiewały.  Dla  tego  sypie  góry,  jak  sławiańskie  mogiły; 
budowlami  niebios  sięga,  i  w  podziemiach  olbrzymimi  dziełami 
nurtuje.  Zdobywa  się  na  naśladowanie  natury,  i  to  tylko 
mieni  doskonałą  sztuką,  co  jśj  jest  wierną  kopią.  W  niepo- 
dobieństwie wiernego  naśladowania  natury,  symbolizuje  ją,  daje 
s^naki  na  przedmioty,  i  do  wszystkich  dzieł  swoich  myśl  pewną, 
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utajoną  przyczepia.  Sztuka  na  tym  stanowisku  już  jest  dzie- 
łem, chociaż  to  dzieło  jeszcze  jest  pracą;  już  jest  wyrobie- 
niem surowego  materyału,  chociaż  myśl  jeszcze  go  nie  prze- 
nika ,  z  nim  jeszcze  nieożeniona ,  ale  przyczepiona  doń ,  wiesza 
się  na  nim. 

Sztuka  dalej,  jak  się  rzekło,  zastanawia  się  nad  naturą, 
i  naśladuje  naturę,  chociaż  to  jeszcze  natura  nieorganiczna, 
co  i)rzestrzennymi  rozmiarami  swoimi  zdumiewałd  człtjwieka. 
Wszakże  już  tam  myśl  badawcza  artysty  dociekała  linii,  po- 
wierzchni i  kątów,  już  odkrywała  regularne  i  nieregularne 
l)łaszczyzny  i  bryły,  już  odgadywała  symetryą  i  równy  rozkład 
części.  Wyróżniała,  co  się  jej  w  tych  formach  podobało, 
a  stawszy  się  samotwórczą,  i)rzenosiła  je  do  dzieł  swoich. 
Podobne  wrażenia  z  natury  przenosiła  także  do  i)oezyi.  Dla 
tego  też  w  poezyi  owoczesnej  ten  sam  nawija  się  charakter: 
z  jednej  strony  rozciągłość  form  i  olbrzymiość  postaci  aż  do 
potworności;  z  drugiej  opisy  drobiazgowe,  rozwlekłe,  cłicące 
wszystko  wypowiedzieć  słowy,  co  przedmiot  natury  w  nieskoń- 
czoności przedstawia.  Taką  była  sztuka  budownicza  u  Egip- 
cyan  i  u  wschodnich  narodów,  Toczye  indyjskie  i  poemat 
liński  Kalcnahi:  malarstwo  u  Chińczyków,  Owe  sztuki  staro- 
żytności, policzone  do  cudów  świata,  stoją  na  tym  stanowisku. 
Człowiek  jeszcze  upodlony,  tylko  kasta  kapłanów  i  książąt 
wyzwoliła  się  do  godności.  Niewolą  milionów  ludzi  stawiano 
olbrzymie  pomniki  plastycznćj  sztuki. 

III.  Sztuka  na  stanowisku  wiedzy.  —  Upo- 
dobanie tworzy  się  z  pojęcia,  pod  wpływem  wyobrażeń  idea- 
łów. Myśl  wraca  do  jedności  z  naturą,  ale  środkiem  wiedzy. 
Człowiek  wie  się  znowu  naturą,  ale  piękną  naturą.  Pojął 
ideał  piękna  naturalnego  i  przedstawił  go,  jako  typ  doskona- 
łości w  zewnętrznym  materyale.  Następnie  wiedzą  oddzielił 
ducha  od  ma  tery  i  i  podobał  sobie  w  przymiotach  ciała,  o  ile 
w  nim  oraz  były  przymioty  ducha.  Idealizował  ducha  i  ciało 
razem.  Nareszcie  wiedzą  wzniósł  się  po  nad  cielesność,  i  wy- 
łącznie upodobawszy  duchowość,  tworzył  ideały  wielkości  sa- 
mego ducha.  Wszędzie  piękno  urzeczy wiszczone ,  skutkiem 
wiedzy  do  pojęcia  ideału  podniesionej.   Tu  też  dopiero  właściwe 
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otwiera    się   pole   sztukom    pięknym.    To   stanowisko   s/.tul 
rozpada  się,  wedle  wskazanych  poziiak,  na  trzy  stopnie,  któi. 
się  w  kolei  wiek(')w  rzeczywiście  rozwinęły: 

1.  Idealność  twórcza,  będąca  wypływem   zmysłowego 
pojęcia. 

2.  Idealność  twórcza,  będąca  wyi>ływem  miłości. 

3.  Idealność  twórcza,  będąca  wypływem  części. 

Pierwsze    stanowisko    i  d  e  a  1  n  o  ś  c  i    t  w  ó  r- 

czćj  nasuwa  nam  się  w  sztukach  pięknych  młodzieńczćj  Gre- 
cyi.  —  Człowiek  uznany  za  najgodniejsze  mieszkanie  ducha, 
i  bogi  Olimpu  w  pięknych  ludzkich  wystęjiują  postaciach.  Lecz 
nie  ma  wydzielenia  się  ducha  od  ciała;  umysłową  doskonało- 
ścią ducha  jest  zmysłowa  doskonałość  ciała.  Sztuka  grecka 
przedstawia  ze  wszech  miar  ucieleśnioną  duchowość,  —  jedność 
zupełną  z  naturą,  tylko,  że  natura  przez  ducha  w  nićj  mie- 
szkającego stała  się  piękną.  Ztąd  wdzięk  i  urok  zmysłowy 
w  dziełach  sztuki  greckiej,  ztąd  plastyczna  ich  wydatność, 
przedstawiająca  zaw  sze  tylko  dzieło,  a  nigdy  jego  twórcę ;  ztąd 
ta  naturalno.ść  i  wykończoność  przedstawienia,  t^n  pokój  głę- 
boki rozlany  po  całości;  nigdy  tam  namiętność,  ani  uczucie 
artysty  nie  przebija.  To  tćż  takie  sztuki  najwięcćj  się  udo- 
skonaliły w  Grecyi,  które  z  natury  swojćj  są  plastycznymi. 
W  snycerstwie  i  w  epopei  żaden  wiek  następny  nie  dorównał 
Helladzie.  *  Były  to  złote  wieki  plastyki.  Architektura  i  inne 
części  poezyi,  mianowicie  dramat,  tudzież  wymowa,  jfrzedsta- 
wiają  ten  sam  wykończony  plastyczny  charakter.  Nie  pozostało 
nic  z  dzieł  muzyki  i  malarstwa.  Z  tego  jednak,  co  o  nich 
wiemy,  zdaje  się,  że  na  niskim  stały  stopniu,  właśnie  dla  tego,, 
że  w  nich  na  wierzch  występuje  wyraz  ducha,  który  w  pla- 
styce rozpływa  we  formy  i  kształty  ciała. 

Drugie  stanowisko  idealności  twórczej. 
Z  upodobania  czysto  zmysłowego  wyłoniła  się  sztuka  u  Greków. 
Dopiero  z  upadkiem  starożytnego  świata   chrystyanizm   wpro- 

*   Porównaj  Józefa  Kremera:    Grecya  starożytna  i  jej  sztuka, 
zwłaszcza  rzeźba.     Poznań,  1868. 
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lyadzil  rozdwojenie  między  materyą  i  duchem.  W  pięknej 
formie  utajona  myśl  piękna  poczęła  z  niej  do  wiedzy  przeglą- 
lać  i  obok  formy  podobać  się.  Już  Sokrates,  który  od  pojęć 
starożytnego  świata  odbiegał,  i  nowycłi  rzeczy  nauczał,  śmier- 
cią je  okupując,  powiedział,  że  w  pięknym  ciele  bywa  piękna 
lusza.  Już  Aspazyą  inaczćj  kocha  Perikles,  niżeli  Bryzeidę 
Achilles,  i  Hetery  greckie  rozbudzają  nową  erę  dla  uczuć 
podniet  ludzkich:  miłość  w  pięknych  przymiotach  ciała  ko- 
!ha  piękne  przymioty  ducha.  Ród  dzikich  Germanów,  co  na 
uinach  starożytnego  i  pogańskiego  świata  miał  zbudować  świat 
;ermańsko-chrześciański,  przynosi  z  sobą  od  północy  to  samo 
iczucie:  szacunek  dla  kobiety.  Tacyt  powiada:  że  kobiety 
)yły  u  nich  w  świętym  poszanowaniu. 

Tym  tćż  charakterem  miłości,   co  się  w  kobiecie  nie  sa- 

nym    ciałem    zachwyca,   ale   oraz   w  jej   duchu   coś  boskiego 

niebiańskiego  ceni   i   uwielbia,  —  tym   charakterem  nazna- 

zone  są  poezye  Trubadurów  i  Truwerów  we  Francyi,  a  Minne- 

engerów  w  Niemczech,  którymi  się  najprzód  znowu,  po  dłu- 

;ich  wiekach  ciemnoty  i  barbarzyństwa,  sztuki  piękne  odezwarfy. 

Rozdwojenie,  które  się  ztąd  stało  we  wiedzy,  między  pięknem 

iala,  a  pięknem  ducha,  a  które  wywołała  miłość  t^redniocze- 

na,    utrzymuje  się  przez  całe  wieki  średnie,  i  tworzy  to,   co 

lazy  wamy  r  o  m  a  n  t  y  c  z  n  o  ś  c  i  ą.  W  stanie  rycerskim  przed- 

tawia   się  nam    świetność    przyborów,    fantastyczność    ubioru 

ozdób,   w  ogóle  malownicza  i  strojna  zewnętrzność ,  ale  ró- 

vnocześnie  występuje  duchowa  wewnętrzność  upiękniona:   ho- 

lor   rycerski,    wierność   lennicza,   cześć   dla  kobiet  i   religii. 

^V  kościele,  który  się  w  tych  wiekach  upostacił,  te  same  dwie 

trony   rozwinęły  się:   przepych  i  ozdoba  kultu  zewnętrznego, 

.  szczytna   i   goiąca    wiara,    wiodąca   do   równie  szczytnych 

wielkich  poświęceń.    Nawet  w  architekturze  gotyckiej,   j/O- 

ząwszy  od  XI.  i  XII.  wieku,  acz  w  niej  już  pierwiastek  kur- 

lej  czci  przeważa,  widać  olbrzymie  rozmiary  wnętrza,  na  ze- 

vnątrz   nieskończonymi  drobiazgowymi   ozdobami   upięknione. 

)ztuka  bizantyńska  na  tym  samym  trzyma  się  stanowisku. 

Trzecie  stanowisko   idealności  twórczej, 
fesada  nareszcie  chrystyanizrau  przemaga.     Duch  odnosi  zwy- 
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cicztYto  nad  ciałem;  sztuka  do  twórc/.ości  |>odnietą  czci  zaifl 
f,'niona.  Natchnienie  wiary  ją  wywołuje.  Sania  myśl,  sanj; 
duchowość,  z  materyału  prze«hida;  ciało  przcHjbraża  si\;  w  ' 
tło  ducha  i  to  światło  zeń  świeci.  I^tua  przeciw birguno 
szŁulci  gieclcićj;  nie  duch  ucieleśniony,  ale  ciało  uduchowiom 
Sztuka  nas  zdumiewa ,  podobnie  jak  na  stanowisku  podziwu 
ule  zdumiewa  wielkościs^  ducha,  nie  natury.  Cze.ść  równi 
j)odnieca  wyobraźnią  twórczą  do  kołosalności ,  jak  podziw 
Architektura  rozsi)ina  si^'  i  olbrzymieje  w  ogromy,  i  całe  wiek 
nad  jej  dziełmi  pracują  i  wykończyć  nie  mogą.  Ową  kolo 
salność  podziwiamy  na  północy  w  Re  mbr  ancie,  na  polu 
dniu  w  Michale  Ii  u  a  n  a  r  o  1 1  i  m.  Ostatni  był  malar/eui 
snycerzem ,  i)udowniczym ,  wszcilzic  w  olbrzymich  rozmiarad 
i  rzutach.  I  poezya,  na  tym  samym  pierwiastku  wzrosła 
rozmaga  się  w  obszerne  romantyczne  dzieła  obrazowe:  prze 
nosi  nas  do  niebios  i  do  piekieł,  albo  obojgo  do  poezyi  świati 
rzeczywistego  sprowadza.  S/tuka  romantyczna,  obejmującii  ró 
wnie  pierwiastek  miłości  jak  czci,  dochodzi  do  kulminacyi  wi 
Włoszech,  mianowicie  pod  Medyceuszami. 

Taki  był  stiin  sztuki  aż  pod  środek  XVI.  wieku.  Cześ< 
dawała  wprawdzie  przewagę  duchowi  nad  ciałem,  ale  uziny 
slawiając  go  przez  wiarę,  była  twórczą  i  kształtującą.  Ro 
formacya  obrała  ducha  ze  zmysłowego  wyrazu,  pojmując  gc 
w  nieskończoności  nieprzedstawialnej ;  cześć  skierowana  do  wnę 
trza  człowieka;  wiara  oparta  na  wewnętrznym  podiiie-ienir 
ducha  do  Boga;  materya,  forma,  bez  znaczenia,  poniżona  dc 
niemożności  przedstawienia  nieskończonej  treści,  a  ztąd  dc 
bałwochwalstwa.  Reformacya  wypowiedziała  wojnę  sztukoin 
pięknym.  Nie  mogły  ich  podnieść  i  następne  systemy  filozo- 
ficzne; ani  metafizyka  Kartezyu.sza,  przenosząca  myśl  po  za 
świat  rzeczywistych  pojawów;  ani  panteizm  Spinozy,  chłonącj 
wszelką  rzeczywistość;  ani  skeptycyzm  Lokkego,  nie  przy- 
puszczający istoty  w  rzeczywistości;  ani  wreszcie  materyalizin 
encyklopedystów  francuzkich,  obierający  ją  z  wszelkiej  du- 
cliowości. 

Pod  wpływem  tych  wyobrażeń  religijno-filozoficznych,  nie- 
przyjaznych sztuce,  nie  mogły  się  sztuki  piękne  rozwinąć.   Co 
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się  aż  pod  koniec  XVIII,  wieku  na  tym  pulu  pojawia,  zna- 
mienuje  więcej  upadek,  niż  postęp.  O  plastyce  nie  może  być 
cale  mowy,  dla  tego,  że  najwięcej  jest  przedstawialno-cią, 
którą  pogardzano,  najwięcój  ciałem  uduchowionym ,  co  mioniouo 
bałwochwalstwem.  Malarstwo,  stojące  na  zrębie  plastyki,  prze- 
nosi się  z  pod  pięknego  włoskiego  nieba  w  mgliste  niziny 
Niderlandów,  i  coraz  bardziej  wyradza  się  w  portretowania, 
w  krajowiec  i  sceniczność  powszedniego  życia.  Poezya,  mia- 
nowicie francuzka,  nazwana  klasyczną,  ogranicza  się  na  na- 
śladowaniu form  i  ducha  starożytności.  Dla  wymowy  otwarte 
pole  tylko  w  jtolemice  teologicznej.  Jedna  muzyka,  jako  naj- 
iimiój  oznaczona,  a  na  oddanie  głębi  duchowych  pomysłów 
i  czysto  duchowego  podniecania  najwięct''j  przydatna ,  zdobywa 
dla  siebie  korzystne  stanowisko.  W  chorałach,  a  nastęjmie 
w  oratoryach,  nadaje  sobie  wyraz  głębi ika  protestancka  wiara  — 
natchnienie  ducha  w  pozaświat.  Istna  metafizyka  tonów.  Obok 
tych  epopei  muzycznych  wykształca  się  także  Hiyc/iiość.  bę- 
dąca więcój  podmiotowego  charakteru. 

Z  reformacyą  poczęła  się  w  dziejach  i  w  sztukach 
epoka  krytyczna.  Znamieniem  jej  głównym ,  a  razem 
podnietą  ducha,  jest  ironia.  Ten  charakter  noszą  niemal 
wszystkie  sztuki,  aż  pod  koniec  XVIII  wieku.  Przebija  się 
(in  w  dziełach  malarskich  szkoły  niderlandskiej,  w  muzyce 
włoskićj,  a  nawet  Mozarta  głębokie  kompozycye  dadzą  się 
tylko  ze  stanowiska  ironii  pojąć.  Wydatniej  ją  jeszcze  przed- 
stawia poezya,  już  od  Cerwantesa  i  Szekspira  czasów.  Oby- 
dwaj dla  tego  stali  się  tak  wielkimi  poetami  wieku  swego,  że 
wskroś  przeniknąwszy  serce  i  stosunki  ludzkie,  zirunizowali 
je  w  naturalnych,  prawie  plastycznych  obrazach.  Ta  sama 
ironia,  wesoła,  łatwa,  satyryczna,  jest  komicznością  w  Don- 
kiszocie;  ta  sama  ironia,  cierpka,  groźna,  straszliwa,  jest  tra- 
gicznością w  Hamlecie.  Owa  potęga  humoru  Szekspirowskiego, 
co  się  we  wszystkich  dziełach  jego  uwydatnia,  z  ironicznego 
nastrojenia  ducha  poety  tłomaczy  się.  Co  się  i  później  ory- 
ginalnego i  wielkiego  pojawiło,  w  pięknej  literaturze  hiszpań- 
skićj,  angielskiej  i  Irancuzkiej ,  to  samo  nosi  nastrojenie ;  i  liy- 

10* 
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ron  jeszcze  jest  potężnym  jego  eclicm,  podobnie  jak  w  poczyi 
nicmieckićj  Jean  Paul  i  Goethe, 

Dwie  okoliczności  poczęły  w  drugic-j    połowie  o.śnjna^trgo 
wieku  zwracać   sztukę   ze   stanowiska   ironii,   i    nadawać   jćj 
więcćj   or<^aniczny,    clioć   ol)cy  pierwiastek:    nauki   klasyczne, 
którym  się  poświęcano,  i  łjadania  dziejów.     Sztuki    plastyczne 
wykształcały  się  na  starożytnych  wzorach;    poezya  i  wymowa 
na  ideałach  greckiclł  i  rzymskich.   Po  stylu  drobiazgowo-napu- 
szonym  z  czasów  Ludwika  XVI.,  który  w.szędzie  na.śladowano, 
nastąpił  w  nowszycłi  czasach  styl  poważniejszy,  więcej  do  an- 
tyku zbliżony.    Posągi  Canowy,  Thorwaldsena,  Uauclia,  zbliżają 
się  do  zmysłowej  miękkości  ciała,  do  poważnycli  zwojów  i  rzu- 
tów greckićj,    lub  rzymskiej    sukni,   do    spokoju    wyrażonego 
w  jostawie   i   obliczu,   co   przedew.szystkim  rzeźbę  starożytną 
znamionowało.     Malarstwo   otworzyło  szkołę  historyczną  naj- 
przód we  Francyi,   a  potym  w  Niemczech.     Uównorześnie  po- 
wstał dramat  i  romans  historyczny.    Walka  nowych  zasad,  co 
wywołała  rewolucyą  francuzką,  udziela  się  także  poezyi.   Szyl- 
ler  wzrósł  w  potęgę  na  tym  żywiole.    Rozbójnicy,  Kiesko  i  Don 
Carlos,  są  niejako  anticij.acyą  wypadków  rewolucyjnych.    Tym 
samym  duchem  tchną  pierwsze  dzieła  Goethego,  Werther,  po- 
czątek Fausta.  Goetz  z  P>erlichingen. 

Jakkolwiek  koniec  XVIII,  i  początek  XIX.  w.  we  wielkich 
artystów  był  płodny,  i  dzieła  ich  i)rzez  studya  arcydzieł  mi- 
nionych wieków  na  wysokim  stanęły  stopniu  doskonałości,  sztuka 
nie  zdobyła  jednak  dla  siebie  stanowczo  organicznego  charakteru, 
i  dotąd  na  przechodnych  urabia  się  żywiołach.  Świat  społeczny 
i  dziejowy  w  bólach  wyrabia  nowe  zasady,  przechodzi  co  chwila 
od  rewolucyi  do  restauracyi,  a  pierwsza  i  droga  obalają  tylko, 
a  nie  budują.  Wśród  szukania  i  wyglądania  nowej  epoki, 
ta  sama  niepewność  i  niejasność  pojęć  także  w  sztuce  obja- 
wiać się  musi.  Jest  i  tu  pomięszanie  wyobrażeń  i  walka 
żywiołów,  z  sobą  spornych.  Natchnienia  sztukmistrzów  naj- 
częściej pożyczane;  brak  wiary  i  części,  brak  miłości  i  po- 
dziwu, w  ogóle  brak  wiedzy  organicznej.  Najwięcej  ironia 
przemaga.  Satyra,  epigram,  parodia  i  karykatura,  nietylko 
^ig  w  poezyi  rozkrzewia,   ale  i  w  innych  sztukach  pięknych. 
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Wszędzie  widzisz  przedrzeźnianie.  Wolteryauizni  panuje  na- 
wet w  architekturze;  dość  pojrzeć  na  gmachy  w  tej  epoce 
stawiane  Sztuka  karmi  się  i  utrzymuje,  albo  na  antykach, 
albo  na  bogatej  w  poezyą  średniowiecznuści ;  pierwsza  przy- 
staje bardziej  do  protestanckich,  druga  do  katolickich  wyo- 
brażeń. Germania  buduje  sobie  Walhallę,  panteon  narodowy, 
i  stawia  go  w  stylu  doryckim;  poezya  niemiecka  ubiera  się 
we  formy  wiersza  greckiego.  Tieka  obwołuje  katolikiem,  że 
się  w  romantycznych  czasach  rozmiłował ,  które  Goerresa, 
Muora  i  Chateaubrianda  taką  potęgą  uczucia  natchnęły,  ta- 
kim blaskiem  świetnych  obrazów  olśniły.  W  niedostatku  ro- 
dzimych nowych  żywiołów,  sztuka  aż  do  pierwiastków  naro- 
dowych, aż  do  kolebki  i  sennych  niemowlęcych  marzeń  ludu 
nawraca,  i  tam  natchnień  dla  siebie  szuka.  Tym  środkiem 
rozbudza  się  poezya  rodzima  u  słowiańskich  ludów,  jakby 
jutrzenka  różana,  zwiastująca,  że  im  kiedyś  zejdzie  słońce 
swobody,  co  się  w  świeżym  blasku  sztuk  pięknycli  rodzimych 
roztoczy. 

Podali.śmy  dwa  rozkłady  sztuk  pięknych;  rozkład  ich  obok 
siebie,  i  rozkład  po  sobie.  Właściwie  ani  jeden,  ani  drugi  nie 
jest  filozoficznym,  bo  z  zasady  nie  wypływa,  i  nie  wykrywa 
nam  wewnętrznej  takiego  rozkładu  konieczności.  Nie  pojmu- 
jemy, dla  czego  tylko  sześć  gatunków  sztuki  naliczyliśmy,  dla 
czego  właśnie  te,  a  nie  inne,  ani  wiemy,  ażaliby  ich  więcej 
być  nie  mogło.  Dla  tego  podać  nam  jeszcze  trzeba  rozkład 
sztuk  systematyczny,  coby  nie  tylko  poprzednie  dwa  w  sobie 
objął,  ale  i  pod  względem  pojęcia  uzupełnił. 


5)  System  sztuk  pięknych. 

% 

Summa  wszystkiego  istnienia,  wszystkiej  wiedzy  i  wszyst- 
kiej filozofii,  jest  to  proste  przekonanie,  że  nie  ma  formy 
bez  treści,  ni  treści  bez  formy,  i  że  więc  z  oboj- 
ga każda  rzeczywistość  złożona.  W  każdym 
więc  pojedynczym  przypadku  dochodzić  nam  tylko  z  osobna 
trzeba,    co  jest    formą,   a  co  jest  treścią,  a  co  z  połączenia 
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jednej  i  drugiój  powstaje.  Hóg  sam  w  naturze  objawia  forni^ 
w  ideałach,  jaic  się  przez  ludzkość  rozwijają,  objawia  tre>< 
swojjj;  a  to  obojgo  stanowi  wszechmoc;  czyli  istotę  Jego. 
"W'  naturze  prawa  natury  są  treścią,  zewnętrzne  objawy  tych 
praw  formą,  a  jedno  i  drugie  t«iłanii  natury.  Ale  i  same  siły 
natury  stoczyć  się  muszą  do  tćj  najwyższej  trójcy:  formy, 
treści  i  ich  połączenia,  i  nie  trudnoby  było  okazać,  że  siła 
atrakcyi  jest  treścią,  siła  repulsyi  formą,  a  siła  mchu,  czyli 
wszelkiego  żywota  natury,  jedne  .ścią  dwóch  sił  poprzorlnich ; 
i  że  następnie  wszystkie  inne  siły  są  tylko  tych  trzech  sił 
pierwotnych  odmianami.  Podobnie  w  rozliczności  ideałów  musi 
być  naczelna  ich  trójca,  musi  być  ideał  formy,  ideał  treści 
i  ideał  ich  połączenia. 

Ideałem  formy  jest  piękno;  ideałem  treści  prawda 
piękno  i  prawda  w  jedności  jest  dobro.  Są  to  trzy  najwyż- 
sze ideały,  wypełniające  nieskończoną  treść  istoty  boskiej; 
najwyższa  doskonałość  wiedzy,  czyli  mądrości  bożćj,  —  naj- 
wyższa doskonałość  formy,  w  którą  się  każda  myśl  Boża 
obleka,  —  i  najwyższa  doskonałość  żywota,  będąca  sobie  sama 
celem.  Bóg  pojęty,  jako  najwyższe  dobro,  jest  najwznioślej- 
szym pojęciem,  które  dopiero  przyniosła  z  sobą  nauka  Chry- 
stusa. Wszystkie  dzieła  boże  noszą  na  sobie  zuamię  tej  trójcy 
ideałów.  Sam  świat  jest  pięknem,  jest  prawdą,  jest  dobrem. 
I  ludzkość  cała  jest  tych  samych  trzech  ideałów  rozwojem. 
Ztąd  i  sztuki  piękne  z  nich  się  w  jeden  całokształt  rozwinąć 
powinny.  * 

Ideał  sam  przez  się,  acz  jest  najwyższym  ogólnikiem  tre- 
ści, nie  jest  dla  tego  myślą  tylko  oderwaną,  czyli  abstrakcyą: 
jest  to  i  owszyra  myśl,  już  w  odpowiedniej  formie  swojej  ujęta; 
ideał  jest  sam  rzeczywistością,  z  formy  i  treści  zło- 
żoną. Treścią  jego  jest  myśl  boża ,  zwana  ideą,  będąca  ży- 
wotnim  i  postępowym  rozwijaniem  się  z  siebie;  formą  jest 
każdoczesny  tego  rodzaju  pojaw,   czyli  ot)łocz  zewnętrzna  idei. 


*  Cośmy  tu  w  krótka  treść  zebrali,  obejmuje  w  oljszerności 
system  filozofii  nyobrażiii ,  czyli  unudctwa,  w  drugim  i  trzecim  tomie 
Plozofii  i  Krytyki  podany. 


I 
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IV  takiej  obłoczy  idei  bożych  należy  pojąć  każdy  z  trzech 
pomicnionych  ideałów,  z  których  każdy  znowu,  względnie  uwa- 
żany, stoi  albo  po  stronie  treści,  albo  y-o  stronie  fonny,  albo 
po  stronie  r/eczy wi.-tości ,  z  połączenia  tamtycli  powstającej. 
Ztądto  w  sztukach  pięknych  przywykliśmy  uważać  rozwój  sa- 
mego ideału  iłiękna;  w  umiejętnościach  samego  ideału  prawdy; 
w  społeczności  ludzkićj  samego  ideału  dobra.  Są  i  to  prze- 
cież tylko  przewagi  względne.  Albowiem  i  sztuki  i  umieję- 
tności i  społeczność  ludzka  są  rzeczywistościami ,  a  ztąd  w  l^a- 
źlćj  z  nich  także  znowu  mu-i  ł)yć  forma  i  być  nmsi  treść, 
aby  z  ich  i)ołączenia  rzeczywistość  powstać  mogła.  Sztuki 
piękne  tym  się  szczególnićj  wyróżniają  od  dwócłi  innych  rze- 
czywistości, że  dają  równowagę  formy  i  treści,  którą  w  na- 
turze i  w  ludzkości  wpływ  różnych  okoliczności  znosi  i  nad- 
weręża; że  więc  nie  naturę,  nie  ludzkość  mają  za  i)rzedmiot, 
ale  ideały,  będące  tak  tworów  natury,  jak  życia  ludzkiego 
pierwowzorami,  —  bo  w  tych  tylko  ideałacłi,  w  tych  proto- 
typach obleczonej  myśli  bożćj,  złożon  ów  spokój  boski,  nie- 
zmienny, owo  oblicze  niebiańskie,  owa  równowaga  i  harmonia 
formy  i  treści. 

Sztuki  piękne,  będąc  przedstawieniem  ideałów,  muszą  się 
odnieść  do  naczelnej  ich  trójcy,  którąśmy  wyż^j  wskazali.  Nie 
tylko  więc  samo  piękno  przedstawiać  będą,  boby  to  była 
sanui  forma,  ale  oraz  przedstawiać  będą  prawdę,  —  lubo 
nie  prawdę  oderwaną ,  obnażoną ,  umiejętną ,  lecz  prawdę,  oble- 
czoną w  odpowioilnią  formę ,  wcieloną  w  materyał ,  zgoła  pra- 
wdę ,  jako  ideał  pojętą ;  —  nareszcie  przedstawiać  będą  d  o- 
\)Y0,  —  lubo  nie  dobro  powszednie ,  społeczne ,  lecz  jako 
ideał,  w  odpowiednie,  piękne  kształty  przyobleczone.  Na  tę 
trójcę  ideałów:  piękna,  prawdy  i  dobra,  czyli  formy,  treści 
i  żywota,  rozpadać  się  muszą  sztuki  piękne,  i  na  tej  trójcy, 
jako  na  głównej  podstawie  zbudowany  l)yć  musi  ich  system. 
Tam,  gdzie  są  naczelne  pojawy  formy,  treści  i  żywota,  przed- 
stawiające się  nam  jako  rzeczywistości  najogólniejsze,  —  to 
jest,  natura  jako  materyalność ,  człowiek  jako  idealność,  spo- 
łeczność jako  żywotność,  —  tam  także  w  kaźdćj  rzeczywisto- 
ści z  osobna,  jako  na  osobnym  materyale,  rozwinąć  się  musiała 
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sztuka  i  tworzyć  now^  trójkę  trójc,  charakterem  zupełnie  o-f 
siebie  odmiennych,  a  jednak  jeden,  żywotny  w  sobie  syst 
stanowiących.     I   tak   jest    rzeczywiście.     Wiemy.    ?.e   art\     . 
z  materyału   tworzy  sztuka*,     bierze  go  naprzód  z  martwej  i;  > 
tury  i  tworzy  odpowiednią   trójkę   sztuk   plastycznych:  ai' 
tekturę,  snycerstwo   i  malarstwo;   bierze  potym  z  żywotn 
materyału  ludzkiego,  i  tworzy  odi)owiednią  trójkę  sztuk  id- 
nych:  muzykę,  poezyą  i  wymowę,    ^e  i  trzeci i  jeszcze  trójka 
sztuk  pięknych  t)yć  musi,  mamy  już  ku  tenm  pewny  wnio- 
albowiem  trójka  plastyczna  wyraża  znowu  sztuk  pięknych  ! 
mę,  czyli  ideał  piękna  w  bliższym  znaczeniu;  trójka  idealna 
wyraża  ich    treść,  czyli   ideał   prawdy  w  bliższym  znaczeniu; 
koniecznym  więc  pokazuje  się  przejście  do  nowej  trójki  sztuk 
pięknych ,  coby  była  formą  i  treścią  w  jedności,  i  przecNtawiała 
ideał  dobra  w  ściślejszym   znaczeniu.     Wtenczas  dopiero  zdo- 
będziemy   zaokrąglony    w    sobie   całokształt   sztuk    pięknych, 
w  konieczności  takiego,  a  nie  innego  rozkładu,   t^iki^o  a  nie 
innego,  zewnętrznego  pojęcia  każdej  sztuki  z  osobna. 

Dla  rozświecenia  i  udowodnienia  tego  systemu,  przypa- 
trzmy się  bliżej  każdej  z  sześciu  sztuk  już  nam  znanych. 

Architektura  jest  mieszkaniem  dla  idealności ,  jest 
niejako  łupiną,  w  której  prawda  jest  jądrem,  W  świątyniach 
mieszka  bóstwo,  wiara,  religia,  kościół;  pałace  zamieszkuje 
władza ,  znaczenie ,  państwo ;  w  gmachach  naukowych ,  lub  pu- 
blicznych, przebywa  umiejętność,  sztuka,  sprawiedliwość:  gro- 
bowce są  mieszkaniem  umarłych,  a  w  odleglejszym  znaczeniu 
mieszkaniem  duchów  nieśmiertelnych;  domy  nareszcie  miesz- 
kalne są  przybytkami  tychże  duchów,  wśród  ich  doczesnega 
żywota.  To,  co  nazywamy  pu-tkami ,  i  co  nas  dziwnym,  ogra- 
żającym  uczuciem  przejmuje,  jest  wrażenie  owej  obsłony,  obra- 
nej z  przytomności  ducha.  Te  cztery  ściany  były  mieszkaniem 
duchów  ludzkich,  co  tu  były,  a  których  już  nie  masz.  Dom. 
pusty  jest  jak  trup,  z  którego  życie  wyszło,  i  to  samo  wra- 
żenie, co  trup  sprawuje.  W  niedostatku  żywotnych  ludzi, 
człowiek  mimowolnie  opustoszałe  budowle  niewidzialnymi  du- 
chami zapełnia,  i  to  jest,  co  go  ograża.  Dowod/i  to,  czym 
jest  architektura  rzeczywiście;  —  że  jest  obsłoną  dla  ducha^ 
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jako  wcielonego  ideału,  że  jest  prawdy,  jako  treści  swojej, 
formą  zewnętrzną.  Z  tego  to  względu  architektura  jest  przed 
innymi  sztukami  sztuką  piękną,  jest  nią  ^arl^oyy,.' ,  albo- 
wiem służąc  innym  idealnościom  za  zewnętrzność,  jest  ich  okształ- 
towaniem,  opięknieniem ,  —  je.st  przed  innymi  formą,  a  jako 
taka ,  jest  z  istoty  swojćj  uzewnętrznieniem ,  kształtem  samego 
ideału  piękna.  Czym  jest  symetrya  w  krysztale,  czym  kwiat 
osłaniający  jądro  w  roślinie,  tym  je^t  architektura  w  sztukach 
pięknych,  — jest  głównie  formą  piękną.  To  tćż  roz- 
kład, równoległość,  sy metry czność,  liczbowe  stosunki  rozmia- 
rów, linii  i  płaszczyzny,  będące  pierwiastkami  forniy,  są  oraz 
podstawami  architektonicznego  dzielą.  Chociaż  jest  i  dusza 
w  tej  formie,  i  ma  whiściwy  sobie  cliarakter,  do  czasu  i  miej- 
sca i  do  przedmiotu,  który  przedstawia,  zastosowany,  —  to  je- 
dnak duchowość  ta  architektoniczna,  będąca  treścią  każdej 
pięknej  budowy,  tak  się  w  nłateryalność  i  formy  rozpłynęła, 
że  pod  przewagą  tej  zewnętrzności  tai  się  i  uchyla.  Ponieważ 
nakoniec  architektura  głównie  do  przedstawienia  samego  ideału 
piękna  ^ię  odnosi,  nie  tylko  w  te -ryi  sztuk  pięknych,  jako 
forma,  pierwsze  zajmuje  miejsce,  ale  i  w  czasie,  najprzód  ze 
sztuk  pięknych  objawić  się  musiała.  Olbrzymie  ruiny  budo- 
wnictwa egipskiego  i  indyjskiego  sięgają  czasów,  w  których 
nie  ma  śladu,  aby  się  którakolwiek  sztuka  do  podobnego 
stopnia  wyrobiła. 

Skoro  architektura  przedstawiała  ideał  samej  formy,  czyli 
ideał  piękna,  snycerstwo  przedstawia  ideał  samej  treści, 
czyli  ide;ił  p  r  a  w  d  y.  W  owych  pierwiastkowych  wiekach, 
w  których  się  snycerstwo  poczynało,  nie  było  jeszcze,  ani  filo- 
zoficznego pojęcia,  ani  formalnego  przedstawienia  prawiły. 
Prawda,  jako  treść  każda,  była  wówczas  htkorporuciją ,  była 
żywotem  z  ciała  i  duszy,  objawieniem,  łaezpośrednio  do  zmy- 
słów odnoszącym  się.  Wszystkie  potęgi  natury,  działające  na 
zmysły  ludzkie,  i  wszystkie  potęgi  duchowe,  wyobrażone 
w  wielkich  mężach  starożytności,  objawiały  się  ludziom  i  przed- 
stawiały im  bezpośrednio,  jako  takie  praw  d  y  ż  y  we,  wcie- 
lone. Dla  tego  i  Bóg,  będący  odwieczną  prawdą,  nie  mógł 
im  się  inaczej  przedstawić,  tylko  w  tych  samych  potęgach  na- 
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tury  i  liid/.i.  1'uliteizni  owoczcsny  leżał  w  konieczności  pojęć 
pierwotnych.  I  te  to  prawdy,  te  potęgi,  uważane  w  przymio- 
•cie  bóstwa,  przedstawiało  snyrcr.stwo  w  pocz;}tka(.'li  swoich. 
Wyciosane  z  kamieni  wizerunki  l)ogów  i  półbogów  były  pierw- 
szymi dziełmi  rzeźbiarskiego  dłutii.  Wyciosy  najprzód  sym- 
boliczne, jak  (jwe  fallnsij,  wyr.iżnJ4ce  potęgę  rodzajnj^  natury,  — 
a  w  tej  sunboiiczności  potworne,  jak  wśnid  Egipcyan  stinxy 
olbrzymie  i  Anubis  z  psi^  głową.  Trzeba  l>yło  dlugiigo  czasu, 
«im  człowiek  poznał,  że  ludzka  postać  najodpowiedniejszą  na 
wyraz  wszelkiej  duchowej  potęgi,  dla  tego,  że  człowiek  Siim 
jest  tiiką  potęgą;  dopiero  wtedy  zalud/iiły  się  świątynie,  domy 
i  miasta  kanuennymi  i  spiżowymi  wizerunkami  tM>,^ów  i  jnił- 
bogów,  a  potym  i  ludzi,  w  poczet  bogów  stawianych.  Jeżeli 
snycerstwo  późniejszych  czasów  głównie  świętych  pańskich, 
królów,  wodzów,  uczonych  i  w  ogóle  wielkich  mężów  przed- 
stawia, nie  odbiega  od  swego  pierwotnego  przeznaczeni.!,  bo 
w  tych  posągach  przedstawia  zawsze  tylolic/.ne  oblicza  i  wize- 
runki prawdy,  czy  się  to  ona  w  umiejętnoki,  czy  w  poświę- 
ceniu, czy  we  władzy,  w  sztuce  rządzenia,  lub  wojowania,  czy 
w  religii  i  w  sztukach,  w  ogóle  w  talentach  i  geniuszacłi,  przez 
ludzi  światu  pojawiła. 

Zrazu  sztuka  snycerska  nie  miała,  ani  nie  niogła  mieć 
na  celu  rozwijania  form  pięknych,  dla  tego  właśnie,  że  była 
wyrazem  przeciwbiegunowego  ideału  prawdy,  czyli  treści.  Po- 
twornym było  mitologiczne  snycerstwo  pogańskich  Litwinów 
i  pogańskich  Germanów;  podobnie  potwornymi  były  bożyżcza 
wszystkich  pierwotnych  religii.  Wszędzie  jednak  pokazuje  się 
to  samo  darzenie,  —  nie  do  rozrzucenia  przedmiotu  na  po- 
wierzchnie i  formy,  jak  w  architekturze,  ale  do  ze^rodkowa- 
nia  go  w  treść  piękną,  w  kształt,  któryby  oraz  był  pełen 
\i  sobie,  jakby  pełen  treści.  Ztąd  wyciosy  z  kamienia  dały 
początek  snycerstwu. 

Piękność  form  snycerskich  urodziła  się  dopiero  w  Grecyi, 
gdy  już  filozofia  wiarę  w  potęgi  natury,  jako  w  prawdy  wcie- 
lone, podkopała,  i  gdy  mianowicie  filozofia  Platońska  idee 
przedświatowe,  jako  prototypy  wszelkich  prawd,  postawiła. 
Wtedy   też   sztuka  w  onych   prototypacli   ujrzała   dla   siebie 
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ideały,  i  przedstawiając  je  dłutem,  wydała  nio(łosicginone  dotąd 
arcydzieła  iiajdoslionalszycli  l\ształtów  mczliości  i  liobiecości, 
które  tyle  wieków  już  podziwiało  i  jeszcze  długie,  następne 
pokolenia  podziwiać  będą.  Religia  chrześciańska  i  cłirześeiańska 
tilozołia  wyłączyły  prawdę  z  niateryalaości,  odłączając  ducha 
od  ciała,  i  dla  tego  w  następnych  dziełach  dłuta  snycei^skiego 
nie  było  już  tego  przeniknienia  się  formy  i  treści,  na  czyni 
właśnie  sztuka  grecka  pcrlegała.  Z  tego  wszystkiego  pokazuje 
się,  że  snycerstwo  jest  plastycznym  przedstawieniem  prawdy, 
czyli  wcielonej  duchowej  treści;  że  w  jego  początkach  forma, 
czyli  ideał  piękna ,  ł)yla  zupełnie  rzeczą  podrzędną ;  i  że  wten- 
czas nawet,  gdy  się  snycerstwo  do  znaczenia  sztuki  pięknśj, 
to  jest:  do  odpowiedniej  formy  podniosło,  forma  tylko  była 
zidealizowaniem  prawdy.  Ztąd  to  wyraz  ducha,  z  oblicza 
i  postawy  poświetlający,  jest  pierwszym  i  głównym  wi-ażeniem 
każdego  posągu.  W  tej  przewadze  treści  Uii  się  i  uchyla 
f>rma.  Po  egipskich  i  hidyjskich  budowlach,  snya'rstwo  świę- 
cić poczęło  wieki  swoje  złote  w  Grecyi ,  i  zajęło  także  w  kolei 
czasu  drugie  miejsce  w  rzędzie  sztuk  plastycznych. 

W  m  a  1  a  r  s  t  w  i  e ,  pod  promieńnii  kolorowego  światła, 
•dzieła  sztuki  nabierają  żywotnego  ciepła;  natura  tu  roztacza 
żywe  przybory  swoje  i  ciało,  jakby  krwią  farbuje  się.  Oko 
l)0ziera  blaskiem ,  a  z  niego  dusza  przegląda ;  w  obliczu  gra 
iuin)iętność  żywymi  kolorami .  lub  głęboki ,  wieczny  spokój 
ducha  nimi  ja.>śnieje.  Zgoła  życie,  tak  jak  się  na  wewnątrz 
i  zewnątrz  w  zupełnej  ideału  rzeczywistości  przedstawia,  jest 
z:ulaniem  sztuki  nuUarskiej.  Widzimy  w  niej  od  r?zu  obie 
strony  dwóch  sztuk  poprzednich,  bogactwo  form  w  harmonii 
rozrzuconych  na  przestrzeni,  i  wyraz  treści  skoncentrowany, 
czy  to  w  jednej  osobie,  czy  w  całym  ugrupowaniu  osób.  \Yy- 
kształcona,  mianowicie  w  nowszych  czasach  perspektywa,  jest 
architektoniczną  stroną  malarstwa;  zaś  kompozycya  samego 
rysunku,  i  dokładne  ocieniowanie,  uwydatniające  postać,  jest 
snycerską  jego  stroną.  Obraz  wystawiający  osobę  bez  tła,  wy- 
daje się  czczością,  niedostatkienj;  jejvt  jak  posąg,  gdybyś  go 
postawił  na  polu.  Osoba  będąca  treścią  i  jądrem,  potrzebuje 
światła   zewnętrznego,  jako   obłoczy  swojej,  i  dla  tego  obraz 
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łączyć  powinien  tło  i  osoł)c.  Obra/  jest ,  jak  Msiątynia  K>'t'cka, 
z  ł)ożyżc/.('m  wewnątrz  stojącym ,  albo  jak  tum  gotycki  z  po- 
sągami Apostołów  i  Świctycli  I'ańskicli  i  ze  S  a  n  c  t  i  s  i  m  u  in 
wewnątrz. 

Malar^two,  l)C(ląc  jetlnoAcią  form  arcłiitektonicznycłi  i  sn\  - 
cerskicli  zarazem,  musi  przedstawiać  ideał  piękna  i  ideał  pra- 
wdy w  jedności,  czyli  całkttwitą  idealną  rzeczywisto!^,  którąiśmy 
poznali  jako  ideał  dobra.  Na  niskim  stopniu  musiało  stać 
malar>tw(»  u  starożytnych  ludów,  a  nawet  u  Greków,  dla  tego, 
że  wszelką  rzeczywistość  pojmowali  tylko  jako  naturalną.  Co 
nam  o  starożytnej  sztuce  malarskiej  wiadomo  z  podań,  widać, 
że  to  było  czyste  kopijowanie  natury  i  portretowanie  osób. 
Malowano  tak  podobne  winogrona,  że  się  ptaki  do  nich  zla- 
tywały, a  Wirgiliusz,  oprowadzając  Enea.sza  po  wznoszących 
się  gmachach  nowćj  Kartaginy,  każe  mu  zdumiewać  się,  gdy 
na  ścianach  świątyni  widzi  sceny,  zdjęte  jiędzb  in  z  wojny  Tro- 
jańskićj,  i  poznaje  siebie  i  towarzyszów,  i  Hektora  i  Par}'sa 
i  Achillesa  i  Dionieda  i  tylu  innych,  tak  podobne  miały  tam 
być  osób  wizerunki.  Sztuka  malarska  nabrała  dopiero  zna- 
czenia, gdy  rzeczywistość,  pojęta  w  duchowości,  stała  się  ide- 
alną. Wtenczas  sztuka  dla  niej  nie  mogła  już  szukać  form, 
w  naturze  bezpośrednio  danych,  ale  je  sama  stwarzać  musiała. 
Malarstwo  jjodnioslo  się  do  wysokości  ideałów,  w  dziełach 
Rafaela,  Tycyana,  Murilla  i  tylu  innych. 

Malarstwem  trójca  sztuk  pięknych  doi)ełnioną  została^ 
o  ile  ją  martwy  przedstawia  materyał,  j-amą  myślą  artysty 
ożywiony  i  na  dzieło  sztuki  ukształtowany.  Malarstwo  ze  sztuk 
plastycznych  najpóźniej  też  w  czasie  powstało,  i  najpóźniej 
obchodziło  wieki  swoie  złote.  Architektura  była  formą  idealną, 
snycerstwo  treścią  idealną,  malarstwo  już  jest  rzeczywistością 
idealną ,  i  dla  tego  już  się  wyłania  z  plastyki ,  sięgając  w  samą 
idealną  żywotność.  Dzieła  malarskie  są  życiem,  ale  jeszcza 
życiem  roślinnym,  bez  czucia  i  bez  dowolnego  ruchu;  prześli- 
czna i  wonna  ro/tocz  kwiatu,  ale  jeszcze  korzeniem  utkwionego 
w  ziemi.  Z  materyalnćj  bryłowatości  dwóch  sztuk  poprzednich 
wyzwoliło  się  malarstwo  do  idealniejszej  już  płaszczyzny;  grą 
cieni  i  światła  stwarza  objętość,  i  wszystką  grę  duszy  wyraża. 
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Farba  surowa  potrzebnym  jeszcze  dlań  materyałera,  ale  roz- 
cienionym  aż  do  powierzchni,  zulotnionyni  aż  do  blasku.  To 
wszystko  stawia  malarstwo  na  szczycie,  ale  oraz  na  pograni- 
czu plastyki. 

Sztuka  chciała  dzieła  swoje  utrwalić  i  dla  tego  sięgła  po 
trwały  materyał  do  natury.  Musiał  to  być  materyał,  najmniej 
zmianie  i  zepsuciu  uległy,  dla  tego  martwy,  z  nieorganicznej 
wzięty  natury.  Na  nim  wyobrażał  artysta  myśl  swoją, ,  a  dając 
jej  odpowiednią,  doskonałą  formę ,  tworzył  dzieło  ideału ,  czyli 
dzieło  piękne.  Myśl  wryta  w  materyał  znieruchomiała  w  nim 
na  wieki,  wszakże  nie  przestała  zeń  świecić  na  wieki.  Ta 
trwałość  niepożyta  była  celem  i  podstawą  plastyki.  Ale  ta 
martwość  i  nieruchomość  była  oraz  sztuk  plastycznycli  niedo- 
statkiem; zamieniła  je  w  nieme  formy,  bez  ruchu  i  ciepła,  bez 
żywotnc\j  treści,  i  stawiała  i»o  stronie  samego  ideału  formalnego. 

Sztuka  w  czas  przerzuciła  się  w  przeciwną  stronę,  i  czło- 
wiek-artysta  bez  szukania,  samym  przyrodzonym  instynktem 
I)arty,  znalazł  w  sobie  samym  inny,  stosowniejszy  materyał 
dla  sztuki.  Uczucia ,  obrazy  i  myśli ,  które  w  martwy  ma- 
teryał przelewał,  i  w  nieruchome,  wryte  pięknokształty  ura- 
biał, —  wydobywały  się  z  jego  piersi  środkiem  głosu  i  wy- 
razu. Głos,  uczuciem  nastrojony,  układał  się  do  śpiewu, 
a  niebawem  natura  sama  głosy  mu  swoje  poddawała.  W  sło- 
wach wyrzeknionych  wyrażała  się  potęga  namiętności,  myśli 
i  przekonania.  Sztukmistrz  natchniony  treść  ideału  własnym 
głosem  wyśpiewał  i  wypowiadał,  i  własnym  życiem  życie 
ideałom  swoim  nadawał.  W  tak  ożywionej  sztuce  znikła  forma 
dotykalna,  a  sama  treść  idealna,  lotna,  przemogła.  Był  to 
ideał  sam,  żyjący  natchnieniem  żywym,  z  ducha  artysty  wy- 
stępującym. I  oto  przerzucenie  się  plastyki  w  s  z  t  u  li  i 
idealne,  czyłi  w  sztuki  piękne  pod  przewagą  idealnej  tre- 
ści. I  tu  także  wystąpi  ideał  formy,  czyli  piękna,  dalej 
ideał  treści,  czyli  prawdy,  i  ideał  ich  połączenia  w  rze- 
czywistość, czyli  ideał  dobra;  i  powstaną  trzy  nowe  gatunki 
sztuk  pięknych,  znanych  nam  pod  nazwą  muzyki,  poezyi 
i  wymowy. 

Chociaż  uczucie  wszystkich  sztuk  pięknych  jest  podnietą 
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bo  natchnienie,  a  nawet  upodobanie  samo,  już  jest  uczuciem, 
zwykle  jednak  muzyce  przed  innymi  sztukami  zwykliśmy 
przypisywać  uczucie,  i  w  nim  uważać  treść  i  potęgę  j«*j  to- 
nów. Muzyka  jest,  jak  człowiek  niemowa,  z  ifrzejK-łniimym 
sercem,  czy  żalu,  czy  radości,  z  żywą  wyobraźnił|,  obrazów 
pełną ;  —  nie  mogąc  tego  wszystkiego  wymówić ,  wypowiedzieć, 
on  cały  staje  się  żywym  obrazem  myśli  swoich,  żywMu  uczu- 
ciem uczuć  swoich,  i  w  tym  stanie  niemego  uniesienia  dziwne, 
acz  niewyraźne,  robi  na  nas  wrażenie.  Tak  samo  działa 
nmzyka.  Tony  jćj  są  niemowne,  a  jednak  pełne  znaczenia; 
nic  nie  wypowiadają,  a  jednak  porywają  z  sobą;  nie  placza, 
ani  się  śmieją,  a  jednak  cała  rdzeń  duszy  w  nich  się  rozpły- 
nęła, i  rozrzewniły,  lub  tćż  rozweseliły  na.s.  I  ta  to  nieozna- 
czoność uczuciowa  sprawiła  zapewne,  że  muzykę  wzięto  za 
wyraz  samego  uczucia.  Ale  uczucie  zbyt  ogólnego  jest  zna- 
czenia. Wyróżnimy  je  bliżćj,  gdy  je  nazwiemy  wewnętrz- 
nym uszczęśliwieniem,  —  zapomnieniem  tego  wszyst- 
kiego, co  stanowi  treść  życia  naszego,  a  utonienicm  w  melod}i, 
jako  w  formie,  w  którćj  treść  rzeczywistości  dla  te^o  za- 
tarta, że  nieoznaczona,  niewypowiedziana,  —  że  jest  samą 
harmonią  w  sobie.  Takie,  a  nie  inne  uczucie  jest  podnietą 
kompozycyi  muzycznćj,  i  oddziaływa  na  słuchaczach  taką  samą 
wewnętrznego  uszczęśliwienia  rozkoszą. 

Najłatwiej  tego  charakteru  dopatrzeć ,  gdzie  sztuka  jeszcze 
jest  naturą.  Pacholę  wiejskie,  gdy  na  wiosnę  pasie  na  łące 
gąsięta,  nuci  sobie  pieśń  wesołą,  bo  odrałodniona  natura, 
ciepło,  co  już  lato  zapowiada,  i  kwicie  drzew  owoc  wróżące, 
przejmuje  je  radością,  i  mimo  wiedzy  i  woli  jego  tworzy  w  du- 
szy marzącej  ideał  szczęścia,  co  je  śpiewem  wypowiada.  Gdy 
to  samo  pacholę  widzę  w  polu  w  późną  jesień ,  okryte  płachtą, 
którą  się  od  burzy  i  wichru  zasłania,  i  wtenczas  także  nuci; 
tony  jego  nuty  wrzaskliwe,  jakby  przygłuszyć  chciały  wycie 
wiatru,  a  melodyą,  w  której  się  uczucie  już  minionego  szczę- 
ścia wyraziło,  odpierać  się  zdaje  doskwierające  zimno  i  doku- 
czliwą nędzę.  W  obu  razach  dusza  j^o  marzy  w  zapomnieniu 
tego,  co  je  otacza  i  co  mu  dolega,  wygładzona  w  niej  dis- 
harmonia  życia  rzeczywistego,  i  dla  tego  uczucie  tej  pacholęcej. 
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szczęśliwości  harmonia  tonów  się  ulewa.  Podobnie  matka  staje 
się  śpiewną  i  nucącą,  gdy  kołysze  lub  piastuje  dziecię,  w  któ- 
rym całe  szczęście  swoje  pokłada  i  widzi.  Dziewica  wtenczas 
nfijniuzyczniejza,  gdy  się  w  jej  piersi  nieznane  dotąd  iiczu<  ie 
inilo'ci  ocknęło;  wtenczas  najmilej  okwila  przeczuwane,  alboli 
jjoczute  już  szczęście  rozkwitającej  wiosny  życia  swego.  — 
W  ogóle  od  d/.ieciny  aż  do  starca,  w  każdym  człowieku,  wy- 
siuiwa  się  nuta,  gdy  czuje  jakieś  zadowolenie,  jakieś  uszc/ę- 
."^liwienie  z  siebie. 

Ale  bywa  przeciwny  stan  uczucia  w  człowieku,  gdy  go 
boleść,  żal,  smutek  ogarną;  wtenczas  i  nuta  jego  nie  liędz  e 
wesoła,  ale  rzewna,  czulą,  bolejąca.  Jestże  i  w  tego  ro<lzaju 
nastroju  duszy  i)oczncie  szczc.^ia?  Jest  niezawodnie.  Tauj, 
gdzie  się  boleść  serca  w  tony  rozpłynęła,  przestała  już  byr 
bo'eścią,  i  nielodya  prz.niosła  ulgę  zbolałej  duszy.  W-tąpił 
w  nią  anioł  pokoju  po  tonacłi,  rozmiękujących  twardą  epokę 
żalu,  i  uniósł  ją  z  padołu  cierpień  i  płaczu  w  sfvTę  linrnjo- 
nii,  nad  ziemią  się  unoszących,  i  zwiastujących  szczęśliwość, 
jakby  z  innego  świata.  Jeżeli  nandętności  tirgały  twą  pierś, 
niech  harfa  Dawida  zawdzięczy  ci  nutą,  a  jej  brzmienia,  jik 
oliwa,  rozleją  się  w  rozbałwanione  uczucia,  ukoją  je  i  ustat- 
kują, —  rozbroją,  uciszą,  rozi-zewnią.  —  Usnęło  w  kołysce 
schorzałe  dziecię;  matka  mu  nuci  pieśnią  smutku,  ale  w  tój 
nucie  kwili  nadzieja,  ów  słodki  pocałunek  przyszłości,  da- 
jijcy  otuchę,  że  dziecię  wróci  do  zdrowia.  Gdy  tego  widoku, 
tej  nadziei  nie  ma,  to  i  piosnka  ucicha,  a  g  ly  dziecię, 
zamarło,  płacz  tylko  i  łkania.  —  Osadzony  w  więzieniu  mło- 
dzian ,  co  cierpi  za  to,  że  gonił  za  ideałem ,  i  co  jutro  skończy 
na  rusztowaniu,  dziś  jeszcze  układa  polonez  smętny,  poimry, 
prawdzi'vy  taniec  śmierci ,  marsz  żałobny  w  pochodzie  do  drzewa 
hańby.  A  jednak  byłeś  te  tony  umiał  zrozumieć  i  uchem  du- 
cha dosłyszeć,  nie  ma  tam  rozpaczy,  ni  urągania  szatańskiego, 
ale  wyrażona  walka  rzeczywistości  i  ideału,  kończąca  się  try- 
liiiifem  nadziei;  pierwsza  targa  się  i  sroży;  ciska  akordami, 
niby  gromami,  zżyma  się  w  natężonych  coraz  bardziej  kaden- 
cyach  —  ale  dosięga  tylko  ciało;  ideał  nad  nią  zwycięzko  się 
unosi  —  przebacza,  jako  tym,  co  nie  wiedzą,  co  czynią,  — . 
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żegna  nii^'kkimi  tony  to,  co  niii  tu  za  życia  jcszc/e  '\vło  dro. 
gini  —  ale  tam  w  krainie  wiecznych  ideałów  szczciścitJ  mu  się 
roztwiera,  szczęście,  którego  tu  nie  znalazł,  tam  się  dusza 
jego  unosi,  i  w  konającym  fnuth ,  ostatnie,  cudne  t<?go  poczu- 
tego szczęścia  wyraża  liarmonie. 

I  w  wyższćj  muzyce,  w  którój  się  kompozycye  do  epo- 
pei mu/.ycznycli  podnoszą,  ta  sama  panuje  swoboda,  ł>o  to 
samo  iiieo/.naczone ,  uczuciowe  działanie  tonów.  Myśl  muzy- 
czna musi  się  stać  uczuciem,  aby  z  duszy  kompozytora  za- 
brzmiała, Z  uczucia,  jak  ze  strumienia  l.ete ,  napić  się  musi 
wody,  aby  zapomniawszy  o  życiu  swojim  z  tego  świata,  stała 
się  samą  liarmonią  w  sobie  i  zabrzmiała  melo<lyą,  niby  tonem 
z  innego  świata.  I  toć  to  jest,  co  nas  w  muzyce  zachwyca, 
co  takie  błogie  w  nas  uczucie  rodzi,  co  nawet  w  stosunki  ży- 
cia rzeczywistego  ład  i  liarmonie  wprowadzo.  Przy  przejściu 
wojsk  francuzkich  przez  górę  Św.  Bernarda  donoszą  Napo- 
leonowi, że  wojsko,  niesłychanie  trudnym  pochodem  znuż(»ne, 
ustaje  w  pracy  torowania  sobie  dalćj  drogi  i  toczenia  po  nićj 
dział  i  rynsztunku  wojennego.  I*ierwszy  konsul  zamiast  od- 
powiedzi, każe  przywołać  muzykę  i  zagrać  marsz  Massylczy- 
ków,  a  na  odgłos  tych  tonów,  grzniiących  potęgą  swobody 
i  cłiwały,  na  całćj  linii  wojsko  rucli  ochoczy  na  nowo  rozpo- 
czyna, rozwalają  głazy,  robią  przesieki,  ciągną  działa  na  la- 
wetach, toczą  koła,  i  postępują  naprzód. 

Jeżeli  muzyka  rozbrzmiewa  ideałem  szczęścia,  szczęście 
to  leży  w  uczuciu,  nie  w  pojęciu,  jest  to  jakieś  zadowolenie 
umysłu,  wolnego  od  troski,  jakieś  uszczęśliwienie  wewnę- 
trzne bez  żadnego  wyraźnego  powodu;  ł)ez  wiedzy  i  zastano- 
wienia się  nad  nim.  W  takim  stanie  ducha  melodya  się  mi- 
mowolnie sama  nastręcza,  czy  to  z  przypomnienia  muzyki 
słyszanćj,  czy  tóż  z  oryginalnego  pomysłu,  co  jak  kwiatek  na 
samorodnej  łące,  w  duszy  naszej  pieśnią  równie  samorodną 
rozkwita.  Na  odwrót  melodya  słuchacza  w  taki  sam  stan  za- 
dowolenia ,  uszczęśliwienia  i  rozczulenia  wprawia.  Na  jćj  har- 
monijne głosy  zapominamy  o  troskach  życia,  i  nie  wiemy  czemu 
czujemy  się  na  chwilę  szczęśliwi  i  radośni ,  i  nie  umiemy  sobie 
zdać   z   tego    przyczyny;   rozrzewniamy   się  aż  do  łez,  i  nie 
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znajdiijeiiiy  powodu;  tak  bywamy  automatami,  że  ciało  nasze 
<lo  taktu  się  układa,  nogi  mimowolnie  podrygują,  wir  tańca 
nas  porywa.  Uczucie  nie  może  być  bez  treści ,  ale  jest  bez 
wiedzy  o  niej.  Harmonia  jego  na  tym  polega,  że  jest  z  sobą 
w  zgodzie,  w  spokoju  nienaruszonym.  Podobną  zgodę  i  po- 
dobny spokój  tworzy  harmonia  tonów,  a  przenosząc  go  w  uczu- 
cia nasze,  uszczęśliwia  nas.  Jest  to  stan  samej  formy  pię- 
kna ,  która  nie  wie  o  treści  swojej ,  tak  jak  zdrowie  o  niej 
nie  wie.  Muzyka  więc  jest  przedewszystkim  piękna  dla 
tego,  że  jest  ideałem  formy,  z  której  się  jeszcze  treść  do  po- 
jawu  nie  wyłoniła,  ale  w  nierozerwanej  z  nią,  jakby  uśpionćj 
pozostała  jedności.  Zt^d  też  o  nmzyce  powiadają,  że  w  naj- 
wyższej swćj  potędze  jest  usypiającą.  Jako  więc  architektura 
w  sztukach  plastycznych,  tak  muzyka  w  sztukach  idealnych, 
sam  ideał  formy  przedstawia,  i  sam  ideał  piękna  rozwija.  A  że 
ideały,  wyzwoliwszy  się  ze  sztuk  plastycznych  do  idealnych, 
l)rzeszły  z  przestrzeni  do  czasu,  z  martwości  do  żywota,  mu- 
siał się  także  ideał  piękna  z  martwych  form  przestrzennych 
l)rzerzucić  w  czasowe  formy  żywota,  —  w  rozmiary,  ciekące 
chwilami  czasu  i  brzmiące  rozgłosem,  —  w  harmonie  tonów, 
z  harmonii  uczuć  płynące. 

Ktoś  z  estetyków  niemieckich  powiedział,  że  architektura 
to  stęgła  i  skrzepła  muzyka,  a  muzyka  to  rozpłyniona  w  tony 
architektura.  Jakkolwiek  przesadnym  jest  to  porównanie,  po- 
lega wszelako  na  jasnym  pojęciu,  że  obiedwie  sztuki  są  rozwo- 
jem ideału  samćj  formy,  czyli  ideału  piękna:  jedna  w  prze- 
strzeni, druga  w  czasie.  Możnaby  to  porównanie  przeprowadzić 
do  najmniejszych  szczegółów  budownictwa  i  kompozycyi  muzy- 
cznych. Dosyć  powiedzieć,  że  harmonia  jest  duszą  obydwóch: 
tam  harmonia  form  przestrzennych ,  tu  harmonia  tonów.  Kła- 
dziono zawsze  na  zaszczyt  muzyce,  że  ze  wszystkich  sztuk  pię- 
knych jest  dziewiczą  i  niepokalaną,  że  się  nie  da  zniżyć  do  spro- 
sności  i  bezwstydu,  że  jej  nadużyć  nie  można.  To  samo  można 
położyć  na  zaszczyt  architekturze,  bo  i  tam  jest  niepodobieństwo 
jej  nadużycia  ku  przedstawieniu  wszeteczności.  Zkąd  to  po- 
chodzi? Oto,  że  obie  sztuki  przedstawiają  sam  ideał  formy. 
Złe  i  dobre  leży  w  treści ,  nie  w  formie,  w  której  się  objaw  ia. 

Pisma  Dr.  LibelU.  IV.  1 1 
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Picknoksztalt  samego  ideału  piękna,  sanićj  formy,  iiieje«t 
zatym  ani  złym,  ani  dobrym,  jest  indi/ferenciją,  niemożnością 
nadużycia  ku  złemu.  Ztijd  tóż  owo  zadowolenie  muzyczne, 
któreśmy  ideałem  szczęścia  nazwali,  jest  także  tylko  formalne, 
bez  wiedzy,  bez  treści.  —  Inne  jest  szczęście,  które  i)łynie 
z  wiedzy,  wiary,  lub  przekonania. 

W  poezyi  sztuka  po  raz  pierwszy  przemawia,  a  tym 
środkiem  zdobywa  dla  siebie  rozleglejsze  pole  kształtowania 
ideałów.  Mowa  ludzka,  wyrażająca  się  słowami,  i  łiędąca  sa- 
mego ducha  utworem,  ku  oddaniu  jego  myśli  i  jego  wyobra- 
żeń, —  staje  się  materyałem  poezyi;  na  nim  i  przezeń  ura- 
bia swoje  pięknokształty.  Już  ze  wzglę/lu  na  ten  materyał, 
będący  samego  myślenia,  saraćj  wiedzy  jawnym  wyrazem,  wno- 
sić nam  trzeba,  że  jak  się  ma  myślenie  do  uczucia,  tak  się 
ma  poezya  do  muzyki,  że  więc  jest  przerzuceniem  się  z  idi 
formy  do  ideału  treści,  i  że  się  w  nii-j  bezpośrednio  nie  i*i.c. 
piękna,  ale  ideał  prawdy  rozwija.  Ilymotwórstwo  jest  tym 
w  sztukach  idealnych,  czym  snycerstwo  w  sztukach  plasty- 
cznych. Poezye,  to  eteryczne  wyciosy  i  posągi  prawdy.  Poj- 
rzenie  to  na  poezyą  jest  nowe,   i   musimy  je   usprawiedliwić 

Prawda  w  pierwiastkowych  wiekach  przedstawiała  się  bez- 
pośrednio: z  jednój  strony  m  a  t  e  r  y  a  1  n  i  e,  w  potęgach  na- 
tury, i  wywołała  materyalue  snycerstwo;  z  drugićj  stron) 
d  u  c  li  o  w  o  w  potędze  słowa ,  i  zaraz  zobaczymy,  jak  ta  po 
tęga  słowa  wywołała  poezyą.  Nie  chcemy  przez  to  powie 
dzieć,  aby  w  owych  wiekach  było  pojęcie  różnicy  między  ma 
teryą  i  duchem,  —  ale  było  pojęcie  różnicy  między  natun 
a  człowiekiem.  Człowiek  z  ciałem  i  duszą  stanowił  pojęcii 
ducha,  dla  tego  i  bogowie  byli  ludźmi.  Potęgą  człowieka,  jak( 
ducha  było  słowo.  Na  słowie  unosiła  się  wszechmoc  prawdy 
i  była  straszliwą  i  groźną  moc  jego.  Raz  wyrzeczone,  był^ 
święte,  jak  religia;  niezmienne,  jak  przeszłość.  Ze  świata  sta 
rożytności  dość  tu  przytoczyć,  że  straszliwe  ich  fatum  był 
słowem,  które  raz  wypadło,  i  którego  znaczenie  niecofnione;  - 
że  u  nich  nazywało  się  fas  wszystko,  co  było  religijne,  boskie 
a  jako  takie  godziwe  i  pozwolone;  a  i  ta  świętość  wyobrażał 
się  w  słowie,   bo  tak  fas^  jak  fatum,  pochodzi  od  słowa  fai 
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mówić.  —  Nie  tylko  zaś  religijne  było  znaczenie  słowa,  ale 
i  wszystka  sprawiedliwość,  jako  z  natury  swojej  święta  i  bo- 
ska, na  słowie  polegała.  Słowo  było  nie  tylko  świętością,  ale 
i  prawem  razem.  UH  Inujua  nuncupussit ,  ifu  Jus  esfo,  powia- 
dają prawa  dwunastu  tablic  w  Rzymie.  W  kosmogonii  Moj- 
żeszowej widzimy  tę  samą  potęgę  słowa.  Słowem :  „n  i  e  c  łi 
się  s  t  a  n  i  e",  wyprowadził  Bóg  świat  do  bytu.  Dziś  Jeszcze 
z  owym  ewangielicznym  setnikiem  powtarza  w  tej  sam^j  myśli 
chrześcianin :  „rzeknij  tylko  słowo  swoje,  a  będzie  zbawiona 
dusza  moja."  W  starożytności  dla  tego  nieubłagana,  fatalna 
była  potęga  słowa.  Junius  Brutus  mu  własnego  syna,  Aga- 
memnon  własną  córkę  poświęcił.  Coś  wyrzekł,  było  jak /«/*///*, 
wielkie,  straszliwe,  groźne,  niecofnione.  W  średnich  wiekach 
przechowała  się  jeszcze  ta  moc  słowa,  i  polegała  na  wierno- 
ści dotrzymania  przejętych  słowem  obowiązków,  najprzód  len- 
ników dla  pana,  a  potym  rycerzy  między  sobą.  Aż  do  dni 
naszych  przewlekło  się  także  „s  ł  o  w  o  łi  o  n  o  r  u"  słabe  i  bla- 
de, ani  nawet  nie  tyle,  co  mara  owego  pierwotnego  groźnego 
słowa.  Podobnie  przygasła  potęga  przysięgi,  będąca  także 
tylko  potęgą  słowa,  bo  przygasła  wiara,  co  tę  potęgę  stanowiła. 

Jeżeli  zaś  tak  potężnym  był*)  słowo,  że  w  nim  prawda 
wielka  i  niewzruszona  się  przedstawiała,  treść  tego  słowa  mu- 
siała być  oraz  szczytną,  poetyczną.  Początków  i  pierwiastków 
poezyi  nie  należy  szukać  w  pierwszych  hymnach  i  pieśniach, 
jak  to  zwykle  się  czyni,  ale  w  owych  słowach  tajemniczych 
starożytności,  w  uroczystym  podniesieniu  ducha  wyrzeknionych, 
w  których  dyszało  tchnienie  całej  potęgi  ducha,  sama  treść, 
wzniosła ,  olbrzymia,  i  dla  tego  poetyczna.  !Możeż  być  szczyt- 
nłejsza  poezya  nad  tę,  którą  czytamy  w  Genesis  Mojżeszowej: 
„Bóg  rzekł,  niech  się  stanie  światło  i  stało 
się  ś  w  i  a  1 1  o,"  albo  w  ewangelii  Mateusza :  „Ciemności  stały 
się,  gdy  ukrzyżowali  Jezusa  żydowie,  a  około  godziny  dzie- 
wiątej zawołał  Jezus  głosem  wielkim  :  Boże  mój,  czemuś 
mnie  opuścił?' 

Są  i  dziś  jeszcze  straszliwe  słowa,  a  w  tej  straszliwości 
poetyczne,  chociaż  w  ogóle  potęga  słów  spowszedniała.  Są  to 
słowa ,  na  których  się  unoszą  losy  nasze,  albo  w  których  całego 
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ducha  naszego,  cale  uczucie  nsu^ze  wypowiadamy.  Każdy  wy- 
rok,  a  mianowicie  wyrol<  śmierci,  je-t  takij  slow  potęgą,  ak 
jest  nią  i  wy/nanie  najczystszych  uczuć  picrwszój  miłości 
które  w  przyciszonym  „kocham"  z  ust  dziewicy  wstydliwyn 
uszczęśliwieniem  płonie,  a  w  trudnych  okolicznościach  nieskoń- 
czoną potęgę  znaczenia  swego  rozwinąć  zdolne. 

Poezya  jest  zatym  treścią  najwyższą  duclia,  skoncentro 
waną  w  słowie,  —  jest  to  słowo  tre.ścią  nałirzmiałe,  Takf 
była  pierwiastkowa  poezya,  i  ten  pierwiastek  mieć  w  sobi( 
musi  i  dzisiaj,  l)o  i  dzisiaj  leży  poezya  w  treści,  nie  w  for 
mie.  W  tym  pierwotnym  i  głównym  poezyi  znaczeniu  wi 
dzimy  oraz  jćj  równoległo.4ć  ze  sztuką  snycerską.  W  obydwócl 
jest  koncentracya  treści.  Słowo  jest  tak  pełne,  jak  wycio: 
z  kamienia;  jest  tak  święte,  symboliczne,  tajemne,  jak  posąg 
potęgę  natury,  lub  osol)ę  Boga  przedstawiający.  Jak  snycer 
stwo  "nie  miało  początkowo  na  względzie  wyrobienia  form; 
pięknśj ,  podobnie  i  początkowa  poezya,  zawarta  tylko  w  sło 
wie,  nie  wyrobiła  jej  dla  siebie,  ani  myślała  o  niej.  Słowj 
symboliczne,  tajemne  i  święte,  był  to  język  bogów,  któryii 
mówi  Homer;  słowa  one  były  szczytnością,  poezya,  prze 
samą  trer^ć  swoją.  Z  takich  to  słów  składała  się  począ 
tkowa  mowa  ludzka.  Jeżeli  niektórzy  utrzymują,  że  jest  bo 
skiego  początku,  trzeba  to  brać  w  rozumieniu  owćj  poetyczne 
słów  treści. 

Nie  wielka  snąć  była  ilość  wyrazów,  ""ale  wyraz  wymówion 
nabrzmiewał  uczuciem,  ciężył  wagą  znaczenia,  uroczyściał  świę 
tością  prawdy.  Początkowi  ludzie  czuli  przytomność  wszech 
mocnego  Boga,  a  wszystko  wydawało  im  się  wielkie  i  uroczy 
ste,  dla  tego  też  wielkim  i  uroczystym  był  wyraz  każdj 
który  im  z  ust  wypadał.  Gdy  z  czasem  znaczenie  wyrazó\ 
spowszedniało,  stało  się,  że  z  rodzimej  poezyi,  którą  był 
mowa  sama  przez  się,  powstała  poezya  sztuczna.  Pod  na 
tchnieniem  gorącym  poety  wróciło  dawne  uroczyste  znaczeni 
wyrazom;  mowa  powszednia  podniesioną  została  do  idealnośc 
i  utworzyła  z  niej  mowę  idealną,  która  w  odpowiednie  form 
przybrana,  rymotwórstwem  się  zowie.  Stało  się  to  dopier 
wtenczas,  gdy  poezya,  jako  ideał  treści,  zlała  się  i  zrósł 
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z  muzyką ,  jako  ideałem  formy,  i  po  muzycznćj  formie,  własną 
rymotwórczą  formę  wyrobiła.  Przewaga  treści  —  prawdy  — 
była  tu  jeszcze  tak  silną,  że  to,  co  wiemy  o  poezyach  Linusa. 
Orfeusza,  Muzeusza,  a  nawet  późniejszych,  jak  Solona,  Tlieo- 
gnisa  i  innych  Gnomików,  pokazuje  nam  na  jaśni,  iż  kształty 
poetyczne  pierwszych  onych  wieszczów  były,  jakby  wyciosy 
prawdy  snycerskiego  dłuta,  —  tak  nazwane  gnomy,  czyli 
krótkie  poetyczne  orzeczenia  prawd  pojętych,  czy  to  natury, 
czy  moralności,  czy  życia  społecznego  lub  religijnego,  czy  wre- 
szcie wieszczenia  i  wyroczni.  Opiewali  je  poeci  przy  każdćj 
uroczystości,  nimi,  jakby  prawami  obyczajowymi,  wiedli  lud 
dziki  do  obyczajności  i  oświecenia.  Później,  zupełnie  na  po- 
dobieństwo dzieł  snycerskich,  wystawiano  te  prawdy  poetyczne 
po  miejscach  i  budynkach  pul)licznych,  powtarzano  je  dzieciom 
i  uczono  ze  czcią  i  uszanowaniem.  ^Viadomo,  że  i  Homerowe 
epos  złożone  jest  z  pojedynczych  rapsodyi,  z  których  każda 
osobną  stanowiła  całość,  że  więc  ta  malownicza  rozłożystość 
epopei  do  początkowych  poezyi  pojawów  policzoną  być  nie 
może.  Tu  się  także  tłomaczy,  dla  czego  starożytność  rymo- 
twórcę  swojego  nazwała  Tzu-.r^rr^^ ,  co  znaczy  tworzyciela  przez 
pracę,  przez  wyrobienie  z  materyału.  Uczyniła  to  z  dobrym 
rzeczy  pojęciem,  bo,  jak  się  rzekło,  pierwsze  poezyi  dzieła 
były,  jak  wyroby  pracy,  przedstawiały  ti\k  bezpośrednią ,  przed- 
miotową prawdę,  że  były,  niby  wyciosy  słowa,  niby  posągowe 
przedstawienia  prawdy.  Jakże  daleko  od  tego  rzetelnego  po- 
jęcia poezyi  odbiegli  dzisiejsi  jjisarze,  gdy  poetę  nazwali  łga- 
rzem,  poezyą  zmyśleniem,  albo  naśladowaniem  natury! 

Z  pojęcia  poezyi,  jako  rozwoju  ideału  treści,  czyli  ideału 
prawdy,  wypada  oraz  jej  rozkład  wedle  tego,  gdzie  t^o  ideału 
szuka.  Są  tylko  trzy  wielkie  rzeczywistości,  jako  trzy  wiel- 
kie prawdy:  Bóg,  natura  i  ludzkość,  i  masz  ztąd  poezyą 
religijną,  sielską  i  świecką.  Ostatnia  najrozleglejsze  dla  ry- 
motwórcy  przedstawia  pole,  bo  też  prawda  w  ludzkości  naj- 
rozleglej  jest  pojętą,  a  jej  ideały  tu  głównie  się  rozwijają.  — 
Zwykły  podział  poezyi  jest  na  Lirykę,  Epopeję,  Dramat  i  Dy- 
daktykę. 

Podział  ten  od  dawna   przyjęty  utrzymał  się  dotąd,   bo 
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nie  postawiono  lepszego  na  jego  miejsce,  chociaż  nie  wyczer- 
puje \vszysti<i(li  gatunków  poozyi,  dla  tego,  że  nie  wyc/<i ; 
wszystliich  prawd,  tak  w  głównych,  jak  podrzędnycli  pojin 
PrzyjfjjWszy  powyższy  nasz  podział  poezyi  wedle  trzech  wiel- 
kich  rzeczywistości,   które   same  jedne   Każdego  wieszcza  na- 
tcluKić    S4    zdolne,    dalszy    podział  jej   gatunków  z  główne;; 
przedmiotu  nam  się  nastręcza,  wedle  ideałów  treśti  (liryczno.^ći 
formy  (epiczno.^ć)  i  rzeczywistości  ( dramaty czność).    Tak  wi(;( 
poezyu    religijna,  jak    sielska,    rozkładałaby  !«ic  na  liryczna, 
epiczną  i  dramatyczną.     Bóg  i  natura  w  niezmienności  swojej 
nie   mogą   mieć   innego   rozkładu;   ale   ludzkość   postępujip 
z  czasem,   musi  mieć  rozkład  czasowy:   poezya  świi-cka  przt - 
szlości  (ballada,  epopeja,  romans),  teraźniejszości  (liryka,  dra- 
mat i  dydaktyka),  przyszłości  (poezya  wieszcząca).     Sądziliby 
śmy,    że    pod    ten    prosty    i    pojedynczy    rozkład    dałyby    s-i' 
wszystkie   pojawy   rymotwórstwa   podciągnijć   i  uporządkować 
Wymowa  jest  trzecim  stopniem  sztuk  idealnych.    Jej 
materyałem  jest  także  słowo,  —  ale  nie  tajemne,  święte,  sym- 
boliczne,  jak   było   w  poezyi,   lecz  jasne,    >połeczne,    będące 
wyrazem  wyzwolonćj  do  zupełnego  przekonania  myśli;  —  da- 
lej nie  słowo  skoncentrowane,   nabrzmiałe   samą   treścią,   jak 
w  poezyi,    ale   rozprowadzone   do  jasnych    pojęć   w  obszerne 
zdania  i  okresy.    Co  poezya  kształtuje  w  posągowe,  treściwe 
obrazy,   to   wymowa   kreśli  na  i)owierzchni,   rozprowadza  sze- 
roko sztucznym  rysunkiem  zdań  i  peryodów;  napuszcza  malo- 
wniczym kolorytem  obrazów;  stawia  krasomówskie  przeciwień- 
stwa i   czaruje  nimi,  jak   malarz  zestawą  cieni  i  światła.  — 
W  poezyi  przedstawiał  się  ideał  prawdy  w  całym  uroku  świfj- 
tości,   w  wymowie   przedstawia   się  w  całej  sile  przekonania: 
tam  jest  prawda  jeszcze   niebianką,    oblicze  jej,  jak   oblicze 
Izydy,  z  tajemniczą  zasłoną  przed  okiem  śmiertelnika ;  tu  stała 
się  człowiekiem  i  zstąpiwszy  z  niebios,  przyjęła  naturę  ludzką, 
zamieszkała  między  ludźmi   i   przemawia   ich   językiem;   tam 
prawda  idealna,    tu   rzeczywista.     Wymowa  przeto,   podobnie 
jak   malarstwo,   łączy   w  sobie   i    treść   i  formę,    —   prawdę 
i  jej  przedstawienie.     Kiedy  muzyka  masami  tonów  wznosi!: 
jakby  sklepienia  gotyckie,   i   stroiła  je  nieprzejrzanymi   ozdo- 
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bami  harmonii;  —  kiedy  poezya  cały  Olimp  grecki,  i  cały 
świat  duchów,  i  wszystkie  wielkości  ziemskie,  jakby  w  posą- 
gowe odlewała  kształty;  —  wymowa,  jak  malarstwo,  rozwija 
jedno  i  drugie  na  powierzchni.  Mówca  powinien  być  i  poetą 
co  do  treści  i  obrazowania,  i  muzykiem  co  do  formy  i  dekla- 
macyi;  powinien  jtrzekonywać  dowodami,  grzmiąc  słowy  peł- 
nymi treści,  wielkości  i  szczytności,  a  tym  samym  poezyi; 
ale  powinien  oraz  działać  na  uczucia  i  poruszać  je  harmonij- 
nym układem  mowy,  wdzi^^kieni  i  silą  ustnego  wysłowienia. 
Wymowa  zatym  rzeczywiście  łączy  w  sobie  i  ideał  piękna, 
który  głównie  muzyka  rozwija,  i  ideał  prawdy,  którego  roz- 
wojem głównie  jest  poezya. 

Zdawałoby  się,  że  wymowa,  będąca  przedstawieniem  sa- 
mej rozum()W(^j  prawdy,  [lowinnaby  być  dla  tego  uważaną  za 
rozwój  samej  treści  i  zająć  miejsce,  któreśmy  poezyi  nadali, 
tym  bardzićj,  że  przerzucenie  się  muzyki  w  sztukę  retoryczną 
z  powodu  deklamacyi,  krasomówstwu  wła>ciwej,  stosowniejsze 
się  wydaje,  niżeli  w  poezya;  nakoniec  poezya  więcej,  niżeli 
wymowa,  zdaje  się  łączyć  ideał  formy  i  ideał  treści  w  sobie, 
zbliżona  rytmicznością  do  muzyki ,  a  przedmiotem  do  wymowy. 
Wszelako  pozory  te  upadają,  gdy  weźmiemy  na  uwagę  to, 
cośmy  wyżej  o  poezyi  powiedzieli.  I*onieważ  poezya  jest  prze- 
dewszystkim  rozwojem  samego  ideału  treści,  ztąd  pra- 
wda w  poezyi  jest  sama  ideałem,  i  o  takiej  też  prawdzie, 
a  nie  o  umiejętnej  prawdzie,  może  być  mowa  w  sztukach  pię- 
knych. 

Idealność  prawdy  i)oetycznćj  polegała  początkowie  na  i)eł- 
ności,  świętości,  szczytności  i  tajenmiczości  treści,  i  dziś  je- 
szcze prawda  poetyczna  musi  być  idealna,  ujęta  w  uroku 
pierwszego  dziewictwa  swojego,  nie  wytarta  w  potrzebach  po- 
wszedniego życia,  ani  brudem  żadnym  skalana;  nmsi  to  być 
kwiat  prawdy,  a  nie  jej  owoc;  —  urok  nieba  nawet  w  ziem- 
skości,  a  jeżeli  w  ziemskości  poeta  złe  dopatruje  i  przedsta- 
wia, to  i  złe  powinno  być  piekielne,  nie  ziemskie.  Taką  jest 
l>iawda,  jako  ideał,  i  taką  wzięła  w  posiadłość  poezya.  Pra- 
wda poetyczna  już  dla  tego  nie  może  być  przedmiotem  kraso- 
niówstwa,  żo  w  nim  nie  występuje  jako  ideał ,  ale  jako  prawda 


—     168    — 

realna,  na  rzeczywistych,  pewnych  stosunkach  ludzkich  oparta. 
Mówca  chce  przekonać,  ale  czyż  dla  tego  za  prawdą  obstaje? 
Sofistyka,  czyli  sztuka  mówienia  za  i  przeciw,  nie  byłaż  i  nie 
jestże  jeszcze  wielkiój  liczby  mówców  przywarą,  czy  zaletą'/ 
Może  mówcy  chodzić  o  prawdę,  i  najdzielniejsze  będą  te  mowy, 
które  ożywia  własne  mówcy  przekonanie,  ale  b«^'dzie  to  zawsze 
prawda  względna,  bo  i  przekonanie  jest  względne.  Mógł  mó- 
wca z  największą  siłą  przekonania  mówić,  a  jednak  być  w  błę- 
dzie. Nadto  przedmiot  wymowy  nigdy  nie  jest  sam  przez  się 
idealnym,  zawsze  się  do  czegoś  danego,  zaszłego  w  rzeczywi- 
stości odnosi,  będzie  to  albo  Filip  Macedoński,  którego  chytre 
zamiary  Ateńczykom  Demostenes  odsłania,  albo  będzie  Katy- 
lina,  którego  o  spisek  spalenia  Rzymu  i  wyrżnięcia  senatu  Cicero 
obwinia,  albo  będzie  mowa  pochwalna  na  jakiego  zasłużonego 
męża,  wystawiająca  jego  żywot  tu  na  ziemi,  albo  kazanie  gro- 
miące zatwardziałość  i  rozpustę  grzeszników.  Nie  tak  się  ma 
w  poezyi.  Przedmiot  jćj  jest  zawsze  sam  przez  się  idealny. 
Wrażenie,  jakie  poeta  z  przedmiotowości  odbiera,  jest  wraże- 
nie jej  idealności ,  i  talent  poetyczny  na  tym  właśnie  polega, 
aby  mieć  oko  i  ucho,  pojęcie  i  uczucie  dla  niej,  aby  umieć 
wyobrazować  ją  formą  rymotwórczą,  tak  właśnie,  jak  l)0jętą 
i  poczutą  została.  Poeta  jest  tylko  twórcą  formy,  a  nie  ideału, 
który  się  sam  duszy  jego  natchnionćj  odsłania. 

Krasomówca  ma  przed  sobą  samą  prozę,  obraną  z  ideal- 
ności ,  patrzy  się  na  rzeczywistość ,  na  istne  i  powszednie  sto- 
sunki życia  ludzkiego,  ma  przytym  cel,  daleko  od  swobody 
poetycznćj  odbiegający,  bo  ma  publiczność  przed  sobą,  którą 
chce  przekonać.  Aby  więc  mowa  jego  zasłużyła  na  miano 
dzieła  sztuki ,  musi  tak  pod  względem  treści ,  jak  pod  wzglę- 
dem formy,  rzeczywistość  obrobić;  musi  odgadnąć  i  odsłonić 
w  niej  te  wszystkie  strony,  których  pięknym  przedstawieniem 
da  się  w  dzieło  krasomówskie  światło  idealne  sprowadzić, 
któregoby  blaskiem  i  sam  przedmiot  prozaiczny,  jakby  bla- 
skiem księżycowym,  poświetlał.  I  w  tej  to  pracy  głównie 
mówca  jest  malarzem.  To,  co  jest  w  rzeczywistości  dobrem 
względnym,  powinien  podnieść  na  stanowisko  najwyższego 
szczęścia,  a  co  w  niej  jest  złem,  powinien  w  przerażających. 
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piekielnych  malować  kształtach.  Kolorowanie ,  cieniowanie,  na- 
łożenie stosowne  farb,  rzucanie,  gdzie  trzeba,  światła  albo 
cieni,  odsłonienie  perspektywy,  wystawienie  obrazu  w  odpo- 
wiednim tle  i  otoczeniu,  rysunek  i  kompozycya,  zgoła  wszys- 
tkie ]>otcgi  i  środki  sztuki  malarskiej  przenoszą  się  tu  do 
wymowy,  aby  rzeczywistość,  nie  będącą  ideałem,  zidealizować. 
Tak  zidealizowana  prawda  nigdy  jednak  istotnego  ideału  pra- 
wdy, który  jest  w  poezyi ,  zastąpić  nie  może.  Poet\  czny  przed- 
miot jest  sam  słońcem  prawdy,  i  promieńmi  jego  poezya  ja- 
śnieje; krasomówski  przedmiot  jest  ciemnym  księżycem,  który 
sztuka  dopiero  światłem  ideału  oświeca. 

Co  do  formy,  jużeśmy  wyżćj  powiedzieli,  że  takowa  w  pier- 
wiastkowej poezyi  była  podrzędną,  bo  ją  chłonęła  potęga  sa- 
mego ideału  prawdy,  i  dziś  jeszcze  poezya  o  samej  treści 
ostać  się ,  i  bez  formy  rymotwórczej  obejść  się  może.  Nie  tak 
jest  w  wymowie,  tu  forma  jest  drugą  połową  sztuki  retory- 
cznej. Poezya  jest  sobie  sama  celem  i  dla  tego  dla  niej  forma 
podrzędną.  Wymowa  przeciwnie  służy  celowi ,  i  aby  go  osiądź, 
forma,  jako  środek,  st;iwa  przed  treścią.  Układ  mowy  przed- 
stawia dla  tego  najdokładniejszą  architektonikę  form;  plan 
całej  budowy  naprzód  rzucony,  jłodnosi  się  na  dowodach,  jak 
na  fundamentach ;  każdy  okres  tej  budowy  osobną,  piękną  sta- 
nowi całość;  każde  zdanie  wyrobione,  każdy  wyraz  obejrzany 
i  stosownie  użyty,  w  stosownym  położony  miejscu.  Nie  dosyć 
na  tym.  To  dopiero  formy  na  papierze ,  dopiero  rysunki ,  kar- 
tony, nie  ma  w  nich  jeszcze  życia,  które  nadaje  żywe  słowo. 
Wypełnianiem  kompozycyi  rysunku  retorycznego,  w  jakim  się 
przedstawia  mowa  pisana  —  jest  jej  ustne,  żywe  przedstawie- 
nie. Ta  właśnie  formalna  strona,  polegająca  na  deklamacyi, 
była  niesłychanie  wielkiej  wagi  u  starożytnych  Greków,  i  wy- 
kształcono ją  do  takiego  stopnia,  o  jakim  my  ani  wyobraże- 
nia nie  mamy.  Dość  wspomnieć  o  owym  ustępie  z  Sofoklesa, 
który  przeczytał  Isokrates  mistrz,  a  z  którego  odczytu  poznał 
dopiero  uczeń  jego  Demostenes,  cały  niezmierny  odstęp  pisa- 
nego, a  ustnego  krasomówstwa.  W  Grecyi  były  szkoły  reto- 
rów, jakich  my  dziś  cale  nie  mamy.  Uczono  w  nich  form 
i  kompozycyi  retorycznych,  ale  wprawiano  i  w  deklamacyą. 
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Mówca,  będący  w  kompozycyi  treści  i  w  j^j  idealizowaniu 
poetą,  musiał  być  niuzykieni  w  przedstawieniu  jćj  głosem 
swoim,  do  każ<lc'g()  znaczenia  stosownii;  urobionym  i  na  słu- 
chaczy na  sposób  nielodyi  działającym.  Kozbuflzenie  uczuć 
w  słuchaczach,  ich  uniesienie  i  porywanie  za  sobą,  było  głó- 
wnie ustnego  przedstawienia  celem.  Tu  więc  wymowa  działała, 
jak  muzyka.  IJez  ustnejio  przedstawienia  nie  pojmowali  (Jrecy 
cale  wymowy,  i  dla  tego  Isokrates  nauczyciel  Demostenesa, 
Izeusza,  Aechinesa,  liikurga  i  tylu  innych  mówców,  jeden 
z  najbieglejszych  znawccjw  i  mistrzów  retoryki,  nie  występował 
nigdy  publicznie,  y:c  głos  miał  słaby  i  że  na  i)otrzebn6j  zby- 
wało mu  śmiałości.     Mowy  jego  inni  odczytywali. 

Z  tego  przedstawienia  rzeczy  pokazuje  się  dostatecznie, 
że  rozwój  jednostronny  ideału  formy  w  muzyce  i  ideału  treści 
w  poezyi,  łączy  się  w  rozwój  obydwóch  ideałów,  oraz  w  je- 
dność samćj  muzyki  i  poezyi,  —  w  wymowie.  A  że  te  dwa 
ideały  są  czynnikami  ideału  dobra,  wymowa  głównie  tego 
ostatniego  ideału  będzie  rozwijaniem.  Jakoż  każdy  mówca 
goni  za  nim  i  walczy  za  tym,  co  uważa  za  dobre,  czyli  ze 
względu  na  kraj  swój,  czy  na  sprawiedliwość,  czy  na  cnotę 
i  religią,  czy  na  pożytek  społeczny;  a  i  w  mowach  pochwal- 
nych i  pogrzebowych  przedstawig,  jedynie  dobre  strony  zmar- 
łych i  zasłużonych.  Dalszy  rozkład  wymowy  z  pojęcia  samego 
ideału  dobra,  gdzie  się  jako  taki  w  rzeczy wistościach  przed- 
stawia, wypłynąć  powinien. 

Wymowa  jest  ostatnią  z  dotychczasowych  sztuk  pięknych. 
Zachodzi  pytanie,  czyli  zakres  estetyki,  jako  nauki  piękno- 
ksztaltów,  na  tych  sześciu  sztukach  wyczorpnął  się.  lub  czy 
też  dalsze  jeszcze  ich  będzie  rozwinięcie.  Widzieliśmy,  że 
w  sztukach  pięknych  była  zawsze  tylko  albo  przewaga  samego 
ideału  formy  (piękna),  albo  przewaga  samego  ideału  treści 
(prawdy),  albo  połączenie  obojga  w  jeden  ideał  owy  iloczyn 
(dobra);  uważaliśmy  oraz  i  to,  że  ta  trójka  ideałów  dwa  razy 
się  wyczerpnęła,  raz  zaokrągliwszy  system  sztuk  plastycznych, 
drugi  raz  system  sztuk  idealnych.  Ztąd  wnosić  z  pewnością 
możemy,  że  nie  ma,  ani  nie  może  być  więcej  sztuk  w  pla- 
styce,  ani   w  idealności,  nad   te,   które  się  pokazały.    Atoli 
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inne  jest  pytanie,  czy  plastyka  i  idealność  wypełniają  już  cał- 
kowity zakres  sztuki?  Czy  prócz  materyału  martwego,  który 
plastyczna  sztuka  opanowała,  i  prócz  materyału  idealnego 
(głosu),  który  sztuka  idealna  wzięła  w  posiadłość,  jeszcze  in- 
nego nie  ma  materyału,  któryby  się  mógł  stać  sztuki  j)rzed- 
miotem?  Plastyka  jest  sztuką  w  przestrzeni,  idealność  sztuką 
w  czasie,  gdy  jednością  przestrzeni  i  czasu  jest  żywot,  nie 
miałożby  być  sztuki  żywota?  Pierwsza  jest  rzeczowością,  mar- 
twością,  ciałem;  druga  umysłowością ,  ruchem,  duszą;  i  to 
także  są  czynniki  żywota.  Nareszcie  cała  plastyka,  na  naj- 
wyższym stopniu  uważana,  głównie  jest  rozwojem  samćj  formy, 
dla  tego,  że  niaterynł  jest  formą,  zewnętrznością;  zaś  wszyst- 
kie sztuki  idealne  są  głównie  rozwojem  sądnej  treści,  bo  ma- 
teryałem  ich  jest  sama  treść,  sama  duchowość.  Nie  wskazu- 
jeż  i  to  znowu,  że  powinien  być  trzeci  rozwój  sztuki,  będący 
dwóch  i)oprzednich  stoi)em? 

llzeczy wiście  zadaniem  sztuki,  które  ma  dopiero  w  przy- 
szłości spełnić ,  jest :  stać  się  sztuką  żywota;  — 
przejść  w  życie  samo,  upięknić,  zidealizować  to  życie,  stworzyć 
pięknoksztalty  żywotne,  nierównie  wzniosłe  i  wspaniałe,  jak  są 
pięknokształty  plastyczne,  albo  idealne.  Powinna  się  i  na  tym 
stanowisku  trójca  ideałów  wyczerpnąć,  i  dać  trzy  osobne  sztuki: 
piękna  formy  żywotnej,  piękna  treści  żywotnej,  piękna  dobra 
żywotnego. 

¥  o  r  m  ą  ż  y  w  o  t  n  ą  jest  natura ,  a  zatyni  i  ciało  nasze. 
Oddawna  tu  już  sztuka  tworzyła  pięknokształty  w  sztuce 
ogrodniczćj ,  w  gimnastyce,  w  balecie  i  tańcu.  Treścią  ży- 
wotną jest  wszelka  duchowość,  a  więc  i  umysł  nasz.  Este- 
tyczne wychowanie  człowieka  jest  tu  głównym  zadaniem  sztuki. 
Oświatę  upięknić,  a  człowieka  podnieść  do  piękności  istoty 
duchowej ,  rozwijając  w  nim  wszystkie  przyrodzone  estetyczne 
talenta  i  usposobienia,  jest  tego  zadania  bliższym  oznaczeniem. 
Działo  się  to  dotąd  wyjątkowtt,  i  środkami  prywatnymi  i  do- 
wolnymi, ale  ani  sztuka  dotąd  nie  stała  się  przedmiotem 
wychowania  publicznego,  ani  nikt  o  tym  nie  myślał,  aby  w  na- 
rodzie estetyczne  żywioły  rozwinąć,  i  te  warsztwy  społeczne 
nawet   upięknić,    gdzie   dotąd   panowały    cienmości,    niewola. 
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ucisk ,  nędza  i  zwierzęcość.  Starożytni  byli  już  na  tćj  drodze, 
choć  ją  tylko  dla  ludzi  wolnych  otworzyli.  Ich  igrzyska  i  wi- 
dowiska ])ubliczne  były  rzeczywistymi  szkołami,  oraz  teatrami 
estetyczingo  wychowania.  Uwieńczeni  zwycięzcy  olimpijscy, 
były  to  pięknokształty  żywotne,  w  wysokićj  sławie  i  w  wiel- 
kim poważaniu  u  narodu.  Nareszcie  formą  i  treścią 
żywotną  w  połączeniu  jest  żywot  społeczny  naro(h')W 
i  ludzkoiłci.  Ideał  dobra  się  tu  rozwija,  /idealizować  ludy 
pod  względem  formy  i  treści  jest  zadaniem  sztuki.  Jak  czło- 
wiek pięknokształt  jednostkowy,  tak  i  naród,  jeden,  wielki 
i  pełny  w  sobie  pięknokształt  narodowy  przedstawić  powinien. 
Oświata,  religia  i  wolność,  nie  tylko  być  winny  w  liarmonii, 
ale  oraz  kształtować  się  na  zewnątrz  we  formy  piękne,  upię- 
kniając  i  podnosząc  do  ideału  cały  żywot  narodu,  wedle  naro- 
dowych jego  usposobień  i  żywiołów.  Jednostronne  i  cząstkowe 
pojawy  tego  działania  sztuki  widzimy  w  narodowych  uroczy- 
stościach dawnych  Greków  i  Rzymian,  dalej  w  zewnętrznych 
formach  średniowiecznych,  mianowicie  rycerskiego  życia;  w  ary- 
stokracyach  rzeczypospolitych  włoskich,  w  rozwijaniu  się  ma- 
jestatu monarszego,  w  rytuale  kościoła  katolickiego,  nareszcie 
w  nowoczesnych  zgromadzeniach  mężów  ukształconych  w  po- 
jedynczych wydziałach  nauk,  albo  praktycznego  życia.  Sekta 
Sensymonistów  czuła  także  potrzebę  i)ięknokształtu  społecznego, 
i  dla  tego  idealizowała  formy  społeczne. 

Systematyczny    rozkład    sztuk    pięknych   będzie  więc  na- 
stępujący : 

I.    Sztuki  formalne^  albo  plastyczne. 

1.  Architektura,   kształtująca  ideał 
piękna, 

2.  Snycerstwo,  kształtujące  ideał  pra- , 

/  '  ''^  *       \  w   przestrzeni. 

Wdy,  ^ 

3.  jVI  a  1  a  r  s  t  w  o,   kształtujące  ideał  do- 
bra ; 
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II.    Sztuki  treściowe^  albo  idealne. 

1.  Muzyka,  kształtująca  ideał  piękna,    j 

2.  Poezya,  kształtująca  ideał  prawdy,     ;   w  czasie. 

3.  W  y  m  owa,  kształtująca  ideał  dobra     ) 

III.    Sztuki  społeczne,  albo  hjwotne. 

1 .  Idealizowanie    natury,    kształ-  \ 
tnjące  ideał  piękna,  I 

2.  E  s  t  e  t  y  c  z  n  e    w  y  c  li  u  w  a  n  i  e    c  z  ł  o- ' 
wieka,  kształtujące  ideał  prawdy,       [    ^  ż}cm. 

o.  Idealizowanie    społeczności,! 
kształtujące  ideał  dobra  ' 

Dalszy  rozkład  każdćj  sztuki  z  osobna  może  być  trojakie 
albo  wedle  czasu,  w  którym  się  rozwijała,  i  wtenczas  sztuka 
nosząc  na  sobie  charakter  wieku,  wyróżni  jedne  swoją  epokę 
od  drugiej  —  i  tu  podział  na  sztuki  symboliczne,  kla- 
syczne i  romantyczne,  wedle  teoryi  Hegla  będzie  naj- 
stosowniejszy ;  —  albo  wedle  rzeczywistości ,  z  których  sztuka 
przedmiot  swój  czerpie  i  do  ideału  podnosi:  to  jest,  natury, 
ludzkości  i  Boga  —  i  tu  byłby  podział  na  sztuki  naturalne, 
świeckie  i  religijne;  —  albo  wreszcie ,  gdy  sztuka 
wyrobiła  się  do  całokształtu  w  sobie,  tilozoticzny  będzie  jej 
rozkład ,  bo  na  głównym  systemie  oparty,  to  jest  wedle  ideału 
formy,  treści  i  żywota,  czyli  piękna,  prawdy  i  dobra.  Wedle 
t^o  ostatniego  znamienia  rozpada  się: 

1)  Architektura  na: 

a)  budownictwo  symboliczne  świątyń,  kościo- 
łów, muzeów  i  t.  p.; 

h)  budownictwo  pomnikowe:  pamiątek ,  gro- 
bowców ; 

c)  budownictwo  p  o  ż  y  t  k  o  w  e :  mieszkań  i  gma- 
chów publicznych; 

2)  Skulptura  na: 

a)   r  z  e  ź  b  i  a  r  s  t  w  o,  czyli  skulpturę  ozdobową ; 
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b)  s  n  y  c  e  r  s  t  W  o,  czyli  skulpturę  posągową; 

c)  płasko-  i  w  y  p  u  k  ł  o  -  r  z  e  ź  b  c ,  czyli  skulpturę 
dramatyczną. 

3)  Malarstwo  na : 

a)  malarstwo  naturalne,  zdejmowanie  natury  i  scen 
z  życia  powszedniego,  jak  w  szkole  r.iderlandzkiej; 

h)  malarstwo  idealne,  podniesienie  przedmiotu  sztuki 
do  ideału,  jak  w  szkole  włoskiej; 

c)  malarstwo  dziejowe,  jak  w  szkole  nowoczesnej 
francuzkiej,  niemieckiej  i  polskiej; 

4)  Muzyka  na : 

a)    harmonią,  czyli   muzykę  chóralną,   z   której  po- 
wstała muzyka  kościelna  i  oratorya; 
\))    ra  e  1  o  d  y  ą ,  czyli  na  muzykę  liryczną; 
ć)    operę,  czyli  na  muzykę  sceniczną. 

5)  P  o  e  z  y  a  na : 

a)  epos,  czyli  poezyą  opisową ; 

b)  lirykę,  czyli  poezyą  uczuciową ; 

c)  dramat,  czyli  na  poezyą  czynu. 

6)  Wymowa  na : 

a)  wymowę  dydaktyczną  —  homilie ,  wykład  nauk, 
opisy,  opowiedzi  pouczające; 

h)  wymowę  panegiryczną  —  mowy  uroczyste,  po- 
grzebowe ,  pochwalne ; 

c)  wymowę  retoryczną  —  mowy  sądowe  i  poli- 
tyczne. 

7)  Idealizowanie  natury  na: 

a)    ogrodnictwo,   czyli  upięknienie  samej  natury ; 
6)    strój,  czyli  upięknienie  ciała; 
c)    ozdobność,  czyli  upięknienie  życia  przez  połącze- 
nie przemysłu  i  sztuk  pięknych. 

8)  Wychowanie  estetyczne  człowieka  na: 

a)  gimnastykę  i  taniec,  czyli  wykształcenie  este- 
tyczne ciała; 

b)  p  i  ę  k  n  o  z  n  a  w  s  t  w  o,  czyli  wykształcenie  estetyczne 

ducha ; 

c)  dramaturgią,  czyli  wykształcenie  estetyczne  życia. 


—     175     — 

i) )  Idealizowanie  społeczności  na : 
a)    k  u  1 1  r  e  1  i  g  i  j  Ił  y ; 
h)    iv  u  1 1  p  o  li  t  y  c  z  n  y ; 
c)    k  u  1 1  n  a  r  o  d  o  w  y. 


Estetyki  rzecz-,  jest  dopatrywać,  jak  w  tym  rozłożystym 
całokształcie  sztuk  pięknych  r()zwint'ła  się  naczelna  trójca 
ideałów :  piękna ,  prawdy  i  dobra ,  postaciując  je  w  tyloliczne 
i  w  tylogatunkowe  picknokształty.  Filozofia  niemiecka  nie  ma 
takiego  rozkładu  i  mieć  go  nie  mogła.  Wedle  niej  jedna  jest 
tylko  idea  bezwzględna,  a  krom  której  uie  ma  nic  więcój: 
w  umiejętności  jest  myślącą  siebie  samą,  i  tak  pojęta  jest 
j)  r  a  w  d  ą;  w  sztuce  jest  przeglądającą  się  z  materyału  zewnę- 
trznego ((las  Scheinen),  i  tak  pojęta  jest  pięknem.  Wedle 
tilozotii  niemieckiej  piękno,  a  prawda ,  jest  to  jedna  i  ta  sama 
idea;  tylko  na  dwóch  różnydi  stanowiskacli ,  Uim  jest  bezpo- 
średnim pojawem,  wyglądem,  tu  zaś  jest  wiedzeniem  siebie, 
jest  myśkniem.  To,  co  się  podoba  w  sztuce,  jest  właśuie  ta 
Jedność  idei,  jako  prawdy  wiedzącej  się  w  subjekcie,  a  idei 
przeglądającej  z  dzieła  sztuki,  jako  z  objektu.  Nie  ma  tam 
różnicy  między  podziwiającą  osobą ,  a  podziwianym  przedmio- 
tem ;  owszym  na  tej  nierozerwanej  jedności  —  działającej  wyo- 
braźni w  dziele  sztuki  i  w  umyśle  patrzącego,  —  polega  pię- 
kność; bez  niej  nie  byłoby  piękności;  bez  niej  posąg  Fidyasza 
jest  kawalcem  marmuru  ociosanym,  a  nie  pięknem;  poezya 
nieczytana,  ni  słyszana,  jest  kawałkiem  nadrukowanego  pa- 
pieru. *  W  takiej  ogólności  pojęta  piękność  daje  tylko  jeden 
ideał,  to  jest,  ideał  piękna  samego.  Ideałem  jest  idea,  która 
się  do  bezpośredniego  poglądu  z  materyału  (z  dzieła  sztuki) 
wyrobiła ;  a  że  tej  bezpośredniości  nie  ma  w  naturze,  —  bo 
tam  tylko  cząstkowy,  niedostateczny  jest  jćj  pogląd,  —  zkąd 
idea  sama  musiała  się  do   ideału ,  czyli  do  dzieła  sztuki  wy- 

*    Arnold  Rusre  Neue  Yorsuhule  der  Aestbetik  str.  42  i  43. 
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iitbić,  i  jest  twórczością,  tworz<Mii(!in  z  sicł)ip.  W  k;tó<lym 
dziele  sztuki  jest  więc  prawda,  ale  prawda,  byt  sobie  w  ma- 
tcryale  nadająca  i  zeń  przeglądająca,  —  i  to  j^J  przeglądanie 
y.^  do  idei  w  nas,  jest  pięknością. 

Nasze  stanowisko  jest  inne,  a  ile  nam  się  widzi,  rozle- 
glejsze.  Idea  bezwzględna  w  znaczeniu  filozofii  niemieckićj 
jest  nieskończonością.  Wszystko  w  sobie  obejmując,  nawet 
błąd  *  i  [trzecz(!nie  prawdy,  jest  zapewne  zdolną  wyrażać  wszy- 
stką treść  sztuk  pięknych,  i  dla  f«*t.'o  w  spd^óh  w \ ;;:.'•]  podlany 
oznaczyć. 

Atoli,  jeżeli  przeglądanie  się  idei,  jako  prawdy  w  sobie, 
z  materyalu  do  nas  ma  być  pięknem,  nie  pojnmjemy,  cze- 
iiiuby  każdy  inny  przedmiot,  z  którego  idea  także  do  nas 
jirzegląda,  nie  dawał  piękności.  Jestże  co  w  naturze,  lub 
w  ludzkości,  z  czegoby  idea  nie  przeglądała?  Hegel  dla  tego 
sztuki  piękne  od  ideału  zależnymi  uczynił ,  **  chociaż  nie 
znajdujemy  na  to  dowodu,  czemuby  w  tworze  natury  był  tylko 
c/ąstkowy  pogląd  idei,  a  w  tworze  sztuki  całkowity  jej  po- 
gląd, czyli  ideał.  Jeżeliby  zaś  twórczość  idei  rozsądkowa 
i  swobodna  stanowić  miała  różnicę,  to  znów  tyle  innych  jest 
dzieł,  czynów  ludzkich,  będących  takiej  samej  twórczości  ide- 
alnćj  objawem ,  a  których  jednak  nie  poczytujemy  za  dzieła 
sztuki.  Dodajmy  nakoniec ,  że  bezpośredni  pogląd  idei  ze  sztuk 
pięknych  da  się  tylko  usprawiedliwić  ze  względu  na  widza,  lub 
słuchacza,  ale  nie  ze  względu  na  sztukmistrza.  Każde  dzieło 
sztuki  jest  owocem  jego  natchnienia .  ale  oraz  całkowitej  wie- 
dzy tćj  idei,  która  potym  z  dzieła  jego  przeziera. 

Nie  sądzimy  więc,  aby  tylko  był  jeden  ideał,  a  tym 
ideałem  piękno  samo,  mające  być  skutkiem  spotkania  się  idei 
w  nas  z  ideą,  która  z  dzieła  sztuki  przegląda.  Wedle  naszej 
teoryi,  sztuka  nie  daje  ideałów,  bo  te  są  w  Bogu  samym, 
ale  je  tylko  przedstawia ,  to  jest ,  daje  formy  pocho- 
dne  na   formy   pierwotne.    Ideały  są  w  duchu ,  tak 
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jak  siły  w  naturze;  jedne  i  drugie  nioprzedstawialne,  ale  że 
sf|;  nieustannie  działającymi,  więc  objawy  tego  działania  są 
lóżnymi  ich  odinian.imi.  Jak  w  naturze  rozwijają  sie  siły, 
tak  w  ludzkości  ideały.  Wiele  jest  sił  w  naturze,  ale  wszyst- 
kie dadzą  się  podciągnąć  pod  trzy  siły  naczelne:  siły  odśrod- 
k  o  w  e  j  i  d  o  ś  r  o  d  k  o  w  e  j  i  siły  ruchu;  podobnie  wiele 
jest  ideałów  w  ludzkości,  ale  wszystkie  dadzą  się  stoczyć  do 
trzech  naczelnych :  formy,  treści  i  rzeczywistości ,  czyli  piękna, 
p  r  a  w  d  y  i  d  o  b  r  a.  To  troje  ideałów  jest  i  w  naturze 
i  w  dziejach  i  w  powszednim  nawet  życiu  ludzkim,  bo  musi 
być  wszędzie,  gdzie  się  duch  myślą  swoją  Cideą)  objawia.  Ale 
gdy  w  rzeczy  w  istościach  naturalnych  i  społecznych  ideały  za- 
cierają się,  pod  wpływem  konieczności,  przypadkowości,  lub 
zmienności;  sztuki,  biorąc  je  w  posiadłość,  przedstawiają  je 
w  osobnych  dziełach,  wyjętych  z  pod  pomieuionych  wpływów, 
ideałom  nie  tylko  niekorzystnych,  ale  je  wypaczających  i  ni- 
szczących. I  to  właśnie  przedstawienie  ideałów 
w  formach  pochodnych  wprawdzie,  ale  w  formach 
swobodnych  i  niezależnych  od  przypadku ;  lub  zmienności,  od 
rozdwojenia,  lub  sprzeczności;  od  konieczności,  lub  powszednio- 
ści —  to  jest ,  co  stanowi  piękność  —  co  nadaje  urok  sztuce  — 
co  upodobanie  w  nas  obudzą. 

Jest  i  tu  przeglądanie  sig  treści,  a  więc  idei,  ale  jest 
przeglądanie  się  i  formy  razem,  czyli  całkowitego  ideału.  Nie 
idea,  ale  ideał  z  dzieła  sztuki  do  nas  przegląda  i  wdzię- 
czy się.  Jeżeliśmy  zaś  powiedzieli ,  że  w  snycerstwie,  w  poezyi 
i  w  estetycznym  wychowaniu  człowieka,  jest  kształtowanie 
ideału  prawdy  na  trzech  różnych  materyałach,  to  i  tu  nie  mie- 
liśmy na  myśli  prawdy,  jako  nagiej  idei,  ale  ideę  w  szatę 
odpowiednią  obleczoną,  czyli  ideał  prawdy.  Więc  i  z  posągu 
i  z  sounetu,  i  z  człowieka  estetycznie  wychowanego,  przegląda 
lo  nas  ideał,  nie  idea.  Ale  jak  w  jednych  sztukach  przeziera 
ideał  prawdy,  dla  tego,  że  w  nich  jest  przewaga  upiękniającej 
się  treści;  tak  w  drugich  uwydatnia  się  ideał  piękna,  dla  tego, 
ie  w  nich  przeważa  upiękniająca  się  forma.  W  trzeciej  na- 
reszcie trójce  sztuk,  będących  upiękniająca  się  rzeczywistością, 
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przej^ląda  do  nas  ideał  dobra.  Każdy  ideał  je-^t  (>  i  c  k  o  y 
dla  tego,  że  jest  ide^  obleczona  w  doskonałość  formy,  kt^' 
daje  piękno ;  ale  nie  każdy  ideał  jest  pięknem  s  a  m  y 
bo  piękno  jest  osobnym  ideałem  sam(''j  formy.  Ztąd  tćż  kaź 
sztuka  jest  piękna,  bo  z  niej  świeci  i  promieni  się  ide 
ale  nie  każda  t^ztuka  piękna  jest  samego  piękna  prz( 
stawieniem. 


IV. 

Estetyczne  potęgi  ducha. 


Ponieważ  sztuki  piękne  są  samego  bezwzględnego  ducha, 
bu  samych  ideałów  rozwojem ,  a  artyści  są  tych  dzieł  twórcami, 
uzupełnimy  przeto  stanowisko  sztuki  do  Boga,  gdy  wyświe- 
cimy i  oznaczymy  jeszcze  te  potęgi  ducha  ludzkiego,  którymi 
zdobył  się  na  dzieła  sztuki,  i  stał  się  pracownikiem  Boga  w  krai- 
nie ideałów.  Ludzkość  cała  nie  ma  innego  celu,  jak  być  pra- 
cownikiem \Y  dziele  królestwa  bożego  na  ziemi ;  w  niej  i  przez 
nią  rozwijają  się  ideały;  idee  odwieczne  i  nieskończone  byt  so- 
bie w  niej  nadają.  Sztuki  piękne  są  w  rozwijaniu  się  duclia 
ludzkości  tylko  jedną  odnogą,  i  dla  tego  tylko  przed  innymi 
dziełmi  i  czynami  ludzkimi  uważane  są  za  królestwo  ideałów, 
że  je  przedstawiają  w  zupełnej  swobodzie  ducha,  w  pokoju 
i  uszczęśliwieniu,  jakby  ubłogosławionych,  bo  po  za  zmienno- 
ścią i  przypadłościami  powszednich  stosunków  natury  i  życia. 
Nie  możemy  przeto  wnosić,  aby  władze  umysłu  sztukmistrza 
miały  być  co  do  istoty  inne,  niżeli  władze  ducha  innego  czło- 
wieka. Są  one  bezwzględnie  te  same,  bo  duch  jest  jednością 
\\  sobie,  i  nie  może  być  innym  u  jednego,  a  innym  u  dru- 
giego. Względnie  jednak  muszą  być  różne,  albowiem  duch 
rozmaga  się  do  bytu  przez  ciało,  pod  wpływem  zewnętrz- 
nych okoliczności.  Ulega  więc  w  objawieniu  władz  swoich, 
tak  przyrodzonym,  jak  napływowym  stosunkom.  Częścią  już  na 
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świat  ze  ?obii  przynosi  jcdnój  władzy  ducha  większą,  lub  mniej- 
szą mo^noiść  rozwijania  się  —  <lla  organów  ciała  korzystniej, 
lul)  niekorzystniej  ku  tenui  zl)ud(»wanycłi;  —  czcńcią  natęża  je 
i  rozwija,  albo  zaniedbuje  i  wypacza  w  skutek   późniejszego 
wydiowaiiia  i  zbiegu  okoliczności,  pod  którymi  wzrósł  i  uks/'  ' 
cał  się.    Jak  ze  słuchem  niiniuzykalnym   nie  podobna  z<) 
kojupozytorem ,  a  ze  wzrokiem  tępym  malarzem,  a  nawet  tjlko 
smakować  w  muzyce,  lub  w  malarstwie:  tak  Wz  przyrodzoi;   - 
talentu  nie  podobna  zostać  ani  poetą,  ani  mciwcą,  ani  in. 
artystą.    Sztukmistrze  rodzą  się,  nie  w  takim  znaczeniu,  aby 
talent  do  sztuki  przynosili  ze  sobą  na  świat,  ale  źe  organizm 
ich,  przez  który  się  władze  ducha  objawiają,  tuk  jest  zbudo- 
wany, iż  się  w  nim  pewne  potęgi  i  kierunki  ducha  estetycz- 
nego z  łatwością    rozwinąć    i  rozmódz  potrafią      Aby    zo 
artystą,    trzeba    wychowania    i    wykształcenia    artystyczn-^  , 
ale   trzeba  i  przyrodzonego   ku    takiemu    ukształceniu   uspo- 
sobienia. 

Zmysły,  wyobrażenia,  fantazya,  talent, 
geniusz,  bywają  uważane,  jako  róine  władze  ducha ,  są 
przecież  tylko  działaniem,  objawem,  jednego  i  tego  samego 
ducha,  w  różnćj  mierze  możności  i  potęgi  jego.  Tak  w  zmy- 
śle jak  w  wyobraźni,  tak  w  talencie  jak  w  geniuszu,  jest  wie- 
dza, władza  kształtowania  i  wola  ducha,  czyli  jest  duch  cały 
istotą  swoją ;  tylko,  że  najniższa  tych  trzech  pierwiastków  du- 
chowych działalność  jest  w  zmyśle,  a  najwyższa  w  geniuszu. 
Zmysłu  samego,  wyobraźni,  i  tak  następnie,  różna  w  różnych 
ludziach  bywa  potęga;  zgoła ,  acz  duch  wszędzie  jest  ten  sam, 
nieskończenie  przecież  jest  ro/.maity  we  względzie  możno.ści 
działania  i  uzewnętrzniania  się  swojego.  Ztąd  też  pomienione 
potęgi  ducha,  acz  się  i  w  innych  sferach  jego  działalności 
objawiają,  nazwać  można  estetycznymi  władzami,  skoro 
się  w  zakresie  sztuk  pięknych  czynnymi  okażą. 
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1)  Zmysły  estetyczne. 

Za  pomocą  zmysłów  człowiek  zostaje  w  stosunliu  z  ota- 
czającą go  naturą,  i  z  wszellią  inną  zmysłową  przedmiotowuścią. 
Sztuki  piękne  przedstawiają  myśl  wrytą  w  zewnętrznym  ma- 
teryale,  i  dla  tego  także  tylko  do  zmysłów  i  przez  zmy>ły 
przedstawionymi  być  mogą,  Z  pięciu  zmysłów,  którymi  czło- 
wiek obdarzon,  smak,  powonienie  i  dotykanie,  są  zmysłami 
czysto  Miateryalnymi,  już  dla  tego,  że  są  bezpośrednio  z  ma- 
teryą  w  styczności,  już  że  nam  dają  wyobrażenie  samej  ma- 
teryalności  ciał,  czy  są  ciężUe,  twarde,  miękkie,  lub  ciekłe, 
jaki  icłi  smak,  jaki  zapach.  Dochodzimy  tych  własności  na 
materyalny  sposób:  przez  dotykanie  ręką,  przez  rozczynianie 
śliną  cząstek  ciała,  przez  zulatnianie  się  drobniuchnych  jego 
atomów,  które  oddychaniem  wciągamy  w  pobliź  nerwów  po- 
wonienia. Nie  mogą  to  więc  być  zmysły  estetyczne,  bo  w  sztu- 
kach pi^knycii  nie  chodzi  nam  o  materyał  i  jego  jakości,  ale 
o  ideał,  co  się  weń  wcielił  i  z  niego  przeziera. 

Sztuka  plastyczna  potrzebuje  wprawdzie  do  kształtów  swo- 
ich surowego  materyału,  ale  takowy  przestaje  być  materyałem, 
stawszy  się  dziełem  sztuki.  Kto  dopatruje  cegieł  lub  kamieni 
w  filarach  i  łukach  tumu  gotyckiego?  Kto  surowca  farby 
w  Madonnach  malarzy  włoskich?  W  posągach  wielkich  rze- 
źbiarzy niknie  natura  twardego  marmuru,  lub  alabastru,  a  zda 
się,  że  miękkie,  pulchne  ciało  w  cudnej  budowie  członków 
masz  przed  sobą.  I  nie  może  być  inaczej.  Materyał  jest  mar- 
twy, a  ideał  weń  wcielony  jest  życiem,  acz  idealnym;  ztąd 
martwy  surowiec,  tchnieniem  ideału  ożywiony,  przestaje  być 
materyałem,  a  staje  się  dziełem.  Tak  i  kęs  mułu  ziemie, 
w  który  Bóg  tchnął  dechem  swoim,  ożył  i  stał  się  człowie- 
kiem, najpiękniejszym  dziełem  Bożym.  Ale  jeżeli  ideał  z  ma- 
teryału pogląda,  ni  odwrót  tylko  przez  pogląd,  przez  oko 
docieczonym  być  może.  Nie  docieklibyśmy  go  drogą  materyal- 
nych  zmysłów. 

Sztuka  idealna  opuszcza  już  materyał  martwy  i  przestrzen- 
ny, a  sięga  po  głosy  i  tony,  jako  po  materyały  idealne,  żyjące 
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ronionymi  chwilami  czasu,  i  tchnieniem  ludzkiego  żywota 
Myśl,  uczucie,  kształt,  ideał,  co  się  po  takim  matcryale  uno- 
szą i  na  nim  wyrabiają,  nie  oku,  ale  słuchowi  są  przy- 
stępne, i  środkie  mtego  zmysłu  <lo  wiedzy,  uczucia  i  upodobania 
naszego  się  odnoszą.  Ze  wszystkich  więc  zmysłów  tylkc 
wzrok  i  słuch  do  zmysłów  estetycznych  jwliczyc 
można.  Obydwa  zwrócone  jeszcze  są  ku  materyalności,  bo  ni( 
przestały  być  zmysłami;  ale  jest  to  materyalność  najwi' 
rozcieniona,  i  najmniej  materyalna;  głos  rozchodzi  się  ni< 
rżaną  wibracyą  powietrza,  a  światło  tak  mało  jest  materyą 
że  raczój  jest  tylko  materyalności  pokazem. 

\Vzrok  i  słuch  nazwano  także,  nic  ł)ez  słusznego  powo<lu 
zmysłami  idealnymi.  Wyższe  życie  organiczne  w  na- 
turze dopiero  się  pokazuje  w  tworach,  okiem  i  uchem  oi)afi 
nych.  Zaś  utajona  duchowość  człowieka  to  z  blasku  < 
poświetla,  to  słyszalną  się  staje  dla  ucha,  przez  uczucia  i  my- 
śli, głosem  wyrażone.  Ide;ilność,  a  następnie  estetyczność  tegf 
dwojga  zmysłów,  nie  na  tym  więc  polega,  że  promienie  świa- 
tła, otlbite  od  przedmiotów,  upadają  przez  źrenice  oka  nasze- 
go, że  tam  łamią  się  w  soczewce  i  na  siatce  nerwowćj  rysuje 
i  kolorują  obraz  przedmiotu;  —  ani  na  tym,  że  ucho,  zbiera- 
jąc drgania  wstrząśnionego  na  pewien  sposób  głosem,  lub  to- 
nem powietrza,  ich  słyszalność  sprawia;  —  ale  na  tym,  że  to, 
co  się  jio  tych  promieniach  i  po  tym  głosie  jako  duchowość 
unosi,  środkiem  pomienionych  zmysłów,  do  duchowćj  przy- 
chodzi wiedzy,  choćby  nią  było  samo  tylko  wrażenie  z  przed- 
miotu ujrzanego,  lub  słyszanego,  i  nic  więcej. 

W  działaniu  zmysłów  jest  zatym  dwojaka  strona.  Naj- 
przód materyalna,  czyli  fizyologiczna,  która  czę- 
ścią na  budowie  organicznćj  oka  i  ucha,  częścią  na  prawach 
optycznych  i  akustycznych  zależy,  wedle  których  naturalnym 
sposobem  rzecz  staje  się  widzialną,  a  głos  słyszalnym.  A  jak 
wszędzie  natura  jest  podstawą,  bo  środkiem  i  narzędziem  du- 
cha, tak  i  ta  materyalna  strona  zmysłów  już  kładzie  podsta- 
wę do  przyszłej  idealności  i  estetyczności  człowieka.  Drugą 
idealną  ich  stroną  jest  myśl,  która  się  do  tego  fizyoh- 
gicznego  procesu  przywięzuje,  która  przedmiot  widziany  i  sły- 
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szany  w  wiedzę  ducha  naszego,  w  jego  uczucie,  w  jego  upo- 
dobanie, lub  wstręt  zamienia.  Ta  operacya  ducliowa  nie  może 
iść  z  materyi,  —  bo  co  się  z  przedmiotu  do  ducha  naszego 
odnosi,  musi  samo  być  z  ducha;  —  nie  może  też  być  sku- 
tkiem owego  tizyologicznego  procesu,  ale  jest  procesem  ducha 
osobnym,  równocześnie  i  środkiem  tamtego  się  odbywającym. 
Ponieważ  zaś  nasza  duchowość  z  ciałem  nierozerwanie  zjedno- 
czona, ztąd  i  proces  fizyologiczny  z  procesem  idealnym,  czyli 
duchowym,  najściślej  połączony. 

Jak  przez  nasze  ciało  duch  nieśmiertelny  działa  i  wyraża 
się,  tak  w  całćj  zewnętrznej  naturze,  we  wszystkiej  ludzkiej 
i  światowej  przedmiotowości,  duchowość  jest  rozlana,  z  rzeczą 
i  materyą  nierozłącznie  związana,  i  przez  nią  się  wyrażająca. 
Człowiek  zatyin  postawiony  w  stosunku  do  świata  zewnętrznego, 
jest  w  stosunku  najprzód  materyi  do  materyi.  Ale  przez  ten 
stosunek  wyraża  się  zarazem  i  odbywa  stosunek  ducha  czło- 
wieczego do  duchowości  przedmiotowej.  I  ztąd  ta  konieczność 
jednoki  tizyologicznego  i  idealnego  procesu  zmysłów. 

Znaczenie  każdego  i)rzedmiotu  jest  jego  idealnością.  Są 
to  myśli  do  ciała  przywiązane  i  zeń  przeglądające.  Znaczenie 
przedmiotu  jest  częścią  jego  pojęciem,  jego  i!>tot4  wewnętrzną, 
częścią  jego  symbolicznością,  to  jest  przedstawianiem  czegoś. 
Jedno  i  diugie  nie  ma  nic  zmysłowego,  bo  nie  ma  nic  mate- 
ryalnego  w  istocie  swojej,  a  jednak  odbija  się  w  głębi  ducha 
naszego,  jakby  echem  rozglo.snym.  Musi  zatym  być  styczność 
między  myślami  przedmiotowymi,  a  myślą  podmiotową,  idąca 
w  równi  i  równoczesności  ze  stycznością  między  materyalnością 
przedmiotową,  a  zmysłami  naszymi.  Z  czego  oraz  podaje  się, 
że  myśl  musi  być  i»  r  z  e  d  m  i  o  t  o  w  ą,  zanim  może  zostać 
podmiotową,  i  że  na  odwrót  nabiera  przedmiotowości, 
gdy  z  podmiotu  przechodzi  w  przedmiot.  Mylnym  więc  jest 
stanowisko  tilozotii  podmiotowego  myślenia,  a  po- 
jęcie piękna,  tak  jak  je  podmiotowo  Rugę  wystiiwił,*  nie- 
dostatecznym. 


I 


Zobacz  powyższe  przytoczenie  z  jego  Yorschule  der  Aesthetik. 
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Widzę  n.  j>.  zdała  człowieku,  obraz  jego  uiewyraiiny,  t\i 
ko  w  głównych  konturacli  mi  się  odłjija,  ale  zbliżam  się  i  . 
zeznaję  to  oko,  z  tym  samym  wyrazem  obłudy  i  złości ,  któr\ 
byłem  celem;  widzę  te  rysy  twarzy,  na  których  się  wypięti 
wala  namiętność  i  chytrość,   to  czoło,   na  któryni  świeci  m 
ganię;  poznaję  z  tych  rysów,  że  to  zły  człowiek,  że  wróg  n- 
i  od  razu  wstrząśnie  się   wskroś   dusza  moja   na  jego   wid 
A  żutym  tu  nie  postać  tylko  odmalowuhi  się  na  oku,  ale  <m 
dusza  z  nićj  przezierająca  odbiła  się  w  duszy  niojćj,  i  odepchn' 
się  od  siebie,  jak  dwa  bieguny  nieprzyjazne.    Czenm  z  ry>' 
oblicza  odgadujesz  rodaka,  choć  go  nie  zna>z,  choć  nie  unii(  /. 
sobie  nawet  zdać  sprawy,  gdzie  to  rodactwo,  ta  polskość  w  licu  i 
jego   położona?    Czenm  czujesz   do  jednych  osób   wstręt,    do! 
drugich  pociąg,  choć   nie  masz  do    tego  powodu,   choć  ci  i-ąj 
obojętne  i  nieznane?    Zkąd  tak  silnie  godzą  strzały   miłości, 
nieraz  jednym  spojrzeniem  rzucone?   —   Oto   na  tych  zewnę- 
trznych postaciach  ludzi  wrył  się  ich  charakter,  ich  ojczysto^' 
ich  dusze  pozierają  z  po  za  tych   ciał,  jak   księżyc  z  po 
obłoków,  i  gdy  duszę  twoją  obleje   światło    ich ,    albo   ja> 
czyste,  idealne,  albo  jaką   chmurą  złego   zamroczone  i  zu 
pione,  obudzi  się  w  tobie  uczucie  przywiązania,  lub  wstr. 

To   samo    działanie   odbywa    się    w    sztukach    piękny 
Uważmy  je  naprzód  w  dziełach  plastycznych ,  które  się  pr/.  / 
wzrok   do   umysłu  naszego  odnoszą.     Świątynia,    posąg,  (/ 
obraz,  odbijają  się  materyalnym  sposobem  w  całkowitym  wi- 
zerunku, mniej  więcćj  objętym  na  siatce  oka  naszego;  ale  ró- 
wnocześnie i  drogą  tego  fizyologicznego  działania,  przechodzą 
do  wiedzy  i  do  upodobania  ducha  naszego  myśli  i  znaczenia, 
których  są  wyrazem  owe  ideały  genialnych  sztukmistrzów, 
się  w  materyalne  pięknokształty  oblekły.    Światło  jest  tu  t 
ko  pokazem  dzieła  sztuki,  środkiem,  za  pomocą  którego 
nas  się  przegląda,  i  my  się  mu  przypatrzeć  możemy.    Dzic:  j 
sztuki  patrzy  na  nas  ze  wszystkich  punktów,   z  których   >.':<■ 
odbijają  promienie  do  oka  naszego.  Te  promienie  wzrok  chw\  - 
ta,  ale  nimi   świeci   oraz  blask  ideału,   któr}'    się   środkieiii 
wzroku  odnosi  do  ducha  naszego.     Ideał  jest  w  onym  dziele 
sztuki  przedmiotowym,  a  ztąd  i  piękność  przedmiotową  i  nie- 
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zawisłą  od  podmiotu ;  odbicie  się  zaś  przedmidtowej  piękności 
i  obudzone  w  podmiocie  tej  piękności  wrażenie  stanowi  upodo- 
banie, będące  skutkiem  piękności ,  a  nie  j-ięknością  sanm. 
Muzyka,  poezya  i  wymowa,  odnoszą  się  zmysłem  słuchu 
od  poznania.  Takie  samo  tu  postrzegamy  dwoiste  działanie. 
Czyli  to  strona  in>trumentu  zabrzmi,  czy  flet  zakwili,  czy 
słowo  z  ust  wypadnie,  zawsze  takim  mechanicznym  wstrząśnie- 
niem  zadrgnie  na  pewien  sposób  powietrze,  i  rozcięła  w  okół 
elastyczne  fale,  na  podobieństwo  tych,  co  się  tworzą  na  po- 
wierzchni wody,  gdy  w  nią  kamyk  rzucisz.  Te  drgnienia,  po- 
wstające wedle  pewnych  aku.-«tyczn\ch  prawideł,  uderzając 
o  ucho,  za  pomocą  błon  jego  elastycznych  i  akustycznie  zbu- 
dowanych komórek  i  ścian,  zbierają  się  i  koncentrują  na  błonce, 
zwanej  bębenkiem,  zkąd  wrażenie  dulej  nerwami  mózgowi  się 
udziela.  To  jest  fizyologiczna  strona  działania  słucliowego. 
Ale  nie  wystarcza  nawet  na  objaśnienie  siimej  tizyczności  głosu. 
Że  jest  drganie,  czyli  wibracya  powietrza,  i  że  są  j  rawidła 
akustyczne,  to  pewna;  atoli  nikt  ztąd  nie  pojmie,  dla  czego 
to  drganie  jest  słyszalnym,  dla  czego  powietrze,  z  piersi  po- 
słane, brzmi  tonem,  lub  głosem.  Dla  tego  now>i  hzyologo- 
wie,  między  nimi  Muller,  *  nie  przypuszczają  przedmiotowości 
głosu,  ni  tonu,  ale  uważają  je  za  podmiotowy  objaw  samych 
nerwów  słuchu.  Wedle  nich  głos  i  muzyka  brzmi  w  nas,  nie 
zewnątrz  nas.  Jest  to  konsekwencya  niateryalnego  tylko  po- 
glądu na  działanie  zmysłów,  które  przecież  zarazem  są  działa- 
niem duclia.  Powiedzieli/niy  łia  innym  miejscu,  **  że  głos 
i  ow.-zym  jest  przedmiotowy,  że  je>t  objawem  życia  pulsują- 
cego w  całśj  naturze,  i  że  się  nim  nie  tylko  twory  organiczne 
środkiem  głosowych  narzędzi,  ale  i  wszystkie  twory  nieorga- 
niczne środkiem  ruchu  i  tarcia  odzywają.  Jest  to  odzew  du- 
cha żywotnego,  nieskończenie  rozmaity,  wedle  nieskończonćj 
rozmaitości  żywotnego  jego  w  tworach  udoskonalenia.  Głos 
zatym,  jako  głos,  jest  duchowością,  a  środkiem,  którym 


*    Johannes  Muller,   Handbuch  der  Physiolojfie  des  Menschen 
**    Rozprawa  o  rzeczywistym  istnieniu   myśli  w  Tygodniku  Po- 
jsnaóskiiu  Rok  .840. 
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się  objawia,  jest  matiTyalność  powietrza  i  aku>t\c/na  jego 
piawidlowoAć  i»(nl  w/^l^Mlem  wił)racyi.  Tu  także  tłoinaczy  się, 
dla  czego  natura,  \v.szc<lzie  tak  obrachowana,  wpuszcza  czło- 
wiekowi do  piersi  1(K)  czcńri  powietrza,  z  kt/)rego  tylko  21 
części  kwasorodowych  potrzebuje.  Nie  nadareniruj  jest  ta 
masa  saletrorodu,  którą,  jako  nieprzydatną  do  życia,  człowiek 
oddycliaiiiem  napowrót  oddiije.  Jest  to  gotowy  i  oł^fity  mate- 
ryał,  będący,  że  tak  powiem,  na  zawołaniu,  al>y  się  po  nim 
głos  ducłia  naszego  unosił,  ilekroć  zapragnie  oderwać  się  i  ż\- 
wot  swój  objawić,  czy  to  uczuciem,  czy  myślą. 

Z  tą  stroną  natury  głosowej  najściślej  jest  połączona  jego 
idealność,  następnie  estetyczność.  Podaje  się  ztąd  najprzó<l 
możność  idealizowaniu  głosu  natury  i  przelewania  weń  symbo- 
licznie uczuć  i  myśli  własnycb  (nmzyka  instrumentalna  i  wo- 
kalna); powtóre  możność  zupełnego  wyrażenia  przez  glos  tak 
myśli,  jak  uczucia  i  wysłowionego  ideału.  Jak  przy  wzroku 
prawidła  fizyczne  odbywały  proces  materyalny,  po  którym 
i  przez  który,  odbywał  się  oraz  proces  duchowy,  odnoszący 
myśl  do  myśli ;  podobnie  i  przy  słuchu  te  same  prawidła  temu 
samemu  służą  celowi.  Co  się  przez  głos  z  ducha  naszego 
uczuciem,  albo  myślą  odezwie,  to  znajduje  echo  w  duchu  in- 
nych ludzi,  do  których  głos  drogą  słuchu  dochodzi.  Czym 
jest  znaczenie  rzeczy  dla  oka,  tym  jest  znaczenie  wyrazu  wy- 
mówionego dla  ucha.  Wymawiając  wyraz  ojciec,  podajemy 
pojęcie  osoby,  która  nam  dała  życie,  i  wszystkich  z  tego  sto- 
sunku płynących  okoliczności.  Wyraz  ten  powstał  pewnym 
ruchem  narzędzi  głosowych ,  którym  się  głos  natury  na  takie 
właśnie  brzmienie  wyrobił.  Mniej  większa  dowolność  w  wy- 
rabianiu głosowym  wyrazów,  do  których  pewne  pizywięzuje 
się  znaczenie,  jest  przyczyną  rozmaitości  języków. 

Widoczna  ztąd,  że  znaczenie  i  głosowa  postać  wyrazu  są 
dwie  różne  rzeczy,  i  że  dla  tego  znaczenie  musi  być  rozumiane,, 
aby  było  pojętym.  Znaczenie  jest  wewnętrznością ,  tre.-^cią, 
duszą  wyrazu;  brzmienie  jest  jego  ciałem,  jego  zewnętrzną 
stroną.  Ale,  jak  w  dziele  plastycznym  niknie  materyał,  bo 
samo  z  niego  świeci  oblicze  ideału,  tak  i  w  wyrazie  wymó- 
wionym niknie  brzmienie,   i   sama  się   treść  jego  zeń  do  nas 
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odzywa.  Pojmujemy  wirc,  że  i  tu  jest  duchowość  przedmio- 
towa, —  znaczenie,  które  mówiący  we  wyraz  pewien  włożył; 
i  ducliowość  podmiotowa,  —  znaczenie,  litóre  słyszący  do 
wymówionego  wyrazu  przywiczuje;  —  i  że  tylko  na  jedności 
jednćj  i  drugiej  polega  rozumienie  się  wzajemne.  Środkiem 
zaś,  którym  się  owe  duchowości  wymieniają,  jest  brzmienie 
głosowe,  które  z  jednej  strony  nar/ędzia  głosowe  wydaja, 
z  drugiej  zmysł  słuchu  pochwytuje.  Ale  w  głosie,  a  zatym 
i  w  wyrazie  wymówionym,  jest  jeszcze  inna  formalna  strona, 
będąca  głosu  m  o  d  u  1  a  c  y  ą ,  i  ożywieniem  jego  przez  uczu- 
cie. Wyraz  jest  tylko  głosem,  gdy  nic  więcej  nie  da  e  nad 
pojęcie;  przechodzi  w  ton,  gdy  się  weń  uczucie  pi*zelewa;  — 
gdy  go  dusza  poseła,  przepełniona  żalem ,  boleścią ,  alboli  mi- 
łością, lub  gdy  wzburzone  namiętności  z  łona  go  swego,  niby 
piorun  wysadzą.  Kiedy  Barbara  w  trageilyi  Felińskiego  (akt 
IV.  scena  VII.)  rzucając  się  przed  Augusta,  błaga  go  tymi  słowy: 

O  mój  królu,  mój  mężu,  mój  kochanku  drogi! 
Jeśli  Ci  miłe  jeszcze  te  święte  imiona. 
Jeśli  Ci  \\ńh\  cnota,  ojczyzna  i  żona,... 

każdy  tu  wyraz  nabrzmiały  uczuciem,  które  głos  w  ton  ( w  de- 
klaniacyą)  zmieniony,  wyrazić  w  takim  nabraniu  uczuciowym 
powinien. 

Stosując  to  do  poezyi  i  krasomówstwa,  widzimy,  że  w  wy- 
razach poematu,  lub  mowy,  złożone  są  myśli,  w  ich  brzmie- 
niu zaś  złożone  uczucia  poety,  lub  mówcy.  Gdzie  sztuka 
przez  głos  się  wyraża,  tam  piękno  formy  w  głosie  złożone, 
i  z  natury  swojej  nmsi  być  słyszalne.  Ztąd  poezya  pisana 
i  mowa  pisana  tracą,  przez  połowę  na  wartości  swojej;  są 
jakby  człowiek  bez  serca,  jakby  życie  bez  ciepła.  Uczucie 
da  się  tylko  wlać  w  głos;  nie  w  wyraz,  i  na  odwrót  głosem 
się  tylko  oddać  n»oże.  Znaków  na  uczucia  nie  wynaleziono, 
bo  ono  samo  jest  znakiem,  jest  formą  żywotną  dla  myśli.  Sta- 
rożytni znali  dokładnie  tę  estetyczuą  wartość  głosu,  i  sztuka 
(leklamacyjua  była  drugą  połową  ich  sztuki  krasomówczej. 
Poezya  ich  była  żyjąca,  odśpiewywano,  lub  odczytywano  ją  na 
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igrzyskacli  i  uruczystościacli.  Nawet  Ilerodot  na  igrzyskach 
Oliinpij.skicli  odczytywał  ksi^-gi  d/.iejów  swoicli.  W  tej  samej 
myśli  byli  jńewcanń  narodowymi  Wajdeloci  u  Litwinów,  Skal- 
dowie u  północnych  narodów,  Trubadurowie  we  Francyi,  Min- 
nesengery  w  Niemczech.  Dzi.ś  jeszcze  typ  ten  pierwotny  sztuki 
przechował  się  w  poezyi  gminnej,  żyjs^cej  tylko ^.ywyin  słowem. 

Myśl  jest  panią  niateryału,  jest  jasnowidzeniem  rozumu, 
dla  tego  ta  dowolność  i  to  posłuszeństwo,  że  tak  powiem, 
korne  niateryału  głosowego  dla  niej,  gdy  go  w  posługi  swuje 
bierze.  Pod  jej  ju-zewodnictwem  tworzyły  bic  wyrazy  języków, 
tak  jak  się  pojęciu  najstosowniejszymi  nasuwały.  W  działaniu 
tym  żadne  ją  nie  krępowały  powody  zewnętrzne.  Najdowul- 
niejsza  konibinacya  głosów  artykułowanych  była  nieskończenie 
obfitym  materyałem,  z  którego  njyśl,  stosowne  dla  pojęć  swo- 
ich, wyrazy  tworzyła.  Nie  można  ich  inaczej  nabyć,  jak  przez 
troskliwe  uczenie  się  języka.  Uczucie  już  nie  posiada  tak 
swobodnego  i)anuwania  nad  materyałem.  Acz  je^t  objawem 
ducha,  nie  jest  przecież  jego  jasnowidzeniem,  ani  wiedzą  jo- 
jętą.  Treść  w  nim  jest  zatarta ,  i  dla  tego  jest  tylko  formalną 
stroną  ducha ,  gotową  wiązać  się  z  treścią  dorywczo  nadarza- 
jącą się.  Ztąd  jeduu.-^tajuość  uczuć  w  człowieku  i  ludziach. 
Każdemu  one  znane,  a  gdy  się  odezwą,  zrozumie  je  po  gło^ie, 
choć  wyrazów  nie  rozumie.  Albowiem  żal  i  boleść  u  wszyst- 
kich narodów,  tym  samym  jęczącym  odzywa  się  głosem;  ra- 
dość tą  samą  jego  żywo.ścią,  chyżością  i  podniesieniem  ozna- 
cza się ;  złość  i  zemsta  rozpasanym ,  roznośnym  krzykiem ; 
miłość  pieszczeniem;  chytrość,  lub  bojaźń  przyciszeniem  głosu 
się  zdradza.  Głos  uczucia  tak  się  ma  do  głosu  mowy,  jak 
hieroglif  do  pisma  fenickiego,  tam  znak  rzecz  samą  przedsta- 
wia, tu  tylko  jej  symbol;  czyli  w  pierwszym  razie  daje  całą 
formę,  w  drugim  tylko  ją  naznacza 

Ale  jak  duch  nie  jednym  wyrazem  się  odzywa  dla  odda- 
nia myśli,  ale  gromadzi  je  w  połączoną  całość,  jakby  w  ry- 
sunek architektoniczny,  i  tworzy  mowę  ustną ;  tak  połączonymi 
w  jedne  całość  uczuciami  może  stworzyć  mowę  u  c  z  u  ć. 
Jest  nią  muzyka.  Muzyka  zatym  jest  mową  ducha,  ale  w  uczu- 
ciach,   myśli,    idące  z  rozumu   do  rozumu,   przeobrażają   ^i^ 
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w  uczucia;  \vynizv  zmieniają  --ic  w  tony  i  leją  się  z  serca  do 
serca.  Gdy  zagrzmi  gromkim  durem,  porywa  do  uniesień; 
rozkwili,  rozmiękczy,  gdy  molami  smętnymi  zanuci;  gdy  powa- 
żne zabrzmią  organy,  umysł  się  do  Boga  podnosi;  rzuca  się 
żołnierz  z  oszczepem  na  wroga,  gdy  trąby  zagrają  do  ataku 
i  krew  w  żyłach  gwałtowniej  na  ten  ton  biedź  zacznie.  Nawet 
w  nogi,  w  rucli  ciała,  przechodzi  muzyka,  gdy  się  takt  z  me- 
łodyą  łamiąc,  jakłjy  ironią  tonów,  zachęca  do  |  odrzeźniania 
jej  całym  sol)ą.  l»o  muzyka  działa  na  uczucie,  które  jest  pa- 
nem ciała,  jak  rozum  panem  ducha,  a  człowiek  z  jednego 
i  ilrugiego  złożon.  Czym  w  poezyi  i  wymowie  deklamacya, 
tym  w  muzyce  egzekucya.  Materyalna  strona  tonów  na 
prawidłach  harmonii  i  melodyi  polega;  idealna  zaś  jest  czysto 
uczuciowa  i  w  sam\m   wykonaniu   muzycznym  się   uwydatnia. 

Przekonawszy  >ię  dostatecznie  o  idealności  zmysłów  wzroku 
i  słuchu,  odbywającej  się  równocześnie  z  łizyologicznym  dzia- 
łaniem samego  widzenia  i  słyszenia ,  n>og!ibyśmy  ztąd  oraz 
zrobić  wnioski  n;  icłi  estetyczność ;  boć  idealność  ,  czyli  du- 
chowość wszelka,  w  nią  się  bezpośrednio  zamienia,  skoro 
pomienionym  zmysłom  stawimy  za  przedmiot  sztuki  piękne. 
Ale  jeżeli  działanie  idealne  idzie  w  równi  z  działaniem  tizy- 
cznym,  nie  idzie  za  tym,  aby  jedno  obok  drugiego  koniecznie 
sie  odbywało.  Pierwsze  polega  na  wiedzy,  woli  i  przytomno- 
ści ducha  naszego,  czyli  jest  działaniem  swobody  jego;  drugie 
je-t  działaniem  naturalnym,  materyalnym,  z  praw  konieczności 
wynikającym.  Pez  swobody  ducha,  bez  wewnętrznego  uspo- 
sobienia, dającego  wiedzę,  albo  uczucie,  nie  ma  przez  zmysły 
idealnego  wrażenia;  proces  fizycznego  widzenia  i  słyszenia 
wprawdzie  odbywa  się,  ale  do  niego  nie  wiąże  się  proces  du- 
chowego między  przedmiotem,  a  podmiotem  stosunku.  Że  mo- 
żna coś  widzieć  lub  słyszeć,  a  nie  rozumieć,  ani  pojmować, 
a  nawet  często  nie  wiedzieć  o  tym,  jest  rzecz  każdemu  wia- 
doma. Nierównie  częściej  się  to  przytrafia,  gdy  idealność, 
zmysłami  się  odnosząca,  jest  oraz  estetycznością. 

Ze  sztuk  pięknych  nie  już  sama  myśl  do  nas  przegląda, 
ale  ideał,  —  my^  obleczona  w  odpowiednią  formę,  —  jedno 
i  drucie  w   doskonałości  swojej.    Kto  tego  rodzaju  idealności 
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nie  zdolen  zrozumieć,  ni  jtoji^ć,  ten  j«''j  tóż  nie  zobaczy,  ani 
nie  Usłyszy;  będzie  tylko  widział  kształty  ł)ez  treści,  słyszał 
głosy  bez  znaczenia  Aby  więc  oko  i  ucłio  nasze  stały  się 
zniyslanii  estetycznymi ,  jjotr/eba  ku  tt-niu  najprzód  przyrodzo- 
nejio  usposobienia,  potym  estetycznej^o  onycłiże  wykształcenia. 
Potwierdza  się  na  zmysłach  w  szczególności,  cośmy  wyżśj 
o  władzach  ducha  w  ogólności  ]H)wiedzieli ,  ^,e  acz  są  ł)e/wzgłc- 
dnie  te  same  u  wszystkich  ludzi,  względnie  na  riało  i  (.koli- 
czności,  różne  s%  u  każdego  z  osobna. 

Przyrodzoną  jest  bystrość  oka  i  delikatność  słucłm.  Je- 
dnego i  drugiego  nikt  sobie  nadać  nie  może;  zależy  to  od 
więcej  lub  mniej  doskonałego  organizmu  narzędzi  zmysłowych. 
Człowiek  przynosi  je  już  tak,  a  nie  inaczfij  na  świat.  Bystrość 
oka  estetyczna  jest  dozieranie  stron  idealnycłi,  dopatrzenie 
piękności  w  przedmiocie ,  czy  to  natury,  czy  sztuki ;  jest  prze- 
nikanie go  wsliroś,  do  samego  dna  głębi  jego;  jest  dopatrywa- 
nie po  za  formą  samą  czegoś,  co  jako  treść  z  nićj  przegląda, 
jest  chwytanie  wewnętrzności  w  zewnętr/ności.  Oko  takie  wi- 
dzi, na  co  tysiące  innych  ócz  patrzą,  a  nie  widzą.  A  że  treść 
każda  w  przedmiotach  jest  duchowej  natury,  a  tym  samym 
nieskończoi.ością  w  sobie-;  —  ztąd  nieskończone  jest  pule  este- 
tycznego widzenia.  Każde  inne  oko  estetyczne  coś  nowego 
w  przedmiocie  odkryje  i  odsłoni,  do  wiedzy  i  do  poczucia  od- 
niesie- Ztąd  ciągła  świeżość  sztuki,  każdy  nowy  artysta  na 
nowo  stwarza  naturę,  bo  ją  widzi  i  odsłania  w  nowćj  szacie, 
w  nowym  uroku  i  wdzięku;  ztąd  niewyczerpana  nigdy  sztuka, 
i  kastalskie  jej  źródło  —  piękność  —  nieustającym  zawsze 
świeżych  wód  sączy  ponikiem. 

Jak  są  ludzie ,  co  patrzą ,  a  nie  widzą ,  tak  są  i  tacy,  co 
słuchają,  a  nie  słyszą.  Aby  dosłyszeć  tego,  co  jest  pięknym, 
co  jest  ideałem,  potrzeba  na  to  estetycznego  ucha.  Nietylko 
ono  tkliwe  na  każdą,  by  najmniejszą  zmianę  tonu  i  głosu; 
nietylko  je  razi  wszystko,  co  w  głosie  przechodzi  równowagę 
piękna,  co  jest  disharmonią,  dissonansem,  zboczeniem,  lub 
wypaczeniem;  —  ale  czuje  oraz  w  tych  tonach  i  głosach  ze- 
wnętrznych ,  czego  inni  nie  czują ,  pojmuje  w  ^ich ,  czego  inni 
nie  pojmują,   a  na   odwrót   tonami    i    głosem   zdolne    wydać 
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najdelikatniejsze  odcienia  uczuć  swoich.  Ucho  estetyczne  wskroś 
tych  lozbizmień  głosowych  wnika  w  ich  głębię  uczuciową, 
słyszy  całą  siłę  i  potęgę,  całą  rzewność,  lub  radość  uczucia, 
co  się  we  falach  powietrza  tonami  rozpływają.  Pod  przewo- 
dnictwem ucha  dziecię  uczy  się  wymawiać  rodzinnym  głosem 
wyrazów  macierzystej  mowy,  a  głucho  urodzone  bez  tego  prze- 
wodnika nigdy  w  niej  nie  przemówi,  i  głuchoniemym  na  zawsze 
zostanie.  Więcej  jeszcze  u  kompozytora  i  egzekwującego  kom- 
pozycyą  jaką  ucho  stoi  na  straży  uczuć,  co  się  z  instrumen- 
tu ulewają.  Słuch  tak  natężony,  a  zarazem  nastrojony  idea- 
łami, co  w  duszy  jego  rozbrzmiewają,  że  zda  się,  jakby  ucho 
całym  jego  ciałem  kiirowalo,  jakby  się  doń  wszystkie  członki 
stoczyły  i  pod  jego  przewództwo  oddały.  Słuch  jego  nat- 
chniony natchnienie  po  całej  jostaci  rozlewa.  Artysta  i  in- 
strument to  jedna  istota,  a  jej  duszą,  sumieniem,  trybunałem, 
ucho ;  nim  się  unosi  i  zachw  yca.  1  głębia  uczuć ,  jak  głębia 
myśli,  jest  nieskończonością,  bo  i  uczucie  jest  stroną  nieskoń- 
czonego ducha;  dla  tego  i  co  z  tego  źródła  płynie,  równie 
jest  obfite  i  nieprzebrane;  a  ucho  estetyczne  w  każdym  nowym 
głosowym  uczuć  jojawie,  świeżego  zawsze  dosłuchuje  wdzięku, 
a  duch  nowego  doznaje  uszczęśliwienia,  wspólradując  i  współ- 
rozrzewniając  się. 

Sztuka  jest  samorodna,  gdy  się  tylko  z  przyrodzonego, 
estetycznego  zmysłów  usposobienia  tworzy.  Sztuka  samor<xlna 
ma  się  do  sztuki  pięknej,  jak  ruda  do  metalu  z  niej  wypalo- 
nego. Nikt  w  rudzie,  z  obcymi  pierwiastkami  iwraięszanej,  nie 
dopati  zy  połysku  szlachetnego  kruszcu ,  a  jednak  on  jest  w  nićj 
i  tylko  z  niej  da  się  wydobyć.  Widzimy  tę  samorodność  nie- 
raz wśród  ludu,  a  mianowicie  w  pierwszycłi  latach  młodości, 
kiedy  w  swobodzie  wieku  duch  także  swobodniej  się  rozmaga, 
i  przez  przyrodzone  zdolności  samorodnie  pojawia.  Tu  odkry- 
wasz ucho  muzykalne  w  piosenkach  pacholąt,  i  oko  ich  idealne 
dla  form  plastycznych ,  w  których  sobie  podobają.  Lecz  zmysł, 
z  przyrodzenia  estetyczny,  niekarmiony  ideałami,  ani  kształ- 
cony na  dziełach  sztuki,  nie  może  uróść  w  potęgę  ducha, 
i  z  wiekiem  na  powszednich  i  nieestetycznych  stosunkach  życia 
tępieje  i  marnieje.     Wielka  to  szkoda,  nie  tyla  dla  ludzkości, 
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ile  dla  człowieka  samcj^o.  Natura  dała  mu  oko  i  ucłio  dla 
ujrzenia  i  słyszenia  tego,  co  jest  boskim  na  zi«'mi.  co  miało 
Av  troskach  i  trudach  tego  życia  ukoić  i  uszczęśliwić  jego  du- 
cha, rozlać  w  nim  pokój  i  hłogof^ć  niepokalanego  uczucia,  co 
mu  miało  dać  zasmak  nieba  na  tym  padole  płaczu ,  —  a  on 
i)i(,'  umiał,  albo  nie  wiedział  ocenić  tych  darów;  nie  ukształcił 
ich,  albo  nie  mógł  uksztiłcić  pracij  ducha,  i  co  mógł  cho<Izić 
w  światłości,  zagrzęsł  w  ciemnoiściach ;  —  co  mógł  czuć,  jako 
czują,  ublogoslawieni,  wydał  uczucie  swoje  na  burzę  namiętno- 
ści, na  samij;  niedolę  życia.  Poznajemy  tu  całe  znaczenie  este- 
tycznego wychowania  człowieka. 

Zttid  zmysły  idealne,  acz  będą  z  przyrodzenia  do  estety- 
cznego pojmowania  i  tworzenia  usposobione,  nie  wzniosą  się 
nigdy  na  stanowisko  sztuki ,  ajii  nie  zasłużą  na  nazwę  estety- 
cznych, —  w  znaczeniu  pięknoznawstwa  i  i.ięknotwór.>twa  — 
jeżeli  szkoły  nie  przejdą,  i  nie  wykształcą  się  długim,  a  cią- 
głym przysłuchiwaniem  i  przypatrywaniem  się  dziełom  i  arcy- 
dziełom sztuk  tak  plastycznych,  jak  idealnych.  Już  wielka 
pokazuje  się  różnica  pod  względem  estetycznego  przez  zmysły 
ukształcenia  między  włościaninem,  dla  którego  uboga,  a  naj- 
częściej zeszpecona  złym  gustem  ubierz  parahalnego  kościółka, 
całym  panteonem  sztuki ,  —  a  mieszkańcem  miasta  wielkiego, 
alboli  rezydencyi,  gdzie  nagromadzone  wyborowe  dzieła  sztuk 
pięknych,  nieoledwie  co  krok,  oku  publiczności  się  przedsta- 
wiają. Tu  nawet  i  prosty  człowiek  nabierze  gustu  i  znaw- 
stwa, a  jeżeli  z  natury  był  estetycznie  zmysłami  usposobiony, 
nabierze  nawet  wprawy  i  w\  kształcenia.  Wystawy  sztuk  pię- 
knych plastycznych,  które  dziś  dopiero  po  stolicach  i  większych 
miastach  wchodzą  w  modę,  a  mają  na  celu,  nie  tylko  podnieść 
sztukę,  ale  i  zmysł  oka  w  narodzie  estetycznie  wykształcić;  — 
są  nawrotem  do  potrzeb  i  urządzeń  społecznych,  które  już 
przed  przeszło  dwoma  tysiącami  lat  rzeczy  pospolite  greckie 
oceniły,  i  w  życie  u  siebie  wprowadziły! 

Czasy  nasze  nie  zdobyły  się  jeszcze  na  to,  aby  na  podo- 
bny sposób  i  ucho  pubUczności  estetycznie  się  ukształcało, 
przez  publiczne  wykonywanie  wielkich  korapozycyi.  przez  pu- 
bliczne odczyty  poetycznych  płodów,  i  odprawy  mówców  zna- 


^     193    — 

mienitych.  Co  sig  tu  i  owdzie  w  tej  mierze  pojawiło,  nie 
miało,  ani  potrzebnej  publiki,  ani  tej  rozciągłości,  aby  na 
wielkie  i  trwałe  ztąd  można  liczyć  skutki.  Postępowanie  pu- 
bliczne, tak  sądowe  jak  parlamentarne,  najważniejszym  jeszcze 
krokiem,  pod  względem  podniesienia  krasomówskiej  sztuki 
i  ukształcenia  dla  niej  ucha  w  słuchaczach.  Lecz  głos  mówcy 
nie  o  ciasne  mury  sali  radnej ,  ani  sądowćj ,  co  zaledwie  kil- 
kaset słuchaczów  pomieści ,  ale  na  otwartym  miejscu  rozgrzmie- 
wać  powinien ,  gdzieby  go  tysiące  ludu  dosłyszało,  i  obrzmiewało 
poklaskiem  zachwytu  i  uniesienia.  Tak  przemawiali  do  ludu 
ateńskiego  Demostenes  i  Eschines,  tak  i  dziś  przemawiają 
mówcy  na  meethujach  w  Manchester  i  Liwerpolu. 

Mówiliśmy  dotąd  o  zmysłach  estetycznych,  uważając  je 
we  względzie  do  samych  sztuk  plastycznych  i  idealnych,  dla 
tego,  że  pierwsze  wzrokiem  jedynie,  drugie  samym  słuchen» 
do  pojęcia  odnoszą  się.  W  systemie  naszym  sztuk  pięknych 
zachodzi  nadto  trzecia  trójka  sztuk  żywotnych,  albo  społe- 
cznych, o  których  nam  jeszcze  ze  względu  na  ten  przedmiot 
pokrótce  pomówić  należy.  Sztuki  społeczne  są  tak  w  zasa- 
dach, jak  w  stosunkach  swoich,  stopem  dwóch  trójek  sztuk 
poprzednich.  Jeżeli  więc  plastyka  za  pośrednictwem  oka,  sztuki 
idealne  za  pomocą  ucha,  do  wiedzy  naszej  dochodziły,  sztuki 
trzeciej  trójki  środkiem  obydwóch  pomienionych  zmysłów  do 
pojęcia  naszego  odnosić  się  muszą.  I  rzeczywiście,  jeżeli  czło- 
wiek, jako  taki,  ma  w  objawach  żywota  swojego  przedstawiać 
ideał,  niejako  żyjącą  sztukę  piękną,  widoczna  jest,  że  żywo- 
tność jego  idealna,  objawiając  się,  nie  tylko  w  postawie,  kształ- 
cie i  ruchu,  ale  i  w  słowach,  w  mowie  i  śpiewności  głosu, 
obojgiem  zmysłów  idealnych  pojmowaną  być  musi,  aby  była 
w  zupełności  pojętą. 

Wszelako  nie  ta  sporadyczność  zmysłowa  jest  estetycznym, 
zmysłowym  charakterem  sztuk  społecznych.  Sztuki  te  na  ma- 
teryale  żywota,  tak  ludzi,  jak  natury,  kształtują  się,  i  każde 
dzieło  sztuki  tego  rodzaju  jest  żyjące.  Dla  odniesienia  życia 
do  wiedzy  nie  dosyć  na  zmyśle  wzroku  i  słuchu  z  o^obna. 
Jeden  i  drugi  odkryje  tylko  znamiona  życia,  z  czego  się 
wnioski  robią,  że  przedmiot  pod  tymi  znamionami  jest  żyjący. 

Pisma  Dr.  Libelt*.  lY.  13 
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Ale  ]n*lida  życia  samcKo  i  wrażenie,  jakie  bezpośrednio  życie. 
jako  życie,  na  nas  wywiera,  nie  pr/cz  słuch,  ani  przez  wzrok, 
ale  przez  jedno  i  drugie  nizeni ,  do  nas  odnosi  się.  Tostrze- 
ganiy  to  jaśnie  na  automatach,  na  figurach  woskowych.  Na 
widok  ich  ])obiera  nas  jakaś  odraza,  rodząca  się  ze  sprzeczno- 
ści, że  kunszt  njartwym  njateryałem  przedrzeźnia  życie,  że 
z  wosku  lepi  człowieka,  a  kóikanji  i  sprężynami  ukrytymi 
ruchy  jego  i  glosy  naśladuje,  l^odobnie  czujemy,  jeżeli  ni* 
wstręt  i  obawę,  to  jakąś  nieswojość  na  widok  człowieka,  w  któ- 
rym odbywa  się  życie  bez  wiorlzy,  życie  więc  innego  rodzaju, 
niżeli  jest  życie  ludzkie,  n.  p.  na  widok  lunatyka,  albo  czło- 
wieka we  śnie  rozmawiającego  i  chodzącego,  na  widok  osoł)y 
snem  magnetycznym  uśpionej ,  w  którćj  ciało  jak  obumarłe, 
a  duch  w  nim  życia  i  przytonm.>.<^ci  swojćj  daje  znaki.  Nare>z- 
cie  odraza  na  widok  trupa,  z  którego  życie  ustąpiło,  daje  nam 
także  dowód  do  ręki,  że  jest  w  nas  pewno  uczucie,  co  robi 
różnicę  między  śpiącym,  a  umarłym. 

Wpływ,  który  na  nas  życie  wywiera,  nie  rozchodzi  się 
ani  po  promieniach  światła,  ani  po  wibracyi  powietrza,  ani 
się  też  dla  tego  udziela  drogą  zmysłów  idealnych.  Życie  działa 
na  nas  bezpośrednio;  siła  żywotna,  co  nas  zewnąti-z  ogarnia, 
i  o  sobie,  jako  o  życiu  daje  świadectwo,  na  naszą  jaźń,  bę- 
dącą stopera  wszystkich  zmysłów,  działa,  i  przez  nią  jedynie 
pojmuje  się.  Człowiek  czuje  wszędzie  przytomność  życia  na- 
tury, a  częstokroć  czuje  nawet  przytonjność  żywotnego  jakiego 
przedmiotu,  choć  go  ani  widzi,  ani  słyszy,  ani  się  go  dotyka. 
Im  człowiek  więcej  duchowy,  a  mówiąc  fizyologicznie ,  im  wie- 
ce, nerwy  jego  czynne ,  a  w  czynności  wpływem  ciała  nietamo- 
wane,  tym  to  poczucie  życia  bez  pomocy  zmysłów  bywa  sil- 
niejsze. Budzi  się  ze  snu  za  zbliżeniem  się  człowieka,  by  też 
najspokojniejszym,  na  jawie  obróci  się  doń,  choć  zbliżenia  jego 
ani  dosłyszał,  ani  spostrzegł,  przeczuje  zbliżanie  się  osoby 
nawet  w  odległości.  Te  i  tym  podobne  fenomena  psychiczne  da- 
dzą się  jedynie  wytłomaczyć  wpływem,  jaki  życie  w  ogólności, 
a  mianowicie  życie  w  duchowej  człowieka  potędze  —  na  na 
wywiera.  Ku  doznaniu  zaś  tego  wpływu  niedostatecznymi  są 
zmysły  same ;  ale  cała  jaźń  nasza  bezpośrednio    o  odbiera. 
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Stosując  te  postrzeżenia  do  sztuki  społecznej,  przekony- 
wamy się,  że,  aby  z  niej  ideał  życia  odniósł  się  do  wiedzy 
naszej ,  nie  może  się  wprawdzie  obyć  bez  pomocy  zmysłów, 
dla  tego,  że  ideał  łączy  nie  tylko  duchową,  ale  i  formalną 
stronę  życia,  a  ta  ostatnia  tylko  zmysłom  przystępna  —  wszakże 
one  same  nie  są  wystarczającymi,  aby  sprawić  w  nas  wraże- 
nie zidealizowanego  życi;).  Ideał  życia  pod  względem  treści 
rozciąga  się  na  wszystkie  tegoż  życia  objawy.  W  czh)wieku 
upięknia  jego  sposób  myślenia  i  czucia,  kształtuje  usposobie- 
nia i  przymioty  jego  ducha,  samą  nawet  cnotę  w  krasę  i  zdobę 
przybiera.  Pojmujemy,  że  wrażenie  tak  ideałowo  ukształco- 
nego  ducha,  i  poczucie  udoskonalonego  i  upięknionego  życia, 
drogą  samych  zmysłów  udzielać  się  nie  może,  ale  że  nasza 
całkowita  istota  tym  wpływem  nasiąka.  Pojmujemy  oraz  i  to, 
że  podobnie  jak  zmysły  estetycznego  potrzebują  usposobienia 
i  wykształcenia,  aby  w  ideałach  czy  sztuk  plastycznych,  czy 
idealnych  zasmakować  mogły,  —  tak  i  jaźń  nasza  estetycznie 
musi  być  usposobioną  z  natury  i  przez  wprawę,  aby  ideał 
sztuki  społecznej  zdolną   była  pojąć  i  ocenić. 

Upodobanie  i  zadowolenie,  które  się  przez  wpływ  życia 
przedmiotowego  w  nas  rodzi ,  jest  wielorakie.  Najsilniejsze  i  po- 
wszechnie znajome  jest  uczucie  miłości.  Miłość  jest  żywotna 
i  tylko  do  życia  się  przywięzuje,  w  którym  idiał  natury  dla 
siebie  widzi.  Ideał  natury  utrzymuje  jeszcze  w  miłości  natu- 
ralną stronę.  Nierównie  czystsze  i  wyższe  —  można  powie- 
dzieć, boskie,  jest  uczucie,  gdy  ideał  sztuki  z  żywota  jakiego 
do  nas  j)rzegląda.  W  miłości  tego  rodzaju  leży  najwyższe 
ziemskie  uszczęśliwienie,  miłość  ta,  jak  tamta,  nie  ustaje 
z  wiekiem,  ani  namiętność  ciała  jej  nie  zużywa,  —  albowiem 
światło  ideału,  co  ją  rozpala,  raz  zapalone  w  żywocie,  nie 
przestaje  świecić;  a  płomienie  jego  nie  są  krewkie,  pożądliwe, 
ale  idealne  i  błogie. 


!S* 


—     196     — 

2.  Wyobraźnia  estetyczna. 

Zmysłowe   działanie   oka    polefw   na  juzepiowadzeniu  ilo 
niego   promieni   światłu,   które  z  każdego  punktu  przedmiot 
ostrokręgowynii  wiązkami  rozchodząc  siy,   przez  źrenicę  wpa- 
dajł^,   i  w  soczewce  do  odwrotnych  małych  ostrokręgów  nagi- 
najiic  się,  te  same  i)unkta  jirzedmiotowe  na  siatce  nerwowćj 
odbijają.     Lecz  choć  wszystkie  punkta  wpadają  z  widzialnego 
przedmiotu  do  oka,  i  na  siatce  rysują  się,  nie  wszystkie  l)rzy- 
chodzą  do  wiedzy  naszej,   obejnmjemy  nią  te  tylko,   na  które 
się  szczególnie  uwaga  nasza  zwraca.     Dalej ,  chociaż  na  siatce 
oka    maluje   się   cały    i)rzedmiot,   to   i   ta  całość  z  tój  samćj 
przyczyny,  co  jwjedyńcze   punkta,   tylko  w  skutek  zwróconej 
na    nią    uwagi    staje    się   wiedzą   naszą.    Sam    zaś    rysunek 
w  oku  —  jak  wiadomo  odwrotny,   zbyt  mały  i  płaski  —  tak 
mało  przydatny  stworzyć  w  nas  dokładne  pojęcie  rzeczywisto- 
ści, że  gdybyśmy  wedle  niego  tylko  kierowali  wie<lzą  naszą, 
mielibyśmy   o  objętości   i   bryłowatości ,  o  wielkości  i  oddal' 
niu  przedmiotów  fałszywe  wyobrażenia.   Niemowlęta  jk)  w>z} 
tko   ręką   sięgają,   bo   im   się   wszystko   w  pobliżu   wydaj i 
osoby,   które   nagle    przewidziały,    mają    wrażenie,   jakby   się 
wszystkie   ujrzane   przedmioty    na   nich  tłoczyły,   i   widzą  je 
w  samych  płaszczyznacłi.    Nawet  człowiek  ze  zdrowym  okiem 
gdy   w  oddaleniu,   lub   z  niedostatku  światła,   przedmiotu  ja- 
kiego wyraźnie  dojrzeć  nie  może,   obraz  jego  domysłem  sobie 
zapełnia.    To  wszystko  jest  nam   skazów  ką,   że   prócz    zmy- 
słowego  działania  oka,   musi  jeszcze  być  inne  działanie  du- 
cha,   które  formy   przestrzenne    w  prawdziwy    obraz    układa, 
i  tak  pojedyncze  części,   jak   całość   przedmiotów   kształtuje. 
Ku  temu  zmysłowe  wrażenie  jest  tylko  jednym  środkiem,  ale 
nie  wystarczającym,   trzeba   tam  współdziałania  innych  władz 
ducha,    woli,    uwagi,    refleksyi,    sądu,   wniosku,   porównywa- 
nia i  t.  p. 

Zupełnie  to  samo  dzieje  się  pod  względem  zmysłu  sły- 
szenia. Czym  w  widzeniu  są  formy  przestrzenne,  tym  w  sły- 
szeniu są  formy  czasowe;  czym  tam  punkta  przedmiotu  i  pro- 
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mienie  światła  z  nich  odbite,  i  na  odwrót  w  oku  do  oddalenia 
obrazu  nagięte;  tym  tu  chwile  czasu,  głosem  płynące,  wibra- 
cyą  powietrza  do  ucha  odniesione,  i  tamże  do  tych  samych 
prawl<leł  artykułowanego,  lub  muzycznego  głosu  nagięte.  — 
Każde  drgnienie  głosowe  do  ucha  wpada  i  na  bębenku  za- 
drgnie;  ale  nie  każde  do  wiedzy  naszćj  się  odniesie.  Sama 
uwaga  wiedzę  jego  tworzy,  i  jest  tak  silna,  że  nawet  w  kon- 
cercie wielu  instrumentów  i  głosów,  zdolna  uchem  jednego 
tylko  instrumentu  lub  głosu  tony,  z  pominieniem  wszystkich 
innych  wyróżnić.  Ucho  samo  nie  daje  nam  wiedzy,  ani  zkąd 
głos  przychodzi,  ani  jego  siły  i  oddalenia,  a  najmniej  zdolne 
stworzyć  wrażenie  całości  złożonych  głosów,  lub  tonów.  Po- 
trzeba zatym  i  tu  inn^j  potęgi  ducha,  coby  zmysłowym  wraże- 
niom słuchu  przychodziła  w  pomoc,  takowe  układała  w  całość, 
w  znaczenie  i  w  wiedzę. 

Tę  władzę  ducha  nazywamy  w  y  o  b  r  a  ź  n  i  ą.  Jest  to  jego 
rękodzielnia .  jego  krosna,  na  których  układają  się  wrażenia 
zmysłowe  na  obrazy,  i  przerabiają  się  w  wyobrażenia. 
Nieustająca  to  prawie  pracownia  ducha;  bo  nawet  we  śnie, 
wśród  wypoczynku  władz  jest  czynną.  Duch  sam  jest  w  niej 
pracownikiem  i  jest  tej  pracy  przytomnym.  Nie  ma  tu  już 
tego  przypadku ,  któryśmy  przy  zmysłach  uważali ,  że  do  me- 
chanicznego ich  działania,  będącego  skutkiem  samych  mate- 
ryalnych  wpływów,  wiedza  ducha  tylko  się  pi-zywięzywała,  ale 
niekoniecznie  przywięzywać  musiała.  Wyobraźnia  nie  przy- 
więzuje  się  do  niczego  obcego,  bo  jest  sama  twoi-zącą,  i  co 
było  jeszcze  obcym ,  na  swoje  przemienia-  Jest  przeto  ciągłym 
wiedzeniem  się  ducha,  bo  jest  duchem  samym,  który  wrażenia 
świata  zewnętrznego  na  wyobrażenia  świata  wewnętrznego,  to 
jest  na  swoje  zamienia,  —  nimi  istotę  swą  utrzymuje  i  za- 
pełnia, jako  karmią,  wziętą  ze  zewnętrznego  świata,  i  na 
duchowość  żołądkiem  wyobraźni  przetrawioną.  Nawet  we  śnie 
i  w  magnetycznych  jasnowidzeniach  jest  duch  przytomny  sobą, 
choć  jest  w  stanie  pozazmysłowym ,  i  dla  tego  wiedza  tego 
stanu  w  powrocie  do  stanu  zmysłowego  mroczy   się  i  zaciera. 

Z  tej  r()żnicy  między  zmysłami,  a  wyobraźnią,  podają  się 
jeszcze  inne  wnioski.    Pierwsze  są  pośrednikiem  między  naturą 
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a  człowiekiem,  zatym  utkwione  są  naizędźroi  w  ciele  ludzkim, 
i  wszystkie  podane  na  zewnątrz.  Działanie  icłi  musiało  z  tego 
względu  koniecznie  być  niateryalne,  a  działanie  idealne  do 
niego  się  tylko  przywięzywało.  Wyobraźnia  za.4  potrzebuje 
wprawdzie  także  materyalnego  organu,  —  tak  jak  ducłi  sam 
potrzebuje  ciała,  aby  się  przez  nie  wyraził,*  —  wszakże  ten 
organ  już  się  nie  na  powierzcbni  ciała  rozkłada,  aby  ze  świa- 
tem pojawów  był  w  bezpośredniej  styczności;  ale  do  głównego 
organu  władz  samego  ducba,  do  mózgu  się  stacza,  uby  tam 
był  w  pobliżu  i  styczności  innych  pomocniczych  funkcyi  du- 
cha, woli,  refteksyi,  sądu  itp.  Zmysły  pośredniczyły  między 
materyą  a  materyą,  czyli  między  naturą  a  ciałem  człowieka; 
w  yobraźnia  już  pośredniczy  między  materyą  a  duchem ,  między 
wrażeniami  a  wyobrażeniami,  miedzy  człowiekiem,  jako  ciałem, 
a  człowiekiem  jako  duchem. 

*    Że  mózg  jest  materyalDym  narzędziem  władz  ducba,  dowiodła 
fizyologia;  lecz  w  których  częściach  jego,  i  przez  jakie  fankcye  odb}- 
waj%  działania  swoje  pojedyncze  władze,   dotąd  jest  tajemnicą.     Nie- 
którzy   uważaj}^    (Miil/tr   Hanilhiuh   der   Plnjsiiilofjic   1.  H50),    że    woU 
i  uczucia,  a  ztąd  przyczyna  wszystkiego  ruchu  muskularnego,  zlożoiłC- 
w  tej  części  mózgu,   która  łączy  mlecz  z  mózgiem  głównym  (me'l< 
ohlonyata) ;  a  ponieważ  w  hemisferach  wielkiego  mózgu  nie  ma  czucia, 
wnoszą  ztąd,  że  w  nich  tworzą  się  wyobrażenia,  i  że  tu  jest  siedlisko 
wiedzy  i  uwagi.     J^aruszeuie  tej  części  mózgu  spraw  a.  że  pamięr 
traci  całkim  albo  częściowo.  —  To  ostatnie  byłoby  skutk.em  reflek 
bez  której  pamięci  być  nie  może,  i  nie  mówiłoby  jeszcze  za  tym.  /: 
dla  tego  w  hemisferach  wielkiego  mózgu  wyobraźnia  miała  mieć  - 
dlisko.     Nam  się  wydaje,  że  tamby  je  raczej  mieć  powinna,  gdzie 
nerwy  zmysłowe  bezpośrednio  odnoszą,   albo   przynajmniej  w  ich  ptj- 
bliżu;   a  więc  w  czterech  pagórkach  (corj/ora  ijuadrifjcmiua),  gdzie  do- 
chodzą koóce  nerwów  wzroku  (lohi  oplici),   albo  też  w  małym    mó/ 
(cerchdlum) ^   ile  że    Hertwig  okazał,   że  i  tu  nie  ma  czucia,   ale 
mechanika,    odbywająca   poruszenia   do   pewnego  celu.     Z  jego  wyję- 
ciem muskuły  poruszają  się,  ale  bez  celu,  bez  związku.     Stwierdziło 
się  także,  co  Gall  utrzymywał,  że  mużdżek  jest  siedliskiem  pozą  ; 
wości.    To   wszystko  dowodziłoby   naszym   zdaniem,    że  w  tej  cztjo... 
mózgu  odbywa  się  pracownia   wyobraźni.     Nie   upieram  się    przy  tej 
hipotez  e,   zwłaszcza   że  Ochorowicz.  którego  badania  fizyologic/ 
wysoko  cenię,  innego  jest  zdania,  jak  to  w  piśmie  swoim  ,.Dnch  i  Mo: 
studyum  psycho-fizyologiczne,  1872. 
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Działanie  wyobraźni,  będąc  bezpośrednim  działaniem  du- 
cha, jest  tym  samym  tylko  idealne,  i  nie  da  się  podzielić,  tak 
jak  proces  zmysłowy  widzenia  i  słyszenia,  na  działanie  tizy- 
czne  i  na  działanie  idealne.  Z  tego  to  względu  uważaliśmy 
ją  już  dawniej  jako  jedne  z  trzech  dróg  objawienia,  któryir.i 
natchnienie  na  ducha  człowieczego  zstępuje,  i  którymi  na 
odwrót  duch  człowieczy  się  objawia.  Już  s-ię  i  tam  pokazało, 
że  wyobraźnia,  mimo  swoją  idealność,  na  dwa  różne  ruzstę- 
puje  się  działania:  na  wyobrażanie  bierne,  któreśmy  nazwali 
i  m  a  g  i  n  a  c  y  ą ,  i  na  wyobrażanie  czynne ,  któreśmy  prze- 
zwali f  a  n  t  a  z  y  ą.  Pierwsze  idzie  od  wrażeń  do  wyobi  ażeń, 
czyli  od  zmysłów  do  ducha;  druga  postępuje  od  wyobrażeń  do 
wrażeń ,  czyli  od  ducha  do  zmysłów.  I*oznaliśmy  bowiem  wyo- 
braźnią, jako  pośredniczkę  między  człowiekiem  zmysłowym, 
a  człowiekiem  umysłowym ;  różnica  zatym  jej  działania  podaje 
się  wedle  tego,  od  której  strony  pośrednictwo  swoje  rozpo- 
czyna. Że  jej  działanie  musi  być  bierne,  gdy  się  od  zmysłów 
do  ducha  odnosi,  wypada  samo  przez  się,  bo  wystawiona  na 
zewnątrz ,  bierze  w  się  wrażenia  zewnętrznego  świata  i  w  wyo- 
brażenia ducha  je  zamienia;  —  jest  i  to  wprawdzie  czynność, 
ale  bierna,  zawisła  od  zewnętrznego  materyału.  Równie 
widoczną  rzeczą  jest,  że  działanie  jój  musi  być  samodzielne, 
czynne,  produkujące,  skoro  od  wyobrażeń  przechodzi  do  wra- 
żeń, czyli  skoro  kształtowe  zasoby  duclia  własnego  na  zmy- 
słowe kształty  zamienia;  —  tu  więc-  jest  przedewszystkim 
t  w  ó  r  c  z  ą. 

Nim  przejdziemy  do  każdej  z  osobna,  zastanowić  nam 
się  jeszcze  trzeba  nad  estetycznym  charakterem  wyobra- 
źni. Czy  to  na  biernym ,  czy  na  czynnym  stanowisku ,  zawsze 
wyobraźnia  jest  tworzeniem,  kształtowaniem,  obrazowaniem, 
produkcyą,  —  i  ta  to  formalna  jej  strona  robi  ją  głównie 
estetyczną  potęgą  ducłia.  Nie  jest  nią  ani  wola,  ani  rozum, 
ani  żadna  z  podrzędnych  jego  władz.  Myśl  jest  z  natury  swo- 
jej treścią,  a  jako  taka,  bez  wyrażenia  się  w  odpowiedniej 
formie,  ani  się  pojawić,  ani  powstać  nie  może.  Że  forma  nie 
jest  myślą,  każdy  się  na  to  zgodzi,  bo  pojmuje,  że  co  innego 
jest  wewnętrzność,  a  co  innego  zewnętrzność;  co  innego  znak, 
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wyraz,  a  co  innego  to,  co  się  przez  znak  wyraża.  MiiiiM  i<:j 
przeciwbie^iunowój  różnicy,  Hlozotia,  mianowicie  spekulacyjna, 
uważała,  że  wewnętrzność  tworzy  zewnętrzność,  że  myAl  Kama 
sobie  tworzy  wyraz ,  że  jtrzeto  rozum  jest  twórczy. 
Z  tej  zasady  wypadała  zaraz  druj^a.  Nie  przypuszczano,  aby 
zewnętrzność  tworzyć  mogła  wewnętrzność,  nie  przypisywano 
więc  tamt{*j  żadnego  znaczenia,  nie  miano  na  formę  żadnego 
względu,  i  brano  ją  jako  rzecz  przypadkową,  jako  cofs,  co 
sobie  myśl  sama  zdobywa  i  w  wyraz  swój  zamienia.  W  dal- 
szym nastcf)stwie  takie^'o  uważania  rzeczy  wzięUj  myśl  za 
samą  istotę  ducha,  i  powiedziano:  duch  a  rozum  jedno 
jest  To  ostatnie  twierdzenie  nie  pozwalało  nawet  o<lkr\ 
złudzenia,  bo  biorąc  rozum  za  samego  ducha,  trzeba  było  ko- 
niecznie wszystką  twórczość  duchową  rozumowi  przypisać.  Abv 
je  więc  odkryć,  trzeba  sięgnąć  do  samego  źródła,  zkąd  w\ 
))łynęło,  i  badać,  azali  podobną  rzeczą  jest,  at)y  myśl  spłodzić 
sobie  mogła  formę,  z  którą  jest  tak  przeciwnej  natury.  Je- 
żeli nie  ma  przeji^cia  od  formy  do  myśli,  jak  to  siKjkulacya 
utrzymuje,  zkądże  ma  być  przejście  od  myśli  do  foimy?  Je- 
żeli jest  dowolność  w  formach,  przez  które  się  myśl  ta  sama 
wyraża,  jak  tę  dowolność  pogodzić  z  koniecznością,  leżącą 
w  myśli?  Jeżeli  forma  jest  niedostatkiem  treści,  a  jest  nim» 
bo  jej  treść  potrzebuje,  jakże  treść  ma  być  zdolna  ten  niedo- 
statek z  siebie  zastąpić?  Gdyby  to  potrafiła,  nie  potrzebowa- 
haby  wyrazu,  ni  znaku  dla  siebie,  ale  byłaby  bez  nich  poja- 
wną;  byłaby  tym  wszystkim,  czym  jest  z  istoty  swojej.  Ale 
tak  nie  jest.  Ztąd  też  myśl  wyrazu  stworzyć  sobie  nie  może, 
ani  go  z  siebie  samśj  nie  wydobędzie.  Myśl  tylko  myśl  rodzi- 
a  forma  tylko  z  formy  się  rozwija.  Łącznikiem  ich  musi  być 
przeto  co  innego,  musi  nim  być  owa  potęga  ducha,  którąśmy 
wyobraźnią  nazwali.  Duch  jest  myślącym  i  jest  także 
kształtującym.  W  jego  istocie  jest  i  potęga  myślenia,  czyli 
rozum ,  i  potęga  oblekania  tych  myśli  w  wyrazy,  czyli  kształty,, 
a  tą  jest  wyobraźnia.  Nie  myśl  więc  nadaje  sobie  formę,, 
ale  ją  duch  myślący  nadaje,  mieszczący  w  sobie  oraz 
władzę  wyrażania  myśli.  Jest  to  władza  wszystkiej 
formy  jego,  jak  rozum  jest  władzą  wszystkiej  treści  jego.    Obie 
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władze  się  dopełniają.  Treść  prze  na  zewnątrz  ku  objawowi, 
i  nigdy  jej  nie  zabraknie  na  formie,  do;  objawienia  się  przez 
nią,  bo  ten  sam  duch  panuje  nad  treścią  i  nad  formą  swoją. 
Powstaje  ztąd  pozór  i  złudzenie,  jakoby  myśl  z  siebie  sama 
wyraz  sobie  tworzyła.  Wzięto  przymiot  za  przymiotnik,  tak 
jakby  ktoś  mocy  człowieka  to  cłiciał  przypisywać,  co  on 
przecież  wolą  swoją  i  mocą  w  połączeniu,  a  ostatecznie  sam, 
jako  człowiek  dokonywa.  Do  jakich  następstw  to  złudzenie 
doprowadziło,  pokazała  filozołia  rozumu,  obwołująca  rozum 
bezwzględny,  za  absolut,  za  ducha  bezwzględnego,  za  Boga. 

Nie  tylko  rozum  nie  je^t  twórczością,  ale  ani  wola  nią 
nie  jest,  —  jeżeli  pod  tym  wyrazem  rozumiemy  samo  kształ- 
towanie, —  ani  żadna  z  uczuciowych  potęg,  wpływających  mi 
wolę.  Wola  jest  trzecią  współistotą  ducha,  bo  stanowi  do- 
piero jego  żywotność.  Bez  uiej  niepwlobieństwo  pojąć  żywego 
ducha.  Dla  tego  nawet  tilozotia  czystego  rozumu  swojemu 
absolutowi  przypisuje  wewnętrzną  energię ,  czyli  konieczność 
rozwijania  się  idei  z  siebie.  Wola,  będąc  żywotem  ducha,  jest 
jego  działaniem,  czynnością,  energią,  ale  jest  tym  wszystkim 
dla  tego  tylko,  że  ten  żywot  odbywa  dwoma  swymi  czynni- 
kami, sobie  współistotnymi :  potęgą  treści  i  potęgą  formy,  czyli 
rozumem  i  wyobraźnią.  Chociaż  więc  przez  wolę  żywot  du- 
cha się  objawia,  i  twórczością,  bo  działaniem,  znamionuje; 
chociaż  bez  woli  żadnej  nawet  twórczości  pi-zypuścićby  nie 
można;  —  to  jednak  tworzenie  samo,  t)cdące  kształtowaniem, 
czyli  nadawaniem  formy  na  wszelką  treść  duchową,  samej  wyo- 
braźni jest  dziełem. 

Wyobraźnia  przeto  sama  jedna  jest  twórczą.  Wszystkie 
wyobrażenia,  wszystkie  ksztiiłty  i  obniży  myśli,  wszystkie  na 
nią  wyrazy  i  znaki,  są  jej  utworem.  Ona  jest  autoki-atką 
formy,  wszechwładną  panią  wszystkiej  obłoczy  materyalnej 
i  idealnej:  bo  i  wewnętrzne  myślenie  za  jej  pomocą  się  od- 
bywa, i  ideały  świecą  kształtami,  które  z  jej  pracowni  wy- 
szły. Jest  to  wulkan,  co  Jowiszowi  kuje  pioruny,  a  Miiierwie 
świetną  zbroję  wyrabia.  Z  tego  oraz  tłomaczy  się,  czemuśmy 
ze  wszystkich  władz  ducha,  samą  tylko  wyobraźnię  do  potęg 
ego  es  tetycznych  policzyli.    Bo  chociaż  ani  bez  światła  rozumu. 
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ani  bez  sprężystości  woli,  żadne  dzieło  sztuki  nie  stanie,  — 
już  dla  tego  samego,  że  jest  płodem  całkowitego  ducłia  na- 
szego. kt()regi>  istoty  stanowią  rozum,  wyobraźnia  i  wola,  — 
to  jednak  wyobraźnia  bezpośrednio  Je  kształtuje  i  tworzy, 
i  pod  tym  względem  sanui  jedna  jest  estetyczmt.  Wszystkie 
formy  piękna  jej  wyłączn>m  są  dziełem.  Nie  idzie  za  tym, 
aby  i  w  innycb  sferach  działań  duchowych  wyobraźnia  czynną 
być  nie  miała.  Jest  nią  i  owszym ,  bo  nawet  myśl  <xlerwana, 
bez  niój  pojawić  się,  i  czyn  żaden  ł)ez  j(*j  współdziałania  do- 
konanym być  nie  może.  Nie  ma  tam  przecież  tak  \Nidocznego, 
tak  be/ pośredniego  tworzenia,  jakie  się  w  sztukach  pięknych 
przedstawia. 

Uglądamy  na  jaśni  estetyczną  twiirczość  wyobraźni,  gdy 
się  patrzymy,  jak  z  pod  dłuta,  pędzla,  czy  pióra,  niateryał 
zewnętrzny  na  sztukę  się  urabia;  jak  go  sztukmistrz  poty 
obraca,  toczy,  gładzi,  jjoprawia,  póki  taka  piękność  z  niego  nie 
zaświeci,  jaka  wyobraźnią  tworzącą  zadowala.  Ona  w  głębi 
ducha  stworzyła  obraz  ideału,  a  przenosząc  go  w  materyał, 
wskazywała,  gdzie  się  dzieło  doń  zbliża,  gdzie  oddala  jeszcze. 
Idealizowała  treść  —  niyśl  —  uczucie  —  i  nastręczała  dla  niej 
stosowne  formy  piękne ,  aż  dzieło  w  zupełności  i  doskonałości 
idealnej  stanęło. 


a)    1  m  a  g  i  n  a  c  y  a. 

W  sztukach  pięknych  jeszcze  wyraźniej  przedstawia  się 
dwoiste  działanie  wyobraźni:  najprzód  estetyczny  na  nie  po- 
gląd, czyli  odbicie  się  ich  w  nas  do  estetycznego  smaku  i  po- 
jęcia; powtóre,  samodzielne  tworzenie  ich,  czyli  uzewnętrznienie 
z  siebie  ideałów.  Wyobraźnia  bierna,  czyli  imaginacya, 
konieczną  jest  dla  każdego  nieartysty,  jeżeli  w  dziełach  arty- 
stycznych chce  smakować.  Nierównie  potrzebną  jest  artyście 
samemu,  bo  bez  niej  do  twórczości  przyjśćby  nie  mógł.  Ima- 
ginacya jest  okiem  wewnętrznym  ducha  naszego,  roztworzonym 
dla  wszelkiej  duchowości,  przedstawiającej  się  w  formach  ze- 
wnętrznego świata.    Obie  strony  zmysłowych   wrażeń  —  ma- 
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teryalna  i  idealna  —  są  tu  w  iiieiozerwanL']  jedni;  jest  ze- 
wnętrzność  i  wewnętrzność  razem.  Imaginacya  wyróżnia  się 
od  zmysłowości,  że  nie  przedstawia  jak  tamta  sporadycznych 
wrażeń,  ale  z  nich  całość  obrazu  układa.  Działanie  to  wy- 
nika bezpośrednio  z  przenikania  ^i^  treści  i  formy  w  przed- 
miocie każdym.  Treść  szuka  koniecznie  całkowitej  formy,  aby 
się  przez  nią  wyrazić  mogła.  Ztąd  taki  popęd  imaginacyi  do 
wypełniania  obrazów  domysłowymi  fornjanii  na  treść,  albo  do- 
myslowo,  albo  niewyraźnie  nasuwajcie;!  się.  Rozróżnimy  trzy 
różne  stopnie  imaginacyjnego  działania. 


a)    Iniaginacija  czyslo-blenia. 

Imaginacya  c  z  y  s  t  o  -  b  i  e  r  n  a ,  czyli  wyobraźnia  na  naj- 
niższym stopniu,  jest  ku  zmysłowości  najbliżej  pomkniona 
i  od  niej  zupełnie  zawisła.  Im  wię^^ej  zmysłów  działa  i  idzie 
w  pomoc  imaginacyi,  tym  dokładniejszy  będzie  obraz,  który 
z  przedmiotu  zdejmuje,  ale  tym  mniejsza  jej  własna  czynność. 
Najwięcej  nastręcza  jej  w  tej  mierze  zmysł  wzroku,  bo  jest 
pokazem  całego  kształtu,  z  którego  treść  po  promieniach  świa- 
tła do  nas  przegląda.  Bez  wzroku  imaginacya  tworzyć  sobie 
może  kształty  przedmiotów  z  opowiadania,  lub  z  poczucia  ich 
kończynami  palcy,  gdy  nimi  człowiek  po  i)rzedmiocie  obiega, 
ale  nigdy  zdolną  nie  będzie  odnieść  do  wiedzy  tego,  co  nazy- 
wamy pięknem.  Bo  piękność,  złożona  w  formach  przestrzen- 
nych, polega  na  symetryi,  na  rozkładzie,  na  grze  cieni  i  świa- 
tła, czego  wszystkiego  żaden  inny  zmysł  do  wiedzy  odnieść, 
a  tym  samym  wzroku  zastąpić  nie  może.  Zmysł  dotykania 
poddawać  jej  tylko  będzie  wyobrażenia  objętości,  powierzchni, 
bryłowatości,  ale  to,  co  jest  piękneni,  namacać  się  nie  da. 
Nie  da  się  także  opisać,  bo  jest  bezpośredniością  wrażenia 
zmysłowego,  jednoistym  stopem  wszystkich  szczeg«'>łów  w  jedne 
plastyczną,  przestrzenną,  ideałową  całość.  Wszelkie  opisywa- 
nie posągu,  alboli  obrazu,  jeżeli  się  do  form  zewnętrznych 
odnosi,  da  wyobrażenie  przestrzenności,  ale  nie  piękna;  jeżeli 
się  do  treśfi  odnosi,   będzie   samym  uwielbieniem  treści;   lecz 
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jak  się  wła.<nie  ta  treść  pr/cz  formy  przestrzenne  wyraziła,  — 
owa  jedność  nierozerwana  formy  i  treści,  na  ktiirćj  piękno 
jtolega,  —  (la  się  tylko  drogą  samego  wzroku  do  imaginacyi 
odnieść.  Bez  tćj  jwmocy  nie  zdobędzie  się  nigdy  wyobraźnia 
na  obraz  piękna  plastycznego;  nawet  poezya  w  dramatycznycb 
swoich  częściach  będzie  dla  niej  bez  uroku,  (.'o  więc  pro- 
niieńmi  światła  z  form  zewnętrznych,  przestrzennych  do  oka 
się  odnosi,  i  na  jego  siatce  odl)ija  i  rysuje,  to  imaginacya  bierna 
w  wyobrażenie  zamienia. 

Wyobrażenie  jest  całością  obrazu,  odpowiednią  nie  obra- 
zkowi na  siatce  oka  odbitemu,  ale  przedmiotowi  w  rzeczywi- 
stości. Wspiera  ją  w  t(!J  j»racy  władza  rozumu,  mianowicie 
sąd  i  wnioski  o  rzeczach.  Pod  przewodnictwem  tych  jwchodni 
rozumowych  przenosi  odebrane  zmysłowe  wrażenia,  i  na  wła- 
snych krosnach  je  rozi)ina;  njidając  kształtującemu  się  wyo- 
brażeniu wrażonego  przez  wzrok  przedmiotu,  stosowne  i  rze- 
telności odpowiednie  rozmiary  |)rzestrzenne.  Tak  ukształcony 
i  do  rzeczywistości  zbliżony  obraz  przedmiotu  daje  dopiero 
wyobrażenie  jego  zewnętrznej  strony.  Częstokroć  na  tym  się 
działalność  imaginacyi  kończy,  jeżeli  ją  wiedza  na  utworzenie 
wyobrażenia  o  idealiiości  przedmiotu  nie  wesprze.  Wiedza 
nasza  myśląca  i  rozumowa,  sama  jedna  zdolną  jest  dociec 
i  pojąć  wiedzę  utajoną  przedmiotową;  sama  jedna  zdolna  od- 
słonić i  zrozumieć  myśl,  znaczenie,  czyli,  co  jedno  znaczy, 
treść  idealną  ujrzanego  przedmiotu.  Wiedza  podmiotowa  uzu- 
pełnia obraz  wyobraźnią  ukształtowany;  wstę|)uje  weń  jako 
dusza  w  ciało,  i  wyobrażenie  staje  się  dopiero  zupełne.  Jak- 
kolwiek, pod  względem  idealności  przedmiotu,  wyobraźnia  wszys- 
tko od  wiedzy  pożycza,  nie  mniej  przecież  w  tej  pracy  ducha 
sama  jest  czynną,  i  tu  właśnie  na  nazwę  estetycznej  władzy 
zasługuje  sobie.     Wyjaśnijmy  sobie  tę  okoliczność  bliżej. 

Stawam  n.  p.  przed  mogiłą  Kościuszki.  Za  pomocą  pro- 
mieni światła  rysują  się  i  ujalują  w  oku  wszystkie  jej  formy 
przestrzenne.  Doświadczenie  długie  nauczyło  mnie,  przez  po- 
równanie przedmiotów  ze  sobą  i  ich  rozmiarów,  wyróżnić  do- 
kładnie ich  objętość,  odległość,  rozciągłość,  położenie  i  sto- 
sunek. —  Wedle  tych  nabytych    doświadczeń,    przy    którycłi 
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nietylko  rozum,  ale  i  wyobraźnia  była  czynną,  wyobraźnia 
wedle  wrażeń  nabytych  tworzy  dokładny  obraz  zewnętrznej 
postaci  Kościuszkowej  nioj^iły.  Udybyni  nie  znał  ani  jej  na- 
zwiska, ani  przeznaczenia,  ani  nie  zdolny  był  robienia  doniy- 
sł(')w,  uniósłbym  z  sobsj  wyobrażenie  samego  kształtu,  samej 
postaci  kopca;  a  jeżeli  z  tych  form  uderzały  mnie  rozmiary 
piękna,  uniósłbym  z  sobą  oraz  upodobanie,  jakie  mi  widok 
ich  sprawił.  Lecz  człowiek  nie  przestaje  na  wyobrażeniu  sa- 
mej formy,  szuka  i  bada  zarazem  treści,  której  tamta  jest 
obłoczą.  Jeżeli  mi  treść  niewiadomą,  otwieram  sobie  pole 
domysłów.  Rozróżniam  najprzód,  czy  ten  ustosowany  pagórek 
ziemi  jest  dziełem  rąk  ludzkich,  czy  dziełem  natury.  Zga- 
dzam się  na  pierwsze  środkiem  sądu  o  rzeczach,  ale  i  środ- 
kiem wyobraźni.  Bo  wyobraźnia  nasuwa  mi  dawne  wyobraże- 
nia dzieł  pracy  ludzkiej ,  i  podaje  w  nicli  znamiona ,  z  których 
i  na  obecny  przedmiot  pewny  wniosek  uczynić  mogę.  Wiem, 
że  dzieło  pracy  ludzkiej  cel  pewien  zawsze  mieć  musi.  Ale 
i  ta  wiadomość  na  dawnych  wyobrażeniach  o  pracach  i  połą- 
czonych z  nimi  celach  polega.  Badam  więc,  jakiby  mógł  być 
cel  owego  usypanego  pagórka,  a  w  tym  badaniu  towai-zyszy 
mi  tak  imaginacya,  co  mi  dawne,  nabyte  wyobrażenia  nasuwa, 
jak  rozum,  co  niniejsze  wyobrażenie  z  tamtymi  porównywa. 
Widok  piękny  z  tej  wysokości  na  Wisłę  i  okolice  może  był 
celem.  Ale  takowy  mógł  być  każdym  innym  belwe<lerem  osią- 
gniony;  tu  zaś  widać,  że  tysiące  rąk  pracowało,  nim  w  takim 
ogromie  ziemia  nastósowaną  została.  Cel  zatym  musiał  być 
wznioślejszy,  odpowiedni  wielkości  pracy.  Zapewne  pomnik 
wielkiego  narodowego  wypadku,  a  że  to  kraj  słowiański,  w  któ- 
rym mogiły  sypano  na  uczczenie  zmarłych ,  może  to  mogiła,  — 
a  mąż,  dla  którego  pamięci  usypaną  była,  musiał  być  o  tyle 
wyższym  od  innych  mężów  tego  narodu ,  ile  jego  mogiła  ogro- 
mem inne,  podobne  mogiły  przenosi.  Wielcy  mężowie  żyją 
w  wielkich  czasach  narodu,  —  wielkich,  albo  przez  świetność, 
albo  przez  klęski.  Mogiła  w  mowie  będąca  nosi  jeszcze  na 
sobie  ślady  świeżości,  więcej  nad  pół  wieku  oblicze  jej  nie 
pokazuje.  Wiek  to,  jak  mi  wiadomo,  upadku  i  klęsk  narodo- 
wych.    Był  mąż ,  co  wówczas  był  ogniskiem  ostatnich  wysileń 
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narodu,  co  mu  na  krótki  czas  wolnością  i  nieprMllcj^lością 
jtrzyświecał,  co  upad!  pod  przfMnoci},  al<!  zachował  szacunek 
wszystkicli  ludów  wolnych,  i  własnych  ziomków  miłoAć  i  wdzię- 
czność. Tuż  oto  przcdeumą  dawny  ('hrobackł  uród  Krakusa 
szczyty  swoje  roztacza;  z  tc^o  ^rodu,  powiadaj'4  <lzicje,  mą^ 
ów  z  Ameryki  przybyły  odezwę  do  naro<lu  wydał.  Niu  może 
być  inaczój,  stoję  na  mopile  Kościuszki.  .lenui  tylko,  a  nie 
konni  innemu,  t4\k  szczytna  i)aniij|tka  usypaiiij  być  mogła. 
Ale  oto  postępuje  ku  mnie  strażnik  tćj  .śwjyto.ści  narodo- 
wej i  stwierdza  domysły  moje,  i  opowiada  inne  dzieła  ti^go 
ł)koliczności. 

Tym  sposobem,  lub  innym  zdobywam  sobie  znaczenie, 
myśl,  czyli  treść  dla  wyobrażenia  formalnego,  wiążę  ją  z  nim 
i  uzupełniam  w  wyobrażenie  całkowite.  Uważamy,  że  w  t^j 
pracy  pomagał  nam  rozum  wnioskujący,  —  ale  nigdzie  nie 
opuszczała  nas  wyobraźiii:i.  Ona  poddawała  cały  dawny  skarb 
nabytych  wyobrażeń ,  'wyszukiwała  z  nicłi  stosowne,  i  stawiała 
szeregiem  obok  siebie.  Ona  wiązała  odgadnioną,  lub  podaną 
treść  z  formtj;  ożywiała  nią  każdy  szczegół,  aż  nareszcie 
za  jśj  współdziałaniem  całość  formy  zui>ełnością  znaczenia 
swego  ożyła  i  do  wyobrażenia  się  przeniosła.  —  Na  podo- 
bieństwo tego  i)rzykładu  wyobraźnia  z  każdego  dzieła  sztuki 
plastycznćj  znaczenie,  formie  odpowiednie,  tworzy,  i  zlawszy 
w  jednię  wewnętrzną  i  zewnętrzną  jego  aiłość,  nabywa  este- 
tycznego wyobrażenia  ideału;  —  a  tą  pracą  sama  estetycznie 
się  ukształca. 

Przechodzimy  do  działań  wyobraźni,  wynikąiących  z  wra- 
żeń przedmiotowości  słyszanej.  Zmysł  słuchu  jest  dla  form 
czasowych  równie  rozległym  zmysłem,  jak  wzrok  dla  form 
przestrzennych,  a  ztąd  dla  imaginacyi  równą  w  tej  sferze  form 
pomocą.  Imaginacya  ujmuje  w  całość  to,  co  w  tonach,  lub 
słowach  pojedynczych  po  sobie  następowało,  i  w  całości  tak 
ujętej  form  głosowych  docieka  oraz,  za  pomocą  wiedzy,  ca- 
łości uczucia  i  myśli  nimi  wyrażonych.  Jak  w  tworzeniu  wyo- 
brażeń powszednich  zmysł  wzroku  dał  się  zastąpić  zmysłem 
słuchu,  i  co  się  nie  dało  zobaczyć,  dało  się  opowiedzieć;  tak 
z  większą  jeszcze  dokładnością  zmysł  słuchu  da  się   zastąpić 
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zmysłem  wzroku,  i  co  się  nie  da  zasłyszeć,  da  s^ic  pi/.ez 
znaki,  migi,  pismo,  lub  rysunek,  do  wyobraźni  odnieść  Lecz 
piękność,  zmysłem  słuchu  do  wiedzy  się  odnosząca,  nie  ma 
innej  drogi  ku  wrażeniu  się,  i  i  r/epada  zupełnie  dla  głuchego. 
Imaginacya  tu  nic  stworzyć  nie  może,  bo  nic  nie  odbiera 
Muzyka,  będąca  samym  pięknem  ft>rmy,  przez  słuch  wdraża-- 
jącej  się,  na  zawsze  striiconą  dla  tego,  kto  słuch  z  urodzenia 
utracił.  Jak  ślepy  o  kolorach,  tak  głuchy  o  tonach  i  melo- 
dyi  ?adiiego  nie  l)ędzie  miał  wyobrażenia.  W  poezyi  i  wy- 
mowie przemaga  już  treść,  i  ta  znakami  —  pismem  —  da  się 
tidnie-ć  do  jego  wiedzy,  Ale  to,  co  jest  pięknem  fonny  w  poe- 
zyi i  w\ mowie,  —  tok  głosowy  wiersza  i  okresów,  —  rytm, 
śpiewność  i  deklamacya.  —  tetro  nigdy  mu  iniatrinacya  przed- 
^tawić  nie  potrafi. 

Inne  zmysły,  będące  nuiteryahiej  natury,  działają  na  ima- 
ginacya i  rozbudzają  ją  nieraz  do  wysokiego  stopnia,  pod- 
żegając materyalne  żądze;  ale  właśnie  dla  tego,  że  imaginacya 
odbiera  zmysłami  wrażenia  bezpośrednio  cielesne,  jirzestaje 
w  nicłi  być  estetyczną ,  a  nawj  t  idealną.  Działania  jej  prze- 
chodzą  w  sferę  samego  ciała,  w  załeditanie  zmysłów,  ;i  ztąd 
rozniecenie  żądz  zmysłowych,  którym  materyalnego  trzeba  za- 
dowolenia. Niekiedy  tego  rodzaju  wrażenia,  w  poezyi  mia- 
nowicie, i)rzenoszą  się  do  sztuki,  —  jak  owe  Krasickiego: 
„anyżek  mnie  zaleciał''  w  satyrze  pijaństwo;  albo  owa 
lubieżnością  rozkołysana  imaginacya  Agai  Chana,  w  romansie 
tegoż  nazwiska,  wystawiająca  sobie  wszystkie  rozkosze  zaspo- 
kajającej się  żądzy.  Nie  należy  in-zecież  mieszać  takiego  prze- 
niesienia poetycznego  z  materyalnością  samego  przedmiotu, 
przez  zmysły  do  wrażeń  odnoszącą  się.  Autora  satyry  anyżek 
nie  zalatywał,  gdy  ją  pisał,  ani  autora  Agai  Chana  nie  po- 
dniecała żądza.  Jedno  i  drugie  przestało  już  być  dla  nich 
przedmiotowością,  ale  było  wyobrażeniem  podmiotowym,  z  da- 
wnych wrażeń  rzeczywistych  nabytym,  i  tylko  siłą  imaginacyi 
do  sztucznej,  obrazującej  się  przedmiotowości  podniesionym. 
Imaginacya  pod  wpływem  wrażeń  działa  materyalnie,  pod 
wpływem  wyobrażeń  działa  idealnie,  a  nawet  estetycznie,  je- 
żeli artysta  umiał  zmysłowość  do  tego  stopnia  zidealizować,  że 
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dzieło  sztuki  na  słuchacza,  luł)  widza,  nie  czyni  wrażenia  nie- 
pokoju i  disliarnjonii,  przenosząc  go  z  idealności  w  niateryal- 
ność,  ale  rozlewa  urok  błogiego  upodobania  w  jedności,  spo- 
koju i  liarnionii  całości  idealnej. 

Nie  tylko  zaś  zmysły  niateryalne,  ale  nawet  zmysły 
idealne,  gdy  ku  samćj  cielesności  są  zwrócone,  działają  niate- 
i7alnie  na  iinaginacyą,  a  ta  znowu  oddziaływa  na  ciało. 
Ślinka  idzie  do  ust  na  widok  jedzącego  cytrynę,  na  stuk  nie- 
spodziany człowiek  przestrasza  się  aż  do  zbiednienia,  i  żądze 
ciała  rozbudzają  się  skutkiem  wrażeń  pożądliwych,  przez  oko 
lub  ucho  odniesionych.  Dla  tego  sztuka,  aby  się  utrzymać  na 
właściwym  sobie  idealności  stanowisku,  nigdy  do  zmysłowości 
zniżać  się  nie  powinna.  Gdzie  irnaginacya  na  krew  i  ciało 
oddziaływa,  przestaje  być  estetyczną.  Nie  ma  tam  form  pię- 
knych, gdzie  są  formy  tylko  cielesne;  tamte  zadowalają  umysł 
i  sprowadzają  pokój  ducha,  te  drażnią  zmysły,  i  niosą  z  sobą 
łaknienie  zmysłowe,  niepokój  i  burzę.  Nie  możemy  się  zgo- 
dzić na  dzisiejszy  charakter  sztuki,  a  romansu  w  szczególno- 
ści, gdzie  wszystko  obrachowane  na  podłechtywanie  zmysłów, 
i  musimy  w  tej  dążności  upadek  samej  sztuki  upatrywać.  — 
Smak  dla  samego  piękna  snąć  stępiony,  i  trzeba  dlań,  by  go 
zażegnąć,  tych  korzennych  zmysłowości.  Ale  jak  wszystko,  co 
drażni  nerwy,  oraz  je  przytępia,  i  coraz  większej  zawsze  trzeba 
dozy  dla  osiągnienia  skutku;  tak  i  sztuka  do  coraz  wyższego 
stopnia  zmysłowego  obnażenia  dochodzić  będzie  musiała,  coraz 
więcej  oddalać  się  od  ideału,  aż  nareszcie  przesycenie  i  stę- 
l)ienie  samych  zmysłów  nastąpi,  i  odrazę  zbudzi.  Tak  nazwane 
mis t ery e  stołeczne  są  już  bliskie  tego  celu,  i  mimo 
talentu  autora  niepodobna  w  nich  dzieła  sztuki  dopatrzyć. 

Oddziaływanie  imaginacyi  na  ciało,  i  na  funkcye  życia 
w  ogólności,  jest  niejako  namacalnym  dowodem  jej  twórczości. 
Na  wyobrażenia,  które  kształtuje  i  żywo  przed  wzrok  ducha 
naszego  stawia,  wielekroć  łzy  się  do  oczu  cisną,  i  żal  pierś 
ściskając,  głos  tamuje;  to  znowu  twarz  pogodnieje,  uśmiech 
około  ust  miga,  albo  śmiech  rozgłośny  wszystkimi  muskularni 
potrząsa.  Pod  jej  wpływem  oblicze  rumianym  wstydem  się 
oblewa,  albo  zimnym  przestrachem  blednie;  pot  zimny  wystę- 


—    209    — 

puje,  i  dreszcz  niepowstrzymany  całym  ciałem  trzęsie.  Samo 
życie  pod  jej  działaniem  poczyna  się,  a  z  gwałtownej  reakcyi, 
będącej  skutkiem  silnego  imaginacyi  obrazowania ,  nawet  ustać 
może.  Ona  uczucia  wszelakie  i  namiętności  rozbudza;  ona 
ich  ognie  zażega  i  w  płomienie  roznieca;  ona  wreszcie  sam 
rozum,  to  boskie  światło  ducłia,  w  obłąkanie  wprawić  może, 
gdy  jćj  obrazy  polotne  stęgną  i  znieruchomieją,  i  wyparłszy 
wszelkie  inne  obrazy  rzeczywistości,  same  jedne  na  ich  miej- 
sce się  postawią.  Ile  imaginacya  w  chorobach  działa,  tak 
pod  względem  polepszenia,  jak  pogorszenia  stanu  niemocy, 
rzecz  powszechnie  wiadoma.  Tak  obszernego,  tak  bezpośre- 
dniego zakresu  działania  i  oddziaływania,  nie  ma  żadna  inna 
władza  duszy,  sama  tu  imaginacya  tworzy,  kształtuje  i  działa 
pod  wpł}wem  wrażeń  zewnętrznych. 

Nierównie  twórczą  i  oddziały  wającą  jest  imaginacya  este- 
tyczna, układająca  wyobrażenia  i  obrazy,  albo  z  dzieł  sztuki, 
albo  z  wrażeń  natury  i  żywota  ludzkiego,  gdy  w  nich  same 
pięknokształty  dopatruje.  Aby  imaginacya  była  estetyczną, 
trzeba  jej  koniecznie  pomocy,  to  jest:  zmysłów  estetycznycli. 
Komu  nie  dostaje  estetycznego  oka,  ten  przejdzie  mimo  ko- 
ścioła Notre-Dame  w  Paryżu,  jak  mimo  innego  domu,  a  z  po- 
sągu i  obrazu  nic  nie  wypatrzy,  krom  postaci,  inateryału 
i  farby.  Podobnie  nieestetyczne  ucho  z  melodyi,  ani  z  poe- 
zyi,  piękności  nie  dosłyszy.  Czego  więc  zmysł  wrażeniem  nie 
podał,  imaginacya  w  wyobrażenie  zamienić  nie  potrati.  Możua 
wszakże  posiadać  estetyczne  zmysły,  a  jednak  być  obranym 
z  estetycznej  imaginacyi.  Jej  niedostatek  pokazuje  się  w  nie- 
możności zebiania  rozrzuconych  pięknych  wrażeń  w  jedne 
]nękną  całość.  Przy  wpatrywaniu  się  w  piękno  natury,  lub 
sztuki,  albo  przy  przysłuchiwaniu  się  muzyce,  poezyi  i  wymo- 
wie ,  zmysł  błąka  się  po  pojedynczych  wrażeniach ,  a  gdzie  nas 
odstępuje,  tam  i  wrażenia  ustają;  imaginacya  nie  pi-zeobraźa 
ich  w  całość,  nie  odrywa  samodzielnie  od  zmysłów,  ale  pod 
wpływem  ich  rozrzucone  po  przestrzeni  i  czasie  tworzy  wyo- 
brażenia, bez  idealnego  związku  między  sobą.  Z  takiego  nie- 
dostatku wypływa  niemożność  przeniknienia  całkowitej  treści, 
dojrzenia  jćj   wskroś  całego  dzieła.    Najistotniejsza  piękność 
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sztuki,  bo  całkowita,  z  wszystkimi  właściwoi>ciami  wdzięku, 
wzniosłości,  prostoty,  głębi,  uczucia,   podniety,   siły  itd.  sttM 
coną  jest  dla  obranego  z  estetycznej  imaginacyi.    Totęga  im . 
ginacyi   biernćj   mierzy   się  mniejszą,    lub  większą  zdolnokia 
objęcia   całości  estetycznego  przedmiotu,   i  zestawienb  do  je- 
dności wszystkich  jego  stron  pięknych. 


/J|      l'<iini''c. 

Wyższym  stopniem  imaginacyi  jest  pamięć.  Nabyte 
ze  zewnętrznego  świata  wyobrażenia,  obrazy  i  kształty  ima- 
ginacyi, przechodzą  do  wiedzy,  a  tym  samym  na  własność 
ducha  naszego,  ale  nie  są  w  nim  liieustającą  przytomnością 
wiedzenia,  —  jaka  może  dopiero  ł)ędzie  w  pośniiertnćj  du- 
clia  istocie.  Imaginacya  przywołuje  do  obecności  wiedzy  na- 
byte wyobrażenia,  a  w  tym  działaniu  zowieniy  ją  pamięcią. 
Jakim  się  to  odbywa  procesem,  trudno  odgadnąć,  to  pewna, 
że  pamięć,  będąc  reprodukcyą  tworów  imaginacyi,  jest  tym 
samym  powtórzonym  i  dla  tego  krótszym,  polotniejszym  dzia- 
łaniem imaginacyi.  Albowiem  niedorzecznością  byłoby  tłoma- 
czyć  sobie  wyobrażenia  nabyte  przez  rysunki,  a  pamięć  przez 
pogląd  na  nie  uwagą  skierowany ;  uważać  ducha  nie  przeno- 
śnie, ale  rzeczywiście,  jakby  za  registraturę ,  z  którćj  pamięć 
już  gotowe  wydobywa  materyały  i  do  wiedzy  przedstawia.  Naj- 
lepszym dowodem,  że  pamięć  jest  imaginacyi  działaniem,  jest 
wspieranie  i  powiększanie  jej  imaginacyjnymi  środkami.  Ona 
też  nieodstępną  towarzyszką  imaginacyi,  z  nią  się  wzmaga, 
jak  w  młodzieńczym  wieku,  z  nią  słabieje,  jak  w  starości  spo- 
strzegamy. Im  bujniejsza  imaginacya,  tym  bystrzejsza  bywa 
pamięć.  Uważano,  że  i  charakter  i)amięci  i  imaginacyi  bywa 
ten  sam.  Artyści  plastyczni  miewają  pamięć  lokalną,  to  jest 
przestrzenną;  poeci  i  mówcy,  tak  jak  kompozytorowie.  z  za- 
dziwiającą łatwością  pamięcią  obejmują  poezye,  mowy  i  kom- 
pozycye  obszerne,  tak  swoje,  jak  cudze;  jest  to  pamięć  cza- 
sowa, jak  i  imaginacya  ich  czasowa. 
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Nazwaliśmy  pamięć  wyższym  stopniem  imaginacyi  dla 
tego,  że  już  nie  z  bezpośrednich  wrażeń  przedmiotowości 
kształtuje;  że  już  reprodukuje  z  siebie,  cliociaż  przedmiot 
reprodukowany  był  poprzednio  z  samych  wrażeń  nabyty.  Jest 
to  już  pewien  rodzaj  czynnej  twórczości,  chociaż  natura  i  przed- 
mioty zewnętrzne  zawsze  tu  jeszcze  s%  oryginałami.  Zwykli- 
śmy pamięć  przywięzywać  jedynie  do  rozległych  jój  rozmiarów 
tak  czasu,  jak  przestrzeni ,  wszakże  jej  działanie,  tak  jak  dzia- 
łanie imaginacyi,  jest  nieustające  i  przypatrując  się  bli;ćj, 
dozieramy  tożsamości  jednćj  i  drugiej  władzy.  Powiedzieliśmy, 
że  imaginacya  obejmuje  całość  przedmiotu,  czy  to  w  prze- 
strzennych, czy  w  czasowych  formach.  Potratiłażby  ją  objąć 
i  utrzymać  w  obecnćj  wiedzy  ducha,  gdyby  nie  była  zarazem 
inimięcią?  Pamięć  do  najdrobniejszych  zstępuje  utworów  ima- 
ginacyi, i  jest  współdziałającą  przy  wszystkich  wyol)rażeniacł\ 
Gdy  wymawiano  wyraz  „Bóg",  imaginacya  posłyszawszy  go, 
wywołuje  we  wiedzy  obraz,  do  znaczenia  tego  wyrazu  przy- 
wiązany, a  w  tvm  działaniu  jest  dwojakie  współdziałanie  pa- 
mięci. Wyraz  ten  nigdyby  się  w  całości  swojej  nie  złożył, 
gdyby  pamięć  trzech  jego  artykułowanych  głosów,  trzema  oso- 
bnymi chwilami  czasu  uronionych ,  w  obecności  wiedzy  nie 
utrzymała,  i  tym  sposobem  całości  z  nich  nie  zlała.  Następnie 
nigdyby  znaczenie  tego  wyrazu  wiedzy  naszej  nastręczyć  się 
nie  mogło,  gdyby  go  pamięć,  zażegniona  wyrazem  wymówio- 
nym, lub  oznaczonym,  z  raz  nabytego  wyobrażenia  chyżuścią 
błyskawicy  nie  reprodukowała.  Zgoła,  gdzie  jest  działanie 
imaginacyi,  tam  oraz  jest  i  musi  być  działanie  pamięci.  Rzekł- 
bym, że  to  jest  jedno  i  toż  samo  działanie. 

Pamięć,  podobnie  jak  imaginacya,  będzie  estetyczna,  gdy 
estetyczne  wyobrażenia  i  kształty,  tak  jak  je  imaginacya  na- 
była i  ujęła,  reprodukować  będzie.  I^odziwiamy  tu  nieraz  jćj 
potęgę.  Jeżeli  widzieliśmy  Paganiniego  na  skrzypcach,  albo 
Liszta  na  fortepianie,  wygrywających  z  paiTiięci  cale  obszerne 
dzieła  koncertoNYC,  już  własnej,  już  obcej  kompozycyi,  nie 
powiemy,  iż  ich  się  na  pamięć  nauczyli,  choć  obyć  się  nie 
mogło  bez  mechanicznej  wprawy;  jest  to  raczej  ży\j;a  przy- 
tomność całego  muzycznego  dzieła,  jego  całkowite  i  zupełne 
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l)r/.c'niknienie,  tak  w  cah'.4ci,  jak  w  pojcdyńc/ycłi,  by  najdro- 
bniejszych częściach;  najdoskonalsza  je^o  posiadłość  i  własność 
duchowa;  —  i  dla  tego  to  tak  i)łynnie,  njczo,  akuiatnie  z  pod 
lalcy  ich  i  z  pod  smyczka,  z  iristninientn  dzieło  muzyczne 
wylewa  się;  —  dla  tego  to  takim  zapałem  ogarnia  grającego 
i  słuchacza,  takim  natchnieniem  z  oblicza  ich  promieni,  z  taką 
siłą  i  potęgą,  w  tonach  wydobytych  rozbrzmiewa,  lub  tćż  sła- 
biejąc  i  mdlcj:ic  z  rozczulenia,  jęczeć  i  konać  się  zdaje.  Nie- 
podobną tu  jest  pomyłka,  zaponniienie.  Gdzieby  się  takowa 
przytrafiła,  tam  l)ędzie  jiamięć  mechaniczna,  nie  estetyczna, 
tam  wykonawcą  dzieła  mierny  talent,  nie  geniusz.  Podobnie 
się  ma  z  innymi,  tak  plastycznymi,  jak  idealnymi  dziełami 
sztuki,  które,  raz  w  obraz  imaginacyą  ujęte,  środkiem  pamięci 
estetycznej,  całkowitym  pięknoksztaltem  w  nas  reprodukują 
się.  Odświeżanie  częste  obrazu  imaginacyjnego  z  oryginału, 
przychodzi  i  tu  pamięci  w  pomoc,  robiąc  ją  trwalszą  i  zupeł- 
niejszą.  Atoli  estetyczna  pamięć  tym  się  zawsze  znamionować 
l)ędzie,  że  jest  idealną  przytonmością  całkowitego  dzieła  sztuki, 
w  zupełnym  przeniknieniu  się  treści  i  formy,  i  że  je  reprodu- 
kuje w  tój  samćj  zupełności,  jakby  je  imaginacya  na  nowo 
z  oryginału  zdejmowała.  Tak  wyraźnie  nam  brzmi  w  duszy 
słyszana  melodya,  tak  żywo  przesuwa  się  nam,  jakby  przed 
oczyma,  cośmy  pięknego  widzieli  i  podziwiali!  Nic  to  rzad- 
kiego, że  raz  widzianą  osobę  po  wielu  latach  jeszcze  sobie 
przy[)ominamy,  ale  u  artysty  pamięć  tak  jest  żywa,  bo  wskroś 
przez  formę  przenikająca,  że  osobę  widzianą  w  każdej  chwili 
odrysować  potrafi.  Tak  ów  malarz,  zaproszony  na  obiad  do 
króla  Ptolemeusza,  przez  nieznajomego  sobie  dworzanina,  gdy 
poznał  po  niewczasie,  że  z  niego  zadrwiono,  aby  się  wytłoma- 
czyć  przed  rozgniewanym  monarchą,  wziął  z  fajerki  węgiel,, 
i  odrysował  na  ścianie  twarz  tego,  co  go  zaprosił,  a  uczynił 
to  tak  dokładnie,  że  go  król  od  razu  poznał  i  ukarał. 

Pamięć  estetyczna  jest  to  więc  pamięć  dla  form,  w  któ- 
rych się  treść  ukrywa;  pamięć  zwyczajna  jest  więcej  pamięta- 
niem treści,  w  której  się  formy  ukrywają.  Sztuki  piękne 
dla    tego,    że   są   piękne,   są   formalnej    natury,   i   wymagają 
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przeto  przedewszystkim  formalnój ,  czyli  estetycznej  pamięci. 
Nie  przepominajmy  wszakże,  że  to  jest  forma  ideału,  będąca 
oraz  pełnią  treści  jego.  Forma  sama  bez  trci^ci,  jak  np.  wy- 
raz bez  znaczenia,  zapomina  się  łatwo  i  samym  mechanicznym 
procesem  pamięci  nabywa.  Tę  osobę  i  ten  przedmiot  najła- 
twiej i  naj trwalej  spamiętamy,  gdzieśmy  przez  formę  w  samą 
treść  wniknęli.  Niespamiętalną  jest  melodya,  kto  albo  jej 
uczucia  nie  uczuł ,  albo  myśli  nie  pojął ;  przeciwnie  najłatwiej 
nam  się  w  pamięci  nasuwa,  gdyśmy  jej  treść  zrozumieli  i  wskroś 
przenikli.  Wszędzie  pamięć  estetyczna  na  przyswojeniu  sobie 
ideału  polega,  przy  czym  forma  treść  podsuwa,  a  treść  odpo- 
wiednią formę  wskazuje.  Gdzie  treść  nie  odnosi  się  myślą 
do  wiedzy,  musi  się  przynajmniej  odnieść  do  uczucia;  jak  np. 
w  obrazach,  zdjętych  z  pięknych  okolic  natury,  które  nam 
pamięciowa  injaginacya  żywo  przed  oczy  stiiwia.  W  tćj  mie- 
rze starożytni  Grecy  nadzwyczajną  pokazali  zdatność,  i  dla 
tego  plastyczność  stała  się  charakterem  ich  sztuki.  Opisy 
i  obrazy  okolic  są  obok  całej  piękności  tak  wydatne  i  natu- 
ralne, że  wedle  nich  geograficznie  orientować  się  można.  Goe- 
the podróżując  po  Sycylii,  woził  z  sobą  Odyseę  Homera,  jako 
poetyczny  komentarz  tych  stron  i  okolic,  i  doj  iero  pojął  całą 
wartość  pieśni  Homerowych,  gdy  je  z  samą  naturą  porównał. 
Na  wiecznych  posadach  budowała  starożytna  poezya,  bo  idea- 
lizowała naturę,  przedstawiała  ją  samą,  nie  jej  effekt  —  i  ztąd 
to  taka  jćj  trwałość  niepożyta. 


r)    Imayinacya  dopebiiająca. 

Trzecim  najwyższym  stopniem  imaginacyi  jest  jej  działanie 
dopełniające.  Dzieje  się  to  wtenczas,  gdy  wrażenia 
zmysłowe  z  przedmiotu  są  niewyraźne  i  ułamkowe,  niezdolne 
złożyć  całkowitego  obrazu;  z  czego  oraz  wypada,  że  i  treść 
do  zupełności  objawić  się  nie  może.  Człowiek  wtedy  z  różnych 
okoliczności  na  różną  treść,  a  ztąd  i  na  różne  jej  formy 
"wpada,  którymi  niedostateczne  wrażenia  dopełnia,  albo  nie- 
wyraźne przerabia.   Kto  idzie  nocą  przez  las,  a  lęka  się  zbój- 
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cuw.  w  każdym  dr/ewie  widzieć  będzie  zaczajonego  człowieka; 
kto  wierzy  w  pokazywanie  si»;  niei>oszczyków,  a  o  blasku  wie- 
czornym księżyca  idzie  mimo  cmentarza ,  gotów  zobaczyć,  albo 
usłyszeć  ducha,  gdzie  mu  się  zabielił  filar  muru,  albo  liść 
drzewa  wiatrem  mkniony  zaszeleścił.  Sędzia  naprzód  uprze- 
dzony o  winie  obżałowanego,  z  kilku  poszlak  złoży  sobie  zu- 
jtełny  obraz  zbrodni,  i  w  dobri^-j  wierze,  bo  w  uprzedzeniu, 
j)')dpisze  wyrok  na  człowieka,  co  mógł  być  nieuiniiynj  zu- 
pełnie. 

Imaginacya  na  tym  ^tanowisku  jest  już  przez  połowę 
czynno-twórczą,  jest  przez  połów  ę  f  a  n  t  a  z  y  ą.  Do- 
wodzi  to,  jak  się  już  dawnićj  rzekło,  że  działanie  jediićj  i  dru- 
giej jest  czynnościij  tćj  samej  obrazujs^cej  i)otcgi  ducha,  tylko 
na  różnych  stopniach  rozwoju,  i  że  podział  na-z  jest  tylko 
względny.  Uzupełniające  działanie  wyobraźni  jest  bezpośre- 
dnim skutkiem  nie  tylko  przemieniania  wrażeń  na  wyobraże- 
nia, ale  oraz  układania  wyobrażeń  do  całości  obrazu.  Ima- 
ginacya wyróżnia  się  tu  tylko  od  fantazyi,  że  doi)ełnia  obrazu, 
zostając  zaws/.e  jeszcze  pod  wrażeniami  zewnętrznego  świata. 
Podobnie  jak  imaginacya  pamięciowa,  tak  i  imaginacya  dojieł- 
niająca,  nieustannie  jest  czyimą,  i  u  wszystkich  ludzi ,  chociaż 
w  różnym  stopniu,  przy  tworzeniu  się  wszelakich  wyobrażeń 
współdziałającą.  Rzekłbym,  że  cała  mowa  nasza  i  wszystko 
myślenie  nasze,  jest  dopełniającej  wyobraźni  ciągłym  wywoły- 
waniem. Albowiem  mowa  i  myślenie  są  ogólnej  natury,  to 
jest:  rzadko  myślimy  i  mówimy  o  przedmiotach,  ściśle  i  wy- 
łącznie oznaczonych,  ale  najczęścićj  o  przedmiotach  ogólnego 
znaczenia.  Chociaż  mówię  o  koniu,  który  kupiłem,  to  jednak 
ani  ten,  do  którego  mowę  obracam,  nie  wystawia  sobie  konia 
kupionego,  bo  go  mógł  nie  widzieć,  ani  ja  nawet,  com  go 
kupił,  nie  mam  tak  jasnego  o  nim  obrazu,  abym  jego  właśnie 
w  tej  chwili  sobie  wyobrażał;  podobnie  cala  czynność  kupna 
we  wszystkich  swych  szczegółach,  ani  mówiącemu,  ani  słu- 
chającemu nie  jest  przytomną.  Jeżeli  więc  wyrazy  pojedyn- 
cze, tak  myśh,  jak  mowy,  samymi  są  ogólnikami,  zkąd  po- 
wstaje rozumienie  się  wzajemne?  Oto  wyobraźnia  przesuwa 
AYiedzy  naszej  obrazy  rzeczywiste  tych  czynności,  okoliczności. 
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stosunków  i  przedmiotów,  które  znaczenie  wyrazów  ogólnie 
tylko  naznacza.  Już  dla  szybkości,  z  jaką  się  obrazy  rze- 
czone nawijają,  już  tćż  dla  tego,  że  uwaga  nasza  nie  jest 
szczególnie  nu  nie  zwróconą ,  imaginacyu  rysuje  je  w  ogólnych 
tylko  zarysach,  i  nie  dostrzegamy  w  nich  żadnych  szczegółów, 
któreby  albo  pojedynczą  rzecz ,  albo  pojedynczą  czynność  zna- 
mionowały. To  poczęści  przyczyną,  że  w  tych  formach,  ogól- 
nie i  dla  tego  niewyraźnie  przez  wyobraźnią  nakreślonych, 
sama  treść,  czyli  sama  myśl  przeważa,  i  żeśmy  przywykli 
z  mowy  ludzkiej  same  myśli  jiojmować,  bez  dawania  uwagi 
na  czynność  współdziałającej  wyobraźni.  Działanie  jej  o  tyle 
jest  dopL'łniającym,  o  ile  do  zu[)ełnie  ogólnego,  oderwanego 
znaczenia  wyrazu,  oznaczony,  mniej  więcej  wyraźny  obraz 
przywiczuje.  Na  ten  sam  sposób  każde  zdanie  wymówione 
tworzy  gołosłowny,  czyli  nieoznaczony  dla  ogólnego  znacze- 
nia wyrazów  obraz,  a  słuchacz  dopiero  dopełnia  go  w  roz- 
maicie dokładny  sposób,  wypełniając  bliżćj  jego  nieoznaczoność. 
Właśnie  dla  tego,  że  zdanie  ogólnym  tylko  jest  orzeczeniem 
się,  imaginacya  jego  próżne  pole  wedle  danych  stosunków 
•/apelnia,  i  tworzy  nader  rozliczne  stopniowanie  jasnego,  lub 
ciemnego,  prawdziwego,  lub  fałszywego  rozumienia.  Wszel- 
kie kombinacye,  wnioski,  domysły,  podejrzenia,  poszlaki,  zgoJa 
wszelkie  tworzenie  sobie  całości,  z  ułamkowych  tylko  i  nie- 
dostatecznych wrażeń  zewnętrznycli,  należą  do  działań  imagi- 
nacyi  dopełniającej. 

Pod  estytycznym  względem  nie  tak  łatwym  jest  dopeł- 
nienie ,  dla  tego,  że  samej  twórczości  estetycznej ,  a  tym  sa- 
mym znawstwa  i  wysokiego  wyksztiiłcenia  estetycznego  wymaga. 
Każde  dzieło  piękne,  krom  przedmiotu,  jaki  przedstawia,  jest 
równocześnie  uwarunkowane  charakterem  artysty,  narodu  i  wie- 
ku. Nie  dosyć  więc  znać  się  na  samym  pięknie,  trzeba  oraz 
znać  styl  i  szkołę,  i  jeżeli  nam  się  t\lko  cząstkowo  przedsta- 
wia, aby  je  dopełnić,  trzeba  się  wmyślić,  wczuć  w  dicha  sa- 
mego artysty.  Są  pięknozimwcy  i  artyści,  co  przez  wprawę 
i  studia  do  wysokiego  stopnia  posunęli  znajomość  pojedyn- 
czych gałęzi  sztuki.  Dopełnienia  wykonywują  się  rzeczywiście, 
czy  to    na    posągach,    mianowicie    starożytnych,   które    przy- 
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padek  uszkodził;  czy  w  architektonicznych  niewykończonych, 
albo  nadruinowanych  fj;inachacli ,  czy  w  poczyi  i  wymowie, 
w  których  ali)o  z^b  czasu,  alł)0  nieunnejętność  przepi.4ników 
0(hniany  i  opuszczenia  porobiły.  Wszakże  dopełnione  dzieło 
sztuki  nigdy  oryginału  nie  za.stąi»i ,  a  przynajmniej  żadnój  \>e- 
wiiości  dać  nie  może,  że  go  zastąpiło.  Bo  cłioć  sztuka  tak 
ściśle  jest  uwarunkowaną  usposobieniem  czasu  i  sztukmistrza, 
nie  przestaje  przecież  l)yć  mimo  tej  konieczności  zewn«;trznćj, 
nieskończoną  w  soł)ie  swobodą,  i  te  same  cliaraktery  może 
i  potrafi  w  nader  wieloraki  sposób  wyrazić.  Podrobione  dzieła 
sztuki  starożytnej  snycerskićj  wydają  się  nam  zawsze,  jak 
sztuką  Dieffenbaclia  przyprawione  nosy.  Widać  zawsze  oł>cość 
i  przyprawę,  chociaż  idea  żywotnego  piękna  zdaje  się  z  sta- 
rożytnego marmuru  w  nowożytny  wycios  przechodzić.  U  nie- 
których nawet  taki  bywa  odstęp  antyku  od  f^wieżej  doprawy, 
jakby  kto,  postradawszy  rękę,  z  wosku  kazał  sobie  inną  do- 
robić. I  nie  dziw,  bywają  to  prace  najczęścićj  podrz»;dnycii 
mistrzów,  gdy  genialni  nie  radzi  zniżać  oryginalności  swojej, 
pod  cudzą  ją  podszywając. 

Możnaby  jeszcze  inne  uważać  dopełnienie  imaginacyi  este- 
tycznćj,  które  się  w  poglądzie,  w  posłuchu  i  w  podziwieniu 
każdego  dzieła  sztuki  objawia.  Czytając  n.  p  rozbiór  oj>er>' 
Mozarta  „Don  Juan"  w  pozostałych  estetycznych  pisraacli  nie- 
nazwanego autora,  które  Hotho  wydał,  *  przekonywamy  się, 
jak  jeden  i  ten  sam  znawca  i  lubownik  muzyki,  rozmiłowany 
w  pomienionej  kompozycyi,  coraz  co  innego  w  niej  czuł  i  poj- 
mował, bo  imaginacya  jego  takim  bogactwem  tonów  żażegniona 
i  natchniona,  coraz  co  innego  w  nie  wkłada.  Tak  każdy  inny, 
inne  odnosi  wrażenia,  i  inne  wynajduje  zalety  i  piękności.  Po- 
dobnie się  ma  z  każdym  dziełem  sztuki.  Im  ono  głębsze, 
tym  rozmaitsze  zen  wrażenia.  Jak  rozmaicie  pojmowano  Pe- 
trarkę,  Ariosta,  albo  Goethego  w  Fauście!  Zdawałoby  się, 
że  i  to  są  same  dopełnienia  imaginacyi.  Tak  jednak  nie  jest. 
Imaginacya  nic  tu  nie  dopełnia,  ale  całość  i  wszystkie  jej 
części  bierze  z   wrażeń  przedmiotu   samego.    Takie  działanie 

*    Hotho  Yorstudien  zum  Leben  und  Kunst. 
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do  jej  pierwszego  stopnia  się  odnosi ,  i  tylko  jest  natężone  pod 
względem  estetycznym.  Wszystko,  cokolwiek  się  w  niej  na 
tak  rozmaity  sposób  rozbudza,  wszystkie  coraz  świeże,  nowe 
strony,  które  z  dzieła  pięknego  chwyta,  pochodzą  z  wrażeń, 
które  dzieło  z  sobą  przynosi.  Im  większego  geniuszu  dzieło 
jakie  jest  płodem,  tym  potężniejsza  głębia  jego  znaczenia,  tym 
wielostronniejsze  barwy  piękna,  w  t\m  rozmaitszym  stawia 
się  stosunku  do  każdego  pięknoznawcy  z  osobna.  Co  zatym 
imaginacya,  przejąwszy  się  dziełem  sztuki,  do  wiedzy  i  zado- 
wolenia ducha  odnosi,  nie  jest  jćj  samostwórczą  czynnością, 
ani  dopełnieniem,  ale  wypływa  z  wrażeń  d/ieła  samego,  będą- 
cego taką  wielostronnością  w  sobie.  Najczęściej  artysta,  ani 
myślał  o  tym,  co  potym  inni  w  sztuce  j^o  upatrywali;  jak 
kwiat  samorodny  nie  wie  ani  o  kolorach,  ani  o  woni,  ani 
o  skutkach  lekarskich,  które  wydaje.  Podobnie  samorodną 
jest  sztuka.  Ideał  płonący  w  duchu  artysty  przelał  się  w  nią, 
a  z  nim  przelała  się  cała  nieskończoność  piękności  i  znacze- 
nia ,  których  ani  mistrz  sam  nie  przejrzał ,  ani  inni  wszystkich 
nie  odkryli,  i  dla  tego  wciąż  odkrywają.  To  jest  prawdziwe 
ar<',ydzieło  sztuki,  co,  wciąż  pojmowane,  nigdy  nie  zostanie 
pojęte,  i  co  dla  tego  na  wieczność  —  gdyby  takowa  mogła 
dzieł  ludzkich  być  udziałem  —  zawsze  przyświecać  będzie 
pięknem,  w  coraz  świeżych  i  nowych  jego  barwach. 


b)  F  anta  z  y  a. 

Widzieliśmy  imaginacya  zawsze  jeszcze  w  styczności  z  wra- 
żeniami i)rzedmiotow^o  światii,  a  ztąd  z  jego  formami  skoń- 
czonynd  i  uwarunkowanymi,  i  z  treścią  takiejże  natury.  Tylko 
z  nich  i  przez  nie  zdolną  była  imaginacya  kształtować  wyo- 
brażenia i  obrazy,  które  dla  tego  nosić  na  sobie  musiały  po- 
dobny skończoności  charakter.  Chociaż  zmierzała  zawsze  do 
całości,  to  i  ta  całość,  tak  pod  względem  treści,  jak  formy, 
w  oznaczonych  zawierała  się  granicach.  Z  powodu  takiej  za- 
wisłości od  świata  zmysłowego,  na  którym  imaginacya  kształty 
swoje   urabiała,    stawiała    człowieka,   w    konieczny    stosunek 
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ze  światom  zewnętrznym ;  była  więc  jc^o  zwierzęcą  jeszcze 
strona;  wyróżniała  się  od  działań  czysto  -  zwierzęcycłł ,  nie 
istotą  swoją ,  ale  przedmiotem.  I  zwierz  ma  zmysły,  ma  także 
imaginacyą,  przez  wszystkie  trzy  stopnie  j<'!J  działania.  Bo  i  do 
jego  wiedzy  odno-zą  się  obrazy  całkowite,  zdjęte  z  wrażeń 
przedmiotów  zmysłowycłi;  bo  i  on  ma  pamięć,  a  więc  repro- 
dukcyą  raz  naljytych  wyobrażeń;  ma  nawet  dopełniującą  ima- 
ginacyą,  bo  go  nieraz  zwieść  można,  bo  uważamy,  że  się  stra- 
cha i  lęka,  co  dowodzi,  że  wyobraźnia  jego  wrażenia  ułamkowe 
do  całości  dopełnia.  Jeżeli  się  />aś  zwierzę  nigdy  ani  do  ide- 
alnych, ani  do  estetycznych  imaginacyi  obrazów  nie  pmlnosi, 
dzieje  się  to  skutkiem  nie  niedostiitku  władzy  wyol)rażającćj, 
ale  zwierza  bezduchow(!\j  natury.  Człowiek,  będąc  duchem 
nieskończonym ,  wziera  za  pomocą  imaginacyi  i  w  to,  co  się 
w  formach  zewnętrznych ,  jako  duchowość  przeiJsUiwia.  Zw  ierz 
obrany  z  ducha,  będący  samym  ciałem,  zmysłowo  ożywionym, 
bez  refleksyi  na  życie,  tępy  jest  i  nieprzystę|)ny  na  wrażenia 
wewnętrzności,  i  samą  tylko  zewnętrzność  pojmuje  i  k>ztałtiije. 
Wyobraźnia  na  tym  stopniu  imaginacyjnego  działania  ulega 
i  ulegać  musi  złudzeniom.  Albowiem  łłętląc  zawisłą  od  zmy- 
słów, tylekroć  mylne,  niedostateczne,  a  nawet  złudliwe  two- 
rzyć będzie  obrazy,  ilekroć  albo  zmysły  ją  zwiedą,  albo  ich 
j)omoc  ją  opu-^ci .  albo  też  choroba  .^wiatło  rozumu  przygasi  — 
dające  jedyne  świadectwo  rzeczywistości ,  lub  nierzeczywistości 
imaginacyjłiych  widziadeł.  Nie  tylko  u  pijanych,  gorączko- 
wych ,  lub  nerwowo  cierpiących ,  u  których  zmysły  i  rozum 
zamglone,  imaginacya  dopełniająca  stroi  dziwotwory  i  widma 
z  wrażeń  niewyraźnych,  lub  gwałtownie  na  ciało  i  jego  orga- 
nizm działających;  nabywa  je  człowiek  nawet  przy  zdrowym 
ciele  i  zdrowych  zmysłach,  gdy  działanie  wyobraźni  miarę 
przebiera,  sądem  krytycznego  rozumu  nieopatrzone ,  i  na  fał- 
szywych, albo  niedostatecznych  wrażeniach  oparte.  Złudzenie, 
niedostateczność,  są  przeto  imaginacyi  i  jej  dzieł  udziałem. 
Jest  to  jej  słaba  strona.  Zawisłość  od  zmysłowej  przedmio- 
towości  wciąga  :ą  w  zakres  form  skończonych,  i  dla  tego 
wielekroć  złudliwyoh. 

Wyrwała    się    z    takiego    niedostatku   fantazya,    będąca 
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czynną  twórczości  ij  wyobraźni ,  nie  idąca  od  zewnę- 
trzności  do  ducha,  ale  występująca  z  ducha  na  zewnątrz.  Duch 
nasz,  acz  względny,  ale  stworzony  na  obraz  bezwzględnego 
ducha,  jest  nieskończonością  w  sobie,  i  co  zeń  na  zewnątrz 
występuje,  nosić  będzie  na  sobie  to  samo  piętno.  Przez  iiua- 
ginacyą  odnosiły  się  skończone  formy  i  skończone  treści  do 
wiedzy  nieskończonego  ducha;  prze/  fautazyą,  treść  duchowa 
wstępować  będzie  w  formy  zewnętrzne,  i  świecić  przez  nie 
charakterem  nieskończoności  swojej.  Ta  jest  właściwa  różnica 
między  imaginacyjnym  a  fantazyjnym  działaniem  wyobraźni. 
Iniaginacya,  obracając  się  zawsze  tylko  w  formach  i  w  tre- 
ściach uwarunkowanych,  nigdy  do  nieskończoności  podnieść 
f-ię  nie  mogła  Jeżeli  kształciła  obrazy,  to  je  zdejmowała 
z  ograniczonego  świata;  jeżeli  je  reprodukowała,  to  tylko  ta- 
kie same;  jeżeli  je  twórczo  dopełniała,  to  i  dopełnienie  nie 
mogło  być  inne,  bo  dopełniało  skończone  formy,  z  wrażeń 
podobnych  nabyte.  Ztąd  też  uważaliśmy,  że  nieskończoność 
stron  estetycznych,  których  iniaginacya  w  arcydziełach  sztuki 
częściowo  dozierała,  nie  w  niej,  ale  w  dziele  samym  leżała; 
z  czego  oraz  wyjtada,  że  dzieła  tego  rodzaju  nie  mogły  być 
imaginacyi,  ale  musiały  być  fantazyi  utworem,  czyli  innymi 
słowy,  że  f  a  n  t  a  z  y  a  jest  właściwą  estetyczną 
potęgą  sztuk  pięknych. 

Gdzie  się  więc  kończyła  iniaginacya,  tam  się  poczyna 
lantazya.  Tamta  nie  przesięgała  ze  skończoności  w  nieskoń- 
czoność, ale  dopatrywała  i  kształtowała  coraz  nowe  strony 
piękna,  zrywając  jakby  po  listku  z  cudnego  i  bujnego  kwie- 
cia centifolii.  Najwyższym  jej  stanowiskiem  był  pogląd  w  nie- 
skończoność, ale  na  jej  ukształtowanie  nie  zdobyła  się.  Fan- 
tazya  tę  nieskończoność  stwarza,  którą  imagiiuuva  tylko 
j)  o  d  z  i  w  i  a. 

Scalanie  jest  i  tu  głównym  działaniem.  Ale  je>t  to  sca- 
lanie nieskończoności,  której,  gdy  formy  skończone  objąć  nie 
potrafią,  ginąć  i  niknąć  koniecznie  w  niej  muszą,  i  z  dzieła 
sztuki  sama  nieograniczona  duchowość  w  zupełnym  zwycięztwie 
treści  nad  formą  do  nas  przeziera,  lak  pojmujemy  ideał ,  do 
którego   fantazya    się   podnosi   i    który   twórczo    przedstawia. 
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.Poprzednie  nasze  oznaczenie:  że  pi\;kno  jest  «loskonałoki% 
formy  i  treści  i  w  zupełnój  jedności  z  sobij,  nulńerii  na  tym 
miejscu,  gdzie  nam  się  potęga,  tworząca  je,  odsłoniła,  wyra- 
źniejszego znaczenia.  lonna  światowa,  społeczna  i  niateryalna, 
nigdy  by  nie  była  zdolną,  ani  połącz>ć  się  z  nieskończonością, 
ani  zostać  jój  wyrazem.  Treść  nieskończona  każdego  ideału 
musiała  naprzód  zwalczyć  formę  zmysłową  świata,  wyjąć  ją 
z  pod  warunków  skończoności ,  i  zatopić  ją  niejako  w  sobie, 
jakby  w  czyścu  ognia  idealnego,  aby  po  takim  wyczyszczeniu 
wszystkich  materyalności ,  uczynić  ją  sobie  odpowiednią ,  i  do- 
piero przez  nią  się  wyrazić  Na  to  zatracenie  form  zmysło- 
wych w  sztuce  zwróciliśmy  już  wyżej  uwagę  przy  innćj  oko- 
liczności. We  wrażeniu,  jakie  sztuka  na  nas  robi,  niknie 
wszystko,  co  jest  materyalne,  skończone,  i  sama  duchowa 
piękność ,  jak  blask  światła  dziennego  z  przedmiotów,  albo  jak 
lazur  nićba  ze  zwierciadła  wody  przegląda.  Kto  w  poezyi 
zawiesza  uwagę  swoją  na  wyrazach,  na  wiei"szu  i  jego  skła- 
dzie; kto  w  obrazie  szuka  farb,  i  ich  nałożenia;  w  posągu 
dopatruje  samćj  technicznćj  sztuki  wyciosu ,  —  ten  nie  zobaczy 
ideału.  Dla  niego  formy,  które  w  nieskończoności  idealnej 
zatonęły,  stały  się  wydatnymi,  przekazały  mu  się  w  zwyczaj- 
nćj  materyalnćj  naturze,  i  zarzuciły  na  oblicze  ideału,  jakby 
na  oblicze  Izydy,  obsłonę  grubćj  materyi,  z  po  za  którćj  już 
duchowość  nie  przeziera. 

Różnica  między  sztuką  romantyczną,  a  klasyczną,  na  tym 
stosunku  formy  skończonej  do  treści  nieskończonej  polega. 
W  obydwóch  jest  panowanie  sztuki  nad  materyałem,  z  oby- 
dwóch świeci  tylko  ideał,  przegląda  piękno  samo.  Ale  w  kla- 
sycznej sztuce  nieskończoność  ściśle  zakreślona  formami  zidea- 
lizowanymi.  Niepodobna  więc  było,  aby  się  przez  nie  v^yraziła 
niezmierzona  głębia  treści  ideału;  uwydatniła  się  raczej  nie- 
zmierzona powierzchnia  jego  piękności.  Ztąd  taka  form  wy- 
gląda i  doskonałość ,  ztąd  tyle  natury,  cielesności,  plastyczności, 
taka  równowaga  formy  i  treści.  W  romantycznej  sztuce  n  e- 
skończoność  przesięga  po  za  formy  idealne,  przełamuje  je 
niejako,  i  po  za  nimi  rozlewa  się  strumieniem  nieskończonej 
treści   swojej.     Ztąd   rozdwojenie   formy   i   treści  i   przewaga 
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ostatniej  —  ztąd    mniejsza   dbałość   o  formę,  a   wigcej  głębi 
i  perspektywy  ductiowćj. 

Objaśnijmy  sobie  to  przykładem,  który  oraz  rzuci  świa- 
tło na  czynność  fantazyi,  kształtnjącej  nieskończoność  w  tycli 
(Iwócłi  różnych  cliarakteracłi  sztuki.  —  Grecy  nie  rozróżniali 
jeszcze,  ani  nie  wyosobniali  ducha  od  ciała,  pojmując  jedna 
i  drugie  w  nierozerwanej  jedności.  Pojęcie  nieskończoności  nie 
dało  się  przeto  oderwać  od  form  skończonych,  i  w  nich  się 
tylko,  jako  utajona  potęga  zawierało,  nie  psując  liarmoiui  mię- 
dzy formą  i  treścią.  Postacie  bóstw  greckicli  były  ludzkie-, 
cielesne;  a  jednak  bije  z  nich  wyraz  boski,  albowiem  to  ciała 
idealne;  uwięziona  w  nich  nieskończoność  boska  pokonała 
niedoskonałości  i  wady  materyi,  a  zajaśniała  do-konałością 
formy,  Bogom  tylko  właściwćj.  Nie  było  więc  poilobieństwa, 
aby  przy  takim  pojęciu  rzeczy  nieskończoność  wybiegała  po 
za  formy  swoje.  Była  i  owszym  najściślej  z  nimi  powiązana, 
a  jej  charakter  nieskończony,  mogąc  się  tylko  w  pokonaniu 
form  skończonych,  i  w  prześwietleniu  ich  na  formy  idealne  ob- 
jawić, musiał  wydać  ową  harmonią  wewnętrzną  i  zewnętrzną; 
ów  pokój  głęboki  i  ubłogosławienie,  które  podziwianty  w  sztuce 
greckiej.  „Wstąpmy  —  powiada  Jean  Paul  *  —  do  sali  od- 
lewów gipsowych,  przedstawiających  posągi  bogów  greckich. 
Wzniosłe  ich  postacie,  zda  się,  że  odwaliły  ziemię  grobową, 
i  chnniry  niebios  rozwiały;  tak  błogi  i  spokoju  pełen  świat 
odsłania  się  w  ich  piersi  i  w  naszej  piersi.  Piękność  wprawia 
człowieka,  chociaż  lekko,  w  uniesienie  i  w  jakąś  uroczystą 
trwogę;  ale  ich  piękność  poświetla  wiecznym,  nieporuszonym 
pokojem ,  jak  eter  niebieski,  unosząc  się  po  nad  światem  i  cza- 
sem. W  ich  oku  i  w  ich  ustach  zawartych  zawisła  spokoj- 
ność,  będąca  wyrazem  doskonałości,  nie  znoju.'-  Zaprawdę 
musi  być  wyższa  błogość,  niżeli  ta,  którą  może  dać  utrudza- 
jąca  rozkosz,  alboli  gorączkowe  zachwycenie,  w  ulewę  płaczu 
nie  raz  rozwięzujące  się.  Jeżeli  nieskończoność  ma  być  wie- 
cznym, błogim  pokojem  ducha,  najwyższe  uszczęśliwienie,  ku 
któremu  dąży,  nie  może  być  dalszym  dążeniem,  ale  musi  być 

*    Yorschule  der  Aesthetik  1.  99. 
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/adowoleuiem  spoczynku,  niejako  fur  nienir  pr/ez  wieczność 
całii,  na  podobieństwo  wysp  błogosławionych,  które  Grecy  nu 
zachodnim  kładli  oceanie,  gdzie  słońce  i  życie  ku  spoczynkowi 
zaciiodzi.  Taki  sam  pokój  i  takie  sanjo  uszczęśliwienie  owiewa 
nas  z  poezyi  greckićj.  Goetłie  w  podróży  swojśj  po  Włoszecłi 
powiada,  że  odczytujsłc  jednę  z  pieśni  Homerowych,  miał  to 
samo  i  tak  miłe  wrażenie,  jakby  się  patrzał  na  Junonę  w  \'iUii 
Ludovisi.  Wszystko  tak  zaokrąglone,  plastyczne,  a  przytym 
taka  gracya  i  ideał. 

Sztuka  romantyczna  uważa  ducha  i  dało  w  osobni;  du- 
chem przeskrzydla  ciało,  treścią  formę.  Miłość  duchowa,  ho- 
nor, cześć,  wierność,  modlitwa  i  kontemjilacya  ducha,  to  już 
pojęcia  romantyczne,  bo  w  nich  panuje  przewaga  ducha  nad 
inateryą,  i  wyzwala  się  treść  z  więzów  formy.  Z  tych  żywio- 
łów powstała  sztuka  romantyczna.  Widzimy  to  rozpiętrzanie, 
rozmaganie  się  ducłia  w  architekturze  gotyckiej,  jakby  chciał 
rozsadzić  formy,  co  go  ściskają,  i  strzelić  w  nieskończoność, 
aż  ku  niebu;  —  widzimy  w  malarstwie  odsłaniającą  się  da- 
leką perspektywę,  w  którśj  się  myśl  gubi,  i  równą  głębię 
wyrazu  w  obliczu,  co  natchnieniem  płonie.  Poezya  nie  przed- 
stawia już  tego  spokoju  klasycznego,  jakby  pól  Elizejskich, 
ale  jest  żywotem,  ruchem  wszystkich  potęg  duchowych;  nie- 
skończonością niepokoju  ducha.  Muzyka  przedewszystkim  jest 
romantyczną,  tak  jak  skulptura  klasyczną;  —  tu  tćż  naj- 
mniej, ale  za  to  tam  najwięcej  romantyzmu.  Nieprzebrany 
ulew  uczuć  i  myśli  płynie  tonami  w  nieprzebranej  głębi ;  a  ka- 
żdy ton  brzmi  nieskończonością  znaczenia  swojego,  rozpycha 
fale  głosu  z  cieśni  na  przestworza,  i  wnikając  całą  głębią 
uczucia  w  ducha  naszego,  w  regiony  nieskończoności  podnosi 
serce  i  umysł.  Jaka  ztąd  niesłychanie  wielka  rozmaitość  po- 
czucia melodyi  i  korapozycyi  muzycznych! 

Fantazya  wszędzie  jest  klasyczną,  gdzie  w  kształtach 
swoich  nieskończoność  z  formą  jednoczy;  wszędzie  jest  ro- 
mantyczną, gdzie  nam  ją  po  za  formami  pokazuje.  Poezya 
gminna,  stawiająca  świat  widzialny  w  bezpośredni  stosunek 
ze  światem  niewidzialnym ,  a  raczej  uglądająca  ten  świat  w  tam- 
tym, jest   z   natury   swojej   romantyczną  i  nieprzebranym  dla 
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sztuki  romantycznej  źródłem.  Nie  samo  więc  chrześciaństwo  spro- 
wadziło romantyzm;  ono  przysposobiło  mu  tylko  umysły,  za- 
prowadzając rozbrat  miedzy  ducliem  i  ciałem ,  i  roztwierając 
mu  niezmierzone  obszary  samego  ducha.  Wszystkie  narody 
nacechowały  poezye  swoje  roujantycznością,  które,  nie  będąc 
chrześciańskimi ,  pojmowały  jednak  wiarą  świat  duchów  nie- 
widzialny. Taką  była  indyjska  poezya  i  poezya  północnych 
Europy  narodów,  jak  np.  pieśni  Ossyaua. 

Sztuka  klasyczna  ucieleśnia  ducha,  i  z  tej  cielesności 
świeci  nieskończoność  jasnym,  dziennym  światłem,  l^romienie 
jej  idealne  z  nieskończoności  idące,  zstępując  na  dzieło  sztuki, 
wiążą  się  z  ciałem ,  i  na  pod(jbieństwo  pronueui  słonecznych 
światło  duchowe  rodzą.  Sztuka  romantyczna  przeciwnie  obiera 
ducha  z  ciała.  Formy  cielesne  nie  zdolne  go  objąć,  i  głębie 
się  jego  jak  przepaście  przed  nami  roztwierają.  Nieskończo- 
ność, jak  noc  cienma  i  głęboka,  przejnfuje  nas  drżeniem 
i  trwogą,  obok  uczucia  wspaniałości  i  wzniosłości.  Nie  mz  już 
porównano  sztukę  romantyczną  do  światła  księżycowego,  w  któ- 
rym każdy  przedmiot  niewyraźny  staje  się  symbolicznym, 
i  olbrzymie  z  siebie  rzuci\  cienie.  I\)równanie  to  jest  trafne, 
ile,  że  samo  jest  romantycznym.  liomantyczuość  zaiste  naj- 
l)odobniejsza  do  nocy  jasnej  księż\cowej.  Glob  ziemi  ciemny, 
oblany  pozłotą  bladego  światła ,  nabiera  romantycznej  idealnr- 
ści.  Tu  gigantyczne  pokładają  i  łamią  się  cienie,  tam  dwój- 
znaczne  pokazują  się  postacie  i  kształty,  a  w  toni  niebios, 
wśród  ciszy  całćj  natury,  iskrzą  się  gwiazdy  i  patrzą  na  nas, 
jak  nieme  przeznaczenie  przyszło:>ci.  Można  też  powiedzieć, 
że  romantyczność  jest  zmierzchem,  czyli  szarą  godziną,  tak 
dziwnie  do  kontemplacyi  ducha  przypadającą;  alboli  północną 
dobą  duchów.  Ztąd  przeczucia ,  wieszczenia ,  proroctwa,  wiara 
w  potęgi  i  siły  nadprzyrodzone,  w  duchy  bezpośrednio  się 
pokazujące  i  działające ,  w  przeznaczenie ,  w  astrologią  itp.  — 
to  wszystko  żywiołem  sztuki  romantycznćj. 

Nie  przeto  jednak  nazwiemy  ją  guślarką  i  zabobonnicą. 
Po  za  tymi  spaczonymi  formami  gminnych,  alboli  ciemnych 
wyobrażeń,  które  położyć  trzeba  na  karb  wieku  i  nieumieję- 
tności,  leży   na   dnie  głęboka  prawda;  jest  bezpośrednie,  acz 
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niewyraźne  poczucie  duchowości  i  istnienia  potęg  duchowych, 
jako  objawień  żywego,  przytomnego  i  niczmierso- 
11  e  g  o  (I  u  c  h  a.  Umysł  człowieka  nie  sięgnął  aż  do  jasnego 
jego  lH»Jv*cia,  zostało  się  przy  samej  infuinji,  która  nie  roz- 
świetlona pochodnią  rozumu,  poddała  się  dowolnemu  ustrojowi 
barwist<^j  i  wielokształtnej  fantnzyi.  Sztuka  biorąc  je  za  ma- 
teryał  dla  siebie,  nie  przedstawia  plastycznie  ich  form,  ale 
roztwiera  je  w  daleką  iK^rs|)ektywc,  i  daje  pogląd  na  owę  nie- 
skończo[ioś(!i  ducha  ,  jako  na  tło  prawdy  jój  obrazów. 

Romantyczność  przedstawia  piękność  be;c  granic, 
czyli  ideał,  będący  nieskończonością  w  sobie.  Fantazya  śre- 
dniowieczna i  nowoczesna  zajęły  głównie  romantyczne  stanowi- 
sko, i  tym  charakterem  wyróżniły  utwory  swoje  od  plasty- 
cznych utworów  starożytnej  fantazyi.  Co  w  tym  rodzaju  sztuka 
jtrzedstawiła,  granic  nie  ma;  oko  się  w  ni(\j  gubi,  jak  w  oko- 
licy, którą  romantyczną  zowiemy.  Są  wprawdzie  formy,  ale 
treść  je  przesięga  i  nieskończoność  swoją  wypowiada;  nmiój 
przedstawia,  a  daleko  więcej  oznacza.  Otworzone  tu  pole 
nieograniczonemu  domysłowi,  pole  rozległe  dla  fantazyi,  nic 
dla  imaginacyi,  bo  dopełnienie  z  ducha  pochodzi ,  jest  czynno-, 
nie  bierno-twórcze. 

Fantazya  podobnie  jak  imaginacya  przechodzi  trzy  sta- 
nowiska: 1)  bezjiośredniego  kształtowania  przediniotowości, 
2)  reprodukcyi  onychże,  3)  dopełnienia.  Poznajmy  bliżej  j^j 
działanie  na  każdym  z  tych  stanowisk. 


a)  Fantazya  przedmiotowa  twórcza. 

Fantazya,  jak  się  rzekło,  przy  tworzeniu  obrazów,  wy- 
stępuje z  siebie  na  zewnątrz ,  jest  nie  biernością ,  ale  twór- 
czością ducha.  Duch  nasz  jest  potencyą,  możnością  nieskoń- 
czoności idealnćj ,  nietylko  wiedzy,  poznania,  ale  i  kształtowania. 
Lecz  aby  ta  możność  stała  się  rzeczjwistością ,  potrzebuje 
rozbudzenia  i  pokarmu  ducha.  Imaginacya  rozbudza  zmy- 
słowość, fantazya  natchnienie;  pokarmem  imaginacyi 
są  obrazy  zdjęte  ze  świata  zmysłowego;  fantazya  karmi  nie- 
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skończoność  ducha  w  całój  naturze,  w  ludzkości  i  w  głębi 
samego  jednostkowego  duclia  rozlana.  Tę  przytomność  nie- 
skończoności widzi  fantazya  w  każdym  szczególnym  przedmiu- 
cie,  gdy  go  pod  wrażeniem  natchnienia  uważa.  Fantazya  ró- 
wnie obróconą  jest  do  świata  zewnętrzn^o,  jak  imaginacya, 
i  być  nią  musi,  bo  ztamtąd  czerpie  dla  siebie  pokarm;  wszakże 
obrócona  ku  niemu ,  nie  zmysłami  ciała,  ale  w  z  r*o- 
k  i  e  m  ducha,  który  tam  nieskończoność  idealną  ugląda. 
A  że  to  dojrzenie  i  ukształtowanie  dzieje  się  pod  wpływem 
natchnienia,  które  nie  na  przedmiot,  ale  na  ducha  naszego 
zstępuje,  ztąd  z  nas,  nie  z  p  r  z  e  d  m  io  t  u,  wyobrażenie 
nieskończoności  wychodzi  i  na  zewnątrz  się  postaci.  Natura 
wtenczas  życiem  płonie,  i  ożywiona  porusza  się  przed  nami. 
Słyszymy  i  rozumiemy  jej  głos  tajemny;  jej  oblicze,  jak  obli- 
cze matki  karmicielki ,  wdzięcznie  do  nas  się  uśmieclia ,  i  czu- 
jemy wśród  niój  przytomność  wielkiego  Boga,  który  sję,  jak 
niegdyś  w  raju ,  przechodzi  między  drzewami.  Owo  oko,  które 
ludzkość,  odpadłszy  od  Boga,  utracić  miała,  było  to  oko 
młodzieńczćj  pierwszych  ludzi  fantazyi,  którym  widzieli  Boga 
Stwórcę  swego,  i  patrzeli  się  w  żywe  oblicze  natury,  jako 
matki  swojej.  Takim  okiem,  acz  może  nie  tak  bystrym  i  wy- 
raźnym, jak  ongi,  patrzy  i  dziś  fantazya,  i  widzi,  czego  insi 
nie  widzą.  Inni  pi*zejdą  bez  wrażenia  przez  las  cichy  i  po- 
sępny; puszczą  mimo  i  okolice  urocze;  wspaniałość  gór  ol- 
brzymich i  niezmierzoność  morza  i  przestrzeni;  ale  dla  na- 
tchnionego wszystko  staje  się  tajemnym  natury  hieroglifem, 
wszystko  pogląda  nań  okiem  i  kształtem  sfinksa,  a  duch 
nieskończony,  duch  stworzyciel  {creator  spiritus)  z  każdego 
kamienia,  z  każdego  kwiatu  poziera,  po  nad  wszystkim  się 
unosi ,  wszystko  sobą  otacza ,  oganiia  —  i  kształtując  naturę, 
sam  się  kształtuje.  Ludy  pierworodne  miały  te  bezpośrednie 
poczucie  nieskończonego  ducha  w  naturze.  Tchnieniem  jego 
był  wiatr,  co  się  nad  powierzchnią  wód  unosił;  w  grzmotacłi 
rozbrzmiewał  głos  jego;  uśmiechał  się  ziemi  i  ludom  promie- 
niami słońca,  a  tęczę  na  niebie  stawiał,  jako  pieczęć  przy- 
rzeczenia im  danego,  że  świata  już  potopem  karać  nie  będzie. 
Mitologia  pogańskich  ludów  z  tego  poglądu  na  duchowe  życie 
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natury  rozwinęła  się.  Słońce  u  pogańskif!;]  Lit\v\  Inło  maiką 
świata,  rodzicielka  wszech  rzeczy,  i  było  i.oią  księżyca, 
a  z  tego  małżeństwa  rozrodziły  się  gwiazdy,  ducliy  opiekuńcze 
ludzi.  Lecz  księżyc  niewierny  począł  za  rumianą  cliwlzić 
jutrzenką,  a  złapawszy  go  na  tój  wł()czędze  żona,  porwała 
miecz  i  rozcięła  księżycową  twarz  na  dwoje.  W  innym  p^KJ  > 
niu  mowa  o  wescslu  Jutrzenki,  na  kt<')re  wcłiodzący  Perkun 
druzgoce  zielony  dąb,  z  niego  wytryskuje  krew;  krew  ta  oblewa 
białą  suknię  młodój  pani,  rozsypuje  się  jćj  wianek,  którego 
rozpierzchłe  zbiera  liście.  *  Ile  w  tych  widzeniach  fantazyi ! 
Dla  tego  Szyller  w  „ideałach"  i  w  „Bogach  Grecyi"  upodołmł 
sobie  ten  świat  dziwnie  poetyczny  i  stęschnioną  duszą  za  nim 
w  przeszłość  się  przenosi,  gdzie  z  każdego  drzewa  wyglądała 
Dryada,  gdzie  góry  Oreadami,  źródła  i  strumienie  Najadami 
były  napełnione;  gdzie  ziemia,  niebo  i  morze  było  ożywione; 
duchem  tchnęło,  a  pięknością  przyświecało.  Jakie  bogactwo 
fantazyi  w  przemianach  Owidyusza  I  W  każdym  zwierzu ,  w  ka- 
żdśj  roślinie  drgało  życie,  jako  piękna  metamorfoza  żywota 
niegdyś  ludzkiego.  A  sam  człowiek,  najwyższy  cel  opieki  ł)0- 
gów,  z  nimi  się  spokrewniał,  czynami  wielkimi  im  dorówny- 
wał, nieśmiertelność  sobie  w  rzędzie  ich  zdobywając. 

Co  dawnićj  było  wiarą  żywą  i  bezpośrednim,  jasnym  po- 
czuciem ducha,  dziś  jest  tylko  przeczuwaniem,  przenikaniem.  ** 
Fantazya  z  bezpośredniego  wiedzenia  zstąpiła  do  bezpośre- 
dniego przeczucia.  Ale  i  na  tym  stanowisku  jest  twórczą, 
tylko  w  innym  charakterze.  Nieskończoność  przestała  być 
plastyczną,  a  stała  się  romantyczną.  W  ociemku  przeczucia 
to  płonie,  jakby  cudnym  światłem  zaczarowanego  zamku;  to 
znów  majaczy  mglistymi  i  niewyraźnymi  postaciami ,  co  groźnie 
do  nas  ze  świata  niewidzialnego  przezierają. 


*    Litwa  L.  I.  Kraszewskiego  T.  I. 

**  Niemiecki  wyraz  almden  dokładnie  maluje  te  styczność  ducha 
jednostkowego  w  nas  z  duchem  objawionym  zewnątrz  nas,  która  leży 
nie  w  pojęciu,  nie  w  myśli,  ani  też  w  czuciu,  lecz  w  tym  bezpośre- 
dnim stosunku  ducha  do  ducha  i  wzajemnego  na  siebie  wnikania,  — 
w  bezpośrednie  ,  ale  niewyraźnej  intuiaji. 
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Fantazya  więc,  choć  sama  z  siebie  twórczo  się  nie  uze- 
wnętrznia, i  ku  zewnętrznej  podaną  jest  przedmiotowości ; 
przynosi  przecież  do  nićj  więcej,  niżeli  odbiera.  Wrażenia 
zmysłowe  nikną,  a  umysłowe  roztwierają  się.  Z  poza  zasłou 
cielesnych  i  raateryalnych ,  jakby  z  szat  opadłych,  widną  się 
staje  sama  nieskończoność  ducha,  i  ogarnia  nas  wrażenie  wiel- 
kości, wzniosłości,  niezmierzoności ,  zgoła  wrażenie  idealnych 
duchowości  samych.  Miłość  stawia  tego  widoczny  przykład. 
Jest  ona  poglądem  ducha  w  ducha,  wnikająca  aż  do  głębin 
jego,  kształtująca  wszystkie  jego  iJealności,  które  tylko  wła- 
sna miłującćj  osoby  fantazya  widzi.  Formy  zewnętrzne  tam 
nikną  i  tylko  duchowość  z  nich  widna.  Takie  wrażenia  daje 
nam  widok  ojca,  brata,  kocłianki,  przyjaciela.  Nikt  tam  nie 
dostrzega  tego,  co  nam  jest  tak  drogie  i  miłe,  co  całą  duszę 
naszą  urokiem  ogarnia.  Każdy  obcy  obojętnym  na  to  oblicze, 
nic  mu  nie  powiadające,  z  którego  my  tyle  czytamy.  Sam 
ruch  ciała,  samo  podobieństwo  do  ulubionego  przedmiotu  wpra- 
wia nas  w  zacłiwycenie.  Dla  tego  obcy  powiada,  że  miłość 
jest  ślepa.  Jest  nią  zaprawdę  dla  ciała,  dla  form,  ale  jest 
jasnowidzącą  dla  ducha,  i  dla  tego  w  oczach  kochającćj  nie- 
wiasty, ulubieniec  jój  serca  —  czy  to  narzeczony,  mąż,  czy 
syn  —  jest  najpiękniejszym,  najlepszym,  zgoła  jest  ideałem, 
bo  oczy  jej  są  dla  samego  idealnego  ducha,  w  którym  nie  ma 
zdrożności  i  nieładu.  Złe  i  niekształtne  jest  w  formach  tylko, 
a  te  nikną  w  oczach  fant;izyi. 

Zrazu  zdaje  się,  jak  gdyby  te  wrażenia  fantazyi  były  jój 
własnym  utworem,  przyniesione  do  przedmiotowości,  i  jakby  ich 
charakter  był  czysto  podmiotowy.  Pod  względem  obudzonej 
wiedzy  w  człowieku  są  rzeczywiście  podmiotowe;  pod  wzglę- 
dem natchnienia,  w  którym  każda  przedmiotowość  urokiem 
plonie  i  znaczeniem  rozmaga  się,  rzeczywiście  więcej  przy- 
nosi, niż  odbiera.  Wszakże  wiedzy,  ni  zachwytu  nie  byłoby 
w  nas,  gdyby  ich  przedmiot  nie  leżał  zewnątrz  nas.  Duch 
nasz  brał  w  się  pokarm  z  duchowości  przedmiotowej  i  wzrósł 
na  nićj,  nie  jest  więc  innej  istoty,  jako  to,  co  stanowi  przed- 
miotowego ducha.  Następnie  duch  nasz,  jako  jednostka,  jest 
jednością   zarodkową   tych  samych  ideałów,  których  roztocz, 

16* 
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albo  się  już  objawiła  w  świecie,  jako  w  odblasku  bezwzglę- 
dnego ducha,  albo  wcif^ż  jeszcze  się  objawia.  Ideulności  więc, 
które  fantuzya  w  przcdiniotowości  upatruje,  są  w  niej  rzeczy- 
wiście, ale  stają  się  przedmiotem  po<lmiotowego  poznania  dla 
tego  jedynie,  że  są  oraz  w  po<lmiocie.  Fantazya  człowieka 
tylko  dla  takich  wrażeń  duchowych  w  świecie  pojawów  jest 
otwartą,  dla  jakich  sama  jest  przystępną.  To,  co  jest  wznio- 
słe, wielkie  i  piękne  w  przedmiotowości ,  zostanie  takim  na 
zawsze,  ale  temu  tylko  będzie  wrażliwym,  kto  w  sobie  sa- 
mym nosi  ideały  wzniosłości,  wielkości  i  piękna.  Nie>kończona 
ich  rozmaitość  formidna  w  ludziach  sprawia,  że  się  ponjienione 
ideały  i  przeduuotowo  rozlicznie  każdemu  prze^lstawiają.  To 
dowodzi ,  że  fantazya  z  siebie  zawsze  twor/yć  musi ,  chociaż 
to,  co  tworzy,  jest  rzeczywistością  f»odmiotową.  To,  co  jej 
się  przedmiotowo  objawia,  je.-t  nieskończonością  ducha,  ale 
kształty  tćj  nieskończoności  mogą  być  nieskończenie  różne, 
i  te  właśnie  będąc  podmiotowego  charakteru,  są  twórczćj  na- 
szćj  wyobraźni  d/iełem.  Jak  w  naturze  i  w  ludzkości,  tak 
i  w  sztukach  pięknych  chwyta  fantazya  ideał  przedstawiony 
w  jego  nieskończoności,  ale  właśnie  dla  tego  nieskończenie  ró- 
żnie kształtować,  czyli  zdejmować  go  sobie  będzie.  Jedna  i  ta 
sama  sztuka,  przez  tysiące  widzów  podziwiana,  na  każdym 
inne  robi  wrażenie.  Bo  jeżeli  w  świecie  zwyczajnych  pojawów 
nie  ma  dwóch  listków  zupełnie  sobie  równych,  tym  mniej 
w  nieskończonościach  duchowych  dwie  równe  napotkać  ł)ędzie 
można.  Chociaż  więc  wrażenia  idą  z  jednego  dzieła  sztuki, 
to  się  na  różnych  podmiotowościach  różnie  odbić  muszą.  Ka- 
żda odbiera  wrażenie  ideału ,  będącego  nieskończonością  w  so- 
bie, a  ztąd  nie  tylko  możnością,  ale  nawet  koniecznością 
rozlicznćj  bez  końca  przedstawialności  we  fantazyi  widza,  lub 
słuchacza. 

Fantazya  jest  wielkim  darem  nieba,  bo  przynosi  człowie- 
kowi najwyższe  ubłogosławienie ,  jakiego  tu  na  ziemi  doznać 
może.  Nie  ma  wyższego  uczucia  nad  to,  które  rodzi  pogląd 
w  nieskończoność.  Jeżeli  patrzenie  się  w  oblicze  Boga  ma 
być  żywota  wiekuistego  najwyższym  szczęściem,  zasmak  jego 
przynosi    nam    fantazya ,    przedstawiająca    duchowi    naszemu 
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tyloliczne  oblicza  nieskończoności ,  bo  i  Bóg  jest  nieskończono- 
ścią, choć  w  wiele  doskonalszym  jej  wypełnieniu.  Zachwyce- 
nie, które  na  nas  w  chwilach  takiego  poglądu  zstępnje ,  z  ust 
nam  słowami  dziwnymi  płynie,  wzrokiem  promienieje,  na  ca- 
łej twarzy  i  postawie  naszój  poświetla.  Duch  natchniony  nie- 
skończonością,  —  gdy  ją  widzi  przed  sobą,  w  samo  oblicze 
jej  patrzy  -  cieśnie  ciała  zda  się  przechodzić  i  występować 
z  siebie  na  zewnątrz.  Dla  tego  ta  jasność  duchowa ,  co  w  ta- 
kich chwilach  oblewa  człowieka  oblicze,  i  przemienia  go  z  ziem- 
skości  do  boskości. 

Lecz  gdy  nas  fantazya  w  tak[błogi  stan  przenosi,  na  wi- 
dok piękności  natury,  lub  sztuki  plastycznśj,  nie  równie 
silniej  nas  porywa  i  zachwyca ,  gdy  nam  i)rzytonmość  niezmie- 
rzonego ducha  w  potędze  słów  i  tonów  ukaże.  Gdy  natchnie- 
nie kompozytora,  poety,  lub  mówcy,  na  skrzydłach  głosu  się 
rozniesie ,  żywota  wszystkie  nerwy  zadrgną ,  i  wszystkie  potęgi 
duchowe  się  ruszają.  Wtedy  to  duch  nasz  już  nie  rozlewa 
się  światłem  po  obliczu  naszym,  jakby  stawając  tylko  na 
progu  świątyni  swojej,  —  ale  przez  gwałt  z  ciała  się  wydo- 
bywa, chcąc  cieśnie  materyalne  przełamać.  Drży  ciało,  jak 
ziemia  siłami  gazowymi  parta;  krew  się  ścina  i  oblicze  ble- 
dnieje, zimno  grobowe  po  członkach  przechodzi,  zda  się,  że 
obumiera  cielsko  wątłe,  potęgą  ducha  rozpierane,  a  tylko 
w  oczach  plonie  blask  niezwykły,  jakby  się  tam  wszystkie 
idealne  ognie  ducha  skupiły,  i  tymi  otworami,  jak  z  kraterów 
dobywały.  —  Ten  skutek,  który  fantazya  na  nas  wywiera 
w  chwili  najwyższego  jej  natężenia,  jest  ważnym  fenomenem 
ducha  naszego  i  daje  oi^az  świadectwo,  jak  wielka  jest  ducha 
nad  duchem  potęga.  Zapał,  uniesienie,  zachwycenie  z  jednej 
i^trony,  z  drugiej  bojaźń ,  strach  i  trwoga  —  bywały  i  bywają 
dotąd  cudotwórczymi,  to  jest  zdolnymi  nadzwyczajnych 
zjawisk;  —  a  jedne  i  drugie  wywołuje  fantazya,  stanąwszy 
na  wyżynach  działania  swojego.  Dwie  potęgi  ducha,  sobie 
przeciwne,  ale  obie  nieskończone,  leżały  oddawua  we  wiedzy 
ludów:  potęga  złego  i  potęga  dobrego.  Ariraan  i  Or- 
inuz ,  Atrimpos  i  Pokole ,  biały  boh  i  czarny  boh ;  anioł  i  sza- 
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tan,  i  tyle  innych  postaci,  są  to  kształty  fantazyi  onych 
dwóch  potęg,  :i  ich  przytomność  ideahia,  w  nieskończone  for- 
my roztryśnięta,  dotąd  bywa  poczuwana  i  przenikana;  rodzi 
tam  zachwycenie,  tu  trwogę;  —  ale  skutki  działania  fantazyi 
te  same. 


fl)   Funtazya  reprodukująca. 

(idy  w  duchu  naszym  pod  wpływem  wrażeń  zewnętrznych, 
a  natchnienia  wewnętrznego,  rozbudzone  zostały  ideały  do  wie- 
dzy, ukształtowane  fantazyą  w  takie  obrazy,  że  z  nicli  nie- 
skończoność poświetla,  wyobraźnia  fantazyjna  staje  się  re- 
produkującą, to  jest :  wrażenia  nieskończoności  nabyte 
przechodzą  w  materyał,  z  którego  nowe  twory  uprzedza. 
Reprodukcya  fantazyi  wyróżnia  się  więc  od  reprodukcyi  ima- 
ginacyi.  Nie  jest  pamięcią,  przypomnieniem,  jak  tamta,  ale 
jest  samotwórczym  materyału  nabytego  przerabianiem.  Ró- 
żnica ta  jest  konieczna.  Nieskończoność  idealna,  którą  fan- 
tazyą tworzy,  nie  nabywa  ^ię  w  tym  rozumieniu  z  pojawów 
przedmiotowości ,  jakoby  była  coś  obcego,  zew  nętrznego  istocie 
ducha  naszego,  bo  jest  oraz  jego  własną  podraioUjwą  istotą. 
Była  w  nim  potencyą  i  przeszła  w  rzeczywistość,  rozbudziwszy 
i  rozmóglszy  się  na  przedmiotowości.  Jako  taka  nie  może 
być  przypominaną,  ale  jest  ciągłą,  bo  współistotną  ducha  wie- 
dzą i  obecnością.  Cokolwiek  w  tym  względzie  sobie  przypo- 
minamy, będą  to  formy  z  wrażeń  zmysłowych  nabyte,  a  ztąd 
w  zakres  imaginacyi  wchodzące.  Ideał  sam,  przez  fantazyą 
w  nieskończoności  ujęty  i  do  wiedzy  ducha  odniesiony,  już  tym 
samym  w  jego  istocie  złożon,  jest  dla  niej  ciągle  przerabiitją- 
cym  się  niateryałem.  Wyjaśnijmy  to  sobie  na  i  rzykładzie.  — 
Dla  tego  tylko  poznajemy  i  wyobrażamy  Boga,  że  Bóg  jest 
w  nas.'   Prawdzi  się  tu,  co  dawno  już  powiedziano: 

Mogłożby  oko  światło  obaczyć, 
Samo  nie  będąc  światłością? 
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Mógłżeby  człowiek  Boga  oznaczyć, 
Gdyby  duch  nie  był  boskością?* 

Wszakże  ideał  Boga  jest  tylko  możnością  w  nas ;  do  wie- 
dzy, do  rzeczywistości  jego  docliodziniy  dopiero,  przez  wrażenia 
nieskończoności  zewnątrz  nas  będącćj,  gdy  nam  ją  albo  wła- 
sna fantazya,  albo  nauka  wskaże.  Ale  nieskończoność  objawić 
się  nmsiała  w  formach.  Jeżeli  cię  rozbudzające  się  życie  na- 
tury na  wiosnę,  lub  widok  nieba  i  krążących  po  nim  słońc 
i  planetów,  naprowadziły  na  ideę  Boga;  —  jeżeliś  w  chwili 
natchnienia  ujrzał  jogo  niezmierzoność  po  za  tymi  wrażeniami 
zmysłowymi,  i  ideał  wielkiego  stwórcy  i  rządcy  świata  stanął 
ci  przed  oczyma;  — wtedy  nikną  wrażenia  zmysłowe,  wiosny, 
nieba  i  t.  p.,  któro  imaginacya  reprodukująca  przypomina  — 
a  zostaje  wrażenie  niesliończoności  samego  ideału  bóstwa, 
który  odtąd  ducha  naszego  ciągłą  będzie  własnością  i  obecno- 
ścią wiedzy.  Fantiizya  reprodukując  ten  ideał,  przerabia  go 
nieustannie.  To  w  grzmotach  i  błyskawicacli  wystawia  sobie 
gniew  jego,  w  urodzajach  i  powodzeniu  uważa  jego  błogosła- 
wieństwo, w  nieszczęściach  i  klęskach  jego  rękę  karzącą, 
w  dziejach  widzi  kroczenie  jego  wszechmocy,  w  czynach  ludz- 
kich jego  rządy  i  opatrzność,  zgolą  po  za  wszystkimi  stosun- 
kami ludzkimi  i  naturalnymi  stawa  jej  ideał  bóstwa.  Swoim 
własnym  marzeniom  zostawiona,  wystawiać  go  sobie  będzie 
w  rozmaitym  upostaciowaniu,  a  współczynna  imaginacya  l)ę- 
lizie  poddawać  ku  temu  nieprzebrany  skarb  kształtów  i  form 
zewnętrznych. 

Na  ten  sam  sposób  wszelkie  inne  ideały,  ujęte  w  nie- 
skończoności swojej,  —  jak  ideał  piękna,  prawdy,  dobra, 
szczęścia,  cnoty  i  t.  p.  —  gdy  się  raz  stały  własnością  du- 
cha naszego,  zostały  oraz  nieustającym  materyałem  fantazyi. 


*     Waere  nicht  das  Auge  sonnenhaft. 

Wie  koennt'  es  wohl  das  Licht  crblicken? 
Lebte  nicbt  in  uns  des  Gottes  eigne  Kraft, 
AVie  koennt'  uns  Goettliches  entzucken? 

(Goethe  z  poezyi  wschodniej). 
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która  je  w  coraz  nowych  kształtach  to  upatruje ,  to  w  coraz 
nowe  kształty  sama  przerabia,  reprodukując  w  nich  zawsze 
ten  sam  ideał. 

To  nieustanne  przerabianie  ideał«)W,  jest  ich  r  e  p  r  o  d  u- 
kcyą,  ale  oraz  produkcyii  czynną  fantazyi.  Ideałów, 
jako  danych  w  duchowości  tak  przeilniiotowej  jak  po<lniioto- 
wćj,  fantazya  nie  płodzi,  wznosi  si\;  tylko  do  ich  poznania 
zewnątrz  siebie  i  do  rozbudzenia  ich  w  sobie;  —  atoli  ukształ- 
towanie ideałów  w  coraz  nowe  formy,  jej  wyłączną  jest  twór- 
czością. Na  nićj  polega  cała  jćj  siła  i  potgga  estetyczna, 
przez  nią  staje  si^  twórczynią  sztuk  pięknych,  których  świe- 
tne pobłyski  najprzód  w  głębiach  duchowego  wnętrza  naszego 
rozbłyskują.  Imaginacya  była  w  repnMlukcyi  swojej  naśla- 
dowczą, bo  oddawała  wrażenia  nabyte  i  pamięcią  przecho- 
wane; fantazya  reprodukująca  jest  z  istoty  swojej  orygi- 
nalną, bo  będąc  przerabianiem  wrażeń  nieskończoności, 
w  treści  samego  ducha  leżących,  nietylko  swój  własny  prze- 
rabia materyał,  ale  i  sposób,  w  jaki  go  przerabia  i  iraagina- 
cyjnymi  formami   kształtuje,  jćj  jest  samotwórczym  dziełem. 

Pojęciowa  to  wszakże  tylko  różnica  między  imaginacya 
i  fantazya.  Jedna  i  druga  jest  tą  samą  władzą  wyobrażająca 
tylko  z  różną  potęgą  wyobrażania,  albo  skończoności,  albo  nie- 
skończoności. W  praktyce  jedna  z  drugą  jest  mniej  więcej 
połączona,  bo  jest  jedną  i  tą  samą  wyobraźnią.  Trudno  tu 
przypuścić,  aby  u  jednćj  osoby  wyobraźnia  li  tylko  była  na- 
śladowczą t.  j.  samą  imaginacyą,  u  drugiej  li  tylko  oryginalną, 
t.  j.  samą  fantazya.  We  wszystkich  tworach  wyobraźni  ludz- 
kiej jest  zwykle  połączone  działanie  obydwóch  jej  stopni,  do 
naśladownictwa  miesza  się  zaw.sze  coś  oryginalności ,  a  do  or}- 
ginalności  naśladowanie.  Nie  przeszkadza  to  jednak,  abyśmy 
rzeczywiście  w  wyobraźni  imaginacyi  od  fantazyi  wyróżnić  nie 
mieli;,  ile  że  i  w  dziełach  sztuki  zbyt  widocznie  dostrzegać  się 
daje  jednej ,  lub  drugiej  przewaga.  Twórca  szkoły  n.  p.  jest 
oryginałem  w  najwyższej  przewadze ;  szkoła  sama  jest  różnego 
stopnia  połączeniem  naśladownictwa  i  oryginalności;  artysta 
nakoniec,  wykonywający  tylko  obce  dzieło,  jest  naśladowcą 
w  najwyższćj  przewadze.    Nie  możemy  jednak  powiedzieć,  aby 
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pierwszy  był  samij,  fantazya,  albowiem  i)otizebuj{ic  form  dla 
oryginału,  już  dla  tego  samego  do  imaginacyi,  jako  do  ich 
skarbnicy  uciekać  się  rausi ;  —  podobnie  ostatni  nie  jest  samą 
imaginacyii,  bo  naśladując,  przenosi  się  w  wyobraźnię  tego, 
którego  naśladuje,  a  zatym  i  fantazya  jego  musi  być  czynną, 
sposób  więc,  w  jaki  obce  dzieło  wykonywa,  na  karb  orygi- 
nalności położyć  mu  należy. 

)')    Fanhizya   dopeimaja^ca. 

Fantazya  dojiełniająca  ma  nader  obszerny  zakres 
działania.  Rzekłbym .  że  jest  duszą  sztuk  })ięknych  i  wszel- 
kiej estetyczności.  Albowiem  wszelka  idea  estetyczna,  będąc 
natury  nieskończonej,  jako  taka  nie  da  się  przedstawić,  ale 
,  tylko  naznaczyć,  usymbolizować.  Gdziekolwiek  więc  fantazya 
jćj  doziera,  czy  to  w  dziełach  sztuki,  czy  w  naturze,  czy 
w  czynach  ludzkich,  czy  nareszcie  w  obrazach  własnej  wyo- 
braźni, dozieia  przez  dopełnienie.  Sama  pjzedmiotowość  este- 
t>czna,  skończonymi  formami  wyrażona,  podaje  tylko  znaki, 
symbola  saniój  nieskończonej  idei  piękna  w  rozlicznych  j^j  od- 
cieniach. Nie  mogło  się  więc  obejść  bez  współdziałania  fan- 
tazyi  dopełniającćj ,  ani  przy  bezpośrednim  kształtowaniu 
fantazyjnych  obrazów  w  przedmiotowości,  ani  przy  ich  repro- 
dukcyi;  bo  idea  nieskończoności,  którą  fantazya  w  przedmio- 
towości  ima ,  albo  w  przedmiotowość  wkłada ,  jest  samego  do- 
pełnienia dziełem.  To  jej  współdziałanie  było  oraz  konieczne, 
boć  i  fantazya  nie  przestaje  być  jedną  i  tą  samą  władzą  wyo- 
braźni, chociaż  w  niej  pojęcie  nasze  trzy  działania  różnego 
stopnia  wyróżnia. 

Fantazya  dopełniająca,  jest  z  ist(>ty  swojćj  mistyczna, 
bo  dopełnienie  ukształtowanego  obrazu  wyobraźni  do  nieskoń- 
czoności, jest  każdej  mistyki  charakterem,  a  nawet  iścizną. 
Mistyk  przyjmuje  zjawiska  nadprzyrodzone.  Nic  to  nadzwy- 
czajnego, bo  całe  przyrodzenie  jest  mu  tylko  szatą ,  z  po  za  któ- 
rej nadprzyrodzouość,  t.  j.  nieskończoność,  obliczem  swojim  wy- 
ziera. Bóg  i  miryady  posłusznych  nm  duchów,  zapełniających 
świat   zazmysłowy,    odsłoniły    się   jego   fantazyi,   on  ma  ich 
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widzenia  i  objawienia,  i  jakkolwiek  fantastyczne  są  te  kształty, 
pod  którymi  je  ugh^da,  doziera  w  nielł  zawsze  nieskończonego 
ducha,  a  fantazya  mu  ko  w  tój  nieskończoności  dopełnia.  — 
W  mistyczności  uważamy  najwyższe  działanie  fantazyi  dopeł- 
niającej, sięgającej  aż  do  ujęcia  nieskończoności  w  całkowita 
żywotność  i  rzeczywistość  upostaciowanego  ducłia. 

Ale  mistycznością,  w  ogólniejszym  znaczeniu  tego  wyrazu, 
jest  każda  wiara  w  bezpośrednie  działanie  ducha ,  czyli  w  świat 
niewidzialny,  pod  którego  wpływem  i  rządem  zostaje  świat 
widzialny.  Wszystkie  religijne  wyznania  na  tćj  wierze  pole- 
gają, i  są  mniej  więcej  mistyczne,  wedle  różnego  stopnia 
potęgi,  do  jakiej  się  wśród  wyznawców  wiara  pomieniona 
rozwinęła.  Jest  to  rozległe  pole  działań  dopełniającej  fan- 
tazyi. Dość  zajrzeć  w  żywoty  Świętych,  aby  na  to  znaleźć 
przykłady.  Nowoczesne,  tak  nazwane  i  wyśmiewane  podłech- 
tywanie  ducłia ,  *  jest  napinaniem  fantazyi  dopełniającej  aż 
do  sprężystości  mistycznćj ,  podnoszącej  ducha  naszego  do  nie- 
bios, albo  ściągającej  do  nas  niebiosa  i  ich  mieszkańców. 
Fantazya  mistyczna  nurtuje  wreszcie  we  wyobraźni  ludu,  i  sta- 
wia go  w  bezpośrednią  styczność  z  niewidzialnym  światem 
duchów. 

Powszechnie  tego  rodzaju  eksaltacye  mistyczne  nazywamy 
chorobliwą  wyobraźnią ,  obłąkaniem ,  aberracyą.  —  Nie  prze- 
czemy  temu  cale.  Jak  w  organizmie  ludzkim  niemocą  jest, 
gdy  organ  jaki  zbytkiem  siły  organicznej  harmonią  funkcyi 
życia  ludzkiego  zakłóca,  tak  i  w  działaniach  ducha  naszego 
chorobą  jest,  gdy  jedna  z  władz  jego,  po  za  zakres  harmo- 
nijnego działania  z  innymi  władzami  przechodzi.  Ale  nie 
jestże  choroba  rzeczywistością?  i  nie  odsłaniaż  nam  tajemnicy 
ukrytych  funkcyi  życia  naszego?  Podobnie  i  mi^tyczno-ść,  acz 
jest  chorobliNYÓj ,  bo  eksaltowanej  wyobraźni  płodem ,  nie  prze- 
staje dla  tego  być  rzeczywistością,  —  i  daje  nam  pogląd 
w  głębsze  tajemnice  istoty  ducha,  niżeliby  to  rozum  nasz  po- 
trafił. 

Lecz  fantazya  dopełniająca  nietylko  jest  mistyczną,   roz- 

*  Nauka  To wiańs  kiego. 
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ciągając  działanie  swoje  w  zakresach  wyobraźni,  co  dopiero 
wsicazanych;  będzie  oraz  estetyczną,  gdy  nie  zmieniając 
istoty  swojćj  dopełniania  wrażeń  do  nieskończoności ,  —  czyn- 
ność swoją  w  zakres  idei  estetycznych  przeniesie.  Charakter 
mistyczności  znika  tu  dla  tego  jedynie,  że  nieskończoność, 
nie  jak  tam ,  w  bezpośredniej  i  objawionej  do  zmysłów  rze- 
czywistości się  dopełnia;  ale  że  ją  tylko  fantazya  przez  do- 
pełnienie przenika.  Nieskończoność  nie  przybiera  tu  form 
wydatnych  i  zmysłowych ,  ale  jest  rzeczywistością  idealną.  Jest 
na  pozór  bezkształtną,  a  jednak  jawną;  jest  utajoną,  a  je- 
dnak istniejącą;  niewidzialną,  a  jednak  żywotną.  Zapełnia 
sobą  czas  i  przestrzeń,  w  których  się  pojawia,  a  przy  tym 
występuje  z  przedmiotowości,  przekracza  granice  czasu  i  prze- 
strzeni, i  w  takim  objawieniu  przejmuje  ducha  naszego  to 
trwogą  i  bojaźnią,  to  zapałem  i  zachwytem.  Taką  jest  nie- 
skończoność estetyczna,  którą  fantazya  z  dzieł  sztuki,  lub 
natury,  lub  swoich  własnych  obrazów  dopełnia.  Objaśniamy 
to  jeszcze  bliżej  i)rzez  pogląd  na  kilka  idei  estetycznych. 

Tragiczność  n.  p.  na  takim  dopełnieniu  jedynie  po- 
lega. Straszliwe  i  niewzruszone  fatum  starożytnych,  które 
ciężyło  całą  okro[»nością  niecofnionego  przeznaczenia  na  spra- 
wach ludzkich ,  nadawało  tragiczność  ich  scenie.  Ich  dramat 
rozwijał  się,  jak  się  zbiera  czarna  chmura  nawalna,  elektry- 
cznością i  orkanem  brzemienna,  z  której  ma  wypaść  piorun, 
nieszczęście  i  śmierć  niosący.  Nie  ten  piorun,  co  wypada, 
ale  ta  jego  niewi  Izialność  w  ciemnościach  ściągającej  się  bu- 
rzy, to  wyglądanie  go  trwożliwe,  i  spodziewanie  się  groźne,  — 
czyli  dopełniająca  czynność  lantazyi  słuchacza,  lub  czytel- 
nika, —  jest  tragicznością.  Dla  tego  tragedya  zaraz  na  wstę- 
pie horyzont  wyobraźni  naszej  takimi  znakami  meteorologi- 
cznymi —  mówiąc  w  przenośni  —  zająć  powinna,  aby  z  nich 
fantazya  od  razu  wnosiła  nadejście  burzy,  której  straszliwe 
rozwiązanie  się  coraz  nowe  okoliczności,  jako  coraz  groźniejsze 
jej  zwiastunki,  zapowiadać  powinny.  Śmierć  sama  nie  jest  tra- 
giczną, ale  drogi  i  ścieszki,  którymi  niewidzialna  Parka,  albo 
mściwa  Nemesis  postępuje,  i  po  ofiarę  wybraną  i  ujiatrzoną 
sięga,   stanowi    tragiczność.     W   tym  wolnym   nabrzmiewaniu 
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dupełniajjtccfjo  się  iirzci/naczenia  j.-i  -hi/  i,uii.i/.\;i  u<»|t< mia- 
jąca.  Ona  je  przenika,  widzi  je^o  kroczenie,  i  dopełnia  sobie 
cały  obraz  fatalności,  którój  prawica,  jakby  prawica  zagnie- 
wanego bóstwa,  z  ciemni  niewidzialnego  świata  w  świat  wi- 
dzialny sięga.  Mord  na  scenie  dokonany  nie  robi  żadnego 
wrażenia  tragicznego.  Sceny  konających,  jak  n.  p.  iJarbary 
Felińskiego,  sprawują  effekt  dla  tego  tylko,  że  śmierć  sama 
nie  jest  przedstawienienj ,  ale  tłem,  perspektywą.  Gdy  Szylok 
w  łydzie  z  Wenecyi  w  nieubłaganej  zemi^cie  i  w  pragnieniu 
krwi  cłirześciańskłej  ostrzy  n(')ż,  którym  nie  długo  spodziewa 
się  krajać  w  żywe  ciało  wierzyciela,  fantazya  widzów  całą  tę 
okropną  rzeczywistość  we  wszystkicłi  kolorach  sobie  dopełnia 
i  robi  ją  tragiczną.  Sama  op<Tarya  przed  oczy  widzów  na 
scenie  wystawiona,  byłaby  ckliwą,  albo  śmieszną.  Zgoła  tak 
w  okolicznych,  jak  głównych  rzutach  tragedyi,  wszędzie  tragi- 
czność osięga  się  przez  do])ełnienie. 

Najbliżćj  z  tragicznością  pokrewniona  jest  wzniosłość. 
To  jest  wzniosłym,  co  ducha  naszego  wznosi  ze  skouczoności 
do  nieskończoności ;  co  mu  w  czasie  pokazuje  wieczność,  w  prze- 
strzeni niezmierzoność,  w  czynie  wielkość  niedościgłą,  co  w  sło- 
wie, lub  w  dziele  sztuki,  odsłania  głębię  nieprzejrzaną  ducha. 
Wszystkie  te  nieskończoności  przymioty  fantazya  do|)ełnić  so- 
bie musi,  bo  ich  żadna  forma  objąć  nie  potrafi,  i  chyba  tylko 
fantazya  dopełniającą  zażegnąć  zdoła.  Zażegnąć  ją  mogą  roz- 
ległe rozmiary  przestrzenne,  lub  siły  natury  w  potęgach  swoich, 
i  to  zapewne  dało  powód  Kantowi  do  podzielenia  wzniosłości 
na  matematyczną  i  dynamiczną.  Wszakże  żadna 
zmysłowa  rozległość,  ni  poti^^ga  żadna,  w  natui*ze  objawna, 
nieskończoności  samej  nie  przedstawi,  i  fantazya  zawsze  ją 
dopełnić  nam  musi.  Co  jest,  co  nam  tak  wzniosłym  i  wspa- 
niałym czyni  wschód  słońca?  Jestże  olbrzymiość  jego?  — 
nie,  —  bo  nikt  sobie  jego  bryłowatości  wedle  obrachunków 
astronomicznych  nie  wystawia.  Jestże  sam  majestat  ś»viatła?  — 
i  to  nie,  —  bo  światło  trwa  dzień  cały,  bez  robienia  na  nas 
wrażenia  wzniosłości.  Cóż  więc  stanowi  tę  wzniosłość?  Oto 
zwycięztwo  światła  nad  ciemnościami.  — 
Wszystka  poezya  wiąże  się  do  tego  znaczenia;   z  nieskończo- 
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ności  ciemni  wydobywa  się  nieskończoność  światła,  niby  nie- 
skończoność prawdy  z  nocy  nicestwa;  —  ćmy  nocy  uciekają, 
a  jasność  nowonarodzona  drga,  jakby  uczuciem  radości,  i  cała 
natura  ją  wita,  wesołym,  swieżyu),  różanym  obliczem;  a  czło- 
wiek patrzący  na  to,  podnosi  się  w  sferę  tego  nieskończonego 
uroku,  i  duch  jego  czuje  się  w  swoim  żywiole. 

Co  jest,  co  nam  tuk  wzniosłym  czyni  wybuch  wulkanu, 
gdy  skały  z  trzaskiem  gwałtownym  się  urywają,  lub  huk 
grzmotu  w  podziemiach  rozlegnie  się?  —  I  tu  fantazya  dopeł- 
nia obraz  nieskończoności,  co  jako  niewidoma  potęga  we  wnę- 
trznościach ziemi  nurtuje  i  straszliwe  daje  objawy  tajemnego 
żywota  swego.  Ale  aby  ta  wzniosłość  mogła  się,  jako  taka, 
fantazyi  przedstawić,  trzeba,  aby  duch  sam  uczuł  się  nieskoń- 
czonością, i  stał  jako  potęga  niewzruszona  wśród  rozpasanych 
potyg  natury.  Si  fractus  illabuttir  orbis,  impaindum  feńent 
ruittae.  Jeżeli  wśród  burzy  na  morzu,  przy  biciu  piorunów 
i  migawych  światłach  błyskawicy,  orkan  zrywa  liny,  druzgoce 
maszty  i  wściekłość  bałwanów  okrętem  miota,  a  śmierć  stra- 
szna w  oczy  załodze  okrętowej  zajiląda,  —  wzniosłym  naten- 
czas jest  człowiek,  co  nieulękniony  w  nieskończoność  ducha 
własnego  się  cofnął,  i  tą  potęgą  silny,  potęgi  natury  deptać 
sie  zdaje,  i  śmierci  pewnej  śmiałe  stiiwia  czoło. 

W  dziełach  sztuki,  z  których  nas  wrażenie  wzniosłości 
ogarnia,  jest  to  samo  działanie  fantazyi.  Nie  potrzeba  ku 
temu  olbrzymich  rozmiarów,  jak  w  piramidach  egipskich,  albo 
w  Colosseum  rzymskim;  olbrzymią  staje  się  sama  potęga  du- 
cha, jeżeli  ją  dzieło  sztuki  wyrazić  potrafiło.  Madonna  Ra- 
faela di  San  Sesto,  w  galeryi  obrazów  w  Dreźnie,  jest  nietylko 
pięknym,  ale  oraz  wzniosłym  dziełem.  Niezrównany  malarz 
potrafił  w  obrazie  tym  oddać  nieskończoność  tych  wszystkich 
przymiotów,  które  ideał  Matki  Bożćj  stanowią.  Niepokalaność, 
dziewiczość,  chwała,  uszczęśliwienie,  majestat,  głęboka  i  gro- 
źna wiara,  miłość  macierzysta  uduchowiona,  —  to  wszystko 
patrzy  z  oblicza,  z  postawy  Madonny  Sistyńskiej,  a  fantazya 
dopełniająca  chwyta  całość  w  ową  nieskończoność  ducha,  którą 
wiotka  i  w  światłości  niebieskiej  unosząca  się  postać  matki 
z  dziecięciem  tylko  naznacza. 
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Przypatrzmy  się  jeszcze  pod  tym  samym  względem  k  o- 
m  i  c  z  n  o  ś  c  i ,  nale^ącćj  do  przeciwnej  zupełnie  sfery  estety- 
cznej. Komiczność  nic  wznosi  ducha  naszego,  ale  go  rozwesela 
Zkąd  to  rozweselenie  pochodzi,  było  jednym  z  najtrudniejszycł 
zadań  estetycznych ,  które,  naszym  zdaniem,  dopiero  lUigc  roz 
wiązał.  *  Nagłe  poczucie  się  ducłia  w  nieskończoności  swojć 
sprawia  owo  rozweselenie,  co  aby  nastąpić  mogło,  trzeł^a,  ab,^ 
duch  znalazł  się  w  uwarunkowaniu,  w  skończoności,  w  błędzie 
zgoła  nie  w  swoim  żywiole ;  żeby  poznawszy  tę  obcość,  z  nić 
wystąpił,  i  uczuł  się  znowu  sobą.  Komiczność  taka  W' 
p  o  d  m  i  o  t  o  w  a ,  gdy  błąd  i  nagły  nawrót  z  błędu  W 
w  podmiocie,  człowiek  natenczas  sam  z  siebie  śmiać  się  h% 
dzie.  Jeżeli  zaś  w  czynnościach ,  mowach,  lub  postawie  oł)ceg) 
ducha  jest  owa  skończoność,  która  go  błędem  ogarnia,  a  m; 
patrzący  na  to  własną  duchowość  mu  poddawamy,  i  niejaka 
w  obcą  przenosząc  się  osobę,  z  błędu  wracamy  do  poczucii 
nieskończoności  ducha  naszego,  komiczność  będzie  przed 
miotowa,  i  taka  bywa  najzwyczajniejsza.  Jeżeli  n.  p.  wy 
chodząc  z  domu  napisałem  na  drzwiach  mieszkania  mojego 
.,nie  ma  mnie  w  domu",  i  z  powrotem  w  zamyśleniu  odczy 
tuję  to  ostrzeżenie  i  odchodzę;  będę  się  sam  śmiał  ze  siebie 
gdy  się  spostrzegę;  okoliczność  zaś  sama  będzie  dla  innycl 
przedmiotem  śmiechu.  Rozweselenie  ducha  jest  tu  skutkien 
powrotu  do  siebie  ze  skończoności,  którą  było  roztargnienie 
Podobnie  zajęcie  umysłu  obłąkanego,  czy  to  niewiadomością 
czy  przywarą,  czy  namiętnością  jaką,  —  prowadzące  do  móv 
i  czynów,  niezgodnych  z  pojęciami  swobodnego  umysłu,  jak 
widzowie  ze  sobą  przynoszą,  jest  także  komicznością  dramatu 
Ale  właśnie  dla  tego,  ż-e  przedmiotowość  staje  się  dopien 
śmieszną  i  komiczną,  gdy  z  jej  uwikłań  własnego  ducha  oswo 
badzamy,  i  uglądamy  go  w  swobodzie  nieskończoności,  przet< 
i  w  komiczności  działanie  fantazyi  dopełniającej  jest  wido 
cznym.    Ona  dopełnia  ducha  naszego  do  tego,  czym  być  po 


*  Neue  Yorschule  der  Aesthetik.    Das  komische  von  Dr.  Arnol( 
Rugę.    Halle  1837. 
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winien,  wyswobadzając  go  oraz  z  ciemności  pojęć,  błędu,  za- 
ślepienia itp.  Wszystkie  inne  odmiany  komiczności:  dowcip, 
humor,  naiwność,  ironia,  trawestacya,  parodya  itd.  powstają 
za  współdziałaniem  fantazyi  dopełniającej,  bez  niej  albo  nie 
powstaną  wcale,  albo  przejdą  niepostrzeżone. 

Możemy  więc  powiedzieć,  że  fantazya  dopełniająca  jest 
twórczynią  wszystkiej  sztuki,  że  jest  pierwszą  i  ostatnią  li- 
terą całego  alfabetu  wyobraźnego,  że  jest  wyobraźnią  w  naj- 
wyższćj  estetycznej  potędze.  W  jej  kształtach  zmartwych- 
wstaje przeszłość,  dzieje  i  ludy  minione  na  nowo  odżywają, 
a  ciała  zmartwychpowstałycli  świetlą  ubłogosławieniem.  Ona 
kształtuje  i  ubiera  przyszłość  i  stawia  nam  ją  przed  oczy 
w  żywych  kolorach.  Duch  nieskończoności,  który  się  nią 
dopełnia ,  roztacza  niezmierzoność  swoją  w  czasie,  i  cała  prze- 
szłość i  cała  przyszłość]  są  jego  skrzydłami,  a  tym  samym 
skrzydłami  fantazyi.  Czymby  były  bez  niej  trzy  kardynalne 
potęgi  ludzkiego  świata:  wiara,  nadzieja  i  miłość V  Jaka  nie- 
skończoność ducha  leży  w  każdej  z  nich,  a  fantazya  jedna 
zdolna  je  objąć.  Słusznie  ją  nazwano  boginią  młodości;  bo 
wiecznie  zakwita,  coraz  świeżymi  obrazami  strojna,  nieskoń- 
czonością ideałów  piękna. 
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3)  Umysł  estetyczny. 

Pierwiastek  um  w  języku  naszym,  n)ieszcz%cy  się  w  wy-  | 
razach    pochodnych    u  ni  i  (;  in ,    umiejętność,     rozum 
jest  w  innych  niirzeczach  słowiańskich,   a   mianowicie  w  cz< 
skim  rozleglejszego  znaczenia,  i  wyraża  przedewszystkim  zda- 
tność  artystowską.     Umność  znaczy  tam  znawstwo 
i  udatność  sztuki;   umny  znaczy  sztukmistrza.     Poczynająca 
się  tilozofia  polska  przyswoiła  sobie  w  tym  znaczeniu  pomi' 
niony  pierwiastek,  i  oznaczyła  nim  władzę   wyohrażania,  jako 
twórczynię  sztuki,   zkąd  umnict%o,   tyle,  co  estetyka, 
umność,  tyle,  co  estetyczność,  sztuczność,  w  znacze- 
niu sztuki  i)icknćj.     Zostając  przy  tym  znaczeniu  j»ierwiastka 
um,    widzimy,    że  wyraz  umysł,   znaczy   połączenie  umu 
i  myśli,  czyli  dw(>ch  naczelnych  władz  ducha  naszego,  wyo- 
braźni   i    rozumu,    z    których    jedna    pojmuje,    druga 
kształtuje,  jedna  panuje  nad  formą,  druga  nad  treścią,    A  że 
forma  nigdy  nie  jest  bez  treści,   ztąd   i   um   nigdy  bez  myśli, 
a  następnie  umysł  nierozerwaną  jednością  obojga  w  istocie  du- 
cha naszego.  * 

Wedle  różnicy  przedmiotów,  ku  którym  się  działanie  umy- 
słu naszego  zwraca,  wedle  tego,  czy  w  nich  treść,  czy  forma 
przemaga,  —  umysł  także,  albo  rozumową,  albo  umną  swoją 
potęgę  bardziej  wytęży,  i  będzie  albo  filozoticzny,  albo  estety- 
czny. Ostatni  działa  przeto  pod  przewagą  wyobraźni,  ale  nie 
przestając  być  umysłem,  pojmuje  oraz  myśl  w  pięknokształ- 
tach  zewnętrznych ,  i  wkłada  ją  w  kształty,  które  wyobraźnia 
tworzy.  —  Dla  tego  artysta  nie  przestaje  być  myślicielem, 
a  dzieła  sztuki  są  oraz  dziełmi  głębokiego  pojęcia  i  rozległej 
myśli,  chociaż  sama  tylko  fantazya  była  twórczą. 

Zmysł,  jak  to  sam  wyraz  pokazuje,  byłby  czczym  wra- 


*  Niektórzy  nawet  znakomici  pisarze  filozofii  polskiej,  niemie- 
ckie Yermmft  oddali  wyrazem  umysł,  jak  nam  sie  widzi,  wbrew  zna- 
czeniu językowemu  i  bez  etymologicznej  podstawy. 
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źeniem,  gdyby  się  z  myślą  nie  łączył,  myśli  wrażeniem  ze- 
wnętrznym nie  obudzał.  Podobnie  płody  wyobraźni,  tak  ima- 
ginacyjnćj,  jak  fantazyjnej,  byłyby  bez  znaczenia,  gdyby  się 
myśl  do  nich  nie  wiązała.  Żadne  dzieło  sztuki  nie  byłoby  po- 
dobnym, gdyby  się  nie  odbywało  pod  przewodnictwem  myśli. 
Wyobraźnia  jest  tylko  panią  form  i  kształtów  wszelakich,  to 
zaś,  co  w  nich  jest  treścią,  jest  oraz  jako  takie  myślą, 
a  tylko  przez  myśl  pojętym  i  tylko  myśli  dziełem  być  może. 
Nieskończoność  pod  względem  treści  jest  myślą,  pojęciem, 
pod  względem  formy  jest  fantazyi  utworem ,  ujęciem;  i  ani 
pojęcie  byłoby  podobnym  bez  fantazyjnego  ujęcia;  ani  ujęcie 
możliwym  bez  myśli. 

Jeżeliśniy  dotąd  mówili  o  zmysłach  estetycznych,  i  wyo- 
braźni estetycznej,  jako  o  osobnych  potęgach  umniczych ,  działo 
się  z  konieczności  poznania  ducha  naszego  we  wszystkich  jego 
funkcyach  estetycznych.  Ale  dla  tego  duch  nasz  nie  przestaje 
być  jednością  w  sobie,  istotą  jednoistą ,  niezłożoną ,  ani  rozło- 
żyć się  nie  dającą.  Na  obecnym  stanowisku  poznajemy  go 
jako  dwójce,  jako  jedność  dwóch  potęg  współistotnych :  umu 
i  111  y  ś  1  i ,  czyli  wyobraźni  i  rozumu ,  i  tę  jedność  dwoistą 
w  sobie  ducha  naszego  nazywamy  umysłem. 

Uważając  wszakże  umysł  w  charakterze  estetycznym,  czyli 
pod  przewagą  potęgi  ducha  kształtującej,  uważamy  właściwie 
znowu  tylko  wyobraźnią,  z  tą  różnicą,  że  jćj  nie  uważamy 
w  oderwaniu,  \y  jednoistości,  ale  w  połączeniu  z  myślą,  czyli 
w  jedności  z  rozumem.  Jest  to,  że  tak  powiem,  wyobraźnia 
umysłowa,  która  będzie  naszym  przedmiotem.  Nie  samo  zatym 
kształtowanie,  jak  dotąd,  zajmować  nas  będzie,  ale  możność 
kształtowania  w  miarę  sił  umysłowych,  tj.  umu  i  myśli  zara- 
zem. Umysł  estetyczny  przedstawi  nam  się  dla  tego,  podo- 
bnie jak  Ntyobraźnia,  w  dwojakim  odcieniu;  połączenie  rozumu 
z  imaginacyą  nazywamy  talentem;  połączenie  rozumu  z  fan- 
tazyą  geniusze  m. 


Pi»m»  Dr.  Libelta.    lY.  16 
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a)    Talent   estetyczny. 

Wolfgiin*^  Mcnzel,  «^ł<t«śny  w  pił^niiciinictwii;  nifinieckim 
z  powodu  opozytyi  swojej  przeciw  Goethemu,  odmawia  tcimi 
ubóstwionemu  wieszczowi  Germanii  geniuszu  poetyczneg#,  i  przy- 
znaje mu  tylko  talent  poetyczny.  „Goethemu  wszystko  na 
„formie  zaIe?:ało.  Każdemu ,  by  też  najlicliszemu  przwlmiotowi 
.,umiał  nadać  formę,  w  którf^j  sobie  podobał;  chociażby  co 
.,z  natury  swojej  najbardziej  odbiegało  od  i>ickno.ści,  pod  j'go 
„czarowiią  ręką  nabierało  pięknego  wejrzenia.  Dar  taki  na- 
,^ywamy  talentem...  Wiadomo,  że  tym  wyrazem  o/nacziimy 
„zdolności  estetycznego  i)rzedstawienia  rzeczy,  bez  wzjilędu  na 
„estetyczność  podmiotową,  t.  j.  bez  względu  na  poezyą  poety 
„samego.  Talent  przedstawia,  nie  czując  tego,  co  przedsta- 
„wia;  poetę  nawet  przeciwnie  zupełnie  zajmować  niogą  uczu- 
„cia,  tak  jak  artysta  na  scenie  włelekroć  co  innego  wypowj:  ' 
„niż  czuje.  Ale  talent  ani  nawet  na  przedmiotową  estetyczi 
„nie  ma  względu,  nie  szuka  poezyi,  w  przedmiocie  samym 
„utajonćj;  albowiem  czę>to  w  poetyczną  szatę  przedmiot  cale 
„niepoetyczny  ustraja;  podubnie  jak  pneci  bez  talentu  poefy- 
„czne  przedmioty  bez  poezyi  nieraz  przedstawiają.  Istota  ta- 
.,lentu  polega  zatym  na  przedstawieniu,  na  przystrojeniu,  na 
„wykładzie."  * 

Nie  wdajemy  się  w  obronę  Goethego,  ale  nam  się  wy- 
daje, że  jego  przeciwnik  dokładnie  pojął  istotę  talentu  este- 
tycznego. Talent  tak  się  ma  do  geniuszu,  jak  imaginacya  do 
fantazyi,  jak  bierność  do  czynności,  jak  panowanie  nad  zewnę- 
trznością  do  panowania  nad  wewnętrznością.  Talent  rzeczy- 
wiście na  przedstawieniu  zewnętrznym,  na  w y- 
kształceni^u  formy  polega.  Me  idzie  zatym,  aby  i  ge- 
niusz nie  był  przedstawiającym,  a  talent  był  bez  możności 
ujmow^ania  treści;  lecz  kiedy  geniuszu  cała  siła  zwróconą  ku 
treści,  jakby   z  niej   forma  sama  podać  się  powinna,  talentu 

*  Die  deutsche  Litteratur  von  "W.  Menzel  str.  353,  t.  III.  2?i» 
Yfyd.     Stuttgard  1836. 
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cała  dążność  skierowana  ku  formie,  z  którśj  się  treść  do],  iero 
ma  rozwinąć.  Geniuszowi  treść  jest  główną  i  pierwotną  rze- 
czą, bo  z  głębin  treści  duclia  jego  wylewa  się,  i  grzmiąc  po- 
tęgą wnętrza,  sama  sobie  tworzy  formę,  jak  eclio  rozgłośne, 
albo  jak  potok  z  góry  spadający,  co  sam  sobie  koryto  tworzy. 
Talentowi,  który  żywioły  ze  zewnątrz  czerpie,  obrobienie  formy, 
wygładzenie,  wypięknienie,  jest  głównym  zadaniem .  treść  sama 
nadarza  się,  jako  taka,  i  staje  się  dopiero  piękną  we  formie 
pięknój. 

Ta  właściwość  talentu  wypływa  bezj^ośrednio  z  pojęcia, 
któreśmy  o  nim  da;li.  Jest  to  działanie  imaginacyi  pud  kie- 
runkiem rozunm.  Imaginacya  jest  bierna,  kształtująca  obrazy 
świata  zewnętrznego.  Jej  czynnikami  są  zmysły  i  wszy^tka 
jej  działalność  zmysłowa.  Dla  tego  i  przewodnictwo  rozumu 
nie  może  być  inne;  będzie  to  rozum  zmysłowy  {Yerstand), 
sądzący  i  pojnmjący  wedle  wrażeń  samycłi  zmysłów,  nie  się- 
g'ijący  po  za  kategorye  zmysłowego  świata;  kraina  nieskoń- 
czoności dla  niego  niedostępna.  Zważywszy,  że  to,  co  się  do 
zmysłów  przedstawia,  i  na  odwrót,  działaniem  imaginacyi  i  ro- 
zumu w  połączeniu,  do  zmysłów  przedstawionym  bywa,  nie 
może  dawać  wrażenia  nieskończonego  ducłia,  a  tym  samym 
nie  może  przedstawiać  nieskończonej  treści ,  wynika  ztąd  bez- 
pośrednio, że  w  t  w  o  r  a  c  łi  talentu  treść  podrzę- 
dną grać  musi  rolę,  a  forma  wszystko  sta- 
nowić! Z  natury  rzeczy  wypada,  że  im  treść  mniejszćj 
jest  wagi,  im  mniej  nas  sama  przez  się  zająć  byłaby  zdolną, 
tym  latwićj  ją  forma  owłada  i  tym  więcej  zewnętrzna  ogłada 
uwydatnia  się.  Na  tym  uwydatnieniu  samej  formy  ograni- 
czano nawet  dawniej  ideał  piękna.  „Wypadkiem  szczęśliwego 
obrobienia  przedmiotu  jest  piękność,"  powiada  nie  tak  dawne 
jeszcze  prawidło  estetyczne.  * 

Do  takiego  wyobrażenia  o  talencie  łączą  się  jeszcze  inne 
następstwa.    Głó\Nna  jego  potęga  w  wykonaniu  objawiać 


•   Kunst  und  Alterthum.     T.  II.  str.  182. 
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się  musi.  Największej  i  podziwiajj^cą  rozwija  tu  łatwość,  ża- 
dnego nie  widać  natężenia,  dzieło  z  pod  ręki  powstaje,  jak- 
by czarodziejską  sztuką  wywołane.  Jak  Haupacli,  pójdzie 
o  zakład,  i  w  24.  godzinacli  napisze  dramat  w  trzecłi  odsło- 
nacłi.  Nie  potrzeba  mu  natclinienia,  talent  zawsze  jest  ua 
zawołaniu;  przedstawi,  co  kto  każe,  i  to  z  największą  zrę- 
cznością i  łatwością.  Talent  jest  dla  tego  uniwersal- 
n  y  ni  w  sferze,  w  której  się  objawił.  Wszystko  mu  jwsłuźy 
za  przedmiot,  wszystko  się  pod  jego  ręką  ukształca.  Jeżeli 
to  talent  uczony,  będzie  poliliistoryczny;  chodzący  słownik 
konwersacyjny ;  będzie  umiał  o  wszystkim  mówić  i  pisać.  Je- 
żeli talent  estetyczny,  wszystkie  sztuki  piękne  l>ędą  miały 
w  nim  diletanta.  Muzyk  ua  wszystkicti  będzie  grał  instru- 
mentacli,  poeta  będzie  się  doświadczał  we  wszystkich  gatun- 
kach rymotwórstwa ;  malarz  będzie  przedstawiał  wszystkie 
charaktery. 

Co  sprawia  tę  łatwość  i  wielostronność  przedstawienia? 
Nic  innego,  jak  panowanie  nad  ze  wnętrznością,  owła- 
dnioną  przez  rozum  i  przez  imaginacyą  razem.  Talent  się 
objawia  w  jasnym  przenikaniu  rozumu  i  w  elastyczności  kształ- 
tującej iraaginacyi.  Jedno  i  drugie  jest  przyrodzone  i  talenta 
rodzą  się.  Talent  nabiera  kierunku  ku  tćj  stronie,  ku  której 
przyrodzone  usposobienie  i  zdatnoić,  i  dalsze  tej  zdatności 
wykształcenie  nagina  go.  Pamięć  przyrodzoną  można  wykształ- 
cić do  niesłychanej  spręż.ystości ,  jak  tego  liczne  mamy  przy- 
kłady ;  każdą  zręczność  przyrodzoną  można  zamienić  w  sztukę, 
głos  melodyjny  i  rozległy  w  śpiew,  słuch  muzykalny  w  dar 
kompozycyi,  bujność  imaginacyi  w  poezyą  itp.  Talent  potrze- 
buje zatym  naprzód  organu  przyrodzonego,  powtóre  wykształ- 
cenia. Tak  imaginacyą,  jak  rozum,  muszą  mieć  stosowne  or- 
gana, aby  się  talentem  objawić  mogły.  Tudzież  wymai 
wprawy  i  nauki;  —  wszelako  imaginacyą  więcej  zależną 
od  organizmu  ciała,  rozum  więcej  od  ukształcenia. 

Talent  nie  przestaje  być  talentem,  dopóki  jest  łącznikiem 
samćj  imaginacyi  i  zmysłowego  rozumu,  a  tym  samym  dopóki 
samą  zewnętrzność  owłada.  Na  tym  stanowisku  o  tyle  jest 
estetycznym,  o  ile  nią  jest  imaginacyą  i  jej  twory.   Doprowa- 
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dzić  może  do  najwytworniejszego  obrazowania,  do  formy  w  wy- 
sokim stopniu  wykształconej,  ale  nieskończoności  ideału  nigdy 
nie  dosięgnie.  Dzieła  talentu  są  piękne,  nawet  zachwycające, 
bo  i  zmysłowość  zachwyca,  ale  nie  będą  ideałami,  i  ani  trwa- 
łości ,  ani  boskiego  wrażenia  ioeałów  mieć  nie  mogą.  Talent 
nie  podnosi  przeto  sztuki  do  jej  właściwego  znaczenia ,  chociaż 
ją  wspomaga  i  rozpładza.  Gdyby  sztuka  była  społeczeństwem, 
talenfa  byłyby  w  niej  średnim  stanem;  gdyby  była  formą 
rządu ,  talenta  stanowiłyby  w  niej  rząd  arystokratyczny. 

Talent  nie  tylko  jest  zdolnością  przedstawienia,   ale  dla 
tego  samego  jest  oraz   w  y  s  t  a  w  n  o  ś  c  i  ą ;  jest  teatralnym, 
artystokratycznym  i  plutokratycznym  z  natury.    Sława,  znacze- 
nie,  mienie,  są  to  żądze  wszystkich  utalentowanych.     Przed- 
stawiając zewn^trzno^ć,  nie  wewnętrzność.   są  objawem  róż- 
ności,   nie  jedności   ducha;    a  jako  różności,    nie   łączą   się, 
ale  odpychają  od  siebie.     Przedstawiając  wielostronność,  a  na- 
wet wszystkostronność,  w  pewnym  zdolności  swoich  zakresie, 
nie   przypuszczają,    aby    mogli  być    wsjjółzdolni,   albo  więcej 
zdolni  w  tym  samym  zawodzie,  i  największa  ztąd  intolerancya 
między  nimi  panuje     W  kim  się  ludzkość  cała  jak  w  zwier- 
ciedle  odbija,   ten   tylko   zdolen   tolerancyi.    Takim   zwiercia- 
dłem ludzkości  nie  może  być  talent,  samą  zewnętrzność  ogar- 
niający.   Ztąd   arystokracya  i  pycha  utalentowanych.     Talent 
im   jest    przywilejem,    którym   się   nadymają.     I   ten,    co   się 
produkuje   [)amięcią,  zdolen   kilkaset   spisanych  wyrazów  dzi- 
kich,  i  bez  znaczenia,   po   ich  odczytaniu  spamiętać  i  powtó- 
rzyć ;  —  i  ten ,   co  na   każdy  zadany    temat ,    gotów    uczenie 
rozprawiać;  —  i  co  stojąc  na  jednej  nodze,  na  dwunastu  ra- 
zem gra  instrumentach ;  —  i  co  się  wirtuozem  na  słomiannym 
instrumencie  głosi.  —  każdy  ma  preteusyą  do  wyłącznego  ta- 
lentu, do  przywileju,  —  następnie  do  sławy  i  znaczenia.    Im 
trzeba  wystąpienia  na  scenie  wielkiego  świata,  przedstawiania 
się   publicznego  i    poklasków.     Za  tym  gonią  i  żądzy  chwały 
poświęcają  zdolności  swoje.     Prawdziwie  utalentowanych  nigdy 
też  nie  mija  wziętość  i  sława,  zdumiewają  talentem,  porywają 
wykonaniem,  i  obrzmiani  poklaskiem,  zstępują  ze  sceny.    Wi- 
dziano młodzież,  zaprzągającą  się  do  powozów  głośnych  z  ta- 
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lentu  śpiewaczek,  które  w  tryumfie  wprowadzano,  lub  o«lpro 
wadzano   z  miasta.     Ale   to   uwielbienie  trwa  tylko  do  czasu, 
jest  współczesne,  chwilowe.     Ci  sami,  których  co  dopiero  jmkI 
nieł)a  wynoszono,  zapomnieni,  gdy  zejdą  ze  sceny,  i  nikt  hi- 
o  nich  nie  pyta.     Dzieła  talentu  nie  mają  trwałoiści,  i  do  po- 
tomnych nie  przecliodzą.    (ioni  za  nimi  wsp(iłczcsno.ść,  i  ma.sy 
są  ich  wielbicielami ;  albowiem  zmysłowość  przypada  do  smaku 
zmysłowym,  doczesność  doczesnym.     Zewnętrznoiść,  nad  którą 
talent  panuje,  mniej  więcej  każdemu  jest  przystępna,  i  każdy 
ma   coś  z  talentu,   którym   wielkość  i  wysokość  jego  mierz 
Dla  tego  mu  się  dzieła  talentu  podobają  i  ku  uwielbieniu  icłi 
skory.    Na  dziełach  geniuszu,  jak  wiadomo,  nieraz  dopiero  po- 
tomne wieki  poznawają  się,  i  cześć  im  należną  oddadzą. 

Posądzano  nieraz  arystokracyą  o  zdradę  interesu  publi- 
cznego, formy  wyższego  tonu  obwiniano  o  gi«;tkość  u[».'idl;(jącą. 
Podobnie  posądzićby  można  talenta  estetyczne  o  zdradę  sztuki. 
ich  dzieła  o  poniżenie  piękna;  —  chociaż  ani  arystokracyą 
ani  talent,  bezpośrednio  tych  ułomności  nie  sprowadza.  By- 
wają to  następstwa  ich  stanowiska,  ich  pretensyonalności.  — 
Stanowisko  talentu  jest  śliskie,  bo  punkt  oparcia  nie  jest 
w  nim ,  ale  zewnątrz  niego ;  wrażenia  przychodzą  ze  zewnątrz 
i  wychodzą  na  zewnątrz.  Nie  dostaje  mu  potęgi  wrażeń 
ideału ,  który  wnętrze  geniuszu  rozświeca  i  rozpala.  Dla  tego 
to  łaknienie  za  wziętością  i  uznaniem;  za  chwałą  i  sławą; 
bo  tego  uznania  i  zadowolenia,  tej  wartości  i  zasługi,  nie  ma 
we.vnątrz.  Talent  nie  ma  stałego  charakteru,  ale  co  chwila 
zmienia  rolę,  w  coraz  innych  pokazuje  się  farbach;  jest  jak 
aktor  na  scenie,  jak  kameleon  na  słońcu.  Schlebia  czasowi 
i  publiczności,  i  jest  zawsze  wyrazem  mody.  O  przedmiot 
mu  nie  chodzi,  lecz  o  przedstawienie,  a  aby  się  praedstawie- 
nie  podobało,  upięknia  nawet  co  jest  zdrożne  i  brzydkie,  ale 
wabne.  Gdy  talenta  wyłącznie  takiemu  oddawają  się  kierun- 
kowi, sztuka  do  upadku  się  nachyla,  smak  dobry  się  psuje, 
i  ideały  z  pięknoksztaltów  ustępują.  Pokaże  się  to  [później 
jeszcze  w  rozkładzie  talentów  estetycznych. 

Określiwszy  talent,  jako  połączenie  rozumu  zmysłowego 
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i  tego  działania  wyobraźni,  któreśmy  imaginacyą  nazwali,  po 
iział  talentów  z  podziału  władz  imaginacyjnych   bezpośrednio 
podaje  ńę.     Zauważymy  dla  tego  naprzód: 


a)     Talentu  bierne. 

Talenta  bierne  stoją  na  najniższym  stopniu  twórczości 
BStetycznćj,  będąc  połączeniem  rozumu,  pojnmjącego  jedynie 
wedle  zmysłowych  kategoryi,  i  wyobraźni  czysto  biernej,  na 
wrażenia  zmysłowej  przedmiotowości  podanój.  Nazwa  talentu 
biernego  może  nie  jest  zupełnie  odpowiednia,  bo  talent,  niia- 
oowicie  estetyczny,  nie  tyle  w  biernym  pojmowaniu,  ile  w  czyn- 
oym  i  twórczym  przedstawianiu  objawia  się.  Ale  jeżeli  zwa- 
żymy na  różnicę  czynników,  będących  niejako  a  g  e  n  c  y  a  m  i 
iiichowymi,  pod  których  wpływem  działania  talentów  odby- 
wają się,  to  zawsze  za  bierne  poczytać  będziemy  mogli,  które 
nie  w  sobie  znajdują  zażegnienia  do  produkcyi,  lecz  zewnątrz 
siebie  je  biorą ,  i  obcym  pierwiastkiem  zapładzr.ją  się  do  two- 
rzenia. Pierwiastki  takowe  mogą  nawet  zupełnie  być  obce 
sztuce,  i  natenczas  dzieła  talentu  najdalej  odbiegają  od  dzieł 
sztuki',  niewłaściwie  nazwę  pięknokształtów  przybierając.  Po- 
mijamy powody  sławy,  wziętości,  podobania  się,  a  ztąd  go- 
nienie za  urojeniami  i  uwidzeniami  mody,  czasu  i  osób,  — 
co  wszystko  swobodę  artysty  ogranicza,  i  czyni  go  zwolenni- 
kiem, a  raczój  niewolnikiem  obcego  i)ierwiastku,  który  talent 
jego  wziąwszy  w  służbę,  kierunek  mu  swój  nakazuje.  Sta- 
wiamy na  czele  pożytek,  około  którego  talenta  bierne, 
jak  około  słońca  swego  się  obracają.  Że  pożytek  jest  pier- 
wiastkiem, sztuce  zupełnie  obcym,  okazaliśmy  już  wyżój.  Na 
tym  miejscu  wyświecimy  bliższe  pięknokształtów  pożytkowych 
znaczenie. 

Ilozum  kategoryczny  szuka  wszędzie  celu,  i  dąży  wszędzie 
do  celu,  bo  cel  jest  jedną  z  jego  kategoryi.  Zmysł,  ku  sa- 
mej materyi  podany,  nie  poddaje  także  innego  celu  nad  cel  ma- 
teryalny,  a  takim  jest  pożytek.    Jeżeli  więc  ani  wyobraźnia, 
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ani  rozum  artysty  dalćj  nie  sięga,  nic  dziwnego,  że  mu  ^u^ 
naprzód  i  głównie  cel  materyalny,  pożytkowy,  jako  przezna- 
czenie sztuki  nawija,  któremu  fonna  picknokształtowa  służyć 
powinna,  (idzie  pożytek  jest  celem,  tam  sztuka  tylko  je.-l 
jego  zewnętrznym  upicknienicm,  jest  powierzchownościij  — 
niejako  płaszczem  aksamitnym  i  szychem  wyszywanym,  ol> 
rzuconym  na  brudne  ciało  i  trudniejszą  jeszcze  duszę  hiszpań- 
skiego hidalgi.  Nie  mamy  mu  tego  za  złe,  owszym  wdzięczni 
mu  być  powinniśmy,  że  oczu  naszycłi  brzydką  rzeczywisto- 
ścią nie  razi,  ale  ją  pod  j)owabną  ukrywa  zasłoną  Podobnie 
talent-a  bierne,  upiękniające  przedmioty,  co  samenm  służą  po- 
żytkowi, strącające  z  nich  rażącą  i  nieokrzesaną  formę  sur(»- 
wego  jnateryału,  nadające  im  kolory  i  ogłady  dla  oka  miłe 
i  powabne  —  talenta  tego  rodzaju  same  są  pożyteczne,  — 
Stawają  na  rozstajnćj  drodze  między  sztuką  a  przemysłem; 
łącząc  je  z  sobą,  przemysł  czynią  pięknym,  a  sztukę  poży- 
teczną. Nie  ich  winą,  że  się  do  ideału  wznieść  nie  umieją, 
gdzie  sztuka  sama  sobie  celem,  i  żadnćj  praktyce  życia  po- 
wszedniego nie  służy;  a  zawsze  ich  będzie  zasługą,  że  upię- 
kniając  materyalny,  przemysłowy  pożytek,  smak  przynajmniej 
dla  formy  pięknej  upowszechnili,  i  przygotowali  umysły  dla 
idealnej  piękności. 

Wielkim  to  postępem  naszych  przemysłowych  czasów,  żt 
z  rękodzieł niami  wyrobów  pożytkowych  jjołączono  ufefie  arty- 
stów —  chociaż  tylko  artystów  w  znaczeniu  talentów  bier- 
nych —  pożytkowość  upiękniających.  Płody  połączonego  prze- 
mysłu i  sztuki,  stawając  się  coraz  powszechniejszymi,  sięgają 
aż  do  najniższych  wai-stw  społeczeństwa,  i  rozciągają  się  na 
wszystkie  przedmioty  potrzeb  ludzkich.  Tą  drogą  przygoto- 
wuje się  trzecia  epoka  sztuk  pięknych:  estetycznego  uksztal- 
ccnia  natury,  człowieka  i  narodu.  Powiedziano  o  pieniądzach; 
.,co  mi  po  nich,  jeżeli  mi  nie  mają  posłużyć  do  upięknienia 
i  rozweselenia  życia  mojego".  To  samo  powiedzieć  można 
o  każdej  materyalnej  iiożytkowości ,  że  prawdziwa  jej  wartość 
wtenczas  dopiero  osiąga  się,  gdy  życie  nasze  upięknia  i  uwe- 
sela.  Kiedy  się  handlem  bogaciły  rzeczypospolite  włoskie, 
umiały  świetny  ze  swoich  bogactw  uczynić  pożytek.  Co  z  owych 
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czasów  w  Wenecyi,  Florencyi,  Genui  pozostało,  zdumiewa 
wielkością,  zachwyca  pięknością,  olśniwa  przepychem.  Złoto 
w  on  czas  nabyło  blasku  przez  sztukę,  a  sztuka  przez  złoto 
swobody.  Postaw  wedle  tych  pysznych  obrazów  miast  han- 
dlowych włoskich  nieschludne  ulice  handlowego  i  bogatego  ży- 
dostwa  w  Brodach,  wejrzyj  <lo  ich  mieszkań  zabrudzonych, 
a  poznasz  odstęp  bogactwa  materyaluego  —  pleśniejącego 
w  skrzyniach,  a  bogactwa  upięknionego  blaskiem  kultury  ludz- 
kiśj.  Tak  się  ma  ze  wszystkim,  co  nasze  materyalne  potrzeby 
zaspokaja,  co  samym  jest  pożytkiem.  Czemu  dom,  w  którym 
mie>zkam,  nie  ma  mieć  pięknych  rozmiarów?  Czemu  sad  nie 
ma  być  zarazem  pięknym  ogrodem  ku  przechadzce?  Czemu 
suknia,  co  mnie  od  zimna  za-lauia,  nie  ma  razem  być  ozdobą 
dla  mnie?  Czemu  w  ogóle  to,  co  moje  potrzeby  koniecznie 
zaspokaja,  nie  ma  uprzyjemniać  oka  i  rozweselać  umysłu? 
Widzieliśmy  na  początku  tego  pisma,  że  potrzeby  niateryalne 
same  się  w  nas  budzą,  i  przemysł  nasz  rozwijają;  późnićj  do- 
piero obudzają  się  potrzeby  ducha.  Obudzą  je  przemysł  po- 
łączony ze  sztuką,  czyli  talenta  upiękniające. 

Pod  wyobrażenie  przemysłu  Uidęknionego  podciąga  się 
nai)izód  to  wszystko,  co  z  natury  swojćj  jest  przemysłem  i  po- 
żytkiem. Policzamy  tu  wszystkich  artystów  rękodzielnych. 
Od  dawna  złotnicy,  konwisarze,  tokarze,  rytownicy,  nie  do 
rzemieślników,  ale  do  sztukmistrzów  poiiczali  się.  Lecz  nie 
przednu"t,  ani  narzędzie,  ale  obrobienie  stanowi  sztukę,  a  na- 
stępnie tiilent  arty>towski.  Dla  tego  każde  rzemiosło  podnieść 
się  może  do  wysokości  sztuki  we  względzie  formy,  i  połączyć 
robotę  ze  sztuką ;  chociaż  jedne  rzemiosła  mniej ,  drugie  wię- 
cej ku  temu  nastręczają  i  orę.  Dzisiejsze  wy&tawy  wyrobów 
rękodzielniczych  dają  miarę  postępu  uszlachetniających  się 
przez  sztukę  rzemiosł,  i  dają  świadectwo,  że  ku  temu  dla 
\vszy>tkich  bez  wyjątku  rzemiosł  ot\Narte  jest  pole.  Ktoby 
przed  kilku  wieki  był  sądził,  że  zdunowe  wyroby  staną  obok 
dzieł  szczytnych  rzeźbiarskich,  wyroby  tkane  obok  najpiękniej- 
szych obrazów  i)ędzla? 

Gdzie  się  sztuka  łączy  z  przemysłem ,  czyli  piękno  z  po- 
żytkiem, —  tam  płód  tego  zamęścia  zwykliśmy  nazywać  zbyt- 
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k  i  e  m  i  uważać  go  już  za  dziecię  prawego  łoża,  już  za  \y&- 
stanla ,  wodli'  tego,  czy  niini  się  owo  połjjczenie  prawym,  lub 
nieprawym  wydaje.  Musimy  wiiij.ść  bliżej  w  pojęcie  zl)ytku, 
aby  rozpoznać,  o  ile  przywiązane  do  tego  wyrazu  znaczenie 
winy  trałiii  talenta  ui)iękninjf}ce.  Zbytek  jest  w  za'<tosowaniu 
pojęciem  bardzo  wzglc(hiym.  Dla  jednego  jest  to  zbytkiem, 
co  dla  drugiego  nieodbitą  jest  jjotrzcbjt  Ktoby  wychodził 
z  zasad  filozofii  Stoickićj,  tenby  poczytał  wszystko  za  zb>tek, 
bez  czego  się  obejść  może  i  odrzucił  kubek  z  torby,  pouczyw- 
szy się  od  cliłoi)ięcia,  że  i  ręką  wodę  czer[)ać  i  tak  napić  się 
można.  Zasady  tćj  filozofii  minęły ;  nie  liczymy  tłumami  Stoi- 
ków, a  nawet  Cyników.  Zostali  nimi  albo  z  chciwości  i  skę])- 
stwa,  albo  z  nieumiejętności  i  nieuksztalcenia.  Kto  czeg<»  nie 
widział,  albo  zobaczywszy,  nie  poznał,  za  tym  nie  załaknie. 
Konm  więc  znaczenie  szhiki  albo  obce,  albo  oł)ojętne,  ten 
połączenie  jćj  z  przemysłem  uana  za  coś  zbytecznego,  a  jeżeli 
to  jeszcze  z  kosztami  j)ołączone,  za  zbytek.  F"rma  i  j^j  pię- 
kne przymioty  są  dlań  bez  znaczenia,  a  treść  i  jej  jtożytkowe 
przymioty:  trwałość,  massywność,  wygoda  —  wszystkiu).  I^u- 
dzi,  co  tak  myślą  i  sądzą,  zowiemy  praktycznymi,  bo  miarą 
znaczenia  i  wartości  każdego  przediidotu  je.^t  im  praktyczRość. 
Tą  skalą,  to,  co  piękne,  mierzyć  się  nie  da,  i  jeżeli  o-obi>m  pra- 
ktycznym przysądzimy  rozum,  odmówić  im  musimy  wyobra- 
źni. Ta  władza  ich  ducha  odłogiem  u  nich  zaległa,  czy  to, 
że  z  natury  nieurodzajna,  czy  z  zaniedbania  niepłodna.  Nie 
dostaje  im  zmysłu  dla  piękna,  i  dla  tego  upięknienia  wydają 
im  się  zbytkowe. 

Ten  sam  niedostatek  zmysłu  estetycznego,  a  następnie 
estetycznego  uczucia  i  ukształcenia,  pokazuje  się  w  wyższym 
daleko  stopniu,  u  osób  chciwych  a  skąi)ych.  Jeżeli  dotąd 
uważaliśmy  obojętność  dla  form  jńęknych,  to  tu  zmysł  stępiał 
dla  formy  w  ogólno.ści.  Pożytek,  nie  mogąc  się  w  żadnej 
formie  objawić,  stać  się  musiał  idealnym,  —  chin;erą,  uroje- 
niem. Bogactwo  bezpożytkowe ,  pleśniejące  w  skrzyniach  oku- 
tych, jest  i>;tną  treścią  bez  formy  —  jest  pożytkiem  urojonym, 
co  taką  żądzą  duszę  skępca  zajmuje.  Najbliżej  z  nim  sijokre- 
wniona   chciwość.    Owi   ludzie    pożytkowi,   co  ze  wszystkiego 
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zyski  ciągnąć  radzi,  dla  nich  rzecz  każda  o  t>le  ma  znacze- 
nie, o  ile  zysk  przynosi.  Zysk  najwyższą  miarą  zdolności 
Człowieka ,  celem  jego  zabiegów  i  dążeń  jego  i)racy  i  jego  ży- 
wota. Człowiek  wyzyskiwa  współbliźiiich,  zamieniając  ich  w  na- 
rzędzia robocze  dla  siebie;  —  wyzyskiwa  naturę,  i  zakątka 
ziemi  nie  zostawując  bez  pożytku;  —  wyzyskiwa  społeczność, 
i  chciałby  całą  w  jeden  dom  roboczy,  w  same  falanstery  zy- 
skujące zamienić.  On  w  Boga  dla  tego  tylko  nie  wierzy,  że 
go  na  sposób  materyalny  wyzyskiwać  nie  może.  Z  tego  ro- 
dzaju ludzi  powstało  we  Francy  i  towarzystwo,  które  oznacza- 
jącym mianem  „czarnej  bandy"  nazywają  —  co  wszelkie 
zabytki  przeszłości,  tak  historyi,  pamiątek  narodowych,  jak 
sztuki,  wykopuje  i  w  materyał  zyskowny  zamiei»ia.  Rozwala 
ruiny  średniowiecznych  i  starowiecznych  gmachów,  tępi  wszy- 
stkie zabytki  malarstwa,  rzeźby  i  architektury  owych  minio- 
nych wieków,  czemu'?  —  aby  zyi>kać  kawałek  ziemi  na  rolę, 
i  stosy  kamieni  na  budowę  fabryki  jakiej.  Czego  ręka  czasu 
przez  tysiące  lat  nie  zniszczyła,  co  nawet  najezduicze  hordy 
barbarzyńców  szanowały,  na  to  dziś  świętokradzka  ręka  cywi- 
li/acyi  zyskownej  targa  się.  l^rawdziwi  teroryści  sztuk  pię- 
knych, i  wszystkich  wzniosłych  uczuć,  odzieiają  zieułię  z  malo- 
wniczych barw  i  pamiątek  świetnej  estetycznej  przeszłości, 
a  chcieliby  ją  zamienić  na  rozległy  warsztat  zysk  i)rzynoszący. 
Nie  będziemy  się  zatym  dziwili,  że  mogła  się  urodzić 
oi)inia,  upięlaiienie  przemysłu  za  zbytek  poczytującą.  Pozna- 
liśmy tej  opinii  reprezentantów,  ale  poznaliśmy  i  ich  zasady, 
które  sąd  ich  o  pięknie  w  ogólności  unieważniają.  Jest  wsza- 
kże coś,  co  owej  opinii  daje  pod>tawę.  Dzieło  upięknione 
tym  się  różni  od  dzieła  pięknego,  że  tam  forma  jest  przydana 
ku  ozdobie  treści ,  tu  zaś  zrosła  z  nią  w  nierozerwanej  jedno- 
ści. W  dziele  i)iękuym  nie  może  nigdy  być  mowy  o  formie 
zbytkowej,  bo  się  takowa  od  treści  swo;ćj  oderwać  nie  da, 
byłoby  to  tosamo,  jak  gdybyśmy  powiedzieć  chcieli,  że  żółty 
kolor  złota  jest  kruszcu  tego  zbytkową  formą.  Same  więc 
chyba  sztuki  piękne,  jako  takie,  poczytaneby  być  mogły  za 
zbytek ,  a  taką  opinią  miećby  tylko  mogli  ludzie  czarnej 
band  y.     Lecz    w    dziele   upiękuiouym   forma ,    będąc    tylko 
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czymś  zewnętrznie  przydanym,  może  rzeczywiście  być  zbyt- 
kiem treści,  albo  dla  tego,  że  jćj  uie  odpowiada,  albo,  że  j% 
nadmiarom  ozdób  zewnętrznych  j)rzyciska.  Powstaje  tu  zby- 
tek estetyczny,  z  które<io  oraz  wypływa  zbytek  w  zwyczajnym 
tego  słowa  znaczeniu. 

Jeżeli  treścią  jest  sam  człowiek,  stanowić  ją  będ/.ie  jcizo 
stan,  jego  wychowanie,  jego  zatrudnienie,  jego  ukształc»iiit' 
i  stanowisko  w  społeczności.  1'ojmujemy,  że  wszystko  l>cdzie 
zbytkiem  i  przesadą,  co  z  treścią  taką,  jako  forma  upicknia- 
jąca  będzie  w  sprzeczności.  Nasz  chłopek  dziwnie  pięknie 
w  narodowym  swoim  wydaje  się  stroju,  a  dziwacznieby  sio 
wydał,  gdybyś  go  przestroił  w  ubiór  salonowy.  Gdy  majt-*  ' 
władzy  zasiada  na  bogatym  tronie;  każdy  to  znajdzie  sto  -j- 
wnym;  w  śmieszność,  a  przynajmniej  w  przesadę,  zamieniłby 
się  tron  taki  w  mieszkaniu  prywatnego  człowieka.  Są  osoby, 
co  zdobią  pnłace  swoje  biblioteką  pięknie  oprawnych  ksią- 
żek, łjez  względu  na  ich  wartość;  są  inne,  co  uważają  samo 
dzieła  sztuki  ku  ozdobie  salenów,  chociaż  się  na  nich  nie 
znają. 

Jeżeliby  komu  na  myśl  przyszło  gumnom  nadawać  facyaty 
pałacowe,  albo  kuźnię  wiejską  upięknić  na  rękodzielnią  Wul- 
kana,  ozdabiając  wnętrza  ścian  obrazami  al  fresco,  byłaby 
pr/.esada  i  zbytek,  rodzący  się  z  nałożenia  form  pięknych  na 
treści  im  nieodpowiednie.  Przesada  ozdób  równy  zbytek  wy- 
radza i  nieraz  zekształca,  zamiast  ukształcać.  Dość  wspo- 
mnieć na  karykatury  tak  nazwanych  piękności  w  stylu  renais- 
sance,  albo  rococco^  na  dziwotworne  przesady  strojów  kobiecych 
i  męzkich  z  owych  czasów. 

Cośmy  tu  o  zbytku  estetycznym  namienili,  ze  wzglęilu 
na  człowieka,  będącego  najwyższą  treścią  —  niejako  słońcem 
treści  wszelkich  innych  przedmiotów  —  stosuje  się  do  każdego 
przedmiotu  w  szczególności,  z  osobna  uważanego.  Treścią  jego 
jest  cel,  przeznaczenie,  pożytek.  Gdzie  formy  upiękniające 
albo  z  treścią  tego  rodzaju  są  w  sprzeczności,  albo  gdzie  tak 
przesadzone  jest  ich  nałożenie,  iż  przedmiot  sam  na  tym 
cierpi,  zachodzić  zawsze  będzie  zbytek  estetyczny. 

Wyradza  go,  jak  się  pokazało,   niestosowność  formy  do 
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treści,  mogąca  zachodzić  jedynie  w  upięknieiiiu,  nigdy  w  pię- 
knie samym.  Wszelako  i  dzieła  sztuki  nie  bywajłj  zawsze 
wolne  od  zbytku  estetycznego,  bo  nie  wszystkie  są  manifesta- 
cyą  samego  ideału,  a  tym  samym  samego  piękna.  Są  arty- 
ści —  a  tych  policzalny  do  talentów  biernych,  upiekniających 
—  którzy  się  bardziej  na  upi^knicuiu ,  niżeli  na  jiicknie  znają ; 
są  inni,  którzy  jakby  w  osłabieniu  i  upadku  genialnego  po- 
my.słu,  co  się  rzeczywiście  na  dzieło  piękne  zdobył,  takowe 
jeszcze  przyczynieniem  form  ozdobowych  upięknić  usiłują  — 
niepomni,  że  prawdziwe  piękno  na  mierze  i  na  umiarkowaniu 
form  polega,  a  że  wszelki  ich  nadmiar  i  zbytek  samenm  pię- 
knu uwłacza.  Dzieło  sztuki  powinno  się  wylać  z  natchnienia 
w  całkowitej  jedności  formy  i  treści.  Nie  powinno  na  sobie 
nosić  znamion  ni  trudu,  ni  jtracy,  ni  zimnego  obliczenia.  Gdy 
artysta  oblicza  i  na  etfekt  chce  działać,  już  go  opuszcza  na- 
tchnienie i  pod  przewodnictwem  rozwagi,  czyniącej  rozbrat 
między  lormą  i  treścią,  tworzy  formy  dodatkowe,  nałożone  na 
przedmiot,  a  nie  występujące  z  niego,  —  przechodzi  ze  sfery 
twórczego,  natclmionego  artysto^twa,  w  sferę  artyzmu  obli- 
czającego, a  tym  samym  przemysłowego. 

Ponieważ  między  sztukmistrzami  więcej  talentów,  niż  ge- 
niuszów, najwięcćj  też  dzieł  sztuki  nosi  na  sobie  charakter 
effektu,  ozdoby,  upięknienia.  We  Fernej  u.  p.  można  je- 
szcze widzieć  obraz  1)  u  p  u  i  s-eg  o,  przedstawiający  apoteozę 
Woltera.  Apollo  na  Parnassie,  w  gronie  muz  i  półbogów,  przyj- 
muje i  wita  autora  Ilenryady,  przybywającego  po  śmierci  na 
jiola  Elizejskie.  Wolter  strojnie  przybrany,  trzyma  zwit  pa- 
pieru w  ręku,  i  zdaje  się  pozdrawiać  Apołliua  wedle  wszela- 
kich prawideł  menuetu ;  bożek  muz  i)ostąi)ił  kroków  kilka  ku 
niemu  i  stanął  w  pozycyi ,  jakby  ndstrza  taiica ;  nareszcie  muzy 
i  bożkowie,  uwieńczeni  kwiatami,  dają  całćj  tej  apoteozie  obraz 
baletu  francuskiego,  Je?t  to  przykład,  jeden  z  wielu,  na  do- 
wód różnicy  między  i)rzedmiotem  upięknionym,  a  pięknym. 
Malarz  przytoczonej  apoteozy  nie  umiał  podnieść  się  do  ideału, 
sięgnął  zatym  po  formy  upiękuiające ,  a  znalazłszy  je  w  pate- 
tycznych i  wyuczonych  pozach  owoczesnego  salonowego  życia, 
przeniósł  je  i  nałożył   swojemu   przedmiotowi.     Upiękuienie 
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przeszło  tu  w  kompozycją  samego  rysunku,  i  wypaczyło  ideał 
piękna  w  samym  zarodzie.  Nie  mniej  cierpi  na  tym  piękno, 
gdy  je  obrzucisz  dodatkowymi,  zlntkowymi  ozdobami.  Nieraz 
aż  przykro  patrzeć,  jak  z  gmacłiów  staroj^cią  jwważnycłi,  l»iel 
jaskrawa  wapna,  cały  ich  dawny  urok  staiła:  jak  posagi  na- 
łożonym blichtrem  złota  lub  srełtra,  albo  farbami  oszpecone 
zostały;  jak  smukłość  kolumn  jofiskich  zckształcono  na  krę- 
cone filary,  wydające  się  jak  kiszki  nadziane;  jak  nieraz  jtlę- 
kne  rozmiary  gmachu  pr/cładdwanr  aicliiłckfiiiii./riMiii  i  r  i-- 
źbowymi  ozdobami. 

Nietylko  w  pojedyiuzych  artystacii  i  icii  dziełach,  czę>to 
nawet  w  niektórych  stylach  i  epokach  sztuki,  postrzegamy  zby- 
tek estetyczny.  Trzeba  wszakże  dokładnej  znajomoi^ci  piękna, 
aby  wiedzieć,  co  za  zbytek  poczytać.  Uważano  go  w  archite- 
kturze gotyckićj,  w  owym  nieprzejrzanym  mnóstwie  ozdób, 
w  których  się  unoszą  zewnętrzne  olbrzymie  rozmiary  gmachu. 
Byćby  mogło,  że  tu  i  owdzie  pokazałaby  się  ich  przesada. 
W  ogólności  jednak  nie  można  tego  bogactwa  form  za  zbytek 
poczytać.  Pojmujemy,  gdyby  piramida  Egipska,  albo  świąty- 
nia grecka,  na  ten  sposób  ozdobami  była  obsuta ,  żeby  straciła 
na  uroku.  Bo  charakter  architektury  egipskiej  i  greckićj  był 
jak  kryształ,  co  się  płaszczyznami  i  liniami  prostymi  w  ]>ię- 
kne  formy  układał;  —  ta  prostota  piękna  nikłaby  pod  zasłoną 
ozdób,  któreby  jej  straty  wynadgrodzić  nie  mogły.  Nie  tak 
architektura  gotycka.  Jćj  charakter  jest  organicznej  natury, 
rozwijający  się  w  powierzchniach  i  liniach  krzywych,  trybu- 
jący, jak  roślina,  na  wszystkie  strony  kiełkami,  liśćmi,  pą- 
kówkami,  kwieciem  i  owocami.  Przypatrzmy  się  n.  p.  porta- 
lowi gotyckiemu,  co  tak  misternie  zbudowany.  Wszystkie  te 
krągłe  liczne  łuki,  nie  są  nałożone,  ale  wyrosłe  z  samego 
ciała  budowy.  Jawno,  że  to  wewnętrzna  organiczna  siła,  co 
je  z  siebie  wykształciła.  Podobnie  organicznymi  utworami  są 
rozety  i  okna,  i  cały  przepych  rzeźby  z  królestwa  roślin,  zwie- 
rząt i  potworów,  co  wzniosłą  facyatę  gotyckiego  tumu  i  jego 
wieże,  jakby  w  jeden  utwór  kamiennego  organizmu  zamienia. 
Jest  to  bujność  form  z  wnętrznej  siły  organicznej  wyrastająca. 

Nie  tak  w  architekturze  wschodniej,   mianowicie  byzan- 
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tyńskiej  i  arab-kićj.  Tu  wszystko  zewnątrz  nałożone,  jak  tło 
złote  na  icli  malaturacli  al  fresco,  jak  mozaika  po  icłi  podło- 
gacłi  i  ścianacł),  tak  wszystko,  co  tylko  ku  ozdobie  służy, 
przedstawia  zewnętrzny  dodatek  i  zbyiek.  a  nie  wewnętrzną, 
organiczną  bujność.  Na  co  sig  tylko  jdodna  imaginacya  ar- 
tystów południiiwego  nieba  zdol^yć  mogła,  ku  ozdobie,  npic- 
knieniu  i  uprzyjemnieniu  pałaców,  lub  nioszei,  to  wszystko  aż 
do  zbytku  nagromadziła  na  jedno  miejsce,  na  jedną  niewielką 
przestrzeń.  Taką  jest  np.  Alliambra ,  niegdyś  cytadełla  i  re- 
zydencya  maurytańskich  królów  w  Granadzie.  Dziś  tam  ruiny 
same  z  iirzecłiadzkami  i  przyklejonymi  mieszkaniami.  Skur- 
czone życie  dzisiejszego  mieszkańca  tych  cudnych  okolic  przy- 
ciska się  do  zamarłej  wielkości  minionych  wieków,  znajdując 
tam  gotowy  dla  siebie  przytułek.  Budowa  sama  nie  przed- 
stawia, ani  nadobnych  linii  greckiego  budownictwa,  ani  śmia- 
łych i  ciężkich  skle,'ień  rzymskiej  arcłiitektury,  ani  wreszcie 
głębokiej  rozpiętości  gotyckich  tumów.  Wszystko  tu  upię- 
knione,  drobne  i  naśladowane  z  natury.  Smukłe  kolunmy 
przypominają  palmy,  a  zwoje  filarowe  stoją,  jak  u>tawione  snopy 
plennego  zboża;  arabeskowe  słupy  ścian  są  na  podobieństwo 
fantastycznych  kształtów  szyb  płaskich ,  mrozem  ściętych. 
Każdy  przedmiot  upiękniony,  na  podobę  złotniczej  roboty,  co 
drogiemu  kamieniowi ,  zdobną  ze  złotii  daje  oprawę.  Rozmiary 
Alhambry  są  małe.  Ściany  do  pewnej  wysokości  różnokoloro- 
wym fajansem  w\ łożone,  a  dalćj  aż  do  stropu  obrzuca  je  de- 
likatna r/eźba ,  jak  welon  z  koronek.  Sufity  wysoko  sklepione 
w  postaci  podkowy,  a  sklepienie  samo,  jakby  z  niepoliczonycłi 
drobnych  sklepień  zmozajkowane,  wyłożone  farbami  i  złotem, 
wydaje  się,  jakby  je  ]»szczoły  z  węży  wyprowadziły.  Galerye 
i  i)ortyki  mają  płaskie  dachy,  już  wyrzeźbione,  już  perłową 
macicą  wykładane.  Szerokie  schody  marmurowe  prowadzą  do 
zamku ,  a  z  każdego  stopnia,  po  obu  stronach,  fontanny  tryskają 
i  tworzą  niby  poręcze  z  wody.  W  okół  ogrody  róż  samych 
i  wodotryski  kręgiem  smukłych  kolumn,  niby  palm  ro.-łycli 
otoczone.  Wszystko  tu  woni  i  lśni  się,  i  przenosi  nas  w  roz- 
kosze  zamków   z   powieści  tyciąca  i  jednej  nocy.    Cały  ten 
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przepych  ozdób  prześliczny,  cudny,  ale  nie  ma  w  nim  ideału 
piękna.     Działa  na  zmysły,  ale  nie  podnosi   ducha. 

Stanęliśmy  na  granicy,  gdzie  sztuka,  tak  jak  ją  tuleuta 
upickniające  pojmują,  przechodzi  w  służba*,  nie  już  ducho- 
wycii,  ale  materyaluych  rozkoszy  ludzkich,  miękkości  ciała 
i  zmysłowego  nasycenia.  Nie  można  tego  jeszcze  wyrzec  w  ca- 
łym znaczeniu  o  sztuce  arabskiej,  wif>c(*j  fantastycznej,  niż 
namiętnej.  Dzi^a  na  zmysłowość ,  ale  nie  upaja  nas  jeszcze, 
sprowadza  nam  rozkosze,  jakby  senne,  nie  odurzające,  ni 
rozbudzające  żądze,  ale  usypiające  miękkością.  Namiętniejszą 
o  wiele  była  sztuka  z  czasów  cesarstwa  Rzymskiego,  co  całą 
ucieleśnioną  mitologią  starożytną  przeniosła  do  konmat  domo- 
wych. Na  ścianach,  kunsztem  dotąd  niedocieczonym,  rzucała 
al  'fresco  lubieżne  sceny  z  żywota  bogów  i  ludzi ,  obnażone 
ciała,  aż  do  zbytku  wdziękami  i  powabami  zdobne.  Między 
ornamentami  architektury  arabskićj  nie  natrafiamy  nigdzie  na 
wizerunki  ciał  ludzkich.  Koran  postaciować  ludzi  zabraniał. 
Same  arabeski  okrywają  ściany  ich  pałaców  i  moszei,  w  fan- 
tastycznych zwojach  i  zakrętach.  Na  podobieństwo  znaków 
magicznych,  czy  astrologicznych,  wiją  się,  jak  myśli  błąkające, 
jak  marzenia  bez  końca,  jak  obłoki  powiewne  i  w  coraz  nowe 
kształty  klejące  się,  z  których  wyobraźnia  ludzka,  postacie 
różne  składa,  a  myśl,  losów  ludzkich  ciekawa,  przyszłość 
wróży.  Najczęściej  wśród  tych  arabesków,  lub  po  nad  nimi, 
inny,  ale  podobny  rodzaj  zwoi  i  zakrętów,  złotem  nałożony 
lśni  się  Są  to  napisy  arabskie  z  koranu,  a  ich  pismo,  ró- 
wnie magicznie  upięknione,  mało  co  od  arałjesków  samych 
.  wyróżnia  się.  I  po  komnatach  Alhambry  czytać  można  często 
powtarzający  się  napis  .,Bóg  sam  zwycięża",  przypominający 
Kalifom,  co  świat  podbijali,  że  nie  im,  ale  Bogu  należy  się 
zwycięztwo.  Tak  znać  w  sztuce  całej,  co  się  wród  tego  ludu 
bujnego  wyobraźni,  a  namiętnej  i  gorącej  krwi  rozwinęła, 
zasady  koranu.  Utrzymały  one  pewną  trzeźwość,  myśl  od 
wabnej  rzeczywistości  zwichnęły  ku  marzeniom,  i  sprawiły, 
że  się  miękkość  sztuki  w  pożądliwość  nie  rozwinęła. 

Taleuta  upiękniające  nie  są  jeszcze  dla  tego  rozwiozłe, 
ale  mogą  nimi  zostać.    Upięknienie,  jak  się  rzekło,  nie  jest 
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formą ,  z  przedmiotu  wyrosłą ,  ale  na  przedmiot  naniesioną ; 
jest  trzymaniem  formy  w  odstępie  od  treści ,  jest  wyniesieniem 
jćj  nad  treść  samą.  Nic  więc  łatwiejszego,  jak  że  artysta 
wszelką  idealność  jako  treść  pominie,  i  w  samą  wabność  form 
zewnętrznych  d/.ielo  swoje  osłoni.  Dzieło  takie,  obrane  z  ide- 
alności,  nie  ducłia  naszego,  ale  samą  zmysłowość  ciała  wabi, 
i  rozlcołysuje  pożądliwością. 

Nie  sięgamy  aż  do  tych  dzieł ,  co  są  płodem  <-ozognionśj 
pożądliwym  ogniem  wyobraźni.  Ogień  ten  palący  pozostał 
w  nich.  Nie  ma  tam  błogiego  blasku  idealnego  ognia,  który 
natchnienie  w  dzieła  sztuki  przelewa;  przelany  raczej  płomień, 
co  żarzy  i  pali,  i  niebawem  dzieło  samo  i  wyobraźnia  nasza 
w  nim  spłonie.  Naszym  zdaniem  każdy  talent,  goniący  za  ef- 
fektem,  jest  talentem  npiękniającym  i  rozbudza  zmysło- 
wość, choćby  takowa  nie  w  namiętność  i  żądzę,  ale  w  czułość 
i  we  łzy  się  rozpłynęła.  .Te4  to  kokietująca  sztuka.  Jak  ko- 
bieta może  być  nawet  piękną  i  wiedzieć  o  swojej  urodzie, 
a  jednak  nie  przestając  na  tym,  i)rzystraja  się,  zdobi,  układa; 
oblicza  każdy  krok,  każde  ruszenie  i  spojrzenie,  z  każdego 
wdzięku  i  powabu  robi  lep  na  usidlenie  mężczyzny;  —  podo- 
bnie artysta,  może  nawet  wysoko  utalentowany,  nie  przestaje 
na  n.ituralnym  pięknie  dzieła  swego,  ale  chce  eftektu,  i  dla 
pozyskania  onego,  z  jiięknych  form  sztuki  sidła  na  widza,  lub 
słuchacza  zastawia. 

Effekt  wszelaki  rozbudza  namiętności,  rozburzą  uczucia, 
jakby  gwałtownym  orkanem  rozwiane,  i  dalekim  jest  od  owego 
błogiego  pokoju  ducha,  który  ideał  sztuki  rozlewać  powinien. 
Tymczasem  owo  ubłogosławienie  ideałowe  w  arcydziełach  sztuki, 
bc<lące  wzniosłych  i  natchnionych  duchów  płodem,  nie  dla 
każdego  z  ludzi  jest  przystępnym.  Nie  poczuje  go  ten,  któ- 
rego duch  nie  wyprzezroczył  się  na  promienie  niebieskiego 
światła,  lecz  ściemniał  i  owszym  pod  napływem  materyai- 
ności.  Więcej  publiczności  mieć  zawsze  będą  te  dzieła  sztuki, 
które  z  całą  gwałtownością  zmysłowych  wrażeń  i  sytuacyi  na 
nas  działają,  które  wprawiają  w  stan  upojenia,  co  nas  to 
rozczula  aż  do  płaczu,  to  porywa  namiętnie  aż  do  żądzy.  Tak 
I  i  kokietka   prędzej  młodego  usidli  i  rojem  wielbicieli  się  oto- 
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czy,  gdy  tymczasem  skronma  piękność  częstokroć  iiiepoznan 
przeminie 

Wszakże  nie  o  praktyczność  sztuki,  ale  o  jej  wartoś 
istotna  nam  chodzi.  .Sztuka  atfektująca  na  nieumiejętuye 
tylko  działa;  tłumy,  inassy  rwie  za  sobij.  Atoli  umiejętni  pt 
znajłj;  się  na  niej,  i  nie  będzie  miała  dla  nich  uroku.  Stra* 
go  z  czasem  i  dla  publiczności,  all>o  dla  tego,  że  lepiej  |)oi 
czonój,  albo  że  za  coraz  nowym  effektem  gonisjcej.  Nic  ckliM 
szego  nad  owe  upięknienia,  czy  poetyczne,  czy  kra.somówtZ( 
czy  nawet  plastyczne,  tak  widocznie  wl  treści  swojćj  odst^ 
jącc,  że  się  wydają  jak  róż  na  lica  nałożony,  albo  jak  plasterl 
przyle|>ione ,  mające  wdzięki  twarzy  powięk>zyć.  D/ieło  taki 
pod  krytykę  estetyczną  oddane,  odbywa  swoje  rzeczywłst 
avottf ,  pendnuf  i  u/f/i-s  przy  toaletach  podstarzałych  i  wyciu 
dłych  aktorek.  Przez  kilka  godzin  na  scenie,  zdała  od  zna\ń 
ców,  w  przyborze  pożyczonych  piękności,  udało  się  im  bły.sj 
czeć,  ale  nim  się  położyły  do  spoczynku  wiecznego  zapomni 
krytyka  pozdejmowała  z  nicli  poprzyprawiaut;  ozdoby,  nak- 
obcycli  włosów  i  szynionów,  wprawionych  zębów,  i  nałożonyc 
mataracyków  od  piersi  aż  do  ikier,  co  miały  utraconą  pul 
chność  ciała  imitować.  Człowiek  się  wzdrygnie,  gdy  po  o<lj^ 
ciu  tego  wszystkiego,   ujrzy  przed  sobą  szkielet  i  straszydł( 

Taką  je>t  rzeczywiście  Każda  sztuka  ł>ez  treści  idealnć, 
clicąca  zewnętrznym  upięknieniem  zastąpić  wewnętrzne  ubó 
stwo;  pragnąca  w  niedostatku  uroku  młodzieńczego,  przy 
miłać  się  i  łudzić  pożyczonymi  wdziękami.  Na  tym  stopni 
niedostatku  i  ubóstwa  swojego  mniej  już  obrachowana  na  el 
fekt,  a  więcej  na  złudzenie,  choćby  tylko  jednego  wieczora 
Mierne  i  słabe  talenta  mnóstwo  tego  rodzaju  pł<xlów  swoid 
puszczają  w  obieg,  o  których  zaledwie  najbliżsi  współcześn 
zasłyszą.  Istne  jednodniówki  w  wielkim  królestwie  sztuki 
powstają,  błyszczą,  a  przynajmniej  istną  chwilkę,  i  umierajj 
zapomniane. 

Artysta,  godzący  na  ef  f  e  k  t,  już  dla  tego  dziełom  swoio 
nadać  musi  treść  pełniejszą,  bo  i  formy  nałożone,  aby  effek 
wzbudziły,  muszą  b}  ć  treściwe.  Jeżeli  na  widok  obrazu  pędzli 
affektującego,   blask   i   świetność  farby   nas   uderza,  tak,  ź< 
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przed  wrażeniem  samych  kolorów  zdajemy  się  gubić  treść 
rysunku,  kompozycyi  i  wyrazu,  nie  idzie  za  tym,  aby  jej  tam 
nifi  było.  Mogą  wszakże  zachodzić  dwa  przypadki:  malarz 
albo  takim  przyborem  farb  świetnych ,  chce  zastąpić  niedosta- 
tek myśli  i  wyrazu,  albo  chce  je  nim  podnieść.  W  obydwóch 
razach  upicknia;  ale  w  pierwszym  razie  jest  szukanie  złudze- 
nia, w  drugim  eliektu.  Malarstwo  jest  rozprowadzeniem  my- 
śli przez  farby,  niejako  poematem,  albo  krasomową  w  kolorach. 
Talent  obrany  z  wyższego  natchnienia  będzie  go  złotynd  zna- 
kami chciał  pisać.  Tymczasem  co  po  złotych  głoskach,  gdy 
w  nich  nie  ma  złotćj  myśli.  Kalligratia  i  piękny  atrament 
nie  stanowią  o  wartości  rękopisu.  Talenta  wyższe  zdobywają, 
się  nawet  na  myśli  złote,  ale  jakby  im  nie  dosyć  było  na  na- 
turalnym kolorze  złota,  chcą,  aby  oraz  lśnił  blaskiem,  zdumiewał 
filgranową  sztuką. 

Artysta  szukający  effektu,  różnych  ku  temu  chwyta  się 
środków;  nie  gardzi  nawet  zmysłowością,  częstokroć  z  natury 
wziętą,  wiodącą  ku  miękkości  i  rozpieszczeniu.  Mieszkance 
włoskiego  nieba  wzrośli  wśród  natury,  co  im  codzień  najcu- 
dniejsze  okolice  roztwiera,  jasnymi  i  żywymi  kolorami  pło- 
nące, co  w  okół  nich  codzień  roztacza  cały  przepych  barw 
ziemi  i  nieba  —  wydać  musieli  malarzy,  podobnym  przyborem 
farb  celujących.  Ale  ten  blask  i  harmonia  kolorów,  wziętych 
z  natury,  zachowały  pierwotną  dziewiczość,  i  dla  tego  ideały, 
co  w  nich  płoną,  niepokalanym  świecą  zawsze  blaskiem.  Nie 
tak  obrazy  szkoły  tlamandzkiej.  Tu  niebo  mgliste,  ołowiane, 
obrazy  natury  zszarzałe  i  zbladłe;  za  to  owe  niżoziemie  tłu- 
ste i  pulchne,  i  wszystko  co  na  nich  żyje,  pulchnieje  zmy- 
słowością ,  jakby  płodnością  materyalną  zażeguione.  Ta  zmy- 
słowa strona,  w  niedostatku  idealnej  natury,  przeszła  do  sztuki, 
rozsadziła  zbytnią  płodnością  kompozycye  malarzy  Hamandz- 
kicli ,  a  przyborem  kolorów,  wziętych  z  materyalnej ,  cielesnćj 
natury,  zmiękczyła  i  rozpieściła  ich  formy.  Nawet  olbrzymi 
pędzel  Rubensa  nie  umiał  innych  form  nadawać  potężnym  po- 
mysłom swoim.  Jego  Marye,  Marty  i  Magdaleny,  są  to  po- 
stacie pulchnych,  zmysłowych,  jasnowłosych  łiaraandek,  z  cu- 
dnie  lubieżnym   spadkiem  ramion,   białym,   miękkim    ciałem 
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knjf^lych,  po  którycli  wuliliwie  wiją  się  pukle  i  kędziory  zło- 
tego włosa.  A  gdybyśmy  pojrzeli  w  niisze  sfery  malarzy  ni- 
derlandzkich, ujrzelibyśmy  wizerunki,  nasijjkłe  zmysłowością 
^^amej  prozy  życia,  i  sączące  nią  na  odwrót;  rnł>aśne  postawy 
trunkiem  oczerwienionycli  męż(3w,  i  opasłe  postacie  kobiet 
pożądliwego  spojrzenia  i  rumieńca. 

Nawet  muzyka,  z  istoty  swojćj  dziewicza,  pod  wpływem 
etfektu  razi,  albo  rozpieszcza.  Wszystkie  kompozycye  J^pon- 
tiniego,  jedne  Westalkę  wyjąwszy,  o  której  nie  wia<lomo,  czy 
jego  jest  własnością,  czy  tylko  przerobieniem,  przeraźliwie 
atfektują.  Jego  Alcidor  nie  tylko  odurza,  ale  głuszy.  Po- 
dobnie wrzaskliwe,  korybantyczne  są  najnow.^ze  kompozycye 
Ryszarda  Wagnera:  „Ilienzi  ostatni  z  trybunów"  i  .,Latawcze 
Hollendry."  Przeciwnie  Donizetti  i  Rossini  affektują  mięk- 
kością i  pieszczotliwością.  Zdarza  sig  jak  w  Lucyi  z  Lam- 
mermoru  i  w  Sroce  złodziejce,  że  w  tycli  scenach  tony  mięk- 
kie, a  nawet  swawolne ,  lubieżnie  nas  rozkołysują ,  gdzie  akcya 
dramatyczna  ducha  rozrzewnia  i  do  natchnień  podnosi.  Mu- 
zyka, będąc  sama  przez  się  formą,  ma  główną  wartość  swoją 
w  głębi  uczucia  i  myśli;  ilekroć  się  dla  zrobienia  effektu, 
tylko  na  harmonii  i  instrumentalności  opiera,  staje  się  po- 
wierzchowną, czczą;  jako  taka  może  być  wdzięczna  i  wabna, 
ale  nigdy  wielka,  ani  wzniosła. 

Poszmer  usypiający  pluskających  swawolnie  bałwanów, 
albo  wstrząsający  duszę  huk  ich  przeraźliwy,  gdy  orkanem 
ruszone  rozbijają  się  o  skaliste  brzegi,  —  ma  dla  nas  urok 
i  poezyą,  ale  ma  i  myśl  i  głębię,  które  niezraierzoność  i  prze- 
paścistość  morza  nadaje.  Znikłoby  jedno  i  drugie,  gdybyś  tę 
podstawę  usunął  i  n.  p.  w  Gropiuszowym  dyorama  naślado- 
wane wody  obaczył  i  ich  bałwanienie  się  sztucznym  mecha- 
nizmem zrządzone  posłyszał.  Z  takićj  podstawy,  to  jest  z  nie- 
zmierzoności  i  przepaścistości  ducha,  płynąć  powinna  melodya. 
a  czy  nas  popieści  tonami ,  czy  ich  grzmotem  przerazi,  zawsze 
ducłia  słuchacza  podniesie,  bo  sie  czuć  będzie,  unoszon,  jakby 
na  głębiach  nieprzejrzanego  oceanu.  Takimi  są  kompozycye 
Mozarta  i  Haydena. 
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Inny  jest  znowu  effekt,  obrachowauy  nie  tyle  na  czucie, 
ile  na  uczucia;  nie  tyle  na  zmysłowość  i  ciało,  ile  na  serce 
i  umysł.  Środkiem  takiego  etfektu  nie  blask  i  miękkość  form 
zewnętrznycti ,  ale  icłi  gwałtowność  i  rozsada;  skutkiem  tćż 
nie  rozpieszczenie  ale  rozczulenie ,  nie  rozkołysanie ,  ale  rozna- 
miętnienie  ducha.  Rzecz  jasna,  że  gdzie  artysta  po  środki 
dynamiczne  sięga,  tam  je  brać  musi  z  treści  samćj,  którą  na- 
tęża —  z  uczuć,  które  nastraja  do  bardzo  wysokich,  albo  do 
bardzo  głębokich  tonów.  Formy,  którycli  na  taki  cel  artysta 
używa,  są  wzięte  w  służbę  tego  celu,  ale  nim  nie  kierują; 
dopomagają  jego  uwydatnieniu ,  podnoszą  jego  koloryt,  lub  na- 
strój. Przy  takim  spowinowaceniu  formy  z  treścią,  nie  już 
forma  sama,  jako  zewnętrzność,  lecz  forma  ożeniona  z  treścią 
swojjj ,  położoną  być  musi  na  karb  eflfektu,  jeżeli  rzeczywiście 
artystę  o  effekt  tego  rodzaju  pomówić  chcemy. 

Uczucia  i  namiętności  przenoszą  już  siedlisko  swoje  do 
wnętrza  ducha  naszego,  rozpościerają  się  już  nie  w  zmysłowćj, 
ale  w  umysłowej  jego  sferze.  Tam  sięga  i  ztamtąd  czerpie 
potęgę  swoją  każde  arcydzieło  sztuki,  i  pomylilibyśmy  się 
grubo,  gdybyśmy  potęgi  geniuszowe,  co  nas  nieraz  gwałtowno- 
ścią i  ogromem  swoim  uderzają,  za  etfektacyą  i  działanie  na 
effekt  poczytali. 

Znamienie  eflektu  nie  jest  tu  inne,  tylko  to  samo,  jakie 
było  przy  ełfekcie,  przez  samą  formę  działającym.  Jak  tam 
forma  sama  była  obcą ,  nałożoną ,  przyniesioną ,  a  nie  z  przed- 
miotu samego  wyrosłą;  tak  tu  forma  z  treścią  połączona, 
jeżeli  jest  affektujfjcą,  nie  pojiłynie  z  duszy  artysty  natural- 
nym potokiem  uczucia,  lub  myśli,  porwana  i  niesiona;  ale  bę- 
dzie sztuczna,  zrobiona,  obliczona,  i  jako  taka  naniesiona  na 
przedmiot.  Wiemy,  że  formy  i  stopnie  uczuć  są  nader  rozli- 
czne. Gdzie  się  natuialny  ich  popęd  objawia,  nie  myśli  tam 
człowiek,  jak  i  w  jakiej  mierze,  uczucie  lub  namiętność  na 
zewnątrz  się  odsłoni,  i  to  właśnie  jego  naturalność  stanowi. 
Nie  byłoby  jej,  gdyby  dla  zrobienia  wrażenia,  naprzód  sobie 
stopień  potęgi  domierzał ,  i  formy  dla  uczuciowej  gwałtowności 
dobierał.  Ta  sama  naturalność  i  kunsztowność ,  przeniesione 
na  polo  estetyczne,  dają  nam  poznanie  tego,  co  w  uczuciowych 
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potęgach  tworów  sztuki  jest  jój  istotą  i  pięknem,  a  co  affe- 
ktacyą  i  upicknienieni  przez  kontrast. 

Artysta  nie  może  inaczćj  oddać  naturalności  uczuć  i  na- 
miętności, jak,  że  się  sam  w  nie  wczuje  i  roznamiętni ;  że  po- 
staciom sztuki  swojej  nada  życie  własnym  życiem ,  źc  w  nie 
przeleje  swoje  własne  żywe  i  prawdziwe,  bo  natchnione  uczu- 
cia. Ta  naturalność  nada  tworom  jego  wiekopomnj|  ti-wałość, 
1)0  uczucia  i  namiętności  ludzkie,  byle  naturalne,  zawsze  sij  te 
same,  i  żyją  życiem  nieśmiertelnym.  Artysta  przeciwnie,  co 
uczucia  kunsztownie  stwaiza  i  do  pewnego  celu  układa,  już 
z  i)Owodu  samćj  rełleksyi ,  ma  przedmiot  sztuki  nie  w  sobie, 
ale  zewnątrz  siebie ;  nie  jest  współczującym ,  ale  naśladującym 
uczucia  i  sytuacye.  Nie  znajdując  irh  zatym  w  sobie,  ani  nie 
mogąc  ich  naturalnym  tchnieniem  życia  swojego  ożywić,  szuka 
dla  nich  wzorów  zewnątrz  siebie,  i  pożyczanym,  albo  kłama- 
nym uczuciom  sztuczne,  automatowe  życie  nadaje.  Rodzi  sig 
ztąd  nienaturalność  i  martwość.  Dzieło  sztuki  będzie  przez 
czas  niejaki  łudziło  podobieństwem  życia,  ale  na  długo  nas 
nie  uwięzi.  Choćbyś  je  ukochał ,  jak  Piotr  swoją  Inez  de 
Castro  po  śmierci,  gdy  cię  z  tych  martwych,  acz  pięknych  ry- 
sów, żadne  gorąco  życia  nie  owionie ,  odstawisz  wreszcie  trui)a 
do  trupów.  Potomne  wieki  mniej  jeszcze  zająć  potrafi  sztuka, 
na  effekt  uczuciowy  obrachowana.  Artysta  nie  tworzył  go 
z  głębi  ducha  własnego,  naśladował  tylko  barwy  jego  powierz- 
chowne, tak  jak  się  na  zewnątrz  czasowo  objawiają.  Mniejsza 
o  to,  czy  mu  się  udało  skopiować  oryginały.  W  najlepszym 
razie  tylkoby  współczesną  i  miejscową  publiczność  zająć  po- 
trafił; u  potomnych  i  u  obcych  stracił  zawsze  wziętość,  bo 
nie  przedstawił  im  tego,  co  w  duchu  i  życiu  człowieka  będąc 
wieczną  i  tą  samą  prawdą,  i  w  nichby  ją  żywymi  kolorami 
także  odsłoniło.  Przedstawił  powierzchowne  tylko  i  szczególne 
wizerunki ,  które  w  każdym  innym  czasie,  i  w  każdym  innym 
miejscu  są  inne,  i  poty  tylko  zajmują,  póki  rzeczywiście 
istnieją,  póki  się  własnymi  oczyma  na  nie  patrzysz. 

Widzieliśmy  powyżćj ,  że  upięknienie  samej  formy  wieść 
mogło  do  zbytku  i  nadużyć,  a  tym  samym  zbezcześcić  sztukę. 
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którą  gloria  niepokalanych  ideałów  opromieniać  powinna.  Poj- 
mujemy, że  w  większej  daleko  mierze,  sponiewierać  i  spluga- 
wić  ją  może  effekt,  robiący  soł)ie  swawolną  igraszkę  ze  samćj 
treści,  z  najświętszych  uczuć  serca  ludzkiego.  Świętokradzką 
ręką  zedrzeć  może  barwę  i  urok  z  życia  i  ze  śmierci,  z  te- 
raźniejszości, przeszłości  i  i)rzyszłości ;  wkraść  się  może  kła- 
manymi uczuciami  i  słodkimi  słowy  do  wnętrza  naszego,  zde- 
ptać tum  kiełkujące  nasiona  cnoty,  dobra  i  wielkości;  wyrwać 
kwiat,  nieustannie  kwitnący  poezyą  żywota  ludzkiego,  i  trzy 
jego  wonne  listki,  wiary,  nadziei  i  nułości,  rozrzucić  na  wia- 
try. Spytasz  nas,  jakimiż  to  środki  dokaże  etłekt  takich 
spustoszeń  ducha?  —  Oto  żądze  i  namiętności  twoje  rozdmu- 
cha, i  ich  orkanem  zdmuchnie  święty,  otierny  ogień  ideałów, 
co  w  głębi  ducha  naszego  płonie;  zażegnie  natomiast  wulkan 
cielesności,  rozpali  materyalnćj  zmysłowości  płomienie,  które 
gorącą  lawą  z  kraterów  żygając,  zaniiecią  popiołu  zaćmią  sło- 
neczne światło  ducha  w  ludzkości.  Ta  lawa  z  czasem  osty- 
gnie, skrzepnie  i  w  ziemię  urodzajną  się  zamieni;  popiołu 
chmury  opadną  i  pogoda,  niepokonanego  niczym  ducha  znowu 
na  niebie  ludzkości  zaświeci,  —  ale  co  się  stało  z  człowie- 
kiem y  —  został  kraterem  wypalonym. 

Do  tego  stopnia  zepsucia  jwniżyć  może  effekt  sztukę,  je- 
żeli artysta  niezdolny  władać  na  ducłia ,  włada  na  namiętności 
ciała,  i  nimi  —  jedynie  dla  zrobienia  wrażenia  —  wojnę  du- 
chowi wypowiada.  Poezya  mianowicie  w  takim  razie  samobój- 
stwo na  sobie  samej  popełnia,  bo  zdzierając  poezyą  z  życia,  cłice 
takim  czynem  zastać  poetyczną.  Osięgła  cel  rzeczywiście,  ale 
tylko  samego  samobójstwa  urokiem.  Każda  ze  sztuk  pięknych, 
albo  bezpośrednio,  albo  i)ośrednio  —  jak  muzyka  i  archite- 
ktura, jeżeli  im  zmysłowe  i)oddasz  treści  — da  się  nadużyć  do 
robienia  wrażeń  j»ożądliwych  i  namiętnych ,  i  do  samobójczego 
burzenia  ideałów  sztuki;  —  najwięcćj  jednak  ku  temu  przy- 
datne, i  dla  tego  najczęściej  nadużywane  sztuki ,  z  istoty  swo- 
jej treściowe,  to  jest  poezya  i  wymowa.  Pod  płaszczykiem 
dowcipu,  co  ma  być  niby  szatą  poetyczną ,  obrzuconą  na  grze- 
szną nagość  ciała,  najzdrożniejsze  i  najwszeteczniejsze  poja- 
wiają się  dzieła;  istne  obrazobórstwo  ideałów,  a  stawianie  na 


icli  miejsce  cielców,  którym  się  c/l-m:  w  łcicliamiliicli  (jildaje. 
Żle,  gdzie  ńi^  talent  do  tego  rod/aju  dowcipu  zniża;  gorzej, 
gdy  innego  dla  siebie  nie  zna  żywiołu.  Autorowi  Henryady 
i  MahoHjeta  przebaczy  krytyk  „D/iewicę  (la  1'ucelle)"  ale  lu- 
źnego Węgierskiego  nigdy  w  rzędzie  estetycznych  poetów  nie 
pomieści.  Mnićj  na  taki  zarzut  zasługujii ,  choć  mu  częściój 
podpadają,  autorów ie  powieści.  Oni  stoją  na  pograniczu  poe- 
/yi  i  prozy,  sztuki  i  rzeczywisto? ci  —  jakby  wody  przezro- 
czśj  i  spokój nćj  i  lądu  materyalnego;  a  wtencza.s  dzieje  się, 
że  się  w  lustrze  wody  wybrzeże  lądu  całą  rzeczywistością 
swoją  odbije.  Ale  co  się  dzieje  u  brzegu,  nie  dzieje  się  na 
głębi  przestworza,  w  którym  się  .sam  firniameiit  gwiaździsty 
i  samo  słońce  i  niebo  malowniczo  odbija.  Nie  wolno  tego 
pomknąć  do  poezyi,  co  jeszcze  uchodzi  w  niewiązanC'j  mo- 
wie. Cztery  wesela  i  niektóre  obrazy  Latarni  c  z  a  r- 
noksięzkiój,  nie  powiem,  żeby  w  tym  obnażeniu  były 
pięknymi  w  powieści,  ale  to  pewna,  żeby  nas  były  odrażały, 
gdyby  je  był  autor  ubrał  w  poetyczne  i  piękne  formy  swoich 
Anałielas. 

W  powieści  i  romansie  nigdy  nie  będzie  tego  (jd>tawaiiia 
formy  estetycznej  od  treści,  dhi  tego,  że  treść  wzięła  górę  po 
nad  formami  idealnymi,  przełamała  prawidła  estetycznej  pię- 
kności, i  sama  się  przedstawia  i  w  formach  rzeczy  w  isto.ści 
wypowiada.  W  poezyi  i  wymowie,  podobnie  jak  w  sztukach 
plastycznych,  jest  forma  z  natury  swojej  idealną  i  dla  tego 
potrzebuje  odpowiedniej  idealnej  treści.  Jeżeli  tę  szatę  etery- 
czną i  przejrzystą  zawdzieje  na  nagi  przedmiot  prozy  i  mate- 
ryalności  życia  —  sprośna  nagość  i  brzydota  tym  ckliwiej  z  po 
za  niej  wyglądać  będzie.  Powieściopisarz  w  przedstawieniu 
obnażonych  scen  społeczeństwa  może  przesadzać,  ale  może  być 
naturalnym ;  poeta  nigdy,  bo  zostaje  w  ciągłej  sprzeczności 
ideału  z  rzeczywistością. 

Jeżeli  artysta  ubiega  .się  za  effektem,  rozbudzając  żądze 
cielesne  i  zmysłowe ,  niepodobna ,  żeby  w  nich  sam  nie  smako- 
wał. I  owszym  effekt  będzie  tym  pewniejszy,  im  więcej  z  wła- 
snego artysty  poczucia  wypłynął.  Ale  jest  jeszcze  inny  rodzaj 
rozkoszy  okrutnej   i  dzikiej,  której  się  nawet  wielkie  talenta 
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częstokroć  oddają.  Z  niewypowiedzianą  lubością  rozścielają  przed 
nami  obraz  słabości,  ułomności,  przywar  i  przesądów  ludzkich; 
prowadzą  nas  przez  cały  labirynt  błędów  i  obłąkania ;  i  pastwią 
się  niejako  nad  tymi,  co  tych  słabości  i  obłąkań  padają  ofiarą. 
Każą  nam  jjatrzeć,  jak  nieubłagana  konieczność,  albo  złość 
przebiegła,  usidla  ich  i  powala,  jak  w  obliczonej  zemście 
z  rozko.-zą  krwiożerczą  Szyloka  zwolna  ich  kaleczy,  dobija. 
Jak  ^ępy  hadesowe  wydzierają  ofiarom  swoim  wnętrzności,  a  te 
odrastają  przez  noc,  aby  je  na  nowo  wydzierać  mogły.  Jeżeli 
tych  straszliwych  cierpień,  tych  boleści  serca  i  niepokoi  du- 
cha, żadne  wyższe  uczucie  nie  zagoi;  jeżeli  w  to  piekło  zbro- 
dni, żalu  i  zgrzytania  zębów,  żaden  promień  myśli  bożój  nie 
stoczy  się;  jeżeli  żaden  Chrystus  zmartwycliwstały  nie  uwolni 
patryarchów  z  długowiecznej  tęschnicy  ducha,  i  fort  raju  im 
nie  otworz\ ;  jeżeli  nic  nie  czujemy  i  nie  widzimy,  tylko  cier- 
pienia, tylko  zbrodnie,  tylko  upadek  ludzkości,  tylko  tryumf 
złego;  —  nie  jestże  to,  jakby  poeta,  lub  artysta  w  żywe 
nńęso  z  upodobaniem  krajał,  jakby  w  nas  samo  królestwo 
szatana  wprowadzał,  i  z  szatańską  rozkoszą  męki  potępieńców 
pokazywały  I  Wirgiliusz  wodził  Dantego  po  tej  krainie  du- 
chów upadłych;  ale  autor  boskiej  komedyi  nie  przestał  na 
tym.  Ujęła  go  za  rękę  lieatrice  luba,  bo  do  Boga  miłość 
jedna  wiedzie,  i  wprowadziła  w  rajskie  okolice  uszczęśliwio- 
nycłi  i  ubłogosławionych  duchów.  Może  nic  bez  przyczyny 
zarzucają  niektórzy  Goethemu  gustowanie  w  tego  rodzaju  roz- 
koszy, co  same  cierpienia  rozbudza,  same  ciemne  strony  czło- 
wieka i  ludzkości  odsłania.  Rzeczywiście  jego  Werther,  Cla- 
vigo,  Tasso,  Córka  naturalna,  a  nawet  jego  „Powinowactwa" 
(W'ahlverwandschaften),  są  takim  rozścieleniem  boleści,  takim 
rozżylowaniem  cierpień,  bez  żadnej  myśli,  coby  nas  z  życiem 
nazad  pogodziła,  coby  cnocie  i  wieikcści  dała  zwycięztwo, 
a  na  występek  i  podłość  zniosła  p.ogardę  i  karę.  Piawda, 
że  takie  cudzołóztwa,  jak  w  „Powinowactwach",  że  takie  sa- 
mobój>twa,  jak  w  Werterze,  takie  chucie  pożądliwe,  jak  je 
Stella  przedstawia,  znajdują  się  w  rzeczywistości  społe- 
cznej; —  prawda,  że  godłem  życia  naszego  jest  bój,  —  ten 
wyraz  smutny  i  posępny,  co  jak  bezdeń  morza,  tyle  szczęścia 
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ju;!:  pochłonął,  tyle  szlachetnych  wy sileń  nadaremnie  ziiMł,  co 
w  otchłań  swojsi  czarną  wciągnął  tyle  niewinności,  tyle  cnoty, 
tyle  piękności;  —  ale  to  wyraz,  co  się  tylko  w  szczejzółacli 
i  po  niżozieniiach  tak  okropnie  maluje.  Jeżeli  się  ]K>stawisz 
na  wyższe  stanowisko,  poznasz,  że  echo  te^o  wyrazu  pr/ez 
tysiące  lat  i  przez  dzieje  wszystkich  narodłiw  się  rozlefja,  że 
on  był  postępu  środkiem  i  wszystki^*j  wielkości  rozkwitem.  — 
Gdy  po  nad  tą  puszczą  wieków,  i  po  nad  tą  zagładą  czasu, 
ujrzysz  dzieła  ludzkie,  co  się  z  niej  jak  szczytne  świątynie, 
wielkiemu  Bogu  i)OŚwięcone,  wzno>zą,  czcią  i  cłiwałą  tylu 
stuleci  i  tylu  pokoleń  obrzmiane:  —  gdy  po  nad  tynd  nie- 
juzi^jrzanymi  tłumami,  ciągły  bój  życia  wiodących  ludzi,  oba- 
czysz  pojedyncze  olbrzymie  postacie,  co  się  po  nad  ten  duszny 
poziom  zwyczajnej  praktyki  żywota,  i  po  nad  te  cienme 
otchłanie  zbrodni  i  l)ezprawia,  jak  gór  szczyty  po  nad  niziny 
wyniosły;  —  niepodobna,  aby  cię  z  tych  wyżyn  ludzkości,  tak 
jak  z  gór  wierzchołków,  świeże,  czyste,  krzepiące  nie  owiało 
powietrze.  Powiew  jego  miły  zwieje  ci  żałość  z  duszy,  co  się 
kroplami  boleści  sączyła,  jak  liść  kroplami  deszczu  przy  dinu 
dżdżystym.  Umysł  w  tych  regionach,  co  cię  bliżej  nieba  sta- 
wiają, podniesie  się  z  upadku,  i  serce  bić  na  nowo  zacznie  dla 
czci,  miłości  i  wielkości.  Bez  tego  pogodzenia  się  ze  światem, 
czymby  były  dzieje,  czym  cel  i  życie  człowieka?  Czymby 
była  sztuka  bez  sprawienia  takiej  samśj  pogody  dnrliM  n.'i- 
szego? 

Jeżeli  nam  zatym  dzieło  sztuki,  dla  zrobienia  wrażenia, 
ujemne  strony  ludzkości  niekiedy  przedstawia ,  i  po  padole  ze- 
psucia i  płaczu  nas  oprowadza,  trzeba,  żeby  nas  oraz  posta- 
wiło na  takim  stanowisku,  z  któregobyśmy  i  dodatną  jej  war- 
tość ujrzeli,  co  jak  brzask,  dnia  pogodnego  z  objęć  burzliwej 
nocy  wyłania  się,  na  pociechę  żeglującym  po  morzu  tego  ży- 
wota. Zło  i  dobro  są  jak  dwa  przeciwne  bieguny  w  stosie 
Wolty,  z  których  jeden  kształci  i  buduje,  drugi  rozprasza 
i  niszczy.  Razem  się  rodzą  i  razem  umierają;  nigdy  jeden  bez 
drugiego  czynnym  być  nie  może,  owszym  jeden  drugiego  do 
czynności  wywołuje.  Ich  przeznaczeniem  jest,  tą  walką  sił 
sobie   przeciwnych   i   niedojrzanych   tworzyć   postacie  i  ciała 
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iziela  i  czyny;  w  każdym  takim  upostaciowaniu,  przez  ich 
tołączenie  dokonanym,  znijaczyć  i  wyrównać  jjrzeciwieństwa 
woje,  i  dać  w  nim  obraz  miłości,  zgody  i  pokoju.  Dzieło 
ztuki,  co  podobnej  harmonii  nie  dosięga,  i  na  przedstawieniu 
iziałań  samego  ujemnego  bieguna  hidzkości  przestaje,  musi 
loniecznie  w  nas  rodzić  niepokój  ducha,  niszczyć  i  rozpraszać 
ego  dodatne  zarody,  i  zostawić  pragnienie  i  tęsclniicę  miłosnego 
ijęcia  się  z  biegunem  dodatnym,  czego  artysta  nie  zaspokf»ił. 
i  zatym  i  ducha  nie  zadowolił. 

Nie  możemy  nie  zwrócić  tu  jeszcze  uwagi  na  powinuwa- 
;two,  w  jakim  zostajjj,  dzieła  sztuki,  czy  to  samymi  formami, 
;zy  też  treścią  samą  zbytkujące.  Jedne  poniżają  sztukę  do 
;łużenia  rozkoszy  zmysłowćj  i  wiodą  do  Epikureizmu;  drugie 
Ua  osiągnienia  eflfektu  rozdziczają  uczucia,  aż  do  smakowania 
.V  samych  zbrodniach  i  cierpieniach.  Jest  i  to  rodzaj  Ei)iku- 
eizmu,  niejako  (Lisa  foetiila  idealna,  dla  zaostrzenia  sniaku. 
Przytoczyć  można,  że  jak  wszędzie,  tak  i  tu  ostateczności  się 
stykają.  Jak  u  zwierząt,  a  nawet  ludzi,  rozkosz  namiętna 
przerzuca  się  często  w  równie  namiętne  okrucieństwo,  tak  na 
)dwrót  z  okrucieństwa  nieraz  rodzi  się  rozkosz.  Zachodzą  ta- 
kie przy[)adki  w  powszedniej  rzeczywistości,  ale  nie  powinnyby 
zachodzić  w  sztuce. 

Przedstawiliśmy  różne   odcienia   charakteru   dziel    e>tLt\- 
cznych,  które  tworzy  talent  upiękniający ;  oznaczyliśmy  granice 
między  estetycznością  a  nieestetycznością ,  między  cnotą  a  przy- 
warą  artysty,    i   pokazało  się,   jak  na  tej  śliskiej  podstawie 
.talentu  biernego  łatwym  jest  przerzucenie  się  z  dobrej  na  złą 
stronę.    Upięknienie  na    najniższym   estetycznym    stanowisku, 
I  czepiać  się  pożytku,  przerzucało  się  na  zbytek;   na  wyższym, 
! goniąc  za  etłektem,  przechodziło  w  przesadę,  a  nawet  w  upo- 
dlenie sztuki.     Oba  stanowiska  tak  pożytku,  jak  effektu,  cha- 
rakteryzuje bierność   talentów   artystowskich,   pochodząca 
ztąd  mianowicie,  że  cel  sztuki  nie  leży  w  niej  samej,  lecz  ze- 
wnątrz niej.     Przeto  i  produkcya  talentu   służy   zewnętrznym 
stosunkom,  i  nimi  krępowana  nie  znajduje  swobody  własnego 
duchn.     Czy  to  ja   przemysł,    czy   sztukę  upiększam,    zawsze 
rozum  praktyczny  poucza  mnie  prawideł,  jakimi,  czy  pożytek, 
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czy  wrażenie,  ma  być  osiągnionym,  a  te  prawidła,  równic 
cele,  obce  są  piękności.  Todobnie  wyobraźnia  odbiera  ze 
wnętrznego  świata  wrażenia  to  potrzeb,  to  uczuć,  namięti, 
i  sytuacyi  ludzkich,  wedle  nich,  a  nie  wedle  wla^-nćj  t 
czćj  siły,  k>~/f:i]fiiir'  ;i  r,\(yr]  iiiuio^i  f<ivtłiv  In  miit-kiii 
i  effektowi. 


iV     Tulenia  reprodukujące. 

Pamięć  estetyczna,  połączona  z  rozumem  zmysłowym.  ''-♦ 
talentów    reprodukujących    i    ich    dzieł    znamieniem.     Pai 
imaginacyjna  jest  działaniem  wyobraźni  bicmym,   okazuju 
się  w  oddawaniu  wrażeń  nabytych,   w  rei)rodukcyi   dzieł   ^n.- 
knych  nam  wdrażonycli,  i  duchowi  naszemu  przytomnych.  — 
Rozum  o  tyle  jest  czynnym,   o  ile  zmysłowe  nabyte  wrażenia 
ocenił  i  osądził,  i  o  ile,  wedle  tych  samych  znamion,  icli  re- 
produkcyą  ocenia  i  osądza.     Zdaje  się   więc,   że  talent  repro- 
dukcyjny, przy  tworzeniu  dzieł  sztuki,  na  samćj  bierności  ń\ 
ogranicza,   że   nie   tworzy   nic  własnego,   ale  obce  wykoii\ 
Zdaje   się   dalej,    jakoby    same   kopie,    lub   ekzekucye   • 
obcych,    mniejszej  były   wartości,    niżeli   upięknienia,    ł)ędąc( 
własnego  pomysłu   płodem;  jakoby  następnie  talenta  wy]- 
wujące  niższego  były  stanowiska,   niżeli   talenta  upięknia^^ 
Pozory  te  usuwają  się  za  bliższym  pojrzeniem  w  rzecz  samą 

Widzieliśmy,  że  upięknienia  na  same  rozciągały  się  zc' 
wnętrzne  formy;  bo  jeżeli  wiązały  się  z  treścią,  dla  sprawie 
nia  eifektu,  to  i  w  tym  kształcie  odstawały  ofl  przedmiot! 
samego;  w  każdym  więc  razie  były  obce,  naniesione.  W  wy 
konywaniu,  czyli  w  reprodukcyi  dzieł  obcych,  nie  ma  teg< 
odstępu  między  formą,  a  treścią,  bo  artysta  całość  zdejmuje 
kopią  oryginał  przedstawio.  Nie  może  mu  o  to  chodzić,  ab] 
go  upięknił,  ale  aby  go  w  całkowitej  zupełności  i  podobień 
stwie  do  pierwowzoru  przedstawił.  Przypuszcza  się,  że  talen 
reprodukujący  arcydzieła  sztuki  sobie  przyswaja  i  takowe  wy 
konywa ,  w  których  jest  zupełna  harmonia  treści  i  formy.  Al 
chociażby   nawet    dzieła   upięknione  i  na  effekt  obrachowan 
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rc})iodukov.ał,  to  albo  go  przesada  i  niewłaściwość  form  nie 
uderzy,  i  wiedzieć  o  niej  nie  będzie;  albo  sama  wierność  dla 
oryginału  obcego  zniewoli  go,  aby  większego  niestosunku  mię- 
dzy formą  i  treścią  samowolnie  nie  tworzył,  lecz  ile  możności 
naturalnością  wykonania  go  zacierał ,  bo  tylko  w  tenczas ,  to 
jest  przez  naturalne  wykonanie,  effekt,  który  sobie  pierwo- 
twórca  zamierzył,  osiągniętym  być  niuże  Jeżeliby  nam  kto 
zarzucił,  że  i  wykonawca  obcego  dzieła  w  wykonaniu  aflfektować 
i  ])rzesadzać  może,  nie  przeczymy  temu  wcale,  ale  natenczas 
talent  reprodukujący  staje  się  oraz  upiękniającym.  Artysta 
łączy  wtedy  obydwa  stanowiska  ze  sobą,  czego  mu  nikt  za- 
bronić nie  może,  skoro  sobie  w  obydwóch  upodobał.  "W  ogóle 
bowiem  tak  troskliw  ie  odgraniczony  rozdział  władz  estetycznycłi, 
jak  go  teorya  przedstawia,  w  rzeczywistości  przeprowadzić  się 
nie  da.  Oba  stanowiska  są  nader  bliskie  siebie,  i  dla  tego  za- 
wsze coś  z  jednego  do  drugiego  przechodzi. 

Uważaliśmy  dalćj ,  że  artysta  upiękniający  i  idący  za  effe- 
ktem,  na  śliskiej  bardzo  stał  ścieszce,  z  której  mu  łatwo 
b>ło  w  przesadę  i  nieestetyczność  potocz}  ć  się.  Tego  niebez- 
])ieczeństwa  nie  zna  wykonawca  obcego  dzieła,  chyba,  że  sam 
upadły  na  smaku,  do  reprodukcyi  dzieł  zepsutego  smaku 
i  poniżonej  sztuki  się  posięga.  Z  natury  rzeczy  wypada,  iż  na 
co  się  artysta  sam  zdobyć  nie  meźe,  to  przynajnmiej  reprodu- 
kować pragnie,  i  że  zatym  arcydzieła  sztuki  sobie  przyswajać 
bij;dzie.  Rcprodukcya  więc  tego  rodzaju  nie  mało  do  ukształ- 
cenia  własnej  produkcyi  sztukmistrza,  i  do  upowszechnienia  do- 
brego smaku  przyczynia  się.  Jego  talent  już  dla  tego  o  wiele 
wyżej  stoi,  że  jest  bliższym  natury  samego  piękna,  acz  takowe 
w  obcych  dziełach  się  upostaciło,  i  że  z  tej  słonecznej  blisko- 
ści niepodobna  mu  rozpościerać  cieni,  światło  ideału  ćmią- 
cych. Wyższość  jego  podniesie  się  jeszcze  o  wiele,  jeżeli  zau- 
ważymy, że  kiedy  upięknienie  obcemu  celowi  służyło,  to  jest 
pożytkowi,  albo  sprawieniu  przemijającego  vvrażenia  na  widzach, 
lub  słuchaczach ;  reprodukcya  dzieł  pięknych  samej  sztuce  od- 
dala się  w  służbę,  w  samych  uczuciach  estetycznych  i  ideal- 
nych smakując. 

Nakoniec  pod  względem  bieruości;^  bieruiejszym  jest  upię- 
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kulenie,  luiiiio  pozoru  twórczego  kształtowania  fonu  upicK 
jących,  niżeli  wykonanie  całkowicie  obcego  dzieła.  Widzieli 
bowiem  poprzednio,  że  talent  upi^^kniający,  nie  znajdując  pui 
oparcia,  ani  w  własnym  natchnieniu,  ani  w  sztuce,  szuk 
w  zewngtrznycti  stosunkach;  ztąd  pochodzi,  że  formy,  k 
dziełu  swemu  nadaje,  nie  odlały  się  wraz  z  treścią 
ich  twórcze  natchnienie  nie  wydało,  lecz  zewnątrz  nal'; 
łożone,  sanie  się  niejako  obwołują  jako  tiikie.  Talent  za- 
l»ro(lukujący,  aby  mógł  dzieło  obce  reprodukować,  n 
sobie  wprzódy  przyswoić,  nmsiał  przelać  w  siebie  e  • 
potęgi  i)ierwotwórcy,  aby  nimi  wsparty,  zdobył  się  na  w 
nanie.  Jest  i  tu  bierność,  pożyczka  bezpośrednia,  mimu 
szlachetniejsza,  niż  poprzednia.  Co  tu  artysUi  przenosi,  bier 
ze  sztuki,  nie  ze  zewnętrznych  st^jsunków;  nie  nanosi 
obcego  sztuce,  bo  sztukę  samą,  najczęściej  jej  arcydzieło,  pi 
stawia.  Nie  Iłyło  natchnienia  w  upięknieniu  i  ztąd  odst 
przesada  form ;  —  w  reprodukcyi  zaś  natchnienie  musi  zad 
dzić,  bo  bez  niego  wykonanie  nie  oddałoby  oryginału,  bc< 
c^o  dziecięciem  natchnienia.  Artysta  nie  zdobył  się  na 
tchnienie  samotwórcze,  ale  mógł  zdobyć  się  na  natchnie 
obcym  sanjotwórczym  dziełem  obudzone,  środkiem  tego 
szego  usposobienia  ducha,  mógł  je  sobie  przyswoić,  a  pn 
swoiwszy  reprodukować. 

Gdzie  sztukmistrz  pod  natchnieniem  działa,  tam  bierufl 
charakter  swój  traci ;  dzieło  całkowite,  żywe,  natchnione,  z  pi 
jego  ręki,  czy  z  ust  jego  się  wylewa;  —  stawa  w  gloryi 
kności  między  nami,  i  jakby  oryginał  zachwyca ,  porywa,  u 
miewa.     Dla  tego  to  i  najznamienitsi  i  najgenialniejsi  art}'i 
nie  mają  sobie  za  ubliżenie,   popisywać  się  tego  rodzaju  bier 
nością,   reprodukując  arcydzieła  innych.  —  Natchnienie  . 
rzeczywistą,  różnicę  między  produkcyą  a  reprodukcyą,  mi^ 
oryginałem  a  kopią,   i  pozostaje  tylko  różnica  względna 
czności,  mechanicznej  wprawy,  technicznego  wykształcenia  itp 
Natchnienie  jest  z  istoty  swojej    wszędzie   to   samo,    bo 
tchnieniem    ducha   wiekuistego,    którym  dzieło  sztuki  o\^ 
powstaje  do  życia;   i  wszystko  jedno  jest,  czy  je  tym  tchnie- 
niem nieba  ożywia  pierwotwórca,  na  którego  naprzód  zstąpiło 


czy  późniejszy  wykonawca,  na  którego  zstępuje  w  chwili  wy- 
konania. Natchnienie  jest  wreszcie  węzłem  duchów  między 
sobą,  bo  ich  wiąże  z  nieskończonym  i  bezwględnym  duchem; 
przeto  każde  dzieło  natchnienia  staje  się  wspólną  własnością 
wszystkich.  Dla  tego  natchnienie  z  dzieła  sztuki  udziela  się 
i  tworzy  natchnionych,  jakoby  rozradowanych  i  uniesionych 
wielkością  dzieła,  w  którym  przytomność  własnego  ducha, 
a  tym  samym  własną  wielkość  widzą. 

To,  cośmy  co  dopiero  powiedzieli,  prawdzi  się  na  sztu- 
kach idealnych,  a  między  tymi  na  tych  szczególniej,  w  kt<> 
rych  mechaniczna  zręczność  i  wprawa,  coraz  nuiiejszą  stając 
się  potrzebą,  sprawia,  że  i  względna  różnica,  jakaby  ztąd  po- 
wstać mogła  między  oryginałem  a  kopią,  czyli  między  pro- 
dukcyą  a  rej)rodukcyą,  coraz  więcej  zaciera  się.  Między  mową, 
którą  ktoś  ułożył,  a  tą,  którą  inny  odczytał,  nie  ma  żadnej 
różnicy,  bo  tre.^ć,  będąca  jćj  panującą  stroną,  pozostała  ta 
sama.  Podobnie  nie  będzie  różnicy  między  poezyą,  którą 
poeta  układa,  a  inny  oddeklamuje;  alboli  między  kompozycyą 
njuzyczną  jtrzez  kompozytora  samego,  lub  też  przez  innego, 
równie  biegłego  wirtuozę  wykonaną.  Twierdzenie  to  wszelako 
uważamy  za  prawdziwe  pod  warunkiem,  że  tę  różnicę  zniosło 
natchnienie;  że  zatym  wykonawca  równie  był  podczas  repro- 
dukcyi  natchnionym,  jak  nim  był  twórca  dzieła  w  czasie 
układu  i  kompozycyi.  Przyponmijmy  sobie,  cośmy  dawniej 
o  formalnej  stronie  sztuk  idealnych  powiedzieli.  Jakkolwiek 
w  nich  główną  rolę  treść  idealna  odegrywa,  nie  jest  przecież 
bez  idealnej  formy.  Jedne  i  drugą  tworzy  krasomówca,  jweta, 
komponista;  —  ale  prawdziwe  życie,  ruch  i  gorąco  idealnego 
żywota,  nadaje  obydwom  wykonanie.  Wiemy,  bo  się  to  wie- 
lekroć  już  powtórzyło,  że  życia  tego  nic  innego  dać  nie  może, 
krom  natchnienia.  Tylko  natchniony  mówca,  piewca,  lub  mu- 
zyk, nadać  potrafi  życie  mowie,  poezyi  i  muzyce.  Pod  na- 
tchnieniem formy  te  cudnie,  pięknie  i  rozgłośnie  rozbrzmie- 
wały w  duchu  samotwórcy,  jakby  w  zasklepieniu  macicznym 
do  całości  pięknego  dzieła  dojrzewając.  W  wykonaniu  do- 
piero migają  żywotem,  tak  krótkim,  jak  błyskawica,  ale  i  tak 
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świetnym,  jak  ona;  przcsuwajj^  się  żywymi,  jasnymi  obrazami 
przed  nami,  jak  w  czarnoksiczkićj  latami;  —  zjroła  dzieło 
sztuki  idealnej  stawa  niby  duch  upostaciowany  jirzinl  nauji, 
l)ized  oczy  i  przed  uszy  nasze,  i  przemawia  {^łoseui  innego,  bo 
boskiego,  idealnego  świata.  Czy  to  więc  pierw utwórca,  czy  wy- 
konawca to  dziwo  przód  nami  roztacza,  co  nas  tak  zachwyca 
i  do  siódmego  nieba  unosi,  —  nie  ma  żadnego  pod  względem 
sztuki  i  jej  skutku  znaczenia.  Natchnienie  tu  i  tam  jest 
twórcze;  mniejsza,  czy  stwarza  pienvorodnie,  czy  tćż  tworzy 
na  obraz  i  podobieństwo  już  stworzonego  dzieła. 

Z  tego  pokazuje  się  bezpośrednio,  jakie  mogą  być  stano- 
wiska reprodukującego  talentu,  i  jakie  cechy  reprodukowanego 
dzieła.  W  najwyższej  jjotędze  stawa  talent  reprodukujący 
tuż  obok  talentu,  a  nawet  geniuszu  produkującego,  a  dzieło 
powtórzone  obok  oryginału.  Między  dziełem  a  dziełem,  może 
nie  być  żadnój  różnicy,  może  nawet,  jak  zaraz  obaczymy,  wy- 
konanie przewyższać  pierwotwórstwo,  atoli  wielka  jest  różnica 
między  talentami.  Wspólną  jest  obydwom  forma,  —  wyko- 
nanie, ale  nie  wspólną  treść,  —  pomysł.  Zdobyć  się  na  tre.ść 
estetyczną  jest  wyższej  i»otcgi  estetycznej  płodem;  wykonać 
pomysł,  kompozycyą  muzyczną,  słowną,  lub  rysunkową,  jest 
talentu  rzeczą.  Może  i  geniusz,  jak  się  rzekło,  wykonywać 
obce  pomysły,  acz  własnych  zdolen.  Jeżeli  to  robi,  i»r7.ej- 
muje  rolę  talentu,  i  składa  hołd  pierwotwórcy,  któremu  się 
niejako  w  służbę  oddaje,  wykonywując  jego  pomysły,  spełnia- 
jąc wiernie  wszystko,  w  myśl  i  wolę  jego.  Jeżeli  zaś  artysta 
wykonywa  dzieło,  na  jakie  sam  zdobyć  się  nie  może,  natenczas 
jest  we  właściwym  położeniu  talentu  reprodukującego,  który 
się  tak  ma  do  oryginalnej  twórczości,  jak  sługa  do  pana,  jak 
wykonanie  do  rozkazu. 

Jeżeliśmy,  mimo  to,  co  dopiero  postawili  obydwóch  obok 
siebie;  jeżeli  w  najwyższej  potędze  wykonania,  wykonawca 
obcego  arcydzieła  aż  do  wyżyn  się  podniesie,  do  których 
się  wzbił  silny  lot  geniuszu;  nie  przeto  talent  będzie  geniu- 
szem, ani  koliber  będzie  orłem;  —  że  użyję  porównania  ze 
znanej  improwizacyi  Mickiewicza  w  odpowiedzi  na  improwiza- 
cyą  Odyńca.    Owo  małe  ptaszę  rozłożystymi  i  lotnymi  pióry 
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orła  do  owych  wyżyn,  dla  siebie  niedosiężnych,  podniesionym 
zostało ;  przytulone  pod  jego  skrzydła  dźwigło  się  tak  wysoko, 
i  ztamtąd  samo  wzbiło  się  na  chwilę,  i  dojrzeliśmy  je  po  nad 
tymi  szczytami  gór,  po  nad  którymi  tylko  orły  unoszą  się. 
Tak  i  geniusz  porywa  talenta  ze  sobą,  unosi  je  natchnionym 
pomysłem  do  natchnionego  wykonania;  ale  i  przy  najlepszym 
wykonaniu ,  będą  to  zawsze  tylko  wykonawcy,  nie  twórcy,  ta- 
lenta reprodukujące,  nie  samotwórcze. 

Duszą  wykonania  jest  natchnienie,  a  ciałem  zręczność, 
mechaniczność  estetyczna.  Miarą  tego  obojga  mierzą  się  tak 
talenta  reprodukujące,  jak  dzieła  reprodukowane.  Od  potęgi 
obojga  zależy  większe,  lub  mniejsze  zbliżenie  się  do  oryginału, 
mniejsze  lub  większe  zatarcie  formalnej  różnicy  między 
produkcyą  a  reprodukcyą.  Kant  zdefiniował  piękność,  nazy- 
wając ją  wrażeniem  podobającym  się  bez  po- 
jęcia. Jakkolwiek  orzeczenie  takie  nie  wyczerpuje  istoty 
piękna,  odsłania  jednak  jeden  z  wielu  jej  przymiotów.  Kant 
nie  znał  innego  pojęcia,  nad  pojęcie  rozumu  zmysłowego,  który 
pojmuje  przez  rozkład  i  składanie ;  a  że  się  piękno  zanatomi- 
zować  nie  da,  bo  jest  żywotem  idei,  życiem  jednoistym,  słu- 
sznie powiedział,  że  podoba  się  bez  pojęcia.  Ale  jest  inne 
jeszcze  pojęcie,  na  które  nie  wpadł  filozof  królewiecki.  Jest 
to  pojęcie  rozumu  umysłowego,  będącego  okiem  dla 
ducha,  podobnie  jak  rozum  zmysłowy  jest  okiem  dla  materyi. 
Rozbierzemy  jeszcze  ten  przedmiot,  gdy  będzie  mowa  o  geniu- 
szach. —  Talent,  uważany  odrębnie,  jest  połączeniem  rozumu 
zmysłowego  z  imaginacyą.  W  niedostatku  przeto  rozumu 
umysłowego  nie  jest  w  stanie  tworzenia  piękna  oryginalnego, 
bo  nie  ma  potęgi  życiotlawczćj.  On  jest  tylko  potęgą  ożywia- 
jącą ,  nie  zdolen  treści ,  jeno  formy.  Ale  talent  nie  byłby  na- 
wet w  stanie  reprodukowania  piękna  oryginalnego,  ani  oży- 
wienia dzieła  obcego  przez  wykonanie,  gdyby  w  niedostatku 
oka  duchowego,  to  jest  pojęcia  rozumu  umysłowego,  —  nie 
posiadał  surogatu,  jeżeli  nie  do  pojęcia,  przynajmniej  do 
ujęcia,  do  poczucia  piękna.  Takim  surogatem  jest  na- 
tchnienie. Ono  tak  się  ma  do  pojęcia  umysłowego,  jak  wiara 
do  przekonania.    Rozum   rozświeca,  ale  natchnienie   ożywia; 
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rozum  poucza,  ale  natclmienic  bezpośrednio  pokasuje.  Na- 
tchnienie więc  jest  ciepłem  twórczym,  które  i  tworzy  piękno 
i  ożywia  je,  które  i  produkcyi  i  reprodukcyi  jest  duszą. 

Bez  natchnienia,  co  się  tu  powtórnie  znowu  pokazuje, 
nie  ma  podobieństwa  reprodukcyi  oryf^iiiału,  bo  nie  byłoby 
środka  do  przyswojenia  go  sobie.  Im  wyższe  natchnienie,  tyra 
silniejsze  poczucie  dzieł  pięknych ,  tym  doskonalsze  i  wyl><)r- 
niejsze  ich  wykonanie.  Z  każdego  słowa,  z  każdego  tonu 
rozbrzmiewać  będzie  pełne,  ł)o  natchnione  życie  treści.  Podo- 
bnie z  każdego  pociągu  pędzla  i  z  każdego,  coraz  idealniej- 
szego  wyrazu  posągu,  jaki  mu  dłuto  snycerz^a  nadaje,  i  z  każdćj 
nowćj  odsłony  dźwigającego  się  w  górę  gmachu  architektoni- 
cznego, przeglądać  się  do  nas  będzie  myśl  piękna,  jakby  po- 
łyskiem żywego  natchnienia,  które  z  oka,  oblicza  i  postawy, 
blaskiem  duchowym  płonie.  Gdy  artysta  wykonywujący  sła- 
bieje  w  natchnieniu,  słabieje  razem  i  wrażenie  dzieła.  Naj- 
jńękniejsze  jego  strony  przechodzą  nieuwydatnione  i  niepostrze- 
żone,  koloryt  blednie,  wyraz  martwieje,  arcydzieło  oryginału, 
albo  w  kopii  niedosiężone,  albo  nieskończenie  straciło  na  wy- 
konaniu. 

Jeżeli  w  niedostatku  natchnienia,  które  artystę  repro- 
dukującego ożywiać  powinno,  wykonanie  jego  zostawia  nas 
zimnymi,  a  dzieło,  nie  owiane  aurą  życia,  które  natchnienie 
daje,  zamiera  i  zastyga  w  pięknościach  treści  swojćj;  —  to 
znowu  niedostatek  zręczności  i  technicznćj  wprawy  wykrzywi 
je  i  wypaczy  do  niepoznania.  Nie  mówimy  tu  o  nieuctwie 
artystowskim ,  boć  każdy  talent ,  co  się  sztuce  pięknćj  poświę- 
cił, szkołę  przejść  musiał,  i  Nvyniósł  z  niej  taką  znajomość 
rzeczy  i  wprawę,  bez  jakiej  artystą  zostać  nie  można.  Ale 
jest  inna  zręczność  i  wprawa,  którąbym  nie  techniczną, 
ale  estetyczną  nazwał.  Jest  to  panowanie  .talentu  nad 
materyałem  i  nad  techniką;  jest  to  szczęśliwe,  często  instyn- 
ktowe ich  użycie,  jest  sposób  wykonania  nieraz  samym  tylko 
geniuszom  właściwy,  którego  talent  nigdy  w  tej  mierze  nie 
nabędzie. 

Są  piękności  w  kompozycyach  muzycznych,  —  niemal 
wszystkicli   wielkich  kompozytorów  i  wirtuozów  zarazem,  — 
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przywiązane  do  takich  trudności  w  wykonaniu,  źe  ich  zwy- 
czajny znawca  i  gracz  nigdy  nie  pokona;  bywa  takie  opa- 
nowanie instrumentu,  że  go  inny  talent  nie  osięgnie.  Przed 
Lisztem  i  Thalbergiem  nie  pojmowano  jeszcze,  jakimi  masami 
tonów,  środkiem  tylko  dziesięciu  palcy  władać  podobna,  jak 
po  klawiaturze  nimi  przebiegać,  aby  z  niej  harmonią  calój 
orkiestry  zabrzmieć,  i  takim  strojem  tonów,  dziwnie  powiąza- 
nych zaszumieć ,  że  zda  się ,  jakbyś  słyszał  zdała  orkan  i  gwar 
rozburzonego  nim  morza.  Ivto  z  taką  zręcznością  i  wprawą 
wykona  „króla  ołszów'\  z  jaką  go  wykonywał  sam  kompozytor? 
Kto  wyda  na  tych  trudnościach  zawieszone  piękności  całej  tćj, 
acz  nie  zbyt  obszernej  kompozycyi? 

l*odobnie  w  malarstwie  są  takie  owładania  materyalu; 
najszczęśliwsze  mieszania  farb,  i  równie  szczęśliwe  ich  nakła- 
dania, którymi  Murillo  ową  naturalność  świetną,  Tycyan  ów 
blask  niebiański  ideału  zdobywał.  Niejtowiedz,  że  to  wprawa, 
technika;  tego  cię  żaden  mistrz  nie  nauczy,  bo  ci  nawet  tego 
wypowiedzieć  nie  potrati.  Byś  mu  się  lata  całe  przypatrywał, 
nie  nabędziesz   tego   talentu.     13o  to  jest  i)rzeniknienie  mate- 

I  ryału  duchem,  jest  instynkt  geniuszu,  co  tak  szczęśliwie  trafia, 

jest  intuicya  wewnętrzna,    co  jasno  widzi,   ale  okiem  ducha; 

ie^t  wreszcie  zręczność,   ale   w  służbie   ducha   będąca,   a   nie 

lużbie  rąk,   ani  oczu,  ani  zmysłów  w  ogólności.    Żelazna 

I  ]iraca  i  pilność  talentu  nie  nabędzie  tego,  co  genialność,  gdy 
sjp  w  wykonanie  przelewa,  z  lekkością  tworzy. 

Nie  tylko  przy  olejnych  farbach,   ale   i   przy  palecie  al 

I  fresco,  malarz  wieszczym  niejako  duchem  kolory  dobierać  i  na- 

'  kładać   musi.    Trudności    techniki   w  alfreskach   są   tym  wię- 

'  ksze,    że   w  ich   wykonaniu   nawet   oko  przestaje   być   miarą 

.  koloru ,  i  zgadywać  go  dobrym  instynktem  trzeba.     Wiadomo, 

że  olejne  farby  tak  się  mają  do  alfreskowych ,  jak   w  muzyce 

głębokie    tony    do   wysokich.     Malarz   olejny  jest  jak  wiolin- 

celista;   potęga  jego  w  głębi  i  pełności  uczucia  tonów,   które 

podobnie  farby   olejne  i)rzedstawiają.     Malarz  asfreskowy  jest 

jak  biegły  skrzypek,   władający  wysokością,  jasnością,  precy- 

;  zyą  tonów  gęśli.    Nigdy   olejna  farba  tych  wysokości  światła 

18* 
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nie  (losiężc,  jakimi  jaśnieje  każde  alłresco.  Ale  za  to  w  olej' 
nćj  farbie  mokre  j(''j  nałożenie  daje  właśnie  miarę  jt-j  u^.  '  ' 
i  oko  malarza  z  łatwością  ją  ocenia;  przeciwnie  w  malow 
na  ścianie  mokre  nałożenie  farb,  łjędąc  powszechnie  ciemniej 
szym  i  gł^ljszyni,  nie  odpowiada  efftktowi  wysokiego  kolorytu  al< 
fresco,  który  farba  wyschnięta  dopiero  nał)ywa  Malarz  za^ 
tym,  zmuszony  mokrymi  malować  farbami,  nie  wie,  jakie 
będą  po  wyschnięciu.  Oko  mu  tój  wiadomości  nie  daje,  czj 
to  miesza  farby,  czy  jedne  na  drugie  nakłada,  jest  zawsze 
bez  przewodnika,  własnemu  trafnemu  instynktowi  zostawiony 
który  próbowanie  skali  farb  na  cembrawym  kamieniu,  c( 
szybko  wilgoć  w  siebie  wciąga,  nader  mało  wspiera.  Tru 
dności  te  zwiększają  się  jeszcze,  jeżeli  zważymy,  że  jedm 
farby  po  wyschnięciu  jaśnieją,  drugie  jak  cynober  i  (erra  d 
.stena,  stają  się  ciemniejszymi;  —  że  nakoniec  tak  zwolm 
wysychają,  iż  kilka  tygodni  czekać  trzeba,  nim  stałego,  al 
freskowego  nabiorą  lica,  i  nim  artysta  przekonać  się  może 
czy  na  tak  szczęśliwy  nastrój  farb  trafił,  że  po  wyschnięcii 
obraz  warunkom  sztuki   i   piękna  odpowiedział   w  zupełności 

Musieliśmy  przykładowo  zwrócić  uwagę  na  niektón 
szczegółowe  trudności  mechanicznego  wykonania,  od  którycł 
piękność,  wydatność  i  wrażenie  dzieła  wykonywującego  si^ 
zależy,  aby  dać  poznać,  że  ten  zewnętrzny  mechanizm,  ta 
wprawa  i  zręczność,  aż  do  granic  dochodzić  może,  po  zj 
którymi  już  duchowa  potęga  włada,  i  technika  duchowe, 
staje  się  natury,  mechaniczną  wprawą  nie  dająca  się  osię- 
gnąć.  To  nam  zarazem  daje  pogląd  na  całą,  możliwą  skal^ 
wszelakich  stopni  technicznego  usposobienia  talentów  repro- 
dukujących, począwszy  od  duchowego  ow ładnienia  techniki, 
aż  do  stopnia,  gdzie  się  nieumiejętność  i  nieuctwo  poczyna, 
a  zatym  estetyczność  artysty  pod  względem  formalnym  kończy, 

Poznaliśmy  oba  czynniki  wykonania ,  t.  j. :  natchnie- 
nie i  techniczną  wprawę.  Poznamy  więc  z  nich 
i  wielkość  iloczynu ,  a  następnie  wartość  talentów  repro- 
dukujących. —  Talent  z  natury  swojej  jest  formalny,  nie  tre- 
ściowy,   podany   na   zewnątrz,    nie    na   wewnątrz;    głównym 
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więc  jego  iloczynu  czynnikiem  musi  być  zręczność,  wprawa, 
technika.  Ponieważ  jednak  przy  reprodukcyi  arcydzieł  sztuki, 
j  będących  natchnienia,  czyli  treści  artystowskiej  płodem,  nie- 
podobnymby  było,  ani  ich  sobie  przyswojenie,  ani  ich  wykona- 
nie, gdyby  artysta  sam  nie  był  natchnionym;  przeto  talent 
reprodukujący  stawa  już  o  tyle  wyżćj  nad  talent  upięknia- 
jący  i  czysto  formalny,  że  do  iloczynu  swego  dodaje  czyn- 
nik natchnienia.  Oznaczyliśmy  wyżej  charakter  jego.  Jest 
to  natchnienie  talentu,  nie  geniuszu;  natchnienie  bierne,  nie 
czynne;  niezdolne  podnieść  się  do  własnej  twórczości,  zdolne 
jirzecież  obcą   twórczość   uczuć,   tym  uczuciem  sobie  ją  przy- 

•Aoić,  a  wsparte  techniczną  nauką,  nawet  reprodukować. 

Mimo  tak  ograniczonego  znaczenia,  czynnik  ten  wewnę- 
trzny podnosi  wysoko  wartość  talentu  reprodukcyjnego,  bo 
(hoć  go  nie  robi  jeszcze  twórcą,  robi  go  podobnym  twórcy. 
Talenta  tego  rodzaju  są  względem  geniuszu,  jak  ludzie  wzglę- 
dem Stwórcy  swego.  Cała  natura  boga  uwielbia,  i  wszystko 
daje  świadectwo  Jego  istnienia;  ale  człowiek  jeden  przedsta- 
wia obraz  i  podobieństwo  Boga,  i  uwielbia  go  wyznaniem  ży- 
wij  wiary  przez  słowo  i  czyn.  l^dobnie  arcydzieło  sztuki 
sławi  twórcę  swego,  na  całym  świecie  znawcy  rau  cześć  od- 
dają, podziwiając  dzieła  jego;  sam  tylko  talent  reprodukujący 
uwielbia  go  czynem,  a  reprodukcyą  daje  z  siebie  jego  obraz 
i  podobieństwo.  Nauka  i  artystowskie  ukształcenie  wskazały 
mu  ku  temu  drogi  i  środki,  atoli  natchnienie  dało  mu  tę 
żywą   wiarę,    co   jasno    uczuwa  piękno,   i   przed  nim  we  czci 

;ę  korzy,  —  co  je  uwielbia  uczynkiem,  chcąc  mu  się  stać 
podobną.  Talent  wykony wujący  oi)romienia  się  cudzym,  nie 
swoim  blaskiem;  ale  jeżeli  pierwotnych  jego  promieni  nie 
zciemnił,  ani  nie  zjaskrawił,  nie  będzie  w  blasku  różnicy, 
jak  nie  ma  różnicy  między  słońcem,  co  w  majestacie  świa- 
tła w  niedosięgłych  wysokościach  się  unosi,  a  tym,  co  się 
przed  nami  wiernym  obrazem  na  gładkim  wód  krysztale  od- 
biło. —  Pomnijmy,  że  wykonanie  samo  jest  mechaniczne,  że 
natchnienie  mu  jedynie  życie  nadaje,  i  w  dzieło,  które  tech- 
nika urabia,  żywot  idealny  wlewa.  Ztąd  cała  wartość  dzieła 
reprodukowanego  polegać  będzie,  nie  tyle  na  tym,   czy  arty- 
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sta  kopią  swoją,  na  podobieństwo  oryginalnego  wzoru  ule- 
pił, jak  raczćj  na  tym,  czy  życie,  które  w  pierwotworze 
nieśmiertelnym  wyrazem  płonie,  w  reprodukowany  swój  utwór 
przelać  potrafił.  Tego  przelewu  nie  dokaże  żaden  mecłia- 
nizm.  On  podawa  środek,  materyał,  formę  do  objawienia 
życia,  ale  życia  nie  stworzy.  —  Artysta,  nie  jako  technik, 
ale  jako  duch  natchniony,  staje  się  życiodawczym  i  »-u-tv. 
cznym  twórcą. 

W  sztukach  jdastycznych  jest  i  to  życie  plastycznym. 
Są  to  sztuki  formalne;  żywot  ich,  w  te  formy  wdrażony,  wy- 
raźnym do  nas  przegląda  obliczem,  jaśnieje  rozścielonym  i  jak- 
by na  wieczność  wrytym  blaskiem,  co  o  jego  duchowości 
i  nieśmiertelności  daje  świadectwo.  Zdaje  się  więc  na  pozór, 
że  w  tych  sztukach  nie  potrzeba  natchnienia  ku  ich  repro- 
dukcyi;  dość  na  wiernym  przeniesieniu  form  z  oryginału  na 
kopią,  aby  wtórotwór  uczynić  podobnym  pierwotworowi,  nie- 
tylko  co  do  formy,  ale  i  co  do  życia.  Pozór  taki  nabiera 
nawet  znaczenia  prawdy,  gdy  zważymy,  że  życie  jako  ży- 
cie, ani  ukazać  się,  ani  ostać  się  nie  może,  ale  potrzebuje 
dla  siebie  wyrazu,  formy,  przez  którąby  się  objawiło;  z  prze- 
niesionymi więc  formami  przenosi  się  oraz  życie.  —  Zobacz 
siebie,  albo  obraz  malarski,  w  zwierciedle,  a  ujrzysz  go  tam 
przeniesionym  z  duszą  i  z  ciałem.  I^rawda,  że  obraz  w  zwier- 
ciedle jest  złudzeniem  odbitych  od  oryginału  promieni  świa- 
tła, ale  niech  się  tak  wszystkie  formy  oryginału  na  kopii 
odbiją  jak  tu,  a  będzie  to  samo.  —  W  daguerotypach .  w  Lipp- 
mana  odciskach  olejnych,  mamy  ten  sam  mechanizm,  zdej- 
mujący formy,  a  z  nimi  zdejmujący  życie;  —  po  co  tu  na- 
tchnienia, coby  je  nadawać  dopiero  miało?  —  Odsłońmy  to 
złudzenie. 

Mechanizm  tak  natury,  (w  odbijaniu  wizerunków),  jak 
kunsztu,  (w  odtlaczaniach  olejnych  i  odlewach  gipsowych),  na- 
stręcza sposoby  najzupełniejszego  zdejmowania  formy,  a  trm 
samym  zdejmowania  i  życia  nimi  wyrażającego  się.  Lecz  wła- 
śnie w  tej  dokładności  pokazuje  się  mechanizmem  samym.  Al- 
bowiem ta  dokładność  jest  ślepej  konieczności,  a  nie  swobody 
ducha  płodem;  jest  niewolą,  stękającą  pod  niecofiiionymi  pra- 
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wami  natury.  Ztąd  dokładność  mechaniczna  jest  nietyłko  do- 
skonałych, ale  i  niedoskonałych  form  dokładnym  odbiciem; 
niezdolna  jednych  od  drugich  wyróżnić,  ~  odbije  wprawdzie 
blask  oka ,  ale  i  każdą  ćmę  i  plamę ,  która  ten  blask  skaziła ; 
ze  starego  obrazu ,  da  stary  obraz ,  z  opleśniałego  i  nadpsu- 
tego,  takiż  sam.  Potrafiż  tu  natura ,  albo  kunszt  mechaniczny, 
oddzielić  to,  co  jest  ideałem  sztuki,  a  co  naleciałością  jej  obcą? 
A  jeżeli  tego  nie  może,  widzimy,  że  jej  nie  dostaje  pojmują- 
cego i  twórczego  estetycznego  uczucia,  które  u  artysty  z  na- 
tchnienia płynie. 

Różnica  jest  jeszcze  dalsza  i  głębsza.  Wtorotworzący 
artysta,  kiedy  zdejmuje  formy  pierwowzoru ,  nie  poddaje  palcy, 
zmysłów  i  ciała  swego,  na  wolę  działań  natury,  tak  jak  wosk, 
lub  gips,  poddaje  miękczystą  i  roztworzoną  massę  swoją,  aby 
się  w  nią  dzieło  sztuki  snycerskiej  wszystkimi  wcisnęło  wy- 
pukłościami i  wgięciami;  —  artysta  jest  i  owszym  panem 
natury,  a  ona  jego  branką  i  niewolnicą;  on  prawa  jej  w  dań 
bierze  i  materyał  obrabia;  —  a  zatym  technikę  swoją  este- 
tycznym na  formy  jćj  pojrzeniem  kieruje.  Jego  kunszt  nie 
jest  więc  mechanizmem  niewolniczym,  jakim  jest  ślepe  dzia- 
łanie natury,  ale  jest  owładnieniem  materyału  przez  ducha. 
Technika,  sterowana  wyższą,  duchową  potęgą  artysty,  jest 
w  posługach  jego  estetycznego  poglądu,  poczucia  i  smaku. 

Talent  reprodukyjący,  chociaż  ma  te  formy  przed  sobą, 
w  których  się  wryło,  i  przez  które  wyraziło  się  życie,  na- 
tchnieniem pierwotwórcy  owiane,  —  nie  może  ich  przecież 
mechanicznie  przenieść,  tak  jak  to  natura  robi,  lecz 
musi  je  t  w  o  r  z  y  ć  na  nowo,  i  na  ten  sam  sposób ,  jak  je  two- 
rzył twórca  oryginału.  Krom  kunsztu  więc,  czyli  techniki,  po- 
trzebnej do  wykonania  form,  potrzeba  mu  jeszcze  natchnienia 
do  tworzenia  i  ożywienia  ich.  Wskazaliśmy  poprzednio  przy- 
kładami, wziętymi  z  malarstwa,  jak  wielekroć  technika  do 
tego  stopnia  wciela  się  w  artystę  samego,  że  tylko  jemu  na 
ten  sposób  powodować  się  daje,  i  z  nikim  innym  do  tych 
wyżyn  się  nie  zapuszcza.  Ale  to  owładnienie  techniki  przez 
ducha  wszędzie,  —  acz  w  nie  takim  stopniu  —  się  pokazuje. 
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Każdy  pociąg  pędzla  po  płótnie,  każde  uderzenie  dłuta  po 
marmurze,  kierowane  jest  poglijdem  estetycznym  ducłm.  Pier- 
wotwórca  w  samym  soł)ie  ma  ideał,  wedle  którego  się  w  tym 
technicznym  wydobywaniu  form  kieruje;  wtorotwórca  ma  ten 
ideał  przed  sobą  w  wykonanym  już  arcydziele.  Ale  jak  w  pier- 
wszym przypadku  trzeba  natchnieniu,  aby  formy  ożyły  życiem 
ideału,  w  duchu  artysty  płonącego;  tak  w  drugim  trzełm  ró- 
wnego natchnienia,  aby  stworzyć  fonny,  podobnym  życiem 
tchnące,  jakie  z  form  oryginału  przebija. 

Wszelako  nie  można  zaprzeczyć,  że  sztuki  plastyczne 
w  wykoilaniu,  a  ztąd  i  w  reprodukcyi,  pod  pewnym  względem 
charakter  swój  plastyczny  zdradzają.  Widać  w  nich  materyał 
surowy,  zwolna  się  do  dzieła  pięknego  urabiający  i  układa- 
jący. Niekoniecznie  zatym  wszystko  ręką  samego  artysty  do- 
konanym być  potrzebuje,  i  jeżeli  o  natchnieniu  jest  mowa, 
takowe  nie  w  tśj  samćj  mierze,  po  wszystkich  stadyach  wy- 
kony wującego  się  dzieła,  rozciąga  się.  Malarz  tworzy  rysun- 
kowe pomysły  i  kartony,  wedle  których  inni ,  a  zwykle  ucznio- 
wie jego,  roboty  wykończają.  Snycerz  miewa  osobne  dla  siebie 
atelier,  gdzie  sam  szkice  pomysłów  swoich  modeluje,  a  w  wiel- 
kićj  jego  warsztowni,  gdzie  już  gotowe  stoją  olbrzymie  jego 
dzieła  z  marmuru,  lub  w  odlewach  bronzowych,  widzisz,  jak 
robotnicy  nowe  plany  mistrza  wykonują,  a  on  im  ostatnie 
tylko  daje  wykończenie.  W  architekturze  nareszcie,  całe  po- 
myślane i  rysunkiem  wykończone  dzieło  rośnie  z  pod  ręki  ty- 
lolicznego  rzemieślnika,  i  wykończa  się  w  materyalnej  kamien- 
nych mass  rzeczywistości,  nie  pracą,  ale  przewodną  myślą 
architekta  kierowane.  Nie  możemy  wszakże  ztąd  wnosić,  aby 
w  wykonaniu  sztuk  plastycznych  była  odstań  formy  od  treści, 
dla  tego,  że  się  na  pozór  jedna  i  druga  w  innych  ręku  znaj- 
duje. W  żadnej  sztuce,  a  najmniej  w  sztuce  plastycznej,  forma 
od  treści,  choćby  do  niśj  nie  przystająca,  oddzielić  się  nie  da. 
Jedność  i  połączenie  obojga  leży  w  pomyśle  ideału,  leży  już 
w  rysunku,  w  modelu,  w  planie.  Jeżeli  przeto  do  wykonania 
samego  dzieła,  wedle  danego  w  jedności  formy  i  treści  ideału, 
kto  inny  się  albo  dokłada ,  albo  w  zupełności  formy  jego  wy- 
kończa, nie  może   się  to   dziać   innym   sposobem,  jak  że  się 
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w  myśl  i  natchnienie  samego  mistrza  przenosi,  i  pod  jego 
przewodnictwem  natchnione  pomysły  jego  wykonywa.  Pomo- 
cniczy wykonawcę  plastycznych  pomysłów  artysty,  są  jego  na- 
rzędźnii.  Jeżeli  są  prostymi  robotnikami  i  rzemieślnikami,  są 
jak  klawisze  pod  palcami  mistrza  młotkami  w  strony  uderza- 
jące; wyręcza  się  nimi  tam  tylko,  gdzie  się  materyał  z  mas- 
sowości  swojej  dopiero  wyrabia ,  albo  gdzie  się  sam  rękodzielny 
mechanizm  wykonywa.  Jeżeli  zaś  wykonanie  form  cząstko- 
wych, lub  całkowitych,  samego  już  form  pięknych  wykończe- 
nia sięga,  artystowskiego  tćż  wtedy  potrzebuje  poj rżenia  i  wy- 
kształcenia. Podejmują  się  tćj  pracy  zwykle  uczniowie  mistrza, 
co  się  duchem  i  natchnieniem  jt^o  przejęli;  albo  artyści 
udzielni  i  dokonani,  co  się  do  jego  szkoły  przyznają,  w  jego 
duchu  i  kierunku  pracują;  —  podobni  nie  już  do  mechani- 
cznych młotków  klawiszowych ,  ale  do  strun  instrumentu,  roz- 
brzmiewających tonami  melodyi,  w  których  sama  myśl  i  uczucie 
komponisty  rozbrzmiewa.  Ich  więc  do  talentów  reprodukujących 
policzyć  musimy.  Nie  ma  bowiem  żadnej  różnicy  istotnćj  między 
tym,  który  całkowite  arcydzieło  mistrza  jakiego  produkuje, 
a  tym,  który  pod  jego  przewodnictwem,  częściowo,  lub  cał- 
kowicie, wedle  danego  wzorcu  je  wykonywa.  Tam  była  repro- 
dukcya  samego  dzieła  sztuki,  tu  reprodukcya  jego  pomysłu, 
w  myśl  pierwotwórcy,  wedle  jego  planu  i  skazówki  dokonana. 
W  obydwóch  przypadkach  reprodukuje  się  ideał  obcy,  czy 
to  pomyślany  dopiero,  czy  już  wykończony.  A  jeżeli  ku  re- 
produkcyi  wykonanego  już  w  zupełności  ideału  potrzeba  było 
natchnienia,  nie  równie  potrzeba  go  więcej ,  gdzie  ideał  dopiero 
jest  naznaczony  i  pierwotnego  jeszcze  wykonania  czeka.  Ten 
wyższy  stopień  natchnienia,  niejako  artystowskiego  ciepła, 
przynosi  wykonawcom  żywa  przytonmość  samego  pierwo- 
twórcy ;  —  pobliż  i  żywe  tchnienie  ideału ,  wcielonego  w  osobę 
i  oblicze  mistrza,  którego  dusza  pomysłami  płonie,  a  z  pod 
którego  ręki  cudne  tych  pomysłów  kształty  powstają  i  rodzą 
się.  Jeżeliś  był  we  wielkiej  warsztowni  Korneliusza,  albo 
Thorwaldsena,  mogłeś  się  przekonać,  jak  ścisły  zachodzi  sto- 
sunek miłości,  czci  i  uwielbienia,  między  uczniami  a  mistrzem, 
i  wnieść  ztąd  możesz,  z  jakim  uniesieniem ,  a  tym  samym  w  jakim 
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natchnieniu  wykony  w  ujj|,  jego  pomysły.  Cale  to  grono  artystów, 
stanowi  jakby  jedno  ciało,  którego  ożywczym  tcłinieniem  jest 
geniusz  mistrza.  On  tego  ciała  głową,  oni  jego  członkami, 
i  dla  tego  dzieło  przez  mistrza  pomyślane,  a  przez  uczniów 
jego  wykonane,  jest  wyrazem  jednej  myśli,  jednego  ctiarakteru 
i  stylu. 

Przechodząc  do  sztuk  idealnych,  aby  i  w  nich  bliżej 
działanie  talentów  reprodukujących  rozpoznać,  spostrzegamy, 
jak  ogronnią  stanowi  pod  tym  względem  różnicę  sam  materyał 
sztuki.  Dopóki  nim  był  materyał  surowy,  trzeba  łjyło  sztuce 
różne  stadya  przechodzić,  nim  go  ostatecznymi  formami  piękna 
owładła,  i  nim  na  tym  ostatnim  stopniu  działania  swego  wła- 
ściwą pokazała  się  sztuką.  Pomysł  sam  rozwijał  się  wprzódy 
rysunkiem,  modelem,  planem  architektonicznym,  i  dawał  na- 
znaczony ideał  arcydzieła,  co  się  dopiero  w  massowej  mate- 
ryalności  miał  wyrazić.  Było  więc  podobieństwo,  a  nawet  była 
potrzeba ,  że  przez  innych ,  i  połączonymi  siłami ,  to  ostateczne 
przeniesienie  ideału  w  massową  rzeczywistość  dokonywało  się. 
W  sztukach  idealnych  materyał  sam  jest  idealnym ,  a  jako 
taki,  najściślej  z  samą  treścią  idealną  zrosły.  Forma  piękna, 
która  się  treści  pięknej  nadaje,  nadaje  się  tym  samym  samemu 
materyał  owi,  i  przerasta  go  sobą.  Sztuka  idealna,  nie  zwolna 
przechodzi  od  form  surowych  do  form  pięknych,  ale  je  od 
razu  rodzi. 

Materyał  —  ton,  wyraz,  słowo  —  wciąga  niejako  w  sie- 
bie treść  pomyślanego  arcydzieła,  i  co  się  z  tej  treści  jako 
forma  rozwija,  z  niego  się  rozwija.  Ani  więc  muzyka,  ani 
poezya,  ani  wymowa,  nie  da  się  wprzódy  naznaczać,  jakby 
w  kartonach  i  modelach,  ale  musi  się  od  razu  na  samo  dzieło 
sztuki  rozwijać.  Następnie  nie  może  mieć  pomocników  w  wy- 
konaniu, ale  musi  z  jednego,  samotwórczego  artysty  odlewu 
wypłynąć.  Homerowskie  epos  uchodzi  za  poezyą,  na  którą 
się  wielu  piewców  starożytności  składać  miało,  i  stawia  jak 
gdyby  przeciwdowód  na  nasze  twiedzenie.  Nie  pi-zeczymy 
uczonym  w  tej  mierze  Wolfa  dowodzeniom.  Ale  przyznając 
im  prawdę ,  bierzemy  z  nich  i  owszym  dowód  na  to,  co  utrzy- 
mujemy.   Właśnie  dla  tego,  że  uczony  filolog  i  estetyk  mógł 
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w  dziele,  tak  odległych  od  nas  wieków,  wykazać  różnorodność 
jego  pojedynczych  części,  z  różnorodności  ich  autorów  płynącą; 
że  mógt  nawet  jakby  palcem  pokazać:  oto  w  tym  wierszu, 
w  tych  miejscach  pozeszywaue  są  te  rozmaite  rapsodie  do  je- 
dnój  całości;  —  właśnie  dla  tego  Iliada  na  taką  jedność  dzieła 
sztuki  pracą  wielu  złożyć  się  nie  dała,  na  jaką  u.  p.  dzieła 
malarskie  Rafaela  w  alfreskach  Watykanu,  wsjtólną  pracą  mi- 
strza i  jego  uczniów  dokonane,  zlewają  się.  Żadna  korapo- 
zycya  llafaelowska  w  loggiach^  acz  licznie  ugrupowana,  na  taki 
konglomerat  pojedynczych  części  się  nie  rozpada,  na  jaki 
rozpadło  się  epos  Homerowskie  pod  krytyką  Wolfa  i  innych. 
Jeżeli  w  nowszych  czasach  zdarzało  się ,  a  mamy  tego  i  w  na- 
szej literaturze  przykład,  że  się  dwóch  powieściopisarzy  na 
jedne  powieść  złożyło;  —  jeżeli,  jak  wiadomo,  Scribe  u  siebie 
podobne  atelier  założył,  jakie  zwykle  tylko  malarze  i  snyce- 
rze zakładają,  i  w  nim  połączoną  pracą  młodszych  pisarzy 
dramatycznych  odbywa  się  istna  fabryka  sztuk  sceny  francu- 
zkićj,  pod  nazwą  założyciela  wychodzących;  —  toć  za|;ewne, 
ani  owej  łataniny,  ani  tej  fabryki  literackiej ,  nikt  do  arcydzieł 
sztuki  nie  policzy,  —  ale  weźmie  je  albo  za  igraszki,  albo 
za  spekulacye  artystowskie,  w  których  sobie  nieraz  talenta 
podobają. 

W  sztukach  plastycznych,  jako  w  sztukach  ideału  formy, 
forma  była  rzeczą  fundamentalną,  niejako  złotym,  kosztownym 
naczyniem  treści,  co  się  po  za  owymi  pięknymi  formami  ideałem 
swoim  taiła.  Dla  tej  formalnej  natury  sztuk  plastycznych 
można  je  było  kopiować,  i  talenta  reprodukujące  plastycznej 
były  to  talenta,  zdejmujące  kopie  z  oryginałów.  Treści  zdjąć 
nie  można,  a  zatym  i  skopiować  niepodobna.  Można  tylko 
zdjąć  i  skopiować  formy,  w  których  się  treść  tai;  —  z  na- 
czyniem, że  tak  powiem,  przenosisz  płyn  w  nim  zawarty.  Co 
innego  jest  sztuka  idealna,  będąca  wyrazem  ideału  treści.  — 
W  niej  treść  jest  uwydatniona,  a  forma  w  treści  ukryta;  co 
się  ma  znaczyć,  że  jest  tak  owładniona  treścią,  iż  ją  treść 
sobą  przenikła,  i  siebie,  nie  ją,  nam  ukazuje.  Ztąd  pochodzi, 
że  sztuk  idealnych  kopijować  nie  można,  bo  treść  zdjąć  się 
w  kopią  nie  da,  a  formy  tak  nią  zulotnione,  że  ich  dla  tego 
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także  niateryalnie  przenieść  niepodoljiia.  Jeżeli  kto  nuty,  albo 
poezyą  jakij  i)rzepisze,  nie  skopijował  dla  tego  sonaty,  albo 
ody,  lecz  dał  nam  kopiij  znaków,  muzyce  i  poezyi  całkim  ob- 
cych, będących  znakami  pamięci,  nie  sztuki.  Kopija  każda, 
tak  jak  znak ,  jest  z  istoty  swojej  plastyczni^.  Dokonywa  się 
za  pomocą  wzroku  i  dla  wzroku ,  który  jest  zmysłem  dla 
formy,  dla  zewnętrzności.  Już  więc  dla  tego  samego  niepo- 
dobnym będzie  kopiowanie  sztuk  idealnych,  że  się  takowe  tylko 
za  pomocą  słuchu  i  dla  słuchu  oł)jawiają.  Je^^t  to  zmysł  dla 
treści,  wyzwolonćj  ze  szrank  materyi  i  plastyki ,  objawiają- 
cej się  żywotem  i  wewnętrznością  swoją  w  niewidzialnym  ciele 
głosu,  —  niby  w  ciele  niewidzialnego,  a  przytonmego  między 
nami  ducha. 

Z  tego  wszystkiego  pokazuje  się,  że  reprodukcya  sztuk 
idealnych  nie  da  się  żadną  miarą  uskutecznić  jako  kopia,  przez 
przeniesienie  form  z  utajoną  w  nich  treścią,  ale  tylko  i)rzez 
przeniesienie  treści  z  utajonymi  w  niej  formami.  Treść,  jako 
taka,  nie  przenosi  się  do  formy,  ani  do  materji,  ale  tylko 
znowu  do  treści.  Treść  jest  duchowćj  natury.  Z  ducha  wy- 
szła, jako  jego  tchnienie,  i  znowu  do  ducha  powraca,  jako  do 
tego  samego  źródła  istoty  swojej.  Treść  więc  wstępuje  w  nas, 
w  głąb  ducha  naszego,  który  jak  gąbka  otworami  zmysłów 
w  siebie  ją  wciąga.  Tak  wciągniona  w  się  i  przyswojona  stała 
się  własnością  ducha  naszego.  Treść  ducha  obcego  połączyła 
się  z  treścią  ducha  naszego;  —  i  dopiero  znowu  z  nas,  jako 
ta  sama  objawić  się  może,  występując  tymi  samymi  drogami, 
jakimi  w  nas  wstąpiła.  Reprodukcya  sztuk  idealnych  jest  za- 
tym  właściwą  reprodukcya,  bo  reprodukuje  nie  to,  co 
jest  przed  nami,  jako  obce  dzieło,  ale  co  jako  obce  wstąpiło 
w  nas,  i  stało  się  tam  własnością  naszą,  przytomne  duchowi 
naszemu  w  całkowitym  blasku  wykończonego  ideału. 

Tu  także  dopiero  jasno  uwydatnia  się,  że  środkiem  re- 
produkcyi  jest  pamięć,  że  więc  imaginacya,  będąca  jednym 
czynnikiem  talentu  reprodukującego,  jest  przedewszystkim  pa- 
mięcią. Nie  obeszło  się  bez  pomocy  pamięci  przy  zdejmowaniu 
form  plastycznych,  ale  nierównie  rozleglejszym  i  istotniejszym 
jest  działanie  pamięci  przy  reprodukcyi  dzieł  idealnych.   Inna 
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jest  pamięć  dla  formy,  inna  dla  treści.  Pierwsza  jest  czysto 
zmysłowej  natury,  i  reprodukuje  same  zmysłowe  wrażenia,  jak 
np.  szereg  wyrazów  bez  znaczenia,  które  ktoś  wymówił ;  druga 
jest  umysłowej  natury,  i  jest  reprodukcyą  treści  nabytej,  ale 
duchowi  naszemu  przyswojonej  i  dla  tego  w  nim  przytomnej. 
Ktokolwiek  z  pamięci  odegrywał  co,  albo  deklamował ,  będzie 
wiedział,  że  w  czasie  tej  reprodukcyi,  pamięcią  nie  gonił  za 
pojedynczymi  tonami,  albo  wyrazami,  ale  że  treść  sama  nimi 
wylewała,  jak  potok,  co  sam  sobie  tworzy  koryto;  właściwe 
tony  i  wyrazy  same  się  poddawały,  bo  treść  była  nimi  na- 
brzmiała i  miała  je  utajone  w  łonie  swojim.  Właśnie  dla 
tego,  że  treść,  nie  forma,  duchowi  naszemu  jest  przytomną, 
dzieje  się,  że  nie  maujy  wiedzy  przytomności  form  samych. 
Przystępujemy  do  reprodukcji,  nie  wiedząc  o  nich;  przystępu- 
jemy z  przytomną  tylko  treścią,  i  dziwimy  się  prawie,  że  z  re- 
produkującą się  treścią  płyną  nieprzerwanie  takie  massy  wyra- 
zów, lub  tonów,  z  których  żaden  pojedynczo  w  głębi  ducha 
naszego  nie  brzmiał. 

Talent  reprodukujący  idealnie  to  tylko  produkować  może, 
co  jako  dzieło  nmzyki,  poezyi,  lub  wymowy,  stało  się  wła- 
snością jego  ducha,  czyli  jak  to  zwyczajnie  mówić  zwykliśmy, 
co  objął  pamięcią  swoją.  Wynalazki  pisma  i  znaków  muzy- 
kalnych przyszły  wprawdzie  pamięci  w  pomoc,  podając  w  za- 
mian żywota  sztuki,  ulatującego  chwilami  czasu ,  martwe  i  dla 
tego  trwałe  tego  żywota  znaki;  —  lecz  to  wynalazek  tylko  ku 
ułatwieniu  ćwiczeń,  którymi  artysta  przyswaja  sobie  dzieło 
idealne.  Jeżeli  nam  więc  chce  dać  dowód ,  że  je  sobie  rzeczy- 
wiście przyswoił,  że  się  stało  duchem  jego  ducha ,  obejdzie  się 
i  obejść  się  powinien  bez  tej  pomocy.  Ztąd  to  znakomici 
komponiści,  poeci  i  mówcy,  reprodukowali  zawsze  z  pamięci. 
Pogardzali  środkiem,  dającym  świadectwo  o  nieprzytomności 
w  nas  treści  sztuki  pięknej  i  psującym  urok  reprodukowanego 
dzieła,  przez  rozdział  przytomności  ducha  naszego  na  treść 
i  na  znak. 

Jeżeli  zaś  przy  reprodukcyi  sztuk  plastycznych,  potrzebo- 
wał artysta  natchnienia,  gdzie  mu  chodziło  o  zdejmowanie 
form   samych;  jeżeli   to   natchnienie  już  było  dość  silne  dla 
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oddania  treści  w  tych  formach  utajoiiój ;  — iii<'r(j\\iii(' \\i»;K-/ą 
potrzebie,  ale  i  nierównie  \vi^'ksz4  potęgji,  In^dzie  natchnienie 
dla  talentu ,  reprodukującego  sztukę  idealns^.  Ho  gdy  natchnie- 
nie jest  wszelkiej  twórczości  ducha  podnietą,  tym  gorętsze  ])c- 
dzie,  gdy  duch  treść  własną  na  pojaw  wyprowadza,  i  w  niój 
całą  potęgą  żywota  swojego  rozbrzmiewa.  Do  tego  objawu 
życia  i  gorąca  ducha  przyjść  musi,  gdy  się  dzieło  ideału 
w  pierwotwórcach  ma  począć  i  narodzić;  ale  i  przy  wtóro- 
twórstwie  inaczćj  zapłodzić  się  i  reprodukować  nie  da,  jak 
przez  natchnienie,  —  przez  owo  gwałtowne  wstrzą4nienie  du- 
cha, przez  które  staje  się  życiodawczym.  Przy  plastyce  na- 
tchnienie rozlewało  się  we  formy,  nim  nabierały  jasności  i  nie- 
mego poglądu  utajonego  życia.  W  sztukach  idealnych  to  życie 
występuje  na  jaw.  Ciała  ich  stają  się  niewidzialne,  a  same 
potęgi  ducha  stawają  przed  nami.  Możnaż  je  reprotlukować 
bez  natchnienia ,  radość  wydać  bez  radości ,  żal  bez  żalu ,  zgoła 
uczucie  bez  uczucia?  W  plastyce  bez  natchnienia  formy  ble- 
dną, trupieją,  bo  blask  utajonego  życia  z  nich  nie  płonie; 
zaś  dzieło  idealne  bez  natchnienia  wykonane,  daje  ci  łupinę 
zamiast  jądra,  matrzycę  zamiast  odlewu.  Formy  ciała  niewi- 
dzialne, gdy  w  nie  życie  nie  wstąpiło,  stają  się  widzialnymi. 
Rozcienione  na  gaz  w  natchnieniu,  jego  gorącem  rozwiane, 
skrzepły  i  stęgły  bez  niego  i  dostrzegasz,  czegoś  dotąd  nie 
dostrzegł ,  same  brzmienia  głosów  e ,  które  cię  nie  swojim  zna- 
czeniem, ale  swojim  zmysłowym  wrażeniem  uderzają.  Dzieło 
idealne  bez  natchnienia  reprodukowane,  staje  się  nie  umysło- 
wej, ale  zmysłowej  pamięci  dziełem,  reprodukuje  formy,  nie 
treść  —  brzmienie  tonów  i  wyrazów,  a  nie  ducha,  co  nimi  roz- 
brzmiewa i  wyraża  się. 

Z  natury  rzeczy  wypada,  że  w  sztukach  idealnych,  bę- 
dących głównie  przedstawieniem  ideału  treści,  forma  podrzę- 
dniejsze zajmuje  stanowisko,  i  że  tam  ani  o  technice,  ani 
o  rękodzielnej  wprawie  nie  może  być  mowy,  bo  ku  temu  już 
sam  materyał  idealny  jest  nieprzydatnym..  "W  plastyce  można 
było  być  znawcą  sztuki  i  natchnionym  jej  wielbicielem,  wszakże 
bez  szkoły  i  poprzedniej  długiej  nauki  niepodobna  było  zostać 
jej  wtórotwórcą.     W  sztuce   idealnej    treść  jej   bezpośrednio 
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łączy  się  z  treścią  ducha  naszego,  a  stawszy  się  jego  własno- 
ścią, reprodukowaną  być  może.  Co  obejmiesz  pamięcią,  to 
wtorotworzysz;  czy  to  melodyą  posłyszaną,  którą  na  własnym 
głosie  urabiasz,  czy  też  poemat  lub  krasomowę,  któreś  zwy- 
czajnymi środkami  pamięci  sobie  przyswoił.  Reprodukcya 
sztuki  idealnej  dokonywa  się  naturalnym  środkiem  głosu,  który 
słucłi  i  mowa  artykułować  nas  nauczyły.  Dla  estetycznego: 
obrobienia  tego  materyału  nie  potrzeba  ani  szkoły,  ani  nauki 
bo  to  materyał  z  żywotem  człowieka  zrosły,  jest  żywotności 
jego  organicznćj  utworem  i  objawem,  i  przezeń  się  oraz  ży- 
wotność jego  ducha  obwieszcza.  Głos  więc  jest  materyałem, 
w  posiadaniu  samego  ducha  i  na  podoręczu  mu  będącym,  któ- 
rym objawiająca  się  treść  duchowa  dowolnie  włada  i  kieruje. 
Wedle  potrzeby  podnosi  go,  natęża,  zniża,  nagina,  słabi  — 
w  ogóle  na  nieskończenie  rozmaity  sposób  modeluje,  tworząc 
zoń  odpowiedni  wyraz  dla  siebie.  I  ta  to  i)rzyczyna,  że  tak 
l)icrwotwórca,  jak  wtorotwórca,  bez  poprzedniego  wykształce- 
nia głosu  przez  szkołę  obejść  się  może,  i  poprzestać  na  natu- 
ralnej jego  i  przez  mowę  nabytćj  giętkości ,  ile ,  że  się  z  taką 
łatwością,  pod  każdym  innym  nacłskioin  treści,  inaczój  kształ- 
tuje i  postaci. 

Wszelako  i  głos,  acz  jest  materyałem  ducha,  i  dla  tego 
idealnej  natury,  nie  przestaje  dla  tego  być  naturalnym  i  su- 
rowym materyałem,  już  dla  tego  samego,  że  się  środkiem 
naturalnych  organów  głosowych,  a  więc  środkiem  ciała  i  \X)- 
wietrza  urabia.  Giętkość  jego  jest  przyrodzona,  ale  stopień 
giętkości  nabyty.  Od  niemowlęctwa  już  naszego  uczymy  się 
głos  nasz  ukształcać,  gdy  artykułujemy  głoski,  z  których  się 
wyrazy  układają.  Sama  natura  już  dziecię  uczy  urabiać  cieki 
głosik  na  niższe  i  wyższe  tony,  którymi  wynuca  piosenkę;  co 
mu  w  niewinnej  duszy  jego  niewyraźną  jeszcze  melodyą  kwili. 
"NYięc  przez  całe  życie  nasze  jesteśmy  w  pracy  ukształcania 
głosu  naszego,  i  dla  tego  przy  tworzeniu  i  reprodukowaniu 
sztuki  idealnćj,  natrafiamy  już  na  wykształcony,  a  nie  na 
surowy  materyał.  Posiadamy  już  całą  skalę  wyrobionych  to- 
nów, i  nieraz  w  takiej  doskonałości  słuchu,  że  się  na  odcienia 
ćwierćtonowe,  a  nawet  ósemko  i  szesnasto- tonowe  zdobywamy. 
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Krom  tego  służy  nam  obtity  zapas  równic  dokładnie  uartyku- 
lowanycłi  wyrazów,  tak,  że  treść  estetyczna  natclinicniem  do 
tworzenia  zapalona,  nigdzie  szrankami  materyału  w  polocie 
swoim  nie  bywa  wstrzymywaną. 

Właśnitt  wi^-c  dla  tego,  że  się  głos  ukształra,  i  że  przeto 
różne  takiego  ukształcenia  mogą  być  stopnie,  wzięto  i  jego 
w  szkołę,  ał)y  przyjść  sztukom  idealnym  w  iKjinoc.  Dojwiki 
się  głos  naturalnym  trybem  ukształcał,  nie  wiedział  człowiek 
sam  o  tym,  ani  umiał  ocenić  wartości  jego  nabytych,  alboli 
iiaturulnycli  przymiotów.  Szkoła  przyprowadza  mu  je  do  wie- 
dzy. Odkrywa  mu  wszystkie  wła.4ciwości  i  wszystkie  potęgi 
onego  cudnego  materyału,  którym  żadne  inne  nie  dorównywają; 
odsłania  mu  piękne  jego  strony  i  wskazuje,  jak  je  poznać,  jak 
zdobyć  i  obrócić  na  korzyść  sztuki.  Ale  i  na  ujemne  jego 
strony  zwraca  uwagę,  na  surowość,  wypaczenie,  przesadę, 
które  sztuce  szkodzą  i  ubliżają.  Środkiem  takiej  szkoły  artysta 
nietylko  na  krótszej  drodze  dochodzi  do  wykształcenia  matery- 
ału idealnego,  ale  co  większa,  nabywa  estetycznego  w  nim  wy- 
robienia, ku  czemu  zwyczajna  wprawa  językowa  nie  wystarcza. 

Na  tćj  zasadzie  polegała  sztuka  deklamatorska  poetów 
i  mówców  w  starożytności,  gdzie  uczono  nie  prawideł  treści, 
ale  lormy;  nie  tworzenia  sztuki,  ale  wykonania.  Każdy  przy- 
zna, że  w  takim  wykształceniu  formy,  w  sztukach  idealnych, 
w  których  treść  formę  przesięga,  leży  pewna  plastyczność 
samej  idealności,  pewne  uwydatnienie  zcwnętrzności ,  nie  da- 
jącej się  pochłonąć  przez  wewnętrzność  i  pragnącej  obok  niej 
świetnieć.  Charakter  taki  był  w  związku  z  plastycznym  cha- 
rakterem owych  wieków  i  ludów,  i  nie  będzie  nas  dziwiło,  że 
późniejsze  wieki,  przerzuciwszy  się  na  stanowisko  idealne, 
szkół  retorycznych  nie  miały,  ani  takiego  przycisku  na  dekla- 
macyą  nie  kładły. 

Nie  umiemy  sobie  dziś  wystawić,  o  ile  takie  upięknienie 
zewnętrzności  przez  deklamacyą  podnosiło  piękno  i  wrażenie 
sztuki;  to  tylko  pewna,  że  bez  niej  nie  pojmowano  krasomowy, 
i  że  ci  najpotężniejszymi  byli  mówcami,  co  nie  tylko  w  treści, 
ale  i  w  jej  sztucznym  przedstawieniu  celowali  jako  mistrze. 
Dziś  szkołę  ową  zastępuje  samo  natchnienie.    Ono  dziś  samo 
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jedno  kieruje  skalą  głosu,  postawą  i  ruchami  mówcy,  którymi 
dawniej  wprawa  wedle  prawideł  szkoły  kierowała.  Zapewne, 
że  natchnienie  więcej  daje,  niżeli  szkoła  deklamatorska  dać 
może,  bo  daje  życie,  które  głos  i  całego  mówcę  unosząc,  samo 
sobie  najwłaściwsze  formy  z  niego  wyrabia;  ale  i  to  prawda, 
że  głos  i  postawa  mówcy  mogą  być  tak  surowe,  że  się  przez 
nie  natchnienie,  nie  tylko  stosownie  nie  wyrazi,  ale  nawet 
spaczy.  Z  drugiej  strony  uwaga  na  same  prawidła  szkoły 
może  samemu  natchnieniu  stać  na  przeszkodzie  i  mówcę  w  ku- 
glarza zamienić.  Wszakże  jeżeli  natchnienie  mówcy,'  tak  jak 
glos  owłada,  podobnie  i  przyswojone  prawidła  szkoły  owła- 
dnie, —  trudno  nie  przyznać,  aby  dzieło  natchnienia,  szkołą 
wsparte,  nie  miało  być  doskonalsze.  Talent  reprodukujący  wła- 
śnie dla  tego,  że  je.>t  więcćj  ku  zewnętrzności  skierowany,  a  za- 
tym,  jak  estetyczne  starożytnych  usposobienie,  do  plastyczności 
pochopny,  będzie  sobie  zawsze  więcej  w  deklamacyi,  niżeli  w  tre- 
ści podobał ,  a  całą  wziętość  swoją  na  tej  formalnej  stronie  pię- 
knego przedstawienia  uzasadni.  Własna  wprawa  i  własne  studia, 
zastąpią  u  niego  wprawę ,  jaką  dawnićj  szkoła  i  nauka  dawała. 
Lecz  jeżeli  bez  szkoły  obejść  się  można  przy  przedsta- 
wieniu i  reprodukcyi  tak  poetycznych,  jak  krasomówskich 
utworów,  nie  można  jej  pominąć  w  muzyce,  a  mianowicie  mu- 
zyce instrumentalnćj.  Gdzie  materyałem  sztuki  jest  sama 
I  mowa,  wiedzy,  znaczenia  i  wyraźnćj  treści  swojej  pełna,  tam 
naturalnie  i  treść  dzieła  sztuki  tak  jest  wyrazista  i  sobie  do- 
stateczna, że  przestać  może  na  formie  i  wyrazie,  który  sam 
język  nastręcza.  Potęgi  i  i)iękności  treści  są  jako  takie  nie- 
zawisłe od  wykonania,  chociaż  nim  potężnieją,  wcielone  w  głos, 
żywot  i  czucie  wykonawcy.  Dla  tego  mowy  i  poezye  nie  prze- 
stają być  piękne,  chociaż  się  nie  drogą  żywego  głosu,  ałe 
drogą  martwego  znaku  do  wiedzy  ducha  naszego  odnoszą, 
i  tak  treść  swoją  z  treścią  jego  łączą.  Ale  gdzie  się  treść  do 
tej  wyrazistości  znaczenia  swego  nie  podniosła;  gdzie  uwięzła 
w  uczuciach  samych,  gdzie  myśli  są,  jak  senne  marzenia,  — 
nie  raz  silne  i  porywające,  lube  i  zachwytu  pełne,  —  ale  na 
które  na  jawie  nie  ma  wyrazu,  —  zgoła,  gdzie  treść  ducha 
nie   wyłoniła   się  jeszcze   do  jasności   ducha,   i  tylko   uczu- 
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ciowćj  jego  żywgtnuści  jest  uyra/ein,  —  tam  naturalnie  nie 
owładła  jeszcze  niateryału  do  tego  stopnia,  aby  si^*  bez  jei.'o 
uprawy  obyła. 

Im  duch  nasz  mniój  jest  panem  materyału,  tym  \vi. 
od  niego  zależny,  —  tym  wi^^cćj  potrzeba  szkoły,  ćwicz<M  ., 
wprawy,  aby  tę  zależność  pokonać,  —  aby  wygładzić  go  do 
idealności,  i  nadać  mu  tę  idealną  elastycznoi^ć,  jakiój  idealna 
treść  koniecznie  potrzebuje.  Śpiew  jest  pierwszą  i  naturalną 
muzyką  człowieka,  bo  materyał  ku  temu  jest  mu  bezpośre<lnio 
dany.  Z  jego  własnych  piersi  ten  głos  się  dobywa,  który 
muzyczna  twórczość  na  ton  urabia.  Na  tćj  jedności  żywota, 
co  razem  artystę  i  głos  jego  ożywia,  polega  cała  potęga 
śpiewu.  Żaden  instrument  mu  nie  dorówna,  gdzie  chodzi 
o  wyrażenie  uczuć  w  niezliczonych  odcieniach.  Tu  bowiem 
życie  samo  te  tony  z  siebie  wydobywa,  i  całą  [gwałtowno.ścią 
czucia  w  nie  wnika.  Dla  tego  muzyka  wokalna  jest  oraz  naj- 
wyższym szczytem  muzyki. 

Ta  właściwość  śpiewu  sprawia,  że  natchnienie  będzie  jego 
żywiołem  i  żywotem.  Ono  glos  w  tony  urabia,  i  już  je  na 
wyżyny  dźwiga,  gdy  dusza  uczuciem  przebrana,  prawie  cieśnie 
ciała  chce  rozsadzić;  już  do  głębin  je  zniża,  gdy  pod  wpły- 
wem wstrętu,  dumy,  przestrachu,  duch  się  w  sobie  koncen- 
truje i  do  własnych  głębin  zatacza.  Lecz  gdzie  taka  roztocz 
głosu  na  działanie  natchnienia  wystawiona,  gdzie  taka  ma  być 
wydatność  najdelikatniejszych  poruszeń  serca,  takie  urozmai- 
cone cieniowanie  myśli  uczuciowych ;  —  tam  sama  naturalność 
głosu  nie  wystarcza,  ale  uprawy  i  szkoły  potrzebuje.  Szkoła 
głos  naturalny  zamienia  w  muzykalny;  rozkłada  jego  roztocz 
na  skalę  tonów,  robi  go  giętkim  na  wydanie  każdego  tonu 
z  osobna,  elastycznym  na  każdy  nacisk,  lub  ustęp  uczucia. 
Szkoła  sprawia,  że  się  po  tej  klawiaturze  głosowej  natchnienie 
muzykalne  swobodnie  rozpościerać  i  z  łatwością  melodyą  uwy- 
datniać może. 

Jeszcze  pod  innym  względem  wykazuje  się  potrzeba  mu- 
zykalnego ukształcenia  głosu.  Muzyka  jest  mową  uczuć.  Uczu- 
cie, z  natury  swojej  nieoznaczone,  nie  daje  tej  wyraźnej  fizyo- 
gnomii,   jakie  daje  pojęcie.    Jeżeli  pojęcie  ku  oddaniu  przez 
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wyraz  znaczenia  swego,  głos,  nim  się  z  piersi  na  zewnątrz 
wydostanie,  we  warsztowni  ust,  narzędźmi  głosowymi  na  po- 
sąg wykuwa  (artykułuje),  z  wyrazistością  oblicza  i  człon- 
ków; —  to  uczucie  przepuszcza  go  z  piersi  przez  usta,  bez 
tej  snycerskiej  artykulacyi,  ukolorowawszy  go  brzmieniem  swoim, 
i  nastroiwszy  go  wysokością,  lub  głębią  uczucia.  Głos  tak 
urobiony  staje  się  tonem;  a  mowa  uczuć  mową  tonów.  Ale 
ponieważ  tak  uczucia,  jak  pojęcia,  w  istocie  tego  samego  du- 
cha są  złożone,  i  jedne  przechodzą  koniecznie  w  drugie;  po- 
nieważ dalej  i  jedne  i  drugie  na  tym  samym  materyale  głoso- 
wym, choć  różną  robotą,  wyrabiają  się;  —  bardzo  ztąd 
naturalna,  że  z  tą  samą  łatwością,  a  nawet  koniecznością,  ton 
przechodzi  w  wyraz,  a  wyraz  w  ton.  W  takim  ich  połączeniu 
ze  sobą  wyraz,  jako  wizerunek  pojęcia,  treść  przedstawia;  ton 
formę,  jako  wizerunek  uczucia,  którą  zawsze  treść,  choćby 
nieoznaczona  rodzi.  —  Ztąd  naturalne  połączenie  deklamacyi 
z  wymową,  poezyi  ze  śpiewem,  które  starożytni,  nie  umiejący 
treści  od  formy  wyosobniać,  za  konieczne  uważali.  C  nich 
poeci  byli  piewcami  zarazem,  mówcy  deklamatorami ;  jedni 
i  drudzy  przez  szkołę.  U  nas  poezya  i  wymowa  bez  tej  formy 
muzykalnej  się  obywa,  z  powodu,  że  treść  sama  sobie  wy- 
starcza. 

Ale  śpiew,  reprezentujący  samą  furmę ,  stiije  się,  bez  zwią- 
zku z  treścią,  nader  jałowy.  Uczymy  się  skali  śpiewu  w  ta- 
kim od  treści  oderwaniu.  Leczby  nas  żadna  muzyka  wokalna 
nie  zadowoliła,  gdyby  ją  ktoś  przez  samo  a  odśpiewywał.  — 
Śpiew  wymaga  tekstu,  i  jest  jego  formalną,  uczuciową  obło- 
czą,  —  z  przewagą  formy  nad  treścią,  która  w  niej  tai  się, 
a  często  nawet  ginie.  Muzyka  wokalna,  dla  tego,  że  muzyka 
w  ogólności,  acz  jest  sztuką  treści,  jest  nią  przecież  pod  prze- 
wagą formy,  —  stawa  w  tym  samym  stosunku,  w  jakim 
była  plastyka ,  tj.  w  stosunku  przeważającej  formy  nad  treścią, 
i  ma  dla  tego  te  same,  co  tamta  następstwa:  potrzebę  uprawy 
materyalu  swego  i  technicznego  wykształcenia. 

W  muzyce  instrumentalnćj  przenosi  się  natchnienie  i  twór- 
czość muzykalna  nie  w  głos  ludzki,  ale  w  głos  kunsztowny 
instrumentu  zewnętrznego.     Przejście  z  uczuć  do  myśli  i  z  my- 
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śli  do  uczuć,  odbywa  się  jes/.c/e  w  duchu  komponihty,  ale  już 
tony  w  wyrazy,  ani  wyrazy  w  tony  przechodzić  nie  mogą,  bo 
się  na  dwóch  wyosobnionych  głosowych  niatcryach,  a  tym  sa- 
mym przez  osobne  także  narzędzia  głosowe  wyrabiają.  Muzyka 
instrumentalna  staje  się  niezawisłą  od  tekstu ,  i  zyskuje  własne 
dla  siebie  stanowisko.  Atoli  właśnie  dla  tego,  że  się  oderwała 
od  wyrazu  treści  i)ojęciowćj,  co  oraz  treść  jćj  uczuciową  wy- 
rażała i  tłomaczyła,  stracić  musiała  na  jasności  własnego  wy- 
razu, —  przeszła  z  duszą  i  z  ciałem  w  sferę  samej  formy, 
i  odzywa  się  do  nas  hieroglifami  tonów,  zagadką  symł>oliczną 
sfinxa.  Urok  jćj  właśnie  na  tym  nieodgadnieniu  treści  polega, 
na  tćj  cudownćj  zasłonie,  co  jćj  oblicze  zakrywa;  na  tćj  nieo- 
znaczoności wyrazu,  co  imaginacyi  i  fantazyi  naszćj  nieskoń- 
czone zostawia  kształtowania  pole. 

Ztąd  dalćj  wypada,  że  muzyka  instrumentalna  w  wyższćj 
daleko  mierze,  niżeli  wokalna,  szkoły  i  nauki  potrzebuje;  że 
w  nićj  muzykalny  artysta  zyskuje  obszeniy  zawód  okazania 
zręczności,  mechanizmu,  techniki,  nałjycia  wprawy  do  nagro- 
madzenia i  pokonywania  niesłychanych  trudności;  zgoła  do 
rozwinienia  formalnych  zdatności,  którymi,  jak  się  już  wiele- 
kroć  powiedziało,  talenta  celują. 

Trzeba  nam  było  nad  tym  wszystkim  rozwieść  się  obszer- 
niej, aby  należycie  ocenić  działanie  talentu  reprodukującego 
w  dziełach  sztuk  idealnych,  i  odróżnić  od  reprodukcyi  plasty- 
cznych. Teraz  dopiero  widzimy  na  jaśni  różnicę  między  k  o- 
p  i  ą  a  wykonaniem,  we  właściwym  tego  wyrazu  znacze- 
niu. Kopia  robiła  artystę  rzeczywistym  w  t  o  r  o  t  w  ó  r  c  ą. 
Stawiał  dzieło  obok  dzieła,  swoje  obok  oryginału,  —  był  jak 
Prometeusz,  co  wykradł  ogień  niebu  i  stworzył  człowieka, 
z  tą  samą  postacią  i  nieśmiertelnością,  co  Bogów.  Wykonanie 
nie  robi  wykonawcę  twórcą  drugiego  oryginału,  bo  ten  oryginał 
nie  ma  ciała  ziemskiego,  —  nie  ma  tego  mułu  ziemie,  z  któ- 
rego możnaby  ulepić  drugie  dzieło,  i  ukradzionym ,  albo  poży- 
czonym ogniem  ożywić  je.  Tu  dzieło  jest  niewidzialne,  idealnćj 
duchowej  natury,  i  dla  tego  nie  da  się  nic  widzialnego  obok 
niego  postawić.  —  Talent  reprodukujący  ducha  stworzyć  nie 
może,  —  ale  go  potrafi,  jak  potężny  czarnoksiężnik,  z  prze- 
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szłości  zacytować,  —  z  nicości  wywołać  i  przed  nami  stawić, 
aby  dał  świadectwo  o  sobie  i  o  kraju  ideałów,  z  litórego  przy- 
szedł. Nie  niższe  to  więc  stanowislio,  ale  wyższe,  litóre  w  wy- 
konaniu  zajął  talent  reprodukujący.  W  kopii  plastycznćj 
był  twórca  ciała,  i  pożyczonym  ogniem  duclia  je  ożywił;  — 
w  wykonaniu  idealnego  dzieła  stał  się  potęgą  nad  ducłiem  sa- 
mym, i  wskrzesza  go  do  zinartwych-powstania. 

Ale  jeżeli  talent  z  twórcy  kopii  na  wskrzesiciela  samego 
oryginału  spotężniał,  niecłi  nie  myśli,  aby  tój  potęgi  inaczćj 
nabył,  jak  przez  natchnienie.  Żadna  szkoła,  ani  żadna  wi)rawa 
mecłianiczna,  zastąpić  go  nie  potrafi ,  bo  tylko  natchnienie, 
idące  z  ducha,  daje  potęgę  nad  duchem.  Z  powodu  roz- 
leglejszego  natchnienia,  twórczość  jego  także  w  wykonaniu  jest 
rozlegiejszą,  niż  w  kopijowaniu.  Tu  mu  wszystkie  formy  pla- 
stycznie były  dane,  i  jeżeli  nie  chciał  spaczyć  i  zepsuć  orygi- 
nału, nie  wolno  mu  było  na  włos  od  wzorca  odstąpić.  Wy- 
konanie kopii  jest  niewolnicze.  Do  swobody  ducha 
się  podnosi  w  reprodukcyi  dzieła  idealnego.  Tu  mi  tylko  treść 
sama  jest  dana  i  treściowe  formy;  wykonanie  ich  nie  jest  mi 
wskazane,  ale  mojćj  twórczości  niezawisłej  zostawione.  Wskrze- 
szając dzieło  wielkiej  kompozycyi,  w  znakach,  jakby  w  trumnie 
zastygłe,  do  objawu  żywotnej  rzeczywistości,  —  ja  sam  wyko- 
naniem tę  rzeczywistość  wszystkimi  jćj  wdziękami  upiękniam, 
wszystkimi  jej  potęgami  rozświetlam.  W  znak  martwy  tchnie- 
nie własne  wpuszczam,  i  moim  jest  dziełem,  w  jakim  uroku 
i  w  jakićj  sile,  znak.  tchnieniem  moim  ożywiony,  odezwie  się. 

Wskrzeszanie  ideału  w  poezyi  i  wymowie  przez  wyko- 
nanie, czyli  przez  przedstawienie  i  deklamacyą,  najrozleglej- 
sze  otwiera  pole  produkcyi  samego  wykonania.  Sztuki  te, 
swobodne  i  niezawisłe  w  treści  swojej,  nie  krępują  żadnymi 
prawidłami  wykonawcę,  zostawując  mu  całkowitą  wolność  ta- 
kiego, lub  innego  przedstawienia.  Sam  tylko  takt  dobry  i  na- 
tchnienie są  aktorowi,  lub  deklamatorowi,  przewodnikiem  w  obo- 
rze najstosowniejszego  do  treści  wykonania.  Kto  widział  tę 
samą  rolę,  przedstawianą  przez  różnych  artystów  dramaty- 
cznych, przekonał  się  zapewne  o  prawdziwości  tego  twier- 
dzenia. 
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Ale  i  w  muzyce,  cliociaż  dla  forinaln(''j  natury  swoj(*j  bar- 
dzićj  z  samym  wykonaniem  zrosłc'']',  nie  mniejsza  panuje  swo- 
boda sjjosobu  wykonania.  Muzykalne  dzieło  podaje  ci  wpraw- 
dzie znaki  na  pojedyncze  tony,  na  ich  trwanie,  na  ich  ruch 
i  natężenie.  Ale  daż  się  życie  znakami  oznaczyć,  uczucie 
nutami  wyrazić,  głos,  będący  dzi<'ckiem  płynącego  czasu,  na 
t(my  podzielić?  Wskrzesiłżebyś  dzieło  J;ywe,  gdył^yś  je  wedle 
tych  znaków  tylko  wskrzeszał,  nie  byłżeljy  to  raczćj  automat, 
z  części  i  cząstek  mechanicznie  złożony,  zamiast  żyw(itniego 
ducha  z  jednoistncgo  odlewu?  Skala  chromatyczna  dzieli  głos 
tylko  na  półtony,  i  spadkami  tonów  i  półtonów  powstiiją  rac- 
lodye.  Mogąż  to  być  granice  żywotnego  głosu,  który,  jak 
czas,  w  nieskończoność  jest  podzielny  i  br/miące  natężenie 
swoje,  jak  każda  dynamiczna  siła ,  nieskończenie  cieniuje .^  Już 
wprawne  ucho  dosłyszy  różnicę  ćwierć  tonową  i  osemko-tonową, 
ale  przelew  tonu  do  tonu  odbywa  się  niepodzielnym ,  nieprzer- 
wanym płynem  głosu,  który  tylko  dusza  poczuwa. 

Jaka  rozległość  twórczego  i)opisu  zostawiona  każdćj  pri- 
ma donnie?  —  jaka  twórczość,  jaka  oryginalność  wykona- 
nia była  w  kantatach  Catalani,  w  solopartiach  Pasty,  Mali- 
bran,  Yiardot-Garcia  i  tylu  innych?  Komu  nieznaną  melodya 
pieśni  God  save  the  king,  albo  e  viva  Lnigi?  Wszakże  jeżeli 
miał  sposobność  słyszeć  ich  śpiew  z  ust  Angeliki  Catalani, 
powiedzieć  sobie  musiał,  że  co  dotąd  słyszał,  był  to  ponik 
tonami  mile  i  wdzięcznie  pluskający;  —  ale  śpiew  owej /r^/;/« 
del  canto^  było  to  morze  tonów  rozbałwiinione.  Autor  niniej- 
szego pisma  był  zaledwie  dwunastoletnim  chłopięciem,  kiedy 
Catalani  słyszeć  się  dala  w  kościele  Poznańskim  farnym,  a  do- 
tąd jeszcze  brzmią  mu  w  duszy  niewytarte  tyloletnim  prze- 
ciągiem czasu  wrażenia  jej  odśpiewów:  la  placida  campagna — 
la  hiondina  in  gondoletta  i  waryacyi  R  o  d  e  g  o  na  skrzypce. 

Zdawało  się  młodzieńczej  jego  wyobraźni,  co  w  onczas 
po  raz  pierwszy  zapoznawała  się  z  pięknymi  postaciami  mi- 
tologii greckiej ,  —  że  to  powódź  gwałtowna  tonów  z  tej  piersi 
niewieściej  się  wydobywa,  i  że  rozsadzi  te  wzniosłe  m.ury  ko- 
ścioła, o  które  rozgrzmiewała;  —  że  to  potoki  duclia  ryczą, 
Jak  niegdyś  potoki  wód  w^śród  powodzi  świata,  —  gdy  Ne- 
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ptun  o  skały  trójzębem  uderzył,  —  i  że  znowu  ten  sam  bo- 
żek wód,  spojrzał  pogodnym  okiem,  i  rozkołysane  bałwany 
zwolna  ukoiły  się,  i  na  powierzcłmi  morza  pluskały  roje 
Nereid,  grzbietami  delfinów  niesione.  —  Każda  zatym  utalen- 
towana śpiewaczka,  lub  śpiewak,  przez  studia  i  właściwość 
muzykalnego  talentu,  wyrabia  właściwy  sobie  sposób  wykona- 
nia. Dla  tego  jest  zwyczaj  we  Włoszech,  że  debitujące  na 
scenie  primadonny,  występują  naprzód  w  tak  nazwanej  S  o  r- 
t  i  t  a ,  w  której  nie  charakter  roli ,  ale  charakter  śpiewu  swo- 
jego przed  publicznością  rozwijają.  Są  to  maniory,  szkoły 
śpiewu,  a  tym  samym  oryginalności  wykonania. 

Nie  w  takim  stopniu,  ale  zawsze  w  rozległej  jeszcze  mie- 
rze, rozwijają  się  właściwości  talentów  muzycznych  na  poje- 
dynczych instrumentach.  —  Mechaniczność  tu  większa,  niż 
przy  śpiewie,  i  dla  tego  przystępna  wielom.  Lecz  nie  o  tćj 
mówimy  właściwości,  co  ją  włożeniem  się  do  instrumentu 
i  wymową  i);ilcy  nabywamy;  ale  o  tej,  która  idzie  z  ducha, 
co  z  artysty  i  z  instrumentu,  jedne  niejako  robi  istotę.  Każdy 
wirtuoza  na  inny,  sobie  tylko  właściwy  sposób,  instrument 
przyswaja;  owiadł  go  sobą  w  pewnej  potędze  i  manierze, 
w  jakićj  go  inni  nie  owładli;  pod  jego  smyczkiem  inaczćj 
grają  skrzypce,  pod  uderzeniem  jego  palcy  inaczej  rozbrzmiewa 
skrzydło.  Słyszałeś  może  czelistów,  zawołanych  braci  Gansów 
w  Berlinie,  i  naszego  Kossowskiego.  Czemu,  pytasz,  tak 
inaczej  czela  z  pod  ich  smyczka  jęczy?  Czemu  kwiląc  tak 
czule,  nadobnie,  zachwytnie,  kwili  przecie  tak  różnie ?  Czemu 
Gans  rozczula,  nasz  Kossowski  rozrzewnia?  Pytiij  oraz,  czemu 
głosy  ludzkie  tak  rozmaicie  wdzięczą?  —  Ale  sięgaj  głębiej 
i  pytaj,  czemu  ukraińska  nuta  tak  bolejąca,  a  tatrzańskich 
góralów  tak  skoczna  i  wesoła?  —  A  dasz  sobie  odpowiedź: 
że  jak  głosy,  tak  tony  nabrzmiałe  są  życiem  i  uczuciem  ludz- 
kim; że  muszą  więc  być  tak  różne,  jak  objawy  życia  indywi- 
dualnego; tak  rozmaite,  jak  panujące  uczucia  w  ludziach 
i  pokoleniach.  Czela  Gansów  rozbrzmiewa  germańskiej  swobody 
uczuciem,  ulewa  się  tonami  miękkimi,  co  z  serca  uszczęśli- 
wionego i  swobodnego  płyną;  —  a  w  tych  tonacli  bolejących 
jest  słodycz   rozczulonćj   miłości,  a  w  tym  rozczuleniu  szczę- 
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ście.  Ale  czcla  ziomka  naszego,  to  czela  nabrzmiała  snjut- 
kiem  całego  narodu,  nastrojona  żalem  za  utraconij  swobodą, 
tęschnicą  za  krajem,  brzmiąca  jękiem  klęsk  i  nieszczęść  pu- 
blicznych —  i  dla  tego  tAk  jęczy  bolejąco  czela  Kossowskiego, 
tak  wskroś  przenika  i  rozrzewnia.  A  to  rozrzewnienie  by- 
łoby jak  rana  serca  otwarta,  gdyby  w  nim  nie  kwiliły  oraz 
tony  wiary,  nadziei,  miłości  —  co  balsam  gojący  na  nie 
kładną. 

Cokolwiek  bądź,  są  indywidualne  właściwości  tak  śpiewu, 
jak  instrumentu,  a  tworzy  je  nie  tyle  mecłianizm  wykonania, 
ile  duch  indywidualny,  uczucie  panujące  i  natchnienie  ożyw- 
cze. Reprodukcya  muzykalna  także  nie  może  być  inna,  tylko 
natchniona.  Patrz  przy  wykonywaniu  konipozycyi  muzycznćj  na 
to  ucho  natężone  artysty,  nachylone  ku  instrumentowi,  na 
straży  czystości  i  melodyjności  tonów,  z  niego  dobywanych. 
Patrz,  jak  wszystkie  zmysły  obumarły  i  dusza  wykonawcy  sa- 
mym słuchem  się  stała,  zajmana  w  świat  samych  harmonii, 
przysłuchuje  się  dziełu  własnemu.  Nierozerwaną  tu  widzisz 
jedność  ducłia,  dzieła  i  wykonania,  —  obraz  maluczki  na  po- 
dobieństwo odległe  Trójcy  Świętej  —  bo  i  tu  ten  sam  duch 
w  trzech  osobach  pokazuje  się:  duch  twórczy  objawiony  dzie- 
łem, które  z  niczego  stworzył;  duch  wykony wujący,  objawiony 
w  dziele  stającym  się  ciałem  i  zstępującym  na  świat  wśród 
ludzi;  i  duch  artysty  samego,  objawiony  w  natchnieniu,  co 
łącznikiem  jest  dwóch  poprzednich  i  od  obydwóch  jłochodzi. 
Niepodobna,  abyś  nie  przenikał  tej  trójcy,  nie  widział  na  oczy 
tego  natchnienia,  którym  całe  oblicze  artysty  płonie  i  całego 
napełnia;  jak  się  z  niego  w  instrument  przelewa,  jak  nim 
każdy  ton,  ze  strun  wydobyty,  nabrzmiewa  i  drży  życiem 
krótkim  w  powietrzu,  —  a  ucho  artysty,  niby  wideta  ducha 
naprzód  wystawiona,  baczy  natężenie  i  ściga  rozbrzmiewające 
fale,  aż  tam,  gdzie  się  w  sferach  samego  ducha  gubią.  Tak 
każdy  ton  natchnieniem  zrodzony,  tworzy  na  nowo  natchnienie; 
pochodzi  z  ducha  i  wraca  do  ducha,  —  a  twórczość,  repro- 
dukcya i  artysta  reprodukujący,  są  w  chwili  wykonania  niero- 
zerwaną  jednością  ducha. 

Artysta  wykony  wujący  kompozycyą  mistrza,  może  powie- 
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dzieć  ,ja  i  ojciec  jedno  jesteśmy',  ,.ja  jestem  w  nim,  a  on  we 
mnie",  a  natchnienie,  jak  ów  spiritus  creator,  rzeczywiście  od 
obydwóch  pochodzi.  Tajemnicę  tćj  jedności  trzech  osób  ducha, 
w  jednej  istocie  ducha,  tłomaczy  wyłożona  już  przez  nas  za- 
sada, że  wykonanie  dzieła,  bez  poprzedniego  przyswojenia  go 
sobie,  niepodobnym  jest,  a  że  środkiem  tak  przyswojenia,  jak 
wykonania,  jest  natchnienie. 

Co  tu  w  jedności  trójcy  widzieliśmy,  rozpaść  się  może 
i  rozpada  wieiekroć  na  rzeczywistą,  reahią  troistość:  twórcy, 
tworu  i  wykonawcy.  Nie  mamy  tu  na  myśli  owego,  że  tak 
powiem,  chemicznego  rozkładu  np.  na  komponistę,  jego  opus 
wyszłe  w  druku,  i  na  tego,  co  je  egzekwuje;  albo  na  kazno- 
dzieję, kazanie  i  autora  książki,  z  której  wypisane.  Tak  się 
rozpada  każde  dzieło,  uważane  w  martwości  i  nieżywotności 
swojej.  My  tu  mamy  samo  wykonanie  na  względzie,  a  zatym 
dzieło  żywe ,  przed  naszymi  oczyma  i  uszyma  rodzące  się.  Tu 
autor,  wykonawca  i  dzieło  jednością  jest.  Ale  ta  jedność  nie 
zawsze  jest  trójcą,  tj.  jednością  trzech  osób  w  jalnym  duchu; 
bywa  niekiedy  jednością  trzech  osób  w  troistości.  Tłomaczymy 
się  bliżej. 

Jesteś  komponistą.  W  chwili  samotności,  wiedzion  we- 
wnętrznym popędem  ducha,  siadasz  do  fortepianu  i  wykony- 
wasz eon  amore^  a  nawet  w  zapale  natchnienia,  jedno  z  dziel 
twoich.  W  tej  sytuacyi  jesteś  więc  autorem,  wykonawcą 
i  słuchaczem  w  jednój  osobie;  albo  raczej,  duch  twój  rozdzie- 
lony na  trzy  osoby  pomienione ,  był  w  każdćj  chwili  jednością 
istoty  swojej.  Lecz  nie  będzie  i  to  stanowiło  różnicy,  choć 
nie  swoje,  ale  obce  wykonywasz  dzieło,  buś  je  sobie  przy- 
swoił, i  stało  się  twojim;  reprodukując,  produkujesz  w  du- 
chu pierwotwórcy.  Wszystko  także  jedno,  czy  je  wykonywasz 
niesłys.auiy  przez  nikogo,  czy  też ,  że  cię  publiczność  na- 
gromadzona słucha,  bo  sam  nie  przestajesz  być  słuchaczem, 
i  to  najgłówniejszym  zawsze  słuchaczem.  Cóż  więc  jest ,  co 
tej  jedności  trójcowej  jest  podstawą?  Jest  nią  dzieło  same, 
będące  ogniwem  ducha  pierwotwórczego  i  wtorotwórczego, 
czyli  autora  i  wykonawcy.  —  To  ogniwo,  aby  nie  psuło  je- 
dnoistości  trójcy,  nie  może  być  obcym,  trzecim  duchem,  — 
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alo  innsi  pocliodzić  od  obydwócli;  to  jest:  musi  być  co  do 
treści  przedmiotem,  nie  ze  świata  zewn^-trznego  i  jego  du- 
chowości zdjętym,  ale  przedmiotem  wewrjytrznym,  wyrazem 
i  obnazem  wewnętrznego  duclia,  bj^dź  to  jego  uczuć  i  my- 
śli, bi^dź  tćż  indywidualnego  poglf^du  na  świat.  Innynu  sło- 
wy, dojtóki  treść  sztuki  idealnej  będzie  liryczna,  albo 
epiczna,  dopóty  w  wykonaniu  będzie  trójca:  indywidual- 
ności ducha  twórczego,  indywidualności  objawionćj  w  dziele, 
i  indywidualności  objawionćj  w  wykonaniu;  wszystko  zaś 
troje  będzie  indywidualnością  jednego  i  tego  samego  w  sobie 
ducha. 

Inac>iśj  się  ma,  gdy  treść  dzieła  nie  jest  podmiotowa,  ale 
przedmiotowa ;  gdy  nie  jest  objawem  indywidualności  sztukmi- 
strza, ale  objawem  indywidualności  ducha  przedmiotowego. 
Sztuka  wyprowadzająca  do  bytu  żywot  jego,  musi  go  odsłonić 
w  akctji,  bo  tylko  w  działaniu,  w  czynach,  obca  indywidual- 
ność ducha  uzewnętrznia  się  żywotnie.  I  dla  tego  zowie  się 
d  r  a  m  a  t  y  c  z  n  ą.  Same  uczucia  i  myśli ,  jako  wszystkim 
indywidualnościom  wspólne,*  nie  dałyby  ducha  przedmiotowego 
w  wyróżnieniu  od  ducha  twórcy  artystowego.  Akcya  dopiero 
jest  rzeczywistością  ducha  przedmiotową. 

Ale  właśnie  dla  tego  dzieło  dramatyczne,  acz  nie  prze- 
staje być  łącznikiem  między  autorem  a  wykonawcą,  ustaje 
być  jednością  ich  indywidualności,  jako  trzecia  indywiduahicść 
zewnątrz  nich  stojąca.  A  że  nadto  akcya  nmsiała  odłożyć 
charakter  liryczny  i  indywidualny,  a  jest  wypadkiem  stosunku 
wielu,  a  przynajmniej  dwóch  indywidualności  do  siebie;  owo 
ogniwo  rozstrzela  się  nawet  na  wielość  jednostek  przedmio- 
towych ,  i  w  wykonaniu  na  tyleż  różnych  indywidualności  roz- 
paść się  musi. 

"Wykonanie  sztuki  dramatycznej  nie  przedstawia  nam  już 
trójcy,  lecz  troistość  duchową.  Autor  dramatu  nie  przestaje 
być  duchem  stworzycielem.  Owszym  jest  nim  w  obszerniej- 
szym tego  słowa  znaczeniu.  Nie  stwarza  dzieła  uczuć  i  myśli 
AYlasnych ,  ale  stwarza  świat  czynu ,  ukształca  obraz  przedmio- 
towego ducha,  co  się  w  rozlicznym  i  usilnym  działaniu  wielu 
jednostkowych  duchów  objawia.  Wykona  w  c  a  nie  wykonywa 
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c.iłości  dzieła,  ale  jego  cząstkę,  jest  tylko  jednym  organem 
w  żywocie  sztuki,  a  nie  całkowitym  jej  żywotem.  Dzieło 
nareszcie  samo  jest  przedstawieniem  przedmiotowego  w  akcyi 
duclia,  a  jako  takie  potrzebuje  koniecznie  publiczności,  jako 
tła,  na  którym  się  przedmiotowość  ducha  jako  całość  odbija. 
W  samym  więc  pojęciu  wykonania  dzieła  dramatycznego  spo- 
tykamy troistość  osób:  autora,  aktora  i  publiczności. 

Z  niepodobieństwa,  jakie  zachodzi  w  sztuce  dramaty- 
cznej ,  aby  autor  mógł  być  zarazem  całego  dzieła  swujigo 
wykonawcą,  wynikła  bezpośrednio  niezawisłość  samego  wykona- 
nia, i  jego  wyzwolenie  się  do  samoistnej  osobnej  sztuki,  którą 
draiimturyiif  nazywają.  Talent  reprodukujący  wyzwolił  się  ze 
szkolnictwa,  w  jakim  dotąd  do  mistraa  zostawał,  i  wzniósł 
się  do  stanowiska,  na  którym  reprodukcya  produkcyą,  — 
a  zatym  osobną  sztuką  się  stała  —  i  dla  tego  nazwał  się 
przed  innymi  artystą. 

Myśmy  policzyli  dramaturgią  do  trzeciej  trojki  sztuk 
pięknych,  któreśmy  społeczny  m  i  przezwali.  Są  one  zidea- 
lizowaniem  społecznych  stosunków.  Że  ku  temu  zmierza  sztuka 
sceniczna,  rzecz  powszechnie  wiadoma,  i  od  dawna  teatr  uwa- 
żano, jako  najlepszą  szkołę  narodową,  ku  uszlachetnieniu 
serca  i  umysłu  mieszkańców.  Wszakże,  mimo  tak  upowsze- 
chnionej opinii,  nie  ma  o  nićj  wyraźnego  i)0jccia.  Pod  tea- 
trem narodowym  rozumiemy  zwykle  poezyą  dramatyczną  na- 
rodową, a  i)od  dramaturgią  wprawę  do  jej  przedstawienia  na 
scenie.  Ztąd  poszło,  że  nie  przyszło  nikomu  na  myśl  podnie- 
sienia sztuki  scenicznej  do  znaczenia  osobnćj  sztuki,  bo  ją 
uważano  tylko  za  sztukę  wykonania ,  za  środek  przedstaw ienia 
dramatu.  Sądzono,  że  każda  inna  sztuka  potrzebuje  także 
tedinicznej  wprawy  i  szkoły,  i  że  każda  ma  niejako  swoją 
dramaturgią.  Dalszym  i  naturalnym  ztąd  było  wnioskiem,  że 
każdej  sztuce  piękućj,  tak  plastycznej  jak  idealnej,  przypisy- 
wano wpływ  na  uszlachetnienie  stosunków  społecznych,  a  na- 
stępnie na  ich  idealizowanie ,  bo  każda  kształci  i  podnosi  umysł 
człowieka,  a  łagodząc  jego  obyczaje,  z  wszelkiego  rodzaju 
barbarzyństwa  oczyszcza  go  i  ogładza. 

Wedle   nas,    wystawienie   dramatu    na   scenie,   i   poezya 
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dramatyczna,  są  dwie  zupełnie  różne  rzeczy,  a  tym  .«amym  dwie 

zupełnie  różne  sztuiii.  1'oezyji  dramatyczna,  jako  sztuka,  jest 
sobie  sama  celem,  a  wystawa  jej  na  teatrze,  jest  tylko  jednym 
środkiem  jej  objawienia.  Ideał  dramatu  nie  tworzy  się  do- 
piero na  scenie,  co  się  już  w  poezyi  poety  dramatycznego  do 
całkowitój  swojej  rzeczywistości  odsłonił.  Czyn  i  wszysika 
akcya  dramatu,  płonęła  jako  całość  i  jedność  żywotna  w  duchu 
autora.  On  ją  pojął  i  ujął  jako  dzieło  sztuki,  i  jako  takie 
naznaczył  wierszem  czy  prozą.  Dramat  napisany  staje  się 
środkiem,  za  pomocą  którego  w  umyśle  czytelnika  wskrzesza 
się  ta  sama  akcya  do  życia,  tak  jak  żyła  w  idealnym  pomy- 
śle autora.  Poczya  już  na  tym  środku  przestaćby  mo{;ła  i  wie- 
lokroć nawet  przestiije.  Ileż  to  posiadamy  poezyi  dramatycz- 
nycłi,  które  nie  są  przedstawialnymi,  jak  np.  Irydyon,  Nieboska 
komedya,  Faust  Goetłiego  i  tyle  innych.  Autor  piszący  tego 
rodzaju  dramata,  pisze  je  jako  poezyą,  i  nie  o  przedstawialność 
jój  na  teatrze  mu  chodzi,  ale  cłice,  aby  w  duszy  czytających, 
lub  słuchaczów,  przedstawiła  się  żywotnością  czynu,  i  ujętą 
została  w  całości  ideału  całej  akcyi. 

Zapewne ,  że  wystawienie  dramatu  na  scenie ,  l>ędące  nie- 
jako wcieleniem  się  ideału  czynowego  w  osoby  aktorów,  jest 
lepszym  i  stosowniejszym  środkiem  ku  reprodukcyi  sztuki  dra- 
matycznej. Lecz  nie  zapominajmy,  że  wystawienie  jćj  sceniczne 
tylko  jest  środkiem,  który  i  odczytem  zastąpiony  być  może. 
Sam  słyszałem  odczyty  sztuk  dramatycznych  niedrukowanych 
przez  Holteia  w  Berlinie,  i  wyższego  doznałem  zadowolenia 
estetycznego,  niżeli  po  sztuce,  miernymi,  albo  lichymi  siłami 
na  scenie  przedstawionej.  Przedstawienie  sceniczne  ogranicza 
nawet  poezyę  dramatyczną,  bo  środki  rzeczywistości,  nigdy  nie 
dorównają  środkom  idealnym,  które  tak  poecie,  jak  czytelni- 
kowi wyobraźnia  nastręcza.  Sztuka  dramatyczna  musi  być 
wprzódy  ułożoną  na  scenę  ,  to  jest  zastosowaną  do  okoliczności 
miejsca,  osób  i  czasu.  Ztąd  to  Szyllerowskie  tragedye  lepiej 
się  czytają,  niżeli  wystawiają  na  scenie.  Aktor,  a  raczej  re- 
giser,  musi  się  obrachować  z  czasem,  wiele  poopuszczać,  po- 
obcinać ,  aby  przedłużonymi  dyalogami  nie  znudził  słuchaczów, 
którzy  na  scenie  chcą  nie  słów,  ale  akcyi.     Całe  sceny  nieraz 
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musi  pominąć,  na  które  mechanika  kulisowa  nie  wystarcza. 
Są  autorowie,  i  takich  podobno  najwi^'cej,  którzy  piszą  dla 
teatru,  i  już  dramat  ku  temu  urządzają;  są  inni,  którzy  na- 
wet piszą  role  dla  pojedynczych  aktorów.  Atoli,  jak  tylko 
poezya  dramatyczna  oddaje  się  w  służbę  teatru,  i  i)rzestaje 
być  sobie  sama  celem ,  przestaje  także  być  sztuką ,  a  staje  się 
środkiem  innej  sztuki ,  którąśmy  dramaturgią  nazwali. 
Kiely  Boalo,  a  po  nim  nasz  Dmuchowski,  pisali  dla  poezyi 
dramatycznej  owe  sławne  trzy  prawidła,  jedności  czasu,  miej- 
sca i  akcyi,  nie  wiedzieli  o  tym,  że  się  już  nie  znajdowali  na 
puhi  poezyi,  ale  na  polu  całkim  innej  sztuki,  i  że  te  prawidła, 
ograniczając  i  ścieśniając  poezyą,  wynoszą  samą  scenę  do 
stanowiska  sztuki,  idealizującej  stosunki  społeczne,  które  chcieli 
w  jedności  czasu,  miejsca  i  akcyi  wystawić. 

Dramaturgia  nie  jest  zatym  szkołą,  ani  wprawą  techni- 
czną, ale  jest  osobną,  samoistną  sztuką  zidealizowania  akcji 
na  osobie  aktora.  Uczucie,  namiętność,  wola,  siła,  chara- 
kter, wszystkie  ujenme  i  dodatne  potęgi  ducha  ludzkiego,  tak 
jak  się  w  słowach,  ruchach  i  czynach  objawiają,  aktor  zidea- 
lizować  i  w  stosunku  do  odbywającej  się  akcyi  na  sobie  je 
upostacić  powinien.  Każda  reprezentacya  akcyi  na  ten  sposób 
wykonana,  przedstawi  nam  jej  ideał  wcielony  w  osobie  artystów 
dramatycznych,  czyli  przedstawi  naui  dzieło  dramaturgi- 
czne. Pod  tym  względem  nazwaćby  można  dramaturgią  sztuką 
przedstawienia  pięknokształt(')w  przedmiotowego  ducha. 

Nie  możemy  na  tym  miejscu  wchodzić  w  dalszą  rozbierz 
samej  dramaturgii,  jako  sztuki  pięknej  społecznej.  Dość  nam 
było  wskazać  jej  różnicę  od  poezyi  dramatycznej,  jako  sztuki 
idealnej.  Talent  reprodukujący,  posuwając  się  od  stopnia  do 
stopnia  coraz  rozleglejszego  działania,  stanął  nareszcie  na  sta- 
nowisku, na  którym,  jakeśmy  rzekli,  reprodukcya  produkcyą 
się  >tała,  i  gdzie  sięgnął  dla  siebie,  jakby  w  przeczuciu  pra- 
wdy, po  szczytne  imię  a  r  t  y  s  t  y.  To  imię  nadaje  talen- 
towi ,  nowa  sztuka  piękna ,  którąśmy  jako  dramaturgią  poznali. 
Dramaturgia  jest  reprodukcya  poezyi  czynu  (dramatu),  tak, 
jak  ją  poeta  dramatyczny  pojął  i  upo^tacił.  A  że  ta  poezya 
wcieliła   się    w    towarzystwo   artystów    dramatycznych,    ideał 
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żywota  przemógł  nad  ideałem  znaku,  —  dramatu  napisi 
nego,  —  i  mimo  treści,  pierwotnie  z  poezyi  wzictćj ,  utwórz; 
z  reprodukcyi  produkcyą,  i  dał  poczjitek  osołjnój  dramaturg 
cznrj  sztuce. 

Na  tym  więc  najwyższym  stanowisku  reprodukowania  dri 
matycznój  sztuki,  z  którego  się  do  osohn(''j  sztuki  wynnI' 
uważać  jeszcze  l^ędziemy  działanie  talentu  reprodukuj;^ 
Nasamprzód  zwracamy  uwagę,  że  dramatyczność,  t.  j.  obja 
estetyczny  żywota  przez  akcyfj,  nie  samej  tylku  poezyi  je 
wydziałem.  Ponieważ  sztuki  idealne  urabiajf^  się  na  żywotny 
materyale  głosu,  jużby  ztąd  wnosić  wypadało,  że  każda  z  nic 
cliociaż  w  różnój  mierze,  do  samego  żywota  zstęiK)wać,  alł 
raczej  objawy  tego  żywotii  w  siebie  wciągać  i  przedstawij 
będzie.  Obaczymy  zaraz,  że  i  muzyka  i  wymowa  mogą  b^ 
dranuityczne.  Pierwsza  w  niższym  od  poezyi  stopniu ,  a 
druga  w  daleko  wyższym,  bo  już  do  rze(zvwi<f\c1i  nłiiiwó 
żywota,  w  samą  prozę  życia  zstępuje. 

Koncert  instrumentów  jest  dramatem,  chociaż  z  uatui 
rzeczy  więcej  lirycznego  nastroju.  Jak  myśli  i  uczucia,  to 
i  czyny,  będące  pierwszych  urzeczywiszczeniem ,  a  wypływe 
drugich ,  —  dadzą  się  tonami  usymbolizować.  iSymfonia  koi 
certowa  jest  liryką  dramatyczną;  nie  czynem  jeszcz 
ale  przygotowaniem  do  czynu  przez  myśl,  która  się  nią  w; 
powiada.  Orkestra  cała  tą  samą  myślą  przejęta  i  ożywion; 
każdy  instrument  z  osobna  na  swój  sposób  ją  wypowiada,  i  d 
tego  płynie  takimi  harmoniami,  taką  słodyczą,  jakby  cieki 
cego  miodu  w  porze  złotego  wieku,  takim  pokojem  Janus* 
wych  czasów.  Zda  się,  że  to  koncert  duchów  niebieskich',  ( 
w  takiej  zgodności  i  w  takim  ubłogosławieniu  przemawia 
do  nas.  Wszyscy  razem  mówią,  a  mowa  icłi  melodyą,  a  ki 
żdego  z  osobna  słj-^zysz  i  rozumiesz,  a  we  wszystkich  jedi 
harmonia,  jedna  myśl.  Podobnie  się  ma  z  muzyką  koncertom 
kościelną.  Zebranie  tylolicznych  głosów  i  instrumentów,  je 
jak  zebranie  wiernycłi.  Z  nich,  jak  z  tylu  różnych  pierś 
brzmi  różnogłosowy  liymn  Boga ;  każdy  na  swój  sposób  wypi 
wiada  Jego  chwałę,  a  ta  zgodność  uczucia  wspólnego,  to  g( 
raco  wiary,  co  w  różnym  nastrojeniu  ducha  rozpamiętywa  \ 
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tajemnice,   midaje  mszom   ową  uroczystość  i  religijne  podnie- 
sienie ciucha. 

Koncert,  w  właściwym  tego  wyrazu  znaczeniu,  jest  epos 
dramatyczne,  co  już  słowem  zbliża  i>ic  do  czynu.  Zda 
się,  że  to  sejm  instrumentów,  na  którym  obradują  zgroma- 
dzeni leprezentanci  różnych  stronnictw  narodowych;  bo  wiel- 
kie prawo,  wielka  instytucya  wniesiona  jest  na  stół.  Wnosi 
ją  pierwszy  dział  koncertu,  w  którym  komponista  rozwija  cały 
swój  talent,  całą  swą  potęgę  nad  tonami  Słuchaj  go  tu  pil- 
nie, a  poznasz  wszystkie  przymioty  mistrza.  Dział  ten  nosi 
czysto  indywidualny  charakter  komponisty.  W  następnych 
dopiero  działacii  właściwość  ta  ginie,  i  zda  się,  że  słyszysz 
zgodne  głosy  występujących  naprzemian  stronnictw,  co  w  ada- 
gio passiunato,  w  scherzo  itp.  do  walki  za  i  przeciw  występują, 
aż  żywe,  acz  poważne  rondo  przeciwieństwa  pogodzi,  i  wspa- 
niałe finak  tryumf  dobrej  sprawy  ogłosi. 

Opera,  w  ściślejszym  znaczeniu  uwertura,  jest  drama- 
tem lirycznym.  Czyn,  podobnie  jak  myśl,  nie  mógł  się 
w  muzyce  pojawić  przedmiotowo  w  rzeczywistych  sw'oich  sto- 
sunkach, musiał  więc  wrócić  do  pierwotnych  źródeł  swoich, 
do  uczuć,  do  namiętności  i  wewnętrznych  potęg,  które  są 
idealną  stroną  czynu.  W  melodramie  muzyka  jest  tylko  świad- 
kiem czynu,  jak  chór  w  dramacie  starożytnym.  Gdy  się  zbro- 
dnia na  scenie  spełnia ,  muzyka  brzmi  z  cicha,  żałośnie,  jakby 
chór  aniołów  niewidzialnych ,  co  się  patrzy  na  rozpasane  po- 
tęgi złego,  i  nie  może,  albo  nie  śmie  zaradzić  temu,  co  się 
dzieje  r  dopuszczenia  nieba.  —  Na  tym  kontraście  melodyi 
i  czynu  polega  cały  urok  melodramu.  W  operze  muzyka,  jako 
wyraz  uczucia,  już  z  czynem  połączona.  Wewnętrzne  uczucia 
osób  działających  i  wrażenia  z  działań  nabyte,  wypowiadają 
się  tonami.  W  uwerturze  za  to  znika  wszelka  wyraźna  przetl- 
miotowość  czynu.  Przeniesiony  na  stanowisko  czysto  muzy- 
czne, sprzedmiotował  w  samych  tonach.  Z  wielości  instru- 
mentów, jak  z  tylolicznych  piersi,  —  gwarzą  symbolicznym 
znaczeniem  wszystkie  tajemne  sprężyny  dramatu,  wrą  namię- 
tności, szlachetne  odzywają  się  podniety  ducha,  walka  uczuć 
wezbranych,   które  czyn  wywołał,   i  które  na  odwrót  prą  do 


—     304     — 

czynu,  rozgrzniiewa  koncertem,  a  wśród  tego  pojedyncze  iiie- 
lodyc  uwydatniają  się,  jako  pojedyncze  charaktery,  lub  jako 
l)oje(lyńcze  wypadki. 

Także  krasoinówstwo  ma  strony  dramatyczne,  już  dla  tego 
samego,  że  podobnie  jak  dramat,  publiczności  wymaga  Mowa 
jest  monologiem  na  scenie.  Tak  ją  pojmowali  Grecy,  i  wy- 
ksztiiłcili  deklamatorykę  lietor  Isokrates  pisał  mowy  i  jak 
autor  dramatyczny  podawał  je  innym  do  wykonania.  Dra- 
matyczność  mówców  staje  się  wydatniejszą,  gdy  w\ stępują 
z  sobą  do  walki  w  ważnych  i  wielkich  kwestyach  narodo- 
wych, i  stawają  jako  reprezentanci  opinii  różnych,  jako  akto- 
rowie  interesów  krajowych,  na  wielkiój  scenie  narodowój.  — 
Publiczne  postępowanie  w  sądownictwie  i  na  sejmach  wynosi 
ich  na  to  stanowisko  dramatyczne.  Oni  są  wielkimi  arty- 
stami narodu,  bo  naród  cały  ich  słyszy,  a  nawet  i  inne  na- 
rody ciekawie  przysłuchują  się  i  przypatrują  takiej  scenie. 
Zaprawdę  jest  to  najwyższy  dramat,  bo  najwyższa  w  nim  rze- 
czywistość. 

Przekonywamy  się  ztąd,  że  nie  tylko  poezya,  ale  i  muzyka 
i  wymowa  ma  swoją  właściwą  dramatyczność.  Wszakże  tylko 
dramatyczne  przedstawienie  poezyi,  jako  akcyi  społecznej,  któ- 
rśj  nie  ma  ani  muzyka,  ani  wymowa,  mogło  się  wyrobić  na 
osobną  sztukę  piękną.  Dramaturgia  czyn  sam  w  przedstawie- 
nie wciela,  kiedy  mówca  tylko  go  słowami  i  gestem  wyjM)- 
wiada,  a  orkestra  tonami  symbolizuje.  Reprodukcya  utworu 
dramatycznego  ma  ze  względu  na  jego  przed>tawienie,  rozle- 
głe pole  produkcyjnego  działania.  Albowiem  czyn  jest  żywo- 
tem, którego  poeta  dać  nie  może.  On  daje  tylko  myśl,  słowo, 
ideał  czynu;  żywot  nadaje  mu  samo  wykonanie,  gdy  aktor  we 
własny  żywot  ideał  autora  oblecze  i  przedstawi.  Pojmujemy 
przeto,  że  aby  taka,  że  tak  powiem  transfuzya  żywota  ideal- 
nego w  żywot  rzeczywisty  nastąpić  mogła,  a  idealność  nie 
tylko  na  tym  nie  traciła,  ale  przez  rzeczywistość  i  owszym 
podniosła  się,  —  że  deklamacya  i  mimika,  ruchy  i  postawy 
ciała,  stać  się  muszą  materyąlem  sztuki,  aby  się  w  tych  for- 
mach ideał  dramatu  do  zupełności  mógł  wyrazić.  Wielkiego 
na   to   trzeba   talentu,    aby   z  jednej  strony  całą  szczytność 
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ideału  dramatycznego  poznać  i  przeniknąć,  z  drugiej  znaleść 
naturalne,  odpowiednie  formy,  by  go  we  wszystkich  jego  od- 
cieniach do  rzeczywistości  wyrazić.  Studia  dramaturgiczne  do 
wysokiego  stopnia  doskonałość  tych  form  doprowadzają.  Ciała 
aktorów  są  żywe,  idealne  posągi,  w  każdej  chwili  w  innej 
pięknej  postawie  przedstawiające  się.  Pythia-Haendel 
(tak  ją  nazwał  Zacharyasz  Werner,  który  ją  opiewał),  rzeczy- 
wiście nawet  snycerskie,  posągowe  przedstawiała  sytuacye.  — 
Śliczna,  smukła,  wyniosła  postać  kobieca  występuje  z  za  ku- 
lisów. Długa  tunika  biała,  w  fałdach  spada  jej  po  ko.stki, 
welon  biały  zarzucony  na  głowę.  Zdaje  się,  że  widzisz  jedne 
z  owych  Kzyniianek  dunmych.  co  się  niiemły  matkami  zwy- 
cięzców świata.  —  Naraz  w  inne  rzuty  ukłatla  się  tunika 
i  welon,  oblicze  się  zmienia  i  dziwnym,  boskim  wyrazem  ]K)- 
gląda.  Wielkie  czarne  oko  ku  niebu,  niewypowiedzianym 
wzrokiem  uszczęśliwienia  się  podnosi,  ręce  się  w  górę  wyprę- 
żają, cała  postać  wiotka  zdaje  się  w  powietrzu  unosić,  i  wi- 
dzisz na  oczy  Madonnę  wniebowziętą.  —  Znów  uginają  się 
kolana;  ciało  całe  rozkłada  się  na  ziemi,  welon  odpadł,  tu- 
nika odsłoniła  się  od  szyi  i  piei-si,  i  pukle  długiego,  gęstego 
włosa  z  białych,  pulchnych  ramion  spadają;  głowa  o  rękę  prawą 
oparta,  i  ujrzałeś  Magdalenę  pokutującą,  w  uroku  i  piękności 
wdzięków  ciała,  z  wyrazem  żalu  i  pokuty  na  twarzy.  —  Ta 
postać  zwija  się,  nie  podnosząc  się  z  ziemi.  Tunika  w  tył 
zarzucona,  welon  na  głowie  zasłania  włos,  a  odsłania  oblicze. 
Głowa  się  podnosi,  pierś  najłrzód  podana,  a  z  pod  niej  wy- 
ciągnione  na  podłuż  ręce.  To  istny  stinx  egipski  patrzy  na 
nas  tajemniczymi  oczyma.  —  To  dziwo  zwolna  z  ziemi,  się 
unosi ;  tunika  znów  do  kostek  spada ,  ciało  w  tył  wciągnięte, 
głowa  naprzód  wystawiona,  ze  spuszczonym  w  ziemię  obliczem, 
ręce  i)0  nad  nią  w  natężeniu  się  wznoszą,  jakby  coś  ciężkiego 
dźwigały,  —   to  karyatyda. 

Te  posągowe  sytuacye  Zofia  Schroeder  do  roli  sa- 
mej przeniosła.  Nie  była  piękną,  ale  oko  miała  pełne  wy- 
razu i  postać  wielką.  W^  „Narzeczonej  Messeńskiej" 
rozwijała  cały  szereg  studiów  akademicznych,  z  największą 
naturalnością  przechodząc  z  jednej   postawy   w  drugą.     Organ 
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jćj  był  to  grzmiący,  to  melodyjnie  słodki.  Silną  fantazyą 
ogarniała  dzieło  i)oety  i  niezrównanym  talentem  wprowadzała 
je  w  życie.  Gwałtowność  uczucia  porywała  ją  i  widzów  — 
Zapamictywamy  jeszcze  Ludwika  I)evrient  na  scenie  l)erlłń- 
skiej ,  owego  Rembranda  sztuki  tlramatycznej ,  co  tak  śmiałymi 
rysami  nakładał  farby  rolom  swoim,  co  je  stwarz.ił  przetra- 
wieniem, przyswojeniem  i  samotwórczym  icłi  wyrobieniem.  — 
Gdzie  poeta  najmni(''j  dawał,  tam  on  najwiccćj  stwarzał,  jak 
np.  w  „T  rójniętac  h''  (Drillintje),  albo  w  „dwóch  A  n- 
g  1  i  k  a  c  łi  (die  beiden  liritłen).  Co  za  gra  fizyognomii ,  jaka 
żywotność  i  potęga  czucia  nie  już  słowem,  ale  każdym  rucłiem, 
każdym  gestem,  spojrzeniem,  wyrażająca  się.  Muskuły  jego 
drżały,  nerwy  były  w  gorączce,  cały  w  ekstazyi;  —  padał 
nieraz  na  scenie  od  wytężenia.  Ale  za  to  taka  była  moc 
wrażenia  roli  jego,  że  nieraz  widza  strach  ogarniał  i  włosy 
Da  głowie  stawały.  —  I  nasza  scena  narodowa,  co  wydała 
szereg  tak  znaniienitycli  talentów,  jak  nam  je  pisma  Bogu- 
sławskiego skreśliły,  stawia  dowody  i  przykłady  wielkiego  dra- 
matycznego wykształcenia,  t)ędącego  skutkiem  nic  tyle  zdol- 
ności przyrodzonych ,  ile  długich  studiów  i  artystowskiego 
wykończenia. 

Z  tego  powodu,  nie  bez  nabytych  zasług,  wzięli  aktoro- 
wie  dramatyczni  nazwę  artystów,  niemal  we  wyłączną  dla 
siebie  posiadłość.  Talenta  ich  reprodukcyjne  przeszły  w  sferę 
samodzielnego  roli  produkowania,  i  stanęły  na  współrzędnym 
stanowisku  z  poetami  dramatycznymi.  Są  to  sztukmistrze 
w  całym  znaczeniu  tego  wyrazu,  bo  wcielają  w  siebie  ideał 
poety,  używotniają,  i  uprzedmiotowują  go  sobą.  Ich  ciała  są 
ciałem  dramatu,  który  bez  nich  nie  miałby  życia.  Godzien 
widzimy,  że  sztuka  dramatyczna  na  przedstawieniu  nieskończe- 
nie wiele  zyskać  i  wszystko  stracić  może.  Ale  przytrafia  się, 
że  przedstawienie  artystowskie  nieraz  zmianę  zupełną  w  poję- 
ciu sztuki  samej  wywoła.  Przytaczamy  na  to  jeden  tylko 
przykład  ze  sceny  francuzkiej.  Francuzi  w  nienawiści  naro- 
dowej ku  Anglikom  potępiali  oraz  i  sztukę  angielską.  Szekspir 
wydał  im  się  potworem,  który  dzieła  swoje  krwią  zbluzgane, 
strachami  duchów  najeżone,  ziomkom  swoim  na  podziw  poda- 
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wpł.  Wolter  zwał  go  ce  saimuje  itre.  Sztuka  dramatyczna, 
wysznurowaiia  wedle  zasad  Boalowego  klasycyzmu,  poruszała 
się  w  salonowych  formach  na  scenie.  Ilomantyczność  było  to 
coś  dla  nich  nieujętego,  nieokreślonego,  a  najczęściej  wydawało 
się  im  wypaczonej  wyobraźni  utworem.  Wśród  autokratctwa 
takiego  gustu  sprowadzono  po  raz  pierwszy  do  Paryża  towa- 
rzystwo artystów  dramatycznych  angielskich  i  tragedye  Szeks- 
pirowskie: Hamlet,  Otello,  Ilomeo  i  Julia,  stanęły  na  re- 
pertoarze  ich  teatru.  —  W  rolach  Ofelii,  Desdemouy,  Julii 
wystęi)Owała  wtedy  Miss  Smithson;  — piękne,  błękitno- 
okie,  blade  dziewczę,  niby  widmo  mglistej  nocy  północnej.  Jej 
słowa  były  melodyą ,  jej  ruchy  naturalną  gracysj ,  jej  płacz  tak 
rzewny,  jak  plącz  dziecięcia;  łkania  nie  były  udawane,  bo  łzy 
jak  perły  rosy  lśniły  na  jćj  długich  rzęsach.  Francuzi  zdu- 
mieli; —  bo  tego  ani  słyszeli,  ani  widzieli  nigdy  na  scenie. 
Był  to  żal  duszy  naturalny  i  naturalnym  było  widza  rozczu 
lenie,  gdy  ujrzał  tę  dziewczynę  bolejącą,  jak  łzy  ocierała 
długimi  jasnymi  włosami,  co  jej  nadobnym  nieładem  spadały 
z  ramion.  Pojęli  wtenczas,  co  to  jest  romantyczna  poezy a,  bo 
uczuli  jej  głębie,  i  rozpatrzyli  się  w  tym  wspaniałym  labiryn- 
cie ludzkich  namiętności.  Poznali,  że  dramat  obok  idealności 
powinien  być  oraz  rzeczywistością ,  żywotem ,  naturalnością ;  — 
żywym  obliczem  dziejów,  a  zwierciadłem  głębin  ducha  ludz- 
kiego. Scena  angielska  sprawiła  odtąd  we  Fraucyi  reformę 
sztuki  dramatycznej  i  wywołała  szkołę  romantyczną,  która 
wydała  Wiktora  Hugo. 

Jak  talentom  dramatycznym  imię  artystów,  tak  talen- 
tom reprodukującym  muzycznym  imię  wirtuozów,  dostało 
się  w  podział.  Z  tego,  cośmy  powyżej  o  ich  wtórotwórstwie 
muzycznym,  w  stosunku  do  reprodukcyi  innych  sztuk  ideal- 
nych, powiedzieli,  jiokazuje  się  oraz  znaczenie  takiego  na- 
zwania. Łacińskie  rirfus  oznacza  dzielność,  moc,  pot^ę  du- 
cha. W  obecnym  przypadku  jest  to  potęga  nad  instrumentem. 
Nawet  pierwotwórstwo  jej  potrzebuje;  bo  inna  jest  kompo- 
nować, a  inna  kompozycyą  wykonać.  Pierwsze  bez  drugiego 
na  nicby  się  nie  przydało.  Kompozycyą  jest  ideał  stworzony 
z   ducha,   jeszcze    w    duchowej,    bezzmysłowej    obłoczy;    oko 
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śmiertelnika  f^o  nie  dojrzy,  ucho  nie  dosłys/y;  jemu  trzełm 
ciała,  aby  nieśmiertelny  ożył  życiem  śmiertelnym,  wstępują- 
cym w  czas  i  jego  stosunki.  To  życie  nadaje  wykonanie.  — 
Wykonawca  jest  wirtuoza,  bo  posiada  oną  r/W//.v,  onjj 
czarodziejską  potęgę  ducha,  co  z  instrumentu  martwego  bu- 
dzi harmonie  i  tony,  i  tworzy  ciało  słyszalne  dla  ideału.  — 
Reprodukujący  poeta,  alboli  mówca,  nadaje  wprawdzie  głos 
i  ruchy  ideałom,  ale  te  się  już  słowami,  wedle  pomysłu  pier- 
wotwórcy,  wypowiedziały.  Takiego  formalnego  rozwinięcia  ni<; 
dosięga  kompozycya  muzyczna.  Tu  tylko  ton  każdy  nazna- 
czony, wskazane  tylko  miejsce,  zkąd  ma  się  odezwać  życie 
pod  uderzeniem  wykonawcy  muzycznego.  Wykonawca  stwo- 
rzyć, wskrzesić  musi  ideał  wedle  formy  i  treści;  wedle  brzmie- 
nia i  natężenia.  On  dopiero  rzeczywiście  niewidzialny  >  .f 
harmonii  do  bytu  wyprowadza.  Tej  potęgi,  zdolnej  ideah.  < 
zazmysłową  przeprowadzić  w  zmysłowe  rozbrzmiewające  ży- 
cie, —  niejako  ducha  z  przedświata  przenieść  w  świat  — 
mając  tylko  nutami  wskazane  miejsca,  po  których  duch  kom- 
pozycyi,  jakby  w  przechodzie  ślady  po  sobie  zostawił;  — 
tśj  potęgi  żaden  inny  artysta  nie  posiadł,  i  sam  talent  mu- 
zyczny przy  wykonaniu  wziął  ją  w  posiadłość.  To  jego  tirius^ 
jego  potęga. 

W  nowszych  mianowicie  czasach  wykrzywiono  znaczenie 
wirtuozy,  które,  jak  sam  źródłosłów  tego  wyrazu  pokazuje,  do 
potęg  duchowych  się  odnosi,  a  więc  głównie  przez  natchnienie 
się  nabywa.  Przywiązano  raczej  doń  znaczenie  technicznego 
w  sztuce  instrumentalnej  wygórowania,  i  tego  uczczono  owym 
mianem,  którego  rirtns^  czyli  dzielność,  złożoną  była  w  zrę- 
czności i  \i  palcach.  Namieniliśmy  już  wyżej ,  że  bywają  rze- 
czywiście pięknokształty,  których  formy  piękne  do  nieprzełama- 
nych  nieraz  w  wykonaniu  przywiązane  są  trudności.  Pokonywa 
je  twórcze  natchnienie  mistrza  muzycznego,  a  nawet  coraz 
nowe  z  równą  łatwością  rodzi,  gdy  wprawa  techniczna  obfity 
ku  temu  przedstawia  mu  materyał.  Dopóki  samo  natchnienie 
tworzy  owe  trudności  i  pokonywa  oraz,  nie  traci  na  tym 
dzieło  sztuki,  ale  zyskuje  i  owszym.  Inna  jest  rzecz,  gdy 
wykonawca  bez  powodu  trudności  techniczne  nagromadza,  i  w  ich 
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pokonaniu  wielkość  sztuki  zasadza.  Nie  można  zaprzeczyć, 
że  zawsze  kompozycye  i  ekzekucye  muzyczne  noszą  na  sobie 
charakter  więcej  dzielności  ręcznej,  niż  duchowej;  że  się  po- 
pisują więcćj  techniką,  niż  głębią  pomysłów.  Muzyka  odbie- 
gła dla  tego  od  pierwotnćj  naturalności  swojej,  co  melodyą 
i  harmonią  tak  silny  na  słuchacza  wywierała  urok,  a  utonęła 
w  samych  wykonawczych  subtelnościach  i  zwinnościach.  Uwy- 
datnia się  w  nich  formalna  strona  talentu  reprodukcyjnego,  co 
sobie  w  nich  podoba,  i  nieraz  z  umysłu  pierwotną  melodyą 
nimi  zaciera. 

Nie  pojmujemy,  aby  trud  jakikolwiek  miał  być  dzieła 
sztuki  ozdobą,  albo  wartość  jego  podwyższał.  Ta  właśnie  jest 
błogość  sztuki,  że  na  jćj  widok  i  na  jej  odgłos  zapominamy 
o  trudach  życia,  i  dla  tego  nam  ich  sztuka  przypominać  nie 
powinna.  Trud  wszelki  poniża  piękuokształt.  Jest  kurczowym 
wyprężaniem  ducha,  tanmjącym  jego  swobodę,  a  ścierającym 
urok  z  dzieł  jego.  Grecy  w  tej  mierze  wielki  takt  pokazy- 
wali. Ich  Apollo  pokonał  hydrę,  a  nie  ujrzysz,  aby  pot  oro- 
sił jego  czoło,  albo  znój  wyraził  się  w  jego  postawie.  Znój 
ubliżałby  doskonałości  Boga.  Ubliża  i  dziełu  pięknemu,  które 
jest  ideałowego,  a  ztąd  boskiego  pochodzenia.  Wśród  ludzko- 
ści rozwija  się  wprawdzie  treść  ducha  ciężką  pracą  wieków, 
walką  krwawą  prawdy  z  błędem ,  idealności  z  realnością ;  lecz 
wśród  sztuki  jest  pokój  i  swoboda  ideału,  harmonia  treści 
i  formy.  Ztąd  dzieło  sztuki  nosić  na  sobie  powinno  nie  zna- 
mię pracy  i  trudów  przełamanych,  ale  lekkości  i  swobody, 
jakby  nas  nic  nie  kosztowało. 

Gorzej  jeszcze,  jeżeli  tśj  zręczności  mechanicznej  niedo- 
staje  natchnienia.  Wykonanie  całe  natenczas  nabiera  chara- 
kteru mechanicznego  i  sztuka  staje  się  kunsztem.  Talent 
reprodukujący  z  najwyższego  szczytu,  na  którym  nam  się 
ukazał  potęgą  ducha  nad  technicznością ,  a  jako  taki  wirtuoza 
i  artystą,  w  bliższym  tych  wyrazów  znaczeniu,  —  spada  na- 
raz na  talent  mechanicznej  wprawy,  niejako  na  potęgę  ciała 
nad  duchem,  zręczności  nad  ideałem.  Jest  to  talent  upię- 
kniający  w  fałszywym  rozumieniu.  Mieni  kunsztownymi 
wykonania  formami  ideał  upięknić  i  uozdobić,  gdy  tymczasem 
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nimi  zarzuca  rzeczywiste  jego  i»ickności  i  wdzięki.  Tak  nie- 
raz matka,  wiedziona  podobni^  ch^^cij^  upiykiiienia  dzieciłjcia, 
z  natury  pięknego,  zawiesza  nafi  tyle  stroju,  że  się  w  nira 
zaledwie  poruszać  może,  podobniejsze  do  pupy,  niż  do  «lzie- 
cigcia. 


r)    Tulenia  zbiorcze. 

Rozum  zmysłowy,  połączony  z  imaginacyą  doi^ełniającii 
tworzy  trzeci  rodzaj  talentu,  którego  głównym  charaktcreuł 
będzie  dopełnianie.  Twórczość  zbliża  się  w  nim  aż  do  granic 
samodzielnego  ideałów  tworzenia,  bo  staje  się  dopełniaJ4C5ł. 
Na  to  stanowisko  przenosi  się  bezpośrednio  talent  reprodu- 
kcyjny, gdy  sięgnął  najwyższego  stopnia  reprodukcyi,  prze- 
rzucającćj  się  w  produkcyą  wykonania.  W  dramacie  i  muzyc' 
wykonanie  jest  dokonaniem,  a  ztąd  dopełnieniem  ideału,  i  w  tym 
rozumieniu  już  talenta  reprodukujące  były  dopełniającymi.  — 
Atoli  wykonanie  ma  tylko  samodzielność  praktyczną,  nie 
idealną;  dopełnienie  nie  sięga  jeszcze  samego  wnętrza  ideału 
i  nie  tyka  dla  tego  jego  oryginalności.  Wykonawca  nigdy 
w  kompozycyą  samą  nie  sięga,  jest  jedynie  jej  echem  roz- 
głośnym, jej  suknią  widzialną,  jej  ruchem  ożywionym.  On 
zatym  obraca  się  w  praktyce,  nie  w  teoryi;  a  dopełniając 
ideału,  ze  względu  na  jego  praktyczną  stronę,  nie  dopełnia 
w  niczym  jego  oryginalności.  Talent,  wsparty  imaginacyą 
dopełniającą,  ma  się  z  praktyki  do  teoryi  posunąć,  i  w  teo- 
ryi, to  jest  w  samej  oryginalności  ideału,  stać  się  dopełnia- 
jącym. 

Ideał  w  oryginalności  pojęty,  jest  jednolity,  tak  pod  wzglę- 
dem formy,  jak  treści;  jest  jednością  i  całością  w  sobie.  Nie 
da  się  przeto  na  taki  sposób  dopełniać,  na  jaki  imaginacyą 
obrazy  niewyraźne  i  domysłowe  dopełniała.  Żadna  oryginal- 
ność nie  da  się  dopełnić,  właśnie  dla  tego,  że  jest  oryginal- 
nością. Oryginalność  jest  indywidualnością  duchową  w  skoncen- 
trowanym znaczeniu  tego  wyrazu.   Jest  to  jednostka,  wyłączona 
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z  wszystkich  innych  jednostek,  nie  mogąca  mieć  innej,  ró- 
wnćj  sobie.  Duch  z  istoty  swojej  jest  ten  sam;  ale  że  istota 
jego  jest  nieskończonościii  objawu,  ztąd  niepodobieństwo,  aby 
dwa  objawy  duclia  mogły  być  tożsamością  Oryginalność  ca- 
łój  indywidualności  sztukmistrza  tworzy  oraz  oryginalność  jego 
dzieł  i  pomysłów.  Takowe  nie  dadzą  się  dopełniać,  ale  dadzą 
się  naśladować,  zebrać,  pomieszać.  Jest  to  stanowisko  ekle- 
ktyzmu estetycznego,  i  dla  tego  nazwaliśmy  talenta  tego  sta- 
nowiska zbiorczymi.  Produkcya  niezdolna  jeszcze  w  łasnćj 
oryginalności,  zaprawia  się  na  obcych  oryginałach.  Produkuje 
pożyczonym  od  nich  światłem,  ogrzewa  się  ich  ciepłem,  kolo- 
ruje ich  farbami,  żyje  niejako  ich  życiem. 

Talentu  wyłączną  właściwością  jest  zewnętrzność,  bo  ro- 
zum i  imaginacya  na  zewnątrz  podane.  Ztąd  niedostatek  ory- 
ginalności, będącćj  wewnętrzności  płodem;  ztąd  czynność  ta- 
lentu zaostrzona  i  podniecana,  nie  własnymi,  lecz  ot)cynu 
pomysłami.  Sam  oryginalnej  myśli  nie  stworzy,  ale  za  to  obcą 
myśl  szeroko  rozprowadzi,  i  coraz  inaczćj  przedstawi;  bo  jest 
panem  form,  nie  treści.  Byłeś  mu  tre^ć  dal,  przelewać  ją 
będzie  w  różne  formy  i  postacie.  Także  krytyka  bywa  nie 
czym  innym,  jak  panoszącym  rozpościeraniem  się  w  .obcej 
treści,  zarozumiałym  przerzucaniem  jej  form,  a  często  sarka- 
stycznym nagabywaniem  się  z  nich.  Największa  liczba  kry- 
tyków należy  do  talentów  zbiorczych,  ubogich  w  treść,  a  bo- 
gatych w  formy;  głodni  własnćj,  chciwie  rzucają  się  na  każdą 
oryginalną  treść  obtą.  Krytyka  estetyczna  tej  samej  bywa 
natury,  bo  jej  przedmiot  nie  zmienia.  Pomijamy  wszakże  kry- 
tyczną stronę  talentu,  będącą  ujemnym  jego  działaniem.  Kry- 
tyka nic  nie  stwarza,  nie  jest  produkcya,  t}lko  analizą.  Odbywa 
się  pod  przewagą  rozumu,  nie  imaginacyi,  i  dla  tego  wycho- 
dzi z  zakresu  władz  ducha  estetycznych,  których  charakterem 
jest  dodatność,  —  tworzenie 

Przelanie  obcego  arcydzieła  ^Ye  własne  formy,  czyli  do- 
mierzenie własnego  skarbu  form  pięknych  do  treści  obcej, 
wedle  wzorcu  form  tejże  treści,  najprzód  się  produkcyjnemu 
działaniu  talentu  zbiorczego  nastręcza.  Na  wstępie  musimy 
tu  wyróżnić  działanie  talentu  reprodukcyjnego,  a  talentu  do- 
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pełniającego,  czyli  wykonanie  od  dopełnienia.  Wiadomo,  że 
każde  arcydzieło  jest  nierozerwaną  jednością  treści  i  formy 
Gdzie  więc  tę  samą  treść  z  tą  samą  formą  przenosisz,  repro-* 
dukujesz  oryginał ,  i  tworzysz  albo  kopią  —  w  plastyce ;  allw 
dajesz  wykonanie  —  w  sztukacłi  idealnycłi.  Cłiccsz  przenieść 
tylko  treść,  a  formy  piękne  sam  dla  nirj  utworzyć,  nie  podo- 
bna ci  tego  dokazać  inaczej ,  jak  przez  zmienienie  pierwotnego 
materyału,  w  którym  sztukmistrz  dzieło  sztuki  wyraził.  Nie 
możesz  bowiem  form  oryginalnych  od  treści  oryginalnćj  oder- 
wać, bo  się  właśnie  przez  nie  treść  wyraziła,  ale  wolno  ci 
treść  i  formę  razem  z  jednego  materyału  na  drugi  przenieść. 
Tym  sposobem  zyskasz,  że  treść,  jako  tre.ść,  zostanie  ta  sama, 
a  będzie  przemiana  form,  przemianą  materyału  koniecznie 
uwarunkowana.  I  ta  przemiana,  to  form  nowych  utv\urzenie, 
będzie  twoim  własnym  dziełem;  —  będzie  stanowiskiem  ta- 
lentu dopełniającego.  Bierzesz  oryginalny  pomysł  i  wedle 
wzorcu  form,  w  jakich  się  takowy  wyraził,  dopełniasz  formy 
na  innym  materyale. 

We  wszystkich  sztukach,  tak  idealnych,  jak  plastycznych, 
nastręcza  się  mniej  więcej  pora  takiego  form  na  innym  ma- 
teryale dopełnienia.  W  architekturze,  gdy  z  gmachu  orjgi- 
naluego  bierzemy  wzorzec  na  gmach  mniejszego,  lub  większego 
rozmiaru;  w  snycerstwie,  gdy  albo  zmieniamy  materyał,  (ka- 
mień, spiż,  drzewo,  kość  słoniowa  i  t.  p.),  albo  zmieniamy 
skalę ;  w  malarstwie  dopełnienie  nietylko  od  rozmiaru  i  ma- 
teryału, (akwarel,  farba  olejna,  alfresco),  ale  i  od  zmiany  świa- 
tła kolorowego  na  światło  cieniowane  zależeć  może.  Z  ostatniej 
zamiany  powstają  litograficzne  i  miedziorytowe  kopije  obrazów, 
i  na  odwrót  wizerunki  rytowane  na  malarskie  przemienionymi 
być  mogą. 

Plastyka  cała  ma  sobie  to  właściwego,  że  się  na  surowym 
materyale  wyrabia,  z  czego  bezpośrednio  wypada,  że  zmiana 
samego  materyału  w  architekturze  cale  nic  nie  stanowi, 
a  w  dwóch  innych  siestrzennych  sztukach  także  tylko  techni- 
cznego jest  znaczenia.  Różność  skali,  czyli  rozmiarów,  nie 
zmienia  stosunku  form  pierwotnych  do  siebie,  i  daje  zawsze 
dopełnienie,  będące  kopią  oryginału,  przez  pomniejszające,  lub 
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powiększające  szkło  uważanego.  Nawet  rytownictwo,  acz  i)od 
względem  cieniowania,  którym  kolorowanie  zastępuje,  jest 
właściwością  odrębną,  nie  jest  nią  pod  względem  kształtowa- 
nia form  samych,  które  tak  w  olejnym  obrazie,  jak  w  lito- 
graficznym jego  rysunku,  są  te  same.  W  gruncie  przeto 
plastyka  mniój  podaje  sposobności  na  popis  talentu  dopeł- 
niającego; chyba  żebyśmy  tu  policzyli,  co  naturalnie  policzyć 
da  się,  modelowania  z  natury ;  wykonanie  budowli  wedle  ry- 
sunku architektonicznego,  lub  malowanie  wedle  konturów.  — 
W  pierwszym  razie  rzeczywiście  materyał  jest  różny,  bo  w  na- 
turze żywy,  w  sztuce  martwy,  a  ztąd  formy  sztuki,  jej  sa- 
mej właściwe;  w  dwóch  drugich  przypadkach  nie  ma  cale 
materyału,  bo  treść  dopiero  naznaczona,  a  ztąd  dopełnie- 
nie z  naniesionym  materyałem,  wnosi  zarazem  jemu  właściwe 
formy. 

Lecz  biorąc  oryginały  plastyczne,  nie  z  natury,  lecz  ze 
sztuki,  jako  z  właściwego  pola  ideałów,  i  biorąc  je  w  wy- 
kończeniu arcydziełowym ,  mały  będzie  zakres  działania  dla 
talentów  dopełniających,  jeden  tylko  przypadek  wyjąwszy,  to 
jest  przeniesienie  pięknokształtów  z  jednój  sztuki  do  drugiej. 
l>o  gdy  każdej  sztuce  plastycznej  materyał  jest  właściwy,  więc 
i  tworzenie  form  nie  już  od  techniczności,  ale  od  samej  sztuki 
zależy,  a  następnie  nosić  będzie  charakter  twórczej,  to  jest 
dopełniającej  właściwości  sztukmistrza.  —  Najswobodniejszym 
w  tej  mierze  jest  malarstwo.  Bo  gdy  w  promieniach  światła 
i  w  stosunku  cieni  do  światła,  tak  snycerskie,  jak  archite- 
ktoniczne dzieła  uwydatniają  się,  łatwo  malarzowi  to  uwyda- 
tnienie tymi  samymi  świetelnymi  środkami  wyrazić.  Dla  tego 
nie  ma  żadnego  dzieła  w  snycerstwie,  ani  w  architekturze, 
któregoby  na  płótno  przenieść  nie  można.  Mniej  już  swobody 
w  przenoszeniu  dzieł  sztuk  powinowatych  posiada  snycerstwo. 
Ze  względu  na  architekturę  jest  za  lekkie;  jej  wyciosy  nie 
dorównałyby  potężnym  gmachom  architektonicznym;  ze  względu 
na  malarstwo  jest  za  ciężkie,  i  ani  uroku  landszaf tow ego 
malarstwa,  ani  żywości  dramatycznego  malarstwa  nie  dosięże 
nigdy.     Wszelako  są  i  tu  przejścia.  —  Grobowców  egipskich, 
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znanych  pod  nazwiskiem  ol)t'lisk«)W,  nie  budowano,  ale  dłuto- 
wano je  z  jednego  kamienia.  Podobnie  wykute  w  skałach 
architektoniczne  obszary,  jakie  nam  się  przedstawiają  w  Kle- 
fante,  w  Carh,  w  Ellora,  i  indziej,  świadczą,  że  i  te  były 
snycerskiej,  nie  architektonicznej  sztuki  dziełem.  —  Posą- 
gowe grupy  zbliżają  się  do  ugrupowań  sztuki  malarskiój, 
a  zatym  i  zdejmować  je  mogą.  Dość  wspomnieć  na  grui)c 
Nioby,  ktfirą  I'raxyteleFowi  przypisują;  na  Scopasa  grui»ę  boż- 
ków morskich,  co  Achillesa  na  wyspę  Leuka  odprowadzają. 
Są  to  grupy  malownicze,  i  acz  pierwotnie  wyszły  z  dłuta, 
mogły  i)odobiiie  być  przez  malarza  pomyślane  i  wykonane. 
Ileż  to  Magdalen  wyszło  wprzódy  z  pod  i)cdzla  malarzy,  nim 
wyszła  Magdalena  z  pod  dłuta  Kanowy,  Stawmy  obok  siebie 
(jbraz  znany  I^essinga  „k  a  z  a  n  i  e  H  u  s  s  y  t  ó  w"  i  wielką 
posągową  kompozycyą  ThortNaldsena  „kazanie  Jana  na 
puszczy,''  a  każdy  przyzna,  że  mogła  bezpiecznie  nastąpić 
zamiana  treści.  Więcej  jeszcze  dramatyczności  i  malaiskiego 
urozmaicenia  przedstawiają  płasko-rzeźby.  Znana  powszechnie 
„w  y  p  r  a  w  a  Aleksa  n  d  r  a"  przez  Thorwaldsena,  tak  dra- 
matycznie ugrupowana  wypukłorzeźbą,  nie  ustępuje  w  niczym 
równie  głośnym  alfreskom  Rafaelowskim  w  Loggiach,  a  mia- 
nowicie sławnej  „Szkole  filozofów," 

Inny  naturalnie  jest  cel  snycerskićj ,  a  inny  malarskiej 
sztuki.  Tamta  na  ideale  ciała,  ta  na  ideale  ducha  polega; 
tamta  szuka  wyrazu  postawy,  ta  wyrazu  duchowego  blasku; 
ztąd  pierwsza  tak  szczęśliwa  w  przeprowarlzeniu  pomysłów 
treści  mitologicznej,  upada  najczęściej,  gdy  się  zapuszcza 
w  treść  chrześciańską.  Nawet  przytoczone  „kazanie  Jana 
na  puszczy"  nie  unikło  błędu,  któremu  nowsza  skulptura 
podpada,  ilekroć  chce  być  chrześciańsko-religijną.  „Jan  nic 
„nie  ma  kaznodziejskiego,  podobniejszy  do  którego  z  heroów 
„homerowskich.  Śliczne  są  postawy  słuchaczy,  ale  każdyby 
„wolał ,  żeby  to  byli  pasterze  złotego  wieku ,  co  lutni  Apollina 
„przysłuchują  się.  Między  nimi  dwie  cudne  grupy  zwracają 
„uwagę:  matka  z  synkiem,  co  się  na  jej  łonie  kołysze,  i  para 
„dzieci,  dziewczę  i  chłopiec,  z  tak  naturalnym  chłopięcym 
„i  dziewczęcym   wyrazem,    że  się  w  nich   rozmiłować  można. 
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„Ale  ani  w  jednej,  ani  w  drugiej  grupie,  nie  przebija  się  nic 
„religijnego,  a  dzieci  zdają  się  więcej  zwracać  uwagę  na  psa, 
„co  przed  nimi  przysiadł,  niżeli  na  męża  ewangelicznego."* 
Mimo  tej  różnicy  celu  i  zasad  obydwóch  sztuk  plastycznych, 
je>t  zawsze  możność  i  podobieństwo  przenoszenia  dzieł  z  je- 
dnej do  drugiej,  a  im  większa  ich  odstępność,  tym  rozle- 
glejsze  będzie  dopełnienie,  i  twórczość  form,  sam^j  sztuce 
właściwych. 

Architektura  jest  z  istoty  swojśj  przedstawieniem  samych 
form  plastycznych  dla  t  r  e  ś  c  i  ,■  nie  ma  w  ięc  żadnego  podo- 
bieństwa przeniesienia  w  nie  dzieł  snycerskich,  albo  malarskich, 
])rzedstawiaJ4cych  w  nierozerwanćj  jedności  treść  i  formę.  Ar- 
chitektura, jako  plastyczna  obłocz,  otworzyć  im  tylko  może 
wnętrze  swoje,  aby  w  nim  zamieszkały. 

I^rawdziwa  swoboda  tworzenia  otwiera  się  dla  talentów 
(lupełniających  dopiero  w  sztukach  idealnych,  w  których  ma- 
teryał  sam  jest  idealny,  a  Jako  taki.  z  ideałem  samym  zro- 
sły. Pr/emiana  materyału  rodzi  konieczność  przemiany  samych 
form  idealnych.  Mniej  się  to  jeszcze  uwydatnia  w  muzyce, 
ale  w  całej  zupełności  samodzielnego  form  pięknych  tworzenia, 
pokazuje  się  w  poezyi  i  wymowie.  Już  tu  rozmiary  prze- 
strzenne nikną,  i  żadne  dzieło  w  skali  pomniejszonćj,  lub  po- 
większonej przedstawić  się  nie  da.  W  nmzyce  różnością  ma- 
teryału jest  różność  tonów  i  narzędzi  głosi>wych;  w  sztukach 
wyzwolonych  jest  nią  różność  języków. 

Muzyka  posiada  nadzwyczajne  bogactwo  samego  mate- 
ryału, mogąc  jedno  i  to  samo  następstwo  tonów,  melodyą 
i  harmonią  stanowiących,  a  nawet  jeden  i  ten  sam  ton.  wie- 
lolicznym,  a  coraz  innym  sposobem  wyrazić.  Z  tej  obfitości 
form  poznajemy  oraz  formalną  stronę  muzyki,  przewagę  formy 
nad  treścią.  Ten  sam  materyał  głosowy  staje  się  coraz  innym, 
wedle  innego  klucza,  i  wedle  innego  z  24  podstawuych  to- 
nów,   tak    twardych,   jak   miękkich.     Przełożenie   za  tym  me- 


*   Briefe  eines  deutscben  Kiinstlers  aus  Italien  von  Erwin  Sj>eck- 
Lipsk  1846,  tom  I.  str.  !08. 
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lodyi  z  jednego  tonu  w  drnjii,  lub  z  j<'ilne^o  iiistruiiicntu 
na  dnigi,  —  a  w  wyższój  mierze  rozłożenie  myśli  muzy- 
cznych na  orkestrę,  albo  ściąunienie  koncertowój  kompozycji 
na  muzyczne  dzieło  dla  jednejjo  tylko  instrumentu,  —  w  naj- 
wyższej nareszcie  mierze  przełożenie  muzyki  wokaln<^j  na  in- 
strumentalną, alł)o  instrumentalnej  na  wokalną,  —  są  to  mniój 
wiccój  obszerne  zakresy  na  popis  talentu  muzycznego,  na  sta- 
nowisku dopełnienia. 

Nieznającym  się  na  kom  pozy  cyi  wydawać  się  może  nad- 
zwyczajna ]('']  tworzenia  łatwość ,  że  dosyć  sieść  do  fortepianu, 
aby  nową  melodyą  stworzyć.  Lecz  jak  na  nieprzejrzanym 
oceanie  myślenia,  niektóre  tylko  wielkie,  szczytne,  wydatnieją 
myśli,  —  i  są  takie,  które  ludzkości  na  tysiące  lat  przyświe- 
cają światłem  swoim,  i  na  które  się  tylko  wieki  w  geniuszach 
swoich  zdobywają;  —  jak  autorowi  nowe,  świeże,  oryginalne 
myśli  nie  na  podoręczu  się  nawijają,  i  najczęścićj  praca  jego 
jest  powszedniego  myślenia  płodem,  —  a  gdy  szczęśliw  myśl 
płodną  z  przepaści  ducha  swego  wydol)ędzie,  gotów  w  całt 
dzieła  ją  rozprowadzić ;  —  tak  się  ma  i  w  kompozycyach  mu- 
zycznych. Najczęścićj  muzyka  jest  zwyczajnym  tonowaniem 
fantastycznym  polotem  po  massie  tonów,  dowolnie  się  nastrę- 
czających. Jest  tam  myślenie  muzyczne,  ale  nie  ma  uwyda- 
tnionych melodyą  myśli.  Trzeba  wysokiego  natchnienia,  abj 
je  oryginalnie  spłodzić,  aby  z  nich  woń  świeżości  nas  oczaro 
wała,  urok  nowego  piękna  zachwycił ,  tchnienie  życia,  pełnegc 
uczuć  owiało.  Bywają  melodye  tak  rzadkie  i  kosztowne,  jal 
nieoszacowane  solitery ;  bywają  inne ,  jak  drobniejsze  dyamenty 
z  pospolitego  piasku  opłukiwane,  i  acz  drobnym,  ale  zawsz( 
cudnym  blaskiem  jaśniejące;  najwiycćj  bywa  takich,  co  jal 
czeskie  kamyszki,  naśladują  tylko  połysk  dyamentu,  ale  ognij 
jego  nie  mają.  Nie  tak  więc  łatwo  z  kopalni  ideałów  muzy 
cznych  wydobyć  drogie  raelodyi  kamienie. 

Ztąd  pochodzi,  że  z  takim  oklaskiem  witamy  każdą  świeżj 
myśl  muzyczną;  że  się  staje  tematem  nieskończenie  różnycl 
waryacyi;  że  ją  na  wszystkie  instrumenta  przekładają;  że  idzii 
od  narodu  do  narodu,  a  nawet  aż  do  ostatnich  warsztw  po 
spolitego  ludu,  śpiewem   ich  rozbrzmiewa,  i  długimi  pokole 


—     317     — 

niami  żyje.  Melodya  oryginalna  staje  się  muzycznego  dopeł- 
nienia przedmiotem,  talent  zbiorczy  ją,  dla  siebie  zdobywa, 
i  w  całym  różuolitym  bogactwie  tonów  ją  przedstawia.  Jest 
okolica,  dziś  dopiero  przez  niektórych  kompozytorów  zwie- 
dzana, w  której  melodya,  jak  polne  kwiatki  samorodnie  sieją, 
się  i  rosną.  Przyczajone  do  ziemi  nie  mają,  ani  owego  buj- 
nego rozkwitu  sztuki,  ani  tego  blasku  kolorów,  ani  tćj  wznio- 
słości postawy.  Są  to  dzieci  natury,  samą  naturalnością  na- 
dobne. —  Ale  przeniesione  do  ogrodu  i  cłiodowane  sztuką, 
pulchnieją  ciałem  pięknym,  sadzą  wspaniale  w  górę,  i  roz- 
mnażają wdzięki  swoje.  Tak  róża  polna  skromna  i  wiotka, 
sztuką  ogrodniczą  rozwinęła  się  bogactwem  stulistnej  róży, 
królowej  kwiatów.  Różowy  ogród  Alhambry  płonie  jej  różno- 
barwymi  kolorami,  pacimie  ambrozyą  jej  woni,  czaruje  wido- 
kiem tylu  tysięcy  pączków  rozwitych,  niby  różanych  piersi 
dziewiczych,  wdzięku  i  uroku  pełnych.  —  Tą  okolicą,  bogatą 
w  melodye  polne,  samorodne,  są  pieśni  i  piosenki  ludu.  Prze- 
sadzone do  kompozycyi  muzycznych,  ruzkwitują,  jak  kwiaty 
ogrodowe.  Nasz  Chopin  umiał  ocenić  ową  niepożytą  piękność 
naturalną  piosnek  ludu  naszego,  umiał  odgadnąć  tajemne  po- 
tęgi ducha  narodowego,  co  w  tych  melodyach  rozbrzmiewają; 
poczuł  w  nich  bijące  tętna  narodowych  uczuć,  narodowych 
skłonności,  narodu  dziejów,  jego  życia  i  doli.  Przelał  te  nuty 
rzewne  i  smętne,  aki  nabrzmiałe  wiarą,  nadzieją  i  miłością, 
oraz  ożywione  otuchą  krzepkiego  i  pochopnego  do  wesołej  swo- 
body ducha,  —  przelał  je  w  kompozycye  swoje,  —  wielkie 
sztuką,  czarujące  prostotą,  ziejące  wonią  rzewnych,  a  miłych 
uczuć  narodowych.  Słuchając  ich,  zda  się,  że  nas  duch  ludu 
naszego  powietrzem  rodzinnym  owiewa,  że  w  tych  melodyach 
roztwiera  się  cała  przeszłość  jego,  swobodą  i  wiarą  silna,  cała 
teraźniejszość  bolejąca,  cała  przyszłość  nadzieją  nabrana.* 

Oto   ważność   i   potęga  treści   muzycznej ,  —  oto  najpię- 
kniejszy zakres  działań  dopełniającego  talentu ,  co  ją  w  formy 


*  Zobacz :  Fryderyk  Chopin  i  utwory  jego  muzyczne.  Przy- 
czynek do  życiorysu  i  oceny  kompozycyi  i  artysty  przez  A.  M.  Szulca. 
Poznań  1873. 
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sztuce  właściwe  przeprowadza.  Uozleglej-ize  o  wicie  tak: 
działania  pole  zostawione  poczyi.  Przekład  poetyczny  d/,i.  i . 
jest,  ze  względu  na  forrac  twórczą,  własnokią  dopełniającą 
talentu,  i  wielką  jego  zasługą,  gdy  wymagalnościoni  takiego 
tłóniaczenia  zadosyć  uczyni.  Nietylko  bowiem  otwiera  i  przy- 
stępnymi czyni  skarby  poetycznych  utworów  innych  narodów, 
ale  i  narodową  niwę  poezyi  ubogaca,  bo  z  jćj  kwiecistych 
błoni  zbiera  i  dobiera  zioła  i  kwiatki  na  uwicie  wieńca,  który 
poeta  innego  szczepu,  z  kwiatów  intu'-]  sfery  językowćj,  tak 
nadobnie  ułożył  i  uplótł.  Takie  aklimatyzowanie  piękności 
poetycznych  ol)cego  kraju  i  hulu  jest  już  przez  połowę  orygi- 
nalnością samą,  i  lei)ićj,  że  się  talent  rymotwórczy  z  korzy- 
ścią takićj  pracy  oddaje,  jeżeli  mu  na  płodności  własnych  po- 
mysłów zbywa.  Edward  Odyniec  w  pięknych  i»rzekłndach 
Moora  i  Byrona  większe  o  wiele  dla  poezyi  polskiej  położył 
zasługi,  niżeli  w  poetycznych  płodach  własnego  utworu. 

Nie  sądźmy,  aby  dla  tego  do  przekładu  poetycznego  mnićj 
potrzeba  zdolności  poetycznych,  niżeli  dl;i  oryginału.  Ilzekł- 
bym,  że  pod  pewnym  względem  nawet  więcej.  B^)  gdy  ory- 
ginalnie pomyślana  poezya  sama  niejako  z  sobą  j>rzynosi  formę, 
przez  którą  się  stosownie  wyraża,  idąc  tylko  za  skazówkq 
własnego  natchnienia;  tłómacz  ma  liczne  trudności  do  zwal- 
czenia, na  jakie  pierwotwórca  cale  nie  natrafia.  Poezya  obcegc 
języka  wyraża  piękności  treści  swojćj  pięknościami,  właści- 
wymi temuż  językowi.  Znajd/Jeż  je  tłumacz  na  błoniach  wła- 
snego narodowego  języka?  Najczęściej  napróżnoby  się  icł 
wynalezieniem  biedził.  Na  jego  błoniach  inna  roślinność,  inwi 
ich  woń ,  inne  barwy,  inny  blask  i  inne  odcienia.  Z  nich  do- 
bierać musi  najpodobniejsze  do  tamtych  koloiy  i  kształty 
a  w  ich  niedostatku,  musi  w  doborze  listków  różnolitych  i  od 
miennych  od  oryginału,  znaleźć  wyraz  na  tę  samą  harmonią 
w  której  się  tak  cudnie  kwiat  pierwowzoru  wydaje.  Trzebi 
na  to  zaprawdę  wielkiego  talentu,  wielkiej  potęgi  nad  matę 
ryałem  językowym  i  jego  poetycznymi  zaletami,  —  zgoła  trzebi 
panowania  nad  formą ,  czym  właśnie  talent  góruje ,  aby  dzieł( 
poezyi  z  jednego  języka  na  drugi  przelać.     Zastanówmy  sii 
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bliżej  nad  wymagalnościami  poetycznego  przekładu,  aby  ocenić 
ziilety,  lub  wady. 

Każde  dzieło  lymutwórcze  ma  treść  poetyczni^,  ale  ma 
i  formę  poetyczną,  przez  którą  się  treść  wyraża  i  jako  pię- 
ki))kształt  przedstawia.  Jedno  i  drugie  musi  być  zadaniem 
pr;;ekładu.     Chybia  celu,  kto  jednenm  tylko  daje  przewagę. 

Poezya  jest  przedewszystkim  treścią  i  zadowala  się  nią 
zu:)ełnie.  Dla  tego  nie  przestaje  być  poezyą  nawet  w  niewią- 
zanej  mowie.  „Noce  J  o  u  n  g  a"  albo  „I  r  z  y  myśli  L  i- 
g  e  n  z  y"  więcćj  czytelnika  zachwycą  prawdziwą  poetycznością 
my -li  i  uczuć  wzniosłych,  obrazów  wielkich  i  szczytnych,  ni- 
żeli rymowane  i)łody  tuzinkowych  poetów.  Lecz  dla  tego,  że 
poezya  wystarcza  sobie  samą  treścią,  nie  wypada  bynajmniej, 
aby  odrzucała  formę ,  albo  ją  uważała  za  ozdobę  tylko  i  upię- 
knienie  przydatkowe.  l'rzez  formę  i  owszym,  przez  wykształ- 
cenie tej  pięknej  obłoczy  treści  swojej ,  staje  się  dopiero  poezya 
szt«ką,  a  jćj  utwory  są  pięknokształtami ;  —  r  y  m  o  t  w  ó  r- 
c  z  a  p  o  e  z  y  a  wypełnia  dopiero  całkowite  znaczenie  sztuki 
])ięknej.  Jeżeli  nas  zachwycają  przytoczone  co  dopiero  „trzy 
m  y  ś  1  i  L  i  g  e  n  z  y"  treścią  poetyczną ,  to  .,P  r  z  e  d  ś  w  i  t" 
zachwyca  nas  poetyczną  treścią  i  poetyczną  formą,  a  uwiel- 
bienie nasze  stopniuje  do  drugiej  i)otęgi.  Śliczny  jest  język 
prozy,  ale  nieskończenie  śliczniejszy  język  jioezyi,  tamtym 
bogowie  na  ziemi,  tym  ludzie  w  niebie  przemiwiają.  Dlatego 
zlotousta  Dudevant,  której  słowa  uiewiązanej  mowy  miodem 
i  mlekiem  płyną,  tak  kornie  w  listach  swoich  przed  potęgą 
i  urokiem  poetycznego  języka  uniża  się.  Jaka  to  siła  wysło. 
wienia,  powiada,  jakie  wdzięki  mowy,  to  język  niebian,  nie 
huizi;  pozazdraszczam  go  poetom,  bo  jakże  niską,  zimną, 
słabą  i  płaską  wydaje  się  w  porównaniu  moja  proza! 

Z  tego  pokazuje  się,  że  tłómacz  dzieł  obcych  poetycznych, 
któremu  w  przekładzie  o  samą  tylko  ich  treść  poetyczną  cho- 
dzi, bez  mienia  względu  na  piękności  wiersza,  nigdy  nam  nie 
podaje  tego,  czym  jest  sam  oryginał.  Oryginał  był  piękno- 
kształtem ,  rzeczywistą  sztuką  piękną ,  w  jedności  treści  i  for- 
my ;  przekład  treści  samej  obnaża  poezyę  z  formy,  i  daje  nie- 
jako  duszę   bez    ciała.     Mylą    się  szeroce  ci,   co  radzą  n.  p. 
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Homera  na  pro/^;  tłoriinc/yć,  inieniiic,  źe  przez  wierne  tłoma- 
czenie  treści,  poezye  jego  uwydatnia  najlepiej  w  obcym  jyzyku 
wszystkie  piękności  swoje,  i  żadna  ani  uronioną,  ani  spac/oną 
nie  b^Hlzie.  Z  takiego  przelania  Iliady  i  Odyssei  na  prozę 
z  poezyi  zrobił(!Ś  historyą.  l^oznasz  w  nader  naturalnym  i  pla- 
stycznym przedstawieniu  owoczesne  życie,  zwyczaje  i  wyobra- 
żenia (Jreków;  poznasz  ich  dzieje,  religią  i  obrządki ,  a  nawet 
z  geogratią  onycłi  miejsc  się  obeznasz;  —  z  mów  i  odezw 
pojedynczych  bohaterów  ocenisz  ich  charakter  i  serca,  i  oddasz 
sprawiedliwość  psychologicznej  wierności,  z  jaką  są  przedsta- 
wione. Tego  się  wszystkiego  z  takiego  przekładu  nauczysz, 
ale  nie  poznasz  tego,  co  właśnie  poezyą  dzieł  Homerowych 
stanowi;  nie  nabędziesz  ni  śladu,  ni  wyobrażenia  o  niej;  zni- 
knie zgolą  cały  urok  wielkiego  rymotwórczego  dzieła. 

Co  tu  twierdzimy,  nic  jest  w  sprzeczności  z  tym,  cośmy 
dawnićj  i  co  dojjiero  utrzymywali,  że  poezya  samą  treścią 
sobie  wystarcza.  Tam  tylko  poezya  nie  przestaje  być  poezyą, 
gdzie  się  sama  treścią  bez  formy  objawiła;  gdzie  niejako  przy- 
szła na  świat  bez  tćj  jedności  treści  i  formy.  Tam  tylko 
forma  uroku  jej  nie  dodaje,  gdy  z  urodzenia  jej  nie  było;  nie 
psuje  treści,  bo  nic  z  niej  z  sobą  nie  zabiera;  poezya  wystar- 
cza sobie  wtedy  wyrazem  niewiązanej  mowy,  w  który  się  oble- 
kła. Nie  tak  się  rzecz  ma,  gdzie  poezya  razem  z  formą, 
a  ztąd  w  nierozerwanćj  z  nią  jedności  rodzi  się.  Tu  forma 
jest  pięknością,  ale  nie  przydatkową,  lecz  konieczną.  Każdy 
wyraz  tej  formy  jest  zarazem  wyrazem  treści,  a  więc  rozwię- 
zując  formę,  rozwięzujesz  koniecznie  i  treść  poetyczną.  Zulo- 
tnione  formy  zewnętrzne  zulotniły  razem  poezyą  wewnętrzną, 
a  to,  co  zostało,  jest  już  nie  treścią  poezyi  —  nie  wewnętrznym 
jćj  żywotem  —  ale  materyałera,  który  poezya  sobą  ożywiała, 
a  po  której  zulotnleniu,  został  się  tylko  trup,  ziemskość, 
proza. 

Ściąga  się  to  do  wszystkich  gatunków  poezyi  w  ogólno- 
ści ,  najwięcej  jednak  do  poezyi  epicznej.  Treść  jej  przedmio- 
towa, jeżeli  obnażoną  i  wyzutą  zostanie  z  form  pięknokształ- 
towych,  co  ją  blaskiem  ideału  opromieniały,  przedstawi  sam 
węgiel   rzeczywistości,   który  w  oryginale   płomieniem   sztuki 
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się  żarzył,  a  w  przekładzie  prozaicznym  zgasł  i  zczerniał. 
Poezya  liryczna,  Ijędąca  treścią  sul)jekto\vego  ducha,  zachowa 
wprawdzie  blade  jego  poetyczne  światło,  gdy  ją  z  furni  poe- 
tycznych obierzemy.  Ale  zawsze  będzie  to  tylko  światło,  jak 
świętojańskiego  robaczka,  albo  białego  próchna,  które  tylko 
w  nocy  świecą.  Stawmy  na  przykład  poezye  Ossyana,  tłoma- 
czone  prozą  przez  Goszczyńskiego,  a  oddane  poetyczną  formą 
przez  Krasickiego.  Prawda,  że  pierwsze  są  wierniejsze,  co 
do  treści,  gdy  drugie  odbiegły  tym  bardziej  od  oryginału,  ile 
że  z  poetycznego  przekładu  francuzkiego  przełożone;  prawda, 
że  nie  znając  języka  Celtów,  nie  mamy  ani  wyobrażenia,  ja- 
kimi formami  brzmiały  ich  pieśni ;  —  ale  to  wszystko  nie 
przekonywa  nas,  byśmy  prozę  wyżej  stawiali  nad  rymotwt'»r- 
stwo ;  poezyą  bezkształtną  nad  jśj  pięknokształt.  Cała  poezya 
Ossyanowa  jest  melancholiczna,  posępna,  nocna.  Ale  noc,  jak 
ją  przekład  Krasickiego  przedstawia,  jest  gwiazdami  nahafto- 
wana,  zorzem  północy  osrebrzona;  —  noc  przekładu  Goszczyń- 
skiego, jest  nocą  grubych  ciemności ,  mgły  nierozwidnionej, 
przez  którą  duch  l''ingala  kroczy. 

liiedy  jedni  z  taką  wiernością  trzymali  się  treści  samej, 
że  ją  w  przekładzie  z  formy  wiersza  wyzuli;  inni  lepszego 
estetycznego  taktu,  uważali  wiersz  za  konieczną  formę  każdej 
poezyi,  i  dla  wiersza  woleli  odstępować  od  treści,  a  nawet 
wedle  potrzeby  ją  zmieniać.  Powstały  z  takiego  uważania 
rzeczy  dwojakie  gatunki  przekładów  petycznych :  jedne  „w  o  1- 
nego  tłómaczeui  a",  drugie  „n  i  e  w  o  1  n  i  c  z  śj  f  o  r  m  y". 

Przekłady  ostatniego  rodzaju  są  przeciw ległością  prozai- 
cznego poezyi  tłómaczenia.  Tam  tłomaczowi  o  przełożenie 
samej  treści  chodziło,  i  dla  niej  formę  całkowicie  pomijał;  tu 
zaś  ubiega  się  za  samą  formą,  w  niej  jednej  całą  piękność 
poezyi  uważa;  ją  tćż  przedewszystkim  z  obcego  języka  na  swój 
przekłada,  bez  względu,  czy  treść  zmienia  i  wypacza.  Gdyby 
podobnym  było  przełożyć  samą  formę  wiersza  bez  treści,  go- 
towiby  to  byli  uczynić  miłośnicy  harmonijnego  jej  brzmienia;  ale 
że  do  każdego  wyrazu  treść  koniecznie  przywiązana,  zmuszeni 
treść  poetyczną  z  wierszem  przekładać,  dowolnie  ją  wedle 
potrzeby    wiersza   nakręcali.     Tym    samym    torturom,  jakim 
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reść  oryginału  ulega,  poddany  także  języ^-  Ni<;nnłosit'rnie 
go  krępuje,  że  nie  powiem  kaleczą.  /  rymotwórstwa  zrobili 
orthopedyczny  instytut  języku,  na  miarach  wierszowych,  jak 
na  łożach  żelaznych,  prostują  go  i  wyciągają.  Najdziwaczniej- 
sze wyszukują,  a  nawet  tworzą  wyrazy,  byle  du  miary  wiersza 
l)rzystawały.  Ilównie  twardym  i  niezwyczajnym  jest  szyk  wy- 
razów; spadek  zdań  idzie  jak  po  grudzie;  sens  ciemny  i  za- 
wiły; —  a  to  wszystko  dla  miary  wiersza,  lub  dla  liczby 
zgłosek.  Być  może,  że  tego  rodzaju  przekład  dla  jv*zyka  jk.-- 
wne  ma  zalety,  bo  nie  jeden  wyraz  szczęśliwie  stwarza,  nie 
jeden  z  zaponmienia  do  znaczenia  przywraca,  kształci  prozodyą, 
szyk  wyrazów  nagina,  i  całą  budowę  języka  elastyczniejszą 
czyni;  —  ale  nie  powiemy,  żeby  tak  wybandażowany  utwór, 
a  raczćj  potwór  poetyczny,  był  pięknoksztaltnym  oryginału 
przelewem. 

Zdawałoby  się,  że  niepodobna,  aby  tak  skorupowate  mo- 
gło być  w  kim  poezyi  pojęcie  i  tak  o>korupiałe  jej  arcydzieł 
przekłady.  Wszakże,  aby  się  o  tym  podobieństwie  przekonać, 
dość  wziąść  którekolwiek  z  metrycznych  niemieckich  tłómaczeń 
Yossa  do  ręki.  Gdyby  można  myśl  oderwać  od  znaczenia  wy- 
razów, niejako  zatkać  ucho,  aby  języka  i  jego  treści  nie  sły- 
szeć, ujrzelibyśmy,  jak  w  tańcu,  metryczne  ruchy,  obroty 
i  poskoki,  tak  dokładnie  z  greckich  miar  przełożone,  że  nie 
rozpoznasz,  czy  to  Homerowe  i  Eszylesowe,  czy  Yossowe  stopy, 
tak  zgodną  harmonią  i  taktem  wiją  się  i  obracają.  Ale  jak 
tylko  otworzysz  słuchy  i  usłyszysz  rażącą  muzykę  języka,  nie 
dotrzymasz  placu;  wyda  ci  się,  że  tłómacz  wziął  język  swój 
na  tortury,  i  tym  sposobem  wyciskał  na  nim  czarodziejskie 
zeznania  poezyi  greckiej.  Alić  trzeba  na  to  serca  i  umysłu 
Torkwemady,  aby  gustować  i  zachwycać  się  słowy,  które  język 
w  mękach  pod  śrubami  wypowiada.  Yoss  tłomaczył  Homera, 
Hezyoda,  Theokryta,  Eszyla,  Aristofanesa ,  Wirgiliusza,  Hora- 
cego, Owidyusza ,  Szekspira  i  innych  jeszcze ,  a  w  szystkie  prze- 
kłady tak  do  siebie  podobne,  jak  stado  szarych  wróbli.  Ta  bli- 
źnięcość  oblicza  tak  różnych  oryginałów,  pod  względem  wieku, 
narodu  i  charakteru  autorów,  najwidoczniejszym  dowodem ,  że 
nam   tłomacz   nie   przełożył   poezyi,   ale   przełożył  jej  formy, 
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które  z  tego  samego  materyału  i  pod  kierunkiem  jednego  ta- 
lentu ulane,  musiały  wszystkie  być  jednakowego  wejrzenia. 

W  naszćj  literaturze  ryniotwórczej ,  acz  prawda  ubogiej 
w  przekładach,  nie  ma  po(lobn}ch  dziwolągów.  Wczas  u  nas 
poznano,  że  duch  mowy  naszej  jest  inny,  że  język  nie  da  się 
naginać  do  metrycznych  form  starożytnej  poezyi.  Próby  tego 
lodzaju  skończyły  się  na  niakarouicznych  wierszach,  których 
ani  autor,  ani  czytelnik  nie  brał  na  serio;  a  mechaniczne 
miar  starożytnych  układy,  bez  poetycznej  treści,  jak  np.  ów 
wiersz : 

,.Natura  wołom  rogi,  a  koniom  kopyta  dała,'' 
l)rzytoczony  w  prozodyi  Królikowskiego,  nie  nabrały  wziętości. 
Poezya  nowszych  języków,  a  naszego  w  szczegóhiości ,  rozwi- 
nęła się,  nie  na  wewnętrznej,  lecz  na  zewnętrznej  harmonii 
wiersza,  polegającej  na  średniówce,  końcówce,  na  liczbie  gło- 
sek i  na  zwrotce.  Tej  formy  są  tćż  wszystkie  przekłady,  tak 
starożytnćj ,  jak  nowożytnej  poezyi.  Od  pół  wieku  dopiero 
poczęto  poznawać,  że  i  w  nowoczesnych  językach  jest  wewnę- 
trzna ich  mclodyjność,  mogąca  być  użytą  na  formę  poezyi, 
na  podobieństwo  form  greckich.  Poczęła  się  więc  rozwijać 
metryczność  języków  żyjących ,  zrazu  ślepo  naśladująca 
miary  starożytne,  jak  to  w  przekładzie  Yossa  widzieliśmy,  ;ile 
niebawem  do  najpiękniejszej  harmonii  wiersza  wykształcona, 
jak  w  poezyach  Szyllera  i  Goethego.  Metryczność  języka 
polskiego  nie  ma  tej  łatwości  i  rozmaitości  miar,  co  język 
niemiecki,  posiada  przecież  daktyl  i  trochej,  jako  zasadowe 
miary,  na  których  wznieść  się  mogą  piękne  budowy  form  me- 
trycznych, jakie  już  w  dziełach  Zaleskiego  i  Kraszewskiego 
z  upodobaniem  czytamy.  Metryczność  tak  wykształcona  i  du- 
chowi naszego  języka  odpowiednia ,  da  się  swobodnie  do  pi-ze- 
kładów  obcych  poezyi  miarowych  zastosować ,  i  zrobić  je  przez 
to  podobniejszymi  do  oryginałów,  niżeli  nimi  być  mogą  rymowe 
tłómaczenia.  Jest  to  nowe  i  obszerne  pole  dla  talentów  na- 
rodowych, na  którymby  z  większą  może  korzyścią  dla  poezyi 
i  języka  pracowali,  niż,  że  je  dziś  miermmi  płodami  orygi- 
nalności swojćj  zarzucają.  Arcydzieła  poezi  starożytnej  i  pó- 
źniejszej nie  przestaną  nigdy  być  szkołą  dla  poezyi  narodowej 
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i  estetycznego  narodu   ukształocnia.     A  myśmy  mało,  bard/o 
mało  jeszcze  do  nićj  cłiadzali. 

Między  przekładem  poezyi  na  prozę ,  a  przekładem  poez>  i 
na  formę ,  mieszczą  się  przekłady  „w  o  I  n  e  ^  o   1 1  «j  m  a  c  z  < 
n  i  a",  sterujące  niejako  między  Scyllą  a  Charybdą.  I*ozijaliśni 
już  trudności   każdego  poetycznego  przekładu.     Zupełna  >^iei 
ność  jest  niepodobieństwem.     Ducłi  nowoczesnycłi  języków  vu- 
żny  jest  w  różnycli  narodowościach,  różny  w  różnych  istnieniu, 
swojego    epokach ,    n    nieskończeme    odmienny    od    zapadłych 
w  starożytności   czasów    i  języków.    Tych   samych  więc  form 
językowycli,  jakie   sobie  duch   wieku   każdego  i  każdego  na- 
rodu z  osobna  wyrobił,  a  które  poeta  oryginalny  znalazł,  jak 
gotowy  dlii  swoich  utworów  materyał ,  —  tych  form  nie  znaj- 
dziemy w  języku  innego   ludu  i  innego  czasu,  ani  będzie  po- 
dobna w  tym  nowym  materyale  stworzyć  je  na  tamtych  obraz 
i  podobieństwo. 

Zadaniem  tłomacza  je^t:  przenieść  się  duchem  w  ducha 
poety  pierwotwórcy,  przejąć  się  dokładnie  pięknościami  ideału 
obcego,  tak  jak  się  we  wszystkich  potęgach  i  kolorach  języka 
oryginalnego  wyraził;  i  dopiero  z  pochodnią  tak  nabytego 
estetycznego  pojęcia  szukać  we  własnym  języku  form  odpowie- 
dnich ;  znalezione  mierzyć  pięknomiarem  żywo  poczutego  or\'gi- 
nalnego  piękna ,  a  w  natchnieniu,  tak  oświeconym  i  kierowanym, 
zlewać  formy  nowe  do  treści  danej.  Innymi  słowy:  tłomacz 
dopełnia  formy  do  treści,  a  że  to  są  formy  inne,  niż  formy 
oryginału,  nie  będzie  to  przekład  form  jako  takich,  ale  prze- 
kład tego  samego  z  ich  zestawy  wrażenia.  Przekład  będzie 
tym  wierniejszy,  im  to  wrażenie  będzie  więcćj  do  oryginału 
zbliżone.  I  tak:  forma  rymu,  tak  jak  forma  miar  wierszo- 
wych, zawsze  będzie  w  naszym  języku  różną  od  formy  me- 
trycznej greckiego  języka;  atoli  miarowy  przekład  bliższym 
będzie  oryginału.  —  Podobnie  pojedyncze  wyrazy,  a  ztąd  i  zda- 
nia ,  zawsze  będą  inne  w  pierwotwórczym ,  a  w  przekładów  ym 
utworze.  Ale  im  znaczenia  ich  bardziej  do  siebie  będą  zbli- 
żone, im  odpowiedniejszą  będzie  sama  malownicza  wyrazów 
zewnętrzność,  im  ściślej,  choćby  z  różnego  ich  szyku  i  układu. 
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to  s;imo  naśladowane  będzie  wrażenie,  —  tym  wierniejszy  bę- 
dzie sam  przekład. 

Jest  niepodobieństwem  wszędzie  i  zawsze  ścisłą  wierność 
oryginału  zacliować,  ztąd  każdy  i)rzekład  mniej  więcćj  jest 
„w  ol  n  y  m  p  r  z  e  k  ł  a  d  e  m",  bo  swobód  własnego  języka 
krępować  nie  może  i  nie  powinien.  Lecz,  co  się  dzieje  skut- 
kiem niepodobieństwa  zupełneg  >  przeistoczenia  oryginału,  i  ko- 
niecznego względu  na  odmienne  formy  i  materyały  przekłado- 
wego języka,  tego  nie  można  jeszcze  nazwać  wolnością,  czyli 
swobodą  samego  przekładu.  Dla  tego  pod  „wolnym  tłomacze- 
niein"  rozumiemy  powszechnie  takie,  w  którym  się  tlomacz 
o  tyle,  tak  pod  względem  treści,  jak  formy,  do  oryginału 
wiąże,  o  ile  sam  chce.  Imaginacya  jego,  przedmiotem  orygi- 
nału zażegniona,  dopełnia  go  w  przekładzie  na  najrozleglejszą 
skalę  swobody  tworzenia ,  nie  krępując  niczym  swojego  polotu. 
Że  we  wtorotworach  tego  rodzaju  nie  może  być  mowy  o  wier- 
ności tłómaczenia,  rzecz  widoczna,  a  granice  wolności  odbie- 
gania od  oryginału  mogą  być  bardzo  różne.  Najczęściej  zale- 
dwie sylwetowe  pozostaje  doń  podobieństwo.  \Viilzimy  wpra- 
wdzie, że  przedmiot  jest  n.  p.  z  tragedyi  Szekspira,  są  tóż 
i  niektóre  piękności  i  myśli,  które  ową  tragedyę  })rzypomi- 
nają ;  ale  ducha  Szekspirowskiego  tam  nie  widać.  A  że  się 
duch  jego  z  duchem  i  charakterem  osób  skojarzył,  które  na 
sienę  wyprowadził  —  znikła  w  takiej  dowolności  przekładu 
zarazem  cala  wartość  sztuki  tragiczna. 

Zwolennicy  ., wolnego  tłómaczenia"  kładą  na  obronę,  że 
tylko  na  ten  sposób  nmza  swobodnie  poruszać  się  może,  i  dzieło 
przekładu  będzie,  jak  z  jednej  łormy  ulane,  w  całej  swobodzie 
języka  i  ideału;  że  tylko  takie  dzieło,  będące  płodem  więcćj 
samotwórczej,  niż  niewolniczej  poezyi,  w  duchu  narodowego 
języka  pomyślane  i  wyrażone ,  podobać  się  krajowcom  i  piv-yjąć 
się  u  nich  może;  —  kiedy  wierne  przekłady,  nie  t\łko,  że  są 
mozajkową  robotą,  ale  będąc  oraz  odmiennego  oblicza  co  do 
czasu  i  miejsca,  będą  jak  obcy  wśród  swoich,  bez  przyswoje- 
nia się  w  narodzie.  Na  to  trzeba  odpowiedzieć,  że  chociaż 
sztuka  jest  n  a  r  o  d  o  w  ą  ,  piękno  jest  kosmopolity- 
czne,   nieśmiertelnego   wdzięku   i   uroku,  wszędzie  i  zawsze 
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podobające  się  i  zachwycające.  Czy  się  pod  Faraonami,  czy 
pod  Perykleseiii,  czy  pod  Medyccuszaiiii  urodziło,  czy  w  tei^o, 
lub  innego  narodu  przybrało  się  stroju ;  nie  przestaje  być  pic- 
Knen>,  i  jak  Kant  powiada,  ł)ez  pojęcia  podot)a  się.  Każdy 
czas,  każdy  naród  je  uwielbi  i  uczci,  ~  bo  jest  słuńceni 
ideału,  co  wszystkim  czasom  i  wszystkim  krajom  przy.4wieca. 
Nie  przestaną  się  przekłady  Iliady  i  Eneidy  iHwlobać ,  nie  dla 
tego,  żeby  przez  spolszczenie  >tały  się  polskimi,  ale  dla  tego, 
że  wyciśnione  na  niateryale  języka  polskiego,  nie  przestały  być 
Homera  i  Wirgiliusza  płodami,  —  pięknokształtami  owych 
odległych  wieków  i  pomarłych  oddawna  ludów.  Na  oddaniu 
właśnie  tego  wyrazu  minionej  sztuki ,  ale  żyjącego  w  niej  pię- 
kna, —  na  zupełnym  podobieństwie  jej  oblicza,  —  na  wskrze- 
szeniu niejako  wśród  nas  wielkich  poetów  starożytnoki ,  aby 
powstali,  i  słowy  naszymi,  ale  duchem  własnym,  do  nas 
przemówili ,  —  na  tćj ,  że  tak  powiem ,  estetycznój  metam- 
psychozie  —  polega  cała  zasługa ,  cała  wartość  przekładów 
poetycznych. 

Wolne  tłomaczenie,  odbiegając  dowolnie  od  wierności  ory- 
ginału, będzie  hermafrodytą  na  pół  oryginalnego  i  na  pół  na- 
rodowego kroju,  a  w  rzeczy  s.^mej,  ani  polskie,  ani  obce. 
I  cóż  nam  pod  względem  samego  tworu  przedstawia?  Jeżeli 
przekładem  przesięga  oryginał ,  nie  będzie  tłomaczeniem ,  ale 
czymś  oryginalnym,  z  pożyczoną  tylko  myślą  przedmiotu  sa- 
mego. Jeżeli  zaś  słabsze  są  zdolności  tłomacza  poety,  niżeli 
autora  poety;  jeżeli  arcydzieło,  wiekami  za  takie  uznane,  jest 
przedmiotem  tłomaczenia,  —  tym  lichszy  i  słabszy  będzie 
przekład,  im  wolniejsze  było  tłomaczenie.  Chociaż  więc  pra- 
wdą jest,  że  tym  będzie  swobodniejsze  dzieło  przekładu,  im 
mniśj  je  krępować  i  wiązać  będzie  oryginał ,  to  nierównie  i  to 
jest  prawdą,  że  swoboda  taka  dzieje  się  zawsze  kosztem  pię- 
kności pierwotwórczego  arcydzieła,  i  płodzi  w  sztuce  półśrod- 
kowe  utwory,  co  jak  każde  mieszańce,  dalszego  rozpłodu  nie- 
zdolne, i  dla  tego  małej  są  we  względzie  estetycznym  wartości. 
Talenta  sięgające  po  oną  swobodę  dla  imaginacyi  własnej  łudzą 
się,  mieniąc  to  zasługą  i  cnotą,  co  jest  tylko  wadą  i  niedo- 
statkiem.   Że  potędze  fantazyi  autora  sprostać  nie  mogą,  na 
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pole  własnej  imaginacyi  przerzucajjj  się;  odbiegają  od  wierno- 
ści dla  togo,  że  jej  podołać  nie  umieją;  —  pluskają  śmiało 
na  miałczyznach  poezyi,  i  czują  się  tam  swobodnymi,  ale  dla 
tego,  że  się  na  jćj  głębie  udać  nie  śmieją ,  i  że  toną  z  niedo- 
statku skrzydeł  Pegazowycłi ,  coby  ich  bez  natężenia  sił  i  bez 
szwanku,  jakiego  się  obawiają,  na  rozległości  wód  oryginału 
utrzymywały. 

Krasomówstwo  ze  wszystkich  sztuk  idealnych  wyzwoliło 
się  najwięcćj  z  pod  formy.  Samą  treścią  włada,  i  nie  ma  dla 
siebie  innego  wyrazu,  krom  wyrazu  samego  języka.  Dobór 
słów  odpowiadać  musi  przedewszystkim  treści,  a  zatym  ich 
znaczenie  stawa  na  pierwszym,  ich  malowniczość,  lub  brzmie- 
nie zewnętrzne,  na  drugim  dopiero  miejscu.  Spadek  zdań 
i  budowa  okresów  powinny  być  piękne,  harmonijne,  wydatne, 
ale  tylko  o  tyle,  o  ile  się  przez  nie  treść  jaka  piękna  uwy- 
datni, a  na  sile  i  potędze  wyrażenia  nie  traci.  M}śl  jest  tu 
panującą,  i  robi  wyraz  swój  takim,  jakim  jest  sama.  Mate- 
ryałem  sztuki  są  naturalne  bogactwa  językowe,  naturalne  jego 
piękności  i  potęgi.  Poezya  rymotwórcza  szlifowała  niejako  te 
dyamenty,  i  zamieniała  w  brylanty  rymowego,  lub  miarowego 
wiersza;  wymowa  dobiera  sobie  z  łona  językowego  perły  i  dro- 
gie kamienie,  i  krasi  się  naturalną  ich  ozdobą.  Z  tego  po- 
wodu tłómaczenie  dzieł  krasomówczych  nie  ulega  tym  tru- 
dnościom, co  poezya.  Bo  chociaż  przekład  zawsze  jeszcze  jest 
przelaniem  treści  z  jednego  języka  w  drugi,  i  zawsze  jeszcze 
tłomacz  jest  w  czynności  talentu  depelniającego,  tworząc  z  no- 
wego materyalu  dla  treści  odpowiednie  formy;  to  jednak  już 
mu  gotowe  i  naturalne  formy  językowe  ku  temu  wystarczają, 
i  nie  potrzebuje  ich  kunsztownym  sposobem  we  formy  poety- 
czne układać.  Nie  ujrzy  się  nigdy  w  tym  przypadku,  w  ja- 
kim często  zostawał  tłomacz  poezyi,  że  nie  tylko  mu  na  wy- 
razie, ale  i  na  formie  wyrazu  zbywało.  Kształty  nowoczesnego 
języka  z  natury  swojej  inne.  niżeli  kształty  starożytnej  mowy, 
nie  dadzą  się  nawet  na  pięknokształty  jej  poezyi  urobić.  Dla 
tego  przeniesienie  treści  poetycznej  nie  t}lko  w  inny  materyał, 
ale  i  w  inne  pięknokształty,  musiało  się  dziać  kosztem  pię- 
kności i  wierności  oryginału. 
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Na  taki  podział,  jakiśmy  dali  przy  tłrimaczcniu  poczyi, 
nie  natrafimy  w  przekładach  retorycznych.  Nie  ma  j)rzekładu 
samój  treści,  Ijo  tylko  ona  jest  wydatną,  nie  ma  przekładu 
samej  formy,  bo  takowa  jest  oraz  naturalną  formą  języka; 
wolne  nareszcie  tłómaczenie ,  jako  niczym  nieusprawiedliwione, 
byłoby  niedorzecznością.  Wartości  różnych  przekładów  dzieł 
tego  samego  mówcy  mogą  być  różne,  i  zawsze  mierzyć  się 
będą  stopniem  wierności  i  zbliżenia  się  do  oryginału.  Ale 
różność  ta  nie  tyle  od  materyału  języka,  ile  od  zdolności  tło- 
macza  zawisła.  Bo  cłiociaż  zaprzeczyć  nie  można,  że  jeden 
język  bogatszy  i  obfitszy  bywa  od  drugiego,  że  ł)ywa  w  for- 
mach swoich  więcej  wykształcony,  w  użyciu  giętszy  i  elasty- 
czniejszy,  w  wyrażeniu  to  nielodyjniejszy  i  silniejszy,  to  cał- 
kini  sobie  tylko  właściwy;  —  to  jednak  każdy  język,  jeżeli 
już  zdobył  dla  siebie  obszerną  uj)rawę  i  literaturę,  ma  tak 
rozległe  pole  wyrażenia  wszelkich  odcieni  myśli,  i  tiką  ła- 
twość tworzenia  z   siebie   wyrażeń   nowych,   że,  byle  tłon 

byl   panem    tego    materyału,    rzadko  zobaczy  się  w  kłoj 

materyalncgo  niedostatku,  i  na  ubóstwo  języka,  coby  go  po- 
zbawiało możności  zastąpienia  surogatem  piękności  oryginal- 
nych, skarżyć  się  nie  będzie. 

Działanie  talentu  dopełniającego  w  krasomówstwie  jest 
jednego  tylko  rodzaju,  i  polega  na  przekładzie  oryginału.  Al- 
bowiem wymowa,  jako  sztuka  najwięcej  wyzwolona,  stojąc  na 
granicy  idealnego  i  praktycznego  życia,  już  jest  pomieszaniem 
piękna  i  celu,  swobody  sztuki  i  konieczności  stosunków  spo- 
łecznych. Krasomówstwem  zachodzi  słońce  sztuk  idealnych, 
krasi  purpurą  i  złotem  krańce  horyzontu ,  ale  u  tych  krańców 
już  się  styka  niebo  i  ziemia.  Mówca  nie  tylko  się  chce  podo- 
bać, ale  chce  przekonać,  i  dla  osiągnienia  praktycznego  celu 
krasomowy,  musi  jej  przedmiot  na  realnych  oprzeć  zaszło- 
ściacłi,  opromieniając  je  światłem  sztuki.  Dopełnienie  dziei 
wymowy  nie  może  przenieść  minionego  celu  na  cele  inne,  bie- 
żące; nie  może  go  dla  tej  samej  przyczyny,  ani  odmieniać, 
ani  przerabiać,  ale  musi  wziąść  cel  taki,  jaki  sobie  owoczesny 
mówca  był  zamierzył,  i  przenieść  te  same  formy  piękne,  któ- 
rymi go  osiągnąć  postanowił.     Formy  te  najściślej  z  celem,  bo 
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z  przedmiotem  mowy  połączone,  są,  samego  celu  wyrazem; 
z  czego  wypada,  że  tylko  całkowity  i  wierny  krasomów- 
czego dzieła  przekład  nastąpić  może,  i  dopełnienie  talentu 
tłómaczącego  na  tworzeniu  form  z  innego  języka  ogranicza  się. 

Mówiliśmy  poprzednio,  że  sztuki  jdastyczne  wymieniały 
treści  miedzy  sobą.  Taka  wymiana,  a  tym  samym  dopełnie- 
nie rozleglejszego  zakresu,  ma  także  miejsce  w  trójce  sztuk 
idealnych.  Wszelako  zaraz  mi  wstępie  widzimy,  że  ścieśnione 
o  wiele  będą  takiego  działania  giauice.  W  plastyce  przewa- 
żała forma,  a  więc  można  było  w  formy,  każdej  sztuce  zosobna 
właściwe,  ten  sam  ideał,  jako  przedmiot  przenosić.  W  sztu- 
liach  idealnych  przeważa  treść;  każda  zosobna  treść  swą  prze- 
dewszystkim  z  po  za  form  wypowiada  i  uwydatnia.  Kie  będzie 
przeto  takiej  łatwości  w  przenaszaniu  wykończonych  ideałów 
z  form  jednej  sztuki  w  formy  drugiej  sztuki;  bo  nie  tyle  wła- 
ściwością form,  iie  właściwością  treści,  sztuki  idealne  między 
sobą  wyróżniają  się. 

Jak  w  plastyce  architektura,  tak  w  idealnym  artystostwie 
muzyka,  najmnićj  do  przeniesienia  w  siebie  obcej  treści  i)rzy- 
datna,  dla  tego  że  materyałem  tonu  wysłowić  jej  nie  może. 
Wysłowione,  jawne  wyks/tałty  poezyi  i  wymowy,  w  symboli- 
cznych, sennych  formach  tonów  muzycznych,  aż  do  uiepozna- 
nia  zacierają  się.  Natchnione  uczucie  komponisty  pi-zesiąka 
słów  treścią,  ale  jeżeli  je  chce  w  kompozycyi  oddać,  oddaje 
tylko  uczucie,  w  które  się  myśli  poety,  lub  mówcy,  u  niego 
przeobrażały.  W  dziele  tonów,  wyrażającym  owe  nabyte  z  ob- 
cej sztuki  uczucia,  zaledwie  zostaną  ślady,  oryginał  przypomi- 
nające. Najjaśniej  się  to  pokazuje  przy  kompozycyach  z  poe- 
zyą  połączonych.  Komponista  Taukreda  wziął  przedmiot  z  poezyi 
Tassa.  I^zejął  się  ideałem  boliatera,  tak  jak  go  natchniony 
autor  Jerozolimy  wyzwolonej  pojął  i  przedstawił.  Myśli  prze- 
szły w  uczucia  i  melodyami  zabrzmiały,  wypowiadającymi 
Tankreda  wiarę,  męztwo  i  miłość,  poezyą  Tassa  nakreślone. 
Podobnie  wszystkie  inne  osoby,  w  charakterach  i  czynnościach 
swoich,  tonami  wedle  pomysłu  poety  usymbolizowały  się, 
i  stanął  brzmiący  wielki  epizod  dramatyczny,  którego  punktem 
środkowym  jest  Tankred,  a  tłem  Jerozolima  wyzwolona.  Atoli 
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odtzadłżeby  kto  z  samćj  tonow(^j  kompozycyi  poetyczny  pier- 
wotwórV  Nic  trzeba*  było  dla  niej  tekstu,  coby  żeniąc  słowo 
z  tonem,  odsłaniał  dopiero  syml)oliczne  jego  znaczenie?  Gł^»- 
bie  kompozycyi  muzycznych  są  jak  głębie  wód,  symboliczuo- 
ścią  niby  mgłą  poranną  ocieninione ;  dopiero  gdy  jasne  słowi), 
niby  jasny  promień  słońca,  na  nie  padnie,  odł)iją  w  płynącycłi 
struiiiieniad)  tonów  obrazy  odbitych  pomysłów  i  kształtów. 
Muzyka,  przenosząc  poezyą  w  siebie,  jśj  tylko  koloryt  odbija. 
W  wyższych  kompozycyach,  na  przykład  we  Fau.4cie  księcia 
Antoniego  Radziwiłła,  odcienia  kompozytor  tonami  wszystkie, 
albo  przynajmniej  svydatniejsze  rymotwórczego  picknokształtu 
rysy;  w  mniejszych  —  jak  n.  p.  w  pieśniacli  łiistorycznych 
Niemcewicza,  na  nnizykę  przełożonycli,  gdzie  ta  sama  imta  ró- 
żnym zwrotkom  służy  —  oddaje  tylko  ogólnie  jaśniejszego, 
lub  ciemniejszego  kolorytu  wrażenie. 

Gdy  do  poezyi  tworzysz  muzykę,  przenosisz  do  niej  treść 
poetyczną,  i  wiążesz  się  tylko  do  samego  wyrazu  i)oezyi,  przed- 
stawiając go  odpowiednim  rytmem  i  melodyą;  gdy  zaś  do 
muzyki  tworzysz  poezyą,  przekładasz  tre^ć  muzyczną  w  ry- 
motwórczą.  Teksty  wszystkich  oper  można  uważać  za  prze- 
kłady. Bo  gdy  komponiście  głównie  chodzi  nie  o  jednostaj- 
ność,  ale  o  rozliczność  wrażeń  muzycznych,  a  więc  o  kontrast 
scen  i  przemiany  nagłe  sytuacyi,  autor  libretta,  poty  będzie 
musiał  tekst  opery  przerabiać  i  do  widzeń  komponisty  stoso- 
wać ,  aż  się  istna  wyrodzi  niedorzeczność.  Poezyą  tu  w  służbę 
wziętą  została  dla  muzyki,  jest  tylko  wyrazem  na  jej  symbo- 
liczność,  posłusznym  echem  jej  rytmu.  Dla  tego  też  małą, 
bywa  takicli  przekładów  muzycznych  wartość.  Tam  jeno  by- 
łoby rzeczywiste,  a  przy  tym  od  służby  i  lennictwa  wyzwo- 
lone, przeniesienie  treści  muzycznej  do  poezyi,  gdzieby  poeta 
nabyte  z  ekzekucyi  muzycznego  dzieła  wrażenie,  tak  jak  je 
uczuł  i  pojmował,  w  pięknokształt  rymotwórczy  ułożył.  Pod 
takim  ogólnym  wrażeniem  napisana  jest  oda  do  muzyki  Po- 
pego,  a  szczegółowe  wrażenie  wypowiada  piękny  ustęp  w  T  a- 
deuszu  Mickiewicza,  gdzie  treść  cymbałowych  kompozycyi 
Jankiela  treść  wysłowioną  samego  poematu  stanowi. 


—    331     — 

Przeniesienie  całkowitej,  niezmienionej  treści  krasomów- 
czej do  iJoezyi,  już  dla  praktycznego  jej  celu  jest  niejjodo- 
bnym.  Jeżeli  nie  jedna  z  mów,  które  n.  p.  Liwiusz  w  u^ta 
wodzów  swoich,  albo  Kurcyusz  w  usta  Aleksandra  kładzie, 
mogłaby  dać  przedmiot  na  poezyą,  to  tylko  dla  tego,  że  już 
mowa  sama,  była  niewiązaną  poezys^.  Mówca  jest  zarazem 
poetą,  ilekroć  treść  idealizuje  i  obrazami  poetycznie  upicknia. 
Opuszczajjjc  więc  cel  mowy,  to  jest  przekonanie,  i  przenosząc 
jej  przedmiot  z  rzeczywistości  do  idealuości,  możnaby  zeń 
ułożyć  to  elegią,  to  odę,  to  liryczny  poemat  w  ogólności. 
Łatwiejsze  jest  przeniesienie  przedmiotu  jednego  gatunku  poezyi 
w  drugi,  zamieniając  powieść  w  epopeą,  lub  w  dramat;  albo 
przeciwnie  wiersz  boliatyrski  rozprowadzając  w  romans ,  a  po- 
jedyncze jego  ustępy  rozwięzując  w  dramata,  albo  w  tyloli- 
czne  pieśni  i  elegie. 

Jak  w  plastyce  malarstwo,  tak  tu  wymowa,  będąca 
dwóch  poprzednich  siostrzeimych  sztuk  zjednoczeniem,  przy- 
swajać sobie  może  treść  jednśj  i  drugiej,  i  obrobić  ją  wła- 
snymi formami.  Pod  względem  muzyki  nie  potrzeba  więcej 
ku  temu,  jak  zrozumieć  kompozycyą,  i  myśli  jej  muzyczne 
zamienić  w  myśli  krasomówcze;  a  pod  względem  poezyi,  dość 
przejąć  się  historyczną ,  etyczną ,  albo  dydaktyczną  warto- 
ścią |iuematu,  i  rozwiązać  wiersze  na  prozę.  Widzimy,  że 
cel  piaktyczny,  będący  już  gwiazdą  przewodną  w  utworach 
krasomówczych,  jest  także  przewodnikieuł  krasomówczego  do- 
pełnienia własnymi  formami  obcej  idealnej  treści.  Jeżeli  chcesz 
dać  krytykę  muzycznego  dzieła,  lub  jego  pochwalę  napisać, 
trzeba  ci  je  koniecznie  przesłowić,  foniczną  treść  jego  kra- 
somownie  oddać.  Próby  tego  rodzaju,  na  jakie  nieraz  natra- 
łiamy  w  pismach  uprawie  nmzyki  poświęconych,  należą  do 
arcydzieł  wymownego  talentu.  Z  natchnienia,  którym  go  kom- 
pozycyą muzyczna  ogarnęła,  przepłynęły,  zda  się,  w  słowa 
wszystkie  jej  krasy  i  wdzięki,  taka  tych  słów  melodya,  taka 
słodycz  i  lubość  wyrażenia  się,  z  takiej  głębi  czerpane  my- 
śli, jakoby  niema  Melpomenę,  co  nas  dotąd  zachwycała 
niebiańskich    uczuć    swych    wyjękiem,  —   przemówiła    naraz, 
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i  tony  jćj  nadobne  w  równie  nadobne  wyrazy  się  przedzie- 
r/giięły. 

Jużeśniy  przy  tłó'/naczeniach  poezyi  na  prozę  iwwiedzieli, 
że  w  takim  przekładzie  zulotnił  się  duch  poezyi,  a  sama  rze- 
czowość, luateryalność  pozostała.  Tćj  rzeczowości ,  jako  pra- 
ktycznego celu,  jłotrzeba  wymowie,  gdy  wiersz  na  prozę  roz- 
więzuje.  Wykład  sztuki  rymotwórczej  Horacego  w  niewi^zanój 
mowie,  nie  poezyą,  ale  prawidła  i>oezyi  ma  na  celu;  rozwią- 
zanie bajek  i  satyr  na  prozę,  chce  uwydatnić  główne  ich 
sens  moralny  i  karcić  obyczaje;  przełożenie  na  prozę  Sybilli 
Woronicza  miałoby  na  względzie  dać  obraz  I'uław  i  nagro- 
madzonych tam  starożytności  |)olskich.  Prozaiczna  Eneida 
byłaby  ojjisem  przypadków  Eneasza;  takoż  Odyssea  awantur- 
niczą podróżą  Ulisesa.  Podobnie  z  ody  możnaby  jjanegiryk, 
z  liyninu  modlitwę,  z  elegii  rozpamiętywanie,  z  ballady  \)0- 
wiastkę  ludu,  z  sielanki  opowiedz  sentymentalną  ułożyć.  Prze- 
łożenia tego  rodzaju  zdarzały  się  rzeczywiście,  mianowicie 
gdy  etyczny  wzgląd  przeważał-.  Tam  też  tylko  wynagradzało 
się  jakokolwiek,  przenosić  treść  z  jioezyi  do  prozy,  i  rymo- 
twórcze  piękności  krasomówczymi  zastępywać.  Wszystkie  inne 
małejby  były  wartości,  nie  wiele  co  różne  od  listów  miło- 
snych, gdyby  je  kto,  z  sonetów  Mickiewicza  „do  Laury" 
układał. 

Wszelakie  przenoszenia  treści  z  jednej  sztuki  do  drugiej 
z  jedneg(j  wypływają  źródła:  r  trudności  stworzenia  treści  sa- 
mej. Treść  jest  duchowśj  natury,  i  tylko  duch  ją  tworzy,  bo 
jest  jego  żywota  objawem.  Tylko  to,  co  samo  jest  życiem, 
nowe  życie  z  siebie  wyprowadzić  może;  żadna  sztuka,  żadne 
siły  natury  nie  stworzą  go.  Człowiek,  jak  natura,  jest  tylko 
panem  formy  i  panem  materyalu,  ale  panem  treści  i  żywota 
jest  tylko  o  tyle ,  o  ile  jest  sam  duchem.  Od  potęg  jego  du- 
cha zależeć  będzie  twórczość  treści.  Ale  potęgi  jednostkowego 
ducha,  by  też  najbardziej  wytężone,  słabe  być  muszą,  bo 
określone  czasem ,  miejscem  i  stosunkami.  Czego  więc  ducli 
jednego  człowieka  zdziałać  nie  może ,  wyprowadza  na  jaw  duch 
czasu ,  duch  wieku ,  duch  narodu ,  duch  ludzkości ,  w  pomy- 
słach, w  wyobrażeniach  i  w  czynach  wszystkości  człowieczeń- 
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stwa  objawiony.  Dzieje  są  dla  tego  najwyższą  i  najrozlegkj- 
sza  treścią,  ducha.  Z  tego  obfitego  skarbu. pożyczają  wszyst- 
kie sztuki  treści  swoje  i  przybierają  je  w  pięknoksztalty. 
A  że  treść  dziejowa,  jako  wysłowiona  i  wypowiedziana,  najwię- 
cej przesiąka  w  sztuki ,  co  się  także  słowem  żywym  z  martwej 
materyi  wyzwoliły,  ztąd  od  wieków  sztuki  wyzwolone  idealne, 
a  przedewszystkim  poezya,  przedstawiały  w  utworacłi  swoicłi 
bogatą  kopalnią  ideałów,  dla  wszystkich  sztuk  pięknych,  a  mia- 
nowicie plastycznych. 

Architektura  nie  mogła  od  poezyi  pożyczać  treści,  bo 
jest  tylko  formą ,  obsłoną  dla  treści.  Ale  za  to  cała  snycer- 
ska i  malarska  sztuka  starożytności  była  plastyką  poetycznej 
treści  onych  wieków.  Owo  sławne  dzieło  Fidyasza:  „Jowisz 
niebo  i  z  i  e  ni  i  o  w  ł  a  d  n  y"  wystawiony  w  świątyni  Olim- 
pijskiój,  było  ideałem  Homerowego  Jowisza,  pojętym  w  potę- 
dze majestatu  boskiego,  ale  oraz  miłosierdzia,  wysłuchującego 

modły  śmiertelników.     Zsuc  zara^iutoy   £lfjrj-^ixu<:  xui  naiirayuu  TT/iUi)-. 

(Ilias  I  529).  Co  piszą  o  Wenerze  Anadyoraene, 
pędzla  Apellesa  z  Kolofony,  dowodzi ,  że  i  on  wziął  pomysł 
dzieła  swego  z  poezyi.  Nareszcie  wszelkie  grupy  i  rzeźby  sny- 
cerskie, wszystkie  malatury  na  ścianach  i  naczyniach,  które 
się  dotąd  dochowały,  pokazują  mitologiczne ,  albo  dziejowe 
treści,  które  poezya  starożytna  opiewała.  Plastyczna  wyda- 
tność  i  piękność  obrazów  natury  i  zatrudnień  powszedniego 
życia,  podziwiana  dziś  jeszcze  w  Homerze  i  Hezy odzie,  na- 
stręczała porę  bezpośredniego  ich  przeniesienia  na  płótno, 
lub  ścianę.  Ale  i  wieki  średnie  i  nowe  ten  sj\m  stawiają  sto- 
sunek poezyi  do  sztuk  innych ,  a  mianowicie  do  malarstwa. 
Nie  trudnoby  było  okazać,  jak  z  upowszechniającą  się  czcią 
„Najświętszej  Panny"  poezya  wprzódy  uwielbiła  ideał  Bogaro- 
dzicy w  dziewictwie  i  niepokalanym  poczęciu,  zanim  malar- 
stwo włoskie  zdobyło  się  na  ideały  Madonny.  Dziś  jeszcze 
i  na  całą  przyszłość,  &tudya  dziejów  i  poezyi  bogacą  i  boga- 
cić będą  snycerza  i  malarza  pomysłami  do  dzieł  sztuki. 

Na  tym  stopniu  talent  dopełniający  przechodzi  już  w  sferę 
pierwotwórczego    działania.     Co   artysta   z   ducha   czasu    — 
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z  dziejów  —  bierze,  i  jako  ideał  sztuki  kształtuje.  j(f<o  zu- 
pełną jest  własnością,  bo  rzeczywistość  w  ideał  przetwarza, 
wedle  pomysłów  własuego  duclia.  Duch  czasu  wszystko  two- 
rzy i  wyprowadza,  i  wszystko  sobą  obejmuje,  jest  zatyni 
i  dla  sztuki  konieczną  podstawą.  Tą  rzeczy wistoiścią  sztuka 
oddycha,  jak  człowiek  powietrzem;  z  nitj  kwasoród  «>żywczy 
ideału  wyosobnia,  i  we  własną  ist(jtę  jako  pokarm  obraca, 
a  saletr* »r<'id  powszedniości  i  prozy  wydziela.  W  tej  czynności 
artysta  jest  oryginalnym.  Szukać  treści  po  za  duchem  czasu, 
jest  to  szukać  formy  po  za  formami  natury.  Artysta  jednego, 
ani  drugiego  nie  stwarza,  ale  dane  idealizuje.  Do  takiej 
twórczości  niezawisłc^j  i  oryginalnćj  zbliża  się  dodełnienie,  gdy 
to,  co  z  ducha  czasu  już  raz  w  sztukę  przeszło,  i  zidealizo- 
wanym  zostało,  jeszcze  raz  nowymi  formami  idealizuje,  czyli 
gdy  przedmiot  z  jednćj  sztuki  do  drugiój  przenosi.  Nikt 
nie  odmówi  oryginalności  grupie  Laokoonta,  i  nie  ukróci 
uwielbienia  dla  tego  arcydzieła  już  z  ostatnich  czasów  sny- 
cerskićj  sztuki  greckićj,  chociaż  sam  pomysł  nie  był  orygi- 
nalny, bo  już  Homer  w  wielkich  poetycznych  rysach  opisał 
teu  sam  wyraz  bólu  i  cierpień,  gdy  potwory  morskie,  gnie- 
wem Minerwy  wiedzione,  na  ojca  i  na  spieszących  mu  na 
ratunek  synów  rzuciły  się,  i  pierścieniami  swych  zwojów 
ich  ciała  opasawszy,  gryząc  i  gniotąc,  straszliwą  śmierć  im 
zadały. 

Zwracamy  więc  talent  dopełniający  ze  stanowiska,  z  któ- 
rego już  w  oryginalność  przesięga,  na  inne,  jemu  właściw- 
sze i  bezpośrednio  z  poprzedniego  podające  się.  Kiedy  talent 
koniecznie  chce  być  oryginalnym,  wtenczas  nie  kopijuje,  nie 
tłomaczy,  ale  naśladuje.  Niedostatek  własnych  sił  pier- 
wotwórczych  mimowolnie  kieruje  twórczość  talentu  ku  ob- 
cym pierwotworom ,  i  na  ich  wzór  upostacia  własne  pomysły. 
Naśladowanie  różni  się  od  poprzedniego  stanowiska  talentu, 
że  nie  przenosi  całego  obcego  dzieła,  czy  to  pod  przewagą 
treści,  czy  formy;  —  ale  że  przenosi  same  formy  obce,  podkła- 
dając im  tre.-<ć  własną.  Jest  to  trawestya  w  rozciąglejszym 
tego  wyrazu  znaczeniu;  trawestya  bez  woli  i  chęci  tworzenia 
komiczności,  a  wielekroć   mieszcząca  ją   w  sobie.     Blumauer 
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1)0(1  poważne  i  poetyczne  formy  Eneidy  z  umysłu  podszywał 
błahy  i  prozaiczny  przedmiot,  aby  tal<im  powiązaniem  pła- 
skości  z  wzniosłością  rozśmieszyć  czytelnika.  Naśladowca  prze- 
ciwnie na  doprawdy  we  wielliiej  formie  clice  nam  dać  coś 
wielliiego,  ale  że  najczęściej  nie  policzył  się  z  własnymi  si- 
luuii,  pozostał  zdała  po  za  wzniosłością  fomiy,  i  jeżeli  nie 
śmieszność,  to  ckliwość  obudził.  Posiadamy  i  w  naszej  lite- 
raturze takie  utwory  poetyczne,  co  się  przezwały  tragedyami, 
a  którym  bezpiecznie  położyć  można  napis:  „ironia  t  r  a- 
g  e  d  y  j." 

Naśladowanie  w  najrozleglejszynj  znaczeniu ,  a  zatym 
w  najswobodniejszym  zakresie  przenoszenia  form  obcycłi,  na- 
zywa się  szkołą,  style  m.  Geniusze  są  icli  twórcami 
i  mistrzami.  Talenta  kupią  się  około  nicli  w  stosunku  ucz- 
niów, zwolenników,  łub  naśladowców  icłi  cłiarakteru  estety- 
cznego, icli  sposobu  wykonywania  oryginalnycli  pomysłów.  Nie 
ulega  wątpliwości,  że  jak  nauczyciel  na  ucznia,  geniusz  każdy 
na  współczesność,  tak  i  genialny  sztukmistrz  na  sztukę  i  ar- 
tystów przeważny  wpływ  wywiera,  i  nadaje  własny  cłiarakter 
płodom  sztuki  współczesnej.  Jest  niejako  słońcem ,  około 
którego  talenta,  jak  planety  i  księżyce  toczą  się  i  obracają, 
jego  światłem  oświetlone  i  na  odwrót  nim  świecące.  Malar- 
stwo hiszpańskie  n.  p.  na  dwie  rozdzieliło  się  szkoły:  na  Se- 
wilską i  na  W  a  1  e  n  c  y  a  ń  s  k  ą.  Na  pierwszej  wycisnął 
charakter  nieśmiertelny  Murillo,  zwany  Rafaelem  hiszpań- 
skim, a  nawet  przekładany  nad  Rafaela.  Wszyscy  inni  ma- 
larze sewilscy  poszli  za  kierunkiem  mistrza,  którego  główną 
zaletą  była  naturalność  i  ])rostota,  najcudniejszym  urokiem 
kolorów  świecąca.  Aby  dać  wyobrażenie  tak  naznaczonego 
charakteru  jego  kompozycyi,  przypominamy  jedno  z  j,ego  arcy- 
dzieł: „Adoracion  de  /os  pasfores",  w  którym  dziecina  Jezus 
trzyma  ptaszę  w  rączce,  i  chroni  je  przed  duskakującyra  mo- 
psem. *  Możnaż  to,  co  jest  boskie,  sprowadzić  do  więcej  na- 
turalniojszego   pomysłu,   a  jednak   ideał   boskości   w  dziecinie 


*    Tirociniura  nieznajomego  oticeru  w  Hiszpanii,  wydane  przez 
Gustawa  Hoefken  w  Sztutffardzie  1841  r.  Tora  111. 
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zacliowiić?  —  S/koi;i  we  Wiiloiicyi  iMK/ł.i  w  ślady  Kihcry, 
zwanego  Jost-  In  Sjniynolclio,  którego  Keiiil)rantem  his/pańskiiii 
nazwaćby  mo^.ria.  Pędzel  jego  śmiały  i  olbrzymi  np.  w  V  r  o- 
m  o  t  e  u  s  z  u ,  w  Mtirlirio  tle  san  liartolołne.  Na  tę  skalę  rzti- 
co!ie  obrazy  i  iiinycli  WaieiieyaiKiw. 

Najczęściej  szkoła  nabiera  naroilowój  barwy,  i  w  dziełacłi 
wszystkich  iiłistrz('»w  swoich  jest  wyrazem  osobnego  charakteru 
sztuki,  w  widocznym  odstępie  od  charakteru  tej  samój  sztuki 
u  innych  narodów.  Po  za  indywidualnościami  artystów  prze- 
bija się  oraz  indywidualność  naro<lowa,  będąca  jakoby  osobnym 
idcałowym  światłem,  pod  którego  rzutem  dzieła  sztuki  to  tak. 
to  inaczej,  sjj  oświetlone.  Szkoła  n,  p.  DUsseldorfska.  repre- 
zentująca charakter  sztuki  malarskiej  północnych  Niemiec, 
znaniienuje  się  posępniiścią,  idealnością  z  wyrazem  smutku 
głębokiego.  Nie  ma  w  ich  dziełach  t^j  wesołości ,  ni  barwy, 
ni  pomysłu,  która  ka^.dej  sztuki  jest  urokiem,  a  przedewszy- 
stkim  malarstwu  jest  wła.4ciwą,  Chrystus  Huebnera  chy- 
bia całkim  ideałowego  celu  sztuki,  gdy  nam  nie  Syna  Bożego, 
ale  człowieka  umęczonego  przedstawia,  bo  przez  tę  posępność 
barw,  co  wyraz  męki  samćj  tym  posępniejszym  czyni ,  żaden 
l)romień  boskości,  ani  nawet  świętości  nie  przechodzi.  Taki 
sam  wyraz  nosi  „Jeremiasz"  przez  Bendemanna.  ,,K  a- 
z  a  n  i  c  H  u  s  s  y  t  ó  w"  przez  Lessinga ,  ,,H  e  n  r  y  k  IV.  w  C  a- 
n  o  s  s  i  e"  przez  Begasa.  Nawet  pomysł  z  istoty  wesoły,  ocie- 
mniany przez  nich  bywa  pomrokiem  kolorytu  i  oblicza,  wydając 
się  jak  światło  dnia  jesiennego,  gdy  już  liść  ożółkł  i  opadł, 
i  natura  cała  osmutniała.  Takim  jest  „P  a  r  i  s '  przez  Sohna 
i  „S  p  o  z  a  1  i  z  i  o"  (zaślubienie  Józefa  z  Maryą)  przez  Over- 
beka.  * 

Naśladowanie  staje  się  mimowolnym,  gdy  się  dzieje  pod 
wpływem  narodowości,  którą  artyści,  jak  n.  p.  Overbek  we 
Włoszech,  nawet  pod  obce  strefy  przenoszą.  Staje  się  umy- 
ślne i  sztuczne,  gdy  się  artysta  do  charakteru  sztuki  innego 
narodu  przechyla.  Sztuka  malarska  włoska  przez  wszystkie  iniie 
szkoły  była  i  bywa  po  dziś  dzień   naśladowaną.    Były   czasy, 

*    Skizzenbuch  Theodora  ilundt.  Berlin  1844. 
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kiedy  malarze  hiszpańscy  opuścili  jasny  koloryt  południowego 
pędzla,  a  naśladowali  w  pomysłach  i  w  farhie  flamandzkich 
mistrzów. 

Najrozleglejszym  typem  sztuki  jest  charakter  wieku,  który 
mianowicie  sztukę  starożytną,  średniowieczną  i  nowoczesną 
wyróżnił  wydatnymi  rysami.  Najroz ległej sze  tu  także  naśla- 
downictwa pole.  Czym  malarstwo  włoskie  dla  sztuki  malar- 
-kiój  w  ogólności,  tym  skulptura  grecka  dla  snycerstwa;  archite- 
ktura gotycka  i  grecka  dla  budownictwa ;  poezya  średniowieczna 
dla  romantycznuści ;  —  stały  się  bowiem  nieustającego  naśla- 
dowania przedniiotem.  Naśladownictwo  tego  rodzaju  uietylko 
jest  pozwoloue,  ale  nawet  konieczne.  Zanim  sztuka  może  sig 
samodzielnie  rozwinąć,  nmsi  się  poprzednio  uczyć,  i  naśladując 
doświadczać  sił  swoich.  Najwyższymi  jej  mistrzami  nie  są  już 
typy  dzieł  pojedynczy  tli  twórców,  ani  typy  narodowe,  ale  to, 
co  najdoskonalszego  w  sztuce  minione  \Nieki  wydały.  Przez 
taką  szkołę  przejść  musi  każda  sztuka  i  każda  estetyczna 
zdolność  narodowa.  Naród,  jak  pojedynczy  człowiek,  co  tćj 
szkoły  nie  przeszedł ,  nie  wyda  dzieł  !>ztuki.  Nasza  cała 
piękna  literatura  z  Zygnmntowskich  czadów,  była  naśladowni- 
ctwem greckich,  a  "mianowicie  łacińskich  wzorów;  w  XVIII. 
i  w  początku  bieżącego  stulecia  naśladowała  nowoczesne  poe- 
zye,  a  francuzką  i)rzed  innymi.  To  też  właśnie  temu  naśla- 
downictwu zawdzięcza  i  ogładę  form  językowych,  i  uprawę 
estetycznego  smaku,  co  od  nieilawna  w  takim  wdzięku  i  uro- 
ku, w  takiej  sile  i  potętlze  ze  samotwórczych  naszej  poez\i 
utworów  przedstawia  się.  Poezya  niemiecka  nie  byłaby  wy- 
dała ani  iSzyllera,  ani  Goethego,  gdyby  poprzednio  pod  prze- 
wodnictwem lvlopstoka  nie  była  wydała  naśladowców  grec- 
kiego rymotwórstwa,  reprezentowanych  w  szkole  Goettyngskich 
poetów. 

Ale  inna  jest  rzecz  kształcić  się  przez  szkołę,  a  inna 
małpować  przez  własne  niedołęztwo.  Naśladowanie  arcydzieł 
sztuki  kształci  artystę  i  smak  wieku,  ale  naśladowanie  mody 
i  zepsutego  smaku  psuje  gu^t  i  sztukę.  Talent  naśladowczy 
powinien  umieć  rozróżnić,  co  jest  tylko  przemijającą  nalecia- 
łością czasu,  wybrykiem  wieku,   kaprysem  sztuki,  a  co  rze- 

Piiiua  Dr.  Libslta.    lY.  22 
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czywistym  pięknem  z  łona  narodu,  lub  czasu  wydobytym  Jak 
czas  peruk  i  sukni  obręczowych  niepowrotnie  minął,  zestawi- 
wszy po  sobie  tylko  ślad  dziwactwa  takiego  stroju,  —  tak 
minęła  i  z  takim  wrażeniem  przeszła  sztuka,  zwana  lioccoco. 
Podziwiamy  słusznie  w  obrazach  pierwotnych  malaizy  nienue- 
ckich  Łukasza  Kranacłi,  Albrechta  Dttrera, 
głębokość  uczucia,  i  ów  wyraz  wdzięczny  rozlanego  po  obliczu 
i  postawie  błogiego  pokoju;  ale  ktoby  dziś  chciał  w  te  niedo- 
łężne, podłużne,  deskowate  formy  początkowego  malarstwa 
w  Niemczech,  oblekiić  włusne  pomysły,  —  albo  trawestować 
charakter  owego  wieku  i  ludu  niedostatkiem  tego  wszystkiego, 
co  się  ongi  wielkiego  w  malarstwie  pojawiło,  i  nawet  w  nie- 
dołężności  form  jako  wielkie  wydało? 

Gorzej  jeszcze,  bo  aż  ckliwo,  gdy  naśladowca  sam  siebie 
łudzi,  gdy  naśladując  sądzi,  że  tworzy  oryginał  i  że  go  za- 
stępuje pożyczonymi  formami.  Z  natury  rzeczy  wypada,  że 
nigdy  dzieło  naśladowane  nie  zastąpi  naśladowanego  arcydzieła; 
że  nigdy  oryginalnych  piękności  nic  wyda.  Naśladowca  może 
uwielbić  pierwotwór,  może  być  przejętym  i  natchnionym  jego 
idealnością ,  ale  że  jest  postawion  zewnątrz  stosunków,  pod 
których  wpływem  dzieła  innego  wieku,  innego  narodu  i  in- 
nćj  szkoły  powstawały;  niedostawać  mu  będzie  żywotnych  po- 
dniet tworzenia.  Co  tam  samo  przez  się  naturalnymi  wdzię- 
kami rozkwitało  i  naturalnym  żywotem  płonęło,  tu  będzie 
miało  wdzięki  naśladowane  i  żywot  udawany.  W  najlepszym 
przypadku  będzie  roślina,  wyrosła  w  cieplarni  ogrodowej, 
w  zamian  tej,  którą  wydaje  bujne,  barwiste,  gorące  zwrotni- 
kowe niebo. 

Mówiliśmy  wyżej ,  że  talent  niezdolen  z  siebie  wydać  pier- 
wotworu,  na  obcym  dziele  się  zaprawia  i  krytyków  rodzi. 
Przy  takiej  pracy  ma  przedmiot  zewnątrz  siebie.  Przy  naśla- 
dowaniu zaś  talent,  z  powodu  tego  samego  niedostatku,  obcą 
przedmiotową  oryginalnością  tak  się  przejmuje,  że  w  niej  swoją 
własną  rozpuszcza ,  a  tamtą  tylko  żyje  i  tworzy.  Jest  to  filo- 
logiczne stanowisko.  Filologowie  są  w  całym  znaczeniu  ta- 
lentami dopełniającymi,  polihistorami  zbiorczymi,  wtorotwor- 
cami  eklektycznymi.  Tak  rozpłynęli  w  przedmiocie  swoim,  że 
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stali  się  obywatelami  Aten  i  Rzymu  wśród  dzisiejszego  poko- 
lenia, i  chodzą  wśród  swoich  jak  obcy.  Nie  chcą  inaczój 
mówić,  jeno  pomarłym  językiem ,  a  i  w  tej  formie  nie  własną, 
ale  obcą  oddać  indywidualność.  Największą  dla  nich  chlubą 
mówić  i  pisać  jak  Cicero,  najwyższym  zadowoleniem  podsunąć 
pod  nazwę  starożytnego  autora  własnej  fabryki  dzieło,  i  uwieść 
współczesnych  i  potonmych.  Naśladowanie  estetyczne  jest  ta- 
kie samo  i  co  do  istoty,  i  co  do  wypadków.  Niemoc  własnej 
oryginalności,  poniżenie  i  zaniedbanie  żywiołów  narodowej 
sztuki,  stronne  uwielbianie  cudzego,  tworzenie  obcej  treści 
i  obcej  formy,  podszywanie  się  pod  cudzą  oryginalność,  —  są 
to  znamiona  i  właściwości  talentów,  naśladujących  w  sfer/e 
sztuk  pięknych.  Ileż  to  apokryfów,  nie  tylko  w  idealnych, 
ale  nawet  w  plastycznych  sztukach ;  fałszywych  Rafaelów,  Mu- 
rillów, Rubensów,  i  fałszywych  antyków  snycerskich !  Ile  kom- 
pozycyi  muzycznych ,  poezyi  i  mow  podłożonych  i  przypisywa- 
nych najznakomitszym  autorom!  W  naszych  jeszcze  czasach, 
gdzie  tysiące  dzienników  stoi  na  straży  własności  literackiej 
i  artystowskićj,  i  na  cały  świat  obwołuje  płody  sztuki  i  sztuk- 
mistrzów, naśladowanie  wprowadza  apokryfy.  Willibald  Alexis 
tak  się  wczytał  we  Walter  Skota,  że  romans  jego  historyczny 
„W  a  1 1  a  d  m  o  r''  długo  uchodził  za  tłomaczone  dzieło  autora 
Wawerleja. 

Talent  jest  jak  pieniężny  spekulant,   co  nie  z  pracy,  ale 
z  renty  umieszczonych  kapitałów  żyje;  obcą  pracą  się  panoszy 
i  z  niej  dochody  zbiera.     Gdziekolwiek  nm  się  wabna   speku- 
lacya  na  cudze   przedsięwzięcie  otworzy,    chciwie  się   na   nią 
rzuca,   i  w  nie  kapitał  swoich   form   wkłada.  —  Tłomaczenia 
wschodniej  poezyi  otworzyły  obńte  i  bogate  jej  skarby.    Goethe 
w  „D  y  w  a  n  i  e"  cudnie  je  ryraotwórstwu  niemieckiemu  przy- 
swoił, i  zaraz  rzuciły  się  roje  pomniejszych  poetów  do  naśla- 
lowania.     Przemawiać  poczęli   obrazami,    pożyczonymi  z  nie- 
kończonćj  powieści  „tysiąc  nocy  i  jedn a",  i  powstawali 
lowocześni    H  a  f  i  s  e   i   F  i  r  d  u  s  i ,    tak  biedzi  i  omroczeni, 
ak  blade  i  oszarzałe  okolice  ich  ojczyzny ;  tak  zimni ,  jak  kli- 
nat  ich  kraju,  tak  powolni,  jak  temperament  północny. 
Gdy  dzieje  w  podziemiach  społeczności  na  końcu  zeszłego 

22* 
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wieku  wulkanicznymi  siłami  się  rozparły,  i  wrijcymi  kipi^ 
żywiołami,  po.-tać  świata  społecznego  zmieniały,  wydały  r6 
Tytanów,  onymi  siłami  i  żywiołami  narosłycli.  Już  wte«i 
Jowisz  piorunami  (lłu<i;orckici»  (M}j;ant<')W  In ł  strzaskał,  co  on^ 
szturmowali  mu  niebo,  i  .stawiali  Oetę  na  Ossę,  gdy  ziemi 
ich  krwjjj  nasiąkła  wydała  Hyrona,  Tytana,  jako  i  oni.  Zdu 
nuał  się  późno  urodzony,  gdy  naokół  ujrzał  świat  I'ign»eów 
gdy  ludzie,  nie  znając  wartości  ognia,  który  im  Prometeu?^ 
z  nieba  ukradł  i  i)rzyniósł,  nie  umieli  innego  zeń  zrobić  użj 
tku,  jak  że  mięso  i  warzywa  przy  nim  got^jwali.  Wzdry"- 
sięi  g<ly  pomniał,  że  jest  synem  narodu  wielkiego,  co  zi. 
i  zbrzydniał  w  postaci  rudego  Hudson-Lowe;  gdy  w  Grec] 
ujrzał  powstaj}}cego  F<nixa  z  popiołów  starożytnycłi  wielkie 
rzeczypospolitych,  a  obrzydła  postać  Maitlanda  go  dławili 
Syna  Tytanowego  objęła  rozpacz  i  wylał  jej  zdroje  pienisl 
w  Child-Haroldzie ,  —  zdjęła  go  gorzka  ironia  i  zaśmiał  si 
śmiechem  straszliwym  w  Don  Juanie,  że  aż  echo  w  otchłj 
niach  samćj  materiał ności  się  odbiło.  Ale  co  tu  Byron  olbrzi 
mimi  potęgami  tworzył  i  działał,  to  rój  naśladowców  drobnyn 
siłami,  i  w  spokoju  duszy  i  ciała  chciał  dokazać,  i  gdy  rozpj 
cza  mdłym  narzekaniem,  gdy  donżuanuje  dowcipem  lekkim,  - 
rozumie,  że  naśladuje  poetę-tytana. 

Widzieliśmy  z  tych  dwóch  przykładów,  że  jeżeli  sztuŁ 
we  wielkich  i  wydatnych  charakterach  się  odsłoni,  takowe  zi 
wsze  będą  płodem,  albo  wielkich  czasów  i  wypadków,  all 
klimatycznego  i  narodowego  wpływu,  —  obok  przyrodzonyc 
i  indywidualnych  zdolności.  Naśladowanie,  nie  wywołane  ai 
jednym,  ani  drugim,  musi  być  czcze,  mdłe  i  blade.  Trzel 
żyć  długo  wśród  narodu  i  kraju,  poznać  go  nie  z  książę! 
ani  z  dzieł  pisanych,  ale  z  dzieł  żywych  i  naocznych  wn 
żeń ;  —  a  wtedy  dopiero  możnaby  się  odważyć  na  uaśladown 
ctwo  jego  sztuki  i  poezyi.  —  Zmarły  niedawno  powieści* 
i  skizzo-pisarz  August  Lewald,  był  pi-zez  niejaki  czj 
w  Polsce,  i  brał  ztamtąd  materyały  do  pism  swoich.  NaleJ 
on  do  tych,  co  boleją  szczerze  nad  losem  naszym,  co  uwie 
biają  przymioty  nasze  narodowe;  —  a  czytajmy  jego  „Natalii 
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i  Warszawę,"  „Spadkobiercę  djabła,"  „Przebradzkiego,"  *  czy 
się  w  tych  wizerunkach  poznamy?  Śmiać  i  gniewać  się  ra- 
zem trzeba  na  tę  niewiadomość  dziejów,  obyczajów  i  ducha 
narodowego,  I  możeż  tak  wykoślawione  dzieło  nazwać  się 
sztuką  ? 

Naśladownictwo  nie  wiąże  się  nareszcie  do  dzieł  jednego 
tylko  autora,  do  sztuki  jednego  tylko  wieku  i  narodu,  ale 
talent  swój  na  naśladowanie  wszelakich  form  rozciąga.  Jeden 
i  ten  sam  talent,  —  i  to  jest  jego  formalna  uniwersalność, 
o  której  się  już  na  wstępie  tego  oddziału  powiedziało,  —  łą- 
czy w  sobie  lóżne  szkoły,  różne  style,  różne  maniery.  Dziś 
płodzi  dzieło,  w  duchu  i  w  formach  starożytnej  sztuki  pomy- 
ślane, jutro  nam  inne  stroi  w  orientalnej  szacie;  naśladuje 
najprzeciwniejsze  charaktery,  przechmlzi  od  naśladownictwa  je- 
dnego do  drugiego  narodu. 

Taka  wielostronność  talentu  nadaje  mu  znamię  eklektyczne, 
czyli  zbiorcze,  w  ściślejszym  tego  wyrazu  znaczeniu.  Zbiera 
zewsząd  formy  i  treści,  i  własnymi  je  dopełnia,  przerabiając 
tamte  w  nowy  materyał  i  w  swój  przedmiot.  Talent  tego  ro- 
dzaju jest  jak  gmach  architektoniczny,  budową,  formami  i  skła- 
dem, różne  szkoły  budownictwa  przypominający;  tylko  że  war- 
tość jego  w  odwrotnym  stosunku  się  ocenia,  nie  wedle  spływu 
i  zacierania  się  form  różnostylowych,  ale  wedle  ich  wydatnego 
odstępu.  Talent  zbiorczy  jest  jak  artysta  dramatyczny,  wy- 
stępujący w  różnych  rolach  komiki  i  tragedyi,  i  tym  dosko- 
nalszy w  różnorodnym  ról  naśladowaniu,  im  mniej  w  każdej 
7.  nich  tego  samego  poznasz  aktora. 

Sztukmistrz  różnomanierny  igra  samymi  tylko  formami, 
bez  możności  nadania  im  żywotnćj  treści.  Mówi  niejako  obcymi 
językami,  ale  mu  nie  dostaje  w  nich  narodowego  akcentu,  po 
którym  zawsze  odróżnisz  krajowca  od  cudzoziemca  a  bywa, 
że  wymawia  jak  Anglik  po  francuzku,  iż  go  żaden  Francuz 
nie  zrozumie.  A  gdyby  jeszcze  jednoistością  języka  się  ozna- 
czał.    Wszakże  talent  zbiorczy,  że  pozostaniemy  w  przenośni, 

*   l^isma  zebrane  Aufrusta  Lewalda  w  dwunastu  tomach.     Tom 
1!.  i  tom  VI. 
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różnymi  chce  naraz  mówić  językami;  w  tym  samym  okresie 
słyszysz  polskie  i  francuzkie,  niemieckie  i  włoskie  wyrazy.  -- 
Nieoledwie  kaidy  fiinach  (lzisicjsz('*j  arcłiitcktury  jest  takiego 
różnojczykowego  sklatlu  obrazem.  Patrzymy  sit;,  jakby  na 
skamieniałe  rozbrzmienia  to  mauro-byzantyńskie,  to  norman- 
dzko-gotyckie,  to  gotyeko-^reckie,  to  włosko-francuzkie,  albo 
wszystkie  w  połączeniu.  Podobnie  jeden  i  ten  sam  poeta, 
kompozytor,  lub  malarz,  w  różnych  tworzy  manierach.  Po- 
doba sobie  nawet  na  jedno  i  to  samo  dzieło  puszczać  i  mic- 
szać  promienie  różnokolorowego  i^wiatła,  jakby  na  guście  pu- 
bliczności, sądząc  z  effektu,  robić  chciał  estetycznych  farb 
doświadczenie.  Mięszania  świateł  antyk-romantycznych,  wscho- 
dnio-zachodnich,  południowo-północnyci),  są  najwłaściwsze  sztuk- 
mistrzom. Nieraz  robią  igraszkę  z  daleko  więcćj  złożonćj 
wielokolorowej  mieszaniny.  Z  niejednćj  nowszój  ej)Opei  odzy- 
wają się  tony  Homera,  Ossiana,  Eddy,  Tassa,  Ariosta:  z  nie- 
jednycli  kompozycyi  muzycznych  obr/.miewa  nas  rozgłośna  mie- 
szanina muzyki  wło.skićj,  hiszpańskićj ,  francuzkićj,  niemieckiej, 
a  nawet  janczarskiej. 

Talenta  zbiorcze  tego  rodzaju,  i  eklektyzm  estetyczny 
w  ogólności,  schłostał  należycie  ^Volfgang  Menzel  w  recenzyi 
„wizerunków  wscliodu"  *  przez  Stieglitza,  umieszczonej  w  lite- 
rackim dzienniku  porannym  jego  redakcyi,  którą  tu  w  tlo- 
maczeniu  podajemy. 

„Dzisiejsza  literatura  niemiecka  wydaje  mi  się  jakby  do- 
mem obłąkanych,  w  którym  kilkuset  waryatów  podrzeźnia 
strój,  obyczaj,  mowę  i  myśli  tylu  różnych  ludów  z  dawnych 
i  nowych  czasów.  _  Gallonianie.  italomanie,  hispanomanie,  nor- 
manomanie,  grekonianie,  turkomanie,  persomanie,  indomanie, 
chinesomanie,  irokesomanie,  posadzone  tam  społem  obok  siebie, 
w  najlepszej  harmonii  grają  w  dzieje  świata.  Najlepsza,  a  ra- 
czej najgłupsza,  że  każdy  z  nich  bierze  rzecz  na  .cmo.  Gdyby 
to  były  maski,  mielibyśmy  przynajmniej  wesoły  karnawał,  ale 
te  waryaty  na  doprawdy  się  popisują." 

„Słuszna  i  sprawiedliwa,  że  sobie  przyswajamy  poezyą  in- 

*  Bilder  des  Orients. 
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uych  narodów,  bo  piękno  jest  wspólną  własnością,  tych,  co  je 
ocenić  są  zdolni.  Dzięki  im,  że  nam  otworzyli  skarby  poezyi 
wschodniśj.  Wszakże  ztąd  nie  wypada,  żebyśmy  ją  ślepo  mał- 
powali, i  aby  pierwszy  lepszy  wierszokleta  brał  się  do  niej, 
miewiąc  się  drugim  Hatisem.  Wizerunki  wschodu,  rzeczywi- 
stymi orientalnymi  farbami  nałożone,  rozweselają  umysł;  lecz 
czy>ta  niedorzeczność,  gdy  lada  niiilarz  wodnistymi,  bladymi 
farby  naśladuje  owych  okolic  obrazy,  płonące  barwą  i  kipiące 
życiem.  Miło  patrzeć  się,  gdzie  się  lud  sam  w  pięknych  wła- 
ściwościach swoich  przedstawia,  ale  ckliwo  jest,  gdy  obcy  je 
przedrzeźnia.  Hałis  a  Stieglitz!  Baki,  Montenabbi,  Firdusi, 
Dschami,  Kalidasa  a  Stieglitz!" 

„W  jednym  chyba  przypadku  podobać  się  może  naślado 
w  anie,  gdy  poeta  w  pożyczoną  formę  wyższego  wlać  potrati 
ducha.  Ale  na  to  autor  „wizerunkrtw  wschodu"  się  nie  zdo- 
był ,  popożyczał  zewsząd  myśli  i  obrazy,  i  dał  nam  blade  ko- 
pije  orientalnych  oryginałów.  Nic  tam  wzniosłego,  ani  głębo- 
kiego, nic  nowego,  ani  właściwego.  Tu  owdzie  sentymentalna 
słodycz,  źle  do  przedmiotu  przystająca.  Autor  przenosi  nas 
najprzód  do  Arabii  na  pole  walki  kilku  hord  z  pustyni,  i  kre- 
śli nam  przy  tśj  okazyi  obyczajowe  ich  wizerunki.  Atoli  jakaż 
to  w  nich  wodnistość,  jaka  wyblakłość  kolorów,  gdy  je  poró- 
wnamy z  siedmiu  promieniejącymi  plejadami,  z  owymi  moulla- 
kat,  wyrytymi  na  złocie  w  staruwiecznej  świątyni  Mekki?  Na 
co  to  rozczynione  i  zulwżone  na>ladowanie,  gdy  posiadamy  sam 
oryginał  w  pięknym  tlomaczeniu  łlartmana?  Autor  przeprowa- 
dza nas  potym  do  Persyi  i  odsłania  obrazy  haremów,  bazarów, 
wonnych  ogrodów  itp.,  co  nam  wszystko  z  oryginałów  w  nie- 
równie piękniejszej  jnierze  już  znane.  Na  próżuoby  tu  czy- 
telnik szukał  przepychu  Zoroastra,  bujnej  fantazyi  Firduzego; 
religijnej  potęgi  Schirina;  upajającćj  słodyczy  Bakiego.  Po- 
drzeźuianie  i  nic  więcej." 

„Ale  chociażby  z  takiego  naśladownictwa,  zawsze  jeszcze 
piękne  zarysy  oryginału  wypatrywały,  trzebaby  je  jako  szko- 
dliwe odrzucić.  Nie  zbywa  zapiawdę  na  poezyi  naśladowanym 
rymotwórczym  utworom  Tomasza  Moora,  Ruckerta  i  Platena, 
«  jednak  postawione  obok  i)ierwotworów,  nie  wytrzymują  kry- 
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tyki.  Jeżeli  zatym  z  rozpowszechnianiem  się  naśhulownictwa 
zapominamy  o  samych  oryginałach,  dzieje  się  to  na  szko<lc, 
nie  na  korzyi^ć  sztuki.  Jedno  tylko  posiadamy  tłomaczenie 
Hammera,  boskiego  poematu  Schirina,  kt<'>re  na  równi  z  Ho- 
merem i  Szekspirem  postawić  można,  i  nie  doczekało  się  dru- 
giego wydania;  gdy  tymczasem  naśladowany  poemat  Moora 
Lulla  liooffh,  w  trzech,  czy  w  czterech  wyszedł  tłomaczeniach. 
Niejedno  wyborne  dzieło  rymotwórstwa  wschodniego  całkim 
nam  jeszcze  w  przekładzie  nieznane,  niejedno  tylko  urywkami, 
albo  źle  tłomaczone.  Nikt  dziś  na  oryginały  nie  zwraca  uwagi." 
„Goethego  zachodnio-wschodni  dywan  fjosłużył  młwlszć-j 
generacyi  poetów  jedynie  na  dowód,  jak  łatwo  ukwiecić  tonnk 
poezyi  naśladownictwem  wschodniego  rymotwórstwa,  i  nową 
modą  zająć  i)ubliczno.4ć.  Stieglitz  wstępując  w  ślady  Goethego, 
poszedł  jeszcze  dalśj.  Tak  wielką  wartość  sam  położył  na 
swoje  wizerunki  wschodu,  że  hadoprawdy  mieni,  iż  nas  nad- 
zwyczajnym poetycznym  dziełem  obdarzył,  i  do  w(lzięczno.4ci 
sobie  zobowiązał.  W  kornym  uszanowaniu  prze<l  czcią  wła- 
snego ducha,  opisuje  nam  drogi  i  ścieszki,  którymi  na  wielki 
pomysł  poematu  orientalnego  natmfił,  i  dobrodusznie  przyznaje, 
że  go  przedewszystkim  rytowane  wizerunki  wschotlu  natchnęły, 
którym  się  w  bibliotece  berlińskiej  przypatrywał.  Ta  okoliczność 
cechuje  dokładnie  fantastyczność  i  eteryczność  naszej  nowszej 
poezyi.  Zdała  od  rzeczywistości ,  zdała  od  natury  i  życia,  wydo- 
bywają poeci  nasi  natchnienia  swoje  z  książek,  z  papieru  zdej- 
mują obrazy  i  pomysły,  i  znowu  je  na  inny  papier  nakładają; 
gonią  za  cieniem ,  i  sam  cień  cieniują.  W  chorobliwej  ich  fanta- 
zyi  wszelka  piękna  rzeczywistość  żywota,  wszelka  wielkość  mi- 
nionych wieków,  wdzięk  wszelki  młodej  zawsze  natury,  wyrabia 
ię  na  fałszywe  wyobrażenie  sfałszowanego  już  wyobrażenia, 
w  którym  zaledwie  odgadujesz  jeszcze  ślady  oryginału.  Ztąd 
powstaje  owa  nienatura  opiewanej  w  księgach  natury,  owe  ka- 
rykatury ludów  i  czasów  w  książkowych  wizerunkach,  co  tak 
daleko,  jak  papier  starczy,  świat  cały  kłamstwem  opajęczyły." 
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I')     O  o  n  i  u  s  7.    e  s  t  e  t  y  c  z  n  y. 

Rozpisaliśmy  się  szeroce  o  talencie,  dla  tego,  że  szerokie 
jest  talentowego  działania  pole,  i  że  łatwiejszym  jest  takowego 
działania  objęcie  i  przedstawienie.  Nie  tylko  w  sztukach  pię- 
knych ,  ale  i  we  wszystkich  wydziałach  duchowych  czynności 
ludzkich,  zawsze  i  wszędzie,  dziesiątkami,  setkami,  jeżeli  nie 
tysiącami,  naliczysz  talentów,  tymczasem  gdy  zrzadka  kiedy 
geniusze  się  objawiają.  W  geniuszach,  jak  w  tylu  słońcach, 
wschodzi  światło  dla  ludzkości  i  poświecą  społecznemu  wszech 
narodów  pochodowi.  W  nich  i  |)rzez  nich  objawia  się  naj- 
wyższa potęga  ducha.  Ogień  boski  niegdyś,  jak  mówi  bajka, 
przez  Prometeusza  wykradzion  był  niebu  i  sprowadzony  na 
ziemię.  Widomymi  połyskami  tych  płomieni  niebieskich  są 
geniusze.  Potęgami  ducha  swego  rozbłyskują  na  świat  cały; 
i  ])rzy  tym  blasku  rozświetlają  się  ciemnie,  w  których  dotąd 
ludzkość  chodziła.  Wydarte  tajemnice  z  łona  natury ;  zdobyte 
nowe  środki  przemysłu;  prawdy  dotąd  niepoznane  rozjaśnione ; 
inne  drogi  otworzone,  którymi  narody  postępować  będą;  zba- 
dana przeszłość,  teraźniejszość  i  przyszłość;  nareszcie  twór- 
czość samego  ducha  objawiona  dziełmi,  jego  potęuę  zna- 
mienującymi.  —  Zgoła,  cokolwiek  wielkiego  i  wzniosłego 
objawiło  się  światu,  przez  geniusze  się  objawiło;  wszelki  po- 
stęp narodów  w  dziejach  i  w  oświecie  przez  nich  wskazany 
i  powiedziony. 

Co  geniusz  pierwotwórczą  potęgą  ducha  swego  odsłoni, 
wskaże  i  zdobędzie,  to  talenta  wtorotwórcze  pojmują,  roz- 
twarzają, naśladują  i  przystępniejszym  czynią  powszednim 
zdolnościom  ludzkim.  Jedynowładztwo  geniuszu  zstępuje  do 
możnowładztwa  mnogich  talentów,  nim  zejdzie  aż  do  gmino- 
władztwa  pospolitego  ludzi  uzdolnienia.  To  też  talenta  po- 
średniczą pomiędzy  zwyczajnym  umysłem  gminu,  a  wzniosłymi 
pomysłami  geniuszów.  Talent  jest  szczegółem,  pospolite  wła- 
dze ducha  pojedynkiem ,  ogólnikiem  jest  geniusz ,  bezpośredni 
wynik   boskiego   ogólnika,    którym  jest  bezwzględnego  ducha 
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niJidrość  wszędzie  obecna.  Geniusze,  bydijc  wyżynami  sjmłe- 
czeństwa  ludzkiego,  rozsiani  tćż  rzadko  i)o  wiekach  i  uaro- 
daclj.  Za  to  w  każdym  czasie  i  w  każdym  kraju  dopatru- 
jemy talenta,  co  jak  pagórki  wznoszą  się  po  nad  płaszczyznami 
społecznego  świata.  Mi^droiść  odwieczna,  będąca  wielkim  re- 
gulatorem wszystkiego  stworzenia ,  raz  po  raz  tylko  wywołuje 
geniusz  do  bytu.  Na  miliony  porod(>w  zaledwie  jeden  wy- 
grywa los  wielki  geniuszu;  milionami  rod złj  się  nity,  tysiącami 
talenta,  owe  wyższe  wygrane  rodu  człowieczego.  Zwykle  po 
kieskach  wielkich ,  kt(3rymi  rozwinęły  się  ludy,  powstają  wielcy 
mężowie,  im  geniusz  czasu  usta  rozwiązał..  Wieki  się  na  nich 
zdobywały.  Wieki  oddzielają  Byrona  od  Szekspira,  Dantego 
od  Tassa.  Ich  jjuścizną  żyje  długi  rój  talentów.  Ale  i  wiel- 
kość każda  długim  naśladownictwem  się  zużywa,  i  gdy  naród 
nie  wskrzeszę  wśród  siebie  nowej  gwiazdy  genius/u,  coby  no- 
wym światłem  zapłonęła,  —  dzPcła  miernych  talentów  będą 
jak  długi  pa'istwa,  i  im  ich  więcej,  tym  wcześniej  i  pewniśj 
nastąpi  bankructwo  ducha. 

Lecz  gdy  taka  jest  doniosłość  i  razem  taka  głębia  ge- 
niuszu, iż  się  w  nich  potęgi  duchowe  w  samych  szczytacli 
i  przepaściach  swoich  objawiają  światu,  można  je  podziwiać, 
ale  nie  można  ogarnąć.  Względem  nich  wszelkie  inne  władze 
ducha  są  niższe,  a  jako  dyanieut,  dla  tego,  że  najtwardszy 
z  ciał,  tylko  dyamentem  się  da  ogładzić,  tak  tylko  genialne 
pióro  zdolne  roztoczyć  geniuszu  potęgi.  Dla  tego  z  pojęcio- 
wego stanowiska  mało  się  da  o  geniuszach  powiedzieć,  więcej 
z  opisowego  Talenta  mają  między  sobą  podobieństwo,  i  wie- 
cznie się  powtarzają,  jako  te  same.  Geniusz  każdy  jest  oso- 
bną w  sobie  jednością,  i  nie  powtarza  się  nigdy.  Powtórzony 
geniusz,  gdyby  to  być  mogło,  byłby  tylko  talentem,  a  więc 
wtoro-  nie  pierwo-twórcą.  Geniusze  są  w  świecie  ducha  rze- 
czywistymi dzieł  ludzkich  stwórcami;  a  każdy  stwarza  nowy, 
osobny  świat,  w  którym  sam  świeci  słońcem,  massę  planet, 
księżyców  i  kornetów  błędnych  za  sobą  pociąga,  i  długie 
wieki  nieraz  około  niego  toczą.  Więc  ile  geniuszów,  tyle  sy- 
stemów^ nowych,  osobnych,  co  w  dziejach  sztuki,  jak  w  dzie- 
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jach  czynu,  płonij,  różnymi  światły,  osadzone  na  ziemi,  jak 
gwiazdy  stałe  na  niebie. 

Kto  je  tam  dosięże,  kto  zbada! 

Co  więc  o  geniuszach  powiedzieć  da  siy,  nie  z  głębi  icli 
istoty  popłynie,  ale  formalne  da  o  nich  wyobrażenie;  tak  jak 
astronomia  nie  wyświeci  nigdy,  czym  si}  gwiazdy  na  niebie, 
ale  przynajmniej  ich  odległości  i  obroty  obliczy. 

Zobaczmy,  jak  znakomity  autor  „Charuiderow  rozutmw 
ludzkich''  pojęcie  geniuszu  nam  nakreślił.  „Wielka  rozłoży- 
stość,  moc  i  dzielność  wszystkich  władz  umysłu,  głęboki  i  silny 
rozum,  nowe  sobie  torować  i  wyrębywać  lubiiicy  drogi,  i  two- 
rzyć nowe  pomysły ;  który  z  powszednich ,  dawno  znanych  my- 
śli, całe  familie  nowych  i)rawd  wyprowadzić  umie;  dusza 
ognista,  bujna  i  rozłożysta  imaginacya,  i  nieunos/ona  czułość 
serca,  jest  cechą,  przyznaką,  znamieniem  geniuszu.  Geniusz 
więc  nie  jest  władzą  umy.słu,  lecz  najwyższą  jego  i  uajbuj- 
niejszą  doskonałością,  przymiotem  osobistym,  wrodzonym  nie- 
bios darem"  —  „Geniusz  wszystkie  roboty  umysłowe  szybko 
odbywa,  między  najodleglejszymi  rzeczami  dostrzega  podo- 
bieństwa, a  wielkie  podobieństwa  łatwiej,  niż  drobne  różnice; 
w  rozumowaniu  przeskakuje  ogniwa  prawd  wiążących  się, 
i  spiesznie  leci  do  wypadku;  żadne  wszelako  pokrewieństwo 
między  myślami,  żaden  między  prawdami  związek  przed  orlim 
wzrokiem  jego  ukryć  się  nie  zdoła,  lcc<  go  w  krokach  długo 
nie  zatrzymuje.''  —  „Człowiek  z  geniuszem  ma  mocniejsze  od 
innych  czucie,  które  za  każdą  myślą  szybkością  błyskawicy, 
aż  do  głębi  serca  dochodzi;  rozleglejsze  od  rozumnego  obję- 
cie i  właściwy  sobie  sposób  i)OJmowania  rzeczy.  Wszystko, 
co  go  otacza,  mocniejsze  na  nim  czyni  wrażenie;  każda  wię- 
ksza myśl  zapala  go  i  unosi.  Najmniejsze  słówko  pochwy- 
cone przeobraża  się  w  nim  szybko  na  myśl  i  uczucie,  sięga 
aż  do  dna  duszy,  krąży  z  szybkością  błyskawicy,  wszystkie 
tajniki  umysłu  i  serca  przebiega,  obudzą  roje  my>li  i  rozliczne 
uczucia,  wprawia  w  ruch  wszystkie  siły  umysłu,  i  jak  we- 
tknięty kij  w  wielkie  mrowisko,  długie  i  nieprzewidziane  w  ca- 
łej duszy  jego  sprawia  wzburzenie-"'  —  „Geniusz  nie  ulega 
wpływowi  panujących  uprzedzeń,   i)0  cudzych  śladach  chodzić 
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nie  lubi;  woli  pr/epaść,  niż  kohj;  w  łamaniu  trudności  wi«*l- 
kie  ma  upodobanie;  jMimysły  jc^o,  pr/echo<lz{|c  za  granic*; 
rozsądku,  rażą,  i  zawsze  mają  w  sobie  coiś  zuchwałego.  Roz- 
toczywszy wszystkie  skrzydła,  lubi  bujać  po  nieskończonym 
przestworzu,  i  nowe  dla  siebie  krainy  myśli  odkrywa."  —  „Ma- 
lując namiętności,  zapuszcza  się  dalej  w  głąb  serca  ludzkiego. 
Opisując  rzeczy  świata  otaczającego,  okazuje  rysy  i  kształty, 
które  przed  okiem  naszym  zawsze  wyntykaiy  się,  i  odsłania 
przymioty,  okoliczności  i  stosunki,  około  którycli  tysiąc  razy 
krążyliśmy,  a  nigdy  ich  nie  dostrztgli.  W  zwierciedle  jego 
duszy  wszystko  innych  nabiera  wymiarów,  zdumiewa,  zachwyci 
i  porywa.  Wszystko  sam  dla  siebie  twor/y:  pomysły,  myśli 
obrazy,  prawidła,  język,  sposoby  wyrażania  się  i  obroty  mowy. 
Nad  językiem  panuje,  wyobrażeń  swoich  i  myśli  łamać,  ście- 
śniać i  obcinać  mu  nie  dając."  —  „We  wszystkich  geniuszu 
utworach  widać  wielkie  bogactwo  pamięci,  ognistą  imaginacyą, 
która  obficie  farb  do  malowania  myśli  dostarcza,  i  w  ogólności 
bujność  umysłu,  która  przestrogami  roztropności,  jak  małością 
jaką  pogardza." 

Zasiągnęliśmy  rady  uczonego  autora,  gdy  nam  o  geniti- 
szu  mówić  przyszło,  i  dla  tego  przytoczyliśmy  dokładną  jego 
diagnozę,  tak  jak  ją  wymowne  pióro  Michała  Wiszniewskiego 
skreśliło,  chociaż  nam  autor  przyczyn  tych  poznak  nie  roze- 
brał, konieczności  ich  pojawu  nie  okazał,  bo  na  samym  przed- 
stawieniu zewnętrznego  charakteru  owśj  potęgi  ducha,  kt(>rą 
geniuszem  zowieray,  się  ograniczył.  Tym  więcej  podziwicnia 
godzien ,  że  nie  zapuszczając  się  w  głębie  istoty  rzeczy,  tak 
dokładne  i  szczegółowe  o  niej  dał  spostrzeżenia.  Z  tą  samą 
dokładnością,  na  samej  obserwacyi  opartą,  wyróżnia  autor 
geniusz  od  talentu,  chociaż  talentu  jeszcze  nie  pojmuje  i  z  ro- 
zumem go  miesza.  Z  upodobaniem  natrafiliśmy  tu  na  te  same 
główne  myśli,  któreśmy  poprzednio,'  rozwijając  rzecz  o  talen- 
cie, wyłożyli. 

„Przemysł  —  powiada  —  jest  zaletą  rozumu,  geniuszu 
przymiotem  \Yynalezienie.  Rozum  oświeca,  geniusz  podnosi 
duszę   i  zdumiewa.     Rozum    nadaje    utworom    swoim    postać, 
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wymiar  i  farby;  geniusz  okazuje  się  w  całości.  Kozuni  może 
tylko  skreślić  obraz  trafny,  wierny  i  przyjemny;  geniusz  wszys- 
tkiemu wielkości  własnej  udziela.  Utwory  geniuszu  to  mają 
do  siebie:  iż  w  nich  zawsze  coraz  nowe  piękności  dostrzegać 
się  dają,  bo  wynikają  z  głębi  duszy,  są  objawieniem  bię  we- 
wnętrznego natchnienia ,  mocnego  czucia  i  przekonania.  Różnią 
się  zaś  od  dzieł  rozunm,  jak  kwiat  naturalny  od  kunsztownego. 
Człowiek  przemyślnego  rozumu  zbiera  zewsząd  ozdoby  i  i)ic- 
kności  do  swojego  dzieła,  lecz  mu  duszy  i  życia  nadać  nie 
zdoła.  Wieniec,  z  najpiękniejszych  uwity  kwiatów,  prędko 
zwiędnie;  na  łąkę,  usłaną  rodzinnymi  kwiaUimi,  zawsze  z  nową 
patrzymy  rozkoszą:  bo  te  ssą  życie  z  tej  ziemi,  w  którćj  tkwią 
i  rosną."  —  „Dla  miernych  zdolności  pochwały  i  oklaski  by- 
wają zachęceniem  do  wytrwania  i  pilności;  prace  geniuszu,  jak 
działania  natury,  lubią  odosobnienie,  cichość  borów  pierwotnych 
i  tajemnicę.  Człowiek  z  geniuszem,  wyższy  nad  próżność,  nie 
ubiega  się  za  oklaskami,  najsłodszą  nadgrodę  w  sobie  znaj- 
duje, zwykle  do  jednego  rzędu  myśli,  do  jednej  jakiej  rzeczy, 
miewa  wyłączny  pociąg."  —  „Geniusz  jest  wyższością,  która 
dziwi ,  lecz  nie  wznieca  miłości.  Albowiem  nie  daje  się ,  jak 
talent,  do  wszystkiego  przygłaskać,  nagiąć,  lecz  zaraz  w  pier- 
wszej jutrzence  umysłowego  życia  o  swoich  lubi  kroczyć  siłach, 
i  w  tym  tylko  mocne  upodobanie  znajduje,  do  czego  go  wro- 
dzona porywa  skłonność." 

Przekonywamy  się  z  tego  ustępu,  że  chociaż  autor  tak 
dalece  wewnętrznej  istoty  potęg  duchowych  nie  poznał,  iż  na- 
wet talentu  w  ich  poczet  nie  policzył,  i  różnicę  stanowi  mię- 
dzy rozumem,  który  tylko  jest  władzą  duszy,  a  geniuszem, 
który  jest  spotęgowaniem  władz  wszystkich ,  a  ztąd  potęgą 
ducha;  —  to  jednak  party,  jakby  jasnowidzeniem,  tu  owdzie 
dociera  aż  do  samego  zrębu  prawdy,  i  najrzetelniejsze  daje 
różnice  między  geniuszem  a  talentem,  którego  nie  pojął,  ani 
nie  oznaczył,  jako  niższą  od  geniuszu  potęgę  ducha.  Tak 
Claude  Yernet  w  podobnym  przenikaniu  prawdy,  gdy  księży- 
cowe krajowiec  swoje  zielonawym  światłem  oblewał,  przedmio- 
tom czerwonawe  dawał  cienie;  chociaż  dopiero  Tourtual  pier- 
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wszy  (loświiidczcniiMii  stwicnlził,   J:o  rzeczywiście  cień  czerwo- 
nego światła  jest  zielony,  a  złeloneno  światła  czerwony.  * 

Wszystkie  te  spora'lycznc  o  geniuszach  spostrzeżenia  au- 
tom, cliarakteryznjijfego  rozumy  ludzkie,  tłoinac/ą  się  z  samej 
geniuszu  istoty,  będjjcćj  j  e  d  n  o  ś  c  i  ij  n  i  c  r  o  z  e  r  w  a  n  ą 
fantazyi  i  rozumu,  któryśmy  umysłowym  nazwali. 
Oba  pierwiastki  są  wewnętrznej  natury,  bo  występują  z  we- 
wnątrz na  zewnątrz ,  a  jako  tukie  są  twórcze.  Fantazya  two- 
rzy kształty,  ale  to  będą  kształty  z  głębin  duclia  dobyte, 
a  zatyni  ideały;  rozum,  ujmujący  nieskończoność,  tworzy  po- 
mysły, będące  jasnowidzeniem,  hiiuinjtt  prawdy,  w  prz)  miotach 
nieskończoności  ujętej.  Oba  pierwiastki  mają  ten  .sam  począ- 
tek, ten  sam  charakter,  te  same  drogi.  Początek  idzie  z  je- 
dnostkowego ducha ,  a  ztąd  j  e  d  n  o  s  t  k  o  w  o  ś  ć,  czyli  o  r  y- 
g  i  n  a  1  n  o  ś  ć  dzieł  geniuszu ;  charakterem  jest  nieskończoność 
ducha,  tak  w  treści,  jak  w  formie,  a  ztąd  dzieł  wznio- 
słość, wielkość ,  potęga  i  ogólne  ich  wśród  ludzi  uznanie ;  — 
drogi  są  nadzwyczajne,  bo  idące  po  za  zwyczajnymi  wpły- 
wami i  wrażeniami  zewnętrznego  świata;  te  odkrywają  to,  co 
jest  i  było;  tamte  to,  co  jest,  a  czego  nie  było.  Owo  jest^ 
jest  nieskończonością  bezwzględną;  zaś  owo  było,  są  to  poje- 
dyncze na  tę  nieskończoność  poględy,  niewyczerpane  nigdy, 
a  które  tylko  genialnemu  oku  się  odsłaniają.  Nieskończoność 
jest  po  całej  naturze  rozlana.  Bóg  sam  jest  tą  nieskończono- 
ścią ducha,  ogarniającą  wszystkie  czasy  i  miejsca;  a  będąc 
wszędzie  i  zawsze,  przegląda  się  w  każdej  odrobinie  stworze- 
nia, w  każdej  myśli  ludzkiej,  jak  słońce  niepojętego  ogromu, 
zszedłszy  zrana  nad  horyzont ,  i  po  obszernych  błoniach  roze- 
sławszy promienie,  przegląda  się  w  każdej  rosy  kropelce.  Ale 
jak  bez  oka  zmysłowego  nie  ujrzysz  nigdzie  obrazu  słońca, 
tak  żadnego  obrazu  nieskończoności  nie  ujmiesz,  gdy  nie  masz 
oka  umysłowego,  którym  jest  geniusz.    Ono  to  widzi  i  wypo- 


*  Ueber  clie  Erscheinimg  des  Schattens  und  dereń  physiologi- 
sche  Bedingung  von  Dr.  ^^Caspar  Tbeobald  Tourtual.  Berlin  1830, 
strona  81. 
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wie,    czego    tysiące    i   miliony   ludzi  nie  widzą.     Przy  blasku 
tego  wewnętrznego  oka  tworzą  się  dzieła  genialne. 

Droga,  którą  geniusz  kroczy,  idąca  od  wnętrza  na  ze- 
wnątrz, jest  jedyną  drogą,  którędy  duchowość  ludzka  poja- 
wiać się,  i  słowem,  alboli  d/.icłem  upostacić  może.  Droga  prze- 
ciwna jest  cli  łonie  n  iem,  i  dla  tego  nigdy  nie  może  być 
tworzenie  m.  Wszy^^tko  stworzenie ,  wystawione  na  wpływ 
zewnętrznego  świata,  a  więc  na  wpływ  nieskończoności,  chło- 
nie ją  w  siebie  niepowrotnie.  Samemu  człowiekowi  otworzył 
Bóg  tamte  drogę,  a  otworzył  dla  tego.  że  go  zrubił  podo- 
bnym sobie,  że  go  utworzył  duchem  wprawdzie  jednostko- 
wym, ale  zawsze  nieskończonej,  jako  i  on,  natury.  —  Otóż 
tr/eba,  aby  ta  nieskończoność  ducha  uczuła  się  w  sobie,  wy- 
stąpiła jako  taka  z  siebie,  i  uprzedmiotowała  się  w  tym  samym 
charakterze. 

Z  tego  się  pokazuje,  że  cokolwiek  ludzkość  zdoByła  w  świe- 
cie ducha,  czy  to  jako  prawdę  poznaną,  czy  jako  dzieło 
stworzone,  zdobyła  wyłącznie  geniuszów  pracą.  Geniuszu  po- 
trzeba na  odkrycie  każdćj  nowej  prawdy,  na  stworzenie  ka- 
żdego nowego  dzieła.  —  Z  takiej  mnogości  prawd  i  dzieł, 
pierwotnie  pomyślanych  i  wykonanych,  wypadałoby,  że  i  li- 
czba geniuszów  puwinna  być  odpowiednia.  —  Rzeczywiście 
każdy  człowiek  jest  duchem,  a  zatym  jednością  wszystkich 
władz  jego.  W  każdym  też  człowieku  świeci  jakieś  geniuszu 
światełko,  o  którego  bla>ku  niekiedy  samodzielnie  myśli  i  działa. 
Wszakże  jakie  światło,  takie  będzie  pojrzenie,  i  taka  oddal 
widzenia.  Jak  gwiazdy  przed  słońcem,  tak  drobne  genialne 
połyski  nikną  w  obliczu  promieniejącego  geniuszu,  którego 
pomysły  głębokie  jak  przepaści  ducha,  rozległe  jak  świat, 
potężne  jak  czas.  Nieskończoność  jest  miarą  geniuszu,  j^o 
zatym  myśli  i  dzieła  sięgać  muszą  daleko  i  wysoko,  a  być 
płodnymi  w  następstwa.  Geniusze,  to  granitowe  podwaliny 
nauk;  dynamiczne  potęgi  dziejów,  płomienne  łuny  cywilizacyi 
narodów ! 

Nazwa  geniusz,  której  początkowy  pierwiastek  zna- 
czy rodzenie,  tworzenie,  dokładnie  maluje  charakter 
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jego  twórczości,  VVi^»cej  jeszcze  cechuje  geniusz  przywiiizane 
do  tego  wyrazu  duchowe  jego  znaczenie,  jakoby  istoty  nail- 
l)r/yro(lzonej,  obdarzonej  |)ut\;ganii  ducha,  pośredniczącej  mię- 
dzy bóstwem  a  człowiekiem.  Uzecz}wjście  geniusze  są  pośre- 
dnikami między  ludzkością  a  liogiem.  Dzieje,  to  biografie 
wielkich  wojowników  i  prawodawców;  —  nauki,  to  rozwoje 
myśli,  głośnych  na  cały  świat  mędrców:  —  sztukj,  to  dzieła 
wzniosłych  sztukmistrzów  i  kompozytorów ;  —  całkowite  roz- 
wijanie  się  ducha  w  ludzkości,  to  Jakóbowa  drabina  geniuszów, 
zstępujących  z  nieba  na  ziemię,  i  w'stci.ując\ch  z  ziemi  do 
nieba.  Oni  świecznikami  całego  człowieczeństwa.  A  światło 
ich  zapalone  u  i)odnóża  tronu  wszechmocności  i  mądro -ci  bo- 
skiój.  A  że  l)oskość  jest  tylko  jedna,  i  tylko  to,  co  jest 
ludzkie,  nieskończenie  jest  różne,  ztąd  wszystkie  geniusze  są 
tylko  jednym  boskim  światłem.  Nim  rozświecony  świat  ducha, 
niby  rozległy  salon  całój  ludzkości,  w  którym  tysiąc  kagińców 
zawieszonych  świeci,  a  wszystkie  w  jedną  jasno.ść  się  zlewają, 
o  której  ludzkość  pracuje  i  kroczy. 

Jakkolwiek  geniusze  na  samych  wyżynach  potęg  duci.o- 
wych  stawają,  można  przecież  i  te  ich  wysokości  uklasyfiko- 
wać,  chociażby  tylko  wedle  różnicy  pierwia>tków',  w  skład  ich 
istoty  wchodzących.  Całym  sobą  wyróżnia  się  jeden  geniusz 
od  drugiego,  bo  każdy  jest  oryginałem.  Od  stosunku  obydwóch 
władz  do  siebie,  które  w  nieskończoność  kombinować  się  da- 
dzą, zależeć  będą  różnice  potęg  genialnych.  Zestawiać  ich 
charaktery  możnaby  tylko  a  posteriori,  tj.  z  dokonanych  dzieł 
geniuszowych,  dających  miarę  przewagi  każdej  potęgi  z  osobna. 
A  i  wtenczas  pokazałyby  się  wielkie  między  jednostkami  tej 
samej  gromady  odstępy.  Albowiem  w  produkcyi  ducha  ludz- 
kiego taleuta  są  rodzajami,  a  gatunkami  geniusze.  Rodzaje 
zbliżone  są  cechami  do  siebie,  ale  nie  gatunki. 

Gatunkowość  genialna  zależy  naprzód  od  przedmiotu, 
w  którym  się  wyrabia.  Każda  inna  okolica  ducha  ma  swoje 
osobne  gatunki  geniuszów,  jak  każda  inna  okolica  nieba  osobne 
wydaje  twory.  W  rozległym  powiecie  sztuk  pięknych  rozwi- 
jają się  geniusze  estetyczne,  i  one  tylko  są  naszym 
przedmiotem.    Są  to  geniusze  twórcze,   kształcące,   w  najści- 
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ślojszym  znaczeniu  tego  wyrazu.  Gatunkowość  ich  estetyczna 
zalożed  więc  będzie  głównie  od  wyobraźni,  jako  siły  kształ- 
tującej, a  to  nie  tyle  od  stosunku,  w  jakim  jest  z  rozumem 
umysłowym  połączona,  jak  raczój  od  gatunku  s.iniejże  geniu- 
szowej  wyobraźni.  Poznaliśmy  dawniej  trojaką  fantazyą,  tro- 
jaka też  przedstawić  nam  się  musi  potęga  ducłiowa,  gdy  się 
fantazyą  z  pierwiastkiem  czy.stego  rozumu  w  nią  zleje. 


«)     Geniusze  żcuskie. 

Jan  Paweł  R  i  cli  ter  użył  tej  nazwy  w  dziele,  już 
kilkakroć  jtrze/  nas  przytoczonyn) ,  gdy  mówi  o  siłach,  czyli 
władzach  poetycznych.  Policzą  do  nich  imaginacyą,  fan- 
tazyą i  geniusz;  pierwsza  wyobraża,  druga  tworzy,  trze- 
cia jest  potęgą  jjrzyrodzoną ,  instynktową.  Wedle  Richtera 
jest  zatym  geniusz,  wbrew  utrzymywaniu  naszego  Wisznie- 
wskiego, osobną,  ale  wyjątkową  władzą  ducha.  Oba  twierdze- 
nia polegają  na  postrzeżeniu,  a  nie  na  zasadzie  o  istocie  ducha, 
i  d!a  tego  oba  są  jednostronne.  Jeżeli  uważamy  istotę  ducha 
jako  jedność  w  sobie  niepodzielną,  a  władze  ducha  jako  drogi 
objawiania  się  jegn,  —  różne,  wedle  różnie  zbudowanych  na- 
rzędzi ,  którymi  się  duch  wyraża ;  —  to  ze  względu  na  ową 
możność,  a  następnie  konieczność  objawienia  się  władz  w  ge- 
niuszowej  potędze,  geniusz  sam  uważan  być  może  za  przyro- 
dzoną zdolność,  czyli  za  przyrodzoną  władzę  ducha.  Ze  względu 
zaś  na  istotę  swoją  niepodzielną ,  nie  jest  władzą ,  ale  jest,  jaŁ: 
Wiszniewski  utrzymuje,  spotęgowaniem  wszystkich  władz,  czyli 
całkowitej  istoty  ducha. 

Myśmy  z  innego  wyszli  stanowiska.  Dojrzeliśmy  w  isto- 
cie ducha  trójcę  pierwiastków,  jedność  jego  stanowiących:  to 
jest  rozum,  wyobraźnią  i  wolę.  W  każdym  samowiednym 
objawieniu  się  ducha  ludzkiego  ta  trójca  pierwiastków  objawia 
^ię  Bo  chociaż  czyn  od  woli,  myśl  od  rozumu,  kształt  od 
wyubraźni  zależy,  to  rzeczywiście  tak  w  czynie,  jak  w  myśli, 
jak  w  kształcie  objawia  się  równocześnie  chcenie,   wiedzenie 
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i  tworzenie  ducha.  I'  r  z  v  d  miot  o  w  o  więc  wszelakie  ducha 
objiiwy  są  jednoistf^  l»eiiiiii  istoty  je«o;  wyr<>żni:inie  w  nim 
władz  i  potę}^  jest  s  u  b  j  e  k  t  o  w  y  in ,  teoiet>cznyiii  działa- 
niom naszego  myślenia.  Uozum  nasz  sekuje  organiczną  całość 
ducha,  ale  organizm  sam  jest  jednościi^  niepodzielną.  l^ro<lkł 
którymi  się  duch  nasz  w  takiej,  lub  innej  niier/.e  i  sile,  czy 
Jo  rozumu,  czy  wyobraźni,  czy  woli  objawia,  są  tak,  łubin.- 
czćj  zbudowane  organa  ciała  naszego.  I  ta  to  tizyologiczna 
przyczyna  daje  względną  różnicę,  jakoby  osobnych  i  stopnio- 
wanych władz  ducha  człowieczego. 

My  więc  czynimy  różnicę  między  władzą  ducha,  a  wł. 
dzą  duszy.  Duch  sam  jest  niezawisły  od  ciała,  je.^t  to  in- 
dywidualna duchowa  jedność  w  sobie.  Duch  pojęty  ja''o  życie, 
od  ciała  zawisłe  i  przez  organa  ciała  się  objawiające,  jest 
duszą.  Władzą  duszy  jest  zatym  szczególny  pojaw  życia 
duchowego,  za  pomocą  pewnego  organu  ciała.  W  tym  znacze- 
niu pamięć,  rozunj,  fantazya  i  t.  p.  są  władzami  duszy,  czyli 
objawami  pojedynczych  ducha  pierwiastków.  Władzą  ducha, 
albo  lepiej  jego  potęgą,  jest  objawienie  się  całkowitej  istoty 
ducha,  w  różućj  sile  i  mierze  władz  duszy,  czyli  w  różnćj  sile 
i  mierze  pojaw  u  całkowitego  życia  duchowego.  Za  takie  po- 
tęgi ducha  uważaliśmy  talent  i  geniusz. 

W  tym  rozumieniu  geniusz  dla  tego  jest  najwyższą  po- 
tęgą ducha,  i  dla  tego  jest  osobną  i  przyrodzoną  jego  wła- 
dzą, że  się  z  lizyologicznych  powodów  najrozleglćj  i  najsilnićj 
istotą  swoją  nieskończoną  i  Bogu  podobną  objawić  może.  Gdy 
ta  rozległość  i  siła  objawi  się  w  przeważnej  potędze  pierwia- 
stka woli,  —  co  przecież  ani  rozumu,  ani  wyobraźni  nie 
wyłącza,  —  mogą  z  takiego  usposobienia  powstać  geniusze 
czynu,  jak  Alexander  W.,  Cezar,  Napoleon,  Occonel;  gdy  się 
objawi  w  przewadze  rozumu,  mogą  powstać  mędrcy,  jak  Ta- 
les,  Plato,  Św.  Augustyn,  Paskal,  Hegel,  Schelling;  gdy  wre- 
szcie wyobraźnia  jest  górującą  potęgą  ducha ,  ku  kształtów  aniu 
skierowana,  wydać  może  poetów  i  sztukmistrzów,  podobnie 
potężnych  dziełmi  sztuki,  jak  tamci  potężni  byli  dziełmi  ro- 
zumu i  czynu. 

Z  tego  to  w^zględu  różnice  potęg  ducha  estetycznych  opar- 
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liśmy  na  różnicach  samej  wyobraźni,  nie  wyłączając  przecież 
ani  rozumu ,  ani  woli.  Pierwszym  jej  stopniem  była  w  y  o- 
braźnia  bierna,  czyli  zmysły  estetyczne ,  będąca  pod- 
stawą smaku  dla  sztuk  pięknych;  drugim  była  wyobra- 
źnia reprodukująca,  czyli  imaginacya,  podstawa  talentu 
i  rozradzania  s/tuki  przez  powtarzanie  i  naśladowanie ;  tr/ecim 
nareszcie  stopniem  była  wyobraźnia  twórcza,  czyli 
fautazya,  podstawa  geniuszu  i  twórczyni  sztuki.  Ale  że  wyo- 
braźnia jest  wszędzie  jedną  i  tą  samą  władzą ,  tylko  w  różnych 
objawiająca  się  potęgach ,  czyli  w  różnym  siły  swojej  natężeniu, 
wypada  ztąd  naturalnie,  iż  fantazya,  jako  wyobraźnia  najwyżej 
spotęgowana,  jest  oraz  zmysłem  estetycznym  i  imaginacya, 
czyli  że  geniusz,  który  ją  posiada,  lazeni  smak  i  talent  po- 
siadać nmsi. 

Jan  Paweł  Richter  pojmował  geniusz  estetyczny,  jako 
osobny  pierwiastek  ducha  i  wyróżnił  go  od  fantazyi.  We 
fantrtzyi  zaś  samej  wyróżnił  trzy  jćj  stopnie:  fantazyjny 
gust  dla  sztuki ,  talent  i  geniusz  żeński.  Pożyczy- 
liśmy od  niego  ostatniej  nazwy,  zobaczmy,  co  pod  nią  sam 
autor  rozumiał. 

„Są  ludzie,  —  powiada  Richter,  rozjaśniając  rzecz  o  ge- 
niuszach żeńskich,  —  będący  wyższego  usposobienia  nad  ta- 
lenta,  a  jednak  słabszej  dzielności;  duszą  jasną  i  uroczystą 
obejmują  wielkość  ducha  w  zewnętrznych  pojawach  życia, 
wśród  dzieł  poezyi  i  rozumu;  przylegają  doń  miłośnie,  jak 
czuła  małżonka  do  dziarskiego  męża,  i  gardzą  uiżynami,  po 
których  mierność  pełza;  a  jednak  gdy  im  trzeba  wypowiedzieć 
miłość  swoją,  łamać  się  muszą  i  wikłać,  i  co  innego  wypo- 
wiadają, niżby  chcieli.  Jeżeli  talent  porównać  można  z  arty- 
stą na  scenie,  który  sobie  podoba  w  małpowaniu  geniuszu,  to 
owe  bierne  i  skrajne  potęgi  geniuszowe  są,  jak  poważne,  mil- 
czące lunatyki.  Indyanie  przezwali  zwierzęta  niemowami  ziemi, 
onych  przezwaćby  można  niemowami  nieba.  Wszakże  i  ci,  co 
niżej,  i  ci  co  wyżej  nich  stoją,  mieć  ich  powinni  w  poszanie, 
bo  są  pośrednikami  dla  świata,  między  niskościarai  a  wyso- 
kościami ducha;  na  cienie  nocy,  jakoby  księżyce,  rzucają  zła- 
godzone światło  słonecznego  geniuszu." 
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„Bez  filozofii  i  bez  poezyi  dotykają  się  świata  i  je^^o  pię- 
kności, i  pojmują  je;  ale  {^'dy  sami  poczynają  kształtować,  nie- 
widoma siła  w  polowie  członki  im  znierucliamia,  a  co  złożyli, 
jest  albo  słabe,  albo  nic  to,  co  być  miało.  Aby  cjś  uczuć, 
ma]}};  na  to  całą  pot^-j^ę  obserwacyjnej  fantazyi :  abv  co^  -two- 
rzyć, obcej  jakiejś  ulegają  sile  i  spadują  nisko  • 

„Jedno  z  dwojga  dni  ich  twórcze  robi  feralnymi:  albo 
rozwaga,  co  lak  jasno  obce  twory  rozjaśnia,  własnym  nie 
przyświeca,  gubią  się  więc,  i  nie  nisijąc  punktu  oparcia  na 
innym  świecie,  nie  potrafią  dźwigniami,  które  posiadają,  po- 
ruszyć własnego  świata;  —  albo  rozwaga  ich  nie  jest  słońcem 
genialnym,  którego  światło  stwarza,  i  jest  tylko  księżycem, 
którego  światło  oziębia.  Łatwiej  nadają  formy  obcćj  treści, 
niżeli  własnćj ,  i  snadtnćj  im  poruszać  się  w  obcćj,  niż  w  swo- 
jćj  sferze.    Tak  ludziom  we  śnie  łatwićj  latać,  niż  biegać." 

„Lubo  niepodobni  do  ludzi  utalentowanych,  którzy  w  świe- 
cie widzą  tylko  ciała  i  cząstki,  a  nie  pojmują  ducha,  ni 
w.-zechświata,  i  lubo  z  tego  względu  podobni  do  geniu>zów, 
których  pierwszym  i  ostatnim  znamieniem  jest  pogląd  na 
wszystkość;  to  jednak  geniusze  żeńskie  są  tylko  dalszym  cią- 
giem i  dalszym  wyrobem  obcych  genialnych  poglądów." 

Autor  stawia  więc  geniusze  żeńskie  na  pograniczu  mię- 
dzy talentem,  a  geniuszem.  Są  to  już  geniusze,  ale  jeszcze 
bez  możności  tworzenia  dzieł  genialnych.  To  samo  stanowisko 
i  to  samo  charakteru  określenie  przypada  i  u  nas  na  te  po- 
tęgi estetyczne,  które  powstają  ze  zlewu  fantazyi  przedmioto- 
wej i  rozumu  umysłowego,  a  któreśmy  dla  tego  także  geniu- 
szami żeńskimi  przezwali. 

Wyobraźnia,  jako  imaginacya,  wszędzie  pokazała  się  dzia- 
łającą, tworzyła  z  wrażeń  wyobrażenia,  reprodukowała  ta- 
kowe, nareszcie  była  dopełniającą.  Na  tym  stanowisku  już 
nawet  sięgała  w  sferę  twórczości,  i  tylko  jej  niedostawało 
pierwotwórstwa.  Były  to  ostatnie  krańce,  do  których  dojść 
mogła  wyobraźnia,  idąc  od  wrażeń  zewnętrznych  do  wewnę- 
trznych. Po  za  tymi  krańcami  już  się  rozciągają  powiaty  we- 
wnętrzności,    której    charakterem   jest   nieskończoność   ducha. 
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Dziel  ^^ztuki,  z  pierwotwórcz}  m  znami«niein  niezmierzonego 
ducliii ,  iniaginacya  wydać  z  siebie  nie  mogła. 

Wyobraźnia  NYstępiijąc  w  ten  powiat,  idzie  od  pierwoio- 
dnycb  wrażeń  wewnętrznych,  Które  rodzi  natchnienie,  do  ze- 
wnętrznego ich  ukształtowania.  Jako  taka,  jest  fantazyą.  — 
W  tym  cbaiakterze  jest  najprzód  bicrno-twórczą ,  przedmio 
tdwą,  albo  jak  trafniej  Richter  ją  nazwał,  jest  żeńską. 
Kształty,  z  wyrazem  niezmierzono?^ci  i  doskonałości  ducha,  są 
nie  tylko  wewnątrz  nas,  jako  prototypy,  czyli  pierwowzory 
wszelkich  duchowości;  one  są  i  zewnątrz  nas,  bo  i  wszech- 
świat i  dzieje  ludzkości  wypełnione  ducliowością ,  i  wszędzie 
powiewa  tclinienie  nieskończonego  ducha.  Ale  gdy  zewnątrz 
nas  tylko  jest  czas  nieustannie  płynący,  i  materya  nieustannie 
zmieniająca  się,  więc  one  i)ierwowzory  boskie  ukryte  są  pol 
tymi  dwiema  formami  nikłynń,  utajone  w  ogólnym  uwarun- 
kowaniu rzeczywistego  świata.  Imaginacya,  biorąca  tór  swój 
od  wrażeń  tego  świata,  niemocna  ich  dostrzedz.  Dostrzega  je 
fantazyą,  i  w  tej  zmienności  i  nikłości  form  rzeczywistych 
ujmuje  formy  stałe,  niewzruszone,  idealne,  świadczące  o  nie- 
skończoności i  doskonałości  ducha,  naiiełniającego  twory,  zja- 
wiska i  czyny.  Nabywa  tego  oka  fontazya,  bo  ona  na  świat 
okiem  ducłia  patrzy,  który  z  Boga  pochodzi,  i  tć;  sam^j  na- 
tury jest,  co  Bóg 

Ta  władza  idealnego  poględu  na  świat  i  jego  pojawy 
jest  dopiero  pierwszym  ^t<)pniem  fantazyi,  wspomożonćj  rozu- 
mem umysłowym,  który  jest  niejako  słucłiem  jednostkowego 
dudia  na  słowa  Wszechmocy,  którymi  doń  rozbrzmiewa  całe 
przyrodzenie  i  ludzkość  cała.  Te  myśli  tajone,  rozległe  i  głę- 
bokie, słyszy  i  rozumie  geniusz  żeński,  on  widzi  i  ugląda  te 
kształty  idealne  w  materyalnćj  i  czasowej  powłoce  zjawisk. 
Jest  to  zatym  już  wielka  potęga  estetyczna ,  niesłychanie  wyż- 
sza od  talentu,  co  się  w  samej  drobnostkowości  przedmiotów 
gubił;  któremu  się  świat  i  dzieła  w  mozajkowej  i  nadobnej 
przedstawiały  szacie,  ale  który  w  nich  słonecznej  piękności 
ideałów  nie  dozierał. 

Geniusz  żeński  jest  potęgą  estetyczną  twórczą;  ale  to 
twórczość  jeszcze  bierna ;  jak  twórczość'  kobiety,  którą  natura 
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tak  zbudowała,  że  w  łonie  jej  wykształca  się  człowiek  i  wy- 
dań będzie  na  świat,  a  jednak  bez  poczęcia  nie  stanie  siv 
matką,  nie  sianie  się  twórczynią  najwznioi^lcjsze^o  dzieła  na 
ziemi  —  człowieka!  Podobnie  geniusz  żeński  przynosi  z  sobą 
na  świat  wszystkie  rekwizyta  stworzenia  ideału;  wykształcon 
nauką  i  sztuką,  ma  smak,  oko  i  ucho  dl;i  ideałów;  widzi  !•• 
najwyraźniej,  ocenia  je  jak  najdokładniej;  nie  ich  ze  siebie 
wydać  nie  potrafi.  Jest  to  duch  bez  inkarnacyi,  oglądający 
w  każdym  ciele  ducha,  ale  sam  siebie  wcielić  niemoren.  Jego 
twórczość  jest  bierna,  ze  względu  na  ideały,  których  w  ob- 
cych dziełach  sztuki,  w  naturze  i  w  ludzkości  dopatruje;  — 
jest  oderwana,  abstrakcyjna,  ze  względu  na  ideały,  które 
we  wnętrzu  ducha  jego  płoną,  niby  mary  polotne,  a  którym 
kształtów  w  rzeczywistości  dać  nie  umie. 

Przytoczony  przez  nas  powyżćj  autor  dokładnie,  rzekłb\m 
malownie,  skreślił  nam  tę  niemoc  geniuszów  żeńskich,  pod 
względem  genialnego  tworzenia.  Wyjaśnienie  tego  fenomenu 
podaje  nasze  o  nich  pojęcie.  Są  one  stopem  fantazyi  z  rozu- 
mem umysłowym,  a  jako  potęgi  estetyczne,  mają  przewagę 
w}obraźni,  lecz  nie  mają  potrzebnćj  miary  fantazyi,  aby  zró- 
wnoważyć twórczością  sile  pomysłowej.  Są  tam  zmysły  este- 
tyczne wykształcone,  jest  imaginacya  spotęgowana,  ale  sile 
rozunm  umysłowego  nie  dorównywa  odpowiednio  natężenie  fan- 
tazyi. Wystarcza  na  abstmkcyjne  ideały,  czyli  na  mrzon- 
kowe i  mgliste  przybory  idei  rozumowych;  ale  nie  dość  na- 
prężona, aby  te  formy  idealne  rozjaśniła  w  wyraziste  rysy, 
i  ukształtowała  w  rzeczywiste  dzieła  sztuki.  Ztąd  to  pociąg 
do  ideałów,  a  jednak  niemożność  ich  tworzenia;  istny  ma- 
cierzysty pociąg  miłością  pałającej  kobiety,  a  nie  mogącej 
przecież  zostać  matką.  Siła  rozścigającego  się  w  niezmie- 
rzoność  rozumu,  nie  znajduje  odpowiedniej  siły,  coby  pomy- 
sły jego  ujmowała  w  kształty  skrzepłe,  wyraziste,  namacalne, 
i  d!a  tego  rozstrzeliwa  się  w  same  idealne  abstrakcye.  Jest 
to  planeta  w  powstawaniu,  powierzchnia  jego  jeszcze  nie  skrze- 
pła w  twardą  skorupę,  a  gazy  wciąż  rozsadzają  roztopioną 
massę. 
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Całym  więc  uszczęśliwieniem  geniuszu  żeńskiego  jest  uj- 
mowanie ideałów  uprzcdmiotowanych,  potęgą  wewnętrznego  ku 
temu  usposobienia.  Poczują  i  uwielbią  wszystko,  co  jest  wiel- 
kiego, wzniosłego  i  pięknego,  tylko  tego  stworzyć  nie  potrafią. 
W  ich  umyśle  idealnym,  jak  w  klarownych  wodach  Peneusza, 
przepływającego  czarowną  dolinę  Tempe,  odbiją  się  wszystkie 
pitjkności  świ.ita,  natury  i  sztuki;  odsłonią,  ocenią,  nawet 
rozkształcą  to,  co  już  jest  pięknego;  ale  pierwotwórczo  sami 
piękna  nie  ukształcą,  ani  nowego  toru  sztuce  nie  wskażą. 
Kiedy  się  u  nas  poczęła  poczya  romantyczna,  i  od  razu  za- 
jaśniała w  blasku  rymotwói-stwa  rodzimego,  talenta  poetyczne 
nie  pojmowały  całego  znaczenia  tego  nowego  kierunku  sztuki, 
którym  sobie  autor  „D  z  i  a  d  ó  w''  torował  drogę.  Nader  mały 
był  wtedy  zastęp  tych,  co  w  obronie  romantyzmu  stanęli.  Nie 
byli  sami  zdoli)i  stworzyć  romantycznego  piękna  w  poezyi, 
ale  umieli  je  poczuć  i  ocenić.  lYzejrzeli  od  razu  niezmierzone 
bogactwo  poezyi,  nurtującej  w  tajemniczym  poczuciu  i  prze- 
czuciu ludu,  i  zmierzyli  owe  siły  poetyczne,  z  nieodgadnionych 
dotąd  głębin  samego  ducha  dobywane.  Były  to  geniusze  żeń- 
skie, zapłodzone  nową  ideą  wielkiego  mistrza.  Poszli  zanim 
w  ślady,  potężniejsi  w  pojęciu  i  poczuciu  romantycznego  pię- 
kna, niżeli  w  tworzeniu  jego  kształtów.  Szkoła  romantyczna 
nabrała  przez  nich  znaczenia  i  wziętości,  a  owa  początkowa 
gwarna  wrzawa  potwarzających  ją  talentów  klasycznych,  uci- 
chła, i  dziś  powtórzyć  o  nich  można ,  co  już  Mickiewicz 
w  przedmowie  do  Wallenroda  do  nich  był  zastosował : 
„krzyknęli  nie  pozwalam,  uciekli  na  Pragę''. 

Lecz  jeżeli  geniusze  żeńskie  nie  zdolne  są  przez  dzieła, 
oryginalnie  pomyślane  i  wykonane,  utworzenia  nowćj  szkoły, 
a  przynajmniej  nadania  nowego  Kierunku  sztuce,  pozostanie 
im  zawsze  pole  wykonywania  dzieł  pięknych  środkami,  jakie 
im  służą.  Talent  naśladuje  i  kopijuje;  innymi  słowy:  albo 
całkowity  bierze  pomysł  z  całkowitą  jego  formą,  albo  okrada 
je  szczegółami.  Geniusz  bierny  bierze  tylko  kierunek  genialny, 
przez  innego  wskazany ;  myśl  przez  innego  ukształtowaną, 
dalej  rozkształcą;  działa  więc  oryginalnie,  ale  że  mu  fantazyi 
twórc/ej  nie  dostaje,  imaginacyą  nadrabia,  i  dla  tego  dziełom 
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jego  brak  genialnego  blasku  we  formie,  a  estetycznej  potcj^i 
w  treści.  Poznasz  wprawdzie  po  treści  geniuszu  znamię*,  w  sile 
i  rozległości  pomysłu,  ale  ta  treść  rozsadzi  albo  formy,  albo 
uwięzi  w  nićj  moc  swoją.  Albowiem  imaginacyi  formalna 
zręczność,  niepoparta  odpowiednim  widzeniem  rzeczy  zmysło- 
wego rozumu,  łamie  się  i  kruszy  pad  rozległymi  pomjsłami 
umysłowego  rozumu.  Taki  stosunek  władz  ducha  do  siebie 
wywoła  w  architekturze  kolosalność*'i  ciężkość  budowy,  jak 
opactwo  Mafra  w  Tortugalii,  albo  Eskurial  w  HLsz|)a- 
nii;  —  w  snycerstwie  syml)olicznością  ociemni  rzeźby,  jak 
w  posągach  egipskicłi;  —  w  malarstwie  z<lnmchnie  wesołość 
kolorytu  i  urok  wyrazu,  jak  w  obrazach  DUsseldorfskiej  szkoły; 
w  krasomówstw  ie  będzie  filozofia ,  w  poezyi  rozpłynie  się  ideał 
w  sentymentaluość ,  lub  cierpkość,  w  nmzyce  instrumentacya 
stłumi  melodyą. 

Ta  wewnętrzna  niemoc  twor/en  a  ideałów,  obok  idealnego 
na  świat  poględu,  stawia  geniusze  żeńskie  w  smutnym,  alboli 
w  cierpkim  położeniu.  Albowiem  rzadką  jest  doskonałość 
idealna  w  dziełach  sztuki,  rzadszą  w  czynach  ludzkich;  natura 
sama  grozi  zniszczeniem  temu  wszystkiemu,  co  jest  piękne 
i  wzniosłe.  Najczęścićj  osoby  tak  usposobione  ujrzą  sprze- 
czność między  tym,  coby  wedle  ich  genialnego  widzenia  być 
powinno,  a  tym ,  co  się  w  rzeczywistości  pow.szednią  koleją 
rzeczy  odbywa;  —  i  poczują  ją  głęboko  w  duszy  w  sposób 
przykrego  dissonansu,  gdy  się  o  muzykalne  ucho  obije.  Wra- 
żenia tego  rodzaju  wpłyną  na  ich  uczucia,  zamienią  się  same 
na  uczucia  bolesne  i  cierpkie ,  i  zrodzą  sentymental- 
no ść,  będącą  głównym  cłiarakterem  geniuszów  żeńskich.  — 
Skorzy  do  dumania,  popadną  w  zadumę  z  lada  powodu.  Żyją 
w  świecie  własnych  marzeń,  a  niezdolni  ich  urzeczywistnić 
ni  dziełmi,  ni  czynami,  gdy  ich  nadaremnie  po  świecie  rze- 
czywistości szukają,  ogarnia  icli  żałość,  lub  opr}skliwość ; 
wpadają  w  melancholią,  łub  w  humorystyczność.  Bywa,  że 
goniąc  za  urojonymi  ideałami ,  aby  je  całkowicie  |;osieść,  prze- 
kroczą aż  krańce  życia,  niszcząc  ostatnie  zapory  rzeczywisto- 
ści, co  ich  oddzielają   od  krainy   idealnej,  po  za  życiem  tego 
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świata.  Poetycznie  wykończonym  wykształtem  sentymentalnego 
geniuszu  jest  fferf/ier  Goethego. 

We  względzie  estetycznym  sentymentalność  może  stać 
się  zaplodem  sztuki,  chociaż  dziełom  jej  niedostawać  zawsze 
będzie  twórczości  fantazyi,  Z  ttgo  powodu  twory  sentymen- 
tahie  podobać  się  mog^,  ale  nigdy  stanowczego  wpływu  na 
sztukę  nie  wywrą.  Będą  to  osobne,  i;(Klrzcdne  jej  kierunki, 
i  że  tak  powiem,  ujemnego  na  całość  sztuki  stanowiska.  Naj- 
wyraźniej uwydatnimy  myśl  naszą  przykładem  poezyi,  w  któ- 
rej rzeczywiście  sentymeiitalnuść  osobne  stworzyła  rodzaje 
rymotwórcze :  elegią  i  sielankę.  Gdy  jioeta,  rozniiło- 
wany  w  swym  ideale,  którego  nigdzie  w  rzeczywistości  nie 
znajduje,  pojrzy  na  świat  disharmonii  i  zniszczenia  pełen,  wy- 
lewa nad  nim  żale  i  st^ije  się  elegijnym.  Starożytni  dokładnie 
pojmowali  znaczenie  elegii .  gdy  życiorysy  i  wszelkie  jjostrze- 
żonia  nad  przedmiotami,  wierszem  elegijnym  pisali.  Marność 
i  znikomość ,  oto  znamiona  elegijuycli  pieni.  Nie  jestże  zniko- 
niością  życie  ludzkio;  alboli  rozwaga  poetyczna  nad  czasowością 
niożeż  być  c/ym  innym?  Gdzie  tylko  fantazya  tworzy  pod 
natchnieniem,  tam  tworzy  ideały;  jak  tylko  rozważa,  zasta- 
nawia się,  nie  może  stwarzać  ideału,  ale  boleć  i  skarżyć  się 
nad  jego  stratą. 

Wszakże  sentymentalność  jest  oraz  marzeniem  idealnym. 
Poeta,  widząc  życie  bez  ideału,  stwarza  je  sobie  w  urojonej 
szczęśliwości,  wśród  ludzi  natury,  wśrótl  pasterzy  i  pasterek, 
z  czasów  jeszcze  panowania  Saturna,  kiedy  z  puszki  Pandory 
nieszczęścia  jeszcze  nie  wylały  się  na  świat,  i  kiedy  ;eszcze 
Astrea  mieszkała  między  ludźmi;  —  poeta  stwarza  sielankę. 
Świat  sielski,  to  jest  świat  urojony,  nn-zonka,  abstrakcya, 
zamiast  poezyi  rzeczywistości.  Wyraźna  tu  niemoc  fantazyi 
twórczej.  Poeta  sielski  ma  pojęcie  ideału  szczęścia  społe- 
cznego, ale  gdy  mu  przychodzi  to  ukształtować,  co  duszę  jego 
w  idealnej  abstrakcyi  zapełnia,  wychodzi  co.-^  zunełnie  innego, 
coś  jazcciwnego  z  pod  jego  pióra,  i  zamiast  idealizować  rze- 
czywistość, podnieść  to  do  ideału,  co  się  w  świecie  rzeczywi- 
stego znajduje,  to  on  idealno^ci  swojej  rzeczywistość  nadaje, 
i  poezyą  zamiast  ze  świata,    ze   swoicłi    marzeń   wydobywa. 
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Śielankopisarz  jest  twórcą,  poezyi,  ale  twórcą  marz-ącym,  a  ztąd 
boz  rzeczy wistoK'^  na  sztukę  i  iia  świat  wpływu. 

Cierpkość  jest  N\tórym  stanem  ducha,  znajdującego  si^ 
w  niemożnoiSci  tworzenia  ideałów,  a  pojmującego  je  w  abstra- 
kcyi.  Nicdołłjżiio.ści,  słabości  i  wady  ludzkie,  l»cdąc  w  odstari 
idealnego  p()'4lądu  na  rzeczy,  rozbudzają  w  jeilnych  żal,  w  dru 
gleb  zgrozę,  a  jeżeli  posłuży  ku  jój  wydainu  talent  poetyczny 
stworzą  satyrę,  lub  ironią.  Satyra  jest  najniższym  str» 
pniem  poezyi,  bo  jest  chłostą  tego  wszystkiego,  co  od  łdeałt 
odbiega,  a  tym  samym  jest  z  natury  swojćj  nieidealną.  Wy 
kształcony  gust  e^-tetyczny  chroni  satyryka,  że  się  do  i)Oziomi 
powszedniości,  albo  do  paszkwilu,  nie  zniży.  Wyżćj  o  wiel( 
sięga  ironia,  bo  nie  T<arci  w  gniewie,  ani  łaje  wyraźnie,  lec; 
wesołym  dowcipem  i  po  mistrzowsku  wyszydza,  wyśmiewa 
persi/hije  niedorzeczności  i  wady  czasu  swego.  Cier[)kość  zanii<' 
niła  się  w  dobry  humor  autora,  który  snąć  pogodził  się  ju; 
ze  światem,  gdy  zeń  drwi  bez  draźliwości.  Arcydziełem  takie 
ironii  jest  Don  Onirofe  Cerwantesa.  Smutne  bywa  zjawiski 
i  świadczące  o  upadku  geniuszu,  gdy  przedmiotem  ironii  staj 
się  sam  ideał;  gdy  zwątpienie  ogarnęło  umysł  autora,  i  wy 
szydzą  to  nawet,  co  jest  święte,  wzniosłe  i  piękne  na  ziem 
Wszystkie  poezye  Heinego  naprzykład,  z  takiego  ironi 
cznego  stanowiska  wypłynęły.  Podobnie  trawestya  i  parody 
są  ironią  to  formy,  to  treści  poetycznej. 

Jak  sentymentalność  w  sielance  stworzyła  sobie  świa 
osobny  dla  marzeń  swoich,  tak  cierpkość  estetyczna  stwarz 
sobie  świat  osobny  z  wad  i  przywar  ludzkich,  które  wyśmiewy 
Jest  to  wielki  świat  komiki;  —  już  nie  urojony,  jak  tam 
ten ,  lecz  żywo  z  rzeczywistości  zdjęty,  i  sceną  nazad  ku  rze 
czywistości  zwrócony.  Zestawienie  i  rozwiązanie  sprzeczność 
między  idealnością  a  nieidealnością,  jest  z;idaniem  komik 
Trudność  napisania  dobrej  komedyi  na  tym  właśnie  kontra 
ście  dwóch  sprzecznych  pierwiastków  zależy:  rzeczywistej  na 
turalności  i  ideału  razem.  Zwykle  jedno  kosztem  drugieg 
przemaga. 

Elegia,  sielanka,  satyra  i  komedya,  to  mają  wspólnegr 
że  są  ujemnego,  a  nie  dodatnego  w  rymotwórstwie  stanowiska 
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Pierwsza  i  trzecia  są  ujemnymi  z  treści  i  celu ;  druga  i  czwarti 
są  wprawdzie  ukształtowaniem  osobnego  poetycznego  świata, 
ale  sielski  jest  abstrakcyą  rzeczywistości,  komiczny  jej  wy- 
śmianiem. Elegio-  i  sielanko-pisarze  podrzędne  zajnmją  sta- 
nowisko w  sztuce  rymotwórczćj ,  i  na  jćj  losy  nie  wpływają 
cale;  rzadko  tćż  kiedy  do  innych  posięgają  się  rodzajów  ])oe- 
zyi ,  bo  dusze  ich  poetyczne  gubią  się  w  marzeniach  i  retie- 
ksyach  idealnych,  zostając  na  zawsze  w  rozbracie  z  rzeczywi- 
stością. Satyro-  i  komedyo-pisarze  godzą  ten  rozbrat ,  bo  nie 
tracą  wiary  w  idealność  rzeczywistości,  robiąc  jój  nieidealności 
przedmiotem  estetycznego  humoru.  Cierpkość  i  humor  m"gą 
być  porówno  podnietą  sztuki.  O  pierwszój  już  dawno  powie- 
dziano: faclt  hidhjnutio  rersum.  Wszakże  cierpkość,  jako  s*an 
kurc/u  i  niepokoju  ducha,  nie  może  rozlać  pokoju  i  piękności 
po  obliczu  dzieła  swego.  Dla  tego  satyra  i  niższa  komika, 
że  cierpko.<cią  naznaczone,  stać  zaledwie  mogą  w  przedsieniu 
poezyi.  Humor  już  z  ukojonego  wypływa  niepokoju,  jest 
znamieniem  rozweseleniu  ducha,  które  się  także  i  dziełom  jego 
udziela.  Pod  tym  względem  twory  humoru  już  wstępują 
w  świątynią  sztuki.  Humor  to  krytyka  zidealizowana.  Dzieła 
jego  już  są  kształtami  ideałowymi;  nie  przestając  przecież  być 
estetycznie -krytycznymi,  co  je  pozbawia  dodatnio-twórczego 
charakteru ,  i  zawsze  jeszcze  między  płody  geniuszu  żeńskiego 
policzą 

Ilekroć  zatym  geniusz  taki  do  tworzenia  w  poezyi  się 
posuwa,  skutkiem  niemocy  fantazyi,  na  elegie  i  sielanki,  na 
satyry  i  komikę  się  zdobywa.  Ivu  wyższemu  polotowi  w  ry- 
motwórstwie  nie  dostaje  mu  skrzydeł.  Chociaż  sił  swoich 
i  w  innych  gatunkach  poezyi  doświadcza,  nie  potrafi  zetrzeć 
znamienia  żeńskości  geniuszów  ego  usposobienia  swego.  Kar- 
piński we  wszystkich  pismach  swoich  jest  elegijny  i  siels  i, 
Krasicki  wszędzie  satyryczny  i  humorystyczny.  Jak  słabą 
jest  jego  wojna  Chocimska,  tak  wyborną  Monomachia.  W  i  r- 
g  i  1  i  u  s  z  w  bukolikach  nieporównany,  w  Eneidzie  naśladowcą 
tylko  Odyssei,  i  tak  czuł  słabość  tego,  pod  względem  formy 
pięknego  dzieła,  że  je  umierając  spalić  kazał.  Piękne  są  ody 
Horacego,   ale    ironiczny   charakter  w   nich  się   wszędzie 
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przebija.  Jaka  różnica  od  wzniosłych  ód  Olimpijskich  P  i  n- 
darii!  Bo  też  siityra,  icflcksya,  były  przemai/ajjicyin  kie- 
runkiem llonicyuszowe^o  f^eniu.szu.  Na  pohi  ironii,  humoru 
i  komiki  nieśmiertehic  zyskali  wawrzyny  C  e  r  w  a  n  t  e  s ,  M  o- 
1  i  e  r  e .  J  a  n  I'  a  w  <■  ł  K  i  c  h  t  e  r ,  O  o  1  d  s  m  i  t  h ,  Ster  n  e 
i  tylu  innych. 

Wykazaliśmy  n.i  poezyi  główne  znamiona  jiłodów  geniu- 
szu żeńskiego,  dla  tego,  że  siy  w  nich  najwyraźniej  od.-łaniajił. 
Trudniejszyuj  ich  odcieniowanie  na  innych  sztukach  piyknych, 
mianowicie  plastycznych.  Sentymentaliuł  jest  nu)wa,  gdy  szuka 
effektu  w  rozczuleniu,  albo  gdy  jest  dumajficą  i  posępni},  jak 
noce  Younga;  jest  satyryczm^,  gdy  sarkazmami  rani,  kry- 
tyką wyszydza.  Elegijnymi  wydajjj  mi  się  być  wszystkie  <>pery 
Maria  Webera,  samą  elegią  jest  znana  pod  tą  nazwą 
kompozycya  Ernsta,  lejąca  tony  tak  bolejące,  jakby  łzy 
skargi  i  nieukojonego  żalu.  Wiele  lekkiego,  powabui  go  huułoru 
ma  Rossini,  jakaś  sarkastyczna  cierpkość  przebija  się 
z  komi)Ozycyi  S  p  o  n  t  i  n  i  e  g  o.  W  malarstwie  szkoła  D  u  s- 
s  e  Id  o  r  f  s  k  a  ma  wiele  sentyment;dności  i  melancholii;  szkoła 
Niderlandzka  ma  więcćj  humoru;  satyryc/.ność  rysunek 
na  karykaturę  wyradza  W  snycerst\\ie  i  architekturze 
zacierają  się  już  powyższe  znamiona,  dla  tego,  że  materyał 
staje  się  nieprzydatnym  na  ich  wyrażenie.  Sama  symboliczność 
i  ciężkość,  jak<>śmy  już  wyżej  ]  owielzieli .  pozostają  chara- 
kterem dzieł  rzeźbiarskich  i  architektonicznych,  gdy  je  ręka 
żeńskiego  geniuszu  do  bytu  wyprowadza. 


/j)   Dusze  ogniste. 

Język  nasz  dokładnie  znaczenia  imaginacyi  i  fantazyi 
odróżnia,  gdy  tanitę  żywą,  tę  bujną  nazywa.  Nadając  im 
te  przymiotniki,  naznacza  oba  rodzaje  wyobraźni,  jako  potęgi 
umysłu  działające,  a  więc  jako  produkujące.  Imaginacya  bierna 
jest  trawieniem  wrażeń  zcAnętrznych  i  przerabianiem  ich  na 
wyobrażenia;  imaginacya  czynna,  (reprodukująca)  jest  tycłi 
nabytych  obrazów   żywą   przytomnością.     Wyobrażenia  są  po- 
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karmem  ducha,  z  nich  powstaje  i  wypełnia  się  jego  duchowa 
istota;  ubieg  nieustanny  tycli  wyobrażeń,  jest  życiem  ducha. 
Imaginacya  je  utrzymuje,  i  w  tym  znaczeniu  jest  żywa.  Wszak- 
że na  jej  polu  nic  nie  powstanie,  czego  we  wrażeniu  nic  było; 
ona  reprodukuje  nie  swoje,  ale  nabyte  obrazy.  Fantazya  re- 
produkująca staje  się  dopiero  twórczą,  bi  tworzy  z  ducha, 
z  natchnienia.  Jest  to  jego  płodna  rola,  porastająca  nieskoń- 
czonością kształtów;  najpii^kniejsze  i  najdziwaczniejsze  składa 
w  cało-ć  formy :  karykaturę  i  iileał  i  wszelakie  kształty,  co 
się  między  tymi  dwoma  ostatecznościanii  mieszczą,  a  nic  od- 
powiedniego w  naturze  nie  mają.  Pautazya  stwarza  osobny 
świat  ducha,  je^t  nieustannym  coraz  nowych  kształtów  kalei- 
do-kojłem,  i  jak  bujna  tropikowa  ziemia  pysznieje  i  olbrzy- 
mie:e  najdziwotworniejszymi  formami.  Jak  fantastyczna  siła 
twórcza  natury,  podniecana  upałem  słońca,  wykształca  to 
stiaszliwe  i  potworne  płazy,  to  znów  wypuszcza  z  warsztowni 
swojej  roje  drobnych  i  śliczn(Ji)iurych  kolibrów  i  ptiikomuchów, 
tak  cudnie  połyskujących  w  czerwieni,  w  błękicie,  w  zieleni 
i  w  zlocie,  że  je  [kobiety  Peruańskie,  niby  trzydziestogra- 
nowe  kamienie  drogie,  jako  zausznic  używają;  *  —  podobnie 
podoba  sobie  rozniecona  fantazya  człowieka  i  w  najstraszliw- 
szych, rozolbrzymionych,  i  w  najuadobuiejszych,  drobiazgowych 
obrazacli  i  kształtach. 

l'oznaiiśmy  poprzednio,  czym  była  fantazya  w  niemocy, 
poznajemy  teraz,  czym  będzie  w  bujności  tworzenia.  Fan- 
tazya twórczą  jest  fantazya  reprodukująca.  Jej  reprodukcya, 
jakeśmy  na  swoim  miejscu  powiedzieli ,  nie  jest  odkształty wa- 
niem  nabytycłi  zewnątrz  wyobrażeń,  ale  jest  samodzielną  pro- 
dukcyą  ducha,  stwarzającego  formy.  Imaginacya  była  na  tym 
stopniu  pamięci:}.  Jest  nią  w  pewnym  znaczeniu  i  fantazya 
reprodukująca,  bo  tworząc  z  ducha,  reprodukuje  niejako,  co 
■w  nim  wedle  potencyi  już  złożonym  było;  jest  więc  wcieleniem 
kształtów,  przyniesionych  z  innego  świata,  albo  wedle  Platona, 
jest  przy[)omnieniem ,  anamnezą  przedświatowycłi  widzeń.  Fan- 

*  Na  Autyllach  i  Gujanie  tak  drobne  sj|  rodzaje  kolibrów,  że 
nie  przenoszij  16  liuii  długości,  a  wysuszoue  waż%  tylko  30  -granów. 
Naliczono  dotąd,  wedle  Humboldta,  70  rodzai  kolibrów. 
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tazya  reprodukująca  odkształtowuje  niożliwy  i  nieskonc/uii) 
świat  kształtów,  złożony  jiierwotnir  w  potencyi  ductia  naszego 
świat  dziwo-  i  pi^kno-kształtów,  świat  form  olł>rzynjicł»  i  mi- 
kroskopowycli.  Nie  ma  i  nie  będzie  nigily  końca  tenm  od- 
kształtowaniu,  bo  tycli  form  jest  nieprzebrana  rozmaitość 
a  że  wszystkie  idą  z  ducłia,  nie  ze  świata,  ztąd  ich  pierwo 
twórczość. 

Fantazya  przedmiotowa,  czyli  fiintazya  w  niemocj 
swojćj,  połączona  z  rozumem  umysłowynj,  przedstawiła  nan 
geniusze  żeńskie ;  fantazya  reprodukuj^cii,  czyli  fantazya  w  prze 
mocy  swojćj,  z  tymże  samym  pierwiastkiem  myślenia  połą 
czona,  otwiera  nam  nowy  powiat  geniuszów,  które  duszam 
o  g  u  i  s  t  y  m  i  na/ywamy. 

I  tę  nazwę  znaleźliśmy  już  gotową  w  szacownym  z  wieli 
miar,  a  przytoczonym  już  poprzednio  dziele  Michała  Wisznie 
wsliiego.  Po  części  znaleźliśmy  w  nim  i  rzecz  juź  gotową 
Przytaczamy  ją  słowami  autora,  zmuszeni  szukać  pomocy  u  ob 
cych  zdolności,  gdy  własne  siły  na  skreślenie  obrazu  geniuszów 
nie  wystarczają.  „Stoimy  tu  na  progu,  w  bramie  geniuszu.. 
W  duszach  ognistych  widać  już  niektóre  skłonności  geniuszu 
widać  jego  obłąkanie;  ale  sam  zapał,  szał  i  z  głybi  dusz; 
wybuchające  uniesienia,  sama  pochopuość,  sanja  skłonność  d' 
przekraczania  wszelkich  granic,  łamania  największych  zawad 
nie  stanowi  jeszcze  geniuszu.'" 

„Silna  imaginacya  (fantazya),  która  za  najmniejszą  po 
budką  wszystkie  skrzydła  szeroko  roztacza,  wszystkie  myśl 
w  świeże  i  żywe  przeistacza  obrazy,  i  mocno  zajmuje  seret 
które  nawzajem  oddziaływa  na  umysł,  i  wznoszący  się  płomiei 
jeszcze  bardziej  rozwiewa  i  rozżarza,  przy  rozumie,  który  tyci 
bujnych  zdolności  owładnąć  nie  może,  jest  celniejszym  takiego 
umysłu  charakterem." 

„Umysł  taki  nie  cierpi  więzów,  systematyczności  i  prawi 
deł;  w7obrażenia  ogólne  miewa  niedojrzało,  ale  obrazy  imagi 
nacyi  wyraźne,  żywe  i  w  całej  świeżości  powtarzające  si^ 
Uprawą  nie  wiele  się  zmienia;  w  śmiałości,  upodobaniach  wiel 
ma  podobieństwa  do  geniuszu.  Człowiek  z  duszą  ognista  lut 
najwięcej    rzeczy,    które    serce   mocno    zajmują.     W   dobrycl 
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nawet  przymiotach  przebiera  miarkę;  zbyt  spiesznie  uogóluia, 
ztad  niedojrzałość  i  niedoskouałoi^ć  jego  wyobrażeń  ogólnych; 
z  małej  liczby  sądzi  o  wszystkim;  szczegółami  i  nudnym  wy- 
śledzeniem splecionej  blędanii  prawdy,  długo  zajmować  się  nie 
może.  Jeśli  rozum  nigdy  innych  władz  umysłu  owładać  nie 
może,  imaginacya  wysila  się  nadaremnie,  trawi,  wyniszcza. 
Taka  dusza  podobna  jest  do  wygasłego  wulkanu,  w  którym 
głuche  panuje  milczenie,  a  gdy  kto  kandeniem  w  niego  ude- 
rzy, rozchodzący  się  głos  przytłumiony  ostrzega,  że  tiun  wszy- 
stko jest  próżne.  Przeciwnie,  jeśli  dojrzewającenm  i  coraz 
bardziej  na  silach  wzmagającemu  rozumowi  powodować  się 
daje,   wówczas  jest  nadzieja,   że  z  tej  duszy  ognistej  geniusz 

się  wywiąże Złe ,  albo   zaniedbane  kształcenie   rozumu, 

ludzi  ognistej  duszy  robi  urojeucami . .  /' 

Nie  idziemy  dalej  za  autorein,  skreślającym  żywymi  far- 
bauu  obraz  urojeńca,  wpadającego  albo  zupełnie  w  obłąkanie, 
albo  w  czczość  na  umyśle  i  sercu ,  „w  głuchą  ciszę  po  burzy, 
która  aż  do  dna  duszę  jego  wzruszyła."  liywa  zaprawdę,  iż 
taki  biorą  koniec  dusze  ogniste,  jak  bywa,  że  z  geniuszów 
żeńskich  wyradzają  się  niekiedy  Wertherowie.  Są  to  skutki 
zboczeń  i  wypaczonych  kierunków,  ależ  w  nieb  już  tylko  ru- 
mowiska potęgi  umysłowej,  karykatury,  nie  obrazy  geniu.szu. 
Zatrzynmjemy  się  więc  u  granic,  po  za  którymi  femtazya  już 
tylko  chorobliwie  roi  i  gorączkowe  tworzy  widziadła.  Aż  do 
tych  granic,  bujua  siłą,  ognista  natchnieniem,  przemagać 
nicże  nad  rozumem  unjysłowym,  ale  się  nigdy  z  kojarzni 
z  nim  nie  wyłanmje.  Potęgą  ro/.umowej  myśli  wsparta  i  roz- 
świecona,  nie  przestaje  być  nawet,  w  przewadze  nad  nim,  cechą 
geniuszów,  którymeśmy  ndano  dusz  ognistych  nadali. 

Z  przytoczonego  co  dopiero  ustępu,  widzieliśmy,  że  Wi- 
szniewski, tego  rodzaju  umysły,  do  potęg  geniuszowych  nie 
policzą,  ale  je  możnością  geniuszu,  progiem  jego  nazywa.  Nie 
jesteśmy  z  tego  powodu  z  nim  w  sprzeczności,  jak  nie  by- 
liśmy z  autorem  „Przedszkoły  Estetyki  ,"■  który  także  geniusze 
żeńskie  na  przejściu  między  talentem  a  geniuszem  stawia. 
Obaj  pisarze,  nie  zrobiwszy  analizy  duchowych  jpierwiastków 
geniuszu,  nie  pojmowali  jego  rodzajów,  i  uważali  go  jako  jeden. 
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bezrodzajowy  gatunek  jednostkowego  ducha.  Wyknte  przez 
nas  trzy  rodzaje  faiłtaz>i,  o<lslonić  ii;u>ialy  tyleż  rodzajów 
geniuszowych  pnt^-g.  (i<ly  n;ijwyżs/ą  zaletą  sztuki  jest  ide;ił, 
świecł^cy  w  jej  dziełach  obliczeni  pokoju,  a  błogością  harnio- 
nii,  a  jeduo  i  drugie  od  niwnowagi  idealnej  treści  i  ideil- 
nćj  forniy,  a  zatyni  od  njwnowagi  rozumu  i  fantazyi  zalc;'.y 
mogli  więc  pr/.ytoczeui  uutorowie  nie  widził;ć  i  nie  uznawać 
tam  geniuszu,  |gdzie  tę  równowagę,  albo  przez  niemoc,  albt 
przez  przemoc  fantazyi,  nadwt-rc/oną  widzieli.  Ws/akże  t' 
przechylanie  się  szali  międ/.y  dwoma  geniuszo\\ymi  pierwia>t 
kami,  dopóty  nie  zno  i  istoty  samego  geniuszu,  dopóki  woU 
działajł^ca  trzyma  obydwóch  szal  wagę.  Dzieła  z  tćj  działał 
ności  wynikłe  świadczij.,  która  szala  przeważała,  ale  nie  prze 
stiinij,  na  sobie  nosić  cecłi  geniuszu ,  bo  zawsze  wypłynęły  ze 
współdziałania  ob. dwóch  jego  pierwiasti^ów. 

Dusza  ognista  zdaje  nam  się  dokładnie  odznaczać  ctiara 
kter  geniuszów,  powstających  z  kojarzni  fantazyi  reprodukujące 
i  rozumu  umysłowego.  Jużeśmy  powiedzieli,  że  pierwotwór 
czość  wyłącznie  do  geniuszowych  potęg  odnosi  się.  Geniuszu 
wym  tchnieniem  żyje  i  rozwija  się  świat  ludzkości;  ono  jes 
jego  atmosferą  ożywczą,  wypełniającą  wszystkie  jego  okolice 
odd}clia  nim  każdy  duch  człowieczy;  zeń  wie^e,  to  zefir  łago 
dny  po  rozległych  błoniach  człowieczeństwa  i  igra  z  ich  kwie 
ciem  wiosennym;  to  huc/.y  na  jesień  orkan  gwałtowny,  oczy 
szczający  powietrze  i  roznoszący  daleko  idee  czasu,  nasionj 
przyszłych  kształtów  w  pojawach  ducha  ludzki^o.  Tej  atmo 
sfery  geniuszowej  jest  fantazya  pierwiastkiem  kwasorodnym 
bo  jak  kwasoród  z  każdym  innym  pierwiastkiem  do  noweg( 
ciała  się  łączy,  tak  fantazya  każdemu  pomysłowi  formę  nadaje 
niejako  pomysł  do  nowego  kształtu  oksyduje. 

Fantazya  jest  jak  kwasoród,  natury  palnej,  ognistćj 
Oguistość  jej  powściąga  i  miarkuje  ro^um,  jakby  saletro 
rodny,  gdy  ją  w  potrzebnej  ilości  zrówuoważa.  Ztąd  ogni- 
stość  umysłów,  przewagą  twórczej  fantazyi  obdarzonych.  Pra 
wda ,  że  to  ogień  ducha ,  i  że  wyrażenie  takie  jest  przenośne 
wszakże  kto  wie,  czy  rzeczywiście  nie  jest  uwarunkowanym 
materyalnym  jakim   pierwiastkiem  ognia,  w  skład  organizmi 
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duszy  ognistej  wchodzącym;  kto  wie,  czy  rzeczywiście  przy- 
rodzone zdolności  i  temperamenta  ludzkie  od  konibinacyi  czte- 
rech pierwiastków  gazowych  nie  zależą,  na  które  organizm 
człowieka  ostatecznie  się  rozkłada  —  a  zatym  i  od  stosunku 
ilości  kwasorodu  do  saletrorodu.  Kluczem  psychologii  będzie 
zawsze  chejnia  organiczna.  Dowodem  tego  twierdzenia,  jest 
w[)ływ  potraw  i  diety  na  rozwijanie   naczelnych  władz  ducha. 

Możnaby  wnosić,  że  ognistość  nie  leży  w  sferze  fantazyi, 
lecz  w  sferze  woli,  a  zatym  w  rozległym  powiecie  uczuć,  na- 
miętności i  chuci,  że  to  są  ducha  żary,  jego  wulkany,  ogniem 
miotające. 

Uczyńmy  naprzód  różnicę  między  ogniem  a  ognisto- 
ś  c  i  ą.  Wyobraźnia  jest  ognista ,  czyli ,  jest  pierwiastkiem  du- 
chowego ognia,  w  połączeniu  z  materyałem  palnym,  ale  sama 
nie  jest  ogniem.  Jeżeli  zaś  namiętności  są  płomieniami  ducha, 
to  zbyt  widoczna,  że  wyobraźnia  je  żywi  i  roznieca.  Namię- 
tnościami wodzą  i  rozbudzają  je  zewnętrzne  wrażenia,  nigdy 
wewnętrzne  natchnienie.  Płomieniem  się  więc  tylko  pali  ima- 
giiuicya,  która  zewnętrzność  do  wewnętrzności  odnosi.  Fanta- 
zyi palenie  się  jest  oksydem  bezpłomiennym,  a  przy  tym  che- 
micznym procesie  ducha,  rozwija  się  tylko  ciepło,  to  jest 
uczucie.  W  obydwóch  razach  namiętności  i  uczucia  są  skutkiem 
działań  wyobraźni,  a  nie  przyczyną.  Zkądkolwiek  nastąpi 
popęd,  czy  z  głębin  ducha,  czy  z  obszarów  świata,  zawsze 
nai)rzód  uderzoną  zostaje  wyobraźnia,  tam  przez  natchnienie, 
tu  przez  wrażenie.  Zdaje  się,  że  równocześnie  uderzoną  zo- 
staje i  władza  myślenia,  a  zlew  obojga  jest  owym  procesem 
palenia,  z  którego  wyradza  się  kształt,  budzący  wolę,  aby 
go  uzewnętrzniła.  Nigdy  więc  wola  nie  jest  primum  movens. 
Ona  tylko  jest  następstwem  wewnętrznych  działań  i  ruchów 
ducha. 

W  takim  znaczeniu  pojmujemy  ognistość  fantazyi ,  i  ogni- 
ste dusze.  Z  tego  tłomaczy  się,  że  w  temperamentach  naj- 
spokojniejszych może  tlić  ognista  dusza.  Jest  to  bowiem  żywość 
umysłu,  która  może  wpłynąć  na  wolę  człowieka  ijegotemjłe- 
rament,  ale  na  którą  odwrotnie  ani  wola,  aui  temperament 
nie  wpływają. 

Pisma  Dr.  Libelt*.   IV.  S4 
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Po  takim  scharakteryzowaniu  dusz  ognistych,  [»rzy«tcpu- 
jemy  do  skreślenia  ich  estetycznych  znamion,  jakie  się  z  po- 
dobnego usposobienia  w  ich  dziełach  objawid  powinni'.     I'rze- 
wUnhiienie    fiintazyi    twórczej   w  dwóch  przeciwnych  rozcliodzi 
się    kierunkach :    k  o  1  o  s  a  I  n  o  ś  c  i    form    i    przepychu 
ich    d  r  o  i)  n  o  s  t  k  o  w  y  ni.      Dusza    ognista    podoba    sobi- 
tylko  w  tycii  ostatecznoiś^iach.     W  pierwsz<''j  ostatecznoi^ci  p«» 
rywa  się  na  wielkie  rzeczy,  na  olbrzymie  dzieła,  i  najczęikiei 
je  nie  wykończa ,  bo  się  nie  [ndiczyła  ani  z  czasem ,  ani  z  si- 
lami.    Krom    tt^o  siła   twcircza   coraz  nowymi  pomysłami  się 
odzywa,  i  c->raz  nowe  wielkich  dzieł  rzuca  szkice ,  gigantyczne 
kontury,  rozległe  rozmiary.     Wrą  chęci  ich  wykonania,  uśmie- 
cha się  zdała   sława.     Całymi   siłami   autor  zrywa  się  od  je- 
dnego do  drugiego  dzieła.     Najczęścićj  wszystkie  ponaczynane, 
niedokonane  żadne.     IJywa,    że   stosunek  jego  do  świata  jest 
przykry.     Jak   geniusz  żeński   widział  w   duszy   ideały  tre.4ci, 
a  nie  znajdował   ich  w  świecie  i  cierpiał,  —  tak  estetyczne 
uczucie   duszy    ognistej,    pr/ebrane  ideałami   formy,  trąca  się 
wciąż  boleśnie  o  be/idealne  formy  społecznego  świaUi.   Artysta 
cierpi,  a  cierpi  tym  dotkliwićj,  gdy  mu  doskwiera  niedostatek 
i  naga  rzeczywistość  obejmuje  go  w  zinme  i  kościste  ramiona, 
,, Rzeczywistość    to   hydra  stugłowa;  a   każda  głowa  to  nowe 
jutro,   to  nowa   potrzeba.     1  darmo  zetniesz   jedne  głowę  po 
drugiej ,   coraz  nowe  wyrastają ;  —  aż  ostatnia  padnie   głowa 
z  dniem  ostatnim   życia."  *     Na  tej   rzeczywistości  łamią   się 
częstokroć  najwznioślejsze  natchnienia  dusz  ognistych.     Obraz 
takiej    duszy    skreślił   nam   Józef  Dzierzkowski   w   „Powieści 
o  życiu  poety",  dając   nam  obraz  życia  zawcześnie  dla  Polski 
zniirlego  przyjaciela  Dominika    M  a  g  n  u  s  z  e  w  s  k  i  e  g  o. 
Zestawiamy  kilka  tylko  głównych  rysów  z  tego  obrazu,  czcząc 
zarazem  pamięć  zgasłego  poety. 

„Poezye  Magnuszewskiego,  to  powieść  życia  jego,  —  bo 
on  pisał  duszą  swoją,  —  bo  pisał  krwią  serca  swego''  — 
„Magnuszewski  był  poetą  prawdziwym ,  był  nadto  poetą;  na 

*    Powieść  o  żjciu  poetyk  przez    Józefa  Dzierzkowskiego,  w  bi- 
bliotece nauk  zakładu  imienia  Ossolińskich  l8ł7,  poszyt  IV. 
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świat   i  ludzi   zapatrywał   się  niby  orzeł  z  góry,  i  nikły  mu 
z  oczów    ścieszki    ludzkie,   po  których   się   trafia   do  spokoju 
i  .-zczęścia,  jakie  życie   daje  ludziom.     On  kochał,  jak  poeta, 
i  poświęcał   się   chętnie,  jak   poeia.  —  On  nie  rachował,  ale 
czuł,  natchnienie  było  mu  rozumowaniem."  —  ,. Blady,  chudy, 
skurczony,   z   twarzą  młodą,   a  starymi  zmarszczkami,  tymi 
smugami,  którymi  znaczy  pochód  lawa  wewnętrzna,  —  walka 
myśh  z  cialein,    wyraźnym    alfabetem    wypijane    były    na  tój 
twaizy  nic  nie  mówiącćj  dla  drugich,   którzy  nigdy  nie  sylla- 
bizowali  alfabetu  uczuciowego.     Cierpienie  występowało  wido- 
mie  z  wychudzonych  liców,  cierpienie  niezrozumiale  dla  ludzi, 
którzy  żołądkiem  tylko  i  dla  żołądka  żyją'-.  —  „Okropne  było 
Maguuszewskiego  cierpienie,   zwiększone  o  całą  siłę  jego  wy- 
obraźni, gdy   w  przyszłości,   tym  najdroższym  skarbie  poety, 
gdy  go  wszystko    opuszcza,    widział    próżny  step,   a  na  nim 
wszystkie  młodzieńcze  marzenia  teraz  szyderczym  wyszczerzały 
się  uśmiechem,  i  urągały  niemocą,   osłabieniem,  śmiercią!  — 
,,I  wiedział,  że  umrzeć  musi.     Siły  go  coraz  opadały;  w  przy- 
jacielskim domu  siedział  biedny  poeta  i  duuiał.     1  jeszcze  raz 
przypomniał    sobie   z    bolesnym   uczuciem ,  ile  ponaczynanych 
dzieł  czeka  na  ostateczne  ukończenie.     A  myśli  wrą  mu  jeszcze 
w  głowie,  a  w  piersi   grają   uczucia  i  prą  się  do  pieśni,  lecz 
usta  już  niemieją,  drętwieją   palce.     A  więc  zginąć  mają  pie- 
śni niedośpiewane ,  kiedy  tak  wielkie  są  chęci?     Nie!  śpiewać 
będę  jeszcze!  —  I   łysnęły    nm   oczy,   dawny    zapał    strzelił 
z  nich.     Kazał    przynieść   do   łóżka   biurko    swoje   i    porwał 
pióro.     Uśmiechnął  się  do  poufałych  przyjaciół  swoich,  którym 
tyle  pięknych  myśli  j)owierzył.     Porwał  je  w  ręce,  by  im  re- 
sztę tajemnic,  które  mu  się  w  łonie  paliły,  dogadać!..  I  wy- 
padło pióro  z  ręki,  westchnienie  wyrwało  się  z  piersi  jego... 
tajemnicą   ostygły  lotne  myśli,   wzniosłe  uczucia,  natchnienia 
wieszcze ! . . .     Dominik   Magnuszewski  nie  żył  już  ...'•* 

Na  podobnym  obrazie,  jaki  nam  tu  przedstawia  szkic 
ł)iograticzny,  —  na  owej  odstani  form  idealnych,  którymi  kieł- 
kuje fantazya  poety,  a  form  powszednich ,   którymi   rzeczywi- 

*    '.V  przytoczonym  czasopiśmie. 
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stość  go  ogarnia,  osnutą  jest  piękna  powieść  Kraszewskiego 
„Świat  i  poeta."  a  mistrzowskim  piórem  skreślonym  jest 
charakter  grafa  Wacława  w  „Aiehonkit-J  kometh/r. 

Kolosiilność  idcałowych  form,  chwytana  przez  dusz^, 
w  ekscentrycznościach  sobie  podoba,  i  niepowścisjgana  rozu- 
mem staje  się  fantastyczną.  Na  ten  sposób  niemal 
wszędzie  tworzyła  kształty  ł)óstwa  młodzieńcza,  a  religijna  fan- 
tazya  ludów.  liód  Gigantów  szturmujących  iiiet)o  i  stawiają- 
cych Oetę  na  Ossę,  Atlas  d^.wigająry  świat  na  barkach;  u  In- 
dyan  żółw,  unoszący  ziemię  i)o  nad  wodami  i  sze.-^ćdziesiąt 
tysięcy  synów  Sagaras,  co  w  korbalu  przyszły  na  świat;  u  Li- 
twinów Pramta,  gryzący  niebieskie  orzechy  w  ogrodzie  Dun- 
yitsu^  i  rzucający  na  ziemię  łupinę,  na  której  się  reszta  ludzi 
od  potopu  uratowała;  —  oto  kilka  przykładów  z  wielu,  roz- 
biegającćj  się  fantazyi  w  kolosalność.  Po.-trzegamy  to  samo 
jćj  rozbieżenie  się  w  estetycznych  umysłu  ognistego  utworach; 
w  gigantycznych  obrazach  poezyi ,  wrącćj  silniami  rozpasanych 
uczuć;  —  w  wymowie,  co  jaktjy  burza  zstępuje  na  umysły 
słuchaczów,  błyskawicami  świetnych  pomysłów  miota,  a  ]»io- 
runami  słów  ciska;  —  w  tonach  muzyki,  to  gwałtownych 
i  rozdzierających,  to  gdzieś  w  nieskończoność  tonących;  — 
w  rozpotężuionych  postawach  i  rysach  posągów  rzeźbiarskich; 
w  namiętnych  rzutach  pędzla  malarskiego;  —  w  wyniosłości 
i  rozprzestrzeni  budowli  architektonicznych. 

Niekoniecznie  same  formy  rozrastają  się  pod  przewagą 
ognistej  fantazyi.  Sam  pomysł  pod  jej  wpływem  olbrzymieje 
i  potężnieje.  Piętno  jej  silni  w  drobnych  nawet  szczegółach 
znamieni  się.  Kiedy  K  a  u  1  b  a  c  h  malował  „bitwę  Hunuów" 
i  bój  zacięty  z  pobojowiska,  trupami  pokrytego,  przeniósł  po 
za  wrota  śmierci,  i  wystawia  nam  równie  zaciętą  walkę  du- 
chów w  sferach  napowietrznych,  —  sam  pomysł  taki  już  jest 
kolosalny.  Częstokroć  bierze  go  artysta  już  we  wyniosłości, 
przedmiotowo  w  naturze,  w  dziejach,  lub  w  religii  danej,  jak 
np.  obrazy  biblijne  Michała  Anioła  w  Sikstyńskiej  ka- 
plicy, począwszy  od  stworzenia  świata,  aż  do  sądu  ostate- 
cznego; albo  jak  Józefa  Ribery,  zwanego  lo  Spagno- 
letto,   Promoteusz   i   Mftrtińo   de  san   Bartolome;    Perseusz 
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B  e  n  V  e  n  u  t  a  C  e  1 1  i  n  i  i  t.  p.  Nic  dziwnego,  że  w  takich 
przedmiottich  dusza  ognista  sobie  podoba,  i  takowe  ku  utwo- 
rom sztuki  wybiera.  Wszakże  aby  kolosalność  pojąć,  a  po- 
jąwszy  dziełem  pięknym  oddać,  potrzeba  na  to  kolosalnśj 
fantazyi.  Bój  Dawida  z  Goliatem  —  myśl  kolosalno-symboli- 
czna,  przepowiadająca  tryumf  i  zwycięztwo  młodego  i  malucz- 
kiego w  sw)ch  początkach  chrześciaństwa  nad  olbrzymem  sta- 
rożytnego pogańskiego  świata  —  oddany  pędzlem  Guidona 
Reni,  *  jest  najpiękniejszym  i  najlepiej  wykończonym  jego 
dziełem ,  a  tymczasem ,  jak  mało  ognia  i  wzniosłego  wyrazu 
w  całej  kompozycyi.  Jak  dziwnie  odbija  ta  elegancya  postawy 
młodzieńczego  Dawida  z  biretem,  piórem  strojnym  na  głowie, 
trzymającego  pulchną  ręką  olbrzymią,  <»ilciętą  głowę  Goliata. 
Musiał  ją  malarz  oprzeć  na  słupie,  bo  widać,  że  ta  ręka  de- 
likatni ,  jćjłiy  ciężaru  nie  podźwigła.  Jakże  inaczej  pomy- 
ślany i  wykonany  Dawid  prorok  Michała  Anioła!  Podobnie 
idylliczne  usposobienie  Haydena,  najmelodyjniejszego  komponi- 
sty  niemieckiego,  nie  sprostało  wzniosłości  przedmiotu  kom- 
pozycyi „stworzenia  świata".  Przebija  się  wszędzie  sielskość, 
sentymentalność,  —  słyszysz  kompozytora  „Pór  roku''.  Autor 
pojmował  raj  jak  sielankę.  Wszakże  z  raju  radzibyśmy  się 
więcej  dowiedzieć,  jak  że  tam  kwiaty  wonią  i  ptaki  śpiewają, 
llayden  sobie  w  sielance  rajskiej  upodobał ,  i  nie  pojął ,  że 
prawdziwa  i»oezya  wzniosła  poczyna  się  dopiero  z  wy;  ędzeniem 
pierwszych  rodziców  z  raju. 

Ogniste  dusze  płomienieją,  rozdmuchane  wielkimi  ideami 
czasu:  religii,  wolności,  sławy  narodowej,  i  czynami  wielkich 
mężów,  których  wiek  wydaje.  Zda  się,  jakby  przy  gwałto- 
wnych wstrząśnieniach  narodów  roztwierały  się  kratery  geniu- 
szów, buchające  ogniami  ich  fantazyi.  Taki  był  c^as  za  rewo- 
lucyi  francuzkiej  i  cesarstwa.  Czas  płodny  w  natchnienie, 
a  ztąd  w  charaktery  i  geniusze.  Z  ro  walin  zapleśniałej  spo- 
łeczności powstawał  nowy,  młodzieńczy   świat  społeczny,  i  ze 


*  ^V}kollaIle  iOlti  r.  dlti  posłu  iraucuzkiego  w  Rzymie  p.  Cre- 
qui.  Kozmuożone  w  kilkadziesiąt  Kopijach.  Piękny  miedzioryt  jest 
przez  Rousseleta. 


—     374     — 

zwalisk  zniewieściałej  i  skarlowaciałej  sztuki,  z  czasów  pani 
Pompadour,  zakwitała  nowa,  silna  sztuka,  czerpiąc  po- 
karm i  siły  na  jmezyi  wielkiej  rzeczywistości.  Nie  było  wy- 
kończenia klasycznego,  ale  rozniaguła  się  fantazya  w  całśj 
potędze  i  mocy.  Pomijamy  mówców  i  rymotwórców  tej  epoki, 
niedorównanych  w  rewolucyjnej  potędze  słów,  zwrotów,  obra- 
zów, wzniosłości  i  wielkości.  Aby  dać  wyobrażenie  estety- 
cznycłi  geniuszów  owoczesnych,  zatrzymujemy  się  na  Dawidzie 
malarzu. 

Ludwik  J  a  k  ó  b  Da  w  i  d  urodzony  w  Paryżu  1748  r. 
umarł  na  wygnaniu  w  Bruxelli  1825  r.  Zawziętość  liurbonów 
na  rejiublikańskiego  artystę,  tak  była  wielką,  że  nie  pozwo- 
lono synowi  z\\łok  jego  oprowadzić  do  rodzinnej  ziemi.  Za- 
prawiwszy gust  na  studyach  antyków,  przeniósł  z  nich  wznio- 
słość kompozycyi  i  rysunku.  Jego  Pelizariusz,  la  peste  rie  St. 
Boche,  przysięga  Horacyu-zów  i  Kuryacyuszów,  nareszcie  śmierć 
Sokratesa,  zapowiadały  mistrza,  co  miał  sztuce  malarskiśj 
nowy  nadać  kierunek.  Rewolucya  francuzka  objęła  go  swym 
potężnym  tchnieniem.  Pod  wpływem  jćj  idei  malował  Bru- 
tusa, wskazującego  synów  swoich  na  śmierć.  Obraz  pełen 
efektu  w  scenie,  przedstawiającej  jak  liktorowie  wnoszą  ciała 
synów  przed  oblicze  ojca.  zabitych  za  jego  wyrokiem.  Wa- 
żniejsze sceny  rewolucyi  były  przedmiotem  natchnionego  ma- 
larza republikanina:  przybycie  króla  na  posiedzenie  parlamentu 
dnia  14.  Lutego;  —  przysięga  na  f-ali  balowej  {(e  serment  dii 
jeu  de  paume);  —  zamordowanie  Marata  przez  Charlotte 
Corday;  —  śmierć  Pelletiergo;  potężne,  gigantyczne  obrazy 
pod  względem  wyrazu  i  kompozycyi.  W  więzieniu  rzucił  kon- 
tury do  olbrzymiego  dzieła  ..Porwanie  Sabinek",  które  wykoń- 
czył 1 799  roku.  Z  epoki  cesarstwa  wyszły  z  pod  jego  pędzla 
równie  rozległe  i  potężne  kompozycye:  koronacya  Napoleona; 
pierwszy  konsul  na  giirze  św.  Bernarda,  wskazujący  wojsku 
drogę  do  sławy,  znane  także  z  kopii  naszego  Sarneckiego;  — 
Napoleon  w  cesarskim  ornacie  z  bluszczem  na  skroniach;  — 
rozdawanie  orłów  (1810);  festyn  na  sali  ratuszowej.  Ostatnim 
i  najszczytniejszym  obrazem,  jakoby  symbolem  upadającej  wol- 
ności,   którą   dusza   jego   była    przejęta,  był   „Leonidas  pod 
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Teinioi)}lami''  wykonany  1814  r.  Bohater  lacedemoński,  go- 
towy umrzeć  za  wolność  Grecyi ,  siedzi  na  złomie  drzewa,  nagi, 
zbrojny  tarczą,  mieczem  i  dzidą;  wzrok  ku  niebu  ma  zwró- 
cony, a  tarcz  ściska  w  niewymownym  zachwyceniu.  W  okół 
niego  Lacedemonowie  bioią  na  się  zbroję,  przywięzują  na  nogi 
sandały,  rzucają  się  w  objęcia  jedni  drugim,  jakby  na  osta- 
tnie pożegnanie;  grzmi  tuba;  na  ołtarzu  pali  się  ogień  ofierny 
Herkulesowi ;  a  na  ustroniu  jeden  z  rycerzy  ryje  na  skale  owe 
pamiętne  słowa:  „przechodniu!  powiedz  w  Lacedemonie,  żeśmy 
tu  wszyscy  polegli ,  posłuszni  prawu  i  ojczyźnie".  Sama  kom- 
pozycya  jest  wielka,  bo  sytuacya  wzniosła,  natężona  wycze- 
kiwaniem śmierci,  na  którą  się  wszy.^tko  gotuje,  —  a  śmierci 
tak  pięknej,  tak  pozazdroszczenia  godnej!  W  wyrazach  twarzy 
i  postawy  gore  ogień  republikanckiój  wolności  i  wszelkich  re- 
wolucyjnych charakterów;  —  bo  ten  ogień  gorzał  i  w  o-^ni- 
stćj ,  stalistej  duszy  malarza.  —  Z  restaurjtcyą  wygnany  z  kraju 
obrał  Bruxellę  za  miejsce  wygnania  i  malował  mitologiczne 
obrazy;  malował  bez  natchnienia,  bo  natchnienie  z  końcem 
wielkiej  epoki  zastygło.  Dawid  w  oddawaniu  Wenery  i  Gra- 
cyi  poszedł  za  naturą,  nie  za  ideałem.  To  też  najpiękniejsza 
z  Gracyi,  w  obrazie  .,Mars  rozbrojony  przez  Wenerę,*  była 
piękna  Miss,  wówczas  bawiąca  w  Bruxelli  —  śmiertelna, 
nie  nieśmiertelna  Charis.  Ludwik  Dawid  był  restauratorem 
sztuki  malarskiej  we  P>ancyi,  wykształcicielem  najgłówniej- 
szych  jej  mistrzów  nowoczesnych,  jakimi  są:  Drouais,  Giro- 
det,  Gerand,  Gros,  Fabre,  Jugres,  Abel  de  Pujol ,  Drolling, 
Henneąuin  i  inni.  On  mimo  przechylania  się  do  antyku,  pi*ze- 
łanuijąc  ognistością  fantazyi  formy  klasyczne,  roztworzył  ma- 
larzom francuzkim  drogi  do  nowoczesnego  romantyzmu. 

Romantyzm  w  ogóle,  wedle  znamion,  któreśmy  o  nim 
poprzednio  j)odali,  jest  wyobrazicielem  dusz  ognistych,  ilekroć 
kolosalność  pomysłu  rozbiega  się  w  kolosalne  formy.  Jak 
wielkim  ludziom  świat  za  mały,  i  nienasycona  żądza  działania 
coniz  rozleglejsze ,  ogromniejsze  podsuwa  im  plany;  tak  arty- 
sty fantazya  rozogniona  nurtuje  coraz  głębiej  w  przepadzisto- 
ściach  (hicha,  i  w  coraz  potężniejszych,  choć  nieukończonych 
upostacia  się  tworach.    Romantyzm  średniowieczny,  rozbudzony 
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wielkimi  ideami  wiary,  nadziei  i  miłości,  brał  pożywne  «oki 
7.  głębokicli  nntclinień  religijnycli.  Dusza  gorzała  żywą  wiarą 
Cudotwórczość  zlewała  się  z  kształtami  fantazyi  i  sprowadzała 
Boga  i  jego  pot^*gi  na  ziemię.  Koztwierała  świat  pozaziemski 
z  całym  bogactwem  form  niebios  i  piekieł.  Ale  ta  sama 
wiara  ścieśniiiła  zarazem  j(\j  polot,  przywiązując  obrazy  li  do 
religijnego  ich  charakteru.  Nieraz  czuł  artysta  niedo-tatek 
form  na  tym  polu  nzkwitujących,  i  udawał  się  w  pomoc  do 
form  pogańskiego  świata.  Tak  K  a  m  o  e  n  s  w  Luzyndzie 
swojej.  Wencra,  jak  Trojanami  w  Eneidzie,  tak  tu  Portu- 
galczykami się  opiekuje.  Ku  osłodzeniu  im  trudów  podróży 
morskiej,  z  fal  oceanu  wskrzesza  wyspę,  upięknioną  czarowno- 
ściami  miłości. 

Nowoczesny  roniantyzm,  rzekłbym,  jest  panteistyc/.iiego 
charakteru.  Wieje  w  nim  nieskończoność  ducha,  żadną  nie- 
określona formą  religijną,  a  jeżeli  j»^j  artysta  używa,  nie  ona 
niiii ,  ale  on  nią  włada.  Bezwarunkowe  tu  panowanie  indywi- 
dualności ducha,  którći  żadna  inna  duchowość  nie  ogranicza. 
Świat  cały  napelnion  duchem,  nic  nie  ma,  czegoby  nie  prze- 
nikał, z  czegoby  nie  przeglądał,  gdzieby  się  nie  upostaciał, 
widomy  fantazyi  oku.  Ale  jego  potęgi  rozciągają  się  tylko  na 
słabe  dusze;  [jotężne  idą  z  nim  w  zapasy,  a  nad  estetyczną 
potęgą  ducha  artysty  nie  ma  żadnej  władzy. 

Obfite  to  pole  dla  kolosalnych  pomysłów  i  kształtów, 
chociaż  przyznać  trzeba,  że  to  tylko  kolosalność  formalna, 
subjektowa;  {)rzedmiotowości  tam  nie  ma,  bo  nie  ma  wiary, 
coby  ją  nadała.  Ztąd  w  romantyzmie  nowoczesnym  brak  pla- 
stycznego przedstawienia,  brak  epopei,  a  liryczność  przeważa. 
Wszakże  to  pole,  jak  step  rozległe,  na  którym  się  dusza 
ognista  rozpłomieniać  dowolnie,  i  \vszystkimi  namiętnościami 
palić  może.  ł'ożar  niepowstrzymany  ją  porywa,  jak  pożar 
stepu,  coraz  rozleglejszy,  coraz  bardziej  chłonący  i  ogarnia- 
jący. Azaliż  po  dziełach  geniuszu  ognistego,  jak  po  pożarze 
stepowym,  pozostaje  tylko  zgorzelisko?  Jeżeli  z  pla-tycznymi 
dziełami  starożytności  i  dziełmi  sztuki,  które  średniowieczna, 
głęboka  wiara  wywoływała  do  bytu,  poróvvnamy,  pod  wzglę- 
dem trwałości .  estetycznej  i  wpływu  na  narody,  twory  nowo- 


—     377     — 

czesnego  romantyzmu,  co  jak  świetne  meteory  jedne  po  dru- 
gich znikają,  prawie  na  owo  porównanie  zgodzić  nam  się 
przyjdzie.  Wszakże  wykończmy  to  porównanie  i  w  drugiej 
jego  połowie.  Na  tym  stepowym  zgorzelisku,  na  następną  wio- 
snę daleko  bujniejsza,  niż  indzićj,  trawa  porasta! 

Tak  nazwane  szkice  fantastyczne  w  poezyi ,  je- 
żeli rzeczywiście  poetycznym  ognieFn  są  opłomienione,  bywają 
zwykle  duszy  ognistej  płodem,  i  noszą  na  sobie  najwyraźniej 
cechy  co  dopiero  określonego  romantyznui.  Jaki  żar  płomieni 
objawia  się  n.  p.  w  Zdzisławie  Romana  Zmorskiego;  jaka 
zuchwałość  pomysłu,  a  w  tej  zuchwałości  kolusalność!  Nie- 
ugaszony  żar  duszy  z  żarami  samego  piekła  kojarzy  się  i  Zdzi- 
sław, stokroć  potężniejszy  duchem  od  Faustii  Goethowtgo, 
piekło  jako  krainę  swobody  ducha  sw^o  wita,  i  nieśmiertelny 
do  piekieł  wstępuje!  Jest  to  poezya  gwałtownego  żywiołu, 
Ijoezya  zniszczenia,  podolma  wspaniałemu  widokowi  palącego 
się  miasta.  Dramata  Juliusza  Słowackiego  raożnaby  |)od  tym 
względem  podobnie  nazwać  poezyami  fantjistyczuymi,  i  posta- 
wić je  na  lewicy  romantyzmu  nowoczesnego.  Liryczność  go- 
rącą lawą,  szerokimi  strumieniami  z  nich  się  ulewa,  ale  pla- 
styczności, a  ztąd  i  akcyi  w  nich  nie  ma. 

Kolosalność  umiarkowana  jest  wzniosłością.  Jest 
i  tu  fantazya  ognista,  rozbieżona,  ale  powściągana  ciągłym 
poglądem  na  ideał  piękna ;  ztąd  wzniosłość  więcej  zbliżona  do 
piękna,  niż  kolosalność.  Z  tego  też  względu  nie  jest  wyłą- 
cznym charakterem  dusz  ognistych ,  i  w  k  żdym  iimym  geniu- 
szu objawić  się  może,  najłacniej  się  jednak  tamtym  nastręcza, 
I^olega  albowiem  przedewszystkim  na  silniach  fantazyi,  które 
w  ogiiistój  duszy  przemagają ,  chce  tylko  ich  powściągnienia, 
aby  się  za  krańce  ideału  piękna  nie  rozbiegły.  Co  stawia 
te  szranki  i  co  pogląd  na  ideał  ułatwia?  Oto  ustaje  nieogra- 
niczone panowanie  i  jedynowładztwo  indywidualnnści  ducha; 
obok  niej  stawają  inne,  zewnętrzne  potęgi  duchowe,  w  nie- 
wzruszonej przedmiotowości  swojej.  Duch  indywidualny  je 
uznawa,  stali  się  na  nich,  i  wznosi  ku  nim;  —  i  takie  to 
l)odniesienie   ducha,    objawione   w   dziele  sztuki  —  takie  po- 
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wścił}f,'nienie   rozognionej  fiintazyi  .silniami   i)rze«lniiotowój   du- 
chowości —  nazywamy  estetyczną  wzniosłuścin. 

Hydzie  ona  dwojaka:  bierna  i  czynna;  pierwsza  go- 
dziwi i  uwielbi  zewnętrzną  przedmiotowość  ducha;  —  uniesie 
się  na  skrzydłiicli  fantazyi,  aby  ją  stosownie  do  tój  niezmie- 
rzoności  i)rzeilmiotowćj  objąć  i  wyrazić;  druj^a  uzna  w|»raw- 
d/ie  potęgi  ducha  zewnętrzne,  ale  poczuje  i  własne,  i  wy^tąpi 
z  tamtymi  do  walki,  a  w  tćj  walce  wzniesie,  wytęży  wszyst- 
kie silnie  w  sobie  utajone.  Jedna  wzniosłość  jest  liry- 
czna, jaką  podziwiamy  w  odach  Pindara;  w  psalmach  iJa- 
wi<la;  w  odzie  do  młodości  Mickiewicza;  w  głcl)okich  i  reli- 
gijnych oratoryach  niemieckich;  w  namiętnych  rzutach  pędzla 
Kubensowcgo.  Plastycznie  przedstawiona  uderza  nus  w  obra- 
zach poezyi  epicznćj;  w  natchnionych  Sybillach  i  prorokach 
Michała  Anioła;  w  ociemnionych  ol)szarach  tumu  gotyckiej<o 
i  t.  p.  Druga  wzniosłość  jest  dramatyczna,  a  jako  bój 
nierówny  dwóch  potęg  duchowych,  indywidualućj  i  zewnętrz- 
nćj ,  jest  z  natury  tragiczną;  —  [Kjdziwiana  w  tragedyach 
starożytnych  i  nowoczesnych,  i  we  wszystkich  innych  dz  ełach 
sztuki  tragicznego  wyrazu. 

Nie  przypominam  sobie  nazwiska  malarza,  którego  obraz 
wzniosło-tragiczny  podziwiałem  na  wystawie  sztuk  pięknych 
w  Berlinie  1844  r.  Wystawia  garsztkę  rycerzy  krzyżowych 
z  duchowieństwem  na  czele ,  rozbitków,  wsiadających  na  okręt, 
uciekających  przed  mieczem  Saracenów,  co  chrześcian  z  osta- 
tniego miasta  Ptolemais  wyparli.  Tyle  krwi,  tyle  wytężenia 
przez  lat  dwieście,  tyle  najszlachetniejszego  zapału,  i  taki 
koniec!  Wojna  krzyżowa  podjęta  w  najświętszej  sprawie,  bo 
w  sprawie  Boga-człowieka,  ziemia  święta  oswobodzona,  grób 
Chrystusa  uwolniony;  ile  tam  było  uniesienia,  natchnienia,  ile 
cudów!  —  a  to  wszystko  minęło,  jak  sen  długi;  pohaniec 
znów  depce  tę  ziemię,  po  której  Syn  boży  chodził  i  nauczał, 
znów  położył  zwycięzką  nogę  na  karkach  chrześcian!  Stra- 
szna, niepojęta  konieczność;  niepojęte  wyroki  Boga,  który, 
zda  się,  sam  siebie  opuścił!  Boleść  niezrównana,  rozpacz 
straszliwa  być  musiała  w  sercu   tych,  co  tę  ziemię  tak  drogo 
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oKupiou:},  zuowu,  może  na  zawsze  opuszczali.   Takim  wyrazem 
tragicznym  iiaznaczoii  obraz  pomieniony. 

Podobnej ,  wzniosłej  tragiczności  jest  obraz  i'  a  w  ł  a  D  e- 
1  a  r  o  c  Ii  e  „Napoleon  we  P^ontainebleau."  Wedle  zdania  Dra 
Foerstera,  które  wyrzekł  na  zgromadzeniu  sztukmistrzów 
w  Berlinie  roku  zeszłego,  z  powodu  wystawy  tegoż  obrazu: 
„malarz  rozwii^zał  nietylko  bistoryczne  zagadnienie,  ale  pod 
względem  wrażenia  podniósł  się  na  stanowisko  tragedyi.  Czyni 
bowiem  zadosyć  warunkom,  kttire  Ari>toteles  jako  warunki 
tragedyi  naznacza:  budzi  strach  i  politowanie  i  oczyszcza  na- 
miętności. Widzimy,  jakby  na  oczy,  własną  winii  ^^'  wic  strą- 
coną wszechmoc  tego  świata;  straszliwą  Nemesis,  co  się  po- 
mściła zdrady,  na  wolności  ludów  dokonanej.*' 

I^rzedmiotową,  duchową  potęgą  tragiczną,  o  którą  się 
rozwala  w  gruzy  potęga  indywidualna  ludzka,  a  zabiegi  czło- 
wieka olbrzymim  jej  kroczeniem  jak  nici  pajęcze  rozrywają, 
jest  albo  przeznaczenie ,  pojęte  w  pierwotnej  moralnej  potędze 
świata,  o  którym  mówi  Eszylus  w  swojej  Mohe :  „Jeżeli  ma 
być  wytraconym  bez  śladu  ród  człowieka.  Bóg  dopuszcza,  że 
człowiek  staje  się  winnym  zbrodni."  Albo  w  i>ojęciu  chrze- 
śtiańskim  są  nią  niezgłębione  wyroki  boskie,  przed  którymi 
mądrość  ludzka  w  proch  się  obraca;  —  albo  nakoniec  jest 
los  ślepy,  urągający  się  szyderczo  z  najszlachetniejszych  uniesień 
człowieka. 

Naprzeciwko  tej  potędze  zewnętrznej  stawa  potęga  in- 
dywidualnego ducha.  Jej  wystąpienie  i  działanie  stanowi  to, 
co  nazywamy  pathos  tragiczne,  jakie  np.  we  wielkich  posta- 
ciach liegulusa,  Leonidasa,  Katona,  na  jaśnią  występuje.  Pa- 
thos jest  romantyczne,  gdy  bohater  tragedyi  indywidualność 
swoją  w  nieskończoność  przenosi ,  i  u  sfer  przeznaczenia,  opieki 
boskiej,  —  w  ogóle  u  zewnętrznej  duchowości  zawiesza,  up. 
Wallenstein  Scliillera.  Jest  plastyczne,  pdy  się  indywi- 
dualność na  siebie  ogranicza,  zewnętrznym  potęgom  śmiałe 
stawia  czoło,  i  ginie  nieugięta.  Takim  jest  kardynał  Wolscy 
w  Szekspira  Henryku  VIII.,   gdy  żegna  wielkość  doczesną. 

I^tęga  ducha  indywidualna,  nie  koniecznie  ma  być  idea- 
łem  dobra,   charakterem   cnotv   i  szlachetności.    Złe  równie 
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może  by^'  dźwignią  wzniosłości  ducha.  Fantazya  płomieni  s-ic 
w  ten  czas  jaskrawymi  farbami;  nat^-żenie  wzrasta,  strach  wi- 
dza ogarnia,  wzniosłość  stiije  siy  straszliwą,  i  przecho- 
dzi napowrót  w  granice  kolosalności.  Takimi  postaciami  tra- 
gicznymi są:  Faust,  Prometeusz,  Ryszard  III.,  Macbetli.  Lucifer 
w  Miltona  „raju  utracony  m." 

Biij  obydwóch  potęg  stanowi  tragiczność  sztuki.  Fantazya 
się  rozognia  przygo'owanietn  do  walki.  Natęża  się  aż  do  okrn- 
pno'^ci,  gdy  już,  już  wypaść  ma  piorun  nieuchronny,  druzgo- 
cący całą  wielkość  człowieka,  a  nie  ma  ratunku  ucieczki, 
i  człowiek  stoi  opuszczany  wśród  rozjasanych  żywiołów  złego. 
Strach  ogarnia,  gdy  ręka  przeznaczenia  cichaczem,  zwolna, 
ale  nieomylnie  po  ofiarę  swoją  sięga,  tak  w  Makbecie,  gdy 
się  duch  Banka  pokazuje. 

Częstokroć  jednym,  małym  zwrotem  pomysłu,  zdobywa 
geniusz  dla  dzieła  swego  wyraz  tragiczności.  Widziałem  w  Pa- 
ryżu w  warsztowni  Dawida  z  Angers  dzieło  cu<lnegfi 
dłuta;  jest  to  chłopiec  nagi,  wspinający  się  po  wintigrono: 
zachwycił  je  obiema  rękoma,  nagiął  ku  ustom  i  z  niewymo- 
wną kosztuje  oskomą.  Nic  piękniejszego  nad  tę  naturalność 
postawy  i  to  wykończenie!  Ale  gdzie  tu  tragiczność?  Ot^ 
oko  spada  ku  ziemi ,  i  widzi ,  jak  z  tyłu  pięt  nic  nie  przeczu- 
wającego chłopięcia,  u  spodu  winnćj  latorośli  żmija  się  wije 
tuż  jadowitym  żądłem  w  nf)gę  ugodzić  go  gotowa;  —  plasty- 
czny symbol  godzącego  w  pobliży  nas  nieszczęścia,  gdy  si( 
go,  upojeni  rozkoszami  życia,  najmniej  si)odziewamy. 

Wskazaliśmy  znamiona  kolosalności  i  wzniosłości ,  ł)ędą 
cych  oraz  znamionami  dzieł  .sztuki,  które  z  pod  natchnienia 
dusz  ognistych  wychodzą.  Głębokie  i  żarliwe  w  nich  poczuci< 
wytęża  i  rozpala  oraz  fantazya.  Niedostaje  jej  kształtom  t< 
miary,  to  spokoju,  i  po  t\m  niedostatku  poznasz  po  nich  ge 
niusz  z  przymiotami  duszy  ognistej. 

Ale  przewładnienie  fantazyi,  jak  się  rzekło,  w  przeciwnyn 
także  objawia  się  kierunku,  który  z  jej  przyrodzonej  bujnośc 
wypływa;  jest  to  przepych  i  bogactwo  form  dr  o 
b  n  o  s  t  k  o  w  y  c  h.  Wielkość  geniuszu  objawia  się  i  w  rozle 
głych  dzieł  jego   rozmiarach,  i  w  najdrobniejszych.     Nie  mó 
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wiiiiy  tu  o  tej  bujności  fantazyi,  jaka  się  w  koinpozycyi  wiel- 
kiego dzielą  objawia,  gdzie  jeden  pomysł  wielki,  jednij  ideg 
pochwyconą,,  artysta  z  podziwiającym  bogactwem  kompozycyi 
na  części  rozkłada,  lub  na  odwrót  mnogość  pojedynczych 
przedmiotów  w  jedną  wydatną  myśl  grupuje;  —  jest  to  buj- 
uość  fantazyjna,  na  wewnętrznej  płodności  samego  este- 
tycznego pomysłu,  a  więc  samej  treści  polegająca.  Mamy  ra- 
czój  na  myśli  samą  płodność  formy,  jako  takiej,  zawisła  może 
od  treści,  ale  z  treści  nie  wykwitującą, ,  i  bujność  tego  rodzaju 
nazywamy  fantastyczną. 

Z  takiego  wygraniczenia  f  a  n  t  a  s  t  y  c  z  n  o  ś  c  i  od  f  a  n- 
tazyjności  podają  się  oraz  jej  znamiona.  Jest  to,  że  tak 
powiem,  zewnętrzna,  zwierzchnia  strona  fantazyi,  najściślćj 
formalna,  niejako  geometr}a  estetyczna,  albo  estetyka  geo- 
metryczna, najbujniejszy  rozwój  linii,  powierzchni  i  brył,  mie- 
niący się,  to  w  bogactwie  kolorów,  to  w  bogactwie  połączo- 
nych kształtów.  Inisitastyc/ność  najwięcej,  a  wielekroć  wyłą- 
cznie, podana  ku  zmysłom,  byłaby  imaginacyi  płodem,  gdyby 
nie  była  z  natuiy  swojej  nieskończonością  form  zmysłowych, 
a  tym  przymiotem  nie  płynęła  z  nieskończonej  twórczości  du- 
cha. Wywołuje  ją  brak  idei  wewnętrznej ,  i  dla  tego,  albo 
się  tylko  czepia  dzieł,  które  wielka  idea  estetyczna  w  kolo- 
salnych, lub  też  nadobnych  formach  do  bytu  wyprowadza; 
albo  się  sama  w  zaczarowane  zamki  i  w  fantastyczne  fa^a 
margana  upostacia. 

Niedostatek  idei  estetycznych,  brak  potężnych  duchowych 
natchnień,  jest  nam  zawsze  skazów ką,  że  się  sztuka  albo 
jeszcze  ze  zmysłowego  do  duchowego  stauowiska  nie  podniosła, 
albo  że  się  chyli  do  upadku,  i  od  duchowych  wrażeń  do  czy- 
sto zmysłowych  zstępuje.  W  jednym  i  w  drugim  przypadku, 
jeżeli  się  pojawia  geniusz  estetyczny,  gdy  go  żadna  wewnętrzna 
potęga  ducha  do  natchnień  zażegnąć  nie  potrati,  zażegniony  samą 
zmysłowością,  nieskończoność  artystyczną,  ducha  swego  w  sferę 
samej  zmysłowości  przenosić  musi.  W  dzieł.ich  sztuki  tego  ro- 
dzciju  i  takich  epok  same  tylko  dusze  ogniste  znajdują  dla 
siebie  pole  popisu,  a  twórczość  ich  będzie  przedewszystkim 
fantastyczną. 
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Oonisła  i  hiijnn  fantazya  ludzi  bywa  przyrodzoną  własne 
ńciij,  tycli  okolic  niebu,  w  ktcirych  i  twrircza  siła  natury  naj 
wiccój  okazała  siy  ognistą  i  bujną,  w  rozlicznych  i  cudne 
kształtnych  tworach  swoich.  Pod  gorącym  nieł)crn  Azyl,  gdzi 
niewola  na  ludach  ciążąca,  przygniotła  wi^dkie  i«ltM!  czasi 
narodami  poruszające;  pod  i)ołudniowymi  strefami  Kuropj 
gdzie  je  w  niemoc  wprawiła  miękkość  życia  i  (»byczajów;  - 
tamlo  ojczyzna  geniuszów  o;2ni>«to-fdntastycznych.  Tam  wr 
krew  i  kipi  życie,  ale  się  prędko  wypala  i  zużywa.  Mahonir 
wiedział,  co  czynił,  gdy  wiernym  swoim  zapowiedział  w  raj 
rozkosze  oblubieńca,  męża  i  ojca  w  jednój  godzinie.  Rozkos/i 
co  .'•ię  tak  szybko  gonią,  trzeba  coraz  nową  korzennoiscią  ii 
żegać.  Zużywają  się  rozkosze  seraju  bez  miłości  idealne 
rozkosze  życia  bt-z  my.<li  idealniej .  ro/.kosze  natury  ł)ez  p')j^ 
cia  idealnego.  Sztuka  ludziom  przychodzi  w  pomoc  i  twórz 
im  świat  fantastyczny,  —  tiieskończoność  form  zmyslowycl 
w  których  ograniczone  zmysłowe  życie,  bez  możno.«ci  i»rzes) 
cenią,  jakby  na  wielkim  oceanie  zmysłowości  się  kołysze. 

Taką  jest  w  ogóle  sztuka  Azyatycka,  a  w  szczególnośi 
Arabska;  taką  jest  Byzantyńska  i  Maiirytań.ska  w  Europł( 
Nie  będziemy  fantastyczności  szukali  w  snycerstwie,  bo  sni 
cerstwo  jest  personifikacyą  idei;  ani  w  malarstwie,  o  ile  i  nu 
larstwo  jest  jćj  personifikacyą.  Wiadomo,  że  koran  zabrani 
nawet  przedstawiania  osób  i  zwierząt  za  pomocą  pędzla,  lu 
dłuta.  Znajdziemy  ją  w  samej  tylko  poezyi  i  w  architekturzi 
W  pierwszej  przedstawi  nam  się  fantastyczność  jako  o  b  r  j 
z  o  w  o  ś  ć ,  pełna  allegoryi ,  przenośni ,  i  najcudniejszych  bar 
orientalnych;  druga  będzie  dzieł  architektonicznych  ornf 
ni  e  n  t  e  m ,  najhojniejszej  i  najkapryśniejszej  fantazyi. 

Trzeba  samemu  czytać  { oezye  oryentalne,  aby  powziąć 
wyobrażenie  o  tej  żywości  farb,  o  tej  ruchliwości  i  tyi 
ogniu  fjintazyi,  które  je  cechują.  Nic  podobnego  nie  przeć 
stawia  poezya  innych  narodów.  Jest  to  mozaika  z  drogie! 
połyskujących  kamieni;  wieniec  z  najrozliczniejszych  wonią 
cych  kwiatów.  Pod  pniem  klonowym  rośnie  kierz  czerwoni 
róży,  nad  którą  liść  swój  pięciozębowy  klon  rozwiesza;  jakż 
zmysłowo  -  cudnie  idealizuje   się   ten  obraz  w  fantazyi  Fan-^ 
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chmjo,  gdy  powiada:  „klon  (niby  człowiek),  pięciu  palcami 
chwyta  za  kielich  czerwonego  wina,  co  nui  różanym  bukietem 
woni."  Podobnie  Montenehhi  daje  nam  obraz  jeźdźca,  szukają- 
cego chłodu  i  cienia  pod  drzewem;  ile  razy  koń  głowę  w  górę 
zarzuci,  kwiecie  białe  jak  deszcz  pereł  go  obsuwa,  a  ocie- 
nione suknie,  gdy  na  nie  promienie  słońca  z  pomiędzy  liści 
padają,  śklnią  się  jasnymi  pngami,  jakbyś  po  nich  monetę 
złotą  rozsypał.  —  Tłomaczenia ,  —  jak  np.  w  T  h  o  1  u  k  a  Anto- 
logii wschodniej ,  —  nie  dorównają  nigdy  oryginałowi  w  tój 
urticzej  poezyi ,  co  się  wije  bez  końca,  jak  powieści  z  tysiąc 
nocy  i  jedna,  llymotwórstwo  !je-;t  tylko  formą  zewnętrzną, 
poezya  sama  leży  w  ognistej  fantazyi  narodu,  który  nie  ma 
innego  ję/yka,  tylko  język  poetyczny.  Naśladował  tę  poezyą 
dość  szczęśliwie  Monteskiusz  w  „listach  perskicli,"  M  oo- 
re  w  Lutla  łiooyli,  (loethe  w  „zacłjodnio-w.schodnim  dywanie," 
u  nas  X.  H  o  1  o  w  i  ń  s  k  i ,  sam  zwiedziwszy  w  scliód ,  podań 
i  uroku  pełen,  jtopodnosił  tam,  jak  się  Kraszewski  wyraża, 
te  perły,  które  tak  długo  nietknięte  leżały,  i  nadał  poety- 
cznemu utworowi  „Dzieciątko  Jezus"  nadobną,  orientalną 
barwę.  Z  tycli  dzieł  nieposiadający  języków  wschodnich  po- 
wziąść  mogą  niejakie  wyobrażenie  o  bujności  i  drobnostkowo- 
ści  form  poetycznych,  jakimi  połyskuje  ognista  fantazya  per- 
skich i  arabskich  poetów. 

Ten  sam  przybór,  ten  sam  przepych,  to  samo  bogactwo 
form  pokazuje  się  w  architekturze  arabskiej,  którą  w  tym 
samym  guście,  tylko  że  z  przesytem  i  przeładowaniem,  po- 
przedziła architektura  byzantyńska.  Wyżej  daliśmy  już  krótki 
opis  A  1  h  a  m  b  r  y,  o  której  powiada  Laborde :  *  ,,//  presente 
tout  ce  que  la  rohipte,  la  grace,  rindustrie  peiwent  reuttir  de 
plus  agreahle  et  de  plus  parfait.  Mniej  więcej  z  takim  samym 
przepychem  zbudowane  były  pałace,  moszee  i  karawanseraje, 
wzniesione  po  stolicach  kalifów,  już  z  czasów  Ommajadów 
i  Abassydów.  „Gdyby  zmysłowy  powab  dla  oka ,  powiada  ten 
sam  autor,  stanowił  o  piękności  stylu  architektonicznego,  na- 
tenczas Arabowie   przeszliby  wszystkie  inne  narody  w  sztuce 

*    Yoyaire  pittoresąue  en  Espasrne.  vol  II. 
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budowania.  Nadubiiość  linii,  wchodzących  w  skład  ji-j  |»rzy- 
boiiJw,  fantastyczność  kształtów,  gust  i  przepych  w  dobuize 
i  rozkładzie  farb,  wszystko  to  dziwiisj  sjjniwia  ułudę  ziny8łó\\ 
Taka  lekkość  i  taka  czarowność  tych  ^;niachów,  że  z<la  si^, 
jaki)y  je  genie  napowietrzne  w  królestwie  zaklytych  duchów 
budowały;  nie  dadzą  się  z  niczym  porównać,  cłiyba  z  fanta- 
styczno^cią  j)()wiastek  wschodnicłi." 

Dwa  główne  rodzaje  ornamentów  wyrodziły  się  z  tej  pla- 
stycznćj  fantastyczności:  mozaik  i  arabeski.  Muzajko- 
wanie  kamykami  różnobarwnymi  znane  już  l)yło  R/ymianom 
za  Sulli  czasów.  Kyzantyńscy  malarze  wykształcili  mozaj ko- 
wanie za  pomocą  sztyfcików  szklannych ,  u  końca  farł)ii  albo 
złotem  napuszczonych,  do  sztuki  tak  nazwanego  muzeowego 
malarstwa  (musion  albo  mjtseiou).  Nim  to  nadawano  ów  \H) 
ły.-k  złoty,  który  służył  za  tło  tworom  rzeczywistego  malar- 
stwa, nareszcie  połysk  samego  kolorowego  rauzeowego  obrazu. 
Wyborne  mozaiki  tego  rodzaju  utrzymały  się  jeszcze  z  Y^Igo 
^Yieku  w  llawcnnie,  w  chórze  kościoła  San  lita/e.  W  Monte 
Casino  w  XI.  wieku  kwitła  szkoła  byzantyńskiego  mozajko- 
wania  i  zdobiono  nim  pałace  i  kościoły.  Jakiej  na  to  jtotrzeba 
potęgi  fantazyi,  aby  z  tak  drobn\ch,  niedojrzanych  prawie 
sztyfcików  złożyć  kolorowy  obraz.  Z  tą  sztuką  tylko  Gobe- 
linowe kunsztowne  tkaniny  w  porównanie  iść  mogą. 

Mozajkowanie,  jako  sztuka,  samo  z  siebie  już  jest  fan- 
tastyczne; nic  zatym  dziwnego,  że  się  niebawem  ku  wyobraża- 
niu fantastycznych  postaci  skierowało.  Ornamenta  tego  rodzaju 
mozajkowej  roboty,  natrafiamy  dość  gęsio  na  pomnikach  sta- 
rożytności, jak  n.  p.  w  grobowcu  odkrytym  przez  p.  Agin- 
court,  w  katakombie  del  Crocefisso,  niedaleko  ponte  Salaro 
w  Rzymie.  Fantastyczuość  rysunku ,  podobająca  sobie  w  utwo- 
rach fantazyi,  odbiegających  od  idealizowanych  form  natury, 
i  przedstawiających  najdziwaczniejsze  tychże  form  ruzkształty  — • 
jest  twórczynią  arabesków.  Niedostatek  idei  estetycznych  wy- 
wołuje taki  fantastyczny  kierunek  sztuWi.  W  Azyi  jego  po- 
czątek. Ztąd  Boettiger  wnosi,  że  kobierce,  sprowadzane 
z  Indyi  i  Persyi,  dały  początek  arabeskowemu  malarstwu 
w  Rzymie.  Sądzimy,  że  nie  potrzeba  było  na  to  kobiercowycłi 
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wzorów.  Fantazya  tworzyć  nie  przestaje,  i  gdy  pod  wzglę- 
dem sztuki  przestaje  być  ru</o-twórczą, ,  staje  się  koniecznie 
dziwo-twórczą,.  Przepych  i  zbytek  w  życiu,  sprowadził  prze- 
pycli  i  zbytek  w  sztuce,  jaki  się  np.  w  ściennych  malowidłach 
łazienek  Titusowych  i  na  ścianach  Herkulanum ,  Pompeji  i  Sta- 
biae  pokazują.  Arabowie  i  .Maurowie  najwięcćj  wykształcili 
ornamentowe  fantastyczne  malarstwo,  pokrywając  nim  ściany, 
sufity  i  podłogi  celniejszych  gmachów  swoich.  Ztąd  nazwa 
Arabeski,  albo  M  o  r  e  s  k  i.  liył  to  przedmiot  natural- 
nego popędu  ich  ftmtazyi.  Wszakże  ich  pismo  już  jest  ara- 
beskowe, a  każda  litera  arabeską.  Późniejsza  nawet  sztuka 
pisania  była  sztuką  arabeskowego  malowania;  którego  słabe 
naśladownictwo  utrzymało  się  w  mkimubułach  i  w  inicijałach, 
po  kunsztownych  rękopismach  średnich  i  późniejszych  wieków. 
W  Lipsku,  w  bibliotece  miejskiej ,  przechowuje  się  ekzemplarz 
kolosalny  koranu  na  pergaminie,  który  był  arabeskowany  dla 
sułtana  Bajazeda,  a  pod  Wiedniem  dostał  się  w  zdobyczy 
Janowi  III.  Dzieło  to  daje  wyobrażenie  wytworności  i  fanta- 
styczności  arabeskowćj  sztuki  pisania. 

Arabeski  architektoniczne  w  gruncie  są  tej  samej  natury. 
Wiją  się  w  nieskończonych  zwojach  i  splotach  wszelkiego  ga- 
tunku linii ,  w  fantastycznych  kształtach  konarów,  liści  i  kwia- 
tów, z  których  albo  nowe  zwoje  gałęzi  i  liści  wyrastają,  albo 
jak  w  rzymskich  i  późniejszych  arabeskach ,  wyglądają  z  nich 
twarze  ludzkie,  lub  postacie  zwierzęce,  najczęściej  w  dziwo- 
twornych  kształtach  i  farbach. 

Na  tę  dowolność  fantazyi,  na  to  przechodzenie  z  form 
naturalnych  do  nienaturalnych,  i  przeciwnie,  na  ten  kontrast 
kapryśnego  fałszu  i  naturalnej  prawdy,  narzekali  już  Pliniusz 
i  Witruwiusz.  Ouutreinlre  de  Quincy,  w  dykcyonarzu 
architektury,  uważa  arabeski  za  licencyą  malarską,  odmawiając 
im  znaczenia  sztuki  pięknej.  "Nie  jesteśmy  tego  zdania,  i  jeże- 
liśmy  arabeski  i)oczytali  za  utwory,  w  których  się  ognista  tan- 
tazya  genialnego  artysty  pojawia,  jużeśmy  tym  samym  policzyli 
je  do  dzieł  pięknych.  Sztuka  nie  jest  naśladowaniem  natury, 
ale  jest  idealizowaniem  form,  które  jej,  albo  natura,  albo 
fantazya  nastręcza.   Nie  gorszy  się  więc  kształtami,  od  natury 
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odbiegającymi,  byle  w  nich  przebijał  się  ideał  piękna.  Im  wię- 
kszi  /atym  i)\|dzie  form  dowolność,  im  dziwotworniejszy  icli 
rozkształt,  tym  potężi!iej>ze  było  poczucie  piękna,  jeżed  je 
artysta  w  arabeski  tak  przelać  potrafił,  iż  z  ukontentowaniem 
i  zachwytem  oko  widza  na  nich  spoczywa ,  i  gubiąc  się  w  tćj 
roziiczności  linii  bez  początku  i  końca,  w  tej  kapryśm^j  twór- 
czości kształtów  niewidzianych  i  niesłyszanych,  i  jakby  ichnie- 
niem  miłości  w  nowe  formy  rozbudzonych,  —  mimowolnie 
sol)ie  w  nich-  podoba. 

Arabeski  są  genialności  utworem,  i  noszą  na  sobie  jćj 
piętno.  Nie  jest  to  dziki,  potworny  tylko  rozro>t  linii  i  kształ- 
tów; kieruje  nimi  instynkt  piękna,  poczucie  silne  tego,  co 
stanowi  wrażenie  piękne.  W  tej  dowolności  panuje  przecież 
symetrya,  harmonia,  jedność,  w  ogóle  panuje  myśl  piękna. 
Najcudniejsza  tam  i  urocza  zgodność  farb,  najstosowniejszy 
rozkład  mass  do  miejsca  i  otoczeń ;  najwyraźniejsza,  choć  nie- 
wypowiedziana jedność  w  całości.  Zda  się,  że  gdybyś  jeden 
listek  dodał,  jeden  zawój  liidi  ujął,  zepsułbyś  tę  całość.  — 
Oto  geniuszowa  potęga,  co  się  takim  labiryntem  form  roztry- 
ska,  a  przecież  w  nich  wszystkie  znamiona  piękna  utrzymać 
potrati ! 

Nie  pogardzili  dla  tego  arabeskami  i  późniejsi  artyści. 
Użyło  ich  za  ornament  architektoniczny  gotyckie  budownictwo. 
Zdobiono  nimi  średniowieczną  sztukę  pisania,  n.  p.  brewiarz 
króla  Macieja  Korwina  w  łacińskim  rękopisie  z  roku  141)0, 
w  bibliotece  watykańskiej  przechowany. *  W  sztice  malarskiej 
arabeski  miały  swój  wiek  złoty,  gdy  je  boski  Rafael,  a  za 
nim  GioYauni  da  Udine,  Perinodel  Vaga,  Pen- 
n  i ,  później  jeszcze  rodzina  malarzy  Carracci,  za  przedmiot 
pędzla  swego  obrali.  Rafael  zamienił  je  niejako  w  język  poe- 
tyczny, nadawszy  im  allegoryczne  znaczenie.  Wlał  tym  spo- 
sobem w  kompozycyą  arabeskową  nowe  życie,  i  kiedy  z  jednej 
strony  bujnością,   pięknością  i  wykończeniem  form  zachwycał, 


*   W  kapitularzu  kościoła  katedra Inej^o  w  Gnieźnie  widziałem 
rękopism,    w  arabeskowe  roboty   strojny,   jeżeli  się  nie  mylę  o  wiek 
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z  drugiej  myślą  w  nich  utajoną  zadziwiał.  Łuki  sklepień 
i  filary  arkadowe  w  loggiach  Watykanu  wypełnione  są  tego 
rodzaju  ornamentami,  rysunku  i  pędzla  częścią  Rafaelowego, 
częścią  jego  uczniów.  Acz  tylko  ornamenta,  nie  ustępują 
w  niczym  alfreskoni  lóż  samych,  co  do  piękności,  wykończe- 
nia, pomysłu  i  sztuki  w  ogólności.  Jest  to  tryumf  artyzmu 
malarskie^'0,  z  niczego,  bo  z  bujnych  widziadeł  fantazyi  wła- 
snej, utworzyć  dzieło  piękne,  przemawiające  do  oka  i  myśli. 
W  najnowszych  czasach  Eugeni  Neureuther,  który 
pod  przewodnictwem  Korneliusza  glyptothekę  w  Monachium 
arabeskami  ozdobił,  wyniósł  sztukę  swoją  do  osobnego  i  nie- 
zawisłego rodzaju  malarstwa,  przelewając  w  nią  wszelakie 
pomysły  poezyi,  satyry  i  humoru,  i  nie  wyradzając  rysunku 
nigdzie  w  karykatuię.  Rysunki  jei^o  marginesowe  do  ballad 
Goethego  i  liurgera,  wielka  arabeskowa  kompozycya  „Dos 
DomroesleiW'  wedle  starego  gminnego  poddania  wykonana,  zy- 
skały poklask  wszystkich  znawców  sztuki. 

Czym  arabeski  są  w  malarstwie,  tym  jest  i  m  p  r  o  w  i- 
zacya  w  sztukach  idealnych,  t.  j.  w  muzyce,  poezyi  i  wy- 
mowie. Nieograniczone  panowanie  nad  formą,  będące  skutkiem 
bujności  i  ogiiistuści  estetycznej  fantazyi,  twurzy  improwizato- 
rów  i  arabeskowych  malarzy.  Nie  może  nic  być  temu  podo- 
bnego ani  w  architekturze,  ani  w  snycerstwie.  Bo  te  dwie 
plastyczne  sztuki  potrzebują  surowego  materyału,  który  pra- 
wom natury  ulega,  i  znalazłoby  się  niepodobieństwo  wyko- 
nania w  takim  materyale  bujnych  pomysłów  fantazyi.  Zdarzy- 
łoby się  wonczas  rzeczywiście,  co  się  Witruwiuszowi  w  naganie 
arabesków  niepodobnym  wydawało:  „jak  to  być  może,  — 
?ą  słowa  starożytnego  pięknoznawcy,  —  aby  trzcina  dach  pod- 
pierała, a  na  kandelabrze  gmach  się  unosił,  albo  na  słabych 
gałązkach  ciężkie  ciała  się  zawieszały ;  kto  uwierzy,  aby  z  ga- 
łązek, z  korzeni,  albo  z  kwiatów  wyrastali  ludzie  i  potwory?*! 

Tu  dopiero,  w  analogii  z  improwizacyą  sztuk  idealnych, 
odkrywa  nam  się  prawdziwe  znaczenie  arabeski.  Arabeska 
jest  improwizacyą  form  plastycznych,  poczyna  się  atoli  dopiero 
w  malarstwie,  gdyż  tu  już  materyał  na  lotne  kształty  fanta- 
zyi  naturalnej    przeszkody   nie   stawia.  —  Nikt  improwizacyi 

25* 
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idealnych  nie  weźmie  za  przedmiot   studyów   swoich,   aby   się 
na  iipiowizatora  w  muzyce,   lub   w  poezyi  wyksztilcil.     Im- 
prowizacya  estetyczna  jest  darem  przyrodzonym,  ale  i  skutkiem 
nabytego  już  estetycznego   wykształctnia.     Podobnie  arabesl 
potrzebuje  przyrodzonej  zdatności,   łatwości   rozkołysania  fai 
tazyi  w  coraz  nowe  fantastyczne  kształty ;  atoli  wymaga  i  g< 
niuszu  malarskiego,  opatrzonego  w  technikę  i  w  mnogość  fonu 
idealnych,   na  których  się  gust  estetyczny  zaprawił.     Na  ara- 
beskach nie  można  robić  studyów,  możnaby  je  chyba  kojiijować, 
lub  naśladować,  co  talentu  jest  rzeczą.    Trzeba  je  orygimilnie 
tworzyć,   przystępując  do  nich  z  wykończonym  już  nkształr( 
niem  genialnego  malarza. 

Improwizacya  idealna  zdawałaby  się  tym  rozróżniać  o  I 
plastycznój,  że  tworzy  bez  zastanowienia  się,  że  jest  łjezpo- 
śrcdnim,  odrazowym  kształtowaniem  ducha,  ł)ez  piacy,  bez 
natężenia ;  jćj  poczęcie  jest  zarazem  porodem ,  i  to  w  obecno- 
ści naszćj;  —  jakby  czarodziejską  laską  natchnienia  tknięta, 
obleka  myśli  w  kształty  piękne,  nie  buduje  ich,  nie  wykoń- 
cza, ale  stwarza  chceniem  swoim.  Atoli  ta  czarowna  budowa, 
wynikła  z  zaklęć  ducha,  to  poczęcie  bez  przygotowania,  i  wy- 
kończenie bez  przewidzenia,  ta  cudność  całości  bez  namysłu, 
jest  zarazem  charakterem  arabeskowych  fantastyczności.  Sama 
plastyczność  stanowi  tu  różnicę ,  bo  potrzebuje  techniki,  a  więc 
pracy  i  wykończenia.  Wszakże  pędzlem  wiedzie  podobnie  im- 
prowizowany nastrój  ducha,  jak  przy  fortepianie  uderza  pal- 
cami o  rozległą  instrumentu  klawiaturę.  Ztąd  ta  lekkość 
arabeskowych  utworów,  jakby  dmuchnięciem  ducha  w  te  kształty 
i  w  te  farby  wysadzonymi  zostały. 

Musieliśmy  jeszcze  rozpisać  się  o  improwizującej  potędze 
malarskiej  w  kształtowaniu  arabesków,  aby  przez  analogią  dać 
w  niej  poznać  ten  sam  charakter  duszy  ognistej,  który  wiele 
wyraźniej  i  widoczniej  w  improwizacyi  idealnej  występuje.  — 
Kiedy  z  szybkością  błyskawicy  leją  się  massy  melodyjnych 
tonów  z  pod  palcy  improwizującego  muzykalnego  artysty,  albo 
kiedy  wylatują  słowa  i  układają  się  same  w  rymy  i  miary; 
gdy  myśli  gromkie  polotem  lecą,  i  jak  potok  z  gór  spadający, 
umysły  z  sobą  porywają ;  —  gdy  się  to  wszystko  w  obec  nas 
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i  na  zdumienie  nasze  dzieje,  zda  si§,  że  duch  sam,  w  potędze 
twórczości  swojćj,  w  pośród  nas  stanął  w  płomienistym  ogniu 
wyobraźni;  bo  tylko  dusza  ognista  tałciej  cliyżości  tworzenia 
zdohia,  tylko  z  żarów  duszy  takie  bogactwo  myśli  rozbłyski- 
wać, i  tylko  z  bujności  fantazyi  tak  nagle  i  odrazowo  kształty 
piękna  rozkwitywać  mogą. 

Zkąd  improwizacya  bierze  natchnienie?  Zkąd  pryska  ta 
pierwsza  iskra  eleutryczna,  co  fantazyą  do  improwizowania 
zapala  V  —  W  malarstwie  zaognia  się  artysta  żądzą  two- 
rzenia form  osobnych,  fantazyi  tylko  właściwych,  podoba  so- 
bie być  twórcą  kształtów,  własnym  pomysłem  spojonych  i  skom- 
binowanycli;  jedna  ftmtastyczno^ć  rozbudza  drugą,  aż  się 
wszystko  w  jedne  pi<;kną  całość,  w  jeden  osobny,  bujny,  fan- 
tastyczny świecik  wypełni.  Jest  to  natchnienie,  które  sama 
fantazyą,  bez  żadnój  innej  pomocy  rozbudza;  jest  to  humor 
artysty,  ujjodobanic  indywidualne. 

Natchnienie  improwizatora  muzykalnego  po- 
dobne jest  tamtemu,  jest  subjektowego  charakteru,  niezawisłe 
od  zewnętrznych  wpływów,  płynie  bezpośrednio  z  wewnętrznego 
usposobienia  duszy,  a  rozbudza  się  tonami.  Artysta  chce  nimi 
wylać  uczucie,  które  go  przepełnia,  chce  wypowiedzieć  wszys- 
tkie potęgi  ducha  i  wszystkie  bóle  serca,  i  gdy  go  ta  chęć 
ciśnie  i  napiera,  przebiega  po  całej  skali  tonów,  akordami 
ciska,  szuka  odpowiedniego  tonu,  odpowiedniej  melodyi  do 
nastroju  duszy  swojej,  aż  gdy  ją  znajdzie,  rozbłyśuie  mu 
w  duszy,  i  podniesionymi  śluzami  leje  się  nieprzerwana,  silna 
nuta,  i  unosi  improwizatora  i  słuchaczów  do  siódmego  nieba. 
Sprawozdawca  Tygodnika  Petersburgskiego  o  Jarmarku  Ber- 
dyczowskim ,  '^  według  opowiadania  Parysa ,  opisuje  nam  wra- 
żenie improwizacyi  Liszta,  który  w  Odessie  równocześnie 
z  panną  Borrer  koncerta  dawał.  „Obiły  się  zdania,  że 
panna  Borrer  cale  nie  gorzej  gra  od  Liszta;  i  oto  jednego 
poranku  panna  Borrer  afiszem  te  same  sztuki  ogłasza,  w  któ- 
rych IJszt  miał  występować  nazajutrz.  —  Napełnia  się  kon- 
certowa sala,  przybywa  i  Liszt.    Zasiadają ,  słuchają ,  —  panna 

*   Rok  1847,  ^r.  79. 


—    390     — 

Borrer  gra  cudnie  —  bosko  —  zachwycająco!  —  Sypią  si^- 
oklaski,  —  Liszt  rhimirzy  myślące  swoje  czoło:  tysiące  ócz 
śledzą  ruch  jego  każdy;  nagle  oczy  jego  ożywia  promień,  — 
wstrząsł  głową,  —  rozsłoniły  się  długie  jego  włosy;  lekki, 
ledwie  dojrzany  uśmiech  poruszył  usta.  „Mylicie  się,  zdawał 
się  mówić  im  wtedy,  jeśli  my.^licie  rozstrzygać  tu  moją  sławę, 
zdzierać  wieńce!"  —  Nazajutrz  Liszt  daje  koncert  —  Za- 
brano miejsca,  jakby  dla  słuchania  wyroku.  Milczenie,  — 
cisza.  —  Liszt  zasiada  do  forte|>ianu,  —  przebiega  akordy,  — 

nic  nie  widzi ,  —  nie  zważa  na   nic jakieś  myśli  i^nure, 

czy  dumne  zajmują  go  całkim.  Nagle  wznosi  oczy,  —  zama- 
rzył      przypomniał z  pod   palców   try.-nęły  melodyjne 

tony,  —  polały  się,  -  leją,  —  zalały  potokiem  cudownćj 
melodyi  słuchaczów!  Tu  już  nie  było  oklasków,  tu  było  za- 
chwycenie nieme.  Aż  później  —  późnićj  nieco,  powszechny 
grzmot  oklasków  potrząsł  sklepieniem  sali,  a  w  tym  hravo 
przeświadczyła  się  panna  Borrer,  iż  Liszt,  jak  dotąd,  jeszcze 
nie  miał  równego  sobie." 

Natchnienie  artysty  muzykalnego  może  natężyć  publiczność 
słuchająca,  ale  go  nie  wywołuje.  Samo  usposobienie  ognistej 
duszy  je  rodzi ,  a  artysta  wylewa  je  tonami  z  równą  potęt^;; 
uczucia,  osamotniony  w  zaciszu  domowego  ustronia,  jak  na 
sali  koncertowćj  ogrzmiany  burzą  poklasków.  Innego,  bo  przed- 
miotowego rodzaju  jest  natchnienie  i  m  p  r  o  w  i  z  a  t  o  r  a  j >  o  e  t  y. 
Słowo  jest  węzłem  społecznym  ducha  z  duchem,  ogniwem  ich 
połączenia  przez  wymianę  myśli,  międzymorzem  między  ocea- 
nami myślenia.  To  też  poeta  improwizujący  słowem,  czerpie 
prawda  potęgę  improwizacyi  z  siebie ,  ale  ją  rozbudza ,  rozpala 
słuchaczami.  Jak  nikt  do  siebie  nie  mówi,  tak  nikt  sam  so- 
bie nie  improwizuje.  Słuchacze  są  ujemną  elektrycznością, 
która  w  naprężeniu  trzyma  dodatną  elektryczność  fantazyi 
improwizującego  poety.  W  gronie  przyjaciół,  gdy  się  żywą 
rozmową  rozkołysze  umysł,  a  dusza  współczuciem  rozgrzeje, 
najnaturalniejszą  bywa  rymotwórcza  improwizacya ,  wtenczas 
jest  naturalną,  uczuciową,  porywającą.  —  Wielom  znane  są 
przy  takiej  sposobności  improwizacye  Mickiewicza,  nie 
ustępujące,  co  do  ogłady  wiersza,   piśmiennym  jego  ryraotwo- 


—     391     — 

rom.  Bo  tćż  Mickiewicz  geniuszem  ognistej  duszy,  pełen  wie- 
dzy o  potędze  geniuszu  swego.  On  to  improwizując  śpiewał 
o  sobie: 

Niecił  mi  Szyller,  ałbo  Goetłie 
Wskaże  równego  poetę! 
Ja  pan  rymów:  siłą  duclia. 
Wskrzeszam  temu,  co  mnie  słuclia 
Z  piersi  mojój  pieśń.  * 

Ani  tego  nie  poczytujemy  improwizatorowi  za  zarozumia- 
łość; dał  nam  i  owszym  w  trzecłi  ostatnicli  wierszacli  onej 
zwrotki,  najrzetelniejszą  definicyą  improwizacyi:  twórcze 
natchnienie  w  o  b  e  c  s  ł  u  c  li  a  c  z  a ,  z  nieograni- 
czonym panowaniem  nad  formą  wiersz  a.  Je- 
żeli natrafiamy  na  zdolności  ludzi  takie,  że  im  się  same  wy- 
razy do  miary  i  rymu  układają,  jak  chłopięciu  Owidiuszowi, 
który  karzącą  go  za  robienie  wierszy  matkę,  wierszem  i)rze- 
prasza;**  —  to  rzadka  nader  je>t  taka  zdolność  w  połączeniu 
z  twórczością  j^omysłów,  coby  się  społem  w  estetyczny  rymo- 
twór  ułożyły. 

Zachwyca  improwizowana  muzyka  siłą  i  potęgą  tonów, 
w  których  się  uprzytomnia  ognista  dusza  komponisty;  nieró- 
wnie potężniejszy  jest  zachwyt  improwizacyi  poety,  bo  się 
duch  jego  uprzytomnia  w  ognistszej  i  wyrazistszej  słów  sza- 
cie, z  samego  dna  duszy  na  zewnątrz  występuje,  i  stawa 
żywo  przed  nami.  Czytelnik  nabędzie  wyobrażenia  o  czanj- 
dziejskićj  władzy  improwizującego  poety  nad  sercem  i  umy- 
słami słuchaczów,  gdy  odczyta  w  apologii  Mickiewicza,  umie- 
szczonej w  czasoi)iśmie  ,.lxok",  ustęp  o  pobycie  jego  w  Berlinie, 
i  o  zapale  młodzieży  pulskiej  dla  uwielbionego  wieszcza  i  im- 


*   Improwizacya  Mickiewicza  w  Berlinie  w  r.  1828  w  kole  mło- 
dzieży akademickiej,  uwielbiającej  narodowego  wieszcza. 

'"  Wiadomy  po.vszechnie  wiersz:  jam  jam  itoii  fadtan  rersm 
carissima  matcr  Owidiuszowi,  gdy  był  jeszcze  chłopięciem,  przypi- 
sywany. 
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prowizatora.  Opis  ten ,  dany  prze/  Wojciecha  Cybul- 
skiego, skreślony  piórem,  maczanym  w  natchnieniu  z  wra- 
żeń owoczesnych ;  a  i)rzecież  blisko  dwadzieścia  lat  mijało 
tym  wrażeniom,  gdy  je  autor  tak  żywymi  jeszcze  farbami 
oddawał. 

Poeta  improwizator  nnigłby  czerj^ć  natchnienia  zewnątrz 
siebie,  z  wielkich  momentów  czasu,  i  oddziaływać  na  podnie- 
sienie umysłów,  by  je  zapalić  do  wielkiego  czynu.  Ale  czy 
to  niezwykłość,  acz  tak  naturalnej  podniety,  —  by  poezyą 
czynów  wywołać  przez  poezyą  słów,  z  natchnienia  płyną- 
cych; —  czy  też  brak  geniuszów  improwizatorów  to  spra- 
wia; nigdy  na  tak  wzniosłym  stanowisku  poezyą  improwizująca 
nie  stanęła.  —  Powieść  o  Tyrteuszu,  który  Lacedemoń- 
czyków  pieśniami  zagrzewał  do  boju  i  do  zwycicztwa,  do- 
wodziłaby, że  starożytność  była  bliżej  prawdy,  niżeli  nowsze 
czasy,  i  znała  się  na  potędze  improwizowanego  rymotWł»rstwa. 

W  sferę  całkim  zewnętrznego,  dramatycznego  natchnie- 
nia wstępuje  improwizacya  mówcy.  Potiv.eba  jej  nietylko 
l)ubli('.zności ,  ale  i  akcyi.  Wielkie  i  ważne  wypadki,  walka 
interesów  zajmująca  umysły,  rozbudzone  namiętności,  naprę- 
żone wyczekiwanie  całego  narodu ,  —  oto  sytuacye,  w  któnch 
się  mówca  improwizator  znajdować  musi,  jeżeli  w  nim  za- 
drgnąć  ma  nerw  improwizacyi  i  rozbłysnąć  natchnionymi  słowy. 
Trafnie  określa  improwizacya  C  o  r  m  e  n  i  n  w  przew  ybornćj 
księdze  mówców.*  „Mowa,  powiada,  w  każdym  czasie  może 
być  odczytaną,  improwizacya  przywiązana  do  czasu  i  do  osób, 
wśród  których  powstaje.  Jeżeli  mówca  mówi  bez  starannego 
doboru  wyrazów,  tym  naturalniejszym  się  wyda;  podoba  się 
słuchaczom,  bo  mówi,  jakby  oni  mówili,  bez  przygotowania 
się  na  to,  aby  ich  owładnął.  Jeżeli  zaś  z  gwałtownością  się 
miota,  żarem  oczu  błyskawice  ciska;  jeżeli  słowa  jego  huczą 
jak  orkan,  ogarniają  jak  płomienie,  to  nie  z  niego,  ale  ze 
zgromadzenia  wieją  te  rozdmuchy  takich  namiętności.  Chcesz 
go  osądzić,  usiądź  na  ławy  słuchaczów.  Dla  nich  to  on,  nie 
dla  siebie,    stoi  na  mównicy,    ich  myślami  się  tłomaczy,   ich 

*  Livre  des  Orateurs  par  Timon,  ąuinzieme  edition  1847. 
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namiętnościami  oddycha,  ich  wolę  objawia.  W  słowach  jego 
jest  życie,  bo  jest  żywa  rzeczywistość;  jest  siła,  bo  ją  bierze 
z  tego,  co  go  otacza ;  jest  trafność,  bo  chwila  czasu  ją,  nasuwa, 
a  ludzie  tej  chwili  są  przed  jego  obliczem.  Nie  podobna,  aby 
był  zimnym,  gdy  zgromadzenie  jest  w  zapale;  albo  aby  się 
unosił,  gdy  jest  przyciszone.  Nie  weźmie  się  do  polotu,  ani 
nie  roztoczy  skrzydeł  z  wyniosłości  wyżyn,  jeżeli  się  słuchacze 
jego  spokojną  myślą  po  równinach  przechadzają.  Zastosowywa 
się  do  zgromadzenia,  idzie  w  jego  ślady  i  ściga  je  poty,  aż  się 
stał  jego  panem,  aż  je  podbił  sobie,  ujarzmił,  wziął  w  okowy 
przekonania,  wtenczas  dopiero  z  tyłu  naprzód  się  stawia,  wo- 
dzi nim  i  prze  po  swoich  kolejach;* 

,. Dusza  improwizatora  jest  echem  duszy  słuchacza.  Obie 
się  znoszą,  udzielają,  jednoczą,  toną  w  sobie.  Improwizator 
czy  się  unosi,  czy  powolnieje,  wyciąga  zawsze  rękę  ku  słu- 
chaczom, aby  ich  przyciągnąć  do  siebie,  i  oni  mu  swoją  po- 
dają, wspierają,  pomagają  machinalnie;  zda  się,  że  dobierają 
mu  wyrazów,  co  nm  na  ustach  zawisły,  że  go  bodzą  wzrokiem, 
tłoczą  i  ożywiają  oddechem,  na  podobieństwo  jeźdźca,  schylo- 
nego nad  nozdrzami  rozdyszonego  bieguna.  Z  nim  społem 
bieżą,  razem  dobijają  do  celu.  Co  zwrot,  co  krok,  nowy 
widok  się  rozsiania;  niespodziewany  jawi  się  effekt  wzruszenia, 
dreszczu ,  lub  wdzięku.  Improwizator  nie  wie  wszystkiego,  co 
ma  powiedzieć,  a  nigdy,  jak  ma  powiedzieć.  Ale  ufny  w  sie- 
bie, odbija  od  brzegu,  puszcza  się  na  morze  rozbałwanionych 
myśli,  rozwija  żagle  purpurowe,  a  ręce  widzów  za  nim  się 
unoszą,  i  drżą  za  nim  serca  tych,  co  na  brzegu  stoją.'* 

Wyborną  tu  znajdujemy  charakterystykę  improwizatora. 
Zdolność  taką  zrozumieć  należy,  ażeby  ją  ocenić.  Improwiza- 
cyą  jest  każda  powszednia  mowa,  i  zdawałoby  się,  że  nic 
łatwiejszego,  jak  zostać  improwizującym  mówcą.  —  Wszakże 
aby  być  improwizatorem  w  estetycznym  znaczeniu,  geniuszu, 
ognistej  duszy  na  to  potrzeba;  pana  wielkich  myśli  i  wznio- 
słych obrazów,  ubogaconego  skarbami  wszystkich  potęg  du- 
cha ;  samowładcy  nad  rozległym  materyałem  języka.  A  takich 
geniuszów  mało.  Popatrzmy  się  i)0  obrazie  jednego  z  nich, 
jest   to   król   mówców,   wielki   improwizator  rewolucyi  francu- 
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skićj,    skreślił    </<»   «,'('nialnyiij   pióp"'!   '•..   .i..t.;<..,,  przytoczony 
Cormcnin, 

„M  i  r  a  b  e  a  u  był  barczystej  osiidiK-)  po-tawy ;  usta  grute, 
czoło  .szerokie,  kościste,  wypukłościami  nazuaczono,  brwi  za- 
gięte, wzrok  orli,  policzki  pełne,  nieco  oł)wisłe,  twarz  f»prysz- 
czona  i  poflarta  ospą,  głos  grzmiący,  włos  zawiesisty,  oblicze 
jakby  lwa." 

„Urodzony  z  temperamentem  ognistym,  posunął  aż  do 
ostateczności  cnoty  i  wady  ludzkie.  Namiętności  objęły  go 
prawie  z  kolebki  i  pożerały  całe  życie.  Bujne  zdolności,  nie 
mogąc  się  rozwinąć  na  zewnątrz,  skoncentrowały  się  w  so- 
bie same.  W  duszy  jego  zrobił  się  chaos  żywiołów.  Wyra- 
biało się  to  wszystko,  wrzało,  jak  w  wulkanie,  co  zg^^szcza, 
rozrabia,  roztapia  lawy  swoje,  nim  je  rozpłonnenionymi  nsty 
w  powietrze  wyrzuci.  Literatura  grecka  i  łacińska,  języki 
nowożytne,  matematyka,  filozofia,  muzyka  nie  były  mu  ol)- 
ce;  — ]  wszystkiego  się  uczył,  wszystko  chłonął,  wszystko 
wiedział.  Celował  w  szermierstwie ,  w  pływaniu,  w  jeżdże- 
niu konno,  w  tańcu,  w  bieganiu,  zgoła  w  każdćj  sztuce  gim- 
nastycznej." 

„On  przecierpiał  to  złe  społeczne,  o  którym  szczęśliwi 
filozofowie  współcześni  tylko  pisali.  Z  rówiią  nieugiętością 
stał  naprzeciw  despotyzmowi  ojca  swego,  jak  później  naprze- 
ciw samowoli  ministrów,  tu  i  tam  nieustraszony,  niepokonany. 
Ogołocony  z  NYSzystkiego,  szukający  ocalenia  w  ucieczce,  wy- 
gnany, wywołany  z  kraju,  uwięziony  był  nareszcie.  Każdy 
dzień,  każda  godzina  młodości  jego,  była  to  błędem,  to  bui-zą 
życia,  to  nauką,  to  walką.  Osadzony  w  wieży,  za  kratami 
bastylii,  z  piórem  w  ręku  i  z  czołem  pochylonym  nad  książ- 
kami, napełniał  szerokie  obszary  pamięci  swojej  skarbami  bo- 
gatych i  najrozmaitszych  wiadomości;  liartował  i  stalił  ognistą 
duszę  na  harcach  z  tyranią,  na  podobieństwo  żelaza,  które 
nurzają  w  wodzie,  dopóki  płonie  od  żaru.'' 

„Obok  takiego  doświadczenia  jaka  czynność  umysłu!  Pi- 
sał o  polityce,  układał  kodeksy  prawa,  podejmował  sądowe 
obrony,  .'■pisywał  pamiętniki,  występował  przed  ludem,  łamał 
się  ze  szlachtą,  układał  z  ministrami;  zwiedził  Anglią,   zba- 
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dał  Szwajcaryą.  zamieszkał  w  Holandyi,  obejrzał  się  w  Pru- 
siecli.  —  Z  kolei  był  to  żołnierzem,  to  NYieźniem  i  ofiai-ą 
tyranii,  to  mężem  stanu  i  gabinetu,  uczonym  i  dyplomatą, 
salonowym  dworzaninem  i  mężem  ludu;  —  przemyślał,  prze- 
cierpiał wiele,  —  łnł  sędzią,,  prawodawcą,  pisarzem  i  rze- 
cznikiem." 

Oto  zasoby  wiedzy  i  ducha  dla  genialnego  mówcy  impro- 
wizatora.  Takim  był  już  Mirabeau,  gdy  zwołane  zostały  we 
Francyi  generalne  stany  państwa.  „Pierwsze  zaraz  wystąpie- 
nie jego  —  powiada  dalej  Cormeniu  —  by!o  kroczeniem  ol- 
brzyma, i  Prowancya  zadrżała  pod  jego  stopami.  Szlachta 
wyłączyła  go  z  rzędu  swego,  że  nie  posiadał  ani  własności, 
ani  lenności,  a  on  stan  średni  do  walki  z  nią  powiódł.  Po- 
równywając  się  do  Gracha,  którego  senat  rzymski  wykluczył, 
to  straszliwe  zostawił  jój  pożegnanie:  „„wszędzie  i  zawsze 
możnowładcy  byli  nieubłaganymi  prześladowcami  przyjaciół 
ludu,  a  jeżeli,  dziwnym  zrządzeniem  losu,  z  pośród  nich  po- 
wstał obrońca  praw  ludowych,  uderzali  nań  tym  zacięcićj,  rzu- 
cając postrach  przez  s{\m  wybór  takiój  ofiary.  Tak  zginął 
ostatni  z  G  radiów,  z  ręki  patrycy  uszów,  Ale  ugodzony  razem 
śmiertelnym,  rzucił  garść  prochu  ziemie  ku  niebu,  świadcząc 
się  bogami  mścicielami.  I  z  tego  prochu  powstał  Mariusz; 
Mariusz  nie  tyle  straszliwy  wytępieniem  Cymbrów.  ile  wytra- 
ceniem arystokracyi  Ilzymu!...  Upadną  przywileje,  a  lul  trwać 
będzie  na  wieki!"" 

W  tej  samej  atletyczności,  w  tej  samej  potędze  improwi- 
zacyi  występuje  na  wielkim  zgromadzeniu  narodowym,  gdzie 
go  słucha  tysiąc  dwieście  prawodawców  narodu,  a  słucha 
w  chwili,  kiedy  zbierały  się  burze  społeczne,  a  stara  Francya 
rozwalała  się  w  posadach  swoich.  „Zdaje  się,  —  są  dalsze 
słowa  przytoczonego  autora,  —  że  go  widzimy  jeszcze,  jak 
wśród  tej  nocy  burzliwćj,  ktpra  zaszła  na  przeszłości,  stoi 
niby  drugi  Mojżesz  na  wyniosłości  góry,  wśród  piorunów 
i  błyskawic,  z  tablicami  prawa  w  ręku,  czoło  oi)romienione 
i!.wiatłem  " 

„Gdy  go  nieprzygotowanego  porywał  gwałtowny  prąd  wy- 
mowy, jakaś  niezwykła  draźliwość  nerwowa  ożywiała  całą  jego 


—    396    — 

osobę.  Pierś  nabrzmiewała  oddecliein  orkanu,  Iwi.ste  oblicze 
fałdziło  się  i  marszczyło;  oczy  niit,'uły  płomieniami;  i)osl<oi<iem 
biegł  ku  mównicy,  a  rozdzielając  ręką  włos  gęsty,  zabierał 
głos  z  powagą  pana  i  króla.  Im  większa  opozycya,  im  wię- 
ksze trudności,  tym  więcój  od  chwili  do  chwili  rósł  i  rozma- 
gał  się,  a  na  czole  i)anuji}cym  rozpościerała  się  duma  szla- 
chetna, liył  to  obraz  mówcy  starożytnego,  co  rozf)UŚciwszy 
wszystkie  potęgi  słowa,  to  podnosił,  to  powściągał  burzliwe 
tłumy  ludu  na  fonim  ronuinum." 

,,Deklamacya  wychodziła  w  ten  czas  niekiedy  z  granic 
zwykłej  mu  powagi  i  uroczystości.  To  zawrzasnął  głosem, 
to  zapiorunował,  to  dał  akcent  przenikliwy,  ograżający.  Ko- 
ściste dowody  dyalektyki  obrzucał  pięknociałem  słów  i  kolo- 
rów. Uoznamiętniony,  roznamietniał;  sam  porwany,  porywał. 
A  jednak  taką  posiadał  siłę,  że  nigdy  się  nie  obłąkał,  że 
owładając  umysły  panującą  potęgą  wymowy,  nie  przestał  sam 
nad  nią  panować.'' 

Zakończamy  ten  obraz  improwizującego  mówcy  francu- 
zkiego  jedną  z  imi)rowizacyi ,  które  czy  to  z  estetycznego  in- 
stynktu, czy  z  uczuciowego  przesilenia,  bywały  zwykle  kró- 
tkie, a  im  krótsze,  tym  potężniejszego  były  wrażenia.  Kiedy 
zapowiedziano  przybycie  króla  wpośród  reprezentantów  na- 
rodu ,  i  wszyscy  w  pierwszym  uniesieniu  wybiegali  naprzeciw 
niemu,  Mirabeau  jednym  gestem  powstrzymuje  ich  zapał,  a  za- 
brawszy głos,  przemawia  w  uroczystym  natchnieniu:  „ponure 
uszanowanie  niech  będzie  pierwszym  przyjęciem  monarchy 
w  chwili  smutku  narodowego !  Milczenie  ludów  jest  nauką  dla 
królów !" 

Przeszliśmy  główne  kierunki,  w  których  się  dusza  ogni- 
sta sztukmistrza  objawiać  zwykła:  kierunki  rozległych  i  dro- 
bnych rozmiarów,  będących  bujnej  i  przemagającej  fantazyi 
płodem.  Kolosalność  i  drobnostkowość,  dwa  jćj  przeciwległe 
bieguny,  spotykają  się  znowu  w  improwizacyi  mówcy,  wyraża- 
jącego kilku  słowami  myśl  wielką.  Z  krótkich  słów  improwi- 
zatora  pada  na  fantazyą  słuchacza  obraz  olbrzymi,  acz  niewy- 
raźny w  zarysach,  na  podobieństwo  cieni  przy  pogodnej  nocy 
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księżycowej.  Tak  z  owych  slow  Mirabowych ,  treści  i  znacze- 
nia pełnych,  cieniuje  się  we  fantazyi  obraz  smutku  narodo- 
wego, ponurego  milczenia  zgromadzonych  reprezentantów  ludu, 
i  wstępującego  wśród  nich  monarchy,  owianego  ciszą  złowrogą, 
niby  ciszą  nawulną  zachmurzonego  nieba.  W  pomroku  tych 
obrazów  promienieją  słowa,  ręką  Baltazarową  na  ciemnym  tle 
czasu,  jakby  piorunowym  światłem  kreślone:  „Milczenie  lu- 
dów, nauką  dla  królów."  —  Oto  charakter  romantyczno- 
ś  c  i,  bo  co  bezpośrednio,  tak  jak  w  improwizacyi  z  dna  du- 
szy płynie,  w  nieskończoność  się  rozlewa,  i  jest  romantyczne. 
Jak  tylko  duch  w  siebie  wstępuje,  rozwiera  się  oraz  przepa- 
ścistość  i  noc  jego  niezmierzona,  a  w  niej  wiją  się  cienie 
duchów  w  kolosalnych  i  fantastycznych  zarysach,  występują 
potęgi  duchowe,  losami  ludzi  i  narodów  władnćjce;  —  dalćj 
odzywają  się  przeczucia,  widziadła,  trwogi  i  zabobonne  wiary 
ludu. 

To  też  romantyczność  jest  niejako  estetycznym  tempera- 
mentem dusz  ognistych ,  jak  symboliczność  geniuszów  żeńskich. 
Rozległa  to  kraina,  romantyczność!  Bo  jest  nią  każde  prze- 
czucie przyszłości,  każde  pojrzenie  po  za  grób,  każda  tęschność 
duszy  do  innego  świata,  każda  myśl  trwożna,  co  nas  wśród 
szczęścia  ogarnia.  Gdy  poezya  jest  wieszczeniem,  jest  w  tym 
przymiocie  czysto  romantyczną.  Jest  nią  każda  inna  sztuka, 
ilekroć  nas  w  świat  duchowy  przenosi,  albo  przynajnmiej  po- 
gląd w  niezmierzone  jego  okolice  roztwiera.  A  że  ten  nie- 
widziahiy  świat  ducha,  który  nam  dopiero  religia  Chrystusa 
w  całej  nieskończoności  rozsloniła,  zawsze  nasz  świat  wi- 
dzialny otaczał,  i  wszystkie  jego  rzeczywistości  przenikał,  nic 
dziwnego,  że  wszędzie  i  zawsze  w  sztukach  pięknych  egzoty- 
czne romantyzmu  pojawiały  się  kwiatki,  niby  rośliny  z  nie- 
znajomego nowego  świata,  prądem  oceanu  na  brzegi  starego 
lądu  niesione. 

Każdy  wiek,  każdy  naród,  ma  zatym  w  sztukach  swoich 
zarody  romantyzmu,  a  im  ognistsza  dusza  była  artysty,  tym 
wyraźniejsze  w  jego  dziełach  będą  romantyczności  ślady.  — 
Ułamki  poezyi  Lesbijskiej  S  a  p  h  o,  pełne  ognia  i  życia,  dzi- 
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wnio  zbliżają  się  do  nowoczesnego  romantyzmu,*  n.  p.  ów 
znany  fragment ,  który  także  IJyron  sjiarafrazował  w  Don  Jua- 
nie: „gwiazdo  wieczorna!  ty  znów  gromadzisz  do  zagrody,  co 
ranna  rozproszyła  jutrzenka;  z  Uihą  owca,  z  tobłj  koza,  z  tobą 
dziecię  wraca  do  m.icierzy,"  Albo,  gdy  opiewa  oblubieńca, 
kroczi^cego  w  hymenowym  pochodzie  w  dom  obliii)ił'nicy,  po- 
równywa go  niiędzy  innymi  do  jabłka,  co  się  na  najwyższćj 
gałęzi  drzewa  czerwieni,  a  które  tam  snąć  zaiM)mniano  jirzy 
zbieraniu  owocu ;  jaki  romantyczny  zwrot  zakończa  to  poró- 
wnanie, gdy  mówi:  „Nie!  nie  zaponmieli  go,  oni  go  dosiądź 
nie  mobili!"  Nakoniec  myśl  następująca:  „f^mierć  jest  złem, 
gdyby  nim  nie  była,  toby  i  bogowie  umierali,'-  nie  je.-.tże  po- 
myślana w  duchu  dogmatu  chrześciańskicgo  o  upadku  pier- 
wszego człowieka? 

Ale  jako  różny  jest  naród,  i  różna  natura  okrdic,  które 
zamieszkuje,  różny  także  będzie  koloryt  romantyczności.  Inny 
wArioście  z  pod  gorącego  i  lazurowego  nieba  półwyspu 
Apenińskiego,  a  inny  w  Szekspirze,  nad  którym  mgliste 
i  dżdżyste  zawisło  niebo  wielkiej  Brytanii.  ro<lobnie  inne  wyo- 
brażenia wieku,  inne  pojęcia  ludu,  różnymi  wyrażać  się  będą 
Icształtami  romantyzmu.  Jaki  odstęp  romantyczności  średnio- 
wiecznej od  nowoczesnej,  albo  ludów  romańskich  z  tej  i  z  tam- 
tśj  strony  Piryneów! 

Wszakże,  jakikolwiek  będzie  koloryt  romantyzmu,  nosić 
na  sobie  będzie  cechy  to  kolosalności  i  wzniosłości,  to  prze- 
pychu i  fantastyczności ,  któreśmy  położyli  jako  znamiona  dusz 
ogni>tych.  Dopóki  sztuka,  a  poezya  w  szczególności ,  czeri;ała 
z  samego  romantycznego  życia,  podsyconego  cudotwórczą  wiarą 
i  urokiem  rycerskich  czasów,  sama  była  romantyczną.  Jak 
tylko  rozwiązywać  się  zaczęły  i  ta  wiara  i  te  czasy,  z  poezyi 
rycerskiej  wyrodził  się  Don  Quichote  Cerwantesa,  a  z  poezyi 
świętej  powstał  Decamerone  Boccacci'a,  i  począł  się  upadek 
sztuki  romantycznej.     Romantyzm  wyśmiany  do  szczętu  przez 


*   Sapho  et  les   Leshiennes  par   Emil   Deschanel,    w  Revue  de 
deux  niondes  1817,  15.  Jaillet. 
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II  a  b  e  1  a  i  s'g  o  we  Francji ,  przez  Swifta  w  Anglii,  prze- 
szedł z  romantycznej  epopei,  w  jej  zdawkową  monetę, 
że  użyję  wyrażenia  się  Augusta  Cieszkowskiego  o  romansie. 
Humor  i  satyryczność,  jak  w  romansopisarzach  co  dopiero 
przytoczonych;  luźność  w  sposobie  pisania  Woltera  i  Ciebil- 
lona;  sentymentalność,  jak  w  romanso[)isarznch  niemieckich; 
nareszcie  doktrina,  której  przykład  Krasicki  nam  zostawił 
w  Podstolim  i  w  Doświadczyńskim,  — były  kolejno  charakte- 
rami romansów.  Poznajemy  po  nich  znamiona  genialności  żeń- 
skiej, a  tym  samym  odstęp  od  znamion  dusz  ognistych.  — 
"W  zdawkowej  monecie  tego  rodzaju  rozpierzchł  się  połysk 
romantyzmu,  został  pieniądz,  ale  podlejszego  metalu.  Z  opie- 
wania powstało  opowiadanie.  Po  czasach  zmysłowego  piękna 
starożytnych  ludów,  a  uczuciowego  piękna  .średnich  wieków, 
nastąpiły  czasy  rozumowego  piękna  wśród  dni  naszych.  Poe- 
zya  tropi  rozum  po  wszystkich  jego  drogach  i  ścieszkach,  by 
odkrycia  jego  i  wynalazki  estetycznym  smakiem  zakosztowała. 
„Starożytni,  —  powiada  Wolfgang  Menzel,*  —  przekładali  na 
poezyą  naturę,  wieki  rycerskie  wiarę,  my  przekładamy  na  poe- 
zyą  nasze  umiejętności.  Grecy  pojmowali  świat  zmysłowo, 
wieki  średnie  religijnie,  my  pojmujemy  go  rozumnie.  U  Gre- 
czyna  nawet  słowo  inewidzialne  musiało  schlebiać  zmysłom, 
w  ludziach  średniowiecznój  wiary  poruszało  serce  w  jego  głę- 
biach, u  nas  schlebiać  ma  rozumowi." 

Najswobodniejszą  formą  estetyczną  dla  rozumu  jest  ro- 
mans. W  niej  się  wszystka  jego  erudycya  i  wszystka  jego 
obserwacya  pomieścić  może.  Jest  to  ożenek  badającego  i  po- 
strzegającego myślenia  z  estetyczną  twórczością;  ożenek  poe- 
zyi  i  doświadczenia;  poezyi  i  nauki.  Miłość  nawet,  będąca 
największej  części  romansów  stałym  tematem,  nieskończenie 
odndenianym,  nie  jest  obrazem,  ale  tłem  romansu,  nicią 
Ariadny  w  labiryncie  szczegółów  jego.  Jakąż  to  inną  była 
miłość,  którą  opiewał  Petrarca  do  Laury,  w  niezrówna- 
nych sonetach,   albo  miłość  Dantego   do  Beatrici,  tak  cu- 


*  Literatura  Niemiecka.    Tom  III. 
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(lnic  opisana  w  jego  la  riia  7iuova,  tak  poetycznie  uwielbiona 
w  kanzonach  i  sonetach,  którymi  to  dzieło  prr)zą  pisana;  |>rze- 
platah  Z  naszej  poezyi  sonety  Mickiewicza  ^'odne  stanąć  obok 
Dantego  i  Petrarki.  Oto  płody  ognistej  duszy,  płody  drobia- 
zgowe, a  przecie  tak  piękne,  tak  wzniosłe;  prawdziwe  in 
niinimis  deus. 

Pojęto  wreszcie,  nnanowicie  po  odrodzeniu  się  gustu  do 
sztuki  starożytnej  i  włoskiego  malarstwa,  że  romans  stawszy 
się  chlebem  powszednim  sztuki,  nie  wypełnia  jej  wyższego 
powołania,  którym  jest  tworzenie  ideałów.  Gdy  na  nie  nie 
było  zasobu  u  siebie,  udano  się  w  [)ożyczkc  do  zagrzebanych 
skarbów  średniowiecznych,  i  z  gruzów  owoczesnych  odbudo- 
wano nowszą  romantykę.  Ogniste  dusze  Wiktora  Hugo 
we  Francyi,  a  Tieka  w  Niemczech,  rozpłomieniły  się  bla- 
skiem onych  wieków,  tak  gorących  wiarą,  tak  lśniących  przy- 
borem ,  tak  potężnych  duchem.  Czasy,  w  których  tylko  słychać 
turkot  machin  i  czuć  swąd  węgla  kamiennego,  ujrzały  dawno 
minione  obrazy  rycerskićj  miłości,  klasztornego  mistycyzmu, 
postacie  z  odwalonych  grobowców,  kryjących  i  wielkie  cnoty, 
i  wielkie  zbrodnie,  —  obrzasknięte  pomrocznym  światłem, 
co  z  różnobarwnych  szyb  ściele  sie  po  głuchych  obszarach 
tumu  gotyckiego.  Sąże  to  postacie  żywych,  czy  cienia  umar- 
łych? Życie  daje  czas  obecny,  a  umarłych  wskrzesza  wiara. 
Gdy  czasy  zapadły  i  wiara  zamarła,  podobno  nie  będzie  i  życia. 

Poczuł  ten  niedostatek  romantyzm  nowoczesny,  i  szukał 
w  obecności  ożywczego  źródła  dla  pięknotworów  swoich.  Zna- 
lazł je  w  żyjącej  wierze  ludu,  co  się  przelewa  podaniami 
gminnymi  od  i)okolenia  do  pokolenia,  i  łączy  z  jego  wyobra- 
żeniami i  jego  żywotem ;  co  się  odświeża  nieustannie  odpływem 
tradycyjnym  od  ludu  do  ludu,  i  dopływem  nowych  zdarzeń 
przechodzących  w  wiarę  i  w  poezyą  gminną.  Spoglądano 
zrazu  na  nią,  jak  na  powiastki,  ku  zabawie  dziecięcej  wyo- 
braźni służące.  Pierwszy  Herder*  wskazał  w  niej  szczątki 
zapadłego   cudotwornego    świata,    fantastyczne   skamieniałości 

*  Die  Stimmen  der  Voelker. 
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ducha,  co  dla  dzisiejszej  oświaty  chemicznej  i  dyalektycznej 
stały  się,  niby  światem  przedpotopowym,  nieznanym  i  teraz 
dopiero  odgadywanym. 

Poezya  tych  powieści,  poczuta  dostatecznie,  jest  niewy- 
powiedzianego wrażenia.  Jakiś  mrok  uroczysty  na  nich  spo- 
czywa, i  duszę  ogarnia.  Oświata  wieku  nadaremnie  się  kusi 
zedrzeć  z  niego  tę  tajemniczą  obsłouę,  zgasić  luomieńnii  słońca 
jego  magiczne,  miesiącowe  światło.  Poezya  ludu  jest  irapro- 
w  i  z  a  c  y  ą  1  u  d  u ,  co  w  rozgłvbiach  ducha  jego  nurtuje,  i  po- 
siada wszystkie  potęgi  i  formy  tak  idealnćj,  jak  plastycznej 
improwizacyi.  Wije  się,  jak  arabeska  w  fantastycznych  splo- 
tach bez  początku  i  końca;  -  duma  i  marzy  jak  improwiza- 
tor  przy  instrumencie,  unoszona  w  sfery  innego  świata;  — 
jak  poezya  improwizowana,  jest  piękna,  naturalna  i  zachwy- 
cająca, silna  wiarą  w  siebie  i  w  swoje  potęgi;  —  wreszcie 
jak  mówca  improwizator,  wysnuwa  z  siebie  wymowne  obrazy 
przed  zgromadzonym  ludem,  który  się  jćj  bez  różnicy  i)łci 
i  wieku,  z  natężeniem,  z  wiarą,  z  trwogą  pi-zysłuchuje,  a  od- 
chodząc, unosi  z  sobą  jej  olbrzymie  zarysy,  od  onych  słów, 
kształtami  cieni  na  jego  fantazyi  porysowane. 

We  fantazyi  ludu,  uprzedzającej  dziwnie  wszystkie  du- 
chowe wrażenia,  jakie  mu  się  bezpośrednio  jawią,  dojrzeć 
można  cudotworne  przechodzenie  świata  niewidomego  w  świat 
widomy:  czyli  świata  ducha  w  świat  rzeczywistości;  i  na  od- 
wrót przechodzenie  świata  rzeczywistego  w  świat  ducha.  Co 
się  ma  stać,  przeczuciem  w  fantazyi  ludu  się  objawia;  sym- 
bolem i  wieszczbą  kształtuje;  —  co  się  stało,  kształci  się, 
jako  mara  nieśmiertelna,  jako  dusza  zmarłej  matki,  co  o  ka- 
żd^  północ  odwiedza  pozostałe  dziecię,  i  nad  jego  kolebką  się 
jtrzechyla.  Gdy  się  to  dziecię  we  śnie  uśmiecha,  —  a  uśmie- 
chem tak  anielskim  i  niewinnym,  —  fantazya  ludu  otacza 
kolebkę  jego  rojem  aniołów,  co  nm  krzyż  przyszłego  życia 
jasnobarwymi  kwiatkami  stroją,  i  ku  tym  kwiatkom  i  ku 
temu  krzyżowi,  którego  znaczenia  nie  przeczuwa,  uśmiecha  się 
niemowlę  tak  wdzięcznie.  A  kiedy  ojciec  i  matka,  stojąc  nad 
kołyską  dziecka,  tym  wdziękom  samego  uśmiechu  z  zachwy- 
ceniem  się  przypatruią,  stojący  obok  lekarz-iizyolog  powiada 

Pisum  Dr.  Libelta.     IV.  26 
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im:  to  kwas  żołądka  kurcz  taki  w  muskułach  twarzy  spra- 
wuje. -~  Oto  w  przykładzie  roniantyczność  gminna  i  uczona 
proza  życia. 

Z  takiej  to  poezyi  ludu  powstał  nowoczesny  romantyzm. 
Ballada,  romanza,  dały  mu  początek.  Niebawem  się 
rozwinął  w  wielkie  poetyczne  utwory,  jakimi  są  np.  V  a  u  s  t 
Goethego,  G,e  n  o  w  e  w  a  Tieka  itp.  Polska  literatura  piękna 
wzrosła  nowymi  czasy  na  t)m  samym  pierwiastku,  na  poezyi 
ludu.  Ale  polska  poezya,  a  z  nią  muzyka  i  resztki  sztuk  pię- 
knych, gdy  się  u  nas  rozwiną,  posiadać  będzie  romantyczność 
daleko  wyższą,  niżeli  poezya  innych  narodów.  Naród  umarł, 
i  rozległa  pokrywa  go  mogiła,  a  pokolenia  jego  wiodą  życie 
grobowe.  Mają  więc  pojrzenie  ducha  na  rzeczywisto.4ć,'  która 
skonała,  i  tylko  w  idealnym  żyje  świecie;  i  na  rzeczy wi^itość, 
która  się  poczyna,  na  podobieństwo  kroczącego  ducha,  co  się 
dopiero  przeobleka  w  ciało.  Skarby  poezyi  gminnej,  acz  uro- 
cze i  bogate,  niczym  są  w  porównaniu  ze  skarbami  zamarłego 
tysiącletniego  życia  całego  narodu,  zamienionego  po  śmierci 
politycznśj  w  ideał  narodowy;  —  uczucia  poezyi  gminnej,  acz 
żywe  i  wiary  pełne,  nie  wytrzymują  porównania  z  wiarą 
i  uczuciami  grobowego  wielomilionowego  pokolenia,  co  jak 
ongi  patryarchowie  starego  zakonu,  zatrzymani  w  piekłach, 
wołają  w  tęsknym  oczekiwaniu:  ziemio!  rozstąp  się,  a  wydaj 
nam  Zbawiciela;  —  przeczucia  poezyi  gminnej  wreszcie  nie 
dadzą  się  mierzyć  z  dynamicznymi  przeczuciami  narodu,  wy- 
glądającego przyszłości;  siłą  wewnętrzną,  niepowstrzymaną 
parte,  rozpłynęły  się  poezya  wieszczącą,  niby  szeroką  rzeką 
Babylońską,  nad  którą  siedzą  i  płaczą  rozpierzchnione  poko- 
lenia Judy.  W  te  akordy  biją  wszystkie  poezye  wieszczów 
naszych ;  to  pierwsza  przegry wka  do  poetycznego  ich  natchnie- 
nia. Taki  początek  narodowej  epopei  Mickiewicza:  ,.Litwo, 
ojczyzno  moja,  ty  jesteś  jak  zdrowie,  ile  cię  trzeba  cenić, 
ten  tylko  się  dowie,  kto  cię  postradał;"  tak  poczyna  Czaj- 
kowski powieść  Kirdżalego:  „Dunaju I  Słowiańska  rze- 
ko!" —  takie  zaczęcie  daje  autor  Bogunki  poematowi  My- 
sz ej  wieży:  „o  ziemio  moja!  ty  coś  dawniej  była  kolebką 
wolnych,  dziś  wolnych  mogiła,  ja  syn  pośmiertnej  twej  grobo- 
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wój  chwały,  pytam  się  ciebie:  i  gdzież  się  podziały  dni  twoje 
wielkie ,  gdzie  ręka ,  co  wskaże  świetności  twojej  zwalone  oł- 
tarze V''  i  t.  d.  Oto  romantyczność  wzniosła,  głęboka,  bole- 
jąca, jakićj  nie  wyrobił  żaden  inny  naród,  i  podobno  nie 
wyrobi.  Takiej  to  romantyczności  palą  ofiary  dusze  ogniste 
Mickiewicza,  Zaleskiego,  Juliusza  Słowackiego,  autora  „Przed- 
świtu" i  tylu  innych. 


r)     Geniusze  mfzkie. 

Iniprowizacya  idealna  była  najwyższym  szczeblem  potęgi, 
do  jakiój  się  dusza  ognista  podnosi.  Sama  fantastyczność  prze- 
staje w  niej  być  ornamentem ,  a  przechodzi  w  znaczenie  ży- 
wej, natchnionej  sztuki.  Improwizacya  krasomówcza  zstępuje 
nawet  w  samą  rzeczywistość,  we  wielkie  epos  wypowiadają- 
cego się  życia  narodowego;  jest  żywym  ui)rzytomnieniem  się 
ducha,  tak  jak  nim  jest  poezya  gminna,  romantyzmu  kastal- 
skie  źródło.  Jest  to  już  sfera,  w  której  się  objawia  geniusz 
trzeciego  i  najwyższego  rzędu.  Tylko  że  w  improwizacyi  kra- 
somówczej i  w  poezyi  gminnej  jest  piękno  naturalne,  niejako 
samorodne,  a  w  dziełach  geniuszów,  o  których  mówić  chcemy, 
będzie  piękno  sztuki,  czyli  ideał  estetyczny  w  zupełności.  — 
Wszakże  wyrażać  się  w  nim  będzie  ta  sama  rzeczywistość  ży- 
wotna, i  występować  to  samo  uprzytomnienie  duclia.  I^ier- 
wszego  dopnie  geniusz  przez  idealizowanie  natury,  czyli  przez 
powściągnienie  fantazyi  w  granice  form  rzeczywistych,  które 
mu  tylko  idealnie  kształtować  wolno;  —  drugiego  dokaże, 
gdy  te  formy  gorącem  natchnienia  do  życia  roznieci  i  dzia- 
łające w  nich  potęgi  ducha  dokładnym  ich  pojęciem  uprzyto- 
mni ;  jednego  i  drugiego  wreszcie  dokona  równowagą  fantazyi 
i  rozumu. 

A  zatym  połączenie  fantazyi  z  rozumem  umysłowym  bez 
przewagi  jednego,  lub  drugiego  pierwiastku,  tworzy  ten  ro- 
dzaj geniuszów,  któreśmy  z  powodu  równowagi  tych  ducho- 
wych potęg,  m  ę  z  k  i  m  i  przezwali,  wyróżniając  je  od  m  ł  o- 
d  z  i  e  ń  c  z  e  j    fantazyi  dusz  ognistych ,   i  od   niewieściej 
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sentymentalności  geniuszów  żeńskich.  .Iai\o  mąż,  pełen  siły, 
doświadczenia  i  woli,  rzeczywistością  samą  się  zajmuje  i  rze- 
czywistość tworzy,  tak  geniusz  męzki  rzeczywistością  roz- 
budza pierwowzory  ideałowe,  w  głębiach  ducha  swego  złożone, 
i  tworzy  dzieła  sztuki,  z  których  także  ideały  rzeczywistości 
poglądają. 

Naprzeciwko  temu  twierdzeniu,  że  najwyższa  potęga  ge- 
niuszu, a  tym  samym  najdoskonalsze  piękno  sztuki,  w  ideal- 
nej rzeczywistości  się  objawia,  stawa  pozoniie  jako  zarzut 
dawniejsze  utrzymywanie  nasze ,  że  sztuka  nie  jest  naśladowa- 
niem rzeczywistości ,  z  czego  wyi)adałoby,  że  do  nic^j  zstępować 
nie  powinna;  powtóre  i  toby  nam  jeszcze  wielu  zarzucić  mo- 
gło, że  z  rzeczywistością  nie  da  się  pogodzić  cudowność,  która 
była  żywiołem  sztuki  najwyższych  jój  mistrzów,  jak  Rafaela, 
Michała  Anioła,  Tassa,  Mozarta  itp. 

Oba  te  zarzuty  uchylimy  obszerniejszą  odprawą,  aby  się 
z  nićj  oraz  istota  geniuszów  męzkich  odkr)'ła. 

Co  Aristoteles  powiedział  o  poezyi,  że  jest  pięknym 
naśladowaniem  natury,  da  się  zastosować  do  każdćj 
innój  sztuki ,  bo  każda  zostaje  w  pewnym  do  natury  stosunku. 
W  takim  oznaczeniu  sztuki  leży  wielka  prawda,  a  jednak 
nie  była  zrozumianą,  i  na  dwa  przeciwne  wypaczono  ją  kie- 
runki. Jedni,  których  Jan  Paweł  Richter*  materyalistami 
nazywa,  wzięli  sobie  za  prawidło  ślepo  naśladować  naturę, 
i  położyli  je  za  zasadę  wszystkiej  s/.tuki;  —  drudzy,  przez 
tegoż  autora  iiiMUstami  nazwani,  dla  tego,  że  wszelką  rzeczy- 
wistość w  nic  obracają,  odrzucili  całkim  naturę,  jako  niego- 
dną stanąć  obok  dzieł  sztuki,  z  samych  ideałów  uprzedzonej. 
Jedni  więc  w  orzeczeniu  Aristotelesowym  położyli  przycisk 
na  naturę,  drudzy  na  piękno,  i  ztąd  na  przeciwne  roz- 
stąpili się  stronnictwa.  Tymczasem  prawda  polega  na  połą- 
czeniu piękna  i  natury,  z  równym  na  jedno  i  drugie 
przyciskiem,  jak  to  słowa  filozofa  ze  Stagiry  wyraźnie  wypo- 
wiadają. 

♦  Yorschule  der  Aesthetik.    Cz.  I.  str.  32. 
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Aby  się  o  tyra  przekonać,  trzeba  nam  zrozumieć  stosu- 
nek, w  jakim  się  sztuka  do  natury,  czyli  idealność  do  rze- 
czywistości znajduje.  —  Ktoby  temu  śmiał  przeczyć,  że  świat 
jest  piękny?  To  wielkie  dzieło  wszechmocy  boskiej,  w  którym 
się  i  taki  blask  kolorów  i  takie  bogactwo  form  rozściela, 
nie  może  być  obrane  z  idealnych  wrażeń.  Wszechmoc  nie 
tylko  siły  natury,  ale  i  ideały  z  łona  swego  wyprowadza, 
a  zewnętrzna  szata  całego  przyrodzenia  jest  jednych  i  drugich 
powłóczą.  Dla  tego  to  wschód  słońca  w  takim  majestacie 
światu  się  przedstawia;  dla  tego  noc  cicha  i  pogodna,  ty- 
siącami gwiazd  iskrzących  pozierająca,  i  srebrnym  blaskiem 
księżyca  oblana,  tak  piękna  i  urocza;  —  dla  tego  kształty 
drzew  i  kwiatów  tak  zdobne,  zieleń  łąk  tak  oku  przyjemna, 
spadek  Niagary  tak  wspaniały!  —  A  jeżeli  przejdziemy  ze 
świata  natury  do  świata  ludzkości,  —  dla  tego  i  tu  poży- 
cie rodzinne  tak  czułe,  przyjaźń  i  zabawy  ludzi  tak  miłe, 
miłość  ojczyzny  tak  poetyczna,  dzieje  narodów  tak  wielkie, 
charaktery  mężów  tak  wzniosłe!  —  Takie  wrażenia  zaświata 
zachwycają  nas,  unoszą,  a  przynajmniej  podobają  się  i  zado- 
walają. 

Umysł  człowieka  byłby  próżnią,  bo  niewiadomością  wszys- 
tkiego, gdyby  się  nie  wypełniał  i  nie  rozmagał  na  wraże- 
niach, nabytych  z  przedmiotowości,  co  go  otacza,  I  estetyczne 
uczucia  jego  budzą  się  i  ukształcają  na  ten  sam  sposób.  Na 
czarownych  obrazach  natury  zaprawia  człowiek  uczucie  tego, 
co  jest  piękne;  na  wielkich  charakterach  ludzkich  i  na  wy- 
padkach dziejowycli,  ukształca  uczucie  tego,  co  jest  wzniosłe. 
I  któżby  chciał  sądzić,  że  bez  tej  rzeczywistości,  w  coraz 
nowe  kształty  piękna  i  wielkości  płodnćj,  sztukmistrz  obejść 
się  może;  że  nią  gardzić,  źe  ją  odrzucić  powinien,  jako  nie- 
godną jego  sztuki  sąsiadę?  Nie  należyż  raczej  wnosić,  że 
mu  dla  samej  początkowej  próżni  umysłowej,  znajomość  tak 
świata  natury,  jak  świata  ludzkości ,  koniecznie  jest  potrzebną ; 
że  nią  ubogacić  powinien  wiedzę  i  wyobraźnią;  że  się  natu- 
rze we  wszystkich  jej  kierunkach  przypatrzyć,  na  nićj  zmysł 
estetyczny  rozbudzić  powinien,  i  że  to  jego  główna  szkoła 
artystowska?  —  Zaprawdę   nie   ma   artysty   bez   znajomości 
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świata ,  inaczej  byłby  to  malarz ,  coby  eter  na  eterze 
eterem  malował ,  jak  wzwyż  wsponiniony  autor  dowci- 
pnie o  nibilistach  powiedział.  Wszelako  najfałszywszy  uczy- 
nilibyśmy wniosek,  gdybyśmy  dla  tego  artyście  kazali  naturę 
naśladować. 

Wchodzimy  bliżćj  w  istotę  tego  uczucia,  którego  dozna- 
wamy  na  widok  piękna  natury  i  wzniosłości  rzeczywistych. 
Dwie  jego  przedstawiają  się  strony.  Pod  względem  prze  d- 
miotu,  jest  to  wrażenie  z  całości,  odrazowc,  którego  szcze- 
góły dopiero  przy  dłuższym  i  badawczym  rozi)atrywaniu  się 
poznawamy ;  —  pod  względem  podmiotu  wrażenie  to  ł^ywa 
rozmaite;  jeden  go  w  mniejszym,  drugi  w  większym  stopniu 
doznawa,  a  każdy  inny  rodzaj  piękności  w  tym  samym  jłrzed- 
miocie  piękna  upatruje,  niejako  w  wyobraźni  pod  rzutem 
innego  światła  ją  widzi.  Pierwsza  okoliczność  dowodzi,  że 
piękno  natury  nie  na  szczegółach,  ale  na  ich  harmonijnym 
zestawieniu  polega.  Wszakże,  co  się  nam  z  takiego  zestawie- 
nia jako  piękna  całość  i)rzedstawia ,  jest  właśnie  duszą,  my- 
ślą twórczą  przedmiotu  natury,  —  czyli  utajonym  ideałem, 
przeglądającym  do  nas  w  jedności  form  to  i)ięknych,  to  wznio- 
słych. A  że  wszelka  jedność  jest  pojęciem,  alboli  poczuciem 
ducha  naszego,  ztąd  druga  okoliczność  łączy  się  bezpośrednio 
z  pierwszą,  i  okazuje  na  jaśni,  że  nikt  inaczćj  nie  poc/uwa 
i  nie  pojmuje  ni  piękna,  ni  wzniosłości  w  naturze,  tylko  przez 
odbicie  się  rzeczywistości  na  jego  własnej  wyobraźni,  w  kon- 
turach zupełnie  indywidualnych.  Tej  rozliczności  podniiotowej 
wrażeń  z  jednego  i  tego  samego  przedmiotu,  nie  należy  so- 
bie tak  tłomaczyć,  jakoby  się  natura  na  nerwach  zmysłu 
ludzkiego  u  różnych  ludzi  różnie  odbijała,  bo  gdzie  zmysły 
są  zdrowe,  tam  prawa  natury  wszędzie  jednakie.  Rozmaitość 
wrażeń  pochodzi  raczej  z  czysto  duchowych,  nie  ze  zmysło- 
wych przyczyn.  Idealność  natury  musi  w  nas  samych  zna- 
leźć odpowiedni  sobie  żywioł,  i  takie  usposobienie  ducha,  aby 
mogła  być  poczutą.  Zwierzęciu  nie  może  się  nic  przedstawić 
ani  pięknym,  ani  wzniosłym,  bo  tego  usposobienia  nie  ma. 
Podobnie   tępe   umysły   nie  przystępne  są  dla  pomienionych 
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wrażeń,  a  każdy  nieoledwie  umysł  w  różnśj  mierze  rozbudza 
je  i  poczuwa  w  sobie. 

Obie  to  okoliczności,  razem  wzięte,  odsłaniają  nam  do- 
statecznie tajemnicę  wrażeń  piękna  natury.  Uczucie  nimi  obu- 
dzone nie  dzieje  się  skutkiem  rozszczegółowania  przedmiotu, 
ani  zależy  od  by  też  najwierniejszego  odbicia  się  natury  na 
zmysłach  naszych,  lecz  jest  skutkiem  rozbudzonych  w  nas 
przez  naturę  ideałów ;  skutkiem  poględu  naszego  własnego  du- 
cha na  nią,  i  jego  mniej,  lub  więcój  bystrego  zmysłu,  dopatrze- 
nia, dosłyszenia,  poczucia  tego,  co  w  nićj  jest  idealnym, 

l^iękno  natury  odbija  się  na  krysztale  ducha  naszego, 
a  tak  odbite,  przestaje  być  naturą;  przyjmuje  własności  ideału 
duchowego,  oblewa  się  jego  światłem  i  wedle  tego,  im  mniej- 
szą, lub  większą  miarę  idealnego  uczucia  naszego  rozbudziło, 
rozpromienia  się  różną  miarą  bogactwa  piękności  swoich.  — 
Tłomaczymy  ztąd  sobie,  czemu  piękno  natury  niewyczerpane, 
czemu  zawsze  świeże,  nadobne,  dziewicze.  Choć  wiecznie  to 
samo,  —  czemu  starość  do  ni^o  nie  i)rzystaje,  czemu  nie 
uprzykrzy  się  nigdy!  Bo  jego  świeżość  i  nowość  leży  w  ka- 
żdej świeżój  i  nowej  wyobraźni  człowieka;  bo  jego  młodość 
i  wiosenność  zakwituje  na  młodzieńczej,  żywśj  i  czułćj  duszy 
każdego  nowego  pokolenia;  bo  jego  rozmaitość  i  bogactwo, 
rozmaitością  i  bogactwem  każdej  w  szczególności  estetycznej 
wyobraźni  i)omnaża  się  w  nieskończoność.  Geniusz  artysto- 
wski  oblewa  nam  rzeczywistość  światłem  ideału  własnego, 
i  odsłania  nam  piękności,  których  inne  oczy  nie  dozierały.  — 
Pod  natchnieniem  każdego  innego  artysty,  innego  poety,  inna, 
czarowna,  bogata  powstaje  natura.  Można  powiedzieć,  że 
ją  idealnie  stwarza  na  nowo,  acz  w  rzecz}  wistości  zawsze  jest 
ta  sama. 

Przenosząc  się  z  biernego  na  czynne  stanowisko  artysty, 
i  mając  na  uwadze,  że  na  pierwszym  uczucie  piękna  natury 
nie  od  rzetelności  i  szczegółowości  jej  wrażeń  zależy,  lecz  na 
przemianie  polega,  jakićj  piękno  natury  w  duszy  sztukmi- 
strza uległo,  —  pojmiemy,  że  artysta  w  pięknotworach  swoich 
tego  z  natury  naśladować  nie  może,  co  się  już  stało  idealną 
własnością  ducha  jego.    Sztuka  więc  będzie  i  musi  być  pło- 
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dem  jego  własnych  ideałów,  swobodnym  odlewem  z  jej,'o  du- 
cha, a  nie  będzie  i  nie  może  być  niewolnicą  naśla/lowania 
natury. 

Jeżeli  powiadają,  że  z  samych  ideałów  artysta  niczego 
nie  uprzgdzie,  twierdzenie  to  będzie  prawdziwe,  jeżeli  iK)d 
ideałem  wystawimy  sobie  ogólnik  jakiś  nieuchwytny,  niejako 
czysty  eter  ducha,  rozcień  bezkształtną,  samą  jasność  bczko- 
lorową  i  bezprzedmiotową,  a  tym  samym  ciemność  samą.  — 
Lecz  jeżeli  pod  ideałami  rozumieć  b^'dziemy  pierwowzory  kształ- 
tów wszelakich,  —  ukształtowane  myśli  stwórcze  w  zupełnćj 
doskonałości  formy  i  treści;  jeżeli  to  będą  picknowzory  ł>oże, 
w  głębi  ducha  naszego  płonące,  których  oblicze  duch  nasz 
i  zewnątrz  siebie,  po  za  materyą  i  formami  rzeczywistości 
ugląda;  nie  zarzucimy  artyście  niemożności  postaciowania  dzieł 
wedle  takicii  ideałów.  Lecz  jako  ideały  boże  potrzebowały 
natury,  aby  się  w  nią  oblekły,  tak  i  ideały  sztuki  potrze- 
bują natury,  raz,  aby  się  przez  nią  do  wiedzy  sztukmistrza 
rozbudziły,  powtóre,  aby  się  przez  nią  upostaciowały.  Wra- 
żenia i  formy  zewnętrznego  świata  są  pokormcm  ideałów.  s% 
ciałem,  którego  im  potrzeba,  aby  się  także  uzewnętrznić  mo- 
gły, inaczej  byłyby  eteryczne,  niewidzialne.  Nie  ma  więc 
ideałów  bez  rzeczywistości  i  bez  natury.  Wszystko  ich  ubra- 
nie ze  świata  przychodzi,  na  jego  rozlicznym  materyale  wzra- 
stają i  rozwijają  się;  sama  fantastyczność  dziwotworzy  pier- 
wotnymi formami  i  typami  natury.  Dla  tego  artysta,  choćby 
był  najpotężniejszym  geniuszem,  bez  znajomości  świata,  tak 
naturalnego,  jak  społecznego,  obejść  się  nie  może;  —  miarą 
nawet  jego  potęgi  artystowskiej  będzie  tćj  znajomości  rozle- 
głość ,  dokładność  i  głębokość ,  tą  też  miarą  mierzą  się  geniu- 
sze męzkie. 

Wszakże  jeżeli  artysta  szuka  rzeczywistości  i  oddaje 
ideały  wedle  natury,  nie  przeto  oddaje  i  naśladuje  naturę 
w  jej  naturalnej  i  materyalnej  rzeczywistości.  Nie  pojmujemy 
zwykle,  co  to  jest  rzeczywistość  idealna,  i  mieszamy  ją  z  ma- 
teryalną;  następnie  robimy  zmieszkę  między  idealną  a  raate- 
ryalną  naturalnością,  i  stawiając  prawidło  naśladowania  natury^ 
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chcemy,  aby  id  e  al  n  ość  przez  naturalność  nie  idealną  osię- 
ganą  bywała. 

Jeżeli  dusza  nasza  bez  ciała  działać  nie  może,  nie  przeto 
dusza  jest  ciałem,  albo  ciało  duszą.  Jeżeli  ciało  potrzebuje 
pokarmu  i  bierze  w  siebie  żywność  z  płynów  i  ciał  martwych ; 
nie  przeto  ciało  nasze  żywe  będzie  tćj  samćj,  co  pokarm, 
natury.  Podobnie  artyści,  biorąc  w  siebie  wrażenia  z  rze- 
czywistości, jako  posiłek  ducha,  zamieniają  je  zaraz  w  idealną 
istotę  jego.  W  duchu  ich  odbywa  się  transiibstantia ,  prze- 
miana chleba  i  wina  natury,  na  ciało  i  krew  ideału.  Kiedy 
więc  ideał  na  zewnątrz  występuje  i  dziełem  sztuki  się  obja- 
wia, nie  w  naturę,  ale  w  idealne  ciało,  z  natury  urobione, 
obleczon  jest. 

Sztuka  jest  zatym,  wedle  słów  Aristotelesowych ,  pię- 
knym naśladowaniem  natury,  czyli  naturą  na 
piękno  ideału  przemienioną.  O  prostym  naśla- 
downictwie natury  mowy  tu  być  nie  może,  ani  takiego  naśla- 
dowania mędrzec  grecki  nie  miał  na  myśli. 

Biorąc  naturę  w  znaczeniu  przedmiotowości ,  jaka  się 
nam  w  stosunkach  społecznych  i  w  narodach  przedstawia,  to 
i  tu  także  naturalna  rzeczywistość  przez  ogień  ideału  wprzódy 
przejść  powinna,  nim  się  jako  sztuka  ukazać  może.  Właści- 
wie natura,  nie  mająca  wiedzy  siebie,  rozwija  same  ideały 
formy,  wszelkie  zaś  ideały  treści  rozwijają  się  w  ludzkości 
i  poświetlają  w  czynach,  wypadkach  i  charakterach.  Zdawa" 
loby  się  więc,  że  tu  żywcem  powinny  być  zdejmowane  i  w  sztukę 
przenaszane.  Lecz  człowiek  i  ludzkość  jest  także  tylko  na- 
turą, wpływowi  niezliczonych  stosunków  uległą,  które  myśl 
ideału  albo  wypaczają,  albo  zaciemniają,  a  przez  rozdrobnie- 
nie i  rozrzucenie  go  po  czasie  i  przestrzeni,  obierają  z  uroku, 
jaki  wrażenie  całości  daje.  Sztuka  tę  rzeczywistość  z  ziem- 
skich naleciałości  oczyszcza,  wszystkie  wydatności  ideału  w  je- 
dne całość  zlewa,  i  tym  sposobem  tworzy  obraz  przedmiotowości 
idealnej  tak ,  jak  się  w  duszy  artysty  odbiła ,  pojęła  i  w  całość 
ułożyła. 

Uważają,  że  trudniej  jest  napisać  dobrą  komedyą,  niżeli 
tragedyą;  że  łatwiej  przedstawić  jakiegoś  rycerza,  co  walczył 
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daleko  na  wschodzie  za  wiarę  i  miłość,  niżeli  skreślić  obraz 
prostego  parafianina;  /goła,  że  łatwiej  tworzyć  ideały,  jak 
zdejmować  naturalną  rzeczywistość.  Zdanie  takie  jest  tylko 
w/ględnic  prawdziwym.  Oznaczałoby  chyba,  że  im  sztuka 
bliższą  jest  natury,  tym  jest  trudniejszą,  l)0  nłepodobniejszą 
do  przedstawienia.  Nic  łatwiejszego,  jak  prowadzić  potoczną 
z  kim  rozmowę,  a  jednak  nader  rzadk«  natrafiamy  w  j»isinach 
na  dobry  dyalog.  Przyczyny  tego  szukajmy  w  tym,  cośmy 
dopiero  powiedzieli.  Rozmowa  potoczna  jest  naturalną,  żywą, 
jest  tym ,  czym  być  powinna,  naturą.  Gdybyśnjy  ją  w  piśmie 
skopijować  tylko,  naturę  naśladować  chcieli,  byłby  dyalog 
taki  nader  jałowy  i  niesmaczny;  bo  co  go  w  naturze  natu- 
ralnym czyni,  to  jest  co  mu  życie  nadaje:  gęsta,  ruchy,  wy- 
raz twarzy,  pojrzenie  wzroku,  żywość  i  nagiętość  głosu,  — 
tego  wszystkiego  w  dyalogu  napisanym  nie  dostaje,  ztąd  jego 
trupio^ć  i  martwość.  Nawet  przeniesiony  na  scenę,  nie  zrobi 
dobrego  wrażenia,  bo  się  aktorowie  w  ową  naturalną  sytua- 
cyą  przenieść  nie  potrafią,  co  była  improwizacyą  chwili,  i  wła- 
śnie tę  żywotność  rozmowie  potocznćj  nadawała.  I)yaU)g  sztuki 
musi  mieć  coś  innego,  co  mu  życie  daje.  Zaczerpuje  je  z  wnę- 
trza powieściopisarza,  nie  z  natury.  Jest  to  życie  idealne,  tak 
jak  się  w  duszy  piszącego  odbiło.  Żywość  wyrazu  musi  za- 
stąpić żywość  głosu,  układ  zdania  zastąpić  wyraz  twarzy, 
zwinność  i  łatwość  myśli  wymieniających  się,  zastąpić  gęsta 
i  ruchy.  Trudność  zidealizowania  rozmowy  leży  zatym  w  przed- 
miocie, który  sam  z  siebie  mało  jest  idealny.  Możnaby  w  ana- 
logii przytoczyć,  co  powiedział  Kant:  że  łatwićj  mędrcom 
wyjaśnić,  jak  powstaje  ciało  niebieskie  w  ogromie  świata  ko- 
łujące, niż  okazać,  jak  powstaje  gąsienica;  —  albo,  co  Sca- 
li g  e  r  z  całą  powagą  uczonego  męża  wyrzekł :  że  łatwiej 
aniołowi  przyodziać  się  w  ciało,  niż  myszy.  * 

Ta  sama  trudność  nastręcza  się  komedyopisarzowi.  Rze- 
czywiste stosunki  życia,  z  zakresu  codzienności  wyjęte,  naj- 
mniej są  z  siebie  idealne,  i  dla  tego  sztuka  ich  zidealizowania 


*  De  subtilit.  ad  Card.  exerc.  359,  sect.  13. 
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nie  każdemu  dana.  Najczęściej  koniedye  chorują  albo  na 
przesadę,  to  jest  na  styl  i  sytuacye,  stosunkom  powszednim 
niewłaściwe;  albo  na  płaskość,  to  jest  na  przeniesienie  na 
scenę  samćj  natury,  zamiast  ideału.  To,  co  w  komedyach,  — 
Francuzi  mianowicie  w  tym  celują,  —  nazywamy  naturalno- 
ścią, jest  tylko  łatwość  przeistoczenia  codzienności  natural- 
nćj  w  codzienność  idealną;  portretowania  dramatycznego  po- 
wszednich stosunków  życia.  —  Ale,  jak  malarz  portretujący, 
umie  w  rysunku  i  w  farb  nałożeniu  uchwycić  te  wydatności 
oblicza,  po  których  się  duch  człowieka,  będący  ideałem  ciała 
jego,  unosi  —  i  ztąd  to  szalone  podobieństwo  nie  ciała,  bo 
to  obraz  z  płótna  i  farby,  ale  ducha  przez  nie  przeglądają- 
cego; —  podobnie  w  komedyi  geniusz  tak  odlewa  stosunki 
społeczne  w  akcyi  i  w  wyrazie,  że  w  nich  i  po  nich  dusza 
tych  stosunków,  t.  j.  życie  społeczne,  jak  najwyraźniej  uwyda- 
tnia się ;  ztąd  ta  szalona  naturalność  nie  rzeczywistości ,  — 
bo  to  teatr  nie  społeczność,  aktorowie,  nie  ludzie  rzeczywiście 
działający,  —  ale  naturalność  zidealizowanych  stosunków  na 
scenie  uwydatniona. 

W  tragedyi  i  epopei,  powiadają  dalej,  sam  przedmiot 
z  siebie  bywa  wielki  i  ideału  pełen,  i  dla  tego  nie  poeta 
przedmiot,  ale  przedmiot  poetę  podnosi;  po  za  takim  przed- 
miotem łatwo  ukryć  się  rymotwórcom  bez  talentu,  a  przynaj- 
mniej łatwiśj  mu  podołać.  Nie  możemy  tego  zdania  podzielać 
w  zupełności.  Byłoby  i)rawdziwe,  gdyby  poezya  była  zdej- 
mowaniem obrazu  z  natury.  Lecz  że  rzeczywistość  dziejowa 
zamrzeć  wprzódy  musi,  nim  zidealizowana  zmartwychpowsta- 
nie  w  duszy  poety,  trudno  przypuścić,  aby  z  słabego  talentu 
wielkie  ei)0s  zmartwychwstało.  Do  wielkiego  dzieła  wielkiego 
trzeba  geniuszu.  Aby  pojąć  i  objąć  ideał  dziejowy  w  całej 
jego  wielkiej  rzeczywistości,  i)otrzeba  olbrzymiej  przenikliwości 
rozumu,  a  aby  go  oddać  sztuką  i  upostacić  dziełem  pięknym, 
równie  olbrzymiej  trzeba  fantazyi.  Komu  jednego,  albo  dru- 
giego nie  dostaje,  wymarzy  sobie  bohatera,  i  albo  pełzać  z  nim 
będzie  po  nizinach,  albo  bujać  po  obłokach;  —  da  nam  ma- 
rzenia, nie  poezyą;  po  za  nimi  dojrzeć  i  owszym  będzie  mo- 
żna albo  młodego  poetę,  co  świat  tylko  poznał  z  romansów, 
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albo  talent  płytki,  który  nie  mof^jjc  unjeść  na  wodach  fantazyi 
swojćj  wielkiej  armady  dziejowej ,  papierowe  ku  zabawie  wyo- 
braźni pnszcza  po  niej  okr^'ty. 

Poezya,  jak  każda  inna  sztuka,  jest  prawdjj  wielką, 
szczytną,  ale  prawdą  w  ideale.  Ideał  wszelki  potrzebuje  wy- 
pełnienia, treści;  on  tylko  jej  formę  nadaje.  Albowiem  treść, 
jako  duchowa,  jest  tym  samym  doskonałością  w  sobie;  fonna 
tylko,  w  jakićj  się  wyraża,  może  ją  albo  upicknić,  albo  wy- 
paczyć ;  forma  tćż  tylko  bywa  mnićj ,  lub  wiccćj  idealna.  A  że 
ideał  na  harmonii  formy  i  treści  polega,  harmonią  tę  odważa 
geniusz  równowagą  fantazyi  i  rozumu  umysłowego,  i  przez  nią 
osięga  w  dziele  sztuki  ideał  rzeczywistości. 

Wszakże  z  tego  wypada,  że  geniusz,  wypełniając)  idiał 
treścią,  nie  może  brać  tego  wypełnienia  z  siebie  samego,  nie 
może  go  nabyć  z  urojeń,  z  marzeń,  z  czczego  eteni  myśli, 
w  czym  nie  ma  żywotii  rzeczywistości;  —  ale  musi  go  naby- 
wać ztanitąd ,  gdzie  się  rzeczywiście  idenły  treścią  i  żywotem 
swoim*  objawiają ,  to  jest  z  natury  i  ze  świata.  Świat  przeto 
jest  szkołą  geniuszów,  jest  pokarmem  i  hy/usrm  ich  i)łodnego 
ducha.  Aby  zostać  poetą,  trzeba  poznać  świat  i  naturę.  — 
Gdyby  podobna  było,  aby  geniusz  sam  przechodził  wielorakie 
koleje  życia,  poznał  jego  rozliczne  stosunki,  rozznajomił  się 
z  ludźmi  każdego  stanu,  j)łci  i  wieku,  żył  i  z  ułjogim  wyro- 
bnikiem pod  strzechą  i  z  królem  na  tronie,  przeczuł  i  prze- 
płakał wszystkie  bóle  duszy,  przekosztował  wszystkie  jej  roz- 
kosze; gdyby  mu  podobna  było  obiedz  wszystkie  ludy  i  poznać 
ich  zwyczaje  i  życie;  zwiedzić  wszystkie  lądy  i  morza,  i  po- 
znać wielkość  Boga  w  stworzeniu;  —  geniusz  taki  byłby  naj- 
większym poetą  świata,  największym  artystą  na  ziemi.  Duch 
takim  skarbem  wiedzy  i  kształtów  nabrzmiały,  a  ideału  zdolny, 
potratiłby  oddać  go  w  całym  bogactwie  kolorów,  w  całym 
blasku  \Yielkości,  w  całej  prawdzie  żywota.  "Wielcy  poeci, 
których  dzieła  podziwiamy,  przeszli  mniej  więcej  tę  szkołę 
świata,  jak  Homer,  Sofokles,  Szekspir,  Lope  de  Vega,  Goe- 
the; inni,  jak  Camoens,  Tasso,  Milton,  Dante,  ulegli  nawet 
ciężkim  zmianom  losu;  —  i  dla  tego  taka  prawda  niepożyta, 
taka  rzeczywistość  żywa  i  niestarzejąca  się,  świeci  w  ich  poe- 
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zyach,  że  i  potomne  zachwyca  wieki.  I  naszemu  Mickiewi- 
czowi poemat  narodowy  „Pan  Tadeusz"  i  „Sonety  Krymskie" 
nieśmiertelne  geniuszu  imię  jednają.  To  tćż,  aby  dzieło  taką 
narodową  i  taką  natury  prawdą  nieśmiertelnie  jaśniało,  trzeba 
tak  żyć  7.  Litwą  i  poznać  Litwę,  jak  autor  Grażyny,  trzeba 
jak  on,  samemu  i>atrzeć  się  po  rozległych  stepach  Akermań- 
skich,  i  jak  on  mieć  duszę,  aby  uczuć  całą  ich  [loezyą.  — 
W  Homerze  tak  plastycznie  piękne  jest  oblicze  okolic,  po 
których  gra  Iliada  i  Odyssea,  że  się  tam  topografii  staroży- 
tnej uczyć  można,  a  przecież  to  najcudniejsza  poezya,  nie  to- 
pograficzny opis.  Tak  wiernie-naturalnymi  są  oraz  obrazy  życia 
w  Homerowych  pieśniach,  że  choć  je  grób  blisko  czterdziesto- 
wiekowy  pokrywa,  zda  się,  iż  się  przed  nami  rozwija,  iż  sami 
j)rzebiegamy  obozy  Greków,  zwiedzamy  gród  Priama,  i  pa- 
trzymy się  na  ten  ruch  żywy  własnymi  oczyma;  —  prawda 
rzeczywistości  najżywsza,  a  jednak  w  ideale  sztuki  ujęta  i  przed- 
stawiona, —  poezya,  nie  natura. 

Najczęściej  dla  tego  tylko  nie  pojmujemy  w  geniuszach 
rozległości  nauki,  bystrości  spostrzeżeń  i  głębokiej  znajomości 
ludzi  i  świata,  że  dzieł  ich  pod  tym  względem  nie  umiemy 
należycie  ocenić.  Znawcom  sztuki  tćj  samej  trzeba  szkoły 
świata,  co  jej  twórcom.  Jak  nie  utworzysz,  czego  nie  znasz, 
tak  i  nie  pojmiesz.  Im  niższe  wykształcenie,  im  szczujdejszy 
i  więcćj  ograniczony  zakres  wiedzy  i  mniejsza  znajomość  na- 
tury i  ludzi,  tym  mniejsze  pięknoznawstwo,  tym  zimniejsze 
l)0czucie  piękna,  i  mniej  widoczne  owoce  sztuki.  Aby  w  tumie 
kolońskim,  którego  plan  na  tak  olbrzymie  rozmiary  był  rzu- 
cony, widzieć  więcćj,  nad  przepych  i  bogactwo  architektoni- 
cznych jego  ozdób,  nad  śmiałość  łuków  rozspinających  skle- 
pienia ;  aby  pojąć  i  poczuć  całe  znaczenie  tego  gmachu,  potrzeba 
ku  temu  wielkiej  i  głębokiej  znajomości  wieku  i  ludzi,  co  go 
wznosili,  wiary  owoczesnej,  co  w  cuda  wierząc,  cuda  tworzyła; 
ducha  narodowego,  co  się  do  takich  dzieł  naprężał,  dziejów 
owowiecznych,  z  których  się  i  taka  wiara  i  takie  czyny  roz- 
wijały. Tego  wszystkiego  tajemnym  hieroglifem  jest  katedra 
gotycka  w  Kolonii,  której  promieniejący  jasnością  wiedzy  ideał 
złożon  był  w  geniuszu  architekta,  co  ją  budował. 
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Podobnie,  aby  w  uroczćj  muzyce  Don  Juana  odsłonić  we- 
wnętrzni jćj  wartość ,  i  dociec  tych  tajemnych  sprężyn  ducbft 
komponisty,  którymi  dziełu  swojemu,  oł)ok  tylu  pięknoi^c: 
umiał  nadać  tyle  potęgi,  trzeba  na  to  wigcćj,  niż  nmzyczncj:' 
ucha,  którym  się  melodya  sama  chwyta;  więcćj,  niż  znajo- 
mości generał-basn ,  która  dzieło  muzycznie  tylko  ocenia.  Aby 
z  tonów  wy.-lyszeć  cliaraktery  osób,  tajnie  ich  duszy  podsłu- 
chać, aby  wszystkie  melodye  do  harmonii  jednego  pomysłu 
złożyć,  i  poetyczność  jego  poczuć .  —  trzeba  ł)yć  znawcą  świata 
i  ludzi,  trzeba  być  psychologiem  serca  i  mieć  wiarę  i  prze- 
konanie, że  moralne  stosunki  życia  głębiój  sięgają  w  mo- 
ralny porządek  wszechświata,  niżeli  się  niedowiarkom  wydaje, 
i  że  ich  pogwałcenie  sprowadza  strącenie  ducha  pogwałciciela. 
Taką  znajomością  serc  ludzkich  i  taką  wiarą  płonął  jieniusz 
Mozarta,  kiedy  Don  Juana  komponował,  dla  tego  taka  natu- 
ralność każdćj  muzycznćj  roli  w  głosie  i  w  melodyi,  taka  cha- 
rakterystyczność  i  wyrazistość  muzyki  w  każdćj  scenie. 

Poezya  nie  jest  wprawdzie  tak  tajemniczą  i  symboliczni}, 
i  wyrazistszy  jej  objaw  przez  słowo.  Atoli  i  dla  niej  potrzeba 
znajomości  świata,  natury  i  ludzi,  aby  ją  należycie  ocenić, 
uczuć  całą  jćj  wartość,  całą  siłę  prawdy,  urokiem  form  pięknych 
obwianej.  Olśnięci  często  samym  jćj  zewnętrznym  powabem, 
podobamy  sobie  w  nim,  jak  w  melodyi  słów  dźwięcznie  brzmią- 
cych, a  prawdziwe  owoce  poezyi  giną  dla  nas,  jeżeli  ich  do- 
sięgnijć  nie  potrafimy.  Młodzież  szczególniej  za  tą  zewnętrzną 
stroną  poezyi  goni,  i  omylą  się  ciężko,  gdy  w  niej  całą  poe- 
zya widzi.  Jeżeli  nieprzygotowana,  bez  przewodnika  i  bez  po- 
przedniej szkoły  nauk  i  świata,  rzuca  się  w  jćj  lubieżne  obję- 
cie, przypłaca  nieraz  później  suchotami  ducha,  gdy  sama 
poczyna  pegaza  dosiadać.  Zamiast  poznać  wprzódy  poezyą 
w  naturze  i  w  rzeczywistości,  poznała  naturę  i  rzeczywistość 
z  poezyi ;  —  a  to  rzeczywistość  idealna,  i  użyta  na  strawę  du- 
cha, nie  posila  go,  będąc  sama  strawionym  już  pokarmem  na 
ideał;  słabieje  więc  umysł,  gdy  rzeczywistości  ni  świata,  ni 
natury,  na  własność  pożywną  ducha  nie  zamienia ,  a  z  obcych 
poezyi,  jako  z  idealnych  rzeczywistości  nic  trawić  nie  mogąc, 
tylko   pamięć   nimi   zaprząta.  —  W  takim    osłabieniu  ducha 
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wylęga  się  blade  naśladownictwo  prawdziwej  poezyi.  Może  pod 
tym  względem  po  prawdzie  powiedział  Richter  „że  zdrowszym 
młodemu  urząd,  niż  książka," 

Widziu)y  ztąd  dowodnie,  że  jeżeli  nie  ma  pięknoznawstwa 
bez  światoznawstwa ,  tym  mnićj  bez  niego  obejść  się  może 
pięknotwórstwo.  Wszakże  obok  tej  rzeczywistości  prze  d- 
miotowej,  którą  znać  powinien  geniusz,  aby  i  dzieła  jego 
były  jćj  ideałem,  jest  jeszcze  inna  rzeczywistość  podmio- 
towa, która  się  albo  r/adko,  albo  nigdy  nie  objawia ,  bo 
utajona  w  skrytościach  serca  ludzkiego,  nakreślona  w  głębinacłi 
ducha  charakterem,  dla  sumienia  tylko  czytelnym,  nie  lubi 
się  zdradzać  i  wypowiadać.  Czytać  w  sumieniu  człowieka 
i  w  jego  tajnikach  duszy,  jest  to  odsłaniać  rzeczywistość  pod- 
miotową; —  a  w  tym  odchyleniu  wszystkich  najtajniejszych 
kryjówek  serca,  wszystkich  niedojrzanych  nitek  psychologi- 
cznych, u  których  się  uwięzują  myśli,  słowa  i  czyny;  w  tym 
wreszcie  odsłonieiiiu  albo  całego  piekła  szatańskich  potęg, 
albo  całego  nieba  anielskich  uczuć,  co  się  ukryte  w  piersi 
ludzkiej  i  w  głębi  duszy  zwierają;  —  w  tworzeniu  ideału  ta- 
kiej rzeczywistości  pokazują  się  najwyższe  silnie  geniuszu  męz- 
kiego,  zdobywa  najwyższa  chwała  dzieł  pięknych.  Piekło  i  niebo, 
tak  jak  zło  i  dobro,  wiecznie  są  te  same,  choć  pod  coraz 
innymi  fornuimi,  kto  je  więc  wyraził  w  dziele  pięknym,  zdo- 
był dlań  nieśmiertelność. 

Bywa  jeszcze  inny  stan  duszy,  z  tajenmicą  Stinksa  na 
czole,  stan  jej  zajmania  do  innego  świata.  Każdy  człowiek 
je  miewa,  bo  każdy  jest  nieśmiertelnym  duchem,  do  nieśmier- 
telnego żywota  przeznaczon,  a  zatym  w  związku  ze  światem 
tego  żywota.  Jeden  je  miewa  w  widzeniach,  drugi  w  przeczu- 
ciach, temu  i  owemu  mignie  raz  po  raz  pogląd  w  sferę  ducha, 
jak  błyskawica;  innego  trwoga,  tęga,  nadzieja  niewyraźna 
obejmuje.  Wszakże  nikt  tego  stanu  wypowiedzieć  nie  umie, 
bo  na  rzeczywistość  innego  świata,  język  tego  świata  nie  star- 
czy. Ale  to  zachwycenie  na  obliczu  się  wyraża;  dusza  aż  na 
kończyny  granic  ciała  wystąpiła,  i  patrzy  wzrokiem  nieśmier- 
telnego ducha;  —  ten  wyraz  sztuka  chwyta,  poezya  po  nim, 
jak  po  hieroglifie,  stan  duszy  odgaduje. 
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„Poezya,  powiada  .1  e  a  ii  I'  a  u  1  wciska  się  do  samotnćj 
duszy  naszćj;  docieka  tam  niedosłyszanych  głosów  Rcrca,  prze- 
bninego  boleścią,  cierpieniem,  alljo  też  radością,  rozkoszą, 
i  wypowiada  je.  Słyszymy  te  tajemnice  serca  w  każdej  Szek- 
s^pirowskićj  tragedyi.  Gdy  burza  namiętności  człowiekiem 
miota ,  wtenczas  ucho  zagłucliłc  nie  słyszy  tego  głosu,  co  ją 
w \ rażą;  ale  poezya  go  słyszy.  Jak  przed  bóstwem,  tak  przed 
nią,  nawet  nieme  westchnienie  rozpaczy  nie  utai  się.  Są  i  inne 
jeszcze  wiadomości,  które  nas  tylko  lotem  poezyi  dochodzą, 
o  rzeczywistości,  istniejącej  wtedy  dopiero,  gdy  już  człowiek 
istnieć  przestaje.  Kiedy  konający  widzi  się  już  sam  jeden, 
posunięty  aż  ku  samemu  krańcowi  drugiego,  ciemnego  świata, 
i  żyjący  wydają  mu  się  zdała  od  niego,  gdzieś  u  końca  hory- 
zontu, jak  blade  obłoczki  na  niebio>ach,  albo  jak  światełka 
zapadające,  a  cienmia  nowych  przestrzeni  coraz  więcój  go  ogar- 
nia, aż  z  życia  ostatkiem  i  ostatnie  ślady  tego  świata  zajdą, 
i  ostatnie  echa  słuchem  uniesione  ucichną;  —  któż  wtedy 
odkryje  myśli  konającego,  albo  widzeń  jego  dociecze?  —  Poe- 
zya jedna,  jak  promień  światła,  ową  ciemnię  rozstawania  się 
z  tym  światem  rozjaśnia,  i  po  tym  świetle  widzimy,  co  się 
w  ostatnićj  godzinie  w  duszy  umierającego  dzieje". 

Jest  i  to  rzeczywistość  podmiotowa,  urokiem  wielkićj 
tajemnicy  oblana;  rzeczywistość  postawiona  na  rozstaju  dwóch 
światów,  niby  sfinks  egipski,  w  równie  kolosalnych,  jak  ten 
rozmiarach.  Geniusz  estetyczny  przesięga  się  w  potęgach  swo- 
ich, gdy  należąc  sam  całkowitym  żywotem  do  tego  świata, 
tworzy  nam  dzieła  z  półobliczem  tamtego  żywota,  z  półobna- 
żonym  z  ciała  duchem. 

Wskazaliśmy  główne  rodzaje  ideałów  rzeczywistości,  ma- 
jących być  płodami  sztuki  geniuszów  mę/.kich.  Nic  natural- 
niejszego,  że  dla  ich  upostaciowania,  potrzeba  sztukmistrzowi 
koniecznie  dokładnśj  znajomości  świata  i  ludzi,  natury  i  du- 
cha, bo  idealizując  rzeczywistość,  formy  jćj  tylko  idealne  na- 
daje. Idealnością  form  jest  ich  doskonałość,  a  doskonałości 
miarą  ich  harmonia  z  treścią.  Rzeczywistość  naturalna,  jako 
treść,  jest  także  idealną,  i  tworzy  odpowiednie  sobie  formy. 
Ale  że  tworzy  w  naturze,  której  życie  nieustanną  jest  zmień- 
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nością,  i  metamorfozą,  —  wedle  praw  konieczności,  a  tym  sa- 
mym przyiiadku,  —  ztąd  rzeczywistość  żyjąca,  niezdolna 
treści  swojej  w  trwałych  i  odpowiednich  zupełnie  formach  wy- 
razić, nie  może  być  ideałem;  jest  tylko  skazówką  do  ideału, 
bodącego  harmonijnym  spokojem  formy  i  treści.  Prawda,  że 
w  starożytnej  plastyce  klasycznćj,  natratiamy  na  ślady  naślado- 
wania natury.  Czytamy  np.  że  Krutoniacy  poleciwszy  Zeuxy- 
sowi  wystawić  posąg  Junony,  posłali  mu  na  model  kilka  naj- 
piękniejszych kobiet;*  —  że  Apelles  upatrzywszy  porę,  gdy 
podczas  uroczystości  t^leuzyńskich  jjiękna  Phryne  wstępowała 
do  kąpieli,  zdejmował  z  niej  obraz  na  lVe)ieri-  Anaihjoinette^  — 
z  owćj  Phryne,  z  Theopii,  kochanki  Praxitelesa,  o  której  po- 
wiada Ateneusz,  że  była  szczególniej  piękną  -■'  '"«?  .'^'5  i^^-^^o- 
uś>mc;**  —  że  Parrhasius,  malarz  Ateński,  gdy  Filip  prze- 
dawał  niewolników  z  Olynthu,  kupił  z  nich  jednego,  sprowadził 
do  Aten,  i  zdjął  z  niego  »obraz  I^rometeusza.  ***  Dzieje  się 
to  samo  i  dziś  jeszcze.  Albowiem  pod  względem  form  samego 
ciała,  żadnćj  wyższój  piękności,  ani  malarz,  ani  snycerz,  nie 
stworzy  nad  tę,  którą  natura  uwydatniła  w  niektórych  do- 
skonałych pięknokształtach  kobiety  i  mężczyzny.  Antoni 
V  a  n  D  y  k  utrzymywał  na  swoim  koszcie  w  domu  swoim, 
po  kilka  osób  płci  obojga,  odznaczających  się  pięknością  rąk, 
i  brał  z  nich  modele  do  rąk  w  obrazach  swoich.  Gdzie  tylko 
sztukmistrzowi  chodzi  o  wydanie  w  sztuce  pięknego  ciała, 
znajdzie  ku  temu  żywe  wzory  w  naturze,  i  pójdzie  za  przy- 
kładem Arelliusza,  o  którym  powiada  IMiuiusz :  semper 
ulicHJus  /'eminae  amore  fhiyruns ,  et  ob  ki  deus  pingeyis ,  sed  tfi- 
fectunun  unatjine.  f 

Wszakże,  gdy  chodzi  o  wydanie  wyrazu  duciui,  coby 
z  tych  form  pięknych  przezierał ,  czy  to  myślą  jaką ,  czy  uczu- 
ciem, czy  namiętnością,  czy  powagą,  czy  boskością,  tam  się 
w  fantazyi    malarza   i    snycerza    formy   ciała    piękne  do  tego 


*  Ariosta  Roland  szalony  XI    7  i. 

**  Athen  XIII.  c.  59. 

♦**  M.  Seneca.  Controv  V.  34. 

t  Plinius  XXXV.  10.  37. 

Pisma  Dr.  I^ibelta.    IV.  27 
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wyrazu  układać  muszą.  Jakoż  wiele  świadectw  starożytnych 
autorów  niezaprzeczenie  dowodzi  nam,  że  i  owocześni  artyści, 
posiadając  dokładną  znajomość  anatomii  ciała  ludzkiego,  po- 
partą zapatrywaniem  si^  na  pi^^kne,  naturalne  jego  wzory  w  ży- 
wycli  modelach,  —  z  fantazyi,  nie  z  natury  postaciowali  ideały 
obrazów  i  posągów  swoich.  O  L  y  s  i  p  p  i  e  świadczy  Pliniusz, 
że  badał  natura*,  ale  ją  przedstawiał  tak,  jako  chciał,  aby 
się  wydawała:  \mlijoque  dicelmt,  a  irterihus  factos,  t^uales  es- 
senl  hominca,  a  s(\  i/uuh-s  ridr/rfi/ur  esse.  *  A  Quintylian  xa- 
rzuca  nui,  że  acz  przeszedł  innych  w  piękności  form  ludzkich, 
nie  wzniósł  się  przecież  do  przedstawienia  wyrazu  boskości : 
nam  n(  humnnac  foniuut  decorum  lulduieńt  sujtra  rfntm ,  ifa 
non  i\fp/ł'visse  (Iconun  aurtorifatem  vulelur.  ♦*  Rozumiał  tu 
krytyk  Rzymski  pod  boskością  wyraz,  którego  natura  dać  nie 
może,  a  którym  F  idy  as  z  dzieła  swoje  idealizował.  Powiada 
bowiem  o  Jowiszu  Olimpijskim:  że  dzieło  Bogu  dorównywało: 
cujus  pulchritufh  adjecisse  aliijuid  eliam  receplae  relitjioni  vide- 
tur ;  adeo  mujestas  operis  deum  aetptaiHt.  ♦**  Wiadomo,  że 
z  Homerowych  pieśni  sztukmistrze  starożytni  brali  natchnienia 
na  idealne  wyobrażenia  bogów.  Z  nich  A  p  e  1 1  e  s  wziął  po- 
mysł na  obraz  Dyany,  występującćj  wśród  chóru  ofiarujących 
panien ,  i  przeszedł  poetę  sztuką  pędzla,  f  Eufranor, 
malując  w  Atenach  postacie  dwunastu  bogów,  nie  mógł  długo 
znaleźć  wyobrażenia,  coby  było  godne  Jowisza;  zaszedł  raz  do 
szkoły,  i  usłyszawszy  wiersz  z  Riady  księgi  pierwszej ,  którym 
Homer  władzcę  nieba  i  ziemi  opiewa,  odszedł  uradowany  mó- 
wiąc: znalazłem  archityp.  ff 

U  najcelniejszych  malarzy  i  rzeźbiarzy  starożytnych  fan- 
tazya  była  twórczą  siłą  ich  dzieł  znakomitych.  Parrhasios 
powiadał  o  sobie,  że  malował  Heraklesa  dla  miasta  Lindos 


*    Plin.  XXXIV.  8    19.  tudzież  dzieła  Wie  landa  tom.  XXIY. 
stron.  213. 

**    Q,uintil.  XII.  10.  8. 
■    ***    Quintil.  XII.  10.  9. 

t    Plinius  XXXV.  10.  36. 
tt    Eustatli.  ad  Iliad.  I,  529 
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wedle  obrazu,  który  mu  się  we  śnie  pokazał.*  Podług  świa- 
dectwa Apolloniusza  z  Tyany,  dzieła  P  li  i  d  i  a  s  a  i  P  r  a  x  y- 
telesa  były  fantazyi,  nie  naśladowania  tworem:  „gdyż  fan- 
tazya  —  powiada  —  jest  o  wiele  lepszą,  twórczynią,  niżeli 
naśladowanie;  to  bowiem  przedstawia  tylko,^co  widzi,  tamta 
i  to,  czego  nie  widzi,  wyobrażając  na  podobieństwo  tego,  co 
jest."**  Quintylian  mówiąc  o  fantazyjnych  dziełach  The  on  a 
z  Samos,  dodaje:  quas  <pa\>Tamai;  Graeci  vocanf ,  >tos  sanę  vi- 
siones  appellamus,  per  quas  imagines  rerum  absentium  ita  re- 
praesentantur  anhno,  ut  eas  cernere  oculis ,  ac  praesentes  haJjere 
indeumur.  ***  Widocznie  autor  pod  res  ahsentes  rozumie  nie 
przedmioty  przypomnienia,  boby  takowych  nie  mógł  nazwać  vi- 
siones,  ale  przedmioty  fantazyi,  których  w  rzeczywistości  nie 
ma,  a  które  przecież  Theoii  tak  naturalnie  przedstawiał,  jak- 
byśmy się  na  nie  oczyma  patrzyli,  i  w  rzeczywistości  (praesen- 
tes) widzieli. 

Późniejsza  plastyka  grecka,  do  której  już  i  Theon  na- 
leży, w  fantazyjnym  przedstawieniu  uczuć  wychodziła  nawet 
za  zakres  klasyczności ,  i  efektu  szukała.  „Apollodor"  S  i  1  a- 
niona  przedstawiał  nie  człowieka,  ale  złość  uosobioną:  nec 
kominem  ex  uere  fecit ,  sed  iraciiniliam.  j  OAristidesie 
zaś  powiada  Pliniusz,  że  on  pierwszy  umiał  wyrażać  umysł 
i  uczucie.  Obraz  matki  umierającej  z  rany  podczas  oblężenia 
miasta,  i  dziecka  chwytającego  jój  pierś,  tak  był  pełen  wy- 
razu ,  że  w  obliczu  matki  czytałeś  obawę ,  by  dziecię  zamiast 
zamierającego  mleka ,  krwi  nie  ssało.  f\ 


*    Atheneus  XII.  62. 
**    <Pa>rama,    S^ij,    raura    elpydaaro,    ao^utripa    (iinijatuii;   or^- 
{iwjftyó'^,  fiiUTjat^  fjts>  ydfj  iiovuv  dTjinuupyTjast,  f>  slds ,  <pavTaaia  ot /.at 
o  nij  £t'j£> ,  unoi^rjffsrat  ydp  a-jzu  Tzpltą  tt^^  d.-jaipopd'^  zoij  wvrwc.    Apol- 
lon.  VI.  19.     Porównać  także  Alcinousza  Isagoge  Piat.  c.  4. 
***    Quiatl.  XII.  10.  6.  i  VI.  2.  29. 
t   Plinius  XXXIV.  19. 
ft    Omnium   primum   animum  pinxit  et  sensus  expressit:  hujus 
pictura  est,  oppido  capto,   ad   matris   morientis  e  vulnere  mammam 
adrepens  infans,  intelligiturque   sentire   mater  et  timere,  ne  emortuo 
lacte,  sanguinem  lainbat.  —  Plinius  XXXV.  10.  3^. 

a7* 
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Z  tych  przykładów  pokazuje  siy,  że  piykne  naśladowanie 
natury  i  u  starożytnych  (ireków  inaczój  pojmowanym  nie  było, 
jak  w  znaczeniu :  idealizowania  natury  za  pomocą  fau- 
tazyi.  Jako  wiyc  podstawą  i  żywiołem  żyw(<ta  jestestw  orga- 
nicznych jest  cały  nieorganizm,  owładniony  i  shohlowany  przez 
potężną  żywotną  siłę  organizmu,  zmieniony  w  ustrój  i  ciało 
żywota,  spickniony  dziwną  i  cudowną  nietanjorfozą ;  —  tak 
podstawą  i  pokarmem  sztuki  jest  rzeczywi.>tość  i  natura,  ale 
podobnie  ogarniona  potężnymi  organami  geniuszu  estetycznego, 
przeistoczona  w  jego  ideały,  spickiiłona  jego  fantazyą.  Jeżeli 
sztukę  tego  rodzaju  nazwiemy  naturą,  rozumieć  ł>ędzifmy  pię- 
kną, idealną  naturę,  czyli  ideał  rzeczywistości;  wyróżniając 
go  od  tej  sztuki,  w  którćj  albo  niemoc,  albo  przemoc  fan- 
tazyi,  mimo  genialności  pomysłu,  zatraciła  rzeczywistość,  i  sjm- 
czyła  naturę.  Na  tę  chorobę  chorują  mianowicie  romanse,  że 
im  nie  dostaje  ideału  rzeczywistości.  Przesadą  cnót  i  szlache- 
tnych uczuć  R  i  c  li  a  r  d  s  o  n  familijne  romanse  swoje  zamienił 
w  karykatury.  Kto  maluje  ludzi,  nie  powinien  w  zamian  ich 
stawiać  aniołów,  ani  t^zatanów,  ale  i  w  najwyższej  cnocie, 
i  w  najohydniejszćj  zbrodni  zawsze  jeszcze  zachować  wyraz 
człowieczeństwa.  Geniuszom  męzkim  jest  dane,  przez  zacho- 
wanie równowagi  między  ideałem  (fantazyą)  a  rzeczywistością 
(rozumem  umysłowym),  tworzyć  dzieła  piękne,  a  jednak  rze- 
czywiste —  czyli  stwarzać  piękną  naturę. 

Przechodzimy  do  drugiego  naszego  założenia :  do  cudo- 
wności, jako  żywiołu  poezyi  i  sztuki  w  ogólności.  Jestże 
i  ona  rzeczywistością,  naturą?  Moglibyśmy  na  to  krótko  od- 
powiedzieć, wracając  do  słów  Aristotelesowych  —  naturą  nie, 
ale  piękną  naturą  —  rzeczywistością  w  potęgach  duszy  nad 
ciałem,  ducha  nad  raateryą,  —  a  tym  jest  w  gruncie  każda 
idealność.  Musimy  wszakże  gruntowniej  przedmiot  ten  roze- 
brać, choć  właściwie  treścią  całej  odprawy  będzie  odpowiedź 
co  dopiero  dana.  Poznamy  w  niej  sztukę  samą,  jako  cudo, 
a  geniusz  jako  cudotwórcę. 

Wszelka  cudowność  jest  wielkiego  powabu  i  uroku,  lecz, 
że  przed  trybunałem  rozumu  nie  wytrzymuje  krytyki,  była 
i  jest  zawsze  paradoksem  pojęć  estetycznych.  Jeżeli  cudowność 
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jest  tylko  złudzeniem,  pytamy,  jaki  może  być  trwały  z  takiego 
złudzenia  urok?  Jeżeli  nie  ma  cudów  w  naturze,  jeżeli  ich 
nie  ma  wśród  ludzi,  i  wszystko  naturalnym  odbywa  się  try- 
bem; czemuż  sztuka,  będąca  nietylko  pięknem,  ale  i  prawdą^ 
przywdziewa  nie  raz  na  się  cudowności  szatę,  i  przedstawia 
ją,  jako  odpowiednią  prawdzie?  A  jeżeli  nakoniec  sztuka 
w  takim  pr/.ypadku  błądzi,  i  my  się  na  tym  błędzie  pozna- 
jemy, czym  dzieje  się,  że  cudowność,  dziełem  pięknym  przed- 
stawiona, nie  razi,  ani  odstręcza,  ale  podol)a  się  i  zachwyca? 
Nie  ulega  wątpliwości,  że  w  tym  leży  jakaś  tajemnica,  i  że 
w  cudowności  muszą  być  utajone  sprężyny  rzeczywistego  du- 
cha, co  tak  silnie  działają  na  umysł  ludzki. 

Wszystko  dla  nas  ma  urok,  co  jest  niedocieczonym,  dla 
tego  właśnie ,  że  ciekawość  naszą  zaostrza.  Wyobraźnia  wtedy 
nadzwyczajnie  czynna  i  nieskończone  otwiera  się  pole  domy- 
słom. Domysł  wszelki  jest  naszą  akcyą,  utworem  naszćj  fan- 
tazyi.  Dla  tego  zajmuje  naszą  uwagę  każdy  przedmiot  niedo- 
ciekły,  symboliczny,  lub  allegoryczny,  że  naszą  wyobraźnią 
wciąż  drażni ,  i  nas  twórcami  domysłów  robi.  W  cudowności 
przedstawia  nam  się  ta  sama  strona  stinKsowćj  zagadki,  nie- 
rozwiązanego rozumem  ludzkim  objawienia,  a  ztąd  przeniesienia 
za  pomocą  fantazyi  niewidomego  świata  w  kształty  widome, 
acz  nadprzyrodzone.  Bez  tej  fantazyjnej  barwy  —  mówimy 
tu  z  estetycznego  stanowiska  —  nie  ma  cudowności. 

Przedmiot  cudowny  nie  przestaje  być  uroczym,  popóki 
go  rozum  zmysłowy  nożem  anatomicznym  nie  rozkraje,  albo 
w  chemicznej  retorcie  nie  rozbierze,  światu  ku  pokazaniu,  że 
co  go  zdumiewało,  było  złudzeniem  oka,  co  go  trwogą  przej- 
mowało, było  sił  naturalnych  wypadkiem,  a  co  mniemał  być 
potęgą  ducha,  było  samą  materyą.  Tak  grzmot,  piorun  i  bły- 
skawica mają  urok,  dopóki  je  mamy  za  cudowne  objawy  potęg 
nadprzyrodzonych,  jeżeli  rozgłos  straszliwy,  co  się  po  nad 
głowami  naszymi  rozlega,  wydaje  się  nam,  jak  głos  gniewu 
bożego.  Bo  i  nawalne  chmury  zaciemniły  horyzont,  a  słońce, 
jakby  z  przestrachu,  ukryło  twarz  światłem  pałającą;  ptak 
ucieka  z  powietrza  i  zwierz  kryje  się  po  norach;  woda  zcie- 
mniala  i  wzburzyła  się;  wichry  zaszumiały ;  warczy  grad  i  tłu- 
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czc  zboża  i  kwiaty;  ulewa  leje,  grożąca  zalać  świat  potojKim; 
cała  natura  przedstawia  groźne  zagniewanego  Boga  (iblicze. 
Załysło.  Niebios  sklepienia  długą  szczeliną  się  odemkły,  i  świa- 
tło niebieskie  mknęło  tędy  i  rozświeciło  noc  na  ziemi,  zaległą 
od  wschodu  na  zaclicid.  Już  wypadł  i  piorun.  Gdzież  uderzy? 
kogo  nim  dosięga  gniew  boży,  drżąc  pyta  strwożony  mieszka- 
niec ziemi.  —  Na  tój  poezyi  uprzytomnionego  w  nawałnicy 
Boga,  osnuty  jest  piękny  wiersz  Karpińskiego:  „na  piorun 
wypadający",  i  wzniosły  obraz  księgi  lUodi .  gdy  się  ^.ydoni 
na  Synai  okazuje  Jehova  w  grzmotach  i  błyskawicach,  a  oni 
przerażeni  błagają  Mojżesza,  aby  on  sam  poszedł  i  mówił 
z  Bogiem,  „bo  gdy  do  nas  mówić  będzie,  pomrzemy".  W  ta- 
kim obrazie  pojmowali  Grecy  Jowisza  piorunów  ładzcę,  a  po- 
gańscy Słowianie  Perkuna  swego. 

Równie  cudowną  jest  tęcz  siedmiokolorowa,  w  wyobra- 
żeniu mitologicznćj  Iris;  albo  mostu  niebieskiego  w  religii 
dawnych  Germanów,  po  którym  bogowie  zstępują  z  nieba  na 
ziemię.  I  w  starym  testamencie  oznacza  znak  wieczny  na 
niebie  przymierza  Boga  z  człowiekiem,  oraz  obietnicy  danćj 
ofiarującemu  Noenm,  że  Bóg  już  więcej  świata  potopem  ka- 
rać nie  będzie.  Ztąd  |)iękny  pomysł  Ounaiem,  w  sądzie  osta- 
tecznym (w  kościele  Panny  Mar}i  w  Gdańsku},  wystawiający 
Chrystusa  siedzącego  na  tęczy,  gdy  zstępuje  sądzić  ży\^ych 
i  umarłych. 

Urok  cudowności  owiał  Tanakwil,  gdy  ujrzała  światło 
promienne  na  włosach  śpiącego  Tarkwiniusza,  i  było  to  dla 
niej  wróżbą  przyszłej  jego  godno.ści  królewskiej.  Malarze 
opromieniają  podobnie  skronią  świętych,  i  lud  poczytałby  nie- 
chybnie i  dziś  za  świętego,  czyjąby  głowę  światłem  cudownym 
rozświeconą  zobaczył. 

Cudowność,  a  z  nią  i  urok  poezyi  znika,  gdy  ci  fizyk 
wytłomaczy,  że  bywa,  iż  z  włosów  ludzkich ,  tak ,  jak  ze  sierci 
kota,  lub  lisa,  niekiedy  elektryczność  wydobywa  się  i  świa- 
tłem zaproraieni;  —  że  tęcz  nie  ma  rzeczywistości  przedmio- 
towej ,  ale  jest  złudzeniem  oka  naszego,  do  którego  dochodzą 
promienie  słońca,  złamane  w  kroplach  wody  w  powietrzu 
zawieszonych ;  —  że  piorun  kawalcem  prostego  żelaza  z  nieba 
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na  ziemię  ściągnąć,  nieszkodliwym  uczynić,  a  nawet  stosem 
galwanicznym  naśladować  można.  Tym  sposobem  rozum  zmy- 
słowy zatryumfował  nad  ideałem.  Zdarł  cudowną  szatę  z  na- 
tury, ztarł  z  niej  piętno  duclia,  i  wziął  jako  niewolnicę  w  po- 
sługi. Człowiek  rozczarowany  nie  wie,  czy  mu  za  to  ma  być 
wdzięcznym,  czy  nań  narzekać.  Wszystkie  inne  rzeczywistości, 
a  w  szczególności  cudowne  powiaty  wiary,  uczucia,  fantazyi, 
obrane  zostały  z  cudu.  A  jednak  czuje  człowiek,  że  świat 
bez  cudu,  jest  światem  bez  Boga.  Cóż  znaczy,  że  mi  nożem 
zeskrobiesz  farbę  z  Madonny  Rafaela,  czy  mnie  tym  przeko- 
nasz, iż  tam  tylko  było  płótno  i  farba,  a  nie  żywy  wyraz  ge- 
niuszu mistrza,  co  oddał  ide;ił  matki  Syna  Bożego?  Mamże 
nie  czuć  i  nie  wierzyć  w  duchową  potęgę  muzyki,  dla  tego, 
żeś  mnie  nauczył,  iż  te  tony  materyalne  są  wibracyą  po- 
wietrza V 

Widzimy,  że  sztuka  idzie  cudowności  rzeczywistej  w  po- 
moc ,  głosząc  własną  cudowność ,  objawioną  w  arcydziełach  swo- 
ich ,  na  materyale  natury  wykonanych ,  i  dając  tym  sposobem 
świadectwo  cudowności  Stwórcy  wśród  dzieł  stworzenia. 

Lecz  w  cudowności  jest  jeszcze  inna  strona,  nie  symboli- 
czna, zagadkowa,  locz  plastyczna,  rzeczywista.  Jest  to  wiara 
NY  bezpośrednie  działanie  ducha,  upostaciowanego  w  indywidu- 
alność, na  wzór  postaci  człowieka;  —  wiara  w  żywot  wieczny, 
i  we  wi)lyw  tego  żywota  na  życie  ludzi  doczesne. 

Życie  bez  ciała,  podobnie  jak  ciało  bez  życia  —  trup,  silnie 
uderza  naszą  wyobraźnią.  Wiara  pojmuje  ducha  nieśmiertelnego 
bez  ziemskiego  ciała,  ale  w  kształcie  idealnego  ciała,  i  w  zwią- 
zku ze  światem  żywych.  Od  najdawniejszych  czasów  fantazya  lu- 
dów i  poetów  stroiła  owe  nieznane  okolice  zmarłych,  od  których 
nas  grób  przedziela,  w  różne  obrazy,  i  nadawała  mieszkańcom 
niebios  i  piekieł  różne  potęgi  nad  naturą  i  ludźmi.  Nareszcie 
religia  objawiona  zawiązała  na  zawsze  związek  między  dwoma 
światami:  wiecznego  i  doczesnego  żywota.  Tymi  wyobraże- 
niami już  za  młodu  nasiąkły  umysł  widzi  wszędzie  świat 
duchów  w  styczności  ze  światem  ludzi;  a  niedocieczone  tam- 
tego stosunki  są  nieustanną  grą  wyobraźni ,  nieustającym  two- 
rzeniem   obrazów   świata   zazmysłowego,   w  którym  wszystko 
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musi  być  inakszc,  nadprzyrod/one,  i  dla  tego  cudowne.  A  że 
wedle  objawionej  wiary,  i  głębokiego  przeczucia  lu<lów,  każdy 
z  żyjącycli,  gdy  go  śmierć  z  ciałem  i  tym  światem  rozdzieli, 
wstąpi  w  owe  pozaświatowe  przestrzenie  na  wieczne  w  nicli 
zamieszkanie,  ku  nagrodzie  lub  karze  za  żywot  na  ziemi* 
w  małżeństwie  ducba  z  ciałem  dokonany;  —  nrzrto  wszystko 
urokiem  nas  napełnia,  co  po  księżycowym  promieniu  fantazyi, 
z  nocy  tamtego  świata ,  w  brzasku  cudowności  się  przedstawia. 
Zupełne,  materyalne  niedowiarstwo  i  ateu-zostwo  mo- 
głoby tylko  być  na  ten  urok  obojętnym,  i  nie  widzieć  w  nim 
ni  i)oetycznej  prawdy,  ni  wdzięku.  Atoli  jestże  kto,  coby 
miał  takiego  niedowiarstwa  niewzruszone  przekonanie?  coby 
śmierć  miał  za  powrót  do  nicości,  a  świat  za  dzieło  bez 
Stwórcy?  Sądzę,  że  ci  nawet,  co  tak  twierdzą  i  piszą,  nie 
potrafią  nigdy  wyrugować  z  duszy  wrażeń  raz  nabytych,  u  dla 
tego  tak  ściśle  z  nią  zrosłych,  że  na  ich  gruncie  jest  prawda 
niezatarta.  Są  chwile  w  ich  życiu,  chwile  nawet  częste,  gdzie 
ich  ogarnia,  jakby  przytomno.ść  żywego  ducha,  a  myśl  pu- 
szczona w  niepewną  przyszło.^ć ,  po  za  grób ,  trwożna  i  zniepo- 
kojona  wraca  do  duszy,  co  ją  napróżiio  rozumem  niedowiarstwa 
od  siebie  odpycha.  Są  momcnta  wątpienia  nie  tylko  u  tych, 
co  wierzą,  ale  i  u  tych,  co  nie  wierzą.  Dla  tego  zasłona  gro- 
bowa, zakrywająca  przed  nami  przyszłość  pośmiertną,  ściana 
z  desek  trumny,  przedzielająca  żywych  od  umarłych,  będzie 
zawsze  owiana  urokiem  fantazyi,  a  chwile  krótkie,  nieuchwy- 
tne, w  których,  jakby  przez  szczeliny  materyalnego  świata, 
duch  nasz  w  sfery  innego  świata  czyni  i)0glądy,  należeć  będą 
do  najpoetyczniejszych  obrazów,  bo  najżywiej  wyobraźnią  naszą 
uderzających.  Jeżeli  przy  tym  i  sama  natura  i  jawy  ducho- 
wego życia  w  człowieku,  w  tak  niedościgłych  przedstawiają 
się  tajemnicach,  i  w  tak  cudownej,  ze  względu  na  niewiadome 
przyczyny,  obłoczy;  —  możnaż  myśleć,  aby  to  źródło  poezyi 
kiedykolwiek  zaschło,  a  nie  skrapialo  i  nadal  pożywną  rosą 
błoń  jej  kwiecistych  ?  Na  listkach  jej  świeżych  i  owszym,  w  kie- 
lichach jej  kwiatów,  uglądać  zawsze  będziemy  kryształy  kropli 
przezroczych ,  w  których  się  tak  cudnie  łamią  promienie  świa- 
tła rannego,  że  zdaje  się,  iż  brylantami  posiane  te  błonia. 
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Ale  artysta  powinien  znać  miarę,  gdzie  i  jak  użyć  uroku 
cudowności.  Musi  ona  przystawać  do  ludzi,  czasu  i  miejsca, 
i  nie  zostawać  w  sprzeczności  z  przedmiotem.  Powinna  być 
jego  naturalną  pięknością,  a  nie  samą  tylko  ozdobą.  Wyborną 
jest  scena  w  Mickiewicza  Dziadach,  zaraz  na  wstępie 
części  III.  ^\ń  młody  Konrad.  Dusza  jego  marzy  przeszłe 
koleje  życia  i  przyszłe  cierpienia,  a  duchy  opiekuńcze  nad 
sennym  się  unoszą,  i  wywodzą  z  przeszłości  jego  żywota  przy- 
szłość zasłużonych  cierpień,  ale  i  ulitowania  boskiego.  —  Nie- 
równie poezyi  i  wdzięku  pełną  jest  scena  w  „Mehoskiej  kome- 
dyi"  wystawiająca  matkę  zmarłą,  nawiedzającą  dziecię,  aby 
upoetyzować  duszę  jego  niemowlęcą,  jak  powiada:  „by  ojciec 
twój  kochał  ciebie".  Jaka  naturalność  takiego  pomysłu!  Bo 
jeżeli  je.^t  związek  jaki  świata  umarłych  i  świata  żywych,  cóż 
natuialuiejszego,  jak,  że  go  utrzymuje  miłość,  i  że  matka  po 
śmierci  do  opuszczonego  przybywa  dziecięcia;  ażeby  je  zaś 
zrobić  podobnym  i  lubym  ojcu,  który  ostygł  w  miłości  dla 
niej,  że  się  za  życia  do  poetycznych  jego  uczuć  podnieść  nie 
umiała,  zbiera  po  błoniach  poezyi  wszystkie  jej  rozkoszne 
kwiaty,  i  obsypuje  nimi  fautazyą  uśpionćj  dzieciny,  by  tam 
się  przyjęły  i  z  czasem  poezyą  odkwitły. 

Wszakże  cudowność  nie  sauiej  tylko  poezyi  jest  żywio- 
łeu).  Wszystkie  sztuki  piękne  czerpią  z  niej ,  jak  z  Hippo- 
kreny  obtitego  źródło.  Najbliżćj  z  nią  spokrewniona  muzyka, 
bo  sama  jest  cudownej  natury.  Jej  tony  nieme,  a  jednak  tyle 
wypowiadające  i  wskroś  przenikające  duszę;  symboliczność 
myśli  utajonych  w  melodyi,  uczucia  harmonią  rozwiane,  są 
tym  właśnie ,  czym  jest  cudowność  z  istoty  swojej.  Jak  o  bla- 
sku księżyca  olbrzymie  przesuwają  się  cienie,  i  przedmioty 
w  dziwne  przetwarzają  się  widzenia;  jak  wśród  gór,  o  poran- 
ku ,  w  mgły  szmatach  wiją  się  jakieś  postacie ;  —  tak  brzmie- 
nia tonów  kształtują  się  w  duszy  słuchacza  w  dziwne,  nie- 
wyraźne ideały,  co  go  okwilają  i  gwarzą  mu  głosami  z  innego 
świata.  To  boleść  niewypowiedziana  z  nich  jęczy,  jakby  z  piersi 
rozdartej;  usta  już  mówić  nic  mogą,  więc  dusza  kwili  i  twleje 
i  tonami  płacze;  głos  ten  słyszą  i  rozumieją  anieli,  i  znowu 
pociecha   w   duszę   zbolałą    wstępuje.    To  znów  burza  namię- 
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tności  wszystkimi  silniami  tonów  rozgrzmiewa;  słychać  straszliwą 
walk^»  żywiołów,  zamieć  dwóch  pot^*^  przeciwnych ,  co  się 
wzięły  w  zapasy.  To  wreszcie  taka  czułość  liannonijna  są- 
czy, że  zdaje  się,  iż  te  melodye  po  niebie  i)łyną,  i  mrzą  de- 
szczem harmonii  śmiertelnikom  ku  uśpieniu.  Zgoła  ni<!  nie 
jest  tak  cu<lownym  samo  z  siebie,  ile  jest  muzyka.  W  iKm 
Juanie  Mozarta  jakaż  to  duchowa  postać  tonów,  którymi  kom- 
pozytor komtura  ukształtował,  gdy  z  posągu  kamiennego 
zstąpił,  wyzwany  do  boju  przez  rozpustę  i  niedowiarstwo! 
Nie  słyszymyż  w  tych  tonach  głębokich ,  jakby  głos  z  po  za 
grobu,  głos  ducha  i)ogromcyV  Jaka  odstań  równocześnie  w  lipie- 
wie  Don  Juana  i  Leitorella,  w  którym  słyszysz  głos  ludzki, 
straciłem  i  i)rzerażeniem  nabrzmiały !  Co  może  być  nicdorze- 
czniejszego,  pod  względem  poczyi ,  jak  tekst  S  c  h  i  k  a  n  a- 
d  e  r  a  do  opery  Mozarta  „Flet  z  a  c  z  a  r  o  w  a  n  y,''  a  co 
wdzięczniejszego  nad  muzykę  tćj  opery?  Czego  poezya  NYydać 
nie  była  zdolna,  stworzyła  kompozycya.  Dwie  są  strony  cza- 
rodziejskiego fletu:  symboliczność  walki  królestwa  światła 
i  królestwa  nocy,  i  zwycięztwo  przechylone  na  stronę  światła; 
powtóre  ubranie  tej  symboliczności  w  powłastkową  szatę  nad- 
przyrodzonych jestestw  i  zaczarowanych  okolic.  Ale  w  poezyi 
forma  taka,  tak  jest  niewłaściwa,  że  w  niej  urok  symboliczno- 
ści ginie,  i  żaden  człowiek  dobrego  smaku  nie  wziąłijy  ta- 
kiego dzieła  do  ręki,  zostawując  je  dzieciom  i  niańkom  na 
zdumienie  i  podziw.  Muzyka  potrafiła  to  oboje  połączyć  z  soł>ą 
ku  zadowolenia  estetycznego  upodobania.  Albowiem  po  to- 
nach, nie  j)0  wyrazach,  unosi  się  symboliczność  W  poezyi 
symboliczność  przez  niewłaściwy  obraz  przeglądała;  w  melo- 
dyi  występuje  sama,  bez  tej  szaty,  co  raziła.  W  kompozycyi 
A  r  a  s  t  r  a ,  króla  światła  dziennego  i  jego  trzech  geniów,  nie 
grupują  się  tony  do  indywidualnych  postaci,  ale  do  ogólnych 
duchowych  kształtów,  obwianych  spokojem  i  niebiańskim  uro- 
kiem samych  harmonii.  Chóry  kapłańskie  poważne  zastę- 
pują arye,  duetta  i  terzetta.  Nie  ma  tej  siły  akordów,  tej 
świętości  chórów  w  królestwie  nocy.  Tu  zemsta,  nienawiść, 
zdrada  i  zbrodnie,  i)łaszczem  nocy  obrzucone,  tryskają  na 
okół  tonami  staccalo,   niby  iskrami  ognia  piekielnego.    Taką 
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jest  muzyczna  indywidualność  gwiaździstej  królowćj  nocy.  — 
Muzyczne  postacie  jej  trzech  służebnych  rozścielają  się  niick- 
kinii  tonami  rozkoszy  cielesnych,  żądz  namiętnych,  pod  osłoną 
nocy  rozpościerających  się.  Atoli  głos  boleści  z  pici-si  królo- 
wej się  dobywa,  w  którym  rozpacz  matki  po  stracie  córki, 
przez  Arastra  jćj  wydartej,  ale  oraz  boleść  dumy  upokorzo- 
nej rozbrzmiewa,  Trzed  promieńmi  światła  uciekają  pokonane 
cienie  nocy  i  lament  żałosny  rozwodzą. 

Na  tym  tle  ogólności  symbolicznej ,  jak  na  eterze  tonów, 
rysują  się  indywidualne  kształty  T  a  m  i  n  a ,  V  a  p  a  g  e  n  a 
i  I*  a  m  i  n  y,  w  takiej  prostocie  i  naiwności ,  że  nas  przenoszą 
we  wiek  nasz  dziecinny,  gdzieśmy  i  my  tak  czuli,  gdzie  nam 
się  wszystko  świeciło,  wszystko  podobało,  wszystko,  jak  w  za- 
czarowanym zamku,  wydawało.  Z  piersi  P.ipagena  tak  nie- 
wiime  wydobywa  się  uczucie  rozkoszy  i  miłości,  jak  gdyby  to 
ptastwo  różnokolorowe  i  różnogłose,  co  w  klatce  jego  skacze 
i  świcgoce,  głosem  ludzkim  zakwiliło,  a  wśród  tych  tonów 
czułych  i  niewinnych  podzwaniają  dzwonki,  jakby  świeciste 
metale  życiem  się  rozciepliły,  i  promienie  z  blasku  ich  powierz- 
chni zabrzmiały  w  błogich,  miłych  i  naturalnych  akordach. 
P  a  m  i  n  y  postać,  tonami  nałożona,  w  podobnej  prostocie  uczuć 
się  i)rzedstawia.  Boleść  tęsknoty  i  uszczęśliwienie  z  miłości, 
naprzemian  po  sobie  następują.  Ale  w  tej  boleści  jest  tchnie- 
nie rozkoszy,  bo  nie  jest  ani  żalem,  ani  rozpaczą,  tylko  tęgi 
niewinnego  serca;  a  w  tćj  rozkoszy  jest  cisza  bolejąca,  ba 
w  niej  nie  ma  żaru ,  ani  namiętności.  Takimi  nareszcie  czaro- 
w  nymi  melodyami  brzmi  tlet  czarodziejski  T  a  m  i  n  a.  Odzywa 
się  z  nich  słodycz  i  naturalność ,  że  zda  się ,  że  to  głosy  pier- 
wotnej natury,  którymi  do  ludzi  Adamowych  odzywała  się, 
roztw  ierając  im  i  wskazując  pierś  miękką ,  pokarmem  nabraną, 
i  wnętrzności  swoje,  bogactw  ukrytych  pełne.  Geniusz  kom- 
pozytora umiał  stworzyć  w  tonach  świat  nowy,  roztoczyć  przed 
nami  cały  czarowny  przepych  natury,  okolicę  zaczarowaną, 
gdzie  wszystko  brylantami  połyskuje,  woń  roztacza,  oko  cu- 
dnymi widoki,  ucho  ślicznymi  głosy  pieści.  Inny  to  świat, 
a  jednak  w  nim  spotykają  się  uczucia  nasze,  obejmują  nas 
wrażenia  i  uroki  lat  naszych  dziecinnych.    Zdaje  się ,  że  to  sen 
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luby,  przyniesiony  z  tamtego  świata;  a  jednak  to  jawno ,  jasno, 
rozumne;  kształty  tonów,  eo  tak  mile  rozkołysują  wyobraźnią, 
a  z  nią  i  uczucia  i  myśli  nas/e. 

I  malarsto  i  snycerstwo  są  jakft  sztuki  cudowne  z  siebie, 
bo  ol)ie  martwemu  materyałowi  nadają  życie,  wlewają  weń  wy- 
raz duclia,  świecą  ideałem  z  po  za  farl)  i  kamienia.  Powieść 
o  Pygmalionie,  co  się  w  swym  własnym  dziele  rozkochał,  i  go- 
rącą miłością  objąwszy  zimne  członki  posągu,  miłością  je  roz- 
grzał do  życia,  najlepiej  allegoryzuje  sztuk  plastycznych  cu- 
downość. Iteligia  jest  ich  głównym  polem  popisu.  W  nićj 
dla  nich  najoł)łitsze  żrdwo  przedmiotów,  a  gorąco  wiary  jest 
tcłmieniem  ożywczym,  co  je  do  najwyższego  sto|»nia  ideałów 
podnosi.  Nie  jestże  religia  cudowności  wszelkłćj  źró<lłem  i  pod- 
stawą? W  ten  urok  stroją  się  więc  i  sztuki  jdastycznc.  Naj- 
wyższym ich  było  zadaniem,  wszystkie  cuda  wiary  plastycznie 
przedstawić,  ściągnąć  niejako  ducha  nieskończonego  ze  sfer 
nieskończoności  i  przenieść  go  w  formy  dotykalne,  widzialno, 
a  jednak  niezmierzoność  jego  przedstawiające.  Olbrzymie  i  na- 
tchnione są  postacie  proroków  Michała  Anioła.  Z  postawy 
jego  Mojżesza  w  Watykanie,  taka  siła  i  potęga  niezmie- 
rzonego ducha  przegląda,  że  widzisz,  jako  duch  Boży  w  ma- 
jestacie swoim  na  niego  zstąpił  i  ducha  jego  napełnia.  Naj- 
cudniejsze  jest  ostatnie  Rafaela  dzieło  Przemienienie 
na  górze  Tabor,  bo  urokiem  najwyższćj  cudowno.4ci  ob- 
wiane.  Zda  się,  że  forty  niebios  się  roztworzyły,  bo  w  świetle 
niebiańskiej  jasności  świecą  ciała  ul>łogosławionych ,  a  najwięcćj 
jaśnieje  ciało  najwięcej  ubłogosławione.  Spodem  zaś  zaległa 
ziemia,  a  na  niej  ciała  śmiertelna  uczniów  Chrystusowych. 
Mamyż  przytoczyć  nieocenione  dzieło  „Nocy"  Coreggia;  obraz 
owej  boskiej  dzieciny,  co  blaskiem  boskim  jaśnieje  i  roztacza 
światło,  w  którym  się  oblicza  śmiertelników  rozświecają,  a  mię- 
dzy nimi  niewypowiedzianie  czułe  oblicze  Maryi?  —  Co  tylko 
wielkiego  sztuka  plastyczna  stworzyła,  od  cudowności  poży- 
czyła farb  i  konturów. 

Zdawałoby  się,  że  architektura  najmniej  z  tego  źródła 
czerpie.  Ale  i  ona  jest  symboliczną,  a  w  tej  symboliczności 
cudowną.     I  jej  najwyższe  dzieła   są  dzieła  wiary.    Olbrzymio 
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lozpiyte  budowy  katedr  i  kościołów  śiedniowiecznych,  jakby 
objłić  chciiily  iiiezuiiei-zoiiego  Boga.  Przy  tych  filarach  smu- 
kłych, w  górę  sadzących,  przy  tśj  wysokości  sklepienia  i  roz- 
ległych rozmiarach  nawy  kościoła,  człowiek  wydaje  się  malucz- 
kim, a  ducli  korzy  się  w  prochu  przed  potęgą  Boga.  Już 
zewnątrz  uderzą  każdego  te  massy  nastó^owanych  murów,  co 
zdają  się  być  na  całą  wieczność  postawione.  Mimowolnie, 
uderzon  ich  ogromem  przechodzień,  stanie  i  zatrzyma  się 
i  podziwi  wiek  i  ludzi,  co  się  na  takie  d/ieło  zdobyli.  Co 
to  za  i)rzepych  całej  facyaty  takiego  olbrzymiego  tumu?  Jaka 
wytworność  sztuki  w  wyrobieniu  tylu  ozdób  architektonicznych? 
Całą  potęgą  wiary  czuł  snąć  architekt,  że  Bogu,  panu  nie- 
ł)ios  i  ziemi,  tę  bazylikę  stawiał,  aby  w  nićj  wśród  wiernych 
zamieszkał,  i  dla  tego  z  taką  rozrzutn«)ścią  wyobraźni,  takie 
bogactwo  form  roztoczył  i  rozwinął.  Pojrzyj  na  ten  portal 
olbrzymi,  jakby  tędy  całe  miasto  wejść  miało.  Po  nad  zwo- 
jem jego  łuczatych  jjółkolumn,  wyglądają  gromady  aniołów 
i  świętych,  jakby  odźwiernych  Jehowy,  zapełniających  i)rzed- 
fiionek  domu  chwały  jego,  i  przyjmujących  lud,  cisnący  się  do 
jego  oblicza.  Co  za  prze|)ych  w  tej  róży,  co  się  po  nad  por- 
talem w  środku  facyaty  roztacza !  jakie  wyrobienie  najdrobniej- 
szych szczegółów,  jaka  sztuka!  A  teraz  dwie  wieże  wyciągnione 
w  górę,  niby  dwa  ramiona  narodu  całego,  podniesione  w  nie- 
biosa, i  błagające  Boga.  Szczyty  ich  obłoków  sięgają,  a  nie 
ma  po  nich  miejsca  próżnego;  po  całej  ścianie  kamiennej  roz- 
ściela się  powłócz  architektoniczna,  strojna  rzeźbą,  przedsta- 
wiającą różne  dziwy  ze  świata  natury  i  ducha.  Jeden  biegły 
znawca  sztuki  następujący  daje  opis  wrażenia,  jakiego  doznał, 
gdy  wszedł  do  kościoła  oi)actwa  Westminsterskiego  w  Londy- 
nie. *  „Na  pierwszym  wstę[)ie  zaraz  taka  moc  wrażenia  mnie 
ogarnęła,  że  wywarła  wpływ  na  cały  i)rzyszły  kierunek  życia 
mojego.  Żaden  inny  kościół  z  wieków  średnich,  które  pó- 
źniej oglądałem ,  nie  wstrząsł  tak  potężnie  mojej  wyobraźni 
rozmiarami   wnętrza   swego.     lvażdy   z   tych  filarów  i  łuków, 

*    Yorstudien  fiir  Leben  und  Kunst  herausgegeben  vou  ilotho. 
Stuttffard  1835  str.  272. 
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każde  z  tych  zagięć  sklepionych,  zda  się  być  mrxllitwą,  nal  o- 
żnyrn  podniesieniem  ducha,  wrytym  na  wiecznoi^ć.  A  z  tych 
obszarów  ducha  i  wysokości  coś  ci  szepce  i  powia<la ,  że  w  po- 
bliży ciebie  jest  przytonmym  Wy*  niezmierzony.  Smukłe  filary 
do  takich  pni^  s-ic  wyżyn,  że  zmysł  się  zatacza,  a  tylko  prze- 
czucie nieogarnione  za  nimi  zdi^ża.  A  jednak  z  całości  dla 
oka  i  ducha  pewne  przegląda  i)rawidło,  we  wszystkich  formach 
i  rozmiarach  widać  rozkład  pro>ty  i  jasny.  Nu  okói  głęboka 
panuje  cisza,  jak  wieczorny  wypoczynek  u  schyłku  żywota 
naszego.  Ciszą,  się  burze  namiętno.-ci ,  i  walka  zapa.śna  życia 
w  pokój  ducha  się  zmienia.  Z  tych  sklepień  i  rozpiętych  łu- 
ków dochodzą  cię  duchem  tylko  dosłyszane  głosy,  rozwalnia- 
jące  serce  z  cierpień,  wyswobadzające  je  z  kło;;otów  powsze- 
dniego życia.  Powiadają  ci,  że  myśli  i  życzenia,  które  tu  do 
nieba  zanosisz,  nie  powinny  być  życzenia  tego  świata,  ani  prze- 
miennych jego  rozko.szy.  Ale  i  w  tych  natchnieniach  świętych 
i  poważnych  jest  coś,  co  je  do  ziemi  przykuwa.  Nie  ma 
w  tych  formach  tego  polotu  lekkiego,  tego  ich  zlewu  wzaje- 
mnego, jakby  do  uścisku  miłośi  i.  Nie  przemawiają  do  nas 
błogością  wdzięku  nadobnego,  jakby  chciały  pokazać,  że  kró- 
lestwo niebieskie,  które  ponurym  i  posępnym  wyrazem  nabo- 
żeństwa z  tych  murów  zwiastują,  jedynie  przez  pokutę  i  wy- 
rzeczenie się  siebie  samego  osiągnionym  być  może." 

Pokazuje  się,  że  i  architektura  zdolna  jest  przemówić  do 
nas  tajenmym  językiem  wrażeń ,  że  i  z  jej  form  cichych  i  za- 
marłych wionie  cudowności  powiew.  I  zapewne,  że  w  te 
kamienie  zestósowane  tchnęła  potężna  siła  wiary,  gdy  z  nich 
wyprowadzała  święty  przybytek  Bogu.  Dla  tego  ot)ejmuje  nas 
to  tchnienie,  gdy  wstępujemy  w  jego  progi. 

We  wszystkich  zatym  sztukach  pięknych  cudowność  jest 
ich  żywiołem  i  urokiem.  Urok  ten,  jakeśmy  już  powiedzieli, 
leży  w  utajonym  związku  przyczyn  i  skutków,  przez  co  przed- 
miot z  ziemskiej  rzeczywistej  sfery,  gdzie  się  wszystko  wedle 
tego  związku  odbywa,  przenosi  się  w  sferę  nadziemską,  ide- 
alną, w  okolicę  nadprzyrodzonych  zjawisk,  gdzie  nic  się  nie 
dzieje  wedle  ludzkich  rozumowych  obliczeń,  ale  jest  tajemne, 
niedocieczone   działanie   potęg  niewidzialnych.    Z  tego  to  po- 
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wodu  może  poprawdzie  powiedział  Kant:  że  pięknym  jest 
t  o,  c  o  się  bez  p  o  j  ę  ci  a  p  o  d  o  b  n.  Rzeczywiście,  gdy- 
byśmy sobie  wytłomaczyć  umieli,  dla  czego  błękit  nieba  jest 
piękny,  przestałby  nim  być  dla  nas ;  gdybyśmy  zaiiatomizować 
potrafili  i  rozłożyć  na  cząstki  urok,  który  na  jakimkolwiek 
przedmiocie  pięknym  spoczywa,  przestałby  dla  nas  być  uro- 
kiem. Podobnie  urok  cudowności  znika,  gdy  ją  wytłomaczymy, 
i  zniżymy  w  poczet  zwyczajnego  trybu  rzeczy.  Dla  nas  nie 
ma  nic  cudownego  list,  bo  nam  jasne  są  środki  wyrażenia 
przez  pismo  myśli  naszych  i  posyłania  ich  w  odległe  strony ; 
ale  dla  człowieka,  nie  mającego  pojęć  takich,  będzie  \[>t  na- 
der cudownym  przedmiotem,  będzie  r»>zumiał ,  że  duch  w  nim 
zaklęty,  i  jak  ])owiastka  powiada,  będzie  go  przytykał  do 
ucha,  azali  mu  czego  nie  powie,  schowa  pod  kamień,  aby  nic 
nie  widział.  Tak  cudownym  narzędziem  wydawał  się  w  \)0- 
wieści  Krasickiego  nóż  Doświadczyńsl.iego  mieszkańcom ,  nie 
znającym,  ani  własności,  ani  użytku  ostrza,  i  rozumiejącym, 
że  to  zły  duch  w  tym  narzędziu  mieszka  i  ludzi  do  krwi 
kaleczy. 

W  tych  potocznych  przykładach  widzimy  na  jaśni,  że 
urok  cudowności  na  niewiadomości  przyczyn  i  skutków  polega. 
Chronić  się  przeto  artysta  powinien,  aby  tego  węzła  przyczy- 
nowego nie  rozwijał.  W  innych  sztukach ,  które  same  z  siebie 
są  symboliczne,  nie  ma  takich  objaśnień  podobieństwa;  ale 
zachodzić  może  w  poezyi.  Tuby  poeta  sam  ścierał  ten  urok, 
który  cudownością  po  poezyi,  albo  po  powieści  rozlał,  gdyby 
się  w  wytłomaczenia  i  objaśnienia  wdawał.  Cudowność  jest 
jak  owa  bogini  w  Sais,  zasłoniona  przed  ciekawym  wzro- 
kiem ludzi,  —  kto  się  odważył  tę  zasłonę  uchylić,  padł 
śmiercią. 

Przytoczone  dwa  ostatnie  przykłady,  wybraliśmy  umyślnie 
nie  z  estetycznej  sfery  sztuk  pięknych,  ale  z  najpotopzniejszej 
sfery  naturalnego  życia,  aby  okazać,  że  się  i  do  nich  przy- 
wiązać może  wyobrażenie  cudowności,  i  że  na  spodzie  t^o 
wyobrażenia  zawsze  leży  prawda.  \Nynalazek  pisma,  uwidnia- 
jącego  myśl  niewidną ,  i  zamieniającego  ją  w  rzecz ,  którą  po- 
słać można;  —  wynalazek   ostrza    ,które  z  żył  naszych  krew 
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żywotnij  potoczyć  i  życiu  siimcinu  w  JL'(lii('j  rliwili  konne  po- 
lo/yć  ino.^e,  —  ziiainionujij  tak  cuilowiiij  pot^-g^*  duclia  ludz- 
kiego, iż  jćj  człowiek  natury  pojąć  nie  może ,  a  źe  ją  na  oczy 
widzi,  upostacia  ją  pr/edniiotowo,  to  Jest  itizcdniiot  naiichiia 
żwYoteni  duclia.  Wszakże  nie  czyniłby  tego,  <^(\\\)X  przediiii(!t 
saui  togo  ducha  nie  objawiał. 

Ten  sam  stosunek  zachodzi  w  cudowno.4ci  religijnej  i  este- 
tycznćj.    To  jest  dla  nas  cudownym,  co  jest  niepojętym.    Da- 
lecy  jesteśmy   brać  w  obronę    nieświadomość   ludzką.  ł)y  nit 
ścierać  ze  świata  jwetycznych  barw  cudowności.    Ale  jeżeli  wia- 
domość  na   rozeznaniu   przyczyn   i   skutków  polega,   a  te  są 
kategoryami  rozumu  zmysłowego,  wypada  ztąd,  że.  gdy  ro- 
zum zmysłowy  w  sfery  zazmysłowego  świata  sięga,  to  też  w  ni 
żeń   duchowych    kategoryami    swymi    nigdy    wytłonriczyć   nu 
potrafi,  i  człowiek   do  nich   zawsze  w  takim   zostawać   będzii 
stosunku ,   w  jakim    w  matcryalnym   świecie   nieumiejętny   do 
l)!»jawów  tegoż  świata  zostaje.    Pozostanie  /atym  tylko  mtuinja 
rozumu  umysłowego  w  świat  zazmysłowy,  obrana  z  wiedzy,  jaką 
daje  poznany  związek  między  i)rzyczyną  i   skutkiem,  i  zosta- 
wująca  dla  tego  obszerne  pole  fantazyi ,  kształtowania  jćj  bar- 
wami cudownymi. 

Wszelako,  jakośmy  w  przykładach ,  z  potoczności  wziętych 
widzieli  powód,  dla  którego  się  niewiadomość  w  cudowność 
przerzuca;  —  a  tym  i)owodem  było  objawienie  się  cudownćj 
])otęgi  ducha  indywidualnego,  która  się  w  każdym  wynalazku 
jego  przedstawia;  —  podobnie  na  gruncie  cudowności  tak  re- 
ligijnej, jak  estetycznej,  leży  prawda,  świadcząca  o  istotnym 
istnieniu  zazmysłowego  świata,  i  o  wpływie  jego  na  świat  zmy- 
słowy; —  prawda,  która  się  uwieszą  po  kształtach  wszelakiego 
objawienia  i  po  cudownych  tworach  fantazyi. 

Oto  powód  istnienia  cudowności,  i  niewyczerpującego  się 
nigdy  jej  źródła;  oto  oraz  podstawa  jej  rzeczywistości.  W  go- 
rącym natchnieniu  wiary,  w  silni  uczucia,  przeczuwającego  pra- 
wdę, czerpie  swoje  potęgi,  przez  iutuicyą  rozumu  mówi  nawet 
do  przekonania.  Fantazya  estetyczna  ubiera  ją  w  kształty 
dotykalne,  a  co  ukształtuje,  będzie  ideałem  rzeczywistości. 

Cudowność  w  taki  sposób  pojęta ,  nietylko  nie  przechodzi 


—     433     — 

w  zakres  fantastyczności ,  aui  w  zakres  mistycyzmu,  odpowia- 
dającego sentymeiitalności  estetycznej,  ale  jest  wydziałem  two- 
rów zdrowej  fantazyi  i  intuicyi  rozumu  umysłowego,  a  ztąd 
polem  popisu  geniuszów  mgzkich.  Cudotwórcza  jest  ich  po- 
tęga, i  nie  miałażby  umieć  przedstawić  cudu,  jako  ideału  rze- 
czywistości? Nie  jestże  to  cudem,  ożywić  głaz  martwy  wyra- 
zem ducłia,  co  z  jego  postawy  i  jego  oblicza  patrzy  wyższym 
natchnieniem;  —  z  światła  i  cieni  złożyć  obraz,  z  którego 
nadziemska  wygląda  istota;  —  tonami  unosić  w  niebo;  — 
w  poezyi  ijrzemawiać  niebian  językiem ;  —  słowem  wymownym 
wodzić  umysłami  narodu  całeyo?  Krasomówstwo,  którym  sztu- 
ka zstępuje  do  życia,  cuda  nawet  w  życiu  objawia.  Żarliwy 
głos  kaznodziei  krzyżowych  roje  ludów  Europy  przez  dwa 
wieki  do  Azyi  wysyłał,  na  zdobycie  ziemi  świętej ,  a  najśwież- 
>/\nń  czasy,  jakich  to  cudów  Daniel  0'Connel  wymową 
dokazywał!  I^patrzmy,  jak  zdobywa  katolikom  prawo  zasia- 
dania w  jjarlamencie  angielskim. 

„Nigdy  większa  sprawa  —  powiada  Wentura  *  —  przed 
trybunał  ludzki  zaniesioną  nie  była,  nigdy  ważniejsze  dzieło 
nie  zależało  od  słowa  człowieka.  Idzie  o  wolność ,  albo  o  nie- 
wolę cywilną  i  religijną  wielkiego  ludu,  idzie  o  umocnienie, 
iilbo  o  upadek  wielkiego  mocarstwa.  Izba  przybrała  najuro- 
czystszą postawę.  Uciszyło  się  tak,  iż  się  zdaje,  że  nikt  nie 
oddycha.  Wszystkicli  oczy  zwrócone  na  mówcę;  wszystkie 
serca  biją,  już  to  obawą,  już  to  nadzieją.  iMówi  0'Conneil, 
ale  głosem  tak  uroczystym,  tak  i)ewnym,  z  taką  wzniosłością 
uczuć,  silą  rozumowania,  wspaniałością  obrazów,  żywo.^cią  wy- 
rażeń i  gorącością  serca,  że  wszystkich  wzruszył  i  zatrząsł 
wszystkimi.  Przekonywa  najtrudniejszych,  łamie  najzawzięt- 
szych,  rozczula  najtwardszych,  a  nakoniic  wszystkich  w  takie 
zachwycenie  wprawia,  że  jedni  na  drugich  patrząc,  wymownym 
milczeniem  zdawali  się  powiadać:  nigdy  jeszcze  tak  człowiek  nie 
mówił;    któżby  śmiał  zaprzeczyć   słuszności   człowiekowi    ta- 


*  Mowa  pogrzebowa  na  cześć  Daniela  0"Connella,  miana  28. 
i  30.  Czerwca  1847  w  kościele  Śgo.  Jędrzeja  w  Rzymie,  przez  Joachi- 
ma Wenturc.  eks-generala  kleryków  generalnych. 
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kiciiiuy  Więc  pr/osądy  ustępujsł,  nienawiści  religijne  nńlczij 
(liiwnyni  zwyczajem  wzgardzono,  herezya  się  ugina,  Kpra 
wiedliwość  zwycięża,  i  oto  w  osobie  0'ConnclI;i,  katolicyzn 
zasiada  w  parlamencie  angielskim,  po  fr/<'rli  ui,.iM.ii  wy- 
gnania." 

Kiedy  więc  każda  ze  sztnk  pięknycli,  sama  z  siebie  i  w  >ku 
tkach  swoicli  jest  cudowną ,  nic  naturalniejszego,  że  j('?j  mistrz 
zawołani,  geniusze  męzkie,  głównie  sobie  także  w  cudowność 
jirzedmiotowej  podobają,  i  cudowność  religii  w  utworacłi  pic 
kuych  kształtują.  Dwojakie  r.mże  być  takićj  cudowności  przefl 
stawienie:  z  wiarą  i  bez  wiary.  Atoli  tylko  pierwsze  za^łu 
gnje  na  miano  ideału  rzeczywistości.  Wyjaśnijmy  sobie  rzec 
przykładem.  Obraz  Ilafaela,  wystawujący  cudowne  uzdrowią 
nie  kulawego  w  Listrze  przez  Śgo  l^awła  i  Śgo  Barnabę, 
rzucony  jest  rysunkiem  najwyższej  naturalności.  Uzdrowień 
odrzuciwszy  krukwie,  wznosi  ręce  dziękczynne  do  apostołóv 
a  garstka  ludzi  unosi  mu  połę  sukni,  i  przypatruje  się  ci( 
kawie,  azali  istotnie  uzdrowień.  Tłum  ludzi  zdumiony  cuden 
bierze  cudotwórców  za  bogów  i  gotuje  im  ofiary.  Widać  d 
tego  przysposobienia,  i^ty  Paweł  rozdziera  sobie  szaty,  pokj 
żując  snąć  ciało  swoje  ludzkie,  aby  odwieść  lud  od  czci,  Bog 
tylko  należnćj.  —  Ta  naturalna  strona  kompozycyi  cudu,  jej 
jego  zewnętrzną  idealną  rzeczywistością,  i  możnaby  ją  by] 
wykonać  bez  wiary  w  to,  co  obraz  przedstawia.  Wewnętrzn 
idealną  rzeczywistość  daje  natcimienie,  z  żywej  wiary  płynąci 
mocą  którego  Rafael  tę  samą  wiarę  wydał  w  obliczu  każdi 
figury  obrazu.  Trzeba  samemu  wierzyć ,  aby  cud ,  jako  dziel 
wiary,  w  ideale  rzeczywistości  wystawić,  —  jak  trzeba  sam( 
mu  kochać,  chcąc  w  ideale  rzeczywistą  miłość  kształtował 
„Chcąc  cuda  tworzyć,  trza  w  nie  wierzyć"  powiada  Zalesk 
To  samo  powiedzieć  można  o  sztukmistrzu,  gdy  się  zabier 
do  postaciowania  cudu  w  dziele  sztuki.  Bez  natchnienia  ż] 
wej  wiary,  nie  spłynie  błogosławieństwo  na  farby. 


*  Piękny  opis  tego  obrazu  podaje  Michał  Wiszniewski  w  Chi 
rak  terach  roi.umów  ludzkich,  —  pod  ustępem :  Genius 
malarski. 
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Przechodzimy  do  innych  jeszcze  poznak  geniuszu  nicz- 
kiego.  Z  równowagi  fautazyi  i  rozumu  umysłowego  powstaje 
błogi  spokój  ducha,  który  się  także  rozlewa  po  dziełach  sztuki, 
będących  utworem  obojga.  Geniusz  mczki  łączy  burzliwe  po- 
tęgi dusz  ognistycli  z  sentymentalnymi  potęgami  geniuszów 
żeńskich,  i  zlewa  je  do  poczucia  ideału  piękna,  w  którym  nie 
ma  ani  przesady  form,  ani  ich  niedostatku.  Wzburzone  mo- 
rze przedstawia  widok  kolosalny,  raagnetyzujący  i  porywa- 
jący duszę  człowieka,  co  się  z  wyniosłości  skały  falom  jego 
przypatruje.  Tak  nas  porywa  i  unosi  ognista  fantazya,  gdy 
ją  orkan  namiętności,  lub  potężnego  uczucia  rozkołysze.  — 
Atoli  morze  w  stanie  zburzenia  jest  mętne,  posępne.  Ani 
jego  brzegów  romantyczne  kontury  w  nim  się  nie  odbiją,  ani 
słońce,  nad  ninj  zawisłe,  warkoczy  pronńeni  swoich  po  nim 
nie  roztoczy.  —  Nieskończoności  wyrazem  morze  w  ten  czas 
tylko  do  nas  przemawia,  gdy  spokój  zaległ  po  rozległo- 
ściach  jego,  i  gdy  niebo  całe  w  lustrze  głębin  jego  się  prze- 
gląd;). Gdzie  podobny  spokój  panuje  w  dziele  sztuki  z  wyra- 
zem nieskończoności  w  obliczu,  a  rzeczywistości  w  korapozycyi 
i  formach,  tam  mamy  przed  sobą  ideał  sztuki,  dzieło  geniuszu 
męzkiego. 

Spokojna  równowaga  cechuje  wszędzie  prawdziwą  siłę 
umysłową.  W  geniuszu  znamienuje  jego  głębie  i  jego  nie- 
zmierzoność.  I  starożytni,  owi  mistrze  w  poczuciu  piękna, 
tłomaczyli  najwyższą  siłę  przez  pokój.  Absolutem  ta- 
kiego pokoju  jest  ich  fatum,  przeznaczenie  nieugięte,  niepo- 
ruszenie  w  nieruchomych  przestworzach  wieczności  królujące, 
nieupostaciowane,  bo  będące  NYiecznym ,  bezwzględnym  poko- 
jem. Ideałem  takiego  pokoju  były  postacie  ich  bogów, 
mianowicie  Jowisza  niebo-  i  ziemiowładzcy,  z  pociskami  pio- 
i-unu  w  ręku,  a  z  pokojem  najwyższćj  powagi  na  czole.  Po- 
kój błogiego  uszczęśliwienia  oblewa  wszystkie  inne  postacie 
bogów  i  bogiń  greckich,  a  jednak  w  nim  siła  boskości  uta- 
jona. Takim  pokojem  potęgi  swojej  spogląda  Neptun  na  roz- 
burzone morze  i  uciszają  się  bałwany;   a  w  dwóch  słówkach: 

28* 
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t/nos  efio*  zwarła  się  cała  ^,'1^1)111  i  «:ila  n»/lc^ł»i^<^  ł>o^kił'j 
mocy  potężiicKO  moizowład/cy,  kt('ną  iM)<;ro/.i!  Kołowi  i  jego 
wietrznćj  (liużynic. 

Pol<ój  jest  cluirai<t('it'iM  z;i/;ii\>łow(';io  świata,  a  tyiu  sa- 
mym i  ideałów,  litóre  ztanitj^d  poczJitek  swój  wziyły,  l'ascul 
skłonność  człowieka  do  spokojności  uważa  za  zał)ytck  z  raju, 
kiedy  człowiek,  stworzony  na  obraz  i  podobieństwo  IJoga 
przez  grzecli  tego  podoljieństwa  jeszcze  nie  postradał,  i  czu! 
się,  jako  Kóg,  w  niezakłóconym  pokoju  dnclia.  Bramini  takż 
najwyższe  szczęście  pokładajij  w  osiągnienin  spokoju  |»rzez 
znierucliomienie  ciała  i  duclia,  a  Fryderyk  8  c  łi  ł  e  g  e  1 
prawi  o  „ł)oskiój  nicczynności",  choć  nieco  w  ducł)u  włoskiego 
ilolce  far  nimie  pomyślanćj.  Wszakże  taka  słofłycz  sjłokoju 
i  taka  ł)oska  nieczynność  przyświeca  nam  /,  dzieł  sztuki,  pra- 
wdziwie pięknycli. 

Czym  się  w  zwyczajnym  życiu  różni  rozwaga  od  nie- 
rozważnego działania,  tym  się  różni  różnowaga  estetycznycłi 
władz  geniuszu  męzkiego  od  porywczćj  excentrycziłości  fan- 
tazyi,  lub  tćż  od  jćj  osłabienia.  Jak  tam  rozum  postrze- 
gający jest  kierownikiem  postępowania,  tak  tu  rozum,  ma- 
jący intuicyą  ideału,  jest  |»rzewodnikiem  fantazyi.  Możnaby 
to  zażeganie,  to  powściąganie  siły  twórczćj,  aby  ją  zawsze 
utrzymać  w  granicach  ideału ,  nazwać  rozwagą  este- 
tyczną, i  zrobić  ją  przymiotem  geniuszów  męzkich;  by- 
lebyśmy pamiętali  o  tym,  że  rozwaga  takowa  jest  raczśj 
instynktu  estetycznego  i  bezpośredniej  intuicyi  rozumu  umy- 
słowego płodem,  niżeli  namysłu.  —  I  owszym,  gdzie  tylko 
w  sztuce  namysł  dał  się  w  znaki,  tam  dzieło  sztuki  przestało 
być  ideałem.  Rozwaga  geniuszu  męzkiego  jest  taką  beznamy- 
słową  pewnością  \y  tworzeniu  ideału,  z  jaką  lunatyk,  łjez  po- 
mocy zmysłów,  po  najniebezpieczniejszych  wyżynach,  najbezpie- 
czniśj  kroczy. 

Tę  instynktową,  niejako  lunatyczną  pewnt*ść  w  tworzeniu 
piękna,  daje  włiiśnie  równowaga  wszystkich  władz  estetycznych, 


*   Aeneida  Wirgiliusza  księga  II 
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których  rozkwitłą,  jednością  jest  geniusz  męzki;  —  na  po- 
dobieństwo nadobnego  kwiatu,  którego  kielich  złożon  z  ró- 
wnowymiernych  i  równokształtnych  listków.  —  Gdy  więc  żadna 
z  whidz  geniuszowych  z  po  za  zgodności  wszystkich  nie  wy- 
biega, nie  może  być  inaczój ,  jak  że  geniusz  w  harmonii  z  sobą, 
to  jest  bez  namysłu ,  a  jednak  z  taką  pewnością  idealnej  pra- 
wdy tworzy. 

Z  tego  nie  wypada,  aby  koniecznie  od  razu  tworzył, 
dzieł  swoich  nie  poprawiał,  nie  wykończał.  Wiemy  bowiem, 
z  jaką  starannością  Leonardo  da  Vinci  swoje  konipozycye 
malarskie  wypracowywał,  Goethe  swoje  poezye  ogładzał.  — 
Atoli  wykończenia  szczegółów  kompozycyi  i  form  pięknych 
nie  dzieją  się  nigdy  skutkiem  namysłu,  dla  zrobienia  efe- 
ktu; są  raczej  skutkiem  estetycznego  poglądu  na  tworzące 
się  dzieło  sztuki,  któremu  jeszcze  to  tego,  to  owego  nie  do- 
staje. Artysta  ogładza  jego  formy,  aby  je  zrobić  odpowiednim 
wyrazem  tego  ideału,  którego  intuicyą  ma  w  sobie,  i  którego 
obraz,  jako  prototyi>  dzieła,  które  tworzy,  w  duszy  jego  pło- 
nie. Tym  sposobem  urzeczywiszcza  się  zwolna  ideał  i  intuicyą 
geniuszu  w  dzieło  się  przelewa. 

Zdarza  się,  że  artysta  od  mzu,  bez  dalszego  wykończa- 
nia, tworzy  dzieło  sztuki,  lecz  rzadką  nader  bywa  taka  im- 
prowizacya  odrazowej  dusl\onałt)ści  treści  i  formy.  Owszyni, 
im  żywsze  bywa  w  g  niuszach  ideału  poczucie,  tym  większa 
nasuwa  się  wym;igalność  doskonalenia  formalnej  strony  piękna, 
by  stała  się  odpowiednią  treści  i)ięknej.  Dla  tego  Horacego 
przepis  siedmioletniego  ogładzania  poezyi,  nim  ją  ukażesz  na 
widok  publiczny;  dla  tego  i  boski  Plato  dwadzieścia  razy  roz- 
poczyłial  dyalog  .,o  rzeczypospolitej,'*  nim  znalazł  taki  introit, 
jaki  odpowiadał  głębokiej  jego  intuicyi  o  idei  wcielonej  prawa 
politycznego  i  urządzeń  społecznych. 

Rafael  należał  do  owych  rzadkich  geniuszów,  co  nieo- 
ledwie  improwizują  dzieła  piękne,  i  od  razu  je  stwarzają  w  zu- 
pełnej doskonałości  wykończenia.  Sam  o  sobie  zostawił  to 
świadectwo.  „Gdy  mam  komponować  obraz,  —  mawiał,  — 
zakrywam    sobie   twarz  dłońmi  i  pogrążam  się  sam  w  sobie. 
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Naraz  staje  mi  [)rze(l  oczyma  cały  wizerunek;  wtedy  chwy- 
tam za  papier  i  ołówek,  i  nakreślam  widzenie.  —  Mozart 
zbliża  się  do  potęgi  Itafaelowój  w  tworzeniu,  tylko  źe  w  du- 
chu jef^o  zwolna  dzieło  muzyczne  do  całości  idealov\ój  si«; 
układa,  po  czym  je  dopiero  w  zupełności  z  siebie  wysnuwa 
Pozostał  po  nim  list,*  w  którym  z  naiwnością  opisuje,  w  jaki 
sposób  nieśmiertelne  jego  kompozycye  powstawały:  ,.Jakim 
trybem  wygotowuję  rzeczy  wielkie  i  treściwe,  nie  umiem  \)o- 
wiedzieć,  chyba  to:  kiedym  kontent  z  siebie  i  jestem  dobrój 
myśli,  albo  też  po  dobrym  obiedzie,  podczas  przechadzki,  lub 
nocą,  gdy  sen  nie  przychodzi,  najlepłśj  mi  się  wtenczas  snuje; 
myśli  tłoczą  strumieniami.  Zkąd  i  jak,  tego  nie  wiem,  to  pe- 
wna, że  się  sam  do  tego  nie  dokładam.  Wybieram  wtedy 
z  nich,  które  mi  się  podobają,  i  w  pamięci  zachowuję;  albo 
tćż  nie  wiedząc  o  tym,  bo  mi  to  druilzy  powiadają,  nucę  je 
sobie  pod  nosem.  Nasuwa  mi  się  potym  już  to,  już  owo, 
jakby  to  użyć  takiego  okruchu,  aby  z  niego  zrobić  pasztet, 
jak  rozprowadzić  w  kontrajiunkt,  w  instrumentacyą  i  t.  d.  — 
Rozognia  mi  się  wtedy  dusza,  jeżeli  mi  nikt  nie  przer}W'a. 
Wtedy  pomysł  rośnie,  a  rośnie;  rozprzestrzenia  się  i  rozświecti 
coraz  bardziej ,  i  oto  mam  go  wykończony  w  głowie,  choćby 
był  i  długi,  tak,  że  go  potym  jednym  pojrzeoiem,  jakby  pię- 
kny obraz,  albo  piękną  fizyognomią  człowieka,  w  duchu  obej- 
rzeć mogę,  i  to  nie  po  sobie,  ale  od  razu.  Wtedy  to  dopiero 
stypa.  Wszystko  to  dzieje  się  we  mnie,  jak  sen  piękny  i  wy- 
razisty. Najprzyjemniejsza  przy  tym,  że  mi  w  duszy  ta  ca- 
łość rozbrzmiewa.  Co  na  ten  sposób  powstało,  tego  nie  za- 
pominam tak  prędko  i  to  dar  najzacniejszy,  którym  mnie  Bóg 
obdarzył.  Jeśli  potym  kiedy  siądę  do  pisania,  wyciijgam  ze 
spiżarni  mojej  mózgownicy,  co  się  tam,  jak  się  rzekło,  już 
poprzednio  nagromiidziło.  Wylewa  się  wtedy  rzecz  prędko  na 
papier,  bo  właściwie  już  była  gotową,  a  rzadko  tworzy  się  ina- 
czej, niż  w  głowie." 

Nakoniec  z  pozostałych,  niewykończonych  tragedyi  Szyl- 
lera,  i  z  jego  listów  pokazuje  się,  że  rzucał  najprzód  szkielet 

*   Przytacza  go  Karol  Hinkel  w  „Ogólnej  Estetyce"  str.  169. 
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tiiigedyi,  potym  tu  i  tam  pojedyncze  główne  sceny  obrabiał, 
aż  się  w  końcu  po  dokładnym  opracowaniu  i  rozkładu  i  wy- 
datniejszych jego  części,  wszystko  w  piękną  idealną  całość 
spoiło.  Było  to  więc  wolne  i  następne  kształtowanie  poety- 
cznego dzieła,  któremu  przewodniczył  ogólny  obraz  ideału, 
w  duszy  poety  głównymi  rysami  nakreślony,  ale  którego  szcze- 
gółowe wykończenie  dopiero  z  nowych  natchnień,  przy  samej 
pracy  rymotwórczćj  rozwijało  się. 

W  trzech  przytoczonych  geniuszach  widzimy  trzy  sto- 
pnie postaciowania  ideałów,  czyli  przeobrażania  ich  w  sztukę. 
Każdy  jest  osobnym,  przyrodzonym  darem,  i  zależy  może 
od  większej,  lub  mniejszej  napiętości  fantazyi,  władającój 
formami. 

Ten  i)okój  ducha,  który  równowaga  władz  estetycznych 
po  tworach  geniuszu  rozlewa,  wypływem  jest  oraz  tego  po- 
koju i  harmonii,  w  jakiej  rzeczywistość  skutkiem  tej  samój 
równowagi  uniysłowćj  artysta  pojmuje  i  do  ideału  wynosi.  — 
Geniusz  każde  wrażenie  wyczerpuje  do  dna  i  dochodzi  po  nim 
do  Boga,  do  nieskończoności.  Ztąd  wszędzie  widzi  całość 
i  jedność.  Godzi  świat  wewnętrzny  ze  światem  zewnętrznym ; 
z  cierpieniem  wiąże  energią  ducha;  nieszczęściu  nadaje  wznio- 
słość; po  nad  upadkiem  ludzkości  pokazuje  światło  poświęce- 
nia, po  nad  dziejami  charaktery;  walkę  złego  z  dobrym  opro- 
mienia tryumfem  cnoty,  zgoła  godzi  człowieka  z  Bogiem, 
ziemię  z  niebem. 

Na  tle  harmonii  i  pokoju  geniuszu  męzkiego  odbija  się 
zatym  świat  zamarły,  świat  żywy  i  ś^^iat  przyszły,  jak  na 
zwiercicdle  spokojnego  morza,  odbijają  się  bez  zabałwanienia 
i  zamącenia  wód  jego,  przeciągające  obłoki.  Ztąd  tworzy  się 
przedmiotowy  charakter  dzieł  pięknych,  wychodzących  z  pod 
ręki  geniuszu  męzkiego;  —  charakter  najwyższej  ich  idealnej 
rzeczywistości,  —  bo  nienapuszczony  indywidualnymi  farbami, 
ciekącymi  z  namiętnych  wrażeń  i  wzruszeń,  a  przedstawiają- 
cymi w  dziele  sztuki  więcej  indywidualizm  artysty,  niżeli  ideał 
przedmiotowości. 

Rzadko  dziś  natrafić  na  dzieła  piękne,  a  mianowicie  poe- 
zyi,  w  który  chby   się  autor  indywidualnością  swoją  nie  u  wy- 
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(latnił.  Dzieje  się  to  po  części  skutkiem  romantycznego  sta- 
nowiska s/.tuki,  która  wszędzie  suhjektowe  poczucie  piękna 
wyra?.a,  i  częstokroć  iiiealizujsjc  rzecz) wi-tość,  nie  przedstawia 
jćj,  jaką  jest  zewnątrz  nas,  silbo  jaką  zewnątrz  nas  jjyć  jk)- 
winiia;  ale  jak  przez  artystę  indywidualnie  poczutą  została. 
.,Gdyby  mi  ktoś  mówił:  opowiem  ci  wszystko,  com  widział, 
rzekłbym:  powiedz  mi  raczój,  coś  patrząc  myślał.  Wiem 
o  tym,  żeś  widział  ziemię  w  zieleni  i  niebiosa  w  lazurze,  ale 
nie  wiem,  coś  czuł,  zapatrując  się  na  nie."*  —  Inaczej  łnło 
w  sztuce  starożytnych  (irekow,  która  nam  w  dziełacłi  swoirh 
ideały  czystćj  rzeczywistości,  a  nie  ideały  indywidualności 
icli  mistrzów  zostawiła.  Kto  z  Iliady  i  Odys?ei  odgadnie, 
jaki  mógł  być  charakter  Iloigera,  albo  z  i)Ozostały(h  siedmiu 
tragedyi  Sofoklesa  kto  potrafi  wyrzec,  jaka  ł;yla  indywidual- 
ność ich  autora? 

I  ta  to  idealność  czysto  firzedmiotowa  nadaje  .-/.im  <•  j^h- 
ckićj  cłiarakter  sztuki  plastycznej.  Jeżeli  prawdą  jest, 
co  nowsi  filologowie  utrzymują,  iż  wielkie  epos  Homerowe 
płodem  jest  wiciu  autorów,  i  spojem  wielu  pie.-^ni  w  jedne  ca- 
łość, to  plastyczność  jego  poetyczna  czyni  twierdzenie  takie 
podobnym,  Jest  podanie,  które  nam  Diodorus  Sycylijski  za- 
chował, **  że  rzeźbiarze  T  li  e  o  d  o  r  o  s  i  T  e  1  e  k  1  e  s,  syno- 
wie Rhoekosa,  pracowali  nad  posągiem  Apollina,  każdy 
w  innym  miejscu,  i  tak  dokładnie  każdy  swoją  połowę  wyro- 
bił, że  zestawione  dały  statuę,  jakby  z  jednego  ulaną  modelu. 
Prawda,  że  zbyt  upokryficznym  wydaje  się  to  podanie,  wyraża 
wszelako  istniejącą  wśród  Greków  myśl  plastyczności  ideału 
boga-młodziana,  jakby  stereotypowego  wzorca,  na  który  się 
każdy  rzeźbiarz  zapatrywał,  nic  tam  z  własnej  indywidualności 
ani  nie  dodając,  ani  nie  ujmując.  Uprawdoj)odobnia  wreszcie 
całą  tę  powieść  kanon  Poły  kle  ta,  ów  posąg  normalny, 
obejmujący  wszystkie  proporcye  ideału  męzkiego  ciała,  który 
następnym  rzeźbiarzom,  a  mianowicie   Lysippowi,   służył 


*   Ida    Hahn-Hahn    Reisebriefe.     Tor 
»*  Diod.  Sic.  I   93. 


—     441     — 

za  studia  sztuki  snycerskiej ,  *  a  który  plastyczności  ideałów 
greckich  najlepszym  jest  dowodem. 

Tej  plastyczności,  czyli  rzeczywistości  ideału  przedmio- 
towej, zwolennikami  są  geniusze  męzkie,  o  ile  ze  stanowiska 
swego  być  mogą.  Najwięcej  przystaje  do  ich  usposobienia 
k lasy czn ość  sztuki.  I  dla  tego  studya  antyków  i  poezyi 
starożytnej  najpożądańszym  im  są  żywiołem.  Zaprawieni  na 
tych  wzorach,  z  romantycznego  nawet  stanowiska  stają  się 
klasycznymi,  to  jest:  najdokładniejszymi  malarzami  ideałów 
rzeczywistości,  gdy  ją  w  głębinach  ducha  i  serca  ludzkiego 
dopatrują.  —  Na  wyżynie  klasycznego  romantyzmu  stoi  lord 
Byron,  od  pierwszćj  swojej  młodości  namiętny  wielbiciel 
tragedyi  Eszylosa.  To  też  zdaniem  Moora,  krom  Szeks- 
pira, nikt  z  taką  prawdą  nie  odcieniował  serc  ludzkich,  ile 
on.  We  wszystkich  jego  utworach  poetycznych  czuć  wszędzie 
poetę  i  człowieka,  i  właśnie  to  połączenie  wielkiego  getiiuszu 
z  najzu];ełniejszą  rzeczywistością  unieśmiertelnia  iw»ezyą  jego, 
będącą  „śi)iewem  grobowym  XVIII.,  a  pieśnią  poranną  XIX. 
wieku."  *■* 

Nieśmiertelnymi  dla  tego  są  twory  piękne  geniuszów  mę- 
zkich,  że  są  rzeczywistością  zidealizowaną ,  —  rzeczywistością 
wielką,  nieprzemijającą  nigdy,  nieśmiertelną,  jako  rodzaj  lu- 
dzki, z  wyrazem  wiecznego  pokoju.  Oni  w  sztuce  wypełniają, 
co  R  a  1  p  h  W  a  1  d  o  Emerson,  tilozof  z  Massachuseftes, 
pisarzom  poleca  jako  prawidło:  „żyj  w  teraźniejszości,  jakoby 
była  wiecznością,  i  pisz  dla  publiczności,  która  nie  umiera!"' 
Z  tego  to  względu  poezya  mianowicie ,  mając  zdjęty  żywy  ideał 
świata  i  rzeczywistości ,  obwieszcza  nieraz  wielkie  prawdy  ogól- 
ne, bo  z  całości  życia  wyprowadzone.  Tak  Szekspir  usty  tra- 
gicznych bohaterów  swoich,  tak  i  Szyller  daje  trafne  sądy 
o  życiu  i  stosunkach  jego,  o  świecie,  czasie  i  ludach.  Nawet 
w  Homerze  natrafiamy  często  na  zdania  ogólne,  wypowiadające 
odwieczne  prawa  losu  śmiertelników. 


*  Lucian  S^iltat    c.  75.     Cicero  Brutus  c.  86. 
•*   Emilisna    Rzewuskiego   htudia  fiozoficzno  literackie 
pod  artykułem  ,,B  y  r  o  n". 
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Pokój  idealny,  znamienujący  dziełu  geniuszu  niczkiego, 
nie  k:iże  wnosić,  aby  dusza  je}?o  była  bez  ognia  fanUizyi,  ł^ez 
zapału  dla  przedmiotu;  bo  gdzie  jest  natchnienie,  tam  musi 
być  i  jedno  i  drugie.  Nie  powstanie  żadne  dzieło  wielkie  bez 
zapału;  atoli  zapałem  obejmuje  się  trej^ć,  nie  forma;  całość, 
nie  czijści.  Wyrabianiem  formy,  coby  tre.^ci  odpowiadała,  po- 
wściąga się  za|)ał,  l)o  trzeba  spokojnego  poględu  intuicyi  na 
to,  co  jest  piękne.  Równem  ogrzanienj  części  rozprowadza 
się  zapał  w  równćj  mierze  po  całości,  a  przez  taką  róv.no- 
wagę  ro/.nuarów  rozściela  się  wyraz  pokoju.  1'indara,  gdy 
składał  ody  Olimpijskie,  niesłychany  ogarniał  zapał  dla  przed- 
miotu, a  jakże  go  ukoił  i)ięknymi  i  wykończonymi  miarami 
wier>za!  A  że  każda  część  ody,  każda  jej  myśl  jest  wznio- 
sła, i  nie  ma  tych  peryodycznych  dopływów  i  odpływów  za- 
pału, znamienującycli  wewnętrzny  niejtokój  ducha,  oda  każda 
stanowi  piękną  harmonijną  całość,  nie  targaną  lirycznymi, 
namiętnymi  polotami,  ale  odlaną  w  spokojnćj,  wyniosłej  jk)- 
stawie,  jakby  i)osągowego  wyciosu. 

liównowaga  władz  estetycznycli  w  geniuszu  męzkim,  jest 
oraz  rozweseleniem  ducha  pierwotwórcy,  a  tego  rozweselenia 
wyraz  jaśnieje  z  dzieł  jego,  i  rozwesela  na  odwrót  duszę  tych, 
co  się  im  przypatrują.  Jest  to  jednym  słowem  jmjoda  ducha, 
która  w  świecie  sztuki,  będącej  apoteozą  ludzkości,  wiecznie 
świecić  powinna,  i  przedstawiać  pokój  dusz  ubłogosławionycłi 
z  wyrazem  uszczęśliwienia  w  obliczu.  Za  czasów  Trubadurów 
i  Truwerów  zwano  w  Hiszpanii  i  Prowancyi  poezyą  „wesołą 
umiejętności  ą."  Czyli  pod  tą  nazwą  rozumiano  to  este- 
tyczne ducha  rozweselenie,  o  którym  co  dopiero  była  mowa, 
prawieby  wątpić  należało,  zważając  na  zewnętrzny  przybór 
rozkoszy  wielorakich,  po  dworach  książąt  i  panów,  wśród  któ- 
rych poezja  także  tylko  była  środkiem  rozweselenia  dam  i  ry- 
cerzy. Wszakże  i  dziś  jeszcze  powiadamy  i  czujemy  wielekroć : 
że  pieśń  rozwesela.  Za  takie  samo  rozweselenie  ducha  uwa- 
żano zapewne  prowansalską  poezyą,  co  się  jak  morze  szeroko 
rozlała.  W^szystko  śpiewało:  cesarze,  króle,  rycerze  i  damy. 
Zdawało  się ,  że  bez  poezyi  żyć  nie  można.  Ona  zdobiła  uro- 
czystości,  rozweselała  ustronia.     Piała   przez   cały  wiek  XII. 
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Liczba  piewców,  to  miryady  gwiazd,  choć  nie  ma  w  nich 
ani  Oriona,  ani  Syrijusza,  Poezya  prowansalska,  jak  pieśń 
każda,  dla  tego  tak  wesoła  i  nadobna,  że  był.i  młoda,  uśmie- 
chała się  urokiem  szesnastoletniego  dziewczęcia,  —  urokiem 
młodości. 

Wyższa  już  pogoda  ducha,  bo  będąca  blaskiem  samego 
ideału,  jaśnieje  po  dziełach  plastycznych  sztuki  greckiej.  — 
Wstąpmy  do  sali  gipsowych  odlewów  M  e  n  g  s  a  w  galcryi 
drezdeńskiej,  a  ujrzymy,  —  acz  w  kopiach  tylko,  —  ową 
odwieczną  pogodę  nieba,  co  świeci  z  oblicza  bogów  nieśmier- 
telnych. Im  więcej  się  w  nie  wpatrujesz,  tym  bardziej  roz- 
siania ci  się  jakiś  świat  ubłcgosławienia,  jasny,  pogodny, 
bez  chmurki  na  niebie,  bez  grobu  na  ziemi.  Bywa,  że  na 
widok  niejakiej  piękności  dreszcz  duszę  przejnmje,  jakoby 
na  cudo  ideału.  Dusza,  zdumiona  nagłym  jego  ukazaniem 
się,  w  siebie  zatoczyła  się  i  zadrżała.  Bywa,  że  na  pojrze- 
nie  innćj  piękności  jakaś  pożądliwość  nie  ciało,  lecz  ducha 
ogarnia;  —  zaś  na  piękność  Arkadyjskiej  Dyany  (w  Luwrze), 
albo  Apollina  Beh\  ederskiego  patrzysz  się  bez  wzruszenia, 
a  z  ciągłym  upodobaniem.  Widzisz  rozweselenie  w  obliczu, 
ale  to  ani  wesołość,  ani  radość,  ani  rozkosz  żadna,  lecz  sama 
pogoda  doskonałego  piękna,  w  którą  tak  lubo  się  wpatrywać. 

Grecy  dokładnie  znali  losy  śmiertelników,  których  już 
przeznaczenie  ściga ,  już  gniew  bogów  dosięga ,  już  śmierć 
nieubłagana  do  orku  i)orywa;  i  nie  pojmowali  dla  tego  innej 
szczęśliwości  dla  człowieka,  jak  po  śmierci,  i  po  zapomnieniu, 
tego  życia,  gdy  się  z  Lety  strumienia  napije.  To  też  szczę- 
ście wiecznego  pokoju  rozwesela  tylko  twarze  ich  bogów;  na 
śmiertelnych  ludzi  obliczu  rozścielał  się  pokój  cnoty,  pokój 
doczesny,  nie  wieczny;  pogoda  ziemska,  nie  boska.  Poezya 
grecka  dla  tego  jedynie  takim  urokiem  pogody  i  rozwese- 
lenia przyświeca,  że  z  Olimpu  na  bliski  Parnas  boskie  światło 
padało,  że  zamiast  ludzi,  widzimy  półbogów,  —  synów  bo- 
skich, to  z  matki  ziemianki,  to  z  ojca  śmiertelnika,  —  a  za- 
miast znojów  powszedniego  życia,  niczym  nieznużone  dzieła 
samych  bogów. 
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Chrystyanizni  nie  zna  także  zupełnego  szczęścia  na  ziemi, 
ale  ż(!  nic  zna  ni  b()g(;\v,  ni  pólbof^ów,   coby  je  jk)  ziemi  roz- 
nosili, przenosi  całe  ubłogosławienie  do  nieba.    Ale  i  tu  sztuk;i 
natrafia  na  trudności   wydania   ideału   piękna   w  {(•}   pogodzi* 
ducba,    jaka    klasyczną    sztukę    znaniienujc.     Ubłogosla\^ienit' 
dusz  nicbieskicb  jest  tryumfem  ducba  nad   ciałem,   i   nosi  n;i 
sobie  cbarakter  tego  zwycicztwa.     Uwielbione  ciało   nic   prze- 
staje być  ciałem  ziemskim,  bo  i  Cłirystus  po  znmrtwychwstii- 
niu  ukazuje  jeszcze  Tomaszowi  ranę  w  t)oku.     l'ogoda   ducba 
w  obliczu  Świętych  Pańskich  jest   zatym   innego   rodzaju,    ni- 
żeli u  bóstw  mitologicznych  Grecyi;    tu    spokój   ducha   wyra- 
żony w  harmonii  z  ciałem,  tam  w  zwycięztwie  nad  ciałem.  — 
Dwa   tylko   są    obrazy    w  chrześciańskiej    sztuce,    w   których 
pogoda  ducha,    wyższym  jeszcze,    niż  klasyczna,  jaśnieć  moż' 
ideałem:   są  to  wizerunki  Maryi  i  Chrystusa  bez  grzechu  po- 
czętych.   Tu  więc  nie  ma  tryumfu  nad  grzechem;   ubłogosła- 
wienie   poczyna   się  już    na    ziemi,    a   wyraża    w   Chrystusie 
synostwem   boskim,    w  Mar\i   macierzyństwem   boskim.     Obie 
idealno^ci  ani  nie  przedstawiają  zwycit^.twa  nad  ciałem  grze- 
sznym, ani  harmonii  z  ciałem  pięknym;  ale  przenikając  sobą 
ciało,    są  jego   duchową    pięknością,   a   ztąd  wyrazem  wesela, 
płynącego  z  najwyższego   ublogosławienia.     Sztuka    malarska, 
a  wielekroć  jeden  i  ten  sam   malarz,   w  rozmaity  nader  spo- 
sób   ideały    Madonny   i   Chrystusa  przedstawiali.  —  Madonna 
Sikstyńska,  w  galeryi  obrazów  drezdeńskiej ,  w  niedorównanym 
blasku   takiego    ideału    płonie.     W  podobnym   blasku    odma- 
lował da   Vinci   Chrystusa  w  wieczerzy  Pańskiej ,  w  refek- 
tarzu   klasztoru   af/e    Grazie   w   Medyolanie.  *    Głowa    Chry- 
stusa,   wykonana    pędzlem    Jana    Yicente,    malarza    ze 
szkoły   Sewilskiej   z  szesnastego  wieku,  —  podobno  pod  tym 
względem   także  nie  ma   równej  sobie.  **  —  Aniołowie  nare- 
szcie,  stworzeni  w  nieśmieitelnych  ciałach,   są  także  obfitym 
materyałcm   na   ideał   wesołego   ubłogosławienia  i  najwyższej 


*   Goethtj  tom  XXXIX.,  str.  57. 

**   Gustaw    Hoefken:    Tirociniuni    eir.es    Deutschpn  in  Spanien. 
Tom  III. 
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harmonii  ciała   i   ducha,    tak,   jak    ich   malowali    Murillo 
i  T  y  c  y  a  n. 

Jeżeli  w  ideale  boskości  jaśnieje  lozweselenie,  będące 
skutkiem  wiecznego  pokoju  i  ubłogosławienia;  to  po  ideale 
ludzkości  geniusz  męzki  roztacza  światło  pogodne,  przez  uło- 
żenie jej  dissonansów  do  harmonii  wznioślejszych  i  idealnych 
wrażeń.  Starożytna  plastyka,  nie  pojniajt^c  sztuki  pi^duiej 
w  posępności,  ni  w  rozstroju,  łagodziła  nawet  wyraz  rozpa- 
'.zy  i  glębokiój  boleści.  Niobe,  żona  Amtiona,  poglądająca  na 
Mnierć  czternastu  swoich  dzieci,  pobitych  mściwym  gniewem 
bogów,  nie  oddaje  się  niewieściej  rozpaczy,  ale  stoi  wzniosła 
wśród  trupów  cór  i  synów  swoich;  dumna,  że  je  jjorodziła, 
tłumi  tym  uczuciem  boleść  serca  macierzystego;  oblicze  jój 
i  postawa  wyrażają  rczygnacyQ.  Taką  jest  grupa  Nioby  we 
riorencyi  —  Laokoon  Iłelwederski  ujyty  jest  w  cliwiłi  fizy- 
(znej  boleści,  bo  gadziny  potworne  wgryzły  się  w  jego  ciało, 
i  jad  do  krwi  zębami  i)uszczony,  drga  \Yszy^tkimi  nerwami 
i  muskularni;  a  przecież  sztukmistrz  kierowany  ideą  piękna, 
nie  wyraz  nieograniczonego  bólu  nam  ])rzedstawia,  ale  sku- 
pioną moc  ducha,  którym  siła  męzka  hó\  ten  pokonać,  i  od 
jiotworu  uwolnić  się  usiłuje.  Bo  kiedy  wszystkie  muskuły 
liala  bólem  gwałtownym  naprężone,  moc  duszy  ftiłdami  czoła 
się  marszczy;  pierś  się  ściśnionym  oddechem  napina,  a  boki 
i  żywot  wpadnięte;  widać  silę  wewnętrzną,  powstrzymującą 
wybuch  bole-^ci,  jakby  je  w  sobie  stłumić  chciała.  W  twarzy 
skarżące  się  cierpienie,  ze  zw rokiem  zwróconym  ku  niebu, 
lio  nie  tylko  ojca,  ale  i  dwóch  jego  synów,  potwory  morskie 
pierścieńmi  ciał  swoich  ścisnęły.  Lecz  w  tej  wardze  wierz- 
chniej ,  na  wierzch  zadartej ,  w  tych  nozdrzach  jnadętycli  spo- 
dem, a  górą  ścieśnionych,  widać,  iż  ów  wzrok  błagalny  mie- 
ści oraz  zarzut  niebu  czyniony,  że  go  za  srogo  i  niezasłużenie 
karze.  Ztąd  między  czołem ,  nosem  i  oczyma ,  jakby  w  jeden 
punkt  stoczyła  się  walka  bólu  i  siły  ducha,  co  mu  uledz  się 
wzbrania;  ból  brwi  rozpiera,  a  opór  duszy  ściąga  je  ku  po- 
wiekom, i  grubą  fałdą  po  nad  okiem  się  zawiesza  Nic  na- 
turalniejszego,  jak  że  oko  wi-iza  szuka  miejsca,  z  którego  się 
taki  ból  po  całym  ciele  rozchodzi.    Oto  doziera,   że   gadzina 
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W  lewy  bok,  po  stronie  sercu  na  r>.iui}iu  /.;^icciu  bioder,  jado- 
wite /^by  zapufściła.  Czynjżc  tu  było  złagodzić  ten  widok 
obmierzły?  Czuł  mistrz,  że  trzeba  go  zniwnoważyć  ideałem; 
odsłonił  Nvi\;c  bok  cały  a.?,  pod  ramię  stosownym  v.  '  i 
ręki  lewej,  i  najidealniejszą  w  nim  wydal  budowę  ciała  n  —  ., 
tak  że  oko  na  piękności  tego  boku,  a  nie  na  kąsaj}|c<''j  gadzi- 
nie spoczywa. 

W  duszy  sztukmistrza  rozwięzują  się  więc  w  łiarmonią 
wszystkie  rozstroje  życia;  cierpienia  nie  bolą,  ale  się  w  wyższ( 
pociecłły  rozpływają;  znoje  nie  trudzą,  ale  szlacbctnością, 
wznio>łymi  cliarakterami  rozweselają;  a  gdy  trzeba  i  rany 
ciała  otworzyć,  będą  to  rany  idealne  i  nie  krew  ludzka,  ale 
boski  irfior  z  nich  popłynie.  Walki  namictno.4ci  i  rozpiera- 
jące się  nimi  potęgi  złego  i  dobrego,  przedstawia  geniusz  mę- 
zki  nie  w  naturalnej,  lecz  w  idealnój  prawdzie,  godzącćj 
disharnionie  życia  i  dziejów.  —  Czego  w  żywej  i  chyżej  czasu 
rzeczywistości  dojrzeć  nie  można  było,  wskazuje  w  obrazie 
idealnej  i  wrytej  na  nicśmiertelnotć  rzeczywistości,  że  szatani 
tylko  cieniami  duchów  niebieskich,  słaniającymi  się  po  pozio- 
mie od  postaci  ich  wzniosłych,  w  słonecznym  świetle  ideału 
kroczących;  że  złe  tylko  jest  przeczeniem  dołjrego;  pigmentem 
ciemności  ku  wydatnieniu  farb  jasnych. 

Wojna  Peloponezka  przez  dwadzieścia  siedm  lat  pusto- 
szyła piękne  okolice  Grecyi,  i  ws/.ystkie  jej  miasta  były  w  za- 
ciętej walce,  stojąc  albo  po  stronie  Sparty,  albo  po  stronie 
Aten.  —  Ale  igrzyska  Olimpijskie  zawieszały  co  lat  cztery 
szczęk  broni  morderczej,  i  gromadząc  zwaśnione  Hellady  ludy 
na  uroczystość  narodową,  czci  wielkiego  Jowisza  poświęconą, 
zamieniały  bój  krwawy  na  idealny  bój  sztuk  pięknych,  pogo- 
dnego wesołego  wyrazu.  —  W  podobnej  zgodzie  i  pogodzie 
ducha  pojmuje  i  przedstawia  także  geniusz  raęzki  bój  nieusta- 
jący ucierających  się  żywiołów  społecznych,  i  nieprzerwaną, 
często  spustoszeniami  naznaczoną,  walkę  natury  zwierzęcćj 
i  natury  boskiej  w  człowieku.  Chociaż  nam  odsłoni  szero- 
kiego zniszczenia  ślady,  oświeci  je  słońcem  nadziei,  co  z  za- 
padłego w  burzy  życia,  życie  nowe,  bujniejsze,  piękniejsze 
wyprowadza. 
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W  blasku  jego  ideałów  pogodnych, "ruzpogadza  się  na- 
tura, idealizują  ludzie,  iozś\vietni;iją  dzieje.  Na  tle  tych  idea- 
łów wielekioć  odbijają  się,  i  wyższym  światłem  płoną,  wrażenia 
własnego  życia  sztukmistrza,  znajomi,  przyjaciele.  W  niewie- 
ścich idealnych  postaciach  llafaela,  Ruł^cnsa,  Albrechta  Diirera, 
i  tylu  innych,  przebijają  się  zidealizowane  rysy  oblubienic  ich 
serca.  W  kościele  paratialnym  w  Saventhem,  są  dwa 
obrazy  ołtarzowe:  jeden  przedstawia  świętą  rodzinę,  drugi  św. 
Marcina  na  koniu,  przerzynającego  płaszcz  na  poły,  aby  je- 
dną z  nich  okryć  obnażonego  żebraka.  Oba  obrazy  cudnej 
piękności  i  niesłychanie  lubego  wyrazu.  Antoni  v  a  n  D  y  k 
je  malował.  Zkąd  w  biedućj  wioszczynie  Niderlandzkiej  aż 
dwa  dzieła  takiego  mistrza?  —  Saventhem  było  miejscem 
urodzenia  oblubienicy  jego,  której  wdzięki  zatrzymały  go  w  Bru- 
liseli,  gdy  z  Antwerpii  do  Wenecyi  jechał.  Święta  rodzina 
przedstawia  w  ideale  wyraz  kochanki  i  jej  rodziców.  Święty 
Marcin  na  koniu  to  van  Dyck  sam,  młodzian  niskiego  wzro- 
stu, ale  kształtnych  form  i  pięknego  oblicza,  koń  nawet,  to 
dar  Rubensa  przy  jjożegnauiu,  na  którym  z  Antwerpii  do 
Brukseli  przyjechał.  —  Kiedy  sztukmistrz  z  taką  lubością 
i  z  takim  w  rzeczywistości  rozmiłowaniem,  nad  ideałami  sztuki 
pracuje,  że  naturę  w  nie  przeobraża,  nie  maż  po  nich  rozle- 
wać się  pogoda  ducha  i  rozweselenie?  Niech  i  poeta  z  rze- 
czywistości zrobi  szczęśliwą  kochankę  duszy  swojej,  a  nie  bę- 
dzie w  poezyi  jego  ani  posępności,  ani  melancholii,  ani  roz- 
stroju; ale  jasność,  wesele  i  harmonia. 

Obok  pokoju  ducha,  wesołej  harmonii  wyrazu,  dołącza 
się  jeszcze  genialna  prostota  w  całości  i  w  wykończe- 
niu, jako  trzecie  znamię  dzieł  geniuszów  męzkich.  Podaje 
się  ona  bezpośrednio,  częścią  z  równowagi  władz  estetycz- 
nych, to  jest,  fantazyi  i  rozumu  umysłowego;  —  bo  powścią- 
gana fantazya  przestaje  na  pojedynczych  i  prostych  zarysach 
ideału;  —  częścią  z  ideału  rzeczywistości,  będącego  przed- 
miotem estetycznego  tworzenia  geniuszów  męzkich,  bo  rze- 
czywistość, jest  naturalnością,  a  naturalność  prostotą.  — 
., Przypominam  sobie,  —  powiada  Melanchton   w  listach   swo- 
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icli,*  że  znakomity  malarz  A  1  Ij  r  e  c  h  t  I)  (Ir  er  zwykł  był 
mawiać,  iż  b^nląc  młodym,  lubił  oł)razy  w  koloracli  wypadnę, 
i  że  sam,  podziwiajs^c  roboty  swoje,  cieszył  się,  gdy  w  nicłi 
widział  bujuość  i  rozlicz iiość  kolorów,  Ale  w  dojrzalszym 
wieku  począł  się  j  rzypatrywać  posągom  i  icłi  piykiioki  roz- 
ważać ;  nauc/.ył  się  wtedy  dopiero,  że  prostota  najwyź- 
s  z  fj  j  e  s  t  ozdobą  sztuki  A  że  jój  nigdy  w  zuindno^ci 
w  tworacli  swoich  osięguąć  nie  mógł,  przestał  je  poilziwiać; 
westchnął,  ilekroć  na  nie  spojrzał,  i  niemoc  własna  sUiwała-'- 
mu  na  myśli/- 

Malarz  Norymbergski  należycie  się  siim  ocenił.  Zachwy- 
cał bowiem  prawie  fantasmagoryczną  grą  kolorów  i  bujnością 
kumpozycyi,  ale  ide  zostawiał  wielkich,  trwałych  wrażeń. 
I*oznawszy  ł)łąd,  starał  się  go  poprawić.  Już  jego  drzewo- 
izeźby  „Męka  Chrystusowa"  i  ,.Życie  Maryi"  i  oka- 
zują styl  jędrniejszy  i  jmważniejszy.  A  ostatnie  jego  dzieło, 
.  X  z  t  e  r  e  j  Apostołowie'"  w  d wócli  obrazach ,  ♦*  jest  wzo- 
rem prostoty  w  kompozycyi  i  kolorycie.  We  fizyognomiach 
czterech  Apostołów:  Jana,  Piotra,  Marka  i  Pawia,  wyrażone 
su  c/.tery  temperamenta,  na  tle  religijne;j:o  natchnienia  odbite. 
Nic  wznioślejszego  nad  ten  wyraz  religijnćj  melancholii  w  Ja- 
nie, a  cholerycznej  potęgi  wiary  w  Pawle,  llzuty  linii  po- 
ważne i  proste,  postawy  posągowe.  Nic  tej  powagi,  ni  tćj 
l)rostoty  nie  psuje.  Nie  dojrzysz  żadnego  fantastycznego  rysu 
w  twarzach,  żadnej  rzutności  we  włosiich,  żadnój  drobno^tko- 
wości  w  sfałdzeniu  sukien;  farby  ciepłe  i  naturalne,  bez  wy- 
sady  i  barwistości.  —  „Zaprawdę,  po  wykończeniu  takiego 
dzieła,  —  powiada  Franciszek  Kugier  w  historyi  malarstwa,  — 
mógł  Dtirer  zawrzeć  powieki  na  zawsze,***  bo  już  dosi^gnął 
najwyższego  celu  sztuki,  i  stanął  obok  największych  mistrzów, 
jakich  sztuka  malarska  kiedykolwiek  wydała. 


*  Epist.  lib.  I    ep.  87. 

♦*   W  Pikaiiotece  w  Monachium  w  pierwszej  sali,  —  rozpowsze- 
chnione w  n»iedziorytach  Albrechta    Reindel  z  1837  r. 

***  Na  obrazach  czterech  Apostołów  stoi  rok  1.526.  a  w  Kwietniu 
1528  r.  Albrecht  Diirer  żyć  przestał. 
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Poważna  prostota  w  malarstwie  tam  się  najmocniej  przed- 
stawia, gdzie  się  malarstwo  w  przedmiocie  obrazu  najwięcśj 
do  skulptiiry  zbliża ,  to  jest:  gdzie  jest  symboliczne, 
alegoryczne.  Symbolem,  alegoryą  ducha,  jest  człowiek.  Wy- 
razić te  wewnętrzne  znaczenie  ducha  w  jednej  osobie,  lub 
w  grupie  osób,  jest  najwyższym  zadaniem  sztuki  malarskiej, 
a  tym  pewniej  je  rozwiąże,  im  obraz  w  większej  oddany  bę- 
dzie prostocie  farb  i  rysunku.  Cale  klasyczne  malarstwo  jest 
a.c^^jrycznym.  Obraca  się  około  mytu  religijnego,  bo  w  my- 
cie niknie  dramatyczność,  a  przeważa  symboliczna  jego  strona, 
będąca  etycznój,  filozoficznćj ,  lub  religijnćj  treści.  Gdy  zaś 
w  obrazie  utajony  symbol  ideałem  świeci,  t-taje  się  obraz  tym 
piękniejszy,  bo  znaczenia  pełen.  Słuszną  czyni  uwagę  jeden 
z  nowszych  estetyków,  *  że  mistrze  szkoły  włoskiej  te  szcze- 
gólniej wybierali  przedmioty  z  historyi  świętej,  w  których  naj- 
mniej hyło  dramatycznego  efektu,  a  najwięcćj  symbolicznej 
prostoty.  I  tak  Mary  a  z  dziecięcien),  i  święta  rodzina,  nie 
tylko  jest  wyrazem  dogmatu  i  wiary,  ale  nabiera  oraz  alego- 
rycznego znaczenia,  wyrażając  uświęcenie  i  ubłogoslawienie 
familijnego  ^ycia,  z  którego  się  nowe  wieki  w  odmiennćj  po- 
staci rozwinęły. 

Z  tego  samego  powodu  jest  posąg  symbolem  ducha.  Tym 
będzie  wznioślejszy,  im  w  większćj  prostocie  przedstawiony. 
Surowe  sztuki  rzeźbiai-skiej  wyroby,  jak  n.  p.  w  rzeźbach 
Aegińskich,  wyrażają  ją  bez  nadobności,  były  przecież  pod- 
stawą, jak  Winckelman  słusznie  pouczał,  nadobnej  prostoty 
w  arcydziełach  dłuta  greckiego.  Bo  gdy  kanciatość  linii  się 
zaokrągli,  twarde  rzuty  zmiękczą,  odstępy  strome  w  swobo- 
dniejsze zgięcia  złagodzą,  —  znadobnieją  formy,  bez  postra- 
dania pierwotnćj  prostoty,  przedstawiającej  główne,  a  wielkie 
zarysy  natury,  i  gardzącój  powabami  ku  przypodobaniu  się 
zmysłom. 

Architektura  grecka  jest  przedewszystkim  wyrazem  pięknćj, 
naturalnej    prostoty   w  sztuce.     Prawo  natury   w  równowadze 

*  Propaedeutik  der  Kunst  v.  Joh.  Hein,  Koosen  str.  256, 

Pił»a  Dr.  Libelta.  IT.  29 
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mass  i  ich  prostolinijnych  rozmiarów  objawiające  się,  htawi 
tu  przed  nami  w  prototypie  piękności  swoj(''j,  ł)ez  żarlu' 
obcego  przyboru,  bez  dodatku  architektonicznych  ornanien' 
Fantazya  estetyczna  łączy  się  do  harmonii  z  kształtującą  siłą 
natury.  Zda  się,  że  ją  architekt  Oreczyn  nie  pokonał,  ale 
przekonał,  że  poszła  w  ślad  jego  fantazyi ,  nie  odbiegając 
nigdzie  od  praw,  wedle  którjch  sama  kształtuje  massy  nieor- 
ganiczne. Kolumna,  jako  picmowa  dźwignia;  ł>elka,  jako  po- 
ziomy spoczywający  pokład ;  kapitele  i  metopy,  robiące  przej- 
ście od  pionowości  do  poziomu;  nareszcie  najprostsze  8ymetr>'czne 
zakreślenia  powierzchni  prostokątem  i  trójkątem  równoramien- 
nym; —  oto  i)ierwiastki  architektonicznego  ustroju  budowy 
greckiśj.  A  przecież,  jaka  piękność  urocza  i  wzniosła  w  ca- 
łości budynku  i  w  jego  pojedynczych  częściach!  —  Nic  tu 
przydać,  nic  ująć  nie  można;  nic  ukrócić,  nic  rozwiększyć, 
nic  nagiąć  inaczój.  Taka  jest  jedność  ideału,  przenikająca 
całość  kształtu  i  jego  rozmiar}',  że  każdy  gmach  z  osobna 
jest  pięknym,  indywidualnym  organizmem.  Jeżeli  w  nim  wi- 
dzisz poważne ,  osadne  rozmiary  stylu  doryckiego,  jest  to  cha- 
rakter tak  wybitny  i  jednolity,  że  się  tam  nic  z  lotnych  i  smu- 
kłych rozmiarów  stylu  korynckiego  przenieść  nie  da;  i  przeciwnie 
Podobnie  styl  joński  wyróżnia  się  całością  i  każdą  częścią 
pojedynczą,  od  każdego  z  dwóch  poprzednich,  między  którym 
środek  trzyma.  W  budowie  greckiej  przedstawia  się  ideał  rze 
czywistości,  bo  naturalnych  rozmiarów,  w  trzech  swoich  zna 
mionach :  spokoju ,  pogody  i  prostoty. 

W  sztukach  idealnych  najwięcej  prostoty  ma  pieśń  w  {me 
zyi,  symfonia  w  muzyce,  improwizacya  w  krasomówstwie,  dh 
tego,  że  bezpośrednio  z  liryczności  płyną.  Wszelako  prostota, 
będąc  znamieniem  geniuszu  męzkiego,  już  tym  samym  mniej 
więcśj  wszystkie  płody  jego  piękne  cechuje,  chociaż  pod  prze- 
wagą rozległości  idealnego  dzieła,  w  wielkich  kompozycyach 
poezyi,  muzyki  i  krasomówstwa,  nie  dających  się  objąć  je- 
dnym rzutem  oka,  nie  tyle,  co  w  plastyce  uwydatnioną  być 
może.  Zdarzają  się  wszakże  i  tu  dzieła  wielkie  i  wzni  osł 
a  przy  tym  tak  naturalnej   prostoty  i  piękności,   że  sobie  do 
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syć  w  nich  upodobać  nie  można.  Takimi  są  n.  p.  d  y  a- 
logi  Platona,  melodyjne  konipozycye  Glucka,  mianowicie  jego 
Iphigenia  w  Taurydzie;  z  poezyi  miło  nam  przyto- 
czyć za  przykład  „Świętą,  Rodzinę"  Bogdana  Zaleskiego 
i  „Dzieciątka   Jezus"  X.  Hołowińskiego. 

Zakończamy  rzecz  o  geniuszach  męzkich  odprawą  osta- 
tniego pytania,  które  się  jeszcze  nastręcza:  czym  się  dzieje, 
że  w  tworach  ich  jaśnieje  ideał  rzeczywistości  w  znamionach 
co  dopiero  wytkniętych?  —  Tak  w  życiu,  jak  w  sztuce,  to 
właśnie  jest  najwznioślejszym  i  najpotężniejszym,  o  czym  czło- 
wiek w  chwili  działania  i  tworzenia  nie  wie.  Ktoby  chciał 
wielkość,  wzniosłość,  lub  piękność  tworzyć,  nie  stworzy  jej, 
bo  ona  się  sama  tworzy.  —  Gdy  już  stanęła  i  objawiła  się 
w  całśj  gloryi  swojćj ,  dopiero  ją  sam  twórca  widzi  i  uwielbia, 
ale  gdyby  się  uwziął  przed  tworzeniem  zrobić  ją  taką,  jaką 
się  pokazała,  nie  dokaże  tego  nigdy.  Będzie  robota,  nie  twór. 
Przytoczyliśmy  wyżej  list  Mozarta,  w  którym  nam  powiada, 
że  w  głowie  jego  rozwija  się  ideał  kompozycyi  do  zupełności, 
ale  jak  i  zkąd  tam  powstał,  tego  nie  wie;  tyle  wie,  że  się 
sam  w  niczym  do  tego  nie  przyłożył.  Tak  się  ideały  same 
tworzą  w  duchu  każdego  artysty.  Po  prawdzie  radzi  przeto 
Overbek  młodym  malarzom  w  Rzymie:  „nie  czerpcie  w  Ra- 
faelu, ale  w  duchu  waszym,  tam,  gdzie  Rafiael  czerpał."  Jest 
coś  w  nas,  nad  czym  nie  mamy  panowania;  jest  coś,  co  two- 
rzy, ale  co  nie  jest  utworem  woli  naszćj;  i  dla  tego  tworzy 
bez  wiedzy  ducha  naszego. 

I  nie  ma  w  tym  paradoksu  żadnego.  Gdyby  duch  na- 
przód wiedział  siebie,  mógłby  się  sam  utworzyć,  bo  byłby 
bezwarunkowym  panem  siebie.  Wiedza  jego  jest  zatym  za- 
wsze i)  os  oh  n  ą  (aposter  tor  LsdjczłKfJ,  nigdy  przedsobną 
(apriońsfyczną).  Posobną  także  jest  wiedza  tworzących  i  wyo- 
brażających się  ideałów ;  —  czyli  geniusz  jest  samotwór- 
c  z  y  m.  Czym  w  przyrodzeniu  jest  działanie  praw  natury, 
w  "zwierzętach  działanie  instynktowe,  tym  w  sztukmistrzu  ge- 
nialnym jest  działanie  samotwórczości,  bez  poprzedniej  wie- 
dzy i  woli. 

89* 
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Zkąd  to  objawienie  się  saniotwuK/oŃi  w  ideałów ycli 
cechach  pi^ikna?  -  Przynosi  je  człowiek  z  innego  świata,  — 
z  tego  świata,  który  przeczuwa,  który  odgaduje  po  znamio- 
nach, jakicli  nie  ma  w  świecie  zmysłów  i  czasu  ubiegają- 
cego; do  którego  itotęg  wyciąga  ręce,  gdy  na  niego  potęgi 
czasowości  godzą;  do  którego  nareszcie  tęschni  duch,  im  Idi- 
żój  grobu,  i  im  mnićj  ciałem  do  tego  świata  należy.  —  N;i 
njule  ziemi,  z  którego  człowiek  ulepiou,  ostały  się  te  ślad} 
świata  przedziemskiego,  naniesione  jakby  z  pierwotnćj  powo- 
dzi ducha  przed  stworzeniem.  Po  tych  śladach  wziera  czło- 
wiek w  ten  świat,  żywotny  bez  czasu,  działający  bez  ciała, 
potężny  po  za  przestrzenią,  a  czując  jego  |»rzytomność  bez- 
subjektową,  powiadał  dawniój  w  trwodze  ducha  swego:  grzmi, 
pada,  szuułi,  marznie;  —  tak  jak  dziś  jeszcze  powiada: 
trzeszczy,  tętni,  rusza  się,  pokutuje  Na  tych  śladach,  na- 
niesionych z  tamtego  świata,  rozwinął  się  fantastyczny  świat 
duchów  w  zabobonnej  wierze  ludu,  i  świat  żywota  wiecznego, 
objawiony  w  religii.  Byłożby  rzeczą  podobną  choćby  w  jednym 
człowieku  rozbudzić  wiarę,  a  cóż  dopiero  w  całych  narodach, 
i  na  wszystkie  czasy  ją  rozszerzyć,  gdyby  jej  nie  było  u  czego 
w  ludziach  uczepić? 

Co  się  w  słabym  przeczuciu,  które  wiara  rozpręża,  u  wszy- 
stkich ludzi  pojawia,  staje  się  jasnowidzeniem  w  geniuszach. 
O  tćj  jasności,  świecącej  światłem  nie  tego  świata,  rozświeca 
się  geniuszowi  świat  inny,  harmonii,  wesela,  wielkości  i  pię- 
kności pełen.  Bo  co  z  rzeczywistości  życia  i  natury  na  tle 
tego  idealnego  światła  się  odbija,  podobnie  do  zgodności  i  po- 
koju, do  boskości  i  ideału  się  układa.  Tak  muszel  per- 
łowa, cokolwiek  się  z  podłego  obcego  ciała  w  nią  dostanie, 
perłową  materyą  powleka  i  na  pół  przezroczymi,  mieniącymi 
barwy  zdobi. 

Lecz  geniusz  nietylko  daje  tę  powłócz  perłową  przez  na- 
danie tworom  swoim  form  pięknych.  Tworzenie  form  je>t 
artyzmem,  którym  i  talent  celować  może.  To,  co  geniuszu 
potęgę  stanowi,  jest  właśnie  treść  piękna,  formy  pomienione 
wyradzająca  z  siebie.  Tę  treść,  jeżeli  jest  wziętą  z  czasowych 
stosunków,  daje  oko  roztworzone  na  boskość,  która  pod  szatą 
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czasowości  się  pojawia.  Więc  i  tu  geniusz  widzi  i  odsłania 
świat  inny,  niżeli  jest  świat  pod  zmysły  podpadający.  Nikt 
inny  go  nie  dopatrzy,  bo  wzrok  tam  nie  sięga.  Geniusz  do- 
piero w  dziele  sztuki  go  objawia,  i  odpowiednimi  formami 
zmysłom  estetycznym  przystępnym  czyni.  Ale  i  jemu  nie  od- 
słania się  ideał  w  rzeczywistości  na  zawołanie  woli.  Nie  kiedy 
chce,  ale  nagle,  znienacka  rozbłyska  mu  światło,  jakby  za- 
słona z  oczu  mu  spadła,  i  sam  się  zdumiewa  nad  tyra,  co 
widzi.  Jest  to  genialny  pogląd  na  świat,  jako  na  dzieło  Boga, 
w  którym  dla  tego  nie  ma  nic  ziemskiego,  jeno  wszystko  bo- 
skie, a  następnie  piękne,  żywe  i  jtrawdziwe,  a  w  głębokim 
pokoju  ducha  przedstawiające  się. 

Lecz  treść  boską  nosi  w  sobie  geniusz  męzki,  bo  istota 
ducha  jego  jest  jćj  płomykiem,  z  nieba  przyniesionym.  Roz- 
budzona natchnieniem,  sama  stroi  się  we  formy  sobie  odpo- 
wiednie. To  geniuszu  samotwórczość  główna,  z  której  powstaje 
nieprzebrane  źródło  oryginalnych  tworów  pięknych.  —  Jak 
w  optycznych  fantasmagoriach  w  zupełnie  ciemnej  sali,  na- 
przód punkcik  światła  się  pokaże,  rośnie  i  coraz  rozmaga  się 
w  kształt,  aż  stanie  przed  oczyma  widzów  światelny  cień  Na- 
poleona, w  naturalnój  wielkości  i  podobieństwie,  a  potym 
olbrzymieje  coraz  więc(^j;  —  tak  w  ciemni  ducha  nagle  roz- 
błyska atom  pomysłu,  samotwórczością  fantazyi  rozmagany 
rośnie  do  coraz  wyraźniejszych,  zupełniejszych  kształtów  ideału. 
Geniusz  męzki  zatrzynmje  go  w  granicach  prawdy  i  rzeczy- 
wistości idealnej,  geniusz  żeński  tych  granic  nie  dosięga,  „du- 
sza ognista  je  przekracza  i  w  kolosalności  się  gubi.  Wiemy 
już,  że  geniusz  męzki  równowagą  władz  umysłowych  ideał 
rzeczywistości  ujmuje  i  tworzy.  Wszakże  i  ta  równowaga  jest 
przyrodzoną,  jest  wewnętrzną  intuicyą  takiego,  a  nie  innego 
poglądu  na  ideały,  jest  samotwórczością  w  oznaczonym  jej 
charakterze. 

Otóż  ta  boskość  rozwidniona  i  rozwidniająca  światłem 
równo  rozdzielonym,  z  czego  błogi  pokój,  jasna  pogoda  i  pię- 
kna naturalność,  po  wszystkim  się  rozściela,  będąc  darem 
nieba,  je<t  i  geniuszu  męzkiego  gwiazdą  przewodną,  która  ka- 
żdy pomysł  jego  twórczy  wiedzie  do  Betleem  sztuki ,  i  ukazuje 
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mu  w  stajence  i  w  żłobie  rzeczywistości  nowonaro<!zoną  bo- 
skoi^ć  ideału. 

Poetycznym  stylem  i  bogatym  w  pomysły  opisał  Jan 
Paweł  Richter  te  przymioty  geniuszów.  Przytaczamy  ten  pię- 
kny ustęp:  ,  Jeżeli  są  ludzie,  przez  których  instynkt  l)oski 
wyraźnićj  i  gło.<niej  przemawia,  niżeli  przez  innych;  jeżeli 
przez  nich  daje  nam  pogląd  na  ziemskość,  tymczasem  gdy 
inni  z  ziemskości  wyglądają;  jeżeli  ogarniają  i  owładają  mi- 
łość: natenczas  znowu  harmonia  i  piękność  wewnętrznego 
i  zewnętrznego  świata  zajaśnieje  i  do  jedności  je  połączy;  bo 
w  obec  Boga  tylko  jest  jedność ,  i  nie  ma  sprzeczności  w  czę- 
ściach. Geniusze  są  tymi  ludźmi,  a  ideałem  pojednanie 
dwóch  światów.  Chcesz  zdjąć  m&\)^  ziemi,  trzeba  ci  na  to 
mapy  nieba.  Patrzysz  z  dołu  na  firmament,  ujrzysz  go  prze- 
ciętym na  poły  całą  szerokością  ziemi,  ale  unieś  się  wysoko, 
a  będziesz  miał  obraz  kuli  niebieskićj,  w  którćj  glob  ziemski 
pływać  będzie,  zmalony  i)rawda,  ale  okrągły  i  promieniejący. 
Dla  tego  talent,  który  zawsze  świat  boski  uważa  za  osobnego 
planetę,  a  najwięcćj  za  pierścień  satumowy,  okolający  świat 
ziemski,  nie  umie  zaokrąglać  idealnie,  i  z  części  ani  nie 
stworzy  całości,  ani  jej  nie  zastąpi.  Kiedy  więc  stnrcowie 
prozy,  podobni  starcom  ciała,  obróceni  w  kość  i  ziemię,  roz- 
słaniają  przed  nami  ubóstwo  i  walkę  powszedniego  życia,  al- 
boli  i  tryumfy  jego,  tak  nam  patrzącym  ciasno  i  kłopotliwie, 
jakbyśmy  sami  tę  niedolę  przeżyć  musieli ;  bo  też  rzeczywiście 
każdy  się  i  jej  obrazu  i  jej  skutków  doczeka.  Zawsze  więc 
ich  boleści  braknie  nieba,  braknie  go  nawet  ich  weselu.  Na- 
wet po  tym,  co  jest  wzniosłego  w  rzeczywistości,  depcą  jak 
po  poziomie;  depcą  po  śmierci,  po  grobie,  choć  umieranie 
jest  życiem  między  dwoma  światami;  —  takoż  po  miłości,  po 
przyjaźni." 

„Lecz  kiedy  nas  geniusz  po  bojowiskach  życia  oprowadza, 
tak  po  nich  wesoło  poglądamy,  jak  gdyby  sława  i  miłość  oj- 
czyzny szły  naprzód  i  rozwinęły  proporce  swoje;  jak  w  oczach 
pary  kochanków  ubóstwo  nawet  arkadyjską  przybiera  postać. 
Geniusz  gdzie  stąpi,  daje  swobodę  życiu,  a  piękność  śmierci; 
na  kulistości  jego,  jak  na  morzu,  widać  wprzódy  żagle  uno- 
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pzące  okręt,  niż  sam  tułów  okrętu.  —  Tym  sposobem  jedna 
i  żeni,  —  podobnie  jak  miłość  i  młodość,  —  życie  ułomne 
z  eterycznym  jego  pojęciem;  tak  nad  brzegiem  spokojnej  wody, 
i  drzewo,  co  rośnie  i  to,  co  się  odbija,  zdają  się  z  jednego 
korzenia  ku  dwom  niebom  wyrastać."  * 

Jestże  w  tym  zasługa  geniuszu,  że  się  w  nim  twórczość 
w  takiej  przewadze  boskości  objawiła?  Nie  byłoby  jćj  zapra- 
wdę, gdyby  się  tworzenie  samym  tylko  objawieniem  odbywało. 
Cokolwiek  z  nieba  na  ziemię  zstępuje,  natężoną  pracą  ducha 
wyrabiać  się  musi;  i  na  odwrót,  co  z  ziemi  sięgać  chce  do 
nieba,  Herkulesowe  trudy  przechodzi.  Wszakże  sam  ideał 
Boga-człowieka,  co  przyszedł  na  świat  ku  zbawieniu  rodzaju 
ludzkiego,  wcielić  się  musiał,  narodzić,  wychować,  przejść 
trzydziestoletnią  szkołę  życia,  nauczać  i  ogrójcowym  potem 
gotować  się  na  wielkie  dzieło  odkupienia.  I  cudotwórcza  po- 
tęga, co  jako  moc  boża  zstępowała  na  Świętych  starego  i  no- 
wego zakonu,  nie  była  samej  łaski  dziełem,  bo  Bóg  tylko 
między  tymi  wybierał  wybranych  swoich  i  dawał  im  moc  czy- 
nienia cudów,  co  się  długą  pracą  świątobliwych  uczynków, 
wyparciem  ciała,  żarliwą  wiarą  i  kuntemplacyą  ducha,  tej  ła- 
ski stali  godnymi.  —  Tak  i  geniusz  zdobywać  sobie  dopiero 
musi  dar  samotwórczości.  Nie  prędzej  na  niego  zstąpi  ognisty 
język  natchnienia,  co  go  napełni  duchem  i  da  moc  tworzenia 
pięknotworów,  dopóki  się  do  tego  długą  pracą,  nauką  i  kon- 
templacyą,  w  poranku  życia  swojego  nie  przysposobi.  Bo 
i  on  ród  wiedzie  z  pokolenia,  wygnanego  z  raju,  więc  i  na 
nim  ciąży  przeklęstwo:  „w  pocie  czoła  twojego  pracować  bę- 
dziesz." Geniusz,  jak  każdy  duch  jednostkowy  i  ciałem  uwa- 
runkowany, jest  tylko  potency(},  możnością  tego,  czym  się  stać 
może;  aby  się  zaś  stał  geniuszem  rzeczywistym,  przeszedł 
z  możności  do  istoty,  trzeba  mu  na  to  nieustającej  pracy 
i  niezłomnej  woli.  Duchowi,  jak  ciału,  potrzeba  codziennego 
I)okarmu,  na  którymby  rósł  i  rozmagał  się  w  siły,  inaczej 
z  niemowlęctwa  nie  wyjdzie,  i  potencyi  swojej  w  rzeczywistość 

♦  Yorschulp  der  Aestetik.    Cz.  I.  str.  8'. 
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nie  zamieni.  I  geniusz,  gdy  się  urodzi,  jest  próżnisj  ducha, 
samym  przybytkiem  jego;  ale  nikt  ani  wysokości,  ani  rozle- 
głości tego  pr/ybytku  nie  dociecze,  —  czasem  tylko  uważny 
dostrzegacz  odgadnie  jego  budowę  i  głębią  po  echu,  jakim 
się  pierwsze  wrażenia  ze  świata  po  jego  sklepieniach  roz- 
biją, juk  np.  gdy  dzieci^'  Mozart  tercye  na  fortepianie  z  upo- 
dobaniem sobie  dobierało.  W  ten  przybytek  nie  wprzódy 
wniesionym  zostanie  mnctmhmim  geniuszu,  —  jego  piękno, 
tw()rcza  potęga,  —  dopóki  go  przyborem  rozlicznych  nauk 
i  wiadomości  nie  no/.dobi,  a  studyanii  arcydzieł  sztuki  nie 
poświęci. 


Kiedy  taki  jest  wypadek  badań  naszych  nad  twórczością 
estetyczną,  objawiającą  się  w  geniuszach,  jako  w  najwyższej 
swojćj  potędze,  że  wola  artysty  na  samo  przysposobienie  się 
do  sztuki  i  na  samo  jśj  materyalne  wykonanie  ogranicza  się, 
a  że  tworzenie  i  kształtowanie  się  ideałów  jest  samotwórczo- 
ścią,  którćj  wola  ani  dać,  ani  wywołać  nie  może;  —  wy- 
jaśnia się  tym  samym  stanowisko  nasze,  jakieśmy  w  estetyce 
obrali,  to  jest  stanowisko  dwójcy.  —  Duch  indywidualny 
]!Ojętym  jest  przez  nas  jako  trójca,  w  jedności  rozumu,  wyo- 
braźni i  woli,  czyli  w  jedności  myślenia,  kształtowania  i  wy- 
konywania. Lecz  że  wola  na  tworzenie  ideałów  nie  wpływa, 
nie  ma  tśż  woli  estetycznćj,  ale  jest  tylko  rozum  estety- 
czny, jako  pojrzenie  w  świat  ideałów,  i  wyobraźnia  estetyczna, 
jako  ich  kształtowanie.  Obojgo  w  jedności  stanowi  dwójce, 
t.  j.  umysł  estetyczny,  pokazujący  się  w  postaci  talentu,  albo 
geniuszu. 

Z  tego  nie  wnosimy,  aby  duch  artystowski  był  dwójcą. 
Jest  i  w  nim  troistość  pierwiastków.  Wola  jego  objawia  się, 
ilekroć  o  to  chodzi,  aby  ideał,  jako  dzieło  sztuki,  wstąpił 
w  świat  zmysłowy,  jako  przedmiot  zmysłowy.  Ku  temu  trzeba 
pracy,  techniki,  wykonania,  a  zatym  woli.  Lecz  ideał,  który 
powstaje  i  kształtuje  się  w  duchu  artysty,  nie  potrzebuje  tego 


—    457     — 

wszystkiego,  czego  zewnętrzne  wykonanie  wymaga,  a  zatym 
nie  potrzebuje  i  nie  podlega  woli.  Jest  to  twór  czysto  ducho- 
wego świata,  a  to,  co  go  tani  do  bytu  wywoływa,  musi  być 
trzecim  pierwiastkiem  ducha,  innego  rodzaju|,  niżeli  jest  wola, 
która  się  i)rzez  wystąpienie  jego  w  świat  zmysłowy  znamienuje. 
Jest  to  energia  ducha,  jak  ją  Aristoteles  nazywa,  czyli 
samotwórczość.  Ilekroć  ta  energia  się  objawia,  tyle- 
kroć  duch  jest  w  natchnieniu. 

Umiejętność,  mającą  za  podstawę  umysł,  t.  j.  jedność 
rozumu  i  wyobraźni,  nazywamy  u  m  n  i  c  t  w  e  m.  A  że  i  Este- 
tyka z  badań  umysłu  estetycznego  wypływa,  zowiemy  ją  dla 
tego  umnictwem   piękny  m. 
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